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Od Redakgji

W czasie kazania wygloszonego w miniong uroczysto§¢ Wniebowziecia Naj-
$wietszej Maryi Panny w Bazylice Mariackiej w Gdansku abp Stawoj Leszek
Gl6dz nawigzat do stéw papieza Franciszka wypowiedzianych w czasie Swiato-
wych Dni Mlodziezy w Rio de Janeiro. Papiez zwrocil uwage na ujawniajacg sie
w wielu srodowiskach i krajach kulture odrzucenia i wykluczenia. Konsekwen-
cja jest to, ze ,,...nie ma miejsca ani dla starca, ani dla niechcianego dziecka.
Nie ma czasu, aby zatrzymac si¢ z ubogim na skraju drogi...”, za§ panujace
miedzy ludzmi stosunki ,,...sa regulowane przez dwa nowoczesne dogmaty:
skuteczno$¢ i pragmatyzm”

Abp Gl6dz odnidst papieskie nauczanie do sytuacji panujacej w Polsce.
Powiedzial m.in.: ,Kultury odrzucenia i wykluczenia do$wiadczamy takze
w naszym zyciu wspolnotowym, spolecznym, takze politycznym. Mamy z nig
do czynienia, kiedy z pola widzenia znika troska o dobro wspoélne, o tad zycia
W ojczyznie, o prymat wartosci, ktére cementujg nardéd w jego dziejowej drodze,
tworzac klimat zaufania do panstwa. Wtedy centralne miejsce zajmujg dziala-
nia skierowane przeciw politycznemu rywalowi. Tym, ktérzy nie s3 w naszej
partii, nie graja w naszej druzynie... Odmawia si¢ im warto$ci, deprecjonuje,
szydzi, czgsto pogardza...”.

Budowanie jednosci w oparciu o odrzucenie i nieche¢ jest zjawiskiem, ktore
towarzyszy ludzkosci od zarania dziejow. Teoretyczne ramy fenomenowi ,,jed-
nomyslnosci bez jednego” nadal René Girard, ktéry wychodzac z badan o cha-
rakterze literackim wypracowat teorie okreslong mianem mimetycznej. Obok
mimesis (nasladownictwa) inne wazne dla niej pojecia to: przemoc, ofiara,
koziof ofiarny, sakralizacja, mity i rytualy. Teoria mimetyczna ma zastosowa-
nie w wielu dziedzinach badan, szczegélnie tych, ktére odnosza si¢ do zjawisk
kulturowych. Potwierdzeniem tego jest niniejszy tom ,,Studiow Gdanskich’,
ktéry poswiecony jest osobie i mysli René Girarda. Okazja do jego wydania
sa zblizajace si¢ 90. urodziny francuskiego uczonego. Zaprezentowane artykuty
zostaly napisane przez badaczy z kraju (Gdanska, Krakowa, Lodzi, Rumi, To-
runia i Warszawy) i zagranicy (Austrii, Holandii i Szwajcarii). Uporzadkowano
je wg tematdw, ktére pojawiaja sie w opracowaniach autorstwa René Girarda.
Przede wszystkim chodzi tu o badania dziet literatury §wiatowej, Biblii oraz
kwestie teologiczne, szczegolnie zas o wypracowang na Uniwersytecie Inns-
bruckim teologie dramatyczng, ktora jest pod wptywem idei Girarda. Na koniec
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zamieszczono nowsze zagadnienia, ktore pojawiaja si¢ w ,,mimetycznym kon-
tekscie” - to feminizm i badania politologiczne. Refleksja nad wspdtczesnymi
zjawiskami politycznymi w wyrazny sposob ujawnia si¢ w ostatnim dziele René
Girarda (Achever Clausewitz, Paris 2007), ktore poswigcono pruskiemu gene-
ralowi i teoretykowi wojny Carlowi von Clausewitzowi.

Do wydania niniejszego tomu ,,Studiéw Gdanskich” przyczynito si¢ wiele
0sob. Pragne w szczegdlny sposéb podziekowaé dwom: abp. Stawojowi Lesz-
kowi Glédziowi i Herlinde Koelbl. Ksiedzu Arcybiskupowi wyrazam wdziecz-
no$¢ za finansowe wsparcie, bez ktérego nie byloby mozliwe wydawanie
»Studiow Gdanskich’, oraz zyczliwe zainteresowanie pracami redakcyjnymi.
Herlinde Koelbl, swiatowej stawy fotografik z Monachium, dzigkuje za umoz-
liwienie opublikowania zdjecia René Girarda. Fotografia ta zastuguje na uwa-
ge ze wzgledu na jej walory artystyczne oraz fakt, ze jest bardzo popularna.
Stanowi motyw graficzny pojawiajacy sie na wielu publikacjach dotyczacych
mysli Girardowskiej.

Ks. Adam Romejko
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Editorial

During the sermon given on the past Solemnity of the Assumption of the
Blessed Virgin Mary in Saint Mary’s Basilica in Gdansk the archbishop Stawoj
Leszek G16dz referred to the words of Pope Francis said at the World Days of
Youth in Rio de Janeiro. The Pope paid attention to the culture of rejection and
exclusion revealing itself in many circles and countries. The consequence is
that ,,...there is no place either for an old man or an unwanted child. There is
no time to stop with the poor at the edge of the road...”, whereas the relations
ruling among people ,,...are regulated by two modern dogmas: effectiveness
and pragmatism”.

The archbishop Gl6dz referred the papal teaching to the situation existing
in Poland. He said among others: ,We also experience the culture of rejection
and exclusion in our community, social and political life. We deal with it, when
the care for common good, for order in our country, for the primacy of values
which cement the nation in its historic way, creating the climate to trust the
state, disappear from the field of vision. Then activities directed against the po-
litical rival take central place. Those, who are not in our party, do not play in our
team (...) they are deprived of values, depreciated, sneered at, often despised...”.

Building unity on the basis of rejection and exclusion is a phenomenon
which accompanies mankind since the dawn of time. René Girard gave theo-
retical frames of the wonder of ,unanimity minus one” who, coming out of
research of literary character, worked out the theory defined as mimetic desig-
nation. Beside mimesis (imitation) other important ideas are: violence, victim,
scapegoat, sacralisation, myths and rituals. The mimetic theory is applied in
many fields of research, especially those, which refer to cultural phenomena.
The confirmation of this is the present volume of ,,Studia Gdanskie”, which
is devoted to the person and thoughts of René Girard. The opportunity for
its publication is the coming 90™ birthday of the French scholar. The articles
presented were written by the researchers from our country (Gdansk, Krakow,
16dz, Rumia, Torun and Warsaw) and from abroad (Austria, the Netherlands
and Switzerland). They were organized according to topics which appear in the
studies by René Girard. First of all the point here is about the research of the
masterpieces of world literature, the Bible and theological questions, particu-
larly about the dramatic theology worked out at the University of Innsbruck
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which is under the influence of Girard’s idea. At the end, the newer problems
were placed, which appear in the ,,mimetic context” — that is feminism and
political science. Reflecting on contemporary political phenomena is shown
in clear way in the last work by René Girard (Achever Clausewitz, Paris 2007)
which was devoted to the Prussian general and theoretician of war Carl von
Clausewitz.

Many people contributed to the edition of the present volume of ,,Studia
Gdanskie”. I would like to thank two of them in a special way: the archbishop
Stawoj Leszek G16dz and Herlinde Koelbl. I express my gratitude to the Arch-
bishop for his financial support without which it would not be possible to pub-
lish ,,Studia Gdanskie” and his kind interest in the editing work. I thank Her-
linde Koelbl, the world famous photographer from Munich for the possibility of
publishing René Girard’s photo. The photo deserves attention due to its artistic
values and the fact it is very popular. It constitutes the graphic motif appearing
in many publications dealing with Girard’s thought.

Fr Adam Romejko
Translated by Beata Kamieriska
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MAXIMILIAN PAULIN

Theologische Fakultit
Universitit Luzern

Fallibilismus als Anwalt der Opfer
Der kritische Schlissel René Girards
und seine Parallelen im kritischen Rationalismus

»Religionen und Kulturen verbergen ihre Gewalttaten, um sich
zu griinden und zu perpetuieren. Thr Geheimnis zu entdecken
heiflt, das grofite Ritsel der Humanwissenschaften, jenes von
Natur und Ursprung des Religiosen, einer als wissenschaftlich
zu bezeichnenden Losung zuzufithren”

René Girard

Zusammenfassung: Die mimetische Theorie René Girards mit ihrem
Instrumentar zur Opferkritik einerseits und die von Karl Popper entwi-
ckelte Methodologie des kritischen Rationalismus, welche im heutigen
wissenschaftstheoretischen und erkenntnistheoretischen Diskurs fak-
tisch als allgemein akzeptiert gelten kann, andererseits weisen eine grof3e
systematische Affinitdt zueinander auf. Dies weist dieser Beitrag zunéchst
mit einer Analyse des Girard’schen Wissenschaftsverstandnisses nach. Da-
nach werden typische Missverstandnisse und Engfiihrungen der beiden
Ansitze in ihrer Analogie betrachtet und ihr Zustandekommen aus der
mimetischen Perspektive heraus erklart. Dabei zeigt sich, dass auch die
Mimetische Theorie einen - recht verstandenen — Fallibilismus impliziert,
der theoretisch wie auch ethisch-praktisch motiviert ist.

Stichworter: Hans Albert, Bekehrung, Dogma, Dramatische Theo-
logie, René Girard, kritischer Rationalismus, Karl Popper, Relativismus,
Stindenbockmechanismus, Totalitarismus, Wissenschaftstheorie.

1. Einleitung

Gewalt und Gewissheit stehen zueinander in einer ambivalenten Beziehung.
Wihrend weltanschaulich-ideologische resp. religiose ,,Gewissheit™ und die ihr

! ,Gewissheit” steht hier unter Anfithrungszeichen, um anzudeuten, dass die Verfechter
dieser Systeme hiufig unterschwellig diese als gefihrdet und damit gerade nicht gewiss wahr-
nehmen.
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entspringenden Totalitarismen unter Generalverdacht stehen, die Gewalt zu
beférdern und Opfer zu produzieren, werden konkrete Gewalttaten von Indi-
viduen, aber auch Gruppen, unter einer psychologischen Perspektive ganz im
Gegenteil meist als Ausdruck und Folge einer tiefgreifenden Verunsicherung
erklart. Mit Blick auf die Erkenntnisse René Girards ldsst sich diese Ambivalenz
noch prézisieren: Die existentielle Grundlage auch kollektiver Ausschreitun-
gen liegt in einer Destabilisierung durch mimetisch-rivalistische und duf3ere
Konflikte, die scheinbar perfekte Rechtfertigung der Tat aber (und damit die
Basis fiir deren Perpetuierung) in der Unerschiitterlichkeit einer sich selbst
stabilisierenden kollektiven Illusion?.

Zugleich aber erfordert die Demaskierung der Illusion einen Standpunkt,
der strukturell mit einem der mdglichen Standpunkte innerhalb der Illusi-
on nicht gleichwertig sein kann. Er muss die ,relativen”, ndmlich aus den
wechselseitigen Beziehungen der Akteure und deren Krisen erfolgenden Zu-
schreibungen transzendieren, ihnen gegeniiber also ,,absolut” sein. Dement-
sprechend scheint ein weltanschaulicher Relativismus mit einem effizienten
Eintreten fiir die Opfer, mit ihrer Demaskierung und Rehabilitierung unver-
einbar zu sein’.

Wie also und von wo aus ist den Opfern zu helfen? Von einer unerschiit-
terlichen Gewissheit aus, die mit den Illusionen aufraumt und zugleich noch
Orientierung und Stabilitdt bietet? Dieser Weg stiinde in Einklang mit einer be-
stimmten Auffassung (nicht nur) des Christentums. Gesetzt aber den Fall, auch
diese Gewissheit wére nur eine andere Spielart der — angstgeborenen - Illusion,
die weitere, unbemerkte Opfer produziert? Ist dann nicht Skepsis und damit
die Bereitschaft, mit Ungewissem zu leben, der einzige Weg, wenigstens nach
und nach die Verblendungszusammenhinge aufzuhellen und - gerade ver-
moge der Einiibung einer ganz bestimmten Versohnung mit dem Ungewissen
und, ja, dem Ungerechten - schrittweise zu einem menschlichen Miteinander
zu kommen, das weniger von Gewalt gepragt ist?

2 Zur verfolgungsspezifischen Monstroisierung und Sakralisierung des Opfers vgl. M. Pau-
lin, Sein und Streit. Die Strukturontologie Heinrich Rombachs im Lichte der mimetischen Theorie
René Girards, Freiburg i.B. 2013, S. 259-347; unter den Primértexten Girards vgl. insbesondere:
R. Girard, Das Heilige und die Gewalt, Diisseldorf 2006; ders., Der Siindenbock, Ziirich 1988;
ders., Hiob - ein Weg aus der Gewalt, Ziirich 1990; ders., Ich sah den Satan vom Himmel fallen
wie einen Blitz. Eine kritische Apologie des Christentums, Minchen 2002.

3 Jozef Niewiadomski stellt mit Nachdruck heraus, dass die Relativierung des christlichen
Absolutheitsanspruchs - theologisch legitimiert etwa durch die Pluralistische Theologie der Re-
ligionen — nur den Weg frei macht fiir die Logik des Supermarktes, in der alles austausch- und
verhandelbar erscheint und das Starke sich letztlich durchsetzt (vgl. J. Niewiadomski, Einmalig-
keit und Anspruch. Jiidisch-christliche Tradition in einer multikulturellen Welt, in: ders., Herbergs-
suche. Auf dem Weg zu einer christlichen Identitit in der modernen Kultur, Miinster u.a. 1999,
S.101-114). Vgl. dazu auch E Uhl, Religion, Gewalt und Relativismus, in: Im Drama des Lebens
Gott begegnen. Einblicke in die Theologie Jozef Niewiadomskis, hrsg. von N. Wandinger, P. Stein-
mair-Posel, Wien 2011, S. 316-331, der diese Frage mit Blick auf die Gianni Vattimo erlautert.
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Girard scheint sich auf den ersten Blick eindeutig fiir den ersten Weg stark
zu machen. Jede Art von Relativismus geifSelt er mit Polemik, zuvorderst den
ethnologischen Strukturalismus. Schon zu Beginn seiner Zusammenarbeit mit
Raymund Schwager hat er zudem die Uberwindung der Gewaltmechanismen
sehr deutlich mit der biblischen Offenbarung, der Passion Christi und der Rolle
der katholischen Kirche verkniipft!. Dennoch kann bezweifelt werden, dass
die innere Logik seiner Theorie tatsdchlich den absoluten, aus aller (Gewalt)
verstrickung herausgehobenen Gottesstandpunkt voraussetzt oder auch nur
ermoglicht. Dann bliebe nur noch der Weg ohne absolute Gewissheit. Dessen
Rezeption durch die Theologie wiirde dem Glauben eine andere Fiarbung geben
- eine christlichere, meine ich.

Die Warnung vor einer Gleichmacherei aller Standpunkte bleibt dennoch
vollig berechtigt. Mehr noch: wo ein absoluter Anhaltspunkt fehlt, wird es
umso wichtiger, im Rahmen des Méglichen sorgfiltig zu differenzieren. Nur
so erreicht man, wenn auch keine absolute, so doch maximale Gewissheit — als
Basis fiir ebenso sorgfiltiges Handeln. Dies aber fithrt uns zu jener Art und
Weise des Sammelns und der Organisation von Wissen, die wir zu Recht fiir
unser Leben — und zwar auch fiir die Bereiche der Religion und der Ethik — als
hochst bedeutsam erachten: zur Wissenschaft.

Mit der Wissenschaft aber ist ein Stichwort genannt, dem auch Girard selbst
fiir sein Unterfangen eine eminente Bedeutung beimisst. Nicht nur tritt er Kri-
tikern, die seine Wissenschaftlichkeit bestreiten, entschlossen gegeniiber, er
versucht zugleich, das, was Wissenschaft ist, selbst vor dem Hintergrund sei-
ner Einsichten zu beleuchten und zu prézisieren. Im Folgenden wird daher
in einem ersten Schritt das Wissenschaftsverstandnis Girards herausgearbeitet
und auf die spezifische Rolle und Eigenart der ,,Gewissheit” darin befragt. Da-
nach werden Parallelen des wissenschaftstheoretischen Ansatzes Girards zum
kritischen Rationalismus und dem dort vertretenen prinzipiellen Fallibilismus
aufgewiesen®. Daraus versuche ich dann, eine m. E. konzisere Lesart der op-
ferkritischen Entschliisselung zu entwickeln, eine, die sich explizit mit dem
Fallibilismus vertrégt, ja, ihn sogar voraussetzt.

* Vgl. R. Girard, Das Ende der Gewalt. Analyse des Menschheitsverhdingnisses, Freiburg
i.B. 2009. Zur Chronologie der Begegnung zwischen Raymund Schwager und René Girard
vgl. M. Moosbrugger, Die Rehabilitierung des Opfers. Zum Dialog zwischen René Girard und
Raymund Schwager iiber die Angemessenheit der Rede vom Opfer im christlichen Kontext, Diss.
Innsbruck 2012.

* Die wissenschaftstheoretische Frage wurde von der Innsbrucker Dramatischen Theologie
denn auch explizit in ihrem Positionspapier aufgegriffen, und zwar bezeichnenderweise im An-
schluss an Karl R. Popper bzw. Imre Lakatos, der mit seinem Konzept der ,,Forschungsprogram-
me” erfolgreich auch die irrationalistische Anfrage von Thomas S. Kuhn integrieren konnte, und
in Auseinandersetzung mit deren Rezeption bei Wolfhart Pannenberg, Nancey Murphy und Phi-
lip Clayton; vgl. R. Schwager, J. Niewiadomski, Dramatische Theologie als Forschungsprogramm,
»Zeitschrift fiir katholische Theologie” 1996, S. 317-344.
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2. Zwischen maximaler aktueller Ungewissheit
und maximaler potentieller Gewissheit:
Zum Wissenschaftsverstindnis René Girards

Es ist das erklérte Ziel Girards, das ,Ritsel (...) von Natur und Ursprung des
Religiosen einer als wissenschaftlich zu bezeichnenden Losung zuzufiihren™. So
ist es kaum ein Zufall, dass das kurze Kapitel ,,Die Wissenschaft der Mythen”
genau in der Mitte seines zentralen Werks Der Siindenbock steht. Geht es doch
in diesem Abschnitt explizit darum, welchen Status die Stindenbocktheorie als
eine Interpretation von Kulturphdnomenen gegeniiber jenen Interpretationen,
die diese Phanomene selbst von sich geben, beanspruchen kann. Mit der L6-
sung dieser Frage steht und féllt die Theorie des Stiindenbockmechanismus als
Aufdeckung des Stindenbockmechanismus — und eben nicht blof3 als eine weitere
Selbstexplikation im Spiel der kulturellen Transfigurationen. Als engagierter
Denker schreibt Girard auch hier, wie es auch sonst seine Art ist, cum ira et
studio. So miissen seine Argumente zum Teil erst aus der Polemik rekonstruiert
werden, um dann die Sache selbst, um die es ihm geht, ndmlich die Kriterien
von Wissenschaftlichkeit, in den Blick zu bekommen.

Zu Beginn des Kapitels paraphrasiert Girard ein im Rahmen der Wissen-
schaft ,derzeit giiltige[s] Dogma”, ,wonach Wissenschaft im strengen Sinn im
Bereich des Menschlichen unmdoglich sei”. Wissenschaft verbiete also echte
Wissenschaft in seinem Objektbereich; Girard sieht sich mit dem Vorwurf kon-
frontiert, ,iibertriebene Anspriiche” zu verfolgen’. Ebendiese Situation in den
Humanwissenschaften oder, wie er ironisch sagt, ,Humannichtwissenschaften”
charakterisiert er seinerseits als ,,stindig sich beschleunigenden Wirbel von
,Methoden’ und ;,Theorien™, als ,,Defilee der Interpretationen, die einen kurzen
Augenblick lang in der Gunst des Publikums stehen”, sodass sich der Anschein
ergebe, ,es gebe keine Stabilitdt und keine Wahrheit konne sich halten”. Gipfel
dieser Mode sei die Aussage, ,,die Zahl der Interpretationen sei unendlich und
sie hitten alle den gleichen Stellenwert, keine sei richtiger oder falscher als alle
tibrigen”. Girard hat also den - als solchen durchaus dogmatischen - wissen-
schaftstheoretischen Relativismus im Auge; und dekonstruiert ihn sofort auf
der Grundlage seiner eigenen Theorie: Der vorgebliche ,,Freudentaumel tiber
die endlich errungene Freiheit” sei ndmlich — mimetisch durchschaut - viel-
mehr ein eitler Streit, in dem keine Interpretation je ,,den entscheidenden Sieg
tiber ihre Rivalinnen davontragen” wird, eine oberflichliche ,wechselseitige
ritualisierte Ausmerzung” sogenannter ,,Methodologien™. Solche ,,Pseudo-
Entmystifikatoren’, so Girard weiter, konnten ,,sich gegenseitig zerfleischen,

°R. Girard, Der Stindenbock, S. 139; Hervorhebung i.0. Zum Wissenschaftsverstandnis Girards
und seinem ,,Ringen um Wissenschaftlichkeit” vgl. auch M. Paulin, Sein und Streit, S. 240-251.

7 R. Girard, Der Siindenbock, S. 139.

8 Ebd., S. 140.
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ohne das kritische Prinzip, dem sie sich trotz wachsender Untreue verpflichtet
fithlen, wirklich zu schwachen™.

Es ist also das ,kritische Prinzip”, auf das Girard hinauswill. Und, mindes-
tens fiir seinen Objektbereich, identifiziert er dieses kritische Prinzip mit dem
Verfahren zur ,,Entschliisselung der mit Verfolgung verbundenen Vorstellungen®
und setzt es so zugleich nochmals in eine besondere Beziehung zu der so prekr
erscheinenden Anthropologie. Als das ,,élteste” und ,,einzig wirklich bestandige”
Entschliisselungsverfahren des Abendlands erscheine es - jedenfalls im Kontext
unserer Geschichte — als banal; es prage unsere Deutung so selbstverstandlich,
dass sie mit der unmittelbaren Wahrnehmung identisch zu sein scheine.

In Gefahr komme dieses Prinzip nun aber ausgerechnet dann, wenn die Ver-
folgungs-Entschliisselung explizit durchgefiihrt wird. Dies geschdhe namlich all-
zu hédufig in der Absicht, den ideologischen Gegner ,,der Verfolgungstendenzen
zu bezichtigen” Die explizite Anwendung des Entschliisselungsverfahrens auf
Dritte, d.h. auf den vorhistorischen und auflereuropiischen Kontext und mithin
den eigentlichen Gegenstand unserer Forschung, werde somit aber zugleich ef-
fektiv tabuisiert'®. Wiirden namlich Forschende es wagen, ernsthaft in fremden
Kulturen Verfolgungen aufzukliren, wiirden sie von der Kollegenschaft sofort
selbst der Verfolgungstendenzen gegeniiber diesen Kulturen geziehen.

Fiir diese relativistische Verkennung von Bedeutung und Reichweite des
kritischen Prinzips findet Girard sehr harte Worte: Die ,,endlosen Schikanen
unserer textualisierten mimetischen Zwillinge” hitten ,,keine Chance gegen
die granitene Soliditét der von uns analysierten Entschliisselung”". Er spricht
von einer ,Wahrheit” der letzteren, die ,,keinen Kompromif3” dulde; sie bleibe
bestehen, ,,selbst wenn morgen niemand mehr auf der Erde leben sollte, um sie
zu bezeugen”; es liege etwas vor, was ,,unserem kulturellen Relativismus und
aller Kritik an unserem ,Ethnozentrismus’ entgeht™

Dies ist ohne Zweifel ein klares Pladoyer gegen den Relativismus. Doch in
der darauf folgenden Schliisselstelle, in der er nun, wohlgemerkt, seine ,,Wahr-
heit” in eine explizite Beziehung zur Wissenschaftlichkeit stellt, argumentiert
Girard differenzierter. Zunachst bekriftigt er im Sinne des klassischen Wis-
senschaftsverstindnisses die praktisch absolute Gewissheit wissenschaftlicher
Wahrheiten und erkldrt die Wahrheit der Opfer fiir eine solche par excellence:

»Kann diese Wahrheit als wissenschaftlich qualifiziert werden? Viele Leu-
te hitten dies zu einer Zeit bejaht, da der Ausdruck Wissenschaft sich vor-
behaltlos auf die starksten Gewiftheiten anwenden lief3. Selbst wer heute die
Menschen seiner Umgebung befragt, der wird von vielen ohne zu zégern die
Antwort bekommen, allein die Wissenschaftlichkeit habe der Hexenjagd ein
Ende bereiten konnen. Die magische Kausalitit der Verfolgung stiitzt diese Jagd

° Ebd., S. 140f.; Hervorhebung: M.P.
0 Ebd., 141.

' Ebd.

12 Ebd., S.142.
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unterschwellig, und um von dieser abzulassen, muf? gleichzeitig der Glaube
an jene aufgegeben werden. Die erste wissenschaftliche Revolution findet im
Abendland tatsachlich etwa gleichzeitig mit dem endgiiltigen Verzicht auf diese
Hexenjagd statt. Um uns der Sprache der Ethnologen zu bedienen, sagen wir,
eine entschiedene Ausrichtung auf die natiirlichen Ursachen trage mehr und
mehr den Sieg davon iiber die seit Menschengedenken herrschende Vorliebe
der Menschen fiir die auf der Ebene der Beziehungen bedeutsamen Ursachen,
die auch die der korrigierenden Einmischung unterworfenen Ursachen sind,
mit anderen Worten: die Opfer”"?

Es bleibt freilich die Anfrage zeitgendssischer Wissenschaftstheoretiker be-
ziiglich der Moglichkeit ,,stabile[r] Gewissheiten™* — umgekehrt galt die durch
diese ,erste wissenschaftliche Revolution” abgeloste ,,magische Kausalitét” in-
nerhalb ihres Horizonts ja ebenso als mindestens so gewiss, dass sie eine ,,korri-
gierende Einmischung” als aussichtsreich erscheinen liefs und so die Verfolgung
rechtfertigte. Gewissheit kann also nicht das Kriterium von Wissenschaftlichkeit
sein. Daher setzt Girard jetzt anders an: Nicht unangefochten Gewisses, ohne ,,Ri-
siko” und ,,Alternative’, bilde den Gegenstand von Wissenschaft'. So auch nicht
die heute selbstverstandliche und politisch geradezu alternativenlose aufgeklarte
Lesart der Verfolgungstexte eines Guillaume de Machaut. Wissenschaft beginne
dort, wo Dinge hinterfragt werden (miissen), wo kontrovers diskutiert wird, wo
konkurrierende Theorien aufgestellt werden, wo also in diesem Sinn Gewisshei-
ten instabil werden. In eben diesen Bereich will Girard mit seiner Unternehmung
aber eintreten, indem er die im Rahmen der frithneuzeitlichen Verfolgungstexte
bewidhrte Entmystifizierung nun ,,in den Bereich der Mythologie” verschiebt.
Dort mache ,,routineméfliige Evidenz (...) dem Abenteuer Platz, Unbekanntes
tritt in Erscheinung. Die Konkurrenz weiterer Theorien ist grof3, und zumindest
zum jetzigen Zeitpunkt gelten sie als ,seridser’ als meine”®. Nicht jedoch ihre
Ungewissheit als solche mache Theorien wissenschaftlich. Sondern: ,,Um diesen
Ehrentitel zu verdienen, mufs eine Kombination von maximaler aktueller Unge-
wifSheit und maximaler potentieller Gewifsheit bestehen.”"” Eine wissenschaftliche
Hypothese muss also neben ihrem innovativen Gehalt (,,Ungewissheit”) das Po-
tential haben, wieder in den Bereich ,,gesicherten Wissens”, von dem aus dann
auch verantwortetes Handeln moglich ist, iiberzufithren.

Keinesfalls sei ,eine solche Kombination (...) nur in mathematisch oder
experimentell verifizierbaren Bereichen moglich”. Sie sei vielmehr auch im Be-
reich der humanities bereits mindestens einmal realisiert worden, namentlich
bei der ,,Entmythifizierung der Hexerei und anderer Formen von verfolgungs-
spezifischem Aberglauben”, die, dazumal hoch kontrovers, heute, wie gesagt,

13 Ebd.

4 Ebd., S. 142f.

" Vgl. ebd., S. 144.
16 Ebd.

7 Ebd., S. 145; Hervorhebung: M.P.
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~eine unantastbare Gewiflheit ist”!®. Dasselbe Potential habe aber auch die
Ausdehnung dieser Entmythifizierung vom Bereich des Historischen auf den
Bereich der Mythologie. Sollte sich diese Erweiterung bewahren, so werde sie
fiir die Interpretation der Mythologie einst eine analoge, ja banale, Gewissheit
ermoglichen;" ,,in der Interimszeit jedoch zwischen der beinahe universalen
Ablehnung von heute und der gleichermafen universalen Zustimmung von
morgen wird sie als wissenschaftlich gelten”*

In diesem Zusammenhang, d.h. mit Blick auf jene ,,maximale potentielle Ge-
wissheit” — aber eben auch ,,maximale aktuelle Ungewissheit” — spricht Girard
nicht nur ausdriicklich von seiner Erkenntnis als einer ,,Hypothese™, sondern
auch davon, dass er ,recht oder unrecht haben” und ,,irren” konne. Ja, - und
dies ist fiir sein Wissenschaftsverstindnis entscheidend - er miisse gar ,,nicht
grundsatzlich recht haben, damit die Hypothese die einzig ihr angemessene
Qualifikation erhalt, namlich wissenschaftlich zu sein”?. Und auflerdem: ,,Wiir-
de sich diese GewifSheit [die der Entmythifizierung der Hexerei heute eignet]
bereits morgen auch auf die Mythologie ausweiten, wir wiirden dennoch keines-
wegs alles wissen; aber wir hitten unwiderlegbare und wahrscheinlich endgiilti-
ge Antworten auf eine Reihe von Fragen, die sich die Forschung zwangsldufig
stellt oder stellen wiirde, hitte sie nicht jede Hoffnung verloren, sie jemals un-
widerlegbar und endgiiltig beantworten zu kénnen.*

Hier bekriftigt Girard, dass Wissenschaft ein nicht abschliefSbares Unter-
nehmen darstellt (wie meine Hervorhebungen verdeutlichen). Doch Resignati-
on wire darauf eine vollig falsche Reaktion. Daher die Polemik, mit welcher das
Kapitel bedauerlicherweise schlief3t. Nimmt man sie zu wortlich, ist es schein-
bar wieder moglich, Girard im Sinne seines Beharrens auf der ,,Gewissheit”
tiber die ,Wahrheit der Opfer” fiir eine vorgeblich bessere Wissenschaft (bzw.
in der Theologie: fiir eine versteifte Dogmatik) in Anspruch zu nehmen, die das
herrschende Paradigma eines grundsitzlichen Fallibilismus, etwa Popper’scher
Pragung, mutig hinter sich ldsst. Dann hat man aber keineswegs den Kern der
Girard’schen Argumentation erfasst.

Ist das Girard'sche Wissenschaftsverstandnis im Kern aber gerade nicht starr
und dogmatistisch, so ist es nicht schwierig, es mit dem derzeitigen Selbstver-
stindnis der Wissenschaften in Verbindung zu bringen. Dieses heute faktisch
allgemein akzeptierte Wissenschaftsverstindnis hat sich im Laufe der Entwick-
lung der Naturwissenschaften immer weiter herauskristallisiert und ist, auf der
Reflexionsebene, unter Vermittlung durch Kant, aus dem Antagonismus von Ra-
tionalismus und Empirismus hervorgegangen. Angesichts der offensichtlichen

18 Ebd.

Y Ebd., S. 144.

2 Ebd., S. 145.

2 Ebd., S. 143 u.0.

22 Ebd.
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Krise des Logischen Empirismus des Wiener Kreises hat schlief3lich Karl Popper
mit seiner Logik der Forschung** in den 1930er Jahren einen addquaten wissen-
schaftstheoretischen Rahmen geschaffen, der in der Folge zwar heftig und wort-
reich diskutiert, in seinen Grundziigen aber nicht mehr umgestofen wurde®.

Entscheidend ist fiir diesen Vergleich, dass auch Popper seine Auffassun-
gen unter einem entschiedenen ethischen Impetus ausgearbeitet hat. So hat
Popper sich nicht nur in seinen jungen Jahren personlich im Kampf gegen das
soziale Elend im Wien der Zwischenkriegszeit engagiert, sondern auch sein
wohl bekanntestes Werk, Die offene Gesellschaft und ihre Feinde®, urspriinglich
zur Frage des Historizismus ausgelegt, aus dem Exil in Neuseeland dann de-
zidiert sozialpolitisch und demokratieethisch ausgerichtet. Auch Hans Albert,
der die Konzeption Poppers systematisiert und im deutschen Sprachraum als
»kritischen Rationalismus” verbreitet hat, verfolgt damit ein soziologisch-auf-
klarerisches, ja ein ethisches Programm, das die Wiederholung von politischen
Katastrophen wie jener des Nationalsozialismus vermeiden helfen und das
Individuum aus Féngen und Beteiligung an unterdriickenden Mechanismen,
letztlich Opferzusammenhiéngen, freisetzen will.

Schliefdlich ist, dhnlich wie das Girard’sche, auch das Popper’sche Konzept
einer Reihe von hartnidckigen Missverstandnissen ausgesetzt, die vor allem
aus plakativer Vereinfachung erwachsen”. Bei genauerem Hinsehen zeigen
sich aber wohl auch hier mimetisch-antagonistische Effekte. Nicht zuletzt das
spricht fiir eine dhnliche Grundausrichtung der beiden Programme. Dies soll
im Folgenden gezeigt werden. Es wird sich zeigen, dass dabei manch vorder-
griindige Differenzen, die sich in der Polemik Girards artikulieren, aufgeldst
werden kénnen.

3. Grundziige heutiger Wissenschaftstheorie
und der kritische Ration

Es hat einiges fiir sich, den Beginn des Unternehmens Wissenschaft anzusetzen
mit der systematischen Unterscheidung sicheren Wissens von bloflem Meinen

2 K. Popper, Logik der Forschung, hrsg. von H. Keuth, Berlin 2013.

# Zu dieser Diskussion vgl. summarisch den ausgezeichneten Aufsatz von K.-H. Niemann,
70 Jahre Falsifikation. Konigsweg oder Sackgasse?, ,,Aufklarung und Kritik” 2005, 2, S. 52-79.

% K. Popper, Die offene Gesellschaft und ihre Feinde, 2 Bde., Tiibingen 2003.

¥ Teils eklatanten Missverstdndnissen sieht sich auch die theologische Rezeption Girards
ausgesetzt, wie jlingst das vernichtende Urteil Arnold Angenendts iiber die Deutung des christ-
lichen Opfers durch die Dramatische Theologie zeigte. Vgl. A. Angenendt, Die Revolution des
geistigen Opfers. Blut - Siindenbock - Eucharistie, Freiburg 2011; dazu als Replik des Innsbrucker
Forschungsclusters ,,Dramatische Theologie”: M. Moosbrugger, Die Revolution des geistigen Op-
fers. Eine Erwiderung auf Arnold Angenendt - und eine Einladung zur Disputation, ,Zeitschrift
fiir katholische Theologie” 2013, S. 91-104.
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und Glauben?. Wissenschaftlich wire demnach jenes Wissen, das sich auf sichere
Grundlagen oder Prinzipien zuriickfiithren ldsst. Noch Descartes hat — gerade
durch seinen methodischen Zweifel — versucht, alles auf einem ,,unerschiitterli-
chen Fundament” aufzubauen. Auch Girard hat mit seinem Hinweis auf die ,,Zeit
(...), da der Ausdruck Wissenschaft sich vorbehaltlos auf die stirksten Gewifs-
heiten anwenden liefs”?, dieses Wissenschaftsverstaindnis im Blick. Diese Zeit
ist jedoch, wie er selbst sieht, vorbei. Anstatt sich feinsduberlich abscheiden zu
lassen, hat der Zweifel mittlerweile sozusagen in das Gebaude der Wissenschaft
selbst offiziell Eingang erhalten. Absolut sichere Fundamente lief3en sich wegen
der Beschréanktheit des menschlichen Erkenntnisvermdgens, seiner Endlichkeit
und Irrtumsanfilligkeit nicht halten. Keine Evidenz, die (sofern sie nicht rein for-
maler Natur ist, sondern inhaltlich eine Erweiterung unseres Wissens verbiirgen
soll) sich nicht hinterfragen lasst, keine ,,Letztbegriindung’, die, soll sie aussage-
kraftig sein, nicht wiederum begriindet werden miisste. Hans Albert bringt dies
in seinem Bild vom ,,Miinchhausentrilemma” auf den Punkt*.

Um den Zweifel in seinen spezifischen Qualititen und ,,Geltungsbereichen”
angemessen zu verstehen, ist es vielleicht hilfreich, sich in der allergrofSten Kiirze
die Etappen seines Einzugs in die Wissenschaft in der neueren Geschichte zu
vergegenwartigen: Die sich herausbildenden historischen Wissenschaften haben
im 19. Jahrhundert dem Menschen in bislang unerreichtem Ausmaf3 und Deut-
lichkeit vor Augen gefiihrt, wie sehr alles menschliche Kulturwissen, damit aber
auch Religion und Wertvorstellungen, auf spezifische historische Epochen und
Kontexte bezogen (d.h. ,relativ”) ist. Die Menschheit habe keineswegs immer
und iiberall dasselbe als wahr, wertvoll und richtig erachtet; warum sollten also
ausgerechnet die heutigen Vorstellungen (bzw. die eigenen Uberlieferungen) fiir
absolut und unfehlbar gehalten werden? Diese im sog. Historismus sich zuspit-
zende Problemstellung entfaltete eine einflussreiche Wirkungsgeschichte. Sie gip-
felt in dem oben angefiihrten von Girard beklagten ,,Dogma’, ,wonach Wissen-
schaft im strengen Sinn im Bereich des Menschlichen unmaglich sei™*'. Wo aber
dann? Ausschlief8lich im Bereich der Naturwissenschaften, das schien evident zu
sein. Was also zu Beginn des 20. Jahrhunderts Wissenschaft bleiben oder wer-
den wollte, musste empirische, mathematisch-exakte Wissenschaft werden. Dies
auch fiir die Philosophie umzusetzen, hatte sich in den 1930er Jahren der Wiener
Kreis vorgenommen. Aus dem Wiener Kreis ist unmittelbar die philosophische

#Vgl. H. Albert, Traktat iiber kritische Vernunft, Tubingen 1991, S. 9f; ders., Kritischer Rati-
onalismus. Vier Kapitel zur Kritik illusiondren Denkens, Tiibingen 2000, S. 9; zum aristotelischen
Wissensbegriff vgl. S. Herzberg, Wahrnehmung und Wissen bei Aristoteles. Zur epistemologischen
Funktion der Wahrnehmung Berlin 2010, S. 18-47; K. von Fritz, Die APXAI in der griechischen
Mathematik, in: Archiv fiir Begriffsgeschichte I, 1955, S. 21.

2 R. Girard, Der Siindenbock, S. 142.

% Vgl. H. Albert, Traktat tiber kritische Vernunft, S. 13-18; ders., Kritischer Rationalismus,
S. 12f.

3L R. Girard, Der Siindenbock, S. 139.
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Richtung des Neopositivismus hervorgegangen, unter Ankniipfung an den spa-
ten Wittgenstein etablieren sich andererseits - fiir die kultur- und sozialwissen-
schaftlichen Belange — der amerikanische Pragmatismus sowie die analytische
Sprachphilosophie des ,linguistic turn”. Darin erscheinen Religionen und Kul-
turen grob gesprochen als in sich jeweils geschlossene Sprachspiele, deren Unter-
stellung unter ein externes Wahrheits- oder ethisches Kriterium schlicht keinen
Sinn ergebe bzw. aus transzendentallogischen Griinden unzuldssig sei.

In kritischer Auseinandersetzung mit dem Wiener Kreis hatte aber auch,
wie erwéahnt, Popper seine Logik der Forschung entwickelt. Indem er dessen
aporetisches ,,Sinnkriterium” zusammen mit dem naiven Verifikationismus
dekonstruiert, demaskiert er nicht nur die Illusion einer ,reinen Empirie’,
sondern schafft zugleich wieder eine gemeinsame wissenschaftstheoretische
Grundlage fiir Natur-, Sozial- und Geisteswissenschaften.

Die zentralen Einsichten®: Erstens: Das Ideal absolut sicheren Wissens ist
grundsatzlich nicht erreichbar, und zwar weder in Religion und Philosophie
noch in den Naturwissenschaften. Das fiir die Absicherung solchen Wissens
angestrengte Begriindungsverfahren wird faktisch offenbar immer an irgend-
einer Stelle abgebrochen, sei es bei einer nicht mehr weiter hinterfragbaren
religiosen ,,Offenbarung’, bei unmittelbar ,einleuchtend” erscheinenden phi-
losophischen ersten Prinzipien oder, im Fall der Naturwissenschaften, bei der
»Evidenz” empirischer Daten. Sieht man sich diese jeweiligen ,,Grundlagen”
aber genauer an, taucht regelmaflig eine Menge Fragen auf, die weiterer Kla-
rung bediirfen. So z.B.: Woran erkennt man eine Offenbarung als Offenbarung?
Worauf beruhen unsere Prinzipien? Was ist {iberhaupt ein reines empirisches
Datum - ist es nicht immer schon ,,theoriegeladen” und damit irrtumsanfallig?
Man kommt also in die nidchste Runde der Begriindung. Und so weiter. Der
jeweilige als letzter angegebene Grund bleibt immer ungekldrt. Zweitens: Eine
»Verifikation” von Theorien, Daten, Aussagen ist daher nicht moglich, nur die
»Falsifikation” von Aussagen-Gesamtsystemen, sofern in ihnen Widerspriiche
auftreten. Mochte man einen Erkenntnisgewinn erzielen, muss man also gezielt
nach solchen moglichen Widerspriichen suchen, indem man sich z.B. Expe-
rimente ausdenkt, deren Scheitern auf einen Fehler in einem mdglichst genau
eingrenzbaren Bereich des Gesamtsystems hinweisen wiirde. Freilich sind auch
solche Widerspriiche nur soweit aussagekriftig, soweit die {ibrigen am Gesamt-
system beteiligten Annahmen als (zurzeit) unproblematisch gelten kénnen
(z.B. das Funktionieren der Messinstrumente). Auch eine Falsifikation ist also
nur so ,gewiss” wie deren Voraussetzungen.

Die ausgewiesene Begriindungsproblematik einerseits und die gegeniiber
fritheren Konzeptionen eher bescheiden anmutende Leistungsfahigkeit der
Methode der Falsifikation andererseits fithren zusammen zu einem konsequen-
ten Fallibilismus.

2Vgl. H. Albert, Traktat iiber kritische Vernunft.
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4. Der Fallibilismus und die Entschliisselung
der Verfolgerperspektive — analoge Missverstdndnisse
und ihre Korrektur

Bei der Rezeption dieser — auf den ersten Blick - so einschneidend neuen Be-
urteilung der menschlichen Erkenntnislage kam und kommt es freilich, wie
erwéhnt, zu plakativen Vereinfachungen und teils hartnickig sich haltenden
Missverstindnissen. Gerade auch bedeutende Denker der engeren Popper-
Schule wie Thomas Kuhn, Paul Feyerabend und Imre Lakatos beanspruchen
bekanntlich, wesentliche Defizite der Popper’schen Konzeption aufgezeigt und
behoben bzw. ad absurdum gefiihrt zu haben, eine Kritik, die proportional
mit der einschldgigen Forschungsliteratur bis heute anwéchst, sich aber rela-
tiv leicht richtigstellen bzw. widerlegen ldsst*. Systematisch lassen sich hierbei
die folgenden beiden zu einander komplementaren Fehldeutungen aufweisen.
Bezeichnenderweise sind es genau jene Fehldeutungen, die auch bei der (ver-
weigerten) Rezeption Girards eine entscheidende Rolle spielen:

4.1. Ubersteigerter Relativismus: die vorgebliche Gleichwertigkeit
und der gleiche Rang aller Interpretationen

Zahlreichen Interpretationen liegt in der einen oder anderen Weise die Deu-
tung zugrunde, aus dem prinzipiellen Fallibilismus folge ein Relativismus, der,
konsequent durchgehalten, keinerlei Ordnungs- und Entscheidungskriterien
mehr bereitstellen kann. Deutlich wird das etwa bei Thomas S. Kuhn, der den
»Paradigmenwechsel” als den entscheidenden Motor der Wissenschaft durch
letztlich irrationale Faktoren ausgelost sieht. Geradezu schrill zeigt es sich in
Paul Feyerabends anarchistischem Programm?®. Popper habe gleichsam die
vom Historismus fiir die Geisteswissenschaften aufgezeigte Problemlage als un-
terschiedslos die gesamten Wissenschaften betreffend ausgewiesen. Kein Stand-
punkt scheint einem anderen gegeniiber noch Uberlegenheit beanspruchen zu
konnen, da ja auch der ausgefeilteste seine Wahrheit nicht mehr garantieren
kann. Mehr noch: in der Forschung scheint kein eigentlicher Fortschritt mehr

* Vgl. hier und im Folgenden H.-]. Niemann, 70 Jahre Falsifikation, S. bes. 54-61. Niemann
moniert zunéchst die z.T. erstaunlich verengte Sicht der ersten Generation der Popperschiiler
und -kritiker (Kuhn, Feyerabend, Lakatos); der jiingsten Welle der Popperkritik (Henning Genz,
Ernst Peter Fischer, Manfred Spitzer und, in Hinblick auf den angeblichen ,,Konventualismus”
Poppers, auch Gunnar Andersson) muss er eine — wir kdnnen sagen: mimetisch gesteigerte -
Leichtsinnigkeit, ja Unlauterkeit vorhalten. Zum Temperament Poppers, das Missverstindnissen
tiberdies nicht gerade entgegengewirkt hat, vgl. D. J. Edmonds, J. A. Eidinow, Wie Ludwig Witt-
genstein Karl Popper mit dem Feuerhaken drohte. Eine Ermittlung, Frankfurt a.M. 2003.

*Vgl. E. Oeser, Popper, der Wiener Kreis und die Folgen. Die Grundlagendebatte der Wissen-
schaftstheorie, Wien 2003.
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moglich zu sein. Dabei wird aber tibersehen, dass Popper wie selbstverstand-
lich davon ausgeht, dass in der Wissenschaft keineswegs alles zugleich in Frage
gestellt werden kann. Es werden vielmehr jeweils einzelne Theorieelemente
aus einem gegebenen Anlass problematisiert — und an gegenwirtig weitgehend
Unproblematischem gemessen. Ohne dieses Bestandige, das freilich - theore-
tisch — auch immer nur vorldufig erhértet ist, verliert man tatsachlich jeden
verniinftigen Halt. Aber gliicklicherweise sind die einzelnen Komponenten
unseres Wissens faktisch gerade nicht im gleichen Mafle unsicher.

Diese Fehlinterpretation des Fallibilismus im Sinne eines {ibersteigerten Re-
lativismus hat Girard im Auge, wenn er sich beschwert, ihm wiirden ,die ,Fal-
sifizierung’ Poppers und weitere[r] Errungenschaften aus Oxford, Wien und
Harvard entgegengehalten”; um, wie er es wolle, ,,auf GewifSheit zu setzen (...),
miifiten so drakonische Voraussetzungen erfiillt sein, dass selbst die exaktesten
aller exakten Wissenschaften dieses Ziel vielleicht nicht erreichen wiirden™.
Girard kontert mit Gegenfragen, ob denn so auch etwa die Demaskierung des
Hexenglaubens hinfillig sei.

Richtig verstanden, miissen wir geméaf$ dem Fallibilismus jedoch keineswegs
auf die Entmythisierung eines Guillaume de Machaut verzichten®. Denn abso-
lute Gewissheit ist dafiir gar nicht erforderlich. Wenn man auch fallibilistisch
kein absolut zweifelfreies Wissen erreichen kann, so verfiigt man doch tiber zwar
»weiche”, im jeweiligen Fall aber dennoch sehr konkrete Wahrheitskriterien®. Es
gibt fiir verschiedene Aussagensysteme unterschiedliche Gewissheitsgrade oder,
anders gesagt, Grade ihrer mutmafilichen Wahrheitsnihe, die sehr wohl gegenei-
nander abwégbar sind. Kriterien dafiir sind die ,,Bewdhrtheit” einer Theorie, d.h.
ob und wie konsequente Falsifikationsversuche sie tiberstanden hat, sowie ihre
innere Widerspruchsfreiheit (Konsistenz) und auch der Umfang des Horizonts,
innerhalb dessen sie eine Erkldrungsleistung zu erbringen imstande ist (Koha-
renz). So ist die Verfolger-Perspektive u.a. schon deshalb nicht haltbar, weil die
tiir sie konstitutive Anklage, etwa Schadenszauber, sich durch Falsifikationsver-
suche (so man nur bereit ist, sie durchzufithren und ihr Ergebnis zur Kenntnis
zunehmen) kaum erharten wird lassen. Auch ist sie von inneren Widerspriichen
gepragt, namlich von dem Ineinanderflielen von Bedrohlichkeit und Heilskraft
des Opfers (welche erst durch die iiberlegene Perspektive ihrer Zuriickfiihrung
auf den Opfermechanismus miteinander in Einklang gebracht werden konnen),
um nur ein wichtiges Beispiel zu nennen. Schliefllich ist der Horizont, in dem

% R. Girard, Der Siindenbock, S. 146.

3 Entgegen der Befiirchtung Girards scheint diese Entmythisierung iibrigens sehr wohl ,,,fal-
sifizierbar’ im Sinne Poppers” (R. Girard, Der Siindenbock, S. 146): Eine veranderte Datenlage aus
der einschligigen Geschichtsforschung kénnte durchaus zu einer Revision bzw. einer Teilkorrek-
tur oder ggf. Erweiterung der Theorie Girards Anlass geben, wenn man auch vermutlich kaum
mehr ernsthaft zur wortwortlichen Lesart der Verfolgungstexte zuriickkehren wird kénnen.

37 Im Ubrigen sind gerade auch die von Girard aufgewiesenen Kriterien der Opferselektion
sowie die Stereotypen der Verfolgung solche weichen Kriterien.
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sie zu funktionieren scheint, jeweils eng auf den Einzelfall und eine einzige Deu-
tung (das Schuldigsein des Opfers und damit die Rechtmaf3igkeit der Verfolgung)
beschrankt. Die Stereotypie der Verfolgungsfille tritt nicht zu Bewusstsein, kon-
kurrierende Deutungen werden im Keim erstickt.

Unter jeder dieser Hinsichten ist die aufgekliarte Theorie des Stindenbock-
mechanismus der naiven Verfolger-Perspektive {iberlegen. Sie steht zudem
schon deshalb nicht auf einer Linie mit der Perspektive der Verfolgung, weil
sie als Reflexion iiber letzere ihr gegeniiber immer schon eine Metaebene be-
setzt. Ebene und Metaebene sind nicht austauschbar, sondern letztere macht
die erste zu ihrem Gegenstand und nicht umgekehrt. Sie tut dies, indem sie
sie hinterfragt, also mit Irrtimern in ihr rechnet, alternative Erklarungen auf
sie anwendet, die erst in ihrem, der Metatheorie, eigenen, weiteren Horizont
denkbar sind. Sie tut es in der Absicht, beziiglich ihres Gegenstands Wissen von
blolem Meinen und Glauben zu unterscheiden, mithin Wissenschaft zu be-
treiben. Um formal im gleichen Rang zu stehen, muss die Verfolgerperspektive
also erst noch ihre Selbstobjektivierung (und eo ipso die Konfrontation mit al-
ternativen Erklarungshypothesen) iiberstehen — die Betroffenen werden kaum
noch an ihr festzuhalten imstande sein, mogen die eingefleischten Relativisten
ihnen auch noch so gut zureden. Und selbst wenn — immer von der Metaebene
her gesehen - bestimmte Beschreibungen auf der untergeordneten Ebene als
gleichwohl ,,wahr”, weil lediglich perspektivisch verschoben, gelten konnen, so
kénnen daraus gezogene Folgerungen doch ,,objektiv falsch” sein, weil sie etwa
einer perspektiventypischen Tauschung oder Irrannahme unterliegen.

4.2. Vermeintliche Inkonsistenz: Fallibilismus und Dogma,
Konvention, Entscheidung

Die zweite Linie der Missverstindnisse entspringt ebenfalls einer iiberstei-
gerten Anwendung des Fallibilismus auf sich selbst. Beklagt (oder feiert) man
auf der Linie der ersten Fehldeutung den vermeintlich schrankenlosen Relati-
vismus, so erscheinen jetzt die authentischen Vertreter des Fallibilismus bzw.
des kritischen Rationalismus als ihrer eigenen Sache untreu, wenn sie etwa

% So kann zwar die unmittelbare Erfahrung, dass die Sonne aufgeht, verglichen mit der wis-
senschaftlich reflektierten Beschreibung, dass die Erde ihre den Beobachter tragende Seite der
Sonne zuwendet, als ,,gleichermafien wahr” bezeichnet werden. Daraus folgt jedoch keineswegs,
fiir die Meinung, die Sonne brauche fiir ihren anstrengenden Aufstieg die Kraft von Menschenop-
fern, verglichen mit der Hypothese, die Erde verdanke die periodische Sonnenausrichtung ihrer
Hemisphéren nur der Tragheit ihrer Eigenrotation, gelte dasselbe. Wihrend es zur Widerlegung
der ersten ausreicht, das Opfern versuchsweise auszusetzen, hat letztere beispielsweise einen Falsi-
fikationsversuch, der einen Einfluss der Reibung (durch Winde, Gezeiten...) auf die Rotationsge-
schwindigkeit und damit die Tageslange postulierte und dessen Aufweis forderte, bisher tadellos
bestanden: Die Erde verliert in der Tat Energie, und die Tage werden, verschwindend aber messbar,
im Jahresmittel immer ldnger - v6llig unabhidngig davon, ob und wie viel geopfert wird.
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auf die konstitutive Rolle von Konventionen® oder auch von ,willkiirlichen”
- im Sinne von (gemessen am klassischen Begriindungsideal) nicht hinrei-
chend durch Begriindungen abzustiitzenden - Entscheidungen hinweisen®. So
ist etwa Popper als Dezisionist oder gar als Dogmatiker bezeichnet worden*.
Selbstverstindlich gibt es auch in der fallibilistischen Wissenschaft Erkenntnis-
se, die so weit gesichert sind, dass sie (immer in einem bestimmten Kontext)
als unumstofilich gelten konnen. Die Gesetze der Stromungslehre sind z.B. im
Groflenbereich der technischen Anwendung der Aerodynamik so sicher, dass
man — was sie betrifft - bedenkenlos in ein Flugzeug einsteigen kann. Die Eta-
blierung, Pflege und Weitergabe solcher Konventionen beziiglich des als unpro-
blematisch Anzunehmenden ist ein unerldssliches Instrument zur Reduzierung
der Komplexitdt, und zwar sowohl fiir die theoretische Forschung als auch fiir
die praktische Lebensbewiltigung*.

Interessant ist diese zweite Linie moglicher Missverstandnisse freilich be-
sonders fiir die Interpretation von Girard. Das ergibt sich zum einen daraus,
dass Girard ganz offensichtlich gegen die erste Art des Missverstandnisses, den
Relativismus, polemisiert und dabei des ofteren eine dezidiert dogmatische
Position einzunehmen scheint. Zum anderen scheint eine solche Position be-
stimmten theologischen Bediirfnissen auf der Seite der Rezipienten entgegen-
zukommen, gerade dann, wenn deren theologische Konzeptionen - unter den
gegebenen Umstdnden in der katholischen Kirche - ihre Anerkennung durch
das kirchliche Lehramt nicht noch zusitzlich gefahrden wollen®.

¥ Mit ,Konventionen” sind jene Aspekte einer Theorie gemeint, die, wie oben erwahnt, als
zurzeit unproblematisch erscheinen und daher nicht hinterfragt werden miissen, sondern um-
gekehrt als Grundlage zur Priifung anderer, fraglicher, Aspekte herangezogen werden kénnen.

0 Welche Teile einer Theorie gepriift werden sollen und welche als unproblematisch gelten
konnen, kann letztlich nur immer wieder neu aufgrund ,weicher” Kriterien bestimmt werden.
Es bleibt also ein Moment einer ,,freien” Entscheidung.

* H.-J. Niemann, 70 Jahre Falsifikation, S. 54 u. 58f,; vgl. H. Keuth, Die Philosophie Karl
Poppers, Tiibingen 2000, S. 117 u. 127.

#2Man soll nie versuchen, exakter zu sein, als die Problemsituation es erfordert” (K. Popper,
Ausgangspunkte. Meine intellektuelle Entwicklung, Miinchen 2006, S. 28). Die Reduzierung von
Komplexitit, wo immer es nur moglich ist, stuft Popper als hoch bedeutsam ein; sie ist sogar
Voraussetzung fiir kritisches Denken (vgl. ebd. 68, wo Popper von einer unerlésslichen ,,dog-
matischen Phase” in allem Lernen und Forschen spricht, die der ,,kritischen Phase” vorangehen
muss). Jozef Niewiadomski ist grundsitzlich zuzustimmen, dass es auch eine unerlassliche Auf-
gabe der Theologie ist, inmitten der modernen Uniiberschaubarkeit ,,die faktische Komplexitit
zu reduzieren und neue und einfache Orientierungsmuster fiir die Lebensbewéltigung anzubie-
ten”, um nicht der Ersatzbefriedigung dieses legitimen Bediirfnisses durch fragwiirdige Funda-
mentalismen Vorschub zu leisten (J. Niewiadomski, Katholizismus - Synkretismus — Fundamen-
talismus, in: Eindeutige Antworten? Fundamentalistische Versuchung in Religion und Gesellschaft,
hrsg. von J. Niewiadomski, B. Braun, Thaur 1988, S. 195-203).

3 Hier ist darauf hinzuweisen, dass sich die Innsbrucker Dramatische Theologie zu einer der
heutigen wissenschaftstheoretischen Situation entsprechenden hypothetisch verfassten Theolo-
gie bekannt hat, gleichzeitig aber an einer subjektiven Glaubensgewissheit - um des unbeding-
ten Glaubensengagements willen - festzuhalten versucht (vgl. R. Schwager, J. Niewiadomski,
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Es ist in der Tat verlockend, den Wahrheitsanspruch des Christentums
(der wie die meisten religiosen Wahrheitsanspriiche vielen heute lebenden
Menschen keineswegs mehr plausibel ist) apologetisch durch eine als absolut
verstandene ,Wahrheit” der Girard’schen Entschliisselung (welche den meis-
ten heute lebenden Menschen in der Tat sehr plausibel erscheint) gleichsam
zu unterfiittern, indem man im Sinne eines modernen Gottesbeweises die
Aufdeckung des Stindenbockmechanismus mit dem Beistand des biblischen
Gottes junktimiert. Versteht man diese Verbindung jedoch anders als prin-
zipiell hypothetisch, gelangt man schnell zu einem Triumphalismus, der sich
nur schwer mit der Kenosis Gottes, mit dem Leiden und Sterben Christi am
Kreuz vertrdgt. Anders gesagt, es treten hier — nicht nur vermeintliche, son-
dern tatsichliche — Inkonsistenzen auf, durch die die christliche Dogmatik
in sich briichig wird.

Aber auch der Entschliisselung des Opfermechanismus und damit der
Entschleierung und Rehabilitation, vielleicht sogar Rettung méglicher Opfer
selbst tut eine dogma(tis)tische Fundierung keineswegs gut. Mit einem derar-
tigen (scheinbar) geschlossenen weltbildlichen Rahmen, in dem es im Grunde
tiir alles eine Erklarung gibt, ndhert sie sich selbst in gefihrlicher Weise dem
Mythos an. Das heif3t, sie neigt selbst dazu, Opfer zu produzieren und diese
nicht mehr wahrzunehmen. Der Selbstanwendungstest der Girard’schen The-
orie miisste dann in der Tat negativ ausfallen. Ahnlich wie ein Fallibilismus,
der seiner selbst so sicher ist, dass er in diesem Punkt dogmatisch wird, walzt
auch die felsenfeste Uberzeugung, Opfer auf die einzig angemessene Art ent-
schleiern zu konnen, diese (und viele andere Beteiligte) in Wahrheit nieder*.
Ganz abgesehen von der drohenden Pervertierung zu einer Stindenbockjagd
nach den Tétern, auf die Girard selbst nachdriicklich hingewiesen und die er
bezeichnenderweise im apokalyptischen Kontext verortet hat*.

Nicht zuletzt fithrt ein dogmatisch-absolutes Verstindnis der Theorie
Girards auf die eine oder andere Weise auch tatsiachlich zu einer ,,Ontologisie-
rung der Gewalt” - ein Einwand, der von der Gegnerseite denn auch immer
wieder mehr oder weniger explizit erhoben wird. Der Gewaltmechanismus
gleitet dann unmerklich vom - unerkldrten - factum brutum hintiber zum
factum necessarium®. Auch wenn, etwa durch Eingliederung in die Erbstinden-
lehre, seine Urspriinglichkeit negiert werden soll, fallt die Gewalt irgendwo auf

Dramatische Theologie als Forschungsprogramm, S. 330-332). Die dort vertretene Losung von
einer personlichen, intensiven, geschichtlichen Glaubenserfahrung her, der gegeniiber jeder
Zweifel nur noch Abstriche bedeuten konnte (ebd. S. 332, Anm. 50), erscheint mir allerdings
nicht iiberzeugend zu sein.

* Etwa dadurch, dass sie sie ,,metaphysisch” in der Opferrolle festmacht, statt bei und nach
aller Aufdeckung sie wieder frei- und ihren eigenen Interpretationen zu iiberlassen.

* R. Girard, Ich sah den Satan vom Himmel fallen, S. 202-212; vgl. W. Palaver, René Girards
mimetische Theorie. Im Kontext kulturtheoretischer und gesellschaftspolitischer Fragen, Miinster
u.a. 2003, S. 316f.

* Vgl. M. Paulin, Sein und Streit, S. 491f.
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das zugrunde gelegte letzte Prinzip, auf Gott, zuriick”. Auch um Gottes willen
sollte man von allzu gewiss erscheinenden - d.h. geschlossenen - Gedanken-
giangen Abstand nehmen.

Ein wirklicher Riickfall hinter den Fallibilismus téte also gerade der christ-
lichen Lehre und ebenso dem Girard’schen Programm alles andere als gut.
Aber ebenso wie in Poppers kritischem Rationalismus gibt es auch hier mit
allem Recht Momente, ja unerldssliche Momente, die aus einer iibersteiger-
ten Perspektive heraus den Anschein erwecken konnen, dogma(tis)tisch zu
sein. So ist daran festzuhalten, dass man in einer gegebenen Situation, die man
aufgrund von (im Sinne der Theorie Girards ,konventionellen”) Indizien als
Stindenbocksituation erkannt hat, das eigene Wissen iiber diesen Mechanismus
als unproblematisch vorauszusetzen hat, um von diesem ,,festen” Boden aus
die Auffassungen der Verfolger zu dekonstruieren. Wenn es aber etwa darum
geht, zu priifen, ob das Phanomen des religiosen Opfers — um die Theorie zu
erweitern bzw. zu verdichten — ausschliefSlich aus dem Stindenbockmechanis-
mus erklart werden kann, wird man alternative und ergidnzende Erkldrungen
zulassen und abwigen miissen, denn in einer solchen Reflexion sind ja die
mimetische Theorie und ihre Reichweite gerade nicht unproblematisch.

Auch ist nichts dagegen einzuwenden, schwierige Lebenssituationen aus dem
Glauben zu deuten und so zu meistern, solange dieser Glaube der betroffenen
Person selbst ehrlicherweise als unproblematisch erscheint. Sieht sich die betrof-
fene Person personlich Zweifeln ausgesetzt, so kann und soll sie mit Recht in der
Gemeinschaft der Kirche, in der ,Tradition” bzw. im ,Dogma’, eine stabilisie-
rende Instanz suchen. Gerade in einer fallibilistischen Anthropologie wird die
soziale Gemeinschaft in ihrer synchronen wie diachronen Dimension zu einem
unersetzlichen erkenntnistheoretischen Ort - m. a. W. zu einem unverzichtbaren
Ort, an dem Lebensprobleme (bis auf weiteres) gelost werden. Von daher kommt,
unter fallibilistischem Vorzeichen, der Ekklesiologie eine eminente Bedeutung
zu. Auf einer weiteren Ebene hat jedoch auch die Kirche sich selbst und ihre
Tradition kritisch zu priifen. So hat u.a. die akademische Theologie gerade das,
was in der Pastoral den ,festen Boden” bildet, explizit zu problematisieren und
einer systematischen und kritischen Priifung auszusetzen, etwa angesichts von
Einwdnden, die in der Praxis der Seelsorge durchaus zurecht zundchst ausge-
klammert oder mit ad hoc-Annahmen neutralisiert werden.

Auch innerhalb des akademischen Forschens wird es selbstverstandlich
Konstanten geben, die eine konstitutive Rolle im Erkenntnisprozess oder, mit
leicht verschobenem Akzent, der Selbstfindung der Gemeinschaft der Glaubi-
gen (und jeglicher Gemeinschaft) spielen, z.B. die Texte der Heiligen Schrift

47 Z.B.: Warum hat Gott dem als mimetisch geschaffenen Menschen nicht ausreichend Fiille
in seine Welt mitgegeben, so dass die Mimetik faktisch im Stindenbockmechanismus kollabiert
ist? - Solange Fragen bleiben, steht man diesbeziiglich freilich - um es paradox zu sagen - auf der
»sicheren Seite”, denn die Fragen erhalten die Offenheit, fixieren gerade kein ,,Dogma”, verbleiben
qua Fragen im besten Sinne performativ im Fallibilismus.
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oder dogmatische Formulierungen der 6kumenischen Konzilien. Doch werden
diese ,dogmatischen’, . konventionalistischen’, ja ,dezernistischen” Momente
im Fallibilismus nie einfach aus sich selbst das letzte Wort haben konnen. Sie
unterliegen als solche ja schon, wie weithin anerkannt wird, unhintergehbaren
hermeneutischen Prozessen (die faktisch den Fallibilismus implizieren) und
damit vielfachen, auf die jeweilige Problemlage bezogenen Modifikationen. Es
gilte jedoch noch, die Scheu vor der offenen Widerlegung*, wo diese begriin-
det erscheint, abzulegen. Dies wire vor allem ein Schritt in der Mentalitit, viel
weniger in der Sache selbst. Aber er wiirde die Forschungsdiskussion und tiber-
haupt den politischen Diskurs entspannen und dariiber hinaus der Tradition
(wie auch dem weltanschaulichen ,,Gegner”) weniger Anbiederung und mehr
echten Respekt entgegenbringen®.

Diese in einem wohlverstandenen Sinn durchaus gegebene Konsistenz mit,
ja Angewiesenheit des Fallibilismus auf bewdhrte Konvention, ja ,,Dogmatik’,
zeigt nicht zuletzt, dass mit dem kritischen Rationalismus weder die Wissen-
schaft noch unsere Erkenntnispraxis neu erfunden werden, sondern dass in
ihm lediglich ein Aspekt dieser Praxis explizit wird, der immer schon entspre-
chend der jeweiligen Situation gleichsam automatisch praktiziert wurde, weil
menschliches Erkennen und Problemldsen eben so funktioniert. Allerdings
wurde und wird die damit verbundene Infragestellung in bestimmten sozialen
Konstellationen sanktioniert resp. unterdriickt, was auch zu erkenntnismaf3i-
gen Fehlleistungen fiihrt(e), die aus der Sicht derer, die diese Blockaden hinter
sich lassen konnten, wenigstens in einigen ihrer Aspekte als lebens- und frei-
heitsfeindlich erscheinen®.

8 Eine Widerlegung, die fallibilistisch freilich ebenso wenig absolut zu verstehen ist, obwohl
sie in einer gegebenen Erkenntnislage moglicherweise keinen verniinftigen Zweifel mehr zuldsst.

* Die These Raymund Schwagers, wonach die biblischen Texte einen ,,Mischtext” darstellen, der
Elemente der Aufklirung des Siindenbockmechanismus enthilt, aber auch solche, die ihm verhaftet
bleiben (vgl. R. Schwager, Brauchen wir einen Stindenbock? Gewalt und Erlosung in biblischen Schriften,
Thaur 1994, S. 54-142; ders., Dramatik der heutigen Weltsituation und Dramatik der Offenbarung.
Zur Problematik der biblischen Texte als ,Mischtexte’, in: Online Leseraum des Forschungsprogramms
RGKW, http://theol.uibk.ac.at/rgkw/leseraum/christologie/32.html), kommt einer solchen offenen
Widerlegung (des in den betreffenden Texten auf der Textebene ausgesagten) durchaus nahe.

% Genauso fingt die Uberwindung des Siindenbockmechanismus nicht erst mit Girards Werk
Der Siindenbock an und auch nicht mit dem Leiden und Sterben Jesu Christi. In letzterem ist nach
christlicher Uberzeugung alles zu seiner Uberwindung, ja Heilung Nétige Wirklichkeit gewor-
den, in ersterem ist es theoretisch expliziert worden. Aber schon lange davor gibt es Ansétze zu
seiner Entschleierung und Uberwindung (die nach christlichem Glauben seit Christus in der Kir-
che, wenn auch implizit, voll wirksam werden konnten), wie antike, u.a. biblische Schriften sowie
geschichtliche Erfahrungen und deren Deutungen bezeugen. Der traditionelle Vorbehalt gegen
»Neuerer” kann von daher weder gegen Popper wissenschaftstheoretisch noch gegen Girard theo-
logisch aufrecht erhalten werden. Darin freilich, dass sowohl in der fallibilistischen Entzauberung
des Wissens als auch in der Entschleierung des Mimetischen menschliche Eitelkeiten beriihrt und
dabei mitunter schmerzhafte Prozesse der Selbsterkenntnis induziert werden, zeigt sich eine weitere
Dimension der Affinitit zwischen dem kritischen Rationalismus und der mimetischen Theorie.
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Es wire interessant, im Einzelnen zu erforschen, inwieweit auch die
Aufdeckung des Siindenbockmechanismus sich gerade gegen solche Blo-
ckaden durchsetzen musste und muss. Sie wére dann in dieser Hinsicht ein
spezielles Beispiel fiir den allgemeinen menschlichen Erkenntnisprozess,
vermutlich ein paradigmatisches und jedenfalls eines seiner dramatischten.
Der Stindenbockmechanismus wére das Beispiel dafiir, wie der Erkenntnis-
prozess — wenn auch nicht unangefochten - in eine Sackgasse geraten kann,
aus der er sich nur unter bestimmten Konstellationen - die theologische
Rezeption nimmt einen Beistand von auflen durch Gott selbst an — wieder
mithsam befreien kann.

Nun wird diese Blockage-Situation in der Sackgasse, abgesehen von der
tatlichen Gewalt, insbesondere dadurch ausgezeichnet, dass in ihr das System
des ,Gebens und Nehmens von Griinden” (um mit Habermas zu sprechen)*’
geschlossen erscheint oder, anders gesagt, ein mythisch-geschlossenes Weltbild
sich durchsetzen kann. Méchte man aus dieser Erfahrung strukturell etwas
lernen, so ist festzuhalten, dass zur Rehabilitation von Menschen im Opfer-
status resp. zur Prophylaxe weiterer Opfer folglich die Offenheit des Begriin-
dungssystems und somit des Weltbilds wo immer nur méglich zu stirken und
seine SelbstverschliefSung, seine Tendenz, sich als abgeschlossen und absolut
zu betrachten, zu bekdmpfen ist. Eine Berufung auf Gott erscheint in Hin-
blick darauf nur insofern als moglich und forderlich, soweit Gott gerade als
Garant dieser Offenheit verstanden wird bzw. sich selbst zu diesem Garanten
macht — was logisch impliziert, dass er sich selbst relativiert®. Ein absoluter

' Vgl. ]. Habermas, Die Lebenswelt als Raum der Griinde, in: Nachmetaphysisches Denken I1.
Aufsdtze und Repliken, Berlin 2012, S. 19-94.

*2 Dies konnte sich geradezu als der Kern der theologischen Lehre von der absoluten Tran-
szendenz Gottes sowie, christlich, von der Selbstentduflerung Gottes erweisen. Denkansitze
in diese Richtung scheinen mir sehr produktiv zu sein, z.B. der Ansatz Gianni Vattimos (vgl.
J. H. Deibl, ,,Glauben zu glauben”. Gianni Vattimos Apologie des Halbgliubigen, ,Communio”
2011, 40, S. 284-300; ders., Menschwerdung und Schwichung. Anniherung an ein Gesprich mit
Gianni Vattimo, Wien 2013; E. Uhl, Religion, Gewalt und Relativismus, in: Im Drama des Lebens
Gott begegnen. Einblicke in die Theologie Jozef Niewiadomskis, hrsg. von N. Wandinger, P. Stein-
mair-Posel, Wien 2011, S. 316-331). Eine handlungstheoretische ErschlieSung der Kenosis-
Theologie hat Ansgar Kreutzer vorgelegt (A. Kreutzer, Kenopraxis. Eine handlungstheoretische
Erschlieffung der Kenosis-Christologie, Freiburg i.B. 2011). Inwiefern sich das Absolute als die
Kategorie Gottes bei Habermas und Kierkegaard noch im nachmetaphysischen Denken, in der
Ironie und im Paradox durchhélt, hat Vagn Andersen im Detail durchdekliniert (V. Andersen,
Transformationen Gottes. Abwandlungen des Begriffs des Unbedingten in der Moderne, Aarhus
2008). In Hinblick auf die Dramatische Theologie ist freilich auch an Raymund Schwagers Ansatz
von der Geschichtlichkeit des Dogmas und der damit notwendig mitgegebenen ,,Bedingtheit von
Glaubensformulierungen” zu erinnern, den er bereits anldsslich der Auseinandersetzung mit
Hans Kiing formuliert hat (vgl. R. Schwager, Wahrheit und Gesellschaft, in: Fehlbar? Eine Bilanz,
hrsg. von H. Kiing, Ziirich - Einsiedeln - Koln 1973, S. 163-183). Zur Kriteriologie beziiglich
der Offenheit resp. Geschlossenheit ontologischer Systeme vgl. M. Paulin, Sein und Streit, bes.
S.125-190 u. 499-502.
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Gott(esstandpunkt) hingegen macht sich, ganz abgesehen davon, dass er her-
meneutisch als uneinholbar erscheint, unversehens selbst zum Schlussstein des
mythischen Systems®.

5. Deutung der Missverstandnisse aus der Perspektive
der mimetischen Theorie und ein mdglicher Ausweg

Kommen wir zuriick zu Girards Polemik gegen den ,Zustand extremer
Dekadenz”*, in dem sich das kritische Denken gemaif3 seiner Diagnose zur-
zeit befindet. Diese steht, wie wir gesehen haben, mit einem sehr bestimm-
ten Missbrauch des kritischen Prinzips par excellence in Zusammenhang,
nidmlich der fragwiirdigen Verwendung der Verfolger-Entschliisselung, um
missliebige Mitbewerber im gesellschaftspolitischen Diskurs zu diskredi-
tieren®. Damit wehrt sich Girard nicht nur gegen den Komplex der oben
erwahnten Missverstindnisse, er versucht auch, von seiner Position aus zu
erklaren, wie sie zustande kommen. Nun kommt er damit zwar in Verdacht,
eine Art Selbstimmunisierung zu betreiben. Dass es sich hier nicht um eine
ad hoc-Hypothese handelt, sondern um eine Folgerung, die sich aus dem
Kern seiner Theorie ergibt, macht die Sache, fiir sich genommen, noch
nicht besser. Eine mogliche Verallgemeinerung einer solchen These zur
Genese von Missverstindnissen und ihre Anwendung auf unterschiedliche
Kontexte konnte die Skeptiker aber veranlassen, ihr jedenfalls eine gewisse
Objektivitat und Unabhangigkeit zuzugestehen. Und dies scheint in der Tat
moglich zu sein.

Es scheint namlich im Falle der von Girard aufgezeigten Verkehrung wie
auch im Fall der missverstandenen Popper’schen Prinzipien und in anderen
ahnlich gelagerten Fillen jeweils ein Missbrauch bzw. eine Missleitung unserer
Fahigkeit zur Selbstkritik vorzuliegen. Kritik ist selbstverstandlich immer auch
als Selbstkritik auszulegen, d.h. jedes kritische Forschungsprogramm hat auch
seine Selbstanwendung zu erméglichen und zu bestehen. Allerdings entsteht
durch diese Selbstanwendung bzw. die von aufen geforderte Riickanwendung
des Programms auf seine Vertreter wiederum eine spezifische soziale Konfigu-
ration. Prekdr wird es nun, wenn das Forschungsprogramm diese Konfiguration

>3 Allerdings wird selbst dort, wo man in aller Eindeutigkeit mit Gott fiir die Entschleierung
und Rettung der Opfer eintritt, die Geschlossenheit dieses ,,Rettungssystems” spdtestens an der
trotz allem verbleibenden Theodizeefrage briichig. Und vielleicht ist das gut so. — Zur Theodi-
zeefrage im Rahmen der Dramatischen Theologie vgl. N. Janovsky, Actio und Reactio Gottes
angesichts des Leids der Menschen. Theodizee im Blickwinkel der Dramatischen Theologie, Diss.
Innsbruck 2013.

%4 R. Girard, Der Siindenbock, S. 147.

»Vgl. ebd., S. 141.
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selbst im Blick hat. Dies aber ist bei der mimetischen Theorie und, in etwas
anderer Weise, beim Fallibilismus der Fall. Die Theorie bewahrheitet sich so
gleichsam performativ®® und scheint den (skeptischen) Diskurspartner in eine
Zwangslage zu bringen, in der dieser die fragliche Theorie hdufig tibernimmt,
sie aber zugleich - radikalisiert — gegen ihren urspriinglichen Vertreter wen-
det. So wird dann gerade mittels der Entschliisselung der Verfolgung deren
Entschliisseler der Verfolgung bezichtigt und mittels des Fallibilismus dem
Fallibilisten sein Dogmatismus nachgewiesen.

Auf den ersten Blick ist dies einfach ein Problem schlechter Logik. Die mi-
metische Theorie stellt aber einen Schliissel bereit, der Phdnomene dieser Art
auf einer sehr spezifischen Ebene erkldren kann, ndmlich als Kampf der sog.
feindlichen Brider. Dessen Charakteristikum ist es, dass die Kontrahenten un-
bewusst einander spiegeln, jedoch in einer jeweils gesteigerten Form, um den
Sieg zu erringen, sodass eine Spirale der Gewalt entsteht, in der — auch im phi-
losophischen Diskurs - Rationalitdt dann keineswegs mehr das letzte Wort hat.

Nun ist es eine wichtige und durchaus legitime Argumentationsfigur, den
Gegner mit seinen eigenen Waffen zu schlagen oder besser — um den polemi-
schen Jargon zu verlassen —, ihm die Implikationen seiner eigenen Position auf-
zuzeigen. Die eigentliche Kunst dabei ist aber die Art und Weise, in der man es
tut. Und auch hier bietet die mimetische Theorie (jedenfalls einen moglichen)
Schliissel an. Der angezeigte Weg fiihrt {iber die Selbsterkenntnis und hat, wie
Girard eminent hervorhebt, eine spirituelle, geradezu geistliche Dimension®’.
In einem ,,Sieg {iber die ,Eigenliebe™, der ,,Absage an die Faszination und den
Haf3” und damit eine echte ,Bekehrung” ist, erkennt das Subjekt sich als dem
faszinierenden Andern, dem Rivalen gerade in der Kontroverse gleich®®. Von
dieser — auch existentiellen — Einsicht her wird im Idealfall eine Lenkung der
Argumentation méglich, die nicht mit weiteren Uberbietungen den Partner in
die Enge treibt und sich selbst auf Abwege bringt™.

Essentiell fiir die Moglichkeit einer solchen Lenkung scheint nun zu sein,
wenn auch nicht unbedingt theoretisch, so doch praktisch und ,,performativ”

56 Ahnliches geschieht auch bei diskurstheoretischen Letztbegriindungen.

7 Vgl. R. Girard, Figuren des Begehrens. Das Selbst und der Andere in der fiktionalen Realitiit,
Thaur u.a. 1999, S. 295-322. In der Erfahrung der hier dargestellten ,,Bekehrung” aus der Nich-
tigkeit der Rivalitdt hat Girards Hinwendung zum Christentum ihren Sachgrund.

* Ebd., S. 306; zum Kern einer solchen ,,Bekehrung” vgl. M. Paulin, Toleranz als mimetische
Kategorie. Warum Bekehrung im religiosen Dialog ein Reizwort bleibt, ,Zeitschrift fiir katholische
Theologie” 2010, S. 445-461, bes. 455-460.

* In diesem Sinn liest etwa Gianni Vattimo Nietzsches Philosophie des Todes Gottes so,
dass im dort verkiindeten Ende der Metaphysik nicht wieder ein neues Prinzip ein altes ablost,
was die (Gewaltherrschaft der) Metaphysik ja wieder nur perpetuieren wiirde (vgl. G. Vattimo,
Jenseits des Christentums. Gibt es eine Welt ohne Gott?, Miinchen — Wien 2004, S. 23 u.0.). Im
Sinne des kritischen Rationalismus ist allerdings gerade nicht gefordert, auf die Leitidee einer
objektiven Wahrheit zu verzichten. Es geniigt, dass wir alle die Erkenntnis dieser Wahrheit nicht
abschlieflend beherrschen.
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die Position eines niichternen Fallibilismus zu beziehen. Mit dem Irrtum, der
Inkonsequenz, den Fehlern, die ich beim Anderen zu erkennen meine, muss
ich aufgrund unserer mimetisch induzierten Gleichheit, die ich in der ,,Bekeh-
rung” anerkannt und positiv integriert habe, potentiell immer auch auf meiner
Seite rechnen. Zu diesem mimetisch-theoretischen Sachgrund fiir den Falli-
bilismus kommt noch ein strategischer: Er erméglicht dem Gegentiber eine
»aktive” Einsicht im Sinne einer ,Wahl” des ihm richtig Erscheinenden. Damit
wird seine Fixierung auf meine Person bzw. Position, die ihm, mimetisch ge-
sehen, zugleich Vorbild und Hindernis ist, aufgebrochen.

Die Einsichten, die sich durch die mimetische ,,Bekehrung” erschlieflen, be-
griinden also genauso praktisch eine besondere Verantwortlichkeit anderen ge-
geniiber, wie sie auch theoretisch eine ,,absolute” Selbstsicherheit zerschlagen.
Das fithrt natiirlich zu der paradoxen Situation, dass, je mehr die mimetische
Theorie und die Entschliisselung des Siindenbockmechanismus - und, wenn
man dies hinzunehmen mochte, deren Verbindung mit dem biblisch bezeugten
Gott - fiir mich an Plausibilitdt gewinnen (eine Plausibilitét, die unter Um-
stinden entscheidend gerade aus dieser spezifischen ,,Bekehrung”-Erfahrung
gespeist wird), desto mehr werde ich auch mit der eigenen Irrtumsanfilligkeit
konfrontiert (und desto weniger ist es mir moglich, mich von der allgemein
menschlichen Irrtumsanfilligkeit abzusetzen). So kann die Theorie Girards,
genauso wie der Fallibilismus, und mit ihr das Eintreten fiir die Opfer und
die Uberwindung von Unterdriickungsstrukturen, selbstredend nie zu einer
absoluten Gewissheit werden. Eine solche Gewissheit wiirde sich, theoretisch
wie ethisch, selbst aushebeln.

Anstatt zu ,,lernen, die Bombe zu lieben”, sollten wir also lernen, die - re-
lative — Ungewissheit zu lieben, gerade bei allem und in allem ,,unbedingten
Engagement”, das aus dem Glauben, oder auch einer allgemein lebensbe-
jahenden Einstellung, erwdchst. Sie ist es, die uns die letzte Erkldrung der
Welt - wohl - bleibend entzieht, die Welt aber auch gerade dadurch offenhilt
auf — echte - Transzendenz hin; und uns unsere Freiheit erhélt. Bezogen auf
die mimetische Theorie bedeutet dies, dass wir bei aller augenscheinlichen
Bewidhrung nicht authoren, sie zu hinterfragen: beziiglich ihrer psychologi-
schen und soziologischen, vor allem aber auch religionsphanomenologischen
und religionstheoretischen Erganzungsbediirftigkeit, beztiglich der Exklusi-
vitét ihrer biblischen Fundierung und ihrer systematisch-theologischen, auch
dramatisch-theologischen Sekundierung, um nur einige Problemfelder zu
nennen. Gerade hinsichtlich des Modus unseres — und des recht verstande-
nen - christlichen Glaubens sind wohl noch lange nicht alle ihrer Schitze
gehoben.

% Wie es, um es zu wiederholen, im Positionspapier der Dramatischen Theologie zurecht
gefordert wird (R. Schwager, J. Niewiadomski, Dramatische Theologie als Forschungsprogramm,
S. 330).
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Fallibilism appears for the victims. René Girard’s
critical key and its analogies to Critical Rationalism

Summary

Providing a critical instrument to identify structures of victimization, René Girard’s
program is in fact very affine to Critical Rationalism methodology as developed
by Charles Popper and widely assented in contemporary epistemology. In order to proof
this thesis, in a first step, Girard’s understanding of epistemology is reconstructed. His
occasionally very strict objection to any form of relativism thereby is shown to be due
to an obviously polemic context. In claiming his theory to be scientific, Girard indeed
knows very well that it is the specification of science to approach things not apodicti-
cally, but hypothetically, and he clearly assents this principle. In a second step, typical
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misunderstandings of both the Mimetic Theory and Poppers fallibilism are analysed
and parallelized. They properly consist in an exaggeration of some aspects, while com-
plementary aspects are suppressed. With the Mimetic Theory, just this uneven exag-
geration can be explained as happening precisely in constellations of rivalry, as among
the ,,hostile brothers”, and yet as happening unintentionally and therefore being so hard
to detect. Therefore, the claim of showing this connection, as raised by the Mimetic
Theory, itself cannot be presented in an apodictic manner because it so would force the
counterpart into rivalry about the alleged truth, which would so again deform it, NB on
both sides of the disputation. Besides this rather ,ethical” reason, there also is a strongly
»epistemic” reason why Mimetic Theory and the uncovering of scapegoat mechanism
should consider themselves to be hypothetical and fallible: Without a continuous rising
of this self-critical attitude, the self-vindicatory and self-enclosing spell of myth would
have never been broken.

Keywords: Hans Albert, conversion, Critical Rationalism, dogma, Dramatic The-
ology, epistemology, René Girard, Charles Popper, relativism, scapegoat mechanism,
totalitarianism.
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Rumia

Homo Bioelektromimeticus.
System poje¢ i hipotez modelowych

Zycie jest swiatlem,
ktore przez mrok

ku SWIATEU $wiatet
Kieruje wzrok

Sergiusz Riabinin'

Spojrz, prawdziwym blaskiem
witraz Swieci dopiero wewngtrz kosciota.

Ryszard Krynicki?

Streszczenie: Artykut stawia sobie za cel odpowiedz na pytanie, od kto-
rego powinien zaczynac si¢ kazdy traktat z dziedziny nauk spotecznych:
kim jest czlowiek? Droga do uzyskania odpowiedzi wiedzie dwutorowo:
poprzez wykorzystanie perspektywy biofizycznej i antropologiczne;j.
»Dramat” ludzkiego zycia naswietlony zostal bowiem dzigki metodzie
mimetycznej René Girarda, a takze bioelektronicznej teorii autorstwa
ks. Wlodzimierza Sedlaka. Niniejszy tekst jest klasyczna rozprawg teo-
retyczng, ktorej efektem jest system pojec i hipotez modelowych, opisu-
jacych zaleznosci miedzy poszczeg6lnymi elementami. Ogoélna hipoteza
zawarta w artykule brzmi nastepujaco: cztowiek jest istotg bioelektromi-
metyczna. Hipoteza ta postuzyla autorowi jako przestanka m.in. do roz-
wazan nad implikacjami dla fadu spotecznego.

Stowa kluczowe: bioelektronika, Chrystus, homogenizacja, koziot
ofiarny, fad spoteczny, mimetyzm, Sedlak, $wiatto, zycie.

Wstep

Jednym z kryterium podzialu nauk jest zakres ich badan. Zastosowawszy
go otrzymujemy dychotomiczny podzial na nauki spoteczne i przyrodni-
cze. Przedmiotem badanpierwszych jest czlowiek i wytworzona przez niego

! Cyt. za: W. Sedlak, W pogoni za nieznanym, Lublin 1990, s. 324
2 R. Krynicki, wiersz Wewngtrz z tomiku Niepodlegli nicosci, Krakéw 1989, s. 81.
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kultura. Drugie natomiast zajmuja si¢ badaniem przyrody martwej i ozywio-
nej, w tym i czlowieka, lecz od strony materialne;.

Podzial 6w nie jest w pelni $cisly. Istota ludzka, funkcjonujac jednoczesnie
w przestrzeni przyrody, jak i kultury - co sprawia, iz jest przedmiotem zainte-
resowania obu wspomnianych nauk - jest najlepszym przyktadem na sztucz-
no$¢ takiego podziatu.

»Rozgraniczenie humanistyki od wiedzy $cistej jest absurdem dzielenia
umystowosci czlowieka na dwie nieprzystajace czgéci™. Absurdem, ktory sta-
nowi blokade¢ dla wypracowania wiedzy integralnej, bedacej sumga relacji nauk
przyrodniczych i dorobku humaniora®.

Tworczo$¢ naukowa ks. Wlodzimierza Sedlaka (1911-1993) potwierdza,
iz oba ,,pola” maja na tyle duza czes¢ wspodlna, iz stanowia nierozerwalng ca-
tos¢. Jest ona takze potwierdzeniem, ze nauka, poprzez swoj specyficzny zwig-
zek z praktyka Zycia, nie musi by¢ substytutem wiary, nie musi jej wypychac,
by¢ dla niej konkurencja, czy tez podwaling pod laicki odpowiednik chrzes-
cijanskiej nadziei (wiary w postep jako zerwanie wszelkich zaleznosci’), lecz
moze by¢ niezaleznym i neutralnym wzgledem fides, przypisem do tejze wiary,
przypisem ze strony Rozumu, ktdry nie stawia sobie za zadanie sta¢ sie Sote-
rem (Max Weber méwi w tym kontekscie o naukowcach-prorokach tworza-
cych swoje prywatne religie)®.

»Ostrym klinem”, ktoéry wchodzi miedzy, laczac je w nierozerwalng calosc,
ale takze intrygujacym wyzwaniem nie tylko dla rozumu, ale takze dla wiary,
jest bioelektronika - teoria ,,pograniczna”

Ogdlny cel niniejszego artykulu mozna okresli¢, trzymajac si¢ metafory
Sedlaka, jako wbicie ,klina” pomiedzy nauki przyrodnicze i humanistyczne
jeszcze glebiej’. ,,Sedlak zmniejszyt odleglos¢ miedzy biofizyka i metafizyka”™.
Cel artykutu to redukcja owej odleglosci do jeszcze mniejszej skali, a precyzyj-
niej ,wciagniecie” teorii bioelektronicznej w obreb nauk spotecznych, poprzez
odnalezienie zazgbien z teoriami ,,po drugiej stronie muru’, filozofig i - przede
wszystkim - antropologia.

Sciélej rzecz ujmujac, celem pracy jest odpowiedZ na pytanie, od ktore-
go powinien zaczynac si¢ kazdy traktat z dziedziny nauk spofecznych: kim
jest cztowiek? Aby ja uzyska¢ spojrzymy na przedmiot badan jednocze$nie
z dwdch perspektyw: biofizycznej i antropologicznej. Niniejszy tekst bedzie

> W. Sedlak, W pogoni..., s. 319.

* F. Koneczny, O tad w historii, Krzeszowice 2011, s. 5

> Benedykt XVI, Spe salvi, Krakow 2007, s. 16-18.

$ Dobrym przykladem naukowca-proroka, o ktérym méwi Weber, jest socjolog Emile Durk-
heim, stawiajacy przed socjologia zadania stricte ideologiczne. (,Musimy znalez¢ racjonalne
substytuty dla motywow religijnych, ktdre przez dlugi czas stuzyly jako zrédla najistotniejszych
idei moralnych”; cyt. za: Z. Bauman, Sztuka zycia, Krakoéw 2009, s. 61). Zob. M. Weber, Nauka
jako zawdd i powolanie, Krakow — Warszawa 1998, s. 136-138.

7' W. Sedlak, W pogoni..., s. 319.

8 Tamze, s. 180.
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klasyczng rozprawa teoretyczng, jedynie incydentalnie okraszong wzmianka-
mi empirycznymi. Jego rezultatem bedzie system pojec i hipotez modelowych,
opisujacych zalezno$ci miedzy poszczegdlnymi elementami. Ow system be-
dzie naswietleniem dramatu ludzkiego Zycia przy pomocy dwdch ,reflekto-
réw”: bioelektronicznego i mimetycznego’.

Pierwszy ,reflektor” pozostaje domena wspomnianego juz W. Sedlaka,
ksiedza katolickiego i jednoczes$nie cenionego badacza przyrody. Jego teoria
to poligon wielu dziedzin: od chemii, poprzez biologie, fizyke, az po nauki spo-
teczne. Natomiast drugi ,reflektor” stanowi efekt prac René Girarda(1923-)
— francuskiego naukowca, ktéry do wiary doszedt za posrednictwem wlasnej
pracy badawczej, ergo: rozumu'’, zglebiajac tak roznorakie dziedziny, jak: lite-
ratura, etnologia i antropologia.

Ogolna hipoteza brzmi nastepujaco: czlowiek to istota bioelektromimetyczna.
Wykorzystawszy dwie wspomniane wczesniej perspektywy badawcze, zilustruje-
my sposoby pojmowania ,,zycia”. Zaczynamy ab ovo, od dychotomicznego spoj-
rzenia na ,zycie” (poprzedzi je jedynie krétka prezentacja poje¢ niezbednych dla
dalszych rozwazan). Nastepnie sprobujemy zastanowic sie, czy istnieje plaszczy-
zna ,porozumienia’ miedzy obiema teoriami na poziomie sposobow jego definio-
wania. Jezeli odpowiedz bedzie twierdzaca, to uzyskamy w ten sposob ,,pomost’,
pozwalajacy na wypracowanie integralnego systemu bioelektromimetycznego.
Ow syntetyczny aparat wykorzystamy jako pryzmat, przez kt6ry spojrzymy na isto-
te ludzka i jej zdolnosci do budowaniatadu we wspolnocie politycznej (polis).

1. Kluczowe przestanki

A. Hierarchia dobra.

Nadrzednym celem jest pragnienie zachowania zycia, pozostate dobra, to jedynie
dobra-$rodki. Tomisci wyrdzniajg dobra przyjemne (pozadane ze wzgledu na wy-
konywang czynno$¢, ktéra sama w sobie jest przyjemna), uzytkowe (stuzace in-
nym dobrom), a takze dobra godziwe. Tym ostatnim, zwanym takze bonum hone-
stum jest cel sam w sobie, czyli cztowiek. Zadne z dobr nie jest zte. Moze sie takim

° ,Dramat’, w odréznieniu od ,,narracji’, okreéla to, co si¢ dzieje, jest zatem zaprzeczeniem
subiektywnego opisu przedmiotu.

10 ,Moja praca nawrdcita mnie na chrzescijanstwo. Obie te rzeczy sa ze soba powigzane
i splatane”. René Girard com Teologos da Libertaco, Um dialogo sobre idolom e sacrificios, red.
H. Assmann, Petropolis 1991, s. 46; cyt. za: R. Girard, Poczgtki kultury, Krakéw 2006, s. 58. Wiara
chrzescijanska utrudniata i weigz utrudnia Girardowi rozpowszechnianiu wlasnego dorobku na-
ukowego. Z drugiej strony 6w dorobek byt wykorzystywany — wbrew woli autora - do szerzenia
antychrze$cijanskiej propagandy (por. recepcja ksiazki Des choses cachées depuis la fondation
du monde, Paris 1978; w niniejszym opracowaniu korzystamy z angielskiego wydania: Things
Hidden since the Foundation of the World, Stanford 1987).
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sta¢ wowczas, gdy dochodzi do naruszenia dobra godziwego. Inny podzial débr
mowi o dobrach zewnetrznych (bedacych poza cztowiekiem, jak np. majatek) oraz
wewnetrznych (bedacych realng czescia czlowieka, np. zdrowie, a takze cnoty mo-
ralne, ktore nalezy uzna¢ za odpowiedniki zdrowia od strony duchowej)''.

B. Mechanizm kozta ofiarnego.

Jak zauwaza Arystoteles, ,czlowiek odréznia si¢ od innych zwierzat swoja
wielkg zdolnoécig do nasladownictwa™. Jednak zdolno$¢ ta prowadzi czto-
wieka do rywalizacji (mimetycznej) z innymi ludZmi i ostatecznie do konflik-
tu". Poniewaz ludzkie pozadanie nie jest spontaniczne, a wla$nie mimetyczne,
kazda rzecz, ktdrej pragniemy, jest przedmiotem, ktérego pozadamy dlatego,
ze pragnie go kto$ inny. Stowem: pragniemy tego, czego pragng inni. Model,
czyli osoba nasladowana, wysyla wstrone podmiotu pozadania dwa, sprzeczne
ze sobg, sygnaly: ,nasladuj mnie!” (jako nasladowany model) oraz ,,nie nasla-
duj mnie!” (jako rywal w walce o przedmiot)'.

PRZEDMIOT

POZADANIA

nasladuj mnie

MODEL
<«

PODMIOT
POZADANIA

(nasladowany)

(nasladujacy) RYWAL

nie nasladuj mnie

Rysunek 1. ,Trojkat mimetyczny” — miedzyludzkie relacje w koncepcji René Girarda.

Zrédlo: Opracowanie wlasne na podstawie R. Girard ,,Koziol ofiarny”

" P. Jaroszynski, Etyka. Dramat Zycia moralnego, Warszawa 1996, s. 23-39.

12 Arystoteles Poetyka, 4; przel. i oprac. H. Podbielski, Wroctaw 1983. Cytat 6w René Girard
umiescit na poczatku ksiazki Rzeczy ukryte od zatozenia Swiata (Things Hidden..., s. 1).

3 Wyrdzniamy dwa rodzaje nasladownictwa: pierwsze dotyczy sytuacji, gdy podmiot za-
nurzony jest w tym samym $wiecie, co wzorzec (exemplum dwoch sgsiadéw) — posrednictwo
wewnetrzne, drugie natomiast, gdy nasladowany wzorzec jest czgscia innego srodowiska (exem-
plum fan i ulubiony aktor) — posrednictwo zewnetrzne. R. Girard, Poczgtki kultury, s. 62.

' Teorie mimetyczna, ktorej fundamentem jest mechanizm kozla ofiarnego przybliza wiele
artykuléow, m.in. A. Romejko, Teoria mimetyczno-ofiarnicza — wprowadzenie do antropologii René
Girarda, ,,Studia Gdanskie” 2002-2003, t. 15-16; M. Zambrzycki, Problematyka relacji polsko-
-litewskich w $wietle teorii mimetycznej René Girarda, ,Studia Gdanskie” 2001, t. 29.
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Zdobycie pozadanego przedmiotu nie koniczy rywalizacji. Zaden przed-
miot nie jest w stanie nasyci¢ ludzkiej zadzy. Tym bardziej, Ze celem nie jest
tylko sam przedmiot, ale przede wszystkim prestiz zwigzany z faktem wej-
$cia w posiadanie. Wazniejsze zatem od przedmiotu jest samo zjawisko jego
zdobycia. Ludzkie pozadanie rodzi sytuacje, w ktérej prowadzace rywalizacje
osoby przestaja dostrzega¢ przedmiot zadzy. Wtedy na plan pierwszy wysuwa
sie wzajemna nienawis$¢, wespol z silnag zazdroscig. Nagromadzenie si¢ wielu
takich konfliktow ze sfery micro (konflikt osoba-osoba) owocuje duzo powaz-
niejszymi konsekwencjami niz mogloby si¢ wydawac. Chaos i kryzys kultu-
rowy, do ktérego dochodzi, objawiaja si¢ odrzuceniem tradycyjnych struk-
tur spotecznych i rol, ktére poszczegdlne jednostki pelnig w spoleczenstwie.
Wowczas dochodzi do aktywacji panaceum, ktore niesie ze sobg przyczyna
owego chaosy, czyli mimesis. Kieruje ona przemoc w strong jednej, wytypowa-
nej ofiary. W strong kozla ofiarnego®.

Jednostka (lub grupa spoteczna), wytypowana na koztaofiarnego, staje si¢
personifikacja kryzysu calej wspdlnoty. Nienawis¢ parcelowana dotychczas
w roznych kierunkach, zostanie teraz skierowana w jednym. Amnezja po-
chtonie wszystkie animozje w jeden zbiorowy szal. ,Tam gdzie jeszcze przed
chwilg byly tysiace drobnych konfliktow, tysiace sktéconych braci, oddzielo-
nych od siebie — znow pojawia si¢ wspolnota catkowicie pojednana w niena-
wisci, ktorg wzbudza tylko jedna osoba”'®. Kolektyw zostanie doprowadzony
z nienawisci wprost do katharsis. 1 tak porzadek spoleczny znéw zostanie
przywrocony.

Mechanizm kozta ofiarnego to fundament z ktérego wywodzi si¢ cata ludz-
ka kultura, przede wszystkim ryty, mity, prawo, tabu, kaplanstwo, i w dalszej
konsekwencji nastepne instytucje: teatr, sztuka, etc.

2. Glowne zalozenia

A. Zycie jest swiatlem (Sedlak)

Sedlak dowodzi swymi badaniami, ze esencja zycia jest $wiatlo. Kwantowe
zycie to ,problem czastek elementarnych - elektronéw i fotonéw na substra-
cie materialnym, ktérym sa popioty krzemowe i wodorowe, czyli krzemionka
i woda”'" Kazda istota zywa posiada — na poziomie kwantowym — dwa zalezne
od siebie poduktady: chemiczny (metaboliczny) oraz elektroniczny (potprze-
wodzacy). Na tym niewidocznym dla ludzkiego oka mikropoziomie dochodzi

'* Termin koziot ofiarny nawiazuje do opisanego w Ksigdze Kaplariskiej rytuatu przeblagania,
ktory polegal na wypedzeniu kozla na pustynie, wraz z ktérym odej$¢ miaty grzechy i spowodo-
wane nimi bolaczki trapigce ludzkos¢ (Kpt 16,21-22).

16 R. Girard, Sacrum i przemoc, Poznan 1993, t. 1, s. 110.

7W. Sedlak, W pogoni..., s. 297
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do zjawisk $wietlnych'®. Wigzg sie one z fotonami — przeno$nikami elektro-
magnetycznymi, ktore - co ciekawe — pozbawione sg masy'’. Powstanie zycia
- zdaniem uczonego - zwigzane jest z dwoma zjawiskami spalania, ktérym sila
rzeczy towarzyszylyefekty Swietlne. Pierwszy ,,pozar” dotyczyl spalania krze-
mu (pierwiastek wystepuje tylko w postaci spopielonej, czyli dwutlenku krze-
mu - piasek, gleba, kwarcyty, etc.; nie ma krzemu pierwiastkowego). Wszech-
$wiat to gléwnie piasek i gleba, czyli spalony krzem®. Drugi ,,pozar” dotyczyt
spalania (utleniania) wodoru, ktérego owocem bylo powstanie wody*'.

B. Chrystus jest zyciem (Girard)

Koncepcja Boga przed pojawieniem si¢ Chrystusa byta koncepcja surowego
Najwyzszego — karzagcego kazde przewinienie. Czytajac Psalmy niejednokrot-
nie mozna natkng¢ si¢ na prosby kierowane pod adresem Boga, w ktorych
autor domaga si¢ pomsty na przeciwnikach (t¢ subiektywna wizj¢ Boga dobrze
oddaje idea vox populi, vox dei**). Bog objawienia chrzescijanskiego stopniowo
przygotowuje swych wyznawcéw na ukazanie prawdy o sobie samym. Slady
przeciwienstwa koncepcji ,,Boga-oskarzycieli” odnajdujemy juz w Ksiedze
Hioba. Jak zauwaza Girard, w ksiedze tej pojawia si¢ inny obraz Boga, obraz
»Boga-ofiar”. Hiob wolajacy ,Wybawca méj zyje’, nie szuka zemsty, lecz wy-
lacznie obrony. Bég-ofiar odrzuca pomste.

Szanujac wolng wole czlowieka nie moze go do niczego zmusic. ,, Musialby
uciec sie do przemocy znacznie brutalniejszej niz przemoc ztoczyncow” *. Nic
takiego nie czyni. Co moze zrobic?

Chrystus odkryje przed czlowiekiem funkcje mechanizmu kozla ofiarnego
w ich zyciu, mechanizmu, ktéry nieustannie prowadzi cztowieka do $mier-
ci*’. Poleci im, aby miast siebienawzajem, nasladowali wtasnie Jego, aby miast
przedmiotow, ktore pragng ich blizni, pozadali wtasnie Jego.

Poprzez objawienie prawdy, Jezus zagraza dominacji Oskarzyciela — Sza-
tana®. Ten uruchomi przeciwko niemu swojg najwieksza bron: ,,jednomyslny
mechanizm oskarzenia” - mechanizm kozta ofiarnego®. Bedgc niewinnym
zostaje skazany na $mier¢. Staje si¢ w tenze sposob, jak Abel, prorocy i wielu
innych, ofiarg wtadzy Szatana.

18 Tamze, s. 171-172.

9 Tamze, s. 226.

20 Tamze, s. 294-295.

2 Tamze, s. 296.

2 R. Girard, Dawna droga, ktérg kroczyli ludzie niegodziwi, Warszawa 1992, s. 118.
2 Tamze, s. 136.

2 Tamze, s. 138.

= Tamze.

* Tamze.
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Jak widzimy, Paraklet (Obronca), jak nazywa siebie Chrystus w Ewangelii $w.
Jana, nie przeciwstawia si¢ ztu przemocs, ale jej ulega. Nie znajdzie sie w kregu
przesladowcow, ale bedzie z ofiarami az do konca, w pelni dzielac ich los.

Tam, gdzie pojawia si¢ Smier¢ Jezusa na Krzyzu, §wiat widzi jedynie poraz-
ke. Tymczasem $mier¢ zamienia si¢ w Zmartwychwstanie - to jest ta subtelna
réznica, ktdrej nie zauwazaja osoby trudnigce si¢ komparatystyka systemow
religijnych. Stowo, ktérym wzgardzit $wiat, daje teraz wszystkim moc stania
sie dzie¢mi Bozymi, moc zycia. Wszystkim, czyli tym, ktorzy je przyjma, kaz-
dej ofierze tego swiata.

Od czasu Chrystusa Bog nie jest juz falszywie postrzegany jako oskarzyciel,
ale jako obronca i odkupiciel.

C. Chrystus jest swiattem

Kolejne zalozenie jest logicznym wnioskiem, jaki wyplywa z zestawienia
dwdch poprzednich. Jezeli ich koniunkcja jest prawdziwa, to znaczy ze Chry-
stus jest nie tylko zyciem, ale takze Swiatlem.

Bog-Swiatlo, lecz nie Apollon czy tez Dionizos, ktérzy s3 tozsami - jak za-
uwaza Girard - z ,przeSladowczym ogniem,jaki trawi ludzka grupe i mime-
tycznie przenosi si¢ z jednego cztowieka na drugiego” . Bog-Swiatto to dawca
i opiekun zycia.

Swiatlem nazywajg Chrystusa pisma Nowego Testamentu oraz Ojcowie
Kosciota. Utozsamienie to wielokrotnie wystepuje na kartach Katechizmu
Kosciota Katolickiego (dalej: KKK). Swiatto towarzyszy objawieniom, ktérych
doznaja mistycy, kontemplujacy Boga. Najbardziej znanym przykladem sg ob-
jawienia siostry Faustyny Kowalskiej. Innym ciekawym przykladem jest o. Joa-
chim Ksigze Badeni OP, ktory ,,$wiatlo” umieszcza w centrum swoich nauczan
i postuguje si¢ nawet kategoriami ,,grzechu przeciwko $wiattu” tudziez ,,leni-
stwu w dazeniu do $wiatta”*. Wzmianki o $wietle mozna takze odnalez¢ w re-
lacjach dotyczacych $mierci osob uchodzacych za swigte za zycia, jak np. Li-
banczyk $w. Charbel Makhluf (1828-1898)%.

3. Hipotezy badawcze

A. Hipoteza dychotomii $wiatta

Jezeli $wiatlo ma konstytuowa¢ zycie osobowego bytu, to znaczy, iz tak jak ono
musi mie¢ swoj pierwiastek materialny, jak i duchowy (widzialny i niewidzialny).

7 Tamze, s. 117.

# F Kowalska, Dzienniczek siostry Marii Faustyny Kowalskiej, Krakow 1987; J. Badeni,
J. Syrek, Wyjdz do swiatla. Przestanie Swigtego grzesznika, Krakéw 2011, s. 118

#7. Cielecki, Cuda Swigtych maronitow, ,Egzorcysta” 2013, nr 3, s. 26-31.
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Za mysla tomistyczng moglibySmy wowczas stwierdzi¢, iz materia $wiat-
fa to mozno$¢ do istnienia przez forme, natomiast duch $wiatfa, nie majac
moznosci do nieistnienia, jest niezniszczalny. Zniszczenie zycia polegaloby
wowczas, jak chce Akwinata, na oddzieleniu od formy: oddzielenie materii
od $wiatla-ducha oznacza jejunicestwienie, niebyt™.

Jak podkresla Sedlak, swiatto jest w kazdym Zywym organizmie, konsty-
tuuje materialny aspekt zycia kazdego bytu: czlowieka, zwierzat i roslin (do-
$wiadczalne w bioluminescenciji), jednak jedynie cztowiek posiada $wiatto du-
cha, ktdre jest fundamentem jego zycia duchowego (teologia katolicka méwi,
iz jest to przyczyna, dla ktdrej tylko on ulega zbawieniu)®'. Co ciekawe, prze-
zycia $wiatta wewnetrznego (duchowego) doznawane sg niezaleznie od religii,
przez osoby bez predyspozycji ascetycznych, mistycznych, a nawet bez mo-
tywacji religijnej. Jest to zatem rzecz obiektywna. Doswiadczenia §wiatta we-
wnetrznego ,to rzeczywiste zjawisko psychiczne, a nie wymyslone rozumowo
na potrzeby konstrukeji danego systemu”*”. Zwigzki obu wymiaréw $wiatla
s3 przedmiotem badan wielu naukowcow™.

B. Hipoteza dystansu czlowiek-Bdog

Zasadniczo czlowiek ma do wyboru dwie drogi: nasladownictwa Boga-Swiatta
(Chrystusa), czyli pragnienia i wyboru débr wyzszych w obiektywnej hie-
rarchii, albo- przeciwnie - podstawiania w miejsce Boga dowolnego przed-
miotu/abstrakcyjnej idei/osoby i pragnieniu/wyborze dobr nizszego rzedu™.
Wybierajac dobra nizszego rzedu, czlowiek dokonuje brakowania swego bytu,
co na diadzie Bog - niebyt, rysuje si¢ oddalaniem od Boga.

Wybér débr wyzszych prowadzi czlowieka w przeciwnym kierunku, w stro-
ne Boga-Swiattosci. W strone swego naturalnego celu.

% Sw. Tomasz z Akwinu, Compendium theologiae, 74, w: $w. Tomasz z Akwinu, Dziela
wybrane, Poznan 1984, s. 32.

' W. Sedlak, W pogoni..., s. 230.

2 M. Eliade, Okultyzm, czary i mody kulturalne. Eseje, Krakéw 1992, s. 112. Uswiadomieniu toz-
samosci $wiatla wewnetrznego ze $wiatlem pozakosmicznym (transcendentalnym) towarzysza — zda-
niem Mircea Eliade (1907-1986) - tzw. zjawiska ,,subtelnej fizjologii”: rozgrzewanie ciala i styszenie
mistycznych dzwiekow. Zob. M. Eliade, Historia wierzer i idei religijnych, Warszawa 1988, s. 172.

% Najlepszym przykladem jest Janusz Stawiniski — poznanski chemik, autor koncepcji analogii
miedzy promieniowaniem elektromagnetycznym, bedacym ,,dynamiczna jednoscia pél wektoro-
wych’, a chrzeécijaiska koncepcija Tréjcy Swietej. Urodzony w Samborze na Kresach naukowiec
zajmuje si¢ ponadto badaniem promieniowania nekrotycznego — zjawiska ultrastabego $wiece-
nia, ktére towarzyszy zanikowi czynnosci zyciowych. Zdaniem autora moze dochodzi¢ wéwczas
do kodowania informacji o bycie na elektromagnetycznym ($wietlistym) no$niku, ktéry po ma-
terialnej $mierci cztowieka przenosi informacje o nim w wymiar pozaczasowy. Zob. M. Wnuk,
J. Zon, Swiatlo jako cieri Boga, ,,Zeszyty Naukowe Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego” 2009,
nr 2, s. 118-119. Zob. J. Stawinski, Ciert Boga - $wiatlo. Elektromagnetyzm a niektére problemy
ontologiczne i eschatologiczne (Poznan 2007).

3 Por. Pwt 30,15.
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Hipoteza ,0ddalenia od Boga” stoi w calkowitej sprzecznosci z pogladem
manichejczykow, dzielgcych a priori ludzi na dobrych i ztych, czego echa
mozna odnalez¢ przede wszystkim w ideologiach totalitarnych. Podkresla,
ze wszystkie byty - jako stworzone przez Boga - s3 dobre, jedyna réznica mie-
dzy nimi polega na stopniu oddalenia od Boga, na ktére pozwala im skazona
natura, dajaca cztowiekowi potencjal do wyboru débr nizszego rzedu®. Zero-
wy dystans to stan permanentnej komunii®.

C. Hipoteza mimetycznego oprozniania ze swiatta

Cztowiek jako byt spotencjalizowany i jednoczesnie suwerenny podmiot
ma mozliwos¢ ksztaltowania siebie poprzez podejmowanie autonomicznych de-
cyzji. ,Na mocy decyzji rzezbimy samych siebie™’. Wybdr débr nizszegorzedu,
zwigzany z niewlasciwym nasladownictwem i ludzkim potencjalem do pozada-
nia niekoniecznie wlasciwych rzeczy, ale zawsze tych, ktorych pragna takze inni,
prowadzi do zla. Zla, ktdére nalezy rozumie¢ negatywnie: jako wybrakowanie
i niebyt. Przenoszac dychotomie z rozdzialu 3A, nalezy uzna¢, iz owo wybrako-
wanie jest niczym innym jak brakiem $wiatta na poziomie duchowym (zjawiska
»psychicznego” w sensie, o ktérym mowi Eliade). Tak niewtasciwy mimetyzm
oddala czlowieka od Boga-Swiatta i opréznia go ze $wiatta.

Nalezy podkresli¢ procesowos¢ zjawiska oprézniania. Wyklucza to mani-
chejski obraz $wiata, autorytatywnie grupujacy ludzi na dobrych i ztych. Lu-
dzie mogg réznic si¢ miedzy sobg stopniem oddalenia od Boga, ale nie mozna
ich podzieli¢ na dobrych i ztych, mozna podzieli¢ w ten sposdb - co najwyzej
-ludzkie zachowania. Zlo to tylko i wylacznie ,pozbawienie bycia doskona-
lym’, opréznienie ze $wiatla®.

Czlowieka, przed opréznianiem ze §wiatfa, chroni tzw. syndereza, prasumie-
nie ludzkosci, intuicyjne rozumienieprawa naturalnego niezalezne od wyzna-
wanej religii, a takze pielegnowanie cnot, ktore nie sg ani przyzwyczajeniem, jak
chce psychologia, ani wytresowaniem do przykrego obowigzku (szkota pruska),

3 Zob. M. Zambrzycki, Chleb i totalitaryzm, ,,Rycerz Niepokalanej” 2013, nr 3, s. 36-37.

3¢ Za zerowy dystans mozna przyja¢, jak chcial o. Joachim Badeni, chrzest. ,,Nazywamy go
(...) o$wieceniem - poniewaz jest jasniejacym $wiattem...” (§w. Grzegorz z Nazjanzu, Oratio-
nes, 40,3-4: Patrologia graeca 36,361 C). ,Obmycie to nazywane jest o$wieceniem, poniewaz ci,
ktorzy otrzymuja pouczenie (katechetyczne), zostaja oswieceni w duchu...” (§w. Justyn, Apolo-
giae, 1,61,12). ,Ochrzczony, otrzymawszy w chrzcie Stowo, «$wiatlo§¢ prawdziwa, ktora o§wieca
kazdego czlowieka» (J 1,9), «po oswieceniu» (Hbr 10,32) staje si¢ «synem $wiatfo$ci» (1 Tes 5,5)
i samg «$wiatloécigr» (Ef 5,8)” (KKK, nr 1216). ,Jesli jestesmy w komunii z Duchem Swietym,
to On daje nam powr6t do raju (...), On daje nam uczestnictwo w tasce Chrystusa i sprawia,
ze stajemy si¢ synami $wiatloci. On réwniez jest zadatkiem przysztej chwaty”. Zob. §w. Bazyli
Wielki, Liber de Spiritu Sancto, 15,36, Patrologia graeca, 32,132.

37 P. Jaroszynski, Etyka..., s. 41.

38 Sw. Tomasz z Akwinu, Compendium theologiae, 114, w: $w. Tomasz z Akwinu, Dziela
wybrane, Poznan 1984, s. 51.
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ale usprawnieniem czlowieka (konkretnie ludzkich wiadz), w taki sposob, aby
jego dziatania byty zgodne z obiektywnym dobrem rozpoznanym przez rozum®.

4. Relacje miedzy osobami, zasadami i pojeciami dramatu

A. Osoby

Chrystus - B(')g-Swiatlo, Nowy-Adam, Osoba, ktéra chcac uwolni¢ cztowie-
ka od zgubnych skutkéw mechanizmu kozta ofiarnego, wskazuje nam nowy
wzor do nasladowania, zastepujacy wszystkie te, ktére prowadza do rywali-
zacji i w konsekwencji do przemocy; wskazujac cztowiekowi Siebie jako wzor
do nasladowania, chce nas przemieni¢ w Siebie. Kazdy cztowiek jest w takim
stopniu doskonaly, w jakim - poprzez nasladownictwo - zbliza si¢ w swym
podobieristwie do Boga-Swiatta'.

Czlowiek - (hebr. Adam), byt osobowy, spotencjalizowany, stworzony na obraz
i podobienstwo Boga-Swiatla, i jako taki, majacy na celu upodobnienie sie do swe-
go Stworcy.Wyposazony w zmysty, ale tez rozum (ktdry pozwala rozumiec) i (wol-
ng) wole (ktéra pozwala pragna¢). Rozum i wola, ze wzgledu na funkcjonowanie
rézne od funkcjonowania zmystéw, uznawane s za wtadze duchowe (niematerial-
ne). Czlowiek to przesladowca i zarazem ofiara, kazde jego dzialanie odbywa sie
ze wzgledu na jaki$ zamierzony cel (dobro)*'. Motywem ludzkiego dziatania nigdy
nie jest zlo, gdyz zlo ,,nie jest czyms’, a jedynie brakiem, brakiem dobra-$wiatla.
Czlowiek moze pragna¢ tylko tego, co jest, a nie niebytu (zlo-brak-niebyt). Pelnie
swojego bytu ($wiatla) moze posigé¢ poprzez skracanie dystansu do Boga-Swiatla,
co jest rownoznaczne z wlasciwym nasladownictwem.

Szatan - upadly aniol, bedacy w stanie rywalizacji mimetycznej z Bo-
giem-Swiattem, sprzeciwiajac sie wladzy Boga, w swym akcie pychy (wybor

* Do cnot, o ktérych mowa, filozofia klasyczna zalicza: roztropno$é, ktéra pozwala rozumowi
odczytywa¢ dobro i $rodki prowadzace do celu; sktadniki roztropnosci to: pamieé, umiejetnosé
odczytywania rzeczywistoéci, otwarto$¢ na rade innych, domys$lnoé¢ i odgadywanie zwigzkéw
miedzy réznymi sprawami, umiejetno$¢ rozumowania, umiejetnos¢ przewidywania, elastycz-
noé¢ i przygotowanie na nieprzewidywalne okolicznos$ci, zapobiegliwo$¢, czyli umiejetno$é
przygotowania si¢ na potencjalne trudnoéci); umiarkowanie —-pozwala panowa¢ nad uczuciami
przykrymi i przyjemnymi, mestwo —pozwala panowac¢ nad strachem i bélem, sprawiedliwos¢ —
pozwala na ksztaltowanie woli nie tylko ze wzgledu na wlasne dobro, ale takze na dobro drugiego
(»oddawanie tego, co komu si¢ nalezy”). P. Jaroszynski, Etyka..., s. 54-106. Sw. Pawet w Liscie
do Galatéw (5,22) wymienia nastepujace cnoty (dary Ducha Swietego): ,milo$¢, rado$é, pokoj,
cierpliwo$¢, uprzejmoséé, dobro¢, wiernoéé, tagodnosé, opanowanie”.

* Por. §w. Tomasz z Akwinu, Compendium theologiae, 74, w: $w. Tomasz z Akwinu, Dziela
wybrane, Poznan 1984, s. 32.

! Celem dzialania czfowieka jest zawsze dobro. Zlo nigdy nie jest centralnym motywem dzia-
fania. ,Jezeli zlodziej kradnie, to nie dlatego, ze kradziez jest czyms$ ztym, ale dlatego, ze przyspo-
rzy mu ona jakiegos$ zysku, czy to w formie pieniedzy czy dziel sztuki, a to juz jest co§ dobrego”
Zob. P. Jaroszynski, Etyka..., s. 16-17.



Homo Bioelektromimeticus. System pojec i hipotez modelowych 49

dobra nizszego rzedu) doprowadzit sie do stanu wybrakowania ze $wiatta.
Za H. G. Gadamerem (1900-2002) mozna byloby zatem nazwa¢ go ,,duchem
antyboskoséci”™* lub podmiotem oprédzniajacym ze $wiatla, ergo: wciagajacym
w niebyt. Jak chce R. Girard: Pan mechanizmu oskarzycielskiego (mechani-
zmu kozla ofiarnego) i rywalizacji mimetycznej, Oskarzyciel cztowieka. Nie-
kiedy poréwnywany do mitologicznego Prometeusza (motyw buntu), ktory
probowat wykras¢ bogom ogien ($wiatlo).

B. Pojecia

Ontologiczna dychotomia: (1) Dobro = Byt = Swiatlo versus (2) Zto = Niebyt
= Brak Swiatla [ciemnos¢].

Zazdro$¢ - pozadanie przedmiotu, bedacego w dyspozycji modelu, ktory
nasladujemy, tzw. grzech ,,mimetyczny” prowadzacy do rywalizacji i w konse-
kwencji do mechanizmu kozla ofiarnego, naczelna nie-cnota czlowieka, KKK
(nr 2539) okresla ja jako wade gléwna; jej destrukcyjna rola zostala podkre-
$lona juz w Starym Testamencie (Pwt 5,21). Sw. Augustyn nazywa zazdros¢
»grzechem diabelskim™*.

Zycie - 1. fizyczne funkcjonowanie bytu, 2. duchowe funkcjonowanie bytu
osobowego. W obu przypadkach zycie jest w korelacji ze $wiattem (odpowied-
nio materialnym i duchowym). Jak bylo juz stwierdzone powyzej: oddzielenie
materii-§wiatla od $wiatta-ducha oznacza jej unicestwienie.

5. Implikacje dla fadu spotecznego. Zarys

»1o wielki paradoks, i wielka tajemnica $wiata, ze pomimo istnienia miliar-
dow réznic, jestesmy tacy sami. Nieskoniczonos¢ roznic i jedno podobienstwo
je przykrywajace. Nasza natura. Najbardziej wyrdznia sie ten, kto zrozumial,
ze wcale nie rézni si¢ od innych. Ten, kto zdaje sobie sprawe, ze kazdy czto-
wiek posiada t¢ samg nature skazong grzechem pierworodnym i sklaniajaca
nas do nasladowania innych”*. Podobnych do nas. Do czego wiedzie nas mi-
metyzm? Do unicestwienia miliardéw rdznic.

»Demokratyzujemy si¢. Ujednolicamy. Wszystko jest wszystkim. A kazdy
moze zosta¢ kazdym™. Zacieraja si¢ réznice miedzy narodami, obszarami
geograficznymi, rolami spotecznymi, piciami, gustami, cztowieka zréwnuje sie

2 Por. KKK, nr 391.

“H. G. Gadamer, Prometeusz i tragedia kultury, w: H. G. Gadamer, Rozum, stowo, dzieje. Szkice
wybrane, Warszawa 1979.

“ Sw. Augustyn, Poczgtkowe nauczanie religii, w: $w. Augustyn, Pisma katechetyczne, Warszawa
1952.

M. Zambrzycki, Malpy, media i sztuczny tlok, Rycerz Niepokalanej nr 12 (679) 2012, s. 28-30.

¢ M. Zambrzycki, Babel bis, Rycerz Niepokalanej nr 4 (683) 2013, s. 34-35.
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ze zwierzgciem, prawde z falszem, pigkno z brzydota, etc. Corazwigksza ilos¢
przestrzeni spolecznych ulega homogenizacji. A ta powigksza jedynie rywali-
zacje mimetyczna.

Wolnos¢ nierespektujaca prawa ustanowionego przez Boga nie jest wolnos-
cig. Odrzucajac fundament najwyzszego prawa (summum ius), czyli réznice
i hierarchig, wiedzie wprost do réwnosci absolutnej: do perwersyjnej realizacji
twierdzenia M. Lutra, ze ,wszelki byt jest czescig absolutu”. Ta szalona homo-
genizacja powigksza rywalizacje mimetyczng do niespotykanych rozmiaréw.
Maksymalna homogenizacja to maksymalna rywalizacja. Czy jest jakie§ wyj-
$cie z tej absurdalnej sytuacji? Czy mozna odbudowac tad?

Mechanizm kozta ofiarnego, czyli rezultat rywalizacji mimetycznej, cyklicz-
nie odbudowuje to, co samo niszczy: porzadek prawno-administracyjny wespot
z pokojem publicznym; Nie jest jednak w stanie zaprowadzi¢, tadu, ktory prze-
kracza nowozytne mniemania o tym, czym w rzeczywistosci tad powinien by¢,
tadu, ktdry przekracza pozytywizm prawniczy, nakazujacy ,,przestrzeganie prawa
stanowionego przez czlowieka™’, wreszcie fadu, ktéry jest ponad jakimkolwiek
mordem. Sfowem: fadu absolutnego opartego o wertykalng relacje cztowiek-Bog.
Nie moze go odbudowa¢, bo fundamentem prawdziwego fadu nie jest przemoc.

Czlowiek chcac zy¢ bez Boga wybiera Anychrysta i jego pseudomesjani-
styczne obietnice. Zarzuca swoje powolanie do nasladownictwa Mesjasza,
na rzecz wyscigu o dobra tego $wiata. Rywalizacja mimetyczna prowadzi go
do przemocy. Tak wyzbywa si¢ swiatta duchowego. Konsekwencja mimetycz-
nego oprdznienia ze $wiatla musi by¢ zanik zycia.Materia $wiatta pozbawiona
swego ducha nie moze istnie¢. moznos¢ do istnienia posiada wylgcznie przez
forme. Utraciwszy jg egzystowac nie moze. Jak wyglada to w skali globalnej?

Dotychczasowe kryzysy przywodzily nam na mysl stan znany z hobbesow-
skiego Lewiatana. Nie byly nim. Przynajmniej nie w pelni. Dopiero maksymalna
homogenizacja przyniesie $wiatu rzeczywistg rywalizacje wszystkich ze wszyst-
kimi. Tego typu stan dlugo sie nie utrzyma. Krélestwo wewnetrznie skldcone
»hie moze si¢ ostac”™: ,,Jesli wiec szatan powstal przeciw sobie i wewnetrznie jest
skldcony, to nie moze si¢ osta¢, lecz koniec z nim” (Mk 3,24). System rywaliza-
cji mimetycznej osiagajac swoj szczyt zabije sam siebie. Dokona autodestrukcji.
»Szatan wypedzi szatana.” Wszystko w $wiecie w pelni zdemokratyzowanym.

Tak nastgpi koniec historii. Wieza Babel-bis, czyli konstrukt ludzkiej pychy
zostanie ostatecznie ukonczony. Bedzie on dopominac si¢ interwencji przy-
wracajacej zroznicowanie. Czy kto$ to wszystko przetrwa? Przetrwaja tylko
nasladowcy. Chrystusa. Czyli ci, ktérym uda si¢ zachowac resztki §wiatta. Oni
zostang zbawieni. Koniec ziemskiego czasu, to przeciez czas spetnienia nadziei
mesjanskiej. Czas zbawienia. To punkt, ktory osiggnie dantejska strzala, przy-
noszac nam Paruzje. Z pogromca mechanizmu ofiarniczego. Zapanuje wow-
czas tad absolutny. Zapanuje Swiatto. Zapanuje Chrystus.

YA. Wielomski, £ad, [w:] Encyklopedia Polityczna, t. I, red. J. Bartyzel, Radom 2007, s. 212.
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6. Homo bioelektromimeticus w historii zbawienia. Periodyzacja

I. Istnienie Boga-Swiatla;
I1. Pierwsze oprdznienie bytu ze $wiatla;
III. Stworzenie $wiata i funkcjonowanie czlowieka w Raju (zerowy dystans
miedzy cztowiekiem a Bogiem-Swiatlem);
IV. Grzech pierworodny w raju, pierwszy wybdr dobra nizszego rzedu przez
czlowieka, poczatek oprdzniania ze swiatla;
V. Mord zalozycielski ludzkiej kultury (Kain), cztowiek wttoczony w logike
przemocy (mechanizmu kozta ofiarnego);
VI. Stary Testament przygotowuje czlowieka na przyjscie Sotera: Jezusa
Chrystusa;

VII. Centralny moment: Krzyz (odtworzenie pierwotnego mordu zatozy-
cielskiego na kozle ofiarnym, dobrowolna ofiara samego Boga-Swiatta),
czlowiek otrzymuje wiedze o metodzie powigkszania dystansu miedzy
nim a Bogiem-Swiattem, poczatek wyzwalania z logiki przemocy;

VIII. Punkt Omega: Paruzja i ostateczne wyzwolenie czlowieka z mechani-
zmu kozla ofiarnego i logiki przemocy (zerowy dystans miedzy cztowie-
kiem a Bogiem-Swiatlem). Przywrécenie tadu absolutnego.

7. Reasumpcja

KOZIOt
OFIARNY
[PRzEMOC]

KRYZYS ODROZNORODNIENIA

RYWALIZACIA
MIMETYCZNA

DEIFIKACJA NIE-BOGA

[PODSTAWIANIE]
NIEBYT

SOBOWTORSTWO
CHRYSTUSA

Rysunek 2. Homo Bioelektromimeticus. Proces prowadzacy od deifikacji nie-boga do przemocy;,
ukazany na tle zaleznosci migdzy iloécia posiadanego $wiatla a dystansem do Boga.

Zrédto: Opracowanie wlasne.
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We wstepie postawiliSmy teze, iz czlowiek jest istotg bioelektromimetyczna.
Koncepcja ,Homo Bioelektromimeticus” to koncepcja cztowieka, uwzgled-
niajaca dwa bardzo wazne aspekty ludzkiego Zycia: wymiar $wietlny (Sedlak)
i mimetyczny (Girard), na fundamencie mysli Doktora Anielskiego, o celo-
wosci ludzkiego Zycia i negatywnym traktowaniu zla (zlo-niebyt). To kon-
cepcja bliska przekazowi Pawtowego Listu do Efezjan, w ktérym znajdujemy
oba wymiary poruszone w niniejszym tekscie: mimetyczny (o nakazie nasla-
downictwa Boga) i jednoczesnieiluminacyjny (o Bozym $wietle). Zestawiajac
oba wymiary rysuje nam si¢ koncepcja cztowieka, ktory poprzez wlasciwe ko-
rzystanie ze swej sklonnosci do mimetyzmu moze zblizac si¢ do zyciodajne-
go Swiatla, ktérego zadna ciemno$é ogarngé nie moze (J 1,5). Koncepcja ta,
to obraz, w jaki sposéb ,,nasladowcy Boga” (Ef 5,1) stajq si¢ ,,dzie¢mi $wiatto-
$ci” (Ef5,8).

W. Sedlak nie zajmowal si¢ mimetyzmem, za to R. Girard w swych roz-
wazaniach wspominal o $wietle. Miato to miejsce pod koniec ,,Dawnej dro-
gi” ,Swietlista” wzmianka pojawila si¢ w kontekscie opowiesci o uczniach,
bedacych w drodze do Emaus, uczniach, ktérzy rozmawiajg o zawiedzionych
nadziejach po $mierci Mesjasza: ,$wiatlo, w pewnym sensie zimne, a nawet
nieublaganie racjonalne, a rdwnoczesnie w oczach $wiata nie do przyjecia,
szalone, doslownie bezrozumne, albowiem moéwi o Chrystusie, albowiem
Chrystus méwi poprzez nie, albowiem ono w pelni uprawomocnia nadzie-
je, ktore wydaja si¢ najabsurdalniejsze, a nawet — w naszych oczach - wrecz
karygodne™*.

Fragment ten stanowi wielki tgcznik z mysla Sedlaka. Jest punktem lacza-
cym mimetyzm z bioelektronikg. A w jego centrum znajduje si¢ Chrystus —
pomost miedzy obiema koncepcjami. R. Girard podkresla w tym fragmencie,
iz Chrystus nie dziala tak, jak mogliby$my przypuszcza¢, ze przekracza nasz
umyst i nasze wyobrazenia o Mesjaszu. A to, co w nim wyjatkowe na poziomie
czysto ludzkim - spogladajac na Niego wylacznie jako jedng z postaci histo-
rycznych, to fakt, iz nie tworzy On ideologii stygmatyzujacej jakichkolwiek
wrogow, ktdrzy jako uosobienie zla i braku spoisto$ci we wspoélnocie- prze-
znaczeni byliby do wyeliminowania. Nie chce pomsci¢ naszych krzywd, nawet
jezeli tego od niego wymagamy. Nie jest ,,soterem’, ktory obiecuje — jak kazda
IDEOLO - przetrwania spoteczenstwu/narodowi/klasie/rasie/etc., poprzez
eliminacje ,,winnych” oséb. Nie utozsamia zfa z czlowiekiem, ale z jego dziala-
niami wybrakowujacymi wlasny byt. Przedstawia poza tym lekarstwo: wlasne
Swiatto — najlepsza recepte na zgubng strone mimetyzmu, nowy przedmiot
pozadania, ktéry nie moze stac si¢ przedmiotem rywalizacji mimetycznej, kto-
rego nie mozna sprywatyzowac, ktory jest przeznaczony dla kazdego.

Czlowiek moze jednak z tej oferty nie skorzysta¢. Droga wskazana w ,,Li-
$cie do Efezjan’, o ktérej wspomniano powyzej, nie jest jedyna droga, ktora

* R. Girard, Dawna droga..., s. 146.
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moze wybrac. Istnieje jeszcze droga druga. Podstawiajac w miejsce Boga do-
wolny z przedmiotéw pozadania (ktére wlasciwie mozna sprowadzi¢ do trzech
podstawowych: kratos, eros i pecunia), cztowiek kroczy prosta droga do rywa-
lizacji i w konsekwencji do przemocy®. Pielgrzym, btadzacy ta droga, staje sie
w ten sposdb kaplanem oddajacym ofiare bozkom: wladzy, erosa i bogactwa.
Niewlasciwe nasladownictwo wespdt z pozadaniem nie tego, co trzeba, wybra-
kowuj ze $wiatta. Oddala od Boga. Od Tego, ktory jest zrédlem ,,nasycenia’,
Byt staje na prostej $ciezce do niebytu. Ilos¢ swiatta, ktore posiada, staje sie
- przy tym - odwrotnie proporcjonalne do dystansu do swego Stworcy. Duza
dawka $wiatla, to krétki dystans. I odwrotnie — mala ilos¢ $wiatta, to dystans
dlugi (vide: rysunek nr 2). Pelny dystans, to z kolei absolutny niebyt, pelne
wybrakowanie ze $wiatla, nieistnienie, to co$ wiecej nawet niz przekroczenie
Porta Inferi®.

Calkowite zaprzeczenie tego, co widzimy dotykajac wzrokiem ,Kolor
przeczucia milosci” - instalacje Eleny Tkachenko. Artystki, ktéra przekona-
na o tozsamosci barw i uczu¢, sprobowata zobrazowa¢ w materialnej postaci
SWIATEODUCHOWE. Inspirowana malarstwem Rembrandta (1606-1669)
i Salomonowa Piesnig nad Piesniami, dotkneta niedotykalnego®'. Otarla sie
o wielko§¢ blasku Swiatta.

Wystarczy takie chwilowe spotkanie ze Swiattem, aby doszto do swoistego
»pekniecia w zyciu czlowieka” - ,,pekniecie, ktére objawia mu (lub odstania
jasniej niz uprzednio) Ducha, $wigtosci, wolnoséci, jednym stowem istnienie
jako dzielo boskie badz swiat uswiecony obecno$cia Boga™*.

Zrozumie¢ wielkos$¢ tego blasku, spotkac go na swej drodze, ,,dotkna¢ ka-
watka $wiata uswieconego obecnoscig Boga’, to zrozumie¢ sens poswiecenia
Swiatla na Krzyzu. Jawi sie to, jako rzecz nieprawdopodobna. A wlasnie to jest
pierwszy krok do ziszczenia odwiecznego marzenia kazdej istoty bioelek-
tromimetycznej: do upodobnienia sie do owego Swiatla, czyli formy Stwor-
cy. Owo upodobnienie, to cel kazdego potomka Adama. Ani cele plemienne,
narodowe, klasowe, ni pojecia abstrakcyjne (zwiazane rownoscia, wolnoscia,
sprawiedliwoscia, etc.), ale zywe osobowe Swiatto. Celem zycia cztowieka nie
moze by¢ istnienie dla poje¢, nawet tych najbardziej szlachetnych, ale realne
osobowe dobro. Swiatlo i Jego zyciodajny blask. Chrystus

* Pobrzmiewajg w tym miejscu echa norwidowskiego utworu Sfinks; zob. C. K. Norwid,
Vade-mecum, Wroctaw 2003, s. 40-41.

* M. Rozek, Idee i symbole sztuki chrzescijariskiej, Krakow 2010, s. 25.

*! Prace mozna podziwia¢ w Muzeum Widkiennictwa w Lodzi (czerwiec 2013). Dzielem,
ktore zainspirowalo autorke, jest obraz olejny pt. Portret dwich postaci ze Starego Testamentu
(Izaak i Rebeka), 1667, Rijskmuseum, Amsterdam.

2 M. Eliade, Okultyzm...,s. 112-113.
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Homo Bioelectromimeticus. The system of concepts
and model hypotheses

Summary

The aim of this work is to answer the question which should begin every treaty in the
social sciences: Who is a man? The author has used two perspectives: biophysical and
anthropological. Because the area of research was studied by two “spotlights”™: bioelec-
tronic and mimetic. The first method was created by Wlodzimierz Sedlak, a Polish
scientist from Catholic University in Lublin, a physicist, an expert in research about
light and its connection with human life, creator of Polish Bioelectronic School. The
second method was started to exist thanks to the French anthropologist René Girard.
This text is a classic theoretical treatise. Its result is a system of concepts and model
hypotheses describing the relationship between the individual elements. The main hy-
pothesis is simple: the man is bioelectromimeticus person whose life connected with
spirit light and material light, and last but not least, with mimetic nature. Wrong mim-
icking is - generally speaking — the fact which explains why human beings could use
violence, how they could dispose of light and how they could walk away from God-
Light to non-existence (term from St. Thomas’s philosophy). The hypothesis was made
as a helpful factor to consider — among other things - social order.

Keywords: bioelectronics, Christ, homogenization, life, light, mimetism, scape-
goat, Sedlak, social order.
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Ojciec twdj bogiem winien by¢ dla ciebie.
Slub Gombrowicza miedzy Freudem a Girardem
(i Szekspirem)

Streszczenie: Artykul jest mimetyczng interpretacja Slubu Witolda Gom-
browicza. Zastosowanie teorii René Girarda w funkcji metajezyka poz-
wala na zauwazenie czg¢$ciowej dekonstrukeji, jakiej polski pisarz doko-
nuje wzgledem koncepcji mordu pierwotnego (i buntu syna przeciwko
ojcu) stworzonej przez Zygmunta Freuda. ,Poprawka” Gombrowicza
(zapozyczona od Szekspira) polega na prezentacji przekonania, zgodnie
z ktoérym rywalizacja (oraz jej efekt — morderstwo) jest specyficznym,
nasladowczym modusem miedzyludzkich relacji, a jej aspekt przedmi-
otowy (m.in. erotyczny) pozostaje kwestig drugorzedna.

Stowa kluczowe: Zygmunt Freud, René Girard, koziol ofiarny, prag-
nienie mimetyczne w literaturze, William Szekspir.

Gdy Zygmunt Freud odkryt geneze pierwotnego sacrum, natychmiast — i dos¢
autorytarnie — zapewnial, iz:

»Nie powinni$my by¢ zdumieni stwierdzajac, Ze pojawia si¢ takze czgsciowo bunt syna,
czesto w najdziwniejszych przebraniach i maskach, w tworzeniu sie pdzniejszych religii™.

Witold Gombrowicz nie bez powodu okreslany jest mianem pisarza filozo-
ficznego, a wszelka filozofia wyplywa ze zdziwienia. Nie inaczej jest rowniez
w przypadku dramatu, ktéry rozpoczyna dojrzaly okres jego tworczosci. Pier-
wotne sacrum wcigz napawa go zdumieniem, dlatego niezwykle trafna pozo-
staje uwaga Zdzistawa Lapinskiego, ktory dostrzegt, iz:

,Slub to nie tylko parabola o ksztaltowaniu si¢ osobowosci, ale i przypowies¢ o po-
wstawaniu religii. Tworzenie sie jej wyprowadzone zostalo z potocznych wydarzen, jej
zalazki odkryte w codziennych faktach psychicznych, ktére pod piérem autora wybujaty

»)

do potegi mitu™.

' Z. Freud, Totem i tabu, w: tenze, Czlowiek, kultura, religia, Warszawa 1967, s. 131.
> Z. Lapinski, ,Slub w kosciele ludzkim” (O kategoriach interakcyjnych u Gombrowicza).
»IWorczo$¢” 1966, nr 9, s. 93. Temat ten podjal takze R. Fieguth, ale jego analizy nie wykraczaja
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Spostrzezenie to nalezy uzupelni¢ o wazny element; zanim bowiem Gomb-
rowicz zajmie sie genezg religii, dokona rozpoznania w obrebie dyskursu teo-
retycznego. Napotka w nim przede wszystkim wspomniang juz teori¢ Freuda,
ktora, jak sadze, wydata mu si¢ wielce nieoczywista. Gombrowicz bedzie miat
z nig wiele klopotu, dlatego jej dekonstrukeja jest tu zaczeta, ale niedokonczo-
na, a 6w brak konsekwencji wart jest glebszej refleksji.

Pisarz wielokrotnie stwierdzal, iz abstrakcyjne dociekania nie s3 w stanie
uchwyci¢ materii zycia, z ktérg tak dobrze radzi sobie literatura. Krytyczny
namyst nad Freudem, a co za tym idzie sformulowanie innej genezy sacrum,
zostal wiec przeprowadzony przy pomocy Szekspira. Jego obecnos¢ w Slubie
jest tylez oczywista, ile problematyczna — zwlaszcza w aspekcie funkcjonalnym.
Sam Gombrowicz uwazal, iz jego sztuka jest parodig Szekspira, ale - jak nale-
zaloby powtorzy¢ za Michalem Glowinskim® - jest to parodia konstruktywna,
czyli taka, ktdra nie polega wylacznie na degradacji, lecz na krytycznej adap-
tacji wzoru dostarczonego przez tradycje. Twierdze zatem, ze wprowadzenie
motywow szekspirowskich w drugim i trzecim akcie Slubu ma $cisly zwigzek
z sytuacja zaistnialg w akcie pierwszym; sytuacja, ktéra z kolei posiada wyrazne
zbieznosci z tym, co przedstawia Freud w pracy Totem i tabu.

Orientacja oraz interpretacja tej gry, jaka miedzy tekstami prowadzi w tym
dramacie Gombrowicz, bytaby niemozliwa bez dodatkowych koncepcji. Spo-
$roéd wielu propozycji najbardziej efektywna jest tu niewatpliwie ta, ktdrej
tworca jest francuski badacz — René Girard. Wynika to zaréwno z faktu, iz jej
perspektywa jest w stanie ogarng¢ wszystkich uczestnikéw tej interakcji, jak
iz powodu bardziej zasadniczego. Prace Girarda podejmuja bowiem ten sam
temat — genezy pierwotnego sacrum - proponujac jego rozwigzanie, ktore
zaklada przekonujace i udokumentowane przejscie od kwestii antropologicz-
nych do kulturowych, zwigzanych z mechanizmem ofiarniczym. Zbieznos¢
miedzy propozycjami pisarskimi Gombrowicza a teorig Girarda dostrzega-
no dotad niemal wylacznie w tym pierwszym aspekcie, ktorego istotg jest
funkcjonowanie zaposredniczonego, mimetycznego pragnienia®. Wszelako
nie jest mozliwe, aby to podobienstwo nie prowadzito jeszcze dalej, siegajac
zagadnien religijnych. Okresdlenie zakresu tejze analogii jest jednym z zadan
niniejszego szkicu.

poza wstepne rozpoznania (por. R. Fieguth, Sfowo, sacrum i wladza. Komentarze do Slubu
Gombrowicza i jego tradycji romantycznych, w: Literatura i wladza, red. B. Wojnowska, War-
szawa 1996).

3 M. Glowinski, Komentarze do Slubu, w: tenze, Gombrowicz i nadliteratura, Krakéw 2002,
s. 121.

* Zob. E. Thompson, Witold Gombrowicz, Katowice 2002, s. 159-161; J.-P. Salgas, Witold
Gombrowicz lub ateizm integralny, Warszawa 2004, s. 70, 144; M. Chrzanowski, Pragnienie a kul-
tura - perspektywy wykorzystania koncepcji antropologicznych René Girarda i Witolda Gombro-
wicza do budowy teorii podmiotu kultury, ,Melée. Kwartalnik Filozoficzno-Kulturalny” 2008,
nr 2-3.
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N,

Freud wieniczy swoje dociekania tezg, wedle ktorej poczatkiem religii totemicz-
nej byt mord dokonany na ojcu, przywddcy tzw. hordy pierwotnej. Jej pojecie
jest wprawdzie zapozyczone od Darwina, ale wyjasnienie dalszego rozwoju
wydarzen jest zastuga Freuda:

»...koncepcja hordy pierwotnej (...) méwi jedynie o gwaltownym, zazdrosnym ojcu,
ktory zachowuje wszystkie samice dla siebie i wypedza dojrzewajacych synéw. (...) Pew-
nego dnia wyrzuceni bracia zlaczyli swe sily, zabili i zjedli ojca i w ten sposéb polozyli
kres hordzie ojcowskiej. Razem o$mielili si¢ wykona¢ to, co w pojedynke byto dla nich
niemozliwoécig. (...) Gwaltowny ojciec pierwotny byl z cala pewnoscia budzacym za-
zdros¢ i lek wzorem dla kazdego z braci™.

Paralele pomiedzy tak przedstawionym scenariuszem a pierwszym aktem Slubu
rysuja sie — przynajmniej do pewnego momentu — calkiem wyraznie. Do ojca
przychodza bowiem dwie grupy osob: syn i jego przyjaciel oraz pijak wraz
z towarzyszami. Poczatkowe zréznicowanie gosci szybko zostaje zniwelowane,
a ich zachowanie staje si¢ identyczne. Za te metamorfoze¢ odpowiada ojciec,
ktéry nie jest wprawdzie gwaltownikiem, ale strzegac kobiet natychmiast wy-
woluje zazdro$¢. Jego postepowanie za kazdym razem jest podobne: najpierw
pozwala im rozpozna¢ i matke, i Manke, a nastepnie surowo zakazuje jakich-
kolwiek kontaktéw z nimi. Staje sie rywalem, wokdt ktorego krystalizuje sie
konflikt. Ojciec zresztg doskonale wyczuwa zagrozenie i ostrzega syna Henryka
przed dziataniami dgzacymi do eskalacji przemocy:

»A kto by na Ojca swojego reke $wigtokradczg, ten zbrodni¢ tak okropna, tak niewy-
mowng, tak ach piekielng, diabelska, nieludzka, Ze z pokolenia na pokolenie w krzyku
strasznem, w jeku, we wstydzie, w udreczeniu od Boga i Natury wyklenty, przeklenty,
wyrzucony, pozostawiony, opuszczony...” (111)°.

Zaklecia stabilizuja sytuacje tylko do momentu przybycia pijakow, dla ktorych
ojciec znowu jest przeszkoda, ale proporcje sg juz dla niego zdecydowanie nie-
korzystne. Henryka i pijakéw polgczyl wspolny cel, zatem powtarzajg te same
obelgi i grozby, czekajac tylko na kogos, kto pierwszy odwazy sie¢ zaatakowac ojca.
Wszystko w tej scenie konsekwentnie prowadzi do zbiorowego morderstwa,
a jednak fakt ten nie nastepuje. Sadze, iz konieczna jest odpowiedz na pytanie
zardwno o przyczyny, jakie sklonity Gombrowicza do przerwania atakéw, jak
i o postawe syna, ktory dos¢ niespodziewanie ratuje swojego ojca.
Przesladowanie zaklada - i wymusza - absolutng jedno$¢ w grupie, za-
tem zaden wylom nie jest mozliwy. Dlatego wprowadzajac takie rozwigzanie
Gombrowicz dyskretnie podwaza sens tych poczynan; przyjecie, iz kolektywna

5 7. Freud, Totem i tabu, s. 127.
¢ W ten sposéb odsytam do: W. Gombrowicz, Slub, w: tenze, Dramaty. Dzieta, Krakow
1986, t. 6; cyfra w nawiasie oznacza strone.
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opresje mozna zatrzymac niemal w kulminacyjnym momencie, catkowicie bo-
wiem kwestionuje jej istnienie. W perspektywie genetycznej oznacza to, iz sam
poczatek religii wcale nie tkwi w mrokach zbrodni, ktérej najpewniej nie byto.
Zamiast niej nastgpilo pojednanie ofiary z przesladowcami: syn uznatl ojca,
ojciec syna - i obaj uzgodnili zasady dalszego, pokojowego wspdlzycia. Takie
zazegnanie konfliktu moze by¢, jak sadze, aluzja do teorii umowy spotecznej,
ktéra wyklucza morderczg walke, przyjmujac osiggniecie powszechnej zgody
Za pomocy negocjacji.

Nieprzypadkowo ojca wybawia wlasnie Henryk, ktorego - skadinad - trud-
no posadzac o tego typu zachowanie. Gombrowicz czynigc owa wiez rodzin-
na motywem ratunku, réwnie dyskretnie podwaza edypalny charakter ofiary.
Bycie ojcem nie jest zatem warunkiem ani koniecznym, ani wystarczajacym
do tego, aby dana jednostka znalazta si¢ w centrum przemocy.

Scisle méwigc owo sztuczne, czyli nieprawdziwe, niezgodne z wlasciwym
biegiem wydarzen, zakonczenie pierwszego aktu sugeruje dwie, wykluczajace
sie, hipotezy. Albo morderstwa nie bylo, i racj¢ ma teoria umowy spotecznej,
albo - owszem - bylo, tylko ze przebiegalo inaczej niz przedstawit to Freud.
W akcie drugim i trzecim dramatu Gombrowicz bliski jest — jak sadze - tej
ostatniej, Girardowskiej hipotezie.

Rozwigzanie konfliktu — wiarygodne lub nie — zawsze przywraca porzadek.
Pisarz podkre$la ten fakt, nadajac Slubowi szekspirowska scenerie. Dzieki niej
wprowadzona zostaje rGwnoczesnie i roznica, i hierarchia: ojciec jest krélem,
syn — ksieciem, pijacy — dostojnikami. Zaczyna funkcjonowa¢ system kultu-
rowy, ktérego gléwnym zadaniem jest ochrona jednostek przed zgubnymi
skutkami rywalizacji. Hierarchia (tzn. szekspirowska Kolejno$¢) zaktada, jak
zauwaza René Girard, posrednictwo zewnetrzne, w ktorym ludzie nadal sie
nasladujg, ale tak iz — ze wzgledu na dzielace ich réznice - nie pragna identycz-
nych obiektéw. Dlatego:

~W przypadku rodziny tradycyjny porzadek, Kolejno$¢, nie oznacza wiec braku mi-
metycznego pragnienia, lecz wyztabianie go w kierunku okre§lonym przez wyzszy
autorytet™.

Tak réwniez zaczyna funkcjonowac $§wiat w sztuce Gombrowicza: Henryk zga-
dza si¢ na $lub z Manka nie dlatego, aby byl w niej bardzo zakochany, ale po-
niewaz wybor zostal podjety i zatwierdzony przez ojca-krola.

Nowoczesny poglad stwierdza, ze pojawienie sie réznicy i hierarchii nie-
uchronnie implikuje opresje, przeciw ktorej jedyna, moralnie wlasciwg postawa
jest bunt. Gombrowicz weryfikuje jednak ten przesad, odkrywajac jego ukryte

7 R. Girard, Szekspir. Teatr zazdrosci, Warszawa 1996, s. 215.
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podloze. Henryk nie podlega naciskowi ze strony ojca, a jednak zachowuje
sie tak, jakby owa silna opresja miala miejsce. Pijak (vel ambasador) kuszac
syna, osigga niewielkie rezultaty dopdki poprzestaje na wykazaniu konwen-
cjonalnego i zarazem kruchego charakteru kazdego systemu. Dopiero gdy ten
rozméwca wzbudzi w nim zazdro$¢ o tron - czyli wladze — wowczas osiagnie
cel. Henryk nie buntuje si¢ zatem przeciw samemu porzadkowi, domaga sie
jedynie zamiany rdl: z podlegtego (i uciskanego) zamierza sta¢ si¢ panujacym.
Moéwi wyraznie:

»Ja stwarzam krolow!

Ja powinienem by¢ krélem!

Jestem najwyzszy! Nic wyzszego ode mnie!

Ja jestem Bogiem!” (165).

Modyfikacje w obrebie hierarchii s3 dopuszczalne, ale zawsze za jaka$ cene. Im
bardziej gwaltowne, nieoczekiwane sg te zamiany, tym trudniej jest utrzymac
wiasciwe funkcjonowanie porzadku. Henryk stajac sie nowym krélem, musi tez
sta¢ si¢ tyranem, gdyz tylko w ten sposéb ,,zalegalizuje” przejecie wladzy, jak
réwniez odstraszy innych od podobnego czynu. Ktos, kto nie podlegal silnej
opresji, teraz zatem stosuje ja w stopniu maksymalnym.

Gombrowicz jednak nie poprzestaje na pokazaniu buntu, ale stara sie od-
kry¢ jego mechanizm. Opresja jest (czy tez moze by¢) jedynie skutkiem, ktory
wynika z konieczno$ci nasladowania autorytetu. Henryk, zajmujac jego miej-
sce, jest przekonany, ze teraz to on bedzie imitowany, pozostajac poza jakim-
kolwiek wptywem. Dumnie oglasza wiec manifest, w ktérym najwazniejsze
miejsce zajmuje zaimek - ,ja”; sadzi bowiem, iz jako krol jest juz catkowicie
autonomiczny, samoistny. Absurdalny pomyst udzielenia sobie §lubu wynika
z tego wlasnie zalozenia: Henryk zamierza nasladowa¢ samego siebie - i ni-
kogo wiece;j.

Najwigkszym osiggnieciem Gombrowicza w trzecim akcie jest totalna de-
konstrukcja takiego przekonania. Nowy wtadca zostaje wiec umieszczony w tak
silnym polu oddzialywan, iz jego samodzielno$¢ btyskawicznie zmierza ku ni-
cosci. Henryk nie jest bowiem w stanie pragna¢ czegokolwiek bez aktywnego
udziatu innych.

Gombrowicz ilustruje te regule jedynie dwoma przykladami, ale sadze,
iz funkcjonujg one na zasadzie pars pro toto. Henryk staje si¢ niezwykle proz-
ny, wiec potrzebuje hotdow i wyrazéw uwielbienia, ktorych oczekuje szcze-
golnie od ludzi z tejze préznosci stynacych. Oznacza to, iz pragnie siebie
samego dopiero dzigki zainteresowaniu, jakie budzi - lub raczej powinien
budzi¢ - u odpowiednich ,,ekspertéw”. Patrzac na siebie ich oczami, czuje sie
naprawde bosko.

Drugi przyklad jest znacznie wyrazniejszy. Henryka zupelnie nie intere-
suje — jako kobieta - jego przyszia zona; §lub bedzie tylko formalnoscia, kto-
ra utwierdzi niezaleznos¢ krola. Jednak na skutek pewnych okolicznosci ten
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przyszly maz zostaje opetany przez zazdros¢. Formuluje nawet jej teorie —
i to w prawdziwie Girardowskim stylu:

»Ktéz wie jednak czy mezczyzna. .. czy mezczyzna w ogole moze zakocha¢ si¢ w kobiecie
bez wspotudzialu, bez posrednictwa, ze si¢ tak wyraze, innego mezczyzny. By¢ moze
mezczyzna w ogole nie odczuwa kobiety inaczej, jak tylko poprzez innego mezczyzne.
A moze to jakas nowa forma mito$ci? Dawniej byto we dwoje, a dzis jest we troje?” (193).

Pragnienie Henryka zwraca si¢ ku Mance tylko dlatego, ze wiernie podaza
za ,pierwotnym” pragnieniem Wtadzia. Sytuacja wydaje si¢ paradoksalna,
jezeli uwzgledni si¢ wczesniejsza relacje obu przyjaciol, w ktdrej to Wiadzio
zdradzat tendencje do nasladowania Henryka — a nie odwrotnie. Swa pozycje
w trojkacie krol zawdzigcza jednak Pijakowi, ktéry blazenskim gestem ,,po-
faczyl” Wladzia i Mani¢. Henryk natychmiast ulega owej sugestii, podobnie
jak wczesniej szybko zostal przekonany, iz to wlasnie jemu nalezy sie tron. Im
silniej krzyczy on zatem:

»-..ja jestem krélem! Ja panuje!” (194)

- tym wyrazniej staje si¢ marionetka w rekach Pijaka. Gombrowicz wskazuje
na niewatpliwe podobienstwo pozycji ojca i Pijaka, ktérzy — kolejno — wy-
stepujg w roli autorytetu. Analogia okazuje si¢ jednak pozorna, poniewaz
metody ich dzialania sg zupelnie odmienne. Ojciec tak wybiera synowi ,,cel’,
aby jego osiagniecie nie prowadzilo do konfliktu; Pijak — przeciwnie: aranzuje
sytuacje w ten sposdb, ze zdobycie wiadzy lub kobiety nieuchronnie wikla
Henryka w otwartg rywalizacje, ktora destabilizuje (i tak niezbyt trwaty) po-
rzadek.

—III —

Czy istnieje zatem element wspdlny, taczacy ,,freudowski” pierwszy akt z ,,szeks-
pirowskimi” dwoma nastepnymi? Sadzg, ze tak, poniewaz w perspektywie syn-
chronicznej obie ,,czes$ci” zajmujg si¢ tym samym problemem: upadkiem po-
rzadku i panowaniem chaosu, czy - jak powiedziatby Szekspir — Kolejnoscia
ijej kryzysem. Pierwszy akt przedstawia ten proces dos¢ lakonicznie, natomiast
dwa pozostale s jego ponowng, znacznie dokladniejszg reinterpretacja.
Porzadek w pierwszym akcie nalezy do jego prehistorii, dlatego pozostaje
obecny jedynie we wspomnieniach (gléwnie ojca i Henryka). Charakteryzuje
sie obecnoscig form sprawiajgcych, iz roznice byty wyrazne, a uklad hierar-
chiczny - pewny i niekwestionowany. Dwie kolejne proby ustanowienia fadu,

8 Andrzej Falkiewicz niezwykle trafnie skomentowal powyzszy cytat: ,By¢ moze dazenia
czlowieka - ktore jemu same wydaja si¢ «prawdziwe», «<spontaniczne» — musza zosta¢ mu udzie-
lone z zewnatrz przez rywala (posrednika? mediatora?), przez «kogo$ drugiego»” (A. Falkiewicz,
Polski kosmos. Dziesigé esejow przy Gombrowiczu, Krakow 1981, s. 103; zob. tez M. 7.6tko$, Ciato
mowigce. Iwona, ksigzniczka Burgunda Witolda Gombrowicza, Gdansk 2001, s. 149-150).
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ktére podejmuje i ojciec (drugi akt), i syn (trzeci akt), juz nie sprostajg takim
wymaganiom. Przynoszg tylko okres wzglednej stabilizacji, ktéra ciagle jest
zagrozona. Wynika to z faktu, iz rozklad jest tu ewidentnie silniejszy, ale nie
oznacza to, iz restytucja porzadku jest niemozliwa. Gombrowicz daje wyrazna
wskazdwke w klamrowym ukladzie: skoro najlepszy system jest ,,juz” nieobec-
ny, a dwa kolejne sg za slabe, to by¢ moze czwarty, ktory ,dopiero” nastanie,
okaze si¢ zadowalajacy.

Przypuszczenie takie potwierdzajg opisy kryzysu, ktore zostaly tu skon-
struowane w oparciu o - jak okresla to Girard - stereotypy przesladowcze’.
Pierwszy z nich francuski antropolog nazywa zanikiem réznic. Gombrowicz
przedstawia ten proces dynamicznie, w miare jak unifikacja staje si¢ coraz bar-
dziej dominujgca. Obejmuje ona podstawowe kategorie: przestrzen, tozsamos¢
0s6b i jezyk, ktdrym sie postuguja. Nie mozna tu ustali¢, czy wydarzenia dzieja
sie w karczmie, w domu rodzinnym czy na krélewskim dworze. Nie wiadomo
takze, czy np. ojciec jest wiejskim dziedzicem, karczmarzem lub krélem, gdyz
styl jego wypowiedzi sugeruje, iz jest (moze by¢) kazdym z nich. Ten fenomen
Gombrowicz nazywa ,dostrajaniem’, podkreslajac jego imitacyjny aspekt. Pod
koniec pierwszego aktu wszyscy zgodnie stwierdzaja:

»Niech kazdy do kazdego si¢ dostraja! Wowczas
Wybuchnie koncert!” (109).

Gdy zacieranie odrgbnosci osiggnie poziom maksymalny, autor zmieni metafo-
re: bohaterowie beda ,,upijac si¢” soba, gdyz wzajemne upodobnienie jest tylez
nieoczekiwane, ile gwaltowne i natychmiastowe.

Zanim nastapi ,wybuch’, pojawiaja si¢ mniejsze ,eksplozje”. Tworzg je pary
antagonistéw, gdyz unifikacja natychmiast wywotluje konflikty. W pierwszym
akcie staja naprzeciw siebie syn z ojcem oraz Pijak z ojcem, w drugim po-
nownie: syn z ojcem, a w trzecim: syn z przyjacielem. Przewaga par ,,szekspi-
rowskich” nad ,,freudowskimi” polega na — po pierwsze — wyraznej ekspozycji
Girardowskiego mimetyzmu: rywalizacja o tron (drugi akt) czy kobiete (trzeci
akt) nie wynika tu z nadzwyczajnych wtasciwosci tych ,,przedmiotéw’;, ale z na-
sladowczego pragnienia. Nie tylko jednak geneza jest doktadniej naswietlona,
gdyz - po drugie - o wiele trafniej przedstawiona zostala pozycja rywala. I oj-
ciec, i Wladzio znalezli si¢ na niej dzieki manipulacjom Pijaka, ale sens tych
dzialan nie sprowadza si¢ do jakiej$ spiskowej teorii. Gombrowicz pokazuje
w ten sposob, iz w ukladzie symetrycznych antagonistow poszczegdlni ludzie
s3 »,wymienialni’, byleby tylko zachowana zostala sama rywalizacja. Cel tego
»podstawiania” Girard wyjasnia nastepujaco:

»Jezeli w rzeczywistosci przemoc uniformizuje ludzi, jezeli kazdy staje sie odbiciem lub
»blizniakiem” swego przeciwnika, jezeli wszystkie odbicia sg takie same, kazdy moze
w kazdej chwili sta¢ si¢ odbiciem kogokolwiek innego, to znaczy obiektem fascynacji

° Por. R. Girard, Koziof ofiarny, 16dz 1987 (rozdz. II).
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i powszechnej nienawisci. Jedna ofiara moze zastapi¢ wszystkie potencjalne ofiary
wszystkich skléconych braci, ktorych kazdy chciatby wygnac - to znaczy zastapi¢ wszyst-
kich ludzi bez wyjatku wewnatrz wspélnoty”™°.

Proces wymiany doprowadza wigc do sytuacji, w ktdrej jedna osoba staje sie
antagonistg calej grupy. Na tym polega owo niebezpieczne polozenie ojca, kto-
ry — pod koniec pierwszego aktu — skupil na sobie agresje niemal wszystkich
postaci. Gombrowicz wraca do tej kwestii, gdyz poprawiajgc Freuda, zamierza
pokaza¢ arbitralny charakter przemocy, dla ktérej ,,posiadanie kobiet” nie jest
zadnym kryterium wyboru.

Wedle Girarda o tym, kto zajmie owo niebezpieczne miejsce, decyduja
natomiast oskarzenia (drugi stereotyp) oraz stygmaty (trzeci stereotyp). Kan-
dydatéw do tej roli jest dwoch: ojciec i Wladzio, ale pisarz tak symetrycznie
rozdzielit miedzy nich owe wyobrazenia, Ze nasuwa si¢ przypuszczenie, iz obie
te postacie wzajemnie si¢ dopelniaja.

Ojciec i Wladzio oskarzani s3 o to samo, tyle ze pierwszy bezpos$rednio,
a drugi — nie wprost. Zbrodnie, ktére rzekomo mieli popelni¢, mieszczy si¢
w grupie czyndw popetnianych na tle seksualnym. Pijacy i Henryk, obrzucajac
ojca wyzwiskiem ,,$winia’, sugeruja niedozwolone relacje z Manka. Dokladnie
o tym samym bedzie méwit ojciec, matka oraz Pijak na temat Wladzia, gdy
beda odradzali Henrykowi §lub.

Stygmaty sa cechami, ktére wzmagaja przesladowania. Narazone s3 na nie
przede wszystkim mniejszosci, w sensie etnicznym, fizycznym i socjologicz-
nym. Wladzio spelnia pierwszy i trzeci warunek: jest tu obcy, niezakorzeniony,
przychodzi znikad; pdzniej zas staje si¢ stuzacym Henryka, plasujgc si¢ w niz-
szych rejonach drabiny spolecznej. Natomiast ojciec reprezentuje drugie i trze-
cie kryterium: ulomnos¢ fizyczna sprzyja agresji, a on od poczatku jest ,,stary,
sztywny, sklerotyczny”; zajmuje tez, jako krol, szczyt hierarchii, nalezy zatem
do ekstremalnej mniejszosci, tyle ze tej uprzywilejowane;.

Czwartym - i ostatnim - stereotypem jest obecnos¢ zbiorowej przemo-
cy. »,Koncert” wybucha w Slubie az trzykrotnie (na koniec kazdego z aktow);
za kazdym jednak razem Gombrowicz dokladniej naswietla inne elementy,
dlatego - znowu - dopiero synchroniczne zestawienie wszystkich trzech prob
tworzy spojny, calo$ciowy obraz.

Przedstawiajac atak na ojca (akt pierwszy), autor podkresla kolektywny
wymiar agresji. Zaden z mezczyzn nie moze pozostaé obojetny wobec tego,
co dzieje si¢ z ojcem; przemoc — jesli ma by¢ skuteczna - nie toleruje postawy
neutralnej. Zbiorowe zaangazowanie jest zatem podobne w scenie detronizacji
krola (akt drugi), najstabiej zas zostanie zaznaczone w przypadku Wtadzia, kto-
ry zabija si¢ sam, i to ,,za plecami” thumu. Jezeli jednak wezmie si¢ pod uwage
fakt, iz s to identyczni ludzie, wowczas okaze sig, iz Gombrowicz przedstawia

10 Tenze, Sacrum i przemoc, Poznan 1993, t. 1, s. 109.
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tu — symbolicznie — proces wypierania i usuwania wlasnej agresji, do ktorej
grupa nie zamierza sie przyznac.

Zestawienie pierwszego i drugiego aktu pokazuje, iz kolektywny charakter
przemocy oparty jest na mimesis: wystarczy, iz kto$ zacznie przesladowanie,
a pozostali natychmiast si¢ przylaczaja. I odwrotnie: wystarczy, ze znajdzie sie
chocby jedna osoba, ktéra przeciw niemu zaprotestuje, a wywola w ten sposob
powszechng dezorientacje.

Jedno$¢ grupy jest wiec krucha, dlatego nalezy usuwac wszelkie okolicz-
nosci, ktore moglyby nig zachwia¢. Jezeli Henryk ratuje ojca, to nie czyni tego
z altruizmu, ale poniewaz zostal przekonany o niewinnosci ,,skazanego’, a tym
samym o niestusznym przesladowaniu. Ojciec bowiem do konca broni swojej
godnosci, nie ulegajac perswazji oskarzen. Ten blad popelni pdzniej, gdy jako
krol uzna siebie samego za zdrajce — ulatwiajac rebeliantom przejecie wladzy.

Innymi stowy: mimesis wewnetrzna nie tylko jest bardzo nietrwala, ale wrecz
uzalezniona do swoistej homeostazy miedzy zbiorowoscig a wybrang jednost-
ka. Dopoki ta ostatnia nie zgadza si¢ na ofiarnicze postgpowanie, jego sukces
wciaz jest niepewny. Dobrze wie o tym Henryk, dlatego jego ostatnia rozmowa
z Wladziem przypomina kuszenie, w ktérym stawka jest owo przekonanie o wi-
nie. Gombrowicz trafnie pokazuje, iz jakakolwiek zgoda — nawet tymczasowa,
»Na probe” — wystarczy, aby uruchomic i utrwali¢ zlowrogi mechanizm.

Dopiero osiagniecie tej podwojnej jednosci (wewnetrznej i zewnetrznej)
stwarza warunki do funkcjonowania przemocy. Jej sukces zalezy teraz wylacz-
nie od intensyfikacji: dotykanie ojca jest gestem tylko symbolicznym, ktéry
ujawnia samg mozliwos¢ ataku; sposobem znacznie bardziej konkretnym oka-
zuje sie wiezienie, do ktorego trafiaja niemal wszyscy. Wszystkie te metody
sa jednakze zbyt powierzchowne; dopiero 6w néz wbity w cialo Wtadzia przy-
nosi ostateczny i niekwestionowany tryumf przemocy.

Kiedy Henryk ogtasza, iz Wtadzio zabit si¢ z jego rozkazu, wszyscy natych-
miast uznajg moc krélewskiego autorytetu. Smier¢ jest zatem punktem gra-
nicznym, w ktorym konczy sie kryzys i zaczyna ustanawianie porzadku. Bez-
pieczenstwo powstaje w wyniku stosowania przemocy - i na ten paradoksalny
zwiazek zwrdcil uwage, chociaz go nie wyjasnit, Andrzej Falkiewicz, piszac:

I oto Slub, ktory miat broni¢ prywatnosci bohatera; utwor powolany ku obronie jed-
nostki ludzkiej, majacy uchroni¢ przed gwaltem, jakiego na niej dopuszczajg si¢ inni, jest
takze — i jednoczes$nie — goragczkowym domaganiem si¢ tego gwattu™'.

Korzystajac z uniwersalnych struktur, Gombrowicz pokazuje, iz to wilasnie
przesladowanie zakonczone $miercig zapewnia pokdj i bezpieczenstwo. Do-
ktadnie tak przebiega argumentacja Girarda, ktéry przekonuje, ze zbiorowe
morderstwo kozla ofiarnego nie tylko uspokaja wspdlnote, ale pozwala na jej
dalszy rozwoj, stwarzajac religie i kulture.

" A. Falkiewicz, dz. cyt., s. 259.



66 Cezary Zalewski

Pozostaje jeszcze problem owego pierwotnego sacrum. Jaki jest zatem zwigzek
religii z tego typu przemiang chaosu w kosmos? Ot6z $cisly, zasadniczy. Poczat-
ki religii tkwia, jak stusznie podejrzewal to Freud, w pierwotnym zabojstwie,
ktore potozyto kres powszechnemu zametowi. Tyle tylko, ze - jak dopowiada
Girard - niekoniecznie zostalo ono popetnione na ojcu, gdyz edypalny dogmat
jeszcze nie istnial, a zamiast niego funkcjonowaly inne kryteria doboru ofia-
ry. Gombrowicz tak réwnomiernie wikla i ojca, i Wladzia w wir kolektywnej
przemocy, iz §mier¢ tego ostatniego nie moze nie by¢ znaczaca. W stynnej wy-
powiedzi Pijaka problem ten w ogdle nie jest postawiony, jakby autor zdawat
sobie sprawe z arbitralnej selekcji:

»Miedzy nami

Bog nasz sie rodzi i z nas

1 ko$cidl nasz nie z nieba, ale z ziemi
Religia nasza nie z gory, lecz z dotu

My sami Boga stwarzamy i stad si¢ poczyna
Msza ludzko ludzka, oddolna, poufna
Ciemna i $lepa, przyziemna i dzika” (155).

Wazniejsze od tego, kto bedzie zabity, s zaréwno procesy, ktére do morderstwa
prowadza, jak skutki, ktore z niego wynikng. Oba aspekty s3 tutaj — w sposéb
niezwykle gesty — ujete; wszystko zaczyna si¢ w miedzyludzkich konfliktach,
a ich samoczynna eskalacja prowadzi do takiego chaosu, iz tylko dziki, bez-
wiedny mord moze zakonczy¢ 6w kryzys. Dlaczego jednak ten, kto zostat uzna-
ny za najbardziej winnego - i zostal zabity — bedzie potem powszechnie czczo-
ny jako bog? Gombrowicz ma racje: to ludzie wytwarzaja sacrum, ale wedle
jakich regut? Odpowiedz przynosi Girardowska teoria kozta ofiarnego: jedna
i ta sama osoba jest — najpierw — najwiekszym ztem, gdyz sprowadza kryzys,
a — potem - najwiekszym dobrem, poniewaz jej morderstwo przynosi zupelne
pojednanie. Girard zauwaza, iz:

»Poczawszy od pewnego progu wiary efekt kozla ofiarnego calkowicie od-
wraca uklad pomiedzy przesladowcami a ich ofiarg i to wlasnie to odwrocenie
produkuje sacrum, ,,przodkéw-zatozycieli” oraz béstwa. Czyni z ofiary, w grun-
cie rzeczy biernej, jedyng przyczyne dzialajaca i wszechmocna w stosunku
do grupy, ktéra uwaza si¢ za catkowicie poddang owemu dziataniu™2

Podobny scenariusz sugeruje koncéwka Slubu; ofiara doczeka sie wiec
uroczystego pogrzebu, ktory zaréwno uczyni ja niesmiertelng, jak i bedzie
pierwsza forma jej spontanicznego kultu. Henryk wystapi jako , kaptan Wta-
dzia”, poniewaz to dzigki jego $mierci zostanie naprawde ,niedotykalnym”
krélem.

2 R. Girard, Koziof ofiarny, s. 68.
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Podobng funkcje — wczedniej — mial spetni¢ ceremonial §lubny. Henryk za-
mierzal uczyni¢ z niego fakt powszechnie znany; teraz za§ pogrzeb zostaje
zaledwie zasygnalizowany. Ten rytual jest bowiem bezwiedny: sam dla siebie
nieprzejrzysty i - z tego powodu - niemozliwy do przenikniecia. Jego sekretem
jest — w przeciwienstwie do §lubu - morderstwo, o ktérym nikt nie moze si¢
dowiedzie¢, chociaz to dzigki niemu funkcjonuje kulturowy porzadek.

Gombrowicz w Slubie jest - bez watpienia - autorem odwaznym, ktory nie
boi si¢ zajrze¢ w te najbardziej mroczne dziedziny ludzkich zachowan, zwlasz-
cza w ich wymiarze zbiorowym. Z drugiej jednak strony trudno oprze¢ si¢ wra-
zeniu, ze pisarzowi zabrakto konsekwencji: Slub to $wiadectwo pisarza, ktory
przestraszyl sie wlasnego odkrycia i bez przerwy prébuje si¢ z niego wycofac.
Ujmuje zatem dramat w podwojny nawias snu i zmagan z wszechwladna forma,
dzigki czemu nie tylko zastawia interpretacyjne pulapki, ale nadaje opisywa-
nym tu procesom charakter mniej lub bardziej hipotetyczny, obarczajac czytel-
nika odpowiedzialnoscig za ich asercje. Cierpi na tym i przejrzysto$¢ dramatu,
ktory jakby kotuje, nawraca do tych samych probleméw, i — przede wszystkim
— sam zakres analiz, ktéry zapewne maglby jeszcze zosta¢ poszerzony™.

Wydaje si¢ wrecz, iz pasja demaskatorska Gombrowicza jest dogltebnie para-
doksalna. Z jednej bowiem strony cofa si¢ przed uznaniem swych wynikéw, nie
pozwalajac im osiagna¢ klarownej postaci, a z drugiej - czy tez moze wlasnie
dlatego — postepuje za daleko. Trudno jest nie zauwazy¢, ze projekt Kosciola
Ludzkiego jest rzutowany tez na chrzescijanstwo. Gombrowicz idzie tu mniej
wigcej $ladem Freuda, ktory redukowat chrystianizm do formy rywalizacji sy-
noéw z ojcem. Autor Slubu pozbawia sie wiec ,,sojusznika’, ktéry - jak niejedno-
krotnie wskazywal Girard - moglby dostarczy¢ mu precyzyjniejszych opisow,
dotyczacych tej samej cyrkulacji przemocy w spoleczenstwie pierwotnym. Bez
nich pisarz zdany byt tylko na siebie i swa wcigz niepewng intuicje.
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To you your father should be as a god. ,,The Marriage”
by Witold Gombrowicz between Freud and Girard
(and Shakespeare)

Summary

This article is the mimetic interpretation of ,The Marriage” by Witold Gombrowicz.
The application of Rene Girard’s theory in metalanguage function allows to see how the
Polish writer makes the partial deconstruction of Sigmund Freud’s theory of primor-
dial murder (and also rebellion of a son against his father). Gombrowicz’s ,,correction”
(that was borrowed from Shakespeare) depends on the thesis that rivalry (and its effect
- murder) is peculiar i.e. mimetic pattern of interpersonal relations and its objective
aspect (erotic, for example) is totally irrelevant.

Keywords: Sigmund Freud, René Girard, mimetic desire in literature, scapegoat,
William Shakespeare.
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Teatr ludzkich dziatan: Hamlet w zwierciadle
i jako zwierciadlo dwdch antropologii

Streszczenie: Artykul poswigcony jest omdéwieniu i analizie porow-
nawczej dwodch ujec interpretacyjnych Hamleta Williama Szekspira,
mianowicie — propozycji Phyllis Gorfain, sformulowanej na grun-
cie antropologii interpretacyjnej (inspirowanej w znacznej mierze
antropologia do$wiadczenia Victora Turnera) oraz propozycji René
Girarda, sformulowanej w perspektywie jego koncepcji antropolo-
gii mimetycznej. Te dwa rozne odczytania Szekspirowskiej tragedii
przynosza jednoczesnie pytanie, w jaki sposéb Hamlet prowokowaé
moze autorefleksje antropologii, dotyczaca jej teorii i praktyki. Rame
problemowa artykulu wyznacza Szekspirowska aktualizacja toposu
theatrum mundi oraz sfunkcjonalizowanie tego toposu w antropolo-
gicznym opisie kultury.

Stowa kluczowe: antropologia interpretacyjna, antropologia mime-
tyczna, antropologia doswiadczenia, teatr $wiata, dramat Szekspirowski.

Topos theatrum mundi, ukazujacy paralelizm rzeczywistosci i teatru, to zna-
mienny dla dramaturgii Williama Szekspira, intensywnie w niej ewokowany,
metaforyczny obraz ludzkiej egzystencji, a takze znamienna dla tego dramato-
pisarza forma odczuwania $wiata.

W Szekspirowskiej, bardziej barokowej niz renesansowej, wykladni topo-
su theatrum mundi ,Czlowiek i aktor znosza sie na scenie, ktora przedstawia
nierzeczywisto$¢ $wiata™. Tluzoryczno$¢ $wiata wspolzalezna z utomnym ak-
torstwem cztowieka to pochodne naruszonej wiezi z Transcendencja w pelnej
ztudzen egzystencji ludzkiej, sterowanej przez sprzeczne emocje i namigtnosci.
Czlowiek dzialajac wbrew swej istocie i przeznaczeniu, popelnia w zwigzku
z tym szereg bledéw poznawczych, implikujacych bledy etyczne, a jednoczesnie
bledy etyczne powoduja poznawczg iluzje. ,Niestety, rzecz kazdg/ Falszywie
sobie przedstawiales™, méwi w Juliuszu Cezarze Tytyniusz do niezyjacego juz
Kasjusza, inicjatora spisku przeciwko Cezarowi. Cho¢ poznawczo-etyczny tad

'E. Burns, O konwencjach w teatrze, ,Pamietnik Literacki” 1976, z. 3, s. 293.
2 Przeklad M. Stomczynskiego. W. Shakespeare, Juliusz Cezar, V, 3, w: tenze, Dzieta wszyst-
kie, t. V, Tragedie 1, Krakow 2004, s. 323.
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wskazywany jest w dyskursie dramatycznym (wypowiedziach postaci) jako
warto$¢ nade wszystko pozadana, to w planie fabularnym (calosci zdarzen
dramatycznych) nie uzyskuje on pelnej reprezentacji. Jednak autor Hamleta
- zaznacza Elizabeth Burns - przywotuje metafore teatru swiata nie po to, aby
~wyczarowac koncepcje teatru jako moralnego wzorca. (...) Stosujac t¢ meta-
fore w swoich dramatach, Szekspir przeksztalcit ja z prostej figury alegorycz-
nej w skomplikowana, pelng wyobrazni forme ekspresji™®. W dziele Szekspira
przedmiotem poznania staje si¢ wiec $wiat, postrzegany przez dramatopisarza
jako immanentnie teatralny. Na frontonie jego teatru The Globe umieszczona
byta sentencja: totus mundus agit histrionem - ,caly $wiat dziala jak aktor™.
Szekspirowskie dramaty to przenikliwa diagnoza ludzkiego teatru, powstaja-
cych na jego scenie akeji-sytuacji, w odpowiedzi na ktére — w dziataniu i w in-
terakeji — formuje si¢ czlowiek-aktor. Zarazem, w dramaturgicznych realiza-
cjach Szekspira antropocentryczny obraz teatru §wiata ma charakter swoistej
antytezy (,,$wiat wyszed! z formy™), dla ktorej niezbywalnym punktem odnie-
sienia, mimo Ze raczej sugerowanym niz wyrazanym wprost, jest teocentryczne
pojmowanie dramatu zycia ludzkiego®.

W takim duchu utwory dramatyczne Szekspira objasnia Hans Urs von
Balthasar. Prowadzgc rozwazania nt. sprawiedliwosci wyréwnujacej, bedacej
celem ludzkiego dziatania, oraz mozliwosci jej przekroczenia w przebaczeniu
i fasce, Balthasar pisze:

~W postfiguracji Ewangelii owa ogdlnoludzka mozliwo$¢ utaskawiania (zakorzenio-
na w antycznym motywie «btagajacych o ochrong»), moze sta¢ si¢ tematem gtéwnym
dramatu... Ale wlasciwym dramaturgiem przebaczania pozostaje Szekspir. Przejscie
od sprawiedliwosci wyréwnujacej do faski to jeden z najglebszych impulséw jego sztu-
ki. (...) W koncowym okresie tak zwanych «romancy» dominuje juz w pelni. Ludzkie
przebaczenie staje si¢ tu tak transparentne na faskawy charakter egzystencji w ogdle,
ze niekiedy (w Peryklesie) nie ma juz nic do przebaczenia, a tylko do dzigkowania. Autor
ma przy tym $wiadomo$¢ cennosci przebaczenia, ono jest jak cud w tej egzystenciji...

*E. Burns, dz. cyt., s. 293.

* Sentencja ta czesto jest thumaczona jako: ,,caly $wiat gra komedi¢”. Przy czym, stowo ,ko-
media” konotowaloby raczej farse, bowiem facinski rzeczownik histrio oznaczal tylez aktora,
co blazna. Zob. na ten temat: D. Kosinski, Histrioni i aktorzy, ,Ethos” 2007, nr 1-2, s. 139.

> Przeklad J. Paszkowskiego. W. Szekspir, Hamlet, 1, 5, w: tenze, Dziela dramatyczne VI,
Tragedie, t. 11, Warszawa 1964, s. 45. W przekladzie M. Stfomczyniskiego ta fraza brzmi: ,,Czasie
zwichniety! - Jak ci nie ztorzeczy¢?”. W. Shakespeare, Hamlet, 1, 5, w: tenze, Dziela wszystkie, t. V,
Tragedie 1, Krakéw 2004, s. 370.

¢ Na temat chrzescijanskiej konceptualizacji toposu theatrum mundi jako Boskiego teatru-
-wszechs$wiata, zob. E. R. Curtius, Literatura europejska i taciriskie sredniowiecze, Krakéw 1997,
s. 147. Curtius uwaza, Ze idea ta jest Zzrédtowo zakorzeniona w mysli Platona. Odmienny poglad
wypowiada Balthasar: ,Punkt zaczepienia chrzescijanskiego, calkowicie innego odczuwania
zycia w toposie teatralnym, mieéci sie nie w obszarze platofisko-metafizycznym, lecz z jednej
strony w sprywatyzowaniu motywu roli w popularnych diatrybach, z drugiej w pdznoantycznej
degeneracji teatru do cyrku”. Zob. H. U. von Balthasar, Teodramatyka, t. 1, Prolegomena, Krakow
2005, s. 136.



Teatr ludzkich dzialas: ,,Hamlet” w zwiarciadle... 71

Z owa cennoscia wiaze sie wszystko, to ona nadaje motywowi jego cigzar, a nie czgste
u autora wskazanie na niestalo$¢, ztudno$¢, sceniczny charakter egzystencji...”.

W ostatnim utworze Szekspira, Burzy, w skierowanym do odbiorcéw Epilogu
(jak zauwaza Peter Brook, ,,by¢ moze w ogdle ostatnich stowach, jakie napisal
Szekspir”®) motyw przebaczenia taczy sie z zarliwa prosba o modlitwe. Stowa
Epilogu wypowiada w samotnosci Prospero, bedacy niewatpliwie porte parole
autora. Prospero zrezygnowal wlasnie ze swojej czarodziejskiej mocy, ktéra
stanowila jego ochrong¢ przed wrogami i jednoczesnie $rodek, za ktérego po-
mocy realizowal plan zemsty na swoich przesladowcach. W imie przebaczenia
i zaufania okazujacym skruche wrogom, Prospero zrezygnowal takze z dalsze-
go odwetu. Nadludzka potega, ktorg posiadal dzigki czarodziejskiej rézdzce,
dawata mu jednak réwniez nieograniczong mozliwos¢ kreacji, inscenizowania
i kontroli réznych zdarzen i zjawisk na zamieszkanej przez niego dzikiej wyspie.
Tuz przed opuszczeniem wyspy i powrotem w przestrzen spoleczng, dyspo-
nujac teraz jedynie swa wiasng, ludzka moca, w finale Epilogu méwi: ,,I moj
koniec jest rozpacza./ Teraz o modlitwy prosze./ One mnie uwolni¢ moga;/
one z mroku mnie wywiodg,/ ich wspomnienie w sercu nosze./ A jak chcecie
odpuszczenia/ grzechow; réwnie niecierpliwie/ czekam taski wyzwolenia™.
Dojmujace pragnienie wyzwolenia od rozpaczy dzigki modlitwie, o ktorg Pro-
spero prosi i przebaczeniu (fasce), na ktére oczekuje, to w interpretacji Baltha-
sara akt powrotu do $wiata miedzyludzkiego, ,w ktérym potrzeba «modlitwy»
i «wyrozumialodci» jest rownoczesnie odwrotem od tak czgstego u Szekspira
«samowyobcowania»...”"’. Dodajmy, ze adresatami ekspresyjnej wypowiedzi
Prospera nie sg fikcyjne postacie dramatu, lecz widzowie, aktualizuje si¢ wigc
bezposrednios¢ relacji czltowiek - cztowiek. Prosba Prospera jawi si¢ w tym
kontekscie jako proba nadziei, iz modlitwa i przebaczenie, dzigki swej jedno-
czacej i wyzwalajacej mocy, moglyby inicjowaé w inng, niz znana dotychczas,
praktyke teatru $wiata. Nacechowanie koncowego fragmentu Epilogu nie-
zwykle silnym dramatyzmem dostrzega i podkresla Brook. Kieruje on uwage
na zlozong i ,tajemniczg” semantyke werséw: My ending is despair/ Unless it
be relieved by prayer/ Which pierce so that it assaults/ Mercy itself and frees all
faults. ,Coz, czy jestesmy w stanie — pyta angielski rezyser — zrozumie¢ mod-
litwe, ktdra nie tylko pierce (przeszywa), ale ktéra moze takze assault mercy
(szturmowac¢ mitosierdzie)?”!L,

7 H. U. von Balthasar, dz. cyt., s. 439, 440-441.

8 Zob. P. Brook, Wywotujgc (i zapominajgc) Szekspira, Wroctaw 2006, s. 37.

® Spolszczenie J. S. Sity. W. Shakespeare, Burza, Warszawa 1976, s. 156. Balthasar podajac
wlasna wersje ttumaczenia, pisze: ,W miejsce czaru - by nie wzmagata si¢ rozpacz — musi wej$¢
modlitwa, «ktéra wznosi si¢ do nieba, tak iz porusza moc laski i wybacza kazdy blad. Jezeli
wy chcecie jej dozna¢, niech wasza poblazliwo$¢ mnie uwolni»”. Tenze, dz. cyt., s. 453.

0H. U. von Balthasar, dz. cyt., s. 453.

"' P. Brook, dz. cyt., s. 37, 40.
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N,

Jesli przyjrze¢ sie aktualizacji toposu theatrum mundi w Hamlecie, to mozna
dostrzec, ze nadaje on, pozornie ,,rozchwianej” kompozycji dramatu, wyjat-
kowg spdjnos¢ tematyczng i formalng, przenikajac jego strukturalne plany:
dialogu, postaci, akeji, czasoprzestrzeni, ustanawiajac jednoczesnie jego plan
metateatralny.

Na poziomie dyskursu dramatycznego, jedna z wypowiedzi konstytuujacych
metafore teatru $wiata jest kwestia Hamleta poréwnujacego wlasne dziatanie
do tworzenia sztuki teatralnej. Kontekst tej kwestii tworzy relacja Hamleta, jaka
zdaje swojemu przyjacielowi, Horacjowi, o spisku, ktory wykryt i obrociwszy go
przeciwko spiskujacym, ocalit swoje zycie: ,Wplatany w sidla nikczemnej intrygi,/
Zanim zdazylem zwrdcic sie z prologiem/ Do swego mézgu, on juz sam ulozyl/
caly tekst sztuki. Siadfem i spisalem/ Nowg instrukcje wtasnego pomystu...”".
Analizujac t¢ wypowiedz, mozna zauwazy¢, ze wskazuje ona na zwigzek ,wpla-
tania” w cudzg intryge i - w odpowiedzi na to — ulozenie wiasnej ,,sztuki”. Tak
wigc, w jednym polu znaczeniowym sytuuje sie ,,intryga” (podstepne dzialanie)
oraz pisanie ,,sztuki” teatralnej (stwarzanie fikcji). W ten sposdb, stematyzowane
zostaje metaforycznie podstepne ,,intrygowanie” jako tozsame z ukladaniem dra-
matycznej intrygi, czyli z tworzeniem fikcji. Miedzyludzkie relacje ujmowane sg
zatem jako tworzenie iluzji (tzn. specyficznych sztuk - ,,nikczemnych intryg”),,
realizujace schemat sytuacyjny akcja-reakcja. Wypowiedz Hamleta, oprocz okre-
Slenia przez niego swojego zachowania w kategoriach dramatyczno-teatralnych
(wymyslenie podstepu to napisanie sztuki) uniwersalizuje si¢ ponadto w calo-
$ci $wiata przedstawionego. Domeng dzialania krola Klaudiusza i postaci z jego
otoczenia jest bowiem skryte ukladanie intryg przeciwko Hamletowi, ktéry
wlasnymi intrygami probuje temu przeciwdziata¢. Tym samym, opisany zostaje
charakter akcji dramatycznej, fragmentujacej sie¢ w zwielokrotniony zbidr mini-
-akgji postaci. Przy czym, ksigze jest podwojnym ,,autorem” - sztuki-podstepnej
intrygi, jak réwniez intrygi sztuki fikcyjnej ,,Pulapka na myszy”.

Owe mini-akcje ksztaltujg przestrzen dramatyczng, rozumiang jako uni-
wersum dzialan postaci i relacji miedzy nimi. Niezaleznie od zréznicowanych
funkcji dzialania (podmiotu, przeciwnika, pomocnika), przyjmowanych przez
bohateréw w trakcie rozwoju catosci akcji, w dramacie tym modus struktury/
egzystencji postaci zdefiniowany zostaje poprzez réznicowanie si¢ instancji/
kategorii autora na wielu autoréw realizujacych swe wlasne, ale czesto niego-
dziwe scenariusze sztuk. Przede wszystkim jednak modus istnienia postaci
desygnowany jest poprzez ich podwojny status, tzn. poprzez bycie aktorem-
-uczestnikiem zdarzen i zarazem ich widzem, bycie obserwowanym i obserwu-
jacym. Konstrukcja szeregu scen opiera si¢ na takiej wlasnie dynamicznej, po-
wtarzalnej przemiennosci — postacie nieustannie wzajemnie siebie podgladaja

12 Przeklad S. Baranczaka. W. Shakespeare, Hamlet, ksigze¢ Danii, V, 2, Poznan 1990, s.185.
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i obserwuja. Ta konwencja sytuacyjna, typowa dla komedii, zostaje w Hamlecie,
a wiec w tragedii, ironicznie spotegowana.

Metafora theatrum mundi modelujac w tej tragedii przestrzen dramatycz-
ng, konkretyzuje ja w rezultacie jako specyficzne wspdlistnienie-nakladanie
sie sfery sceny i widowni, a w zwigzku z tym jako swoistg, znoszaca dystans
scena-widz, przestrzen teatralng. Ustanowienie rzeczywisto$ci Elsynoru w taki
sposob sprawia, ze relacje miedzy postaciami stajg sie ikong sytuacji teatral-
nej, tzn. relacji aktor-widz. Wiez aktor-widz, czyli cztowiek-czltowiek zostaje
w Hamlecie réwniez szczeg6lnie zinterpretowana. Ma konfrontacyjny charak-
ter, podszyta jest ukrytym lekiem i antagonizmem, gdzie widz najczgsciej oka-
zuje si¢ wrogiem aktora, ,,zastawiajagcym na niego pulapki”; aktor za$ tworzy
pozory, by wprowadzi¢ widza w blad. Tak dziata Klaudiusz-aktor, skrywajac
swoje rzeczywiste czyny i zamiary, co obserwuje Hamlet-widz, pragnacy od-
rézni¢ w aktorstwie stryja prawde od fatszu. Z kolei Hamlet-aktor gra, udaje
szalenstwo przed Klaudiuszem-widzem, ,,fowiacym go w sie¢ intryg”".

Odzwierciedlenie w przestrzeni dramatycznej przestrzeni teatralnej podlega
powtdrzeniu i jednoczesnie kondensacji w scenie przedstawienia sztuki Ham-
leta ,,Pulapka na myszy”. Innymi stowy, w Hamlecie topos theatrum mundi ge-
neruje na zasadzie mise en abyme konstrukcje teatru w teatrze'. W tragedii tej
scena teatru w teatrze — kiedy aktorzy, ktorzy przybyli do Elsynoru odgrywaja
przed dworska widownig sztuke przygotowang przez Hamleta — to w istocie
zminiaturyzowana i zintensyfikowana replika przestrzeni dramatycznej, beda-
cej artykulacja ukladu scena-widownia, aktor-widz. Zarazem, w swej struktu-
ralnej kondensacji, scena teatru w teatrze jest punktem kulminacyjnym dra-
matu. ,Pulapka na myszy” nazwal ksigze istniejacg juz sztuke ,Morderstwo
Gonzagi’, do ktérej dopisal ,,kilkanascie linijek”. W tej zmienionej formie sztu-
ka odtwarza¢ ma okoliczno$ci $mierci ojca Hamleta, ,,zbrodnie utajong’, o kto-
rej popelnienie ksigze¢ podejrzewa stryja. Opowie$¢ o niej powierzyt Hamleto-
wi Duch jego ojca. Obserwujac reakcje odbiorcza Klaudiusza, Hamlet pragnie
zweryfikowaé prawdziwos$¢ opowiesci, oskarzajacej Klaudiusza o zbrodniczy
czyn: ,W rozsnutg na scenie/ Sie¢ sztuki zlowie krélewskie sumienie”". Sposob,
w jaki Klaudiusz zareaguje na przedstawienie, w przekonaniu Hamleta pozwo-
litby rozpozna¢ prawde o $mierci ojca, ewentualnej winie stryja, i w rezultacie
zadecydowac o stusznosci zemsty, do ktdrej ksiecia nakfanial Duch.

13 Przeklad S. Baranczaka. W. Shakespeare, Hamlet..., V, 2, Poznan 1990, s. 187.

" Mise en abyme (ujgcie przepastne) to chwyt polegajacy na ,wlaczeniu w dzieto (malar-
skie, literackie czy teatralne) wydzielonego fragmentu odtwarzajacego na zasadzie podobienstwa
strukturalne wlasciwosci utworu, ktérego jest czeécig”. Teatr w teatrze oznacza ,dramaturgiczny
chwyt konstrukcyjny polegajacy na wlaczeniu do dramatu lub spektaklu przedstawienia teatral-
nego innego dramatu”. Dzieje si¢ to w ten sposob, ze w ramach $wiata przedstawionego ukazany
zostaje zar6wno proces inscenizacji owej wlaczonej sztuki, jak i proces jej odbioru. Zob. P. Pavis,
Stownik terminéw teatralnych, Wroclaw 1998, s. 297, 542.

1> Przeklad S. Baranczaka. W. Shakespeare, Hamlet..., 11, 2, dz. cyt., s. 86.
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Przygotowana inscenizacja miataby wiec funkcje probierza. A takze
zwierciadla, na co wskazuje Szekspir w stynnej frazie Hamleta traktujacej
0 przeznaczeniu teatru - jego celem: ,jest stuzy¢ jako zwierciadlo naturze,
ukazywac cnocie jej oblicze, nikczemnodci jej wizerunek, a chwili obecnej
i duchowi czasu ich ksztalt i pigtno”'%. Zatem, tak jak $wiat jest sceng-tea-
trem, tak scena teatru jest lustrzanym odbiciem $wiata, a dokladniej - tea-
tru $wiata. Owa refleksywnos$¢ wpisana zostaje ze szczegolng konsekwencja
w strukture przestrzenng tragedii o Hamlecie, gdzie rzeczywistos¢ Elsynoru
(Danii) ma charakter sceny-widowni. Ukazanie tej sceny-widowni jako prze-
strzeni utkanej z niewidzialnej sieci kontrolujacych, podejrzliwych spojrzen,
manipulacji, podstepdw i zdrad pelni¢ ma role lustra dla ludzkich dziatan.
Stwierdzenie Hamleta, ktory sam wpada w tragiczng wzajemnos¢ podstep-
nego ukladania sztuk-intryg (,fowienia w sieci’): ,,Dania jest wigzieniem”"”,
staje sie w tym kontekscie metaforyczna deskrypcja sceny-widowni teatru
$wiata. Zarazem, refleksywnos$¢ Hamleta ukazujac ,,nikczemnosci jej wizeru-
nek’, odzwierciedla tez ,,cnocie jej oblicze” W ramach przestrzeni sceny-wi-
downi-wiezienia Elsynoru istnieje bowiem inna, alternatywna przestrzen. Jej
znakiem jest posta¢ szlachetnego, prawego Horacja, oraz przyjazn Hamleta
z nim. Mimo ze Horacjo bedac aktorem zdarzen, bardziej jest ich widzem (nie
ma dramaturgicznej mocy wplywania na przebieg akcji), to czystos¢ i sita jego
charakteru, budzaca podziw Hamleta, pozwala ukonstytuowac si¢ tej innej
przestrzeni — przyjazni — wolnej od manipulacji i do ktdrej nie ma dostepu
zadna intryga. Przestrzenn wewnetrzna (poczucie wspotprzynaleznosci, ,we-
wnetrzne serce serca’'®) scala si¢ z zewnetrzng (wspotdziatanie tych postaci).

Jak pisze Stawomir Swiontek, ,,Przedstawienie gry w $rodkach gry moze
sta¢ sie narzedziem wyzwolenia od gry”. Szekspir czyni sztuke teatru-fikcje
instrumentem ujawniania prawdy o niebezpiecznej iluzyjnosci teatru swiata.
Teatr jednak mialby nie tylko funkcje refleksywna, ale takze transformatyw-
na. Problematyzuje to kompozycja scen w Hamlecie. Po scenie przedstawienia
»Pulapki na myszy” nastepuje solilokwium Klaudiusza. Dotknigty gleboko tym,
co zobaczyl na scenie (czyli swoje dzialanie), wyznaje on przed samym sobg,
ze usmiercil — swego brata i ojca Hamleta. Wyznanie Klaudiusza jest aktem
na moment uchylajacym jego wszelkie gry, jest tez probg, mimo ze krétkotrwa-
I3, odnalezienia w sobie — poprzez modlitwe - skruchy, bowiem: ,,Ona moze
wszystko™.

16 Przeklad M. Stomczynskiego. W. Shakespeare, Hamlet, I11, 2, w: tenze, Dziela wszystkie...,
s. 409.

17 Przeklad S. Baranczaka. W. Shakespeare, Hamlet..., 11, 2, dz. cyt., s. 73.

'8 Przektad S. Baraficzaka. W. Shakespeare, Hamlet..., 111, 2, dz. cyt., s. 100.

19§, Swiontek, Norwidowski teatr swiata, 1.6dz 1983, s. 98.

2 Przeklad S. Baraficzaka. W. Shakespeare, Hamlet..., 111, 3, dz. cyt., s. 119. Hamlet, kiedy
planuje przygotowanie przedstawienia, méwi o takiej wlasnie — transformatywnej — mocy sztuki
teatru: ,,Styszatem przeciez,/ Ze winowajca, gdy siedzi w teatrze,/ Bywa niekiedy kunsztem
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Nastepstwo scen ma wiec charakter metateatralny — mimo ze nie wprost,
teatr komentuje tutaj sam siebie w swej potencjalnej funkcji katartycznej. Po-
nadto, 6w uklad scen sugeruje réwniez, poprzez efekt mise en abyme, ze tak jak
przedstawienie ,,Pulapki na myszy” wstrzasneto Klaudiuszem, tak oddziatywa-
nie Hamleta mogtoby spowodowac u jego widzéw réwnie silne dos§wiadczenie
katartyczne, i by¢ moze - transformujace. Sugeruje zatem, ze sztuka teatru mo-
glaby, cho¢ na chwile, wprowadzi¢ zmiane w teatr §wiata.

Skonstruowanie obrazu/wymiaru przestrzennego Hamleta w oparciu o to-
pos theatrum mundi i generowany przez niego chwyt teatru w teatrze stuzy
ekspozycji istotnego problemu tego dramatu (i istotnego dla calej tworczosci
Szekspira), a mianowicie dotyczacego poznania: rozréznienia prawdy i pozoru,
rzeczywistosci i fikcji. ,,Jedno z pytan - stwierdza Brook - przewijajacych sie
przez calg sztuke brzmi: «Czy to ztudzenie?». Stowo «ztudzenie» tkwi w drama-
cie od samego poczatku™'. Ksigze Danii podejmuje wysitek uzyskania orientacji
w otaczajacym go, niejasnym i niejednoznacznym, $wiecie podstepnej gry i iluzji.
Réwniez sam stwarza iluzje, gdy naklada maske szalenstwa, czy gdy ,,montuje”
intryge-podstep, lub gdy inscenizuje ,,Putapke na myszy”. Maska szalenistwa daje
Hamletowi mozliwo$¢ ochrony wlasnej podmiotowosci w amorficznym, wrogim
$wiecie (w ktorym wyjatek stanowi nienaruszalna przyjazn Horacja), intryga-
-podstep pozwala ochroni¢ wlasne Zycie; inscenizacja sztuki ma doprowadzi¢ go
do pewnosci poznawczej, warunkujacej etyczny wybor.

Zatem sama ,iluzja” (,pozdr’, ,maska”) podlega aksjologicznemu zréznico-
waniu. Zréznicowanie to moglaby uzasadniac intencja/cel, ze wzgledu na ktéra
iluzja jest stwarzana. Ale wydaje si¢, Ze w tworczosci Szekspira bardziej jeszcze
niz intencja, o etycznej wartosci iluzji decyduje miejsce intencjonalnego jej
wytworzenia. Miejsce to za$ roznicuje si¢ na teatr §wiata oraz na sztuke teatru.
Innymi stowy, sankcja ,jakosci” iluzji sytuuje sie przede wszystkim na pozio-
mie egzystencjalno-ontologicznym. W teatrze $wiata, jakby gteboko skazonym
etycznie, ludzkie dzialania stajg si¢ zrodlem i efektem iluzji poznawczej, tak
ze zadna z warto$ci: prawda, dobro czy pigkno nie moze si¢ w petni zamani-
festowa¢. Mimo ze np. gra Klaudiusza ma inne intencje (wprowadzenie falszu
i zta) niz gra Hamleta (ochrona przed falszem i jego zdemaskowanie), to fi-
nalnie miejsce tej gry — $wiat, oraz poddanie si¢ jego nurtowi, niszczy ich obu.

Sztuka teatru istniejac w skazonym teatrze $wiata i go przedstawiajac, pozo-
staje od jego skazy paradoksalnie wolna. Grajac iluzja, Szekspir iluzorycznosé¢
$wiata ludzkiego odstania, zmieniajac przy tym tradycyjne wektory prawdy i fik-
cji. Swiat poteguje bowiem jedynie zwodniczg fikcje-,wiezienie”, za$ fikcyjnos¢
sztuki jest o tyle blizej prawdy, ze te zwodniczos$¢ ujawnia. W przestrzeni teatru
$wiata sztuka teatru staje si¢ wiec szczego6lng heterotopia. Heterotopie to prze-
ciw-miejsca, bedace rodzajem wcielonych w Zycie utopii, w ktérych ,wszystkie

przedstawienia/ Tak poruszony, ze w przystepie skruchy/ Wyznaje zaraz publicznie swe zbrod-
nie”. Tamze, 11, 2, s. 86.
21 P. Brook, dz. cyt., s. 36.
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inne prawdziwe miejsca, jakie mozna odnalez¢ w kulturze, s3 jednoczesnie
reprezentowane, kontestowane i odwracane”. U Szekspira teatr okazuje sie
szczegolng heterotopia, poniewaz jest nie tylko przeciw-miejscem o znaczeniu
kulturowym, ale takze przeciw-miejscem majacym wyjatkowa wartos¢ egzy-
stencjalng - to upodmiotowiona ,wyspa” w strumieniu zycia. Tak jak wyspa
Prospera z Burzy. Jego magiczna moc tworzenia iluzji, bedaca synonimem kre-
acyjnej zdolnosci tworcy — dramaturga i rezysera, stanowi forme samoocalenia.
Rozpacz Prospera, porte parole Szekspira, opuszczajacego wyspe-teatr wydaje
sie $wiadomoscig rezygnacji z potencjalnosci wolnej - jakiekolwiek bytyby
okolicznosci zewnetrzne — gry sztuki teatru. W silnie ujawnianym w Hamlecie
planie metateatralnym problem teatru oraz jego katartyczna obecnos¢ w teatrze
$wiata sg wyraznie artykulowane. Mozna doda¢, ze jedyna intryga-podstep,
ktdéra nie spowodowala falszu w swiecie przedstawionym to intryga-fikcja —
sztuka teatralna ,,Pufapka na myszy”.

Tragedia Szekspira ewokujac w swej strukturze topos theatrum mundi, jed-
noczesnie modyfikuje sktadniki tego toposu. W swiecie przedstawionym dra-
matu rola aktora i rola widza polaczone s3 w jedng role aktora-widza. W ten
sposob uwypuklona zostaje faktyczno$¢ owej egzystencjalnej podwdjnej roli
czlowieka. Kolejna modyfikacja wiaze si¢ z konstrukcja postaci tytulowego bo-
hatera. W przypadku Hamleta naprzemienne podejmowanie rél aktora i widza,
bycie obserwowanym i obserwowanie, dopelniane jest poprzez jego refleksje
i autorefleksje. Poznawanie, bedace w tym dramacie tozsame z patrzeniem
(,oko umystu”), ma wigc dwojakie ukierunkowanie - to spojrzenie na innych
i na siebie, na zewnatrz i do wewnatrz. Posta¢ Hamleta staje sie¢ zatem figura
widza-czlowieka zdolnego nie tylko do ogladania aktorstwa innych, ale takze
wlasnego. Zarazem, rola Hamleta-widza podlega swoistej multiplikacji. W trak-
cie sztuki ,,Putapka na myszy” sam bedac jej widzem, obserwuje jednoczesnie
recepcje sztuki przez Klaudiusza, ktorego, na prosbe ksiecia, obserwuje Hora-
cjo. Sytuacja taka ,,zmierza do uzyskania efektu mise en abyme™*. Zaznacza sie
on takze w konstrukcji postaci Horacja — widza losu Hamleta, ktéry w chwi-
li $mierci prosi przyjaciela, by pozostal jego zywa pamiegcig. Horacjo sygnuje
tym samym widza-odbiorce sztuki Szekspira. Redefinicja skladnikéw toposu
theatrum mundi dotyczy wiec w Hamlecie przede wszystkim roli-figury widza.
Poprzez takie jej zaakcentowanie uwydatniony zostaje $cisty zwigzek, spdjnia
metaforyki teatralnej nie tylko z dziataniem (gra), ale takze z patrzeniem (ob-
serwacja). Zas znamienne zwielokratnianie roli widza-cztowieka sugeruje swoj
kres w jednym, zawsze obecnym Widzu*.

2 M. Foucault, O innych przestrzeniach. Heterotopie, ,,Kultura Popularna” 2006, nr 2, s. 9.

2 Zob. S. Swiontek, Dialog-dramat-metateatr. Z probleméw teorii tekstu dramatycznego,
‘Warszawa 1999, s. 155-156.

24 Swiontek stwierdza, ze skoro teatr nie moze zaistnie¢ bez obecnoéci widza, to »koncepcja
theatrum mundi mozliwa jest jedynie w ramach teologicznej wizji §wiata: jesli caly §wiat traktuje
sie jako teatr, to tylko pod warunkiem, ze ma on swojego Wielkiego Spektatora”. S. Swiontek,
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Teatr $wiata jako ,,szyfr dramatyki egzystencji”* posrednio okresla horyzont
antropologicznej analizy Hamleta, podjetej przez Phyllis Gorfain oraz przez
René Girarda®. Badania Gorfain, sytuujace si¢ w nurcie antropologii interpre-
tacyjnej, inspirowane s3 bowiem antropologia doswiadczenia Victora Turnera,
ktéry wyjasnia rzeczywistos¢ kulturowa w kategoriach dramatyczno-teatral-
nych. Pewna zbieznos¢ z koncepcja Turnera mozna dostrzec takze w antropo-
logii mimetycznej Girarda.

Antropologia doswiadczenia koncentruje si¢ na tym, jak ,,jednostki prze-
zywaja wlasna kultur¢”, jak uswiadamiaja sobie znaczenia spotecznych wy-
darzen i procesow, i jakie formy ekspresji temu nadajg. Turner, komentujac
zalozenia hermeneutyki Wilhelma Diltheya, pisze: ,,...doswiadczenie sklania
do ekspresji lub komunikacji z innymi. (...) Sztuka opiera si¢ wlasnie na tej
potrzebie wyznan czy wypowiedzi. Nalezy przekaza¢ wywalczone w pocie
czola znaczenia: wypowiedzie¢ je, namalowac¢, zatanczy¢, odegraé na sce-
nie - wprowadzi¢ w obieg”*®. Antropologia widowisk stanowi ,integralna
czg$¢ antropologii doswiadczenia w tym sensie, ze kazdy typ przedstawienia

Teatr jako widowisko, w: Teatr. Widowisko, red. M. Fik, Warszawa 2000, s. 12. Kosinski, nawia-
zujac m.in. do tego stwierdzenia, proponuje radykalne rozréznienie dwéch odmian metafory
$wiata jako teatru: ,jedna z nich wiaze si¢ z teocentrycznym wyobrazeniem theatrum mundi,
w ktérym ludzie maja jak najlepiej odegraé przeznaczone sobie role, nasladujac Arcyaktora —
Chrystusa; druga ukazuje ludzki §wiat jako marng i chaotyczng farse..”. D. Kosinski, dz. cyt.,
s. 140. Trudno jednak moéwi¢, w przypadku dramaturgii Szekspira, o rozlacznosci tych dwoch
odmian toposu (tym bardziej, ze topos ten ex definitione zaklada istnienie Widza-Boga). Wy-
daje sie, ze w dramatach Szekspira ukazywanie §wiata w jego wymiarze horyzontalnym (relacja
czlowiek-czlowiek), jako iluzorycznej sceny blazenstw, ma na celu jednoczesne przywolywanie,
nieurzeczywistnianego theatrum mundi, w jego wymiarze wertykalnym, w relacji cztowiek-Bog.
Zdaniem Balthasara to dialektyczne napiecie naznacza dramaturgie¢ Szekspira. Wyrazone zo-
stalo réwniez przez Thomasa Heywooda, ktéry w traktacie Apology for Actors (1612) ,ksztalt
teatru The Globe wykorzystal do ewokowania obrazu teatru $wiata z przygladajacym sie¢ Bo-
giem”. H. U. von Balthasar, dz. cyt., s. 145. Wspolczeénie, Yates sformutowala teze o emblema-
tycznym charakterze budynku Szekspirowskiego teatru The Globe. W jego architektonicznych
proporcjach mialy by¢ odwzorowane posta¢ anthroposa i jednoczesnie schemat kosmologiczny
totalnego teatru, stanowigcego ,wizje $wiata i natury rzeczy widzianych z wysokosci, z gwiazd,
a nawet ze znajdujacych sie ponad nimi ponad-niebianskich Zrédel madrosci”. Zdaniem Yates
konstrukcja budynku teatru The Globe, w polaczeniu z jego nazwa, mialaby kierowa¢ ku idei
zwigzku makro- i mikrokosmosu. E A. Yates, Sztuka pamieci, Warszawa 1977, s. 150. Zob. takze
taz, Theatre of the World, London 1969.

» Okreélenie Balthasara. Zob. H. U. von Balthasar, dz. cyt., s. 233.

¢ P. Gorfain, Dramat sceniczny a problem poznania w ,,Hamlecie”: w strong antropologii in-
terpretacyjnej, w: Antropologia doswiadczenia, red. V. W. Turner, E. M. Bruner, Krakéw 2011;
R. Girard, Szekspir. Teatr zazdrosci, Warszawa 1996.

27 Zob. E. M. Bruner, Przezycie i jego ekspresje, w: Antropologia doswiadczenia..., s. 12.

2 V. Turner, Dewey, Dilthey i gra spoleczna: szkic z zakresu antropologii doswiadczenia,
w: Antropologia doswiadczenia..., s. 47.
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kulturowego - rytual, ceremonial, karnawal, teatr czy poezja - jest objasnia-
niem samego zycia ?.

Turner bada kulture przede wszystkim jako proces (a nie jako struktu-
re), za$ jej dynamiczny porzadek, odznaczajacy sie linearnoscia i temporal-
noscig, nazywa dramatem spolecznym. Wyodrebnia w nim cztery sekwen-
cje: naruszenia fadu, konfliktu, mediacji (dzialania naprawcze przywracajace
réwnowage) i — albo reintegracji, albo przyzwolenia na schizme. Szczegélnie
interesuje go problem powstawania konfliktéw oraz préb ich rozwigzania, bo-
wiem w fazie mediacji, jak twierdzi, przejawia si¢ ludzka inwencja, aktywizuje
sie kulturotworczy potencjal spoleczenstw. Faza ta niejednokrotnie wigze sie
z wytworzeniem liminalnosci - sytuacji ,,pomiedzy”, odmiennej i oderwanej
od codzienno$ci, swoistej sceny dla przezywania ,,monstrualnych wizerunkéw,
$wietych symboli, (...) paradokséw”, pojawiajacych sie na niej symbolicznych
bohateréw*. W liminalnych doswiadczeniach jednostek i spoteczenstw tkwi
zrodlo — podkresla brytyjski antropolog — nowych znaczen i symboli trans-
formujacych modele zycia. Dramat spoleczny jest wiec tozsamy z procesem
regeneracji, i zdaniem Turnera, to niemal uniwersalny wzorzec ludzkich staran
»doskonalenia zycia spoteczno-kulturowego”

Sceng dramatu spolecznego reprezentujg, reinterpretujg i komentujg drama-
ty sceniczne, szeroko pojete sztuki performatywne, konstytuujace si¢ (podobnie
jak rytualy) w obrebie fazy liminalnej — owego refleksywnego i ,,refleksyjnego
jadra gry spolecznej”. W idcie Szekspirowskim duchu, Turner wskazuje na oscy-
lacyjny proces relacji miedzy dramatami scenicznymi (kulturowymi) a dramata-
mi spolecznymi. Te pierwsze wylaniajac si¢ z dramatéw spolecznych, ukazujac
»chwili obecnej i duchowi czasu ich ksztalt i pietno’, inspirujg zarazem rekonfi-
guracje i przemiany w dramatach spotecznych. Poprzez badanie performansow,
dramatéw scenicznych odmiennej (ale i wlasnej) kultury, mozna, wg Turnera,
rozpozna¢ jej specyficzne znaczenia, a tym samym poglebia¢ przestrzen dialogu
miedzy kulturami, co bytoby zasadniczym celem antropologii doswiadczenia.

Antropologia interpretacyjna, stworzona przez Clifforda Geertza, podzie-
lajac podstawowe zatozenia badawcze Turnera — o procesualnym charakterze
kultury, bedacej ekspresja doswiadczenia, poznawalnego poprzez jego przed-
stawienia — ujmuje kulture jako tekst do odczytania i zinterpretowania. Zna-
czenie tego tekstu wylania si¢ w dwustopniowej strategii badawczej, tzn. ,,inter-
pretowaniu $§wiata juz zinterpretowanego”. Geertz bada mianowicie ,,strumien
dyskursu spolecznego” i dokonuje interpretacji znaczen, jakie nadajg swoim
dzialaniom, zwyczajom, instytucjom aktorzy spoleczni. Powstale na tej podsta-
wie teksty-monografie antropologiczne sg, jego zdaniem, pewnego rodzaju fik-
cjami, tzn. nie czyms falszywym lub nie opartym na faktach, lecz ,,czyms skon-
struowanym” przez etnografa. Co nie wyklucza, Ze przy pelnym zaangazowaniu

# V. Turner, Od rytuatu do teatru. Powaga zabawy, Warszawa 2005, s. 17.
0 Tenze, Dewey, Dilthey i gra spoleczna..., s. 52.
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i odpowiedzialno$ci badacza oraz stosowaniu procedury ,,opisu gestego” (mak-
symalnej kontekstualizacji interpretowanego zjawiska) nie mozna przyblizy¢
sie do prawdy innej kultury®'. Istotng réznic¢ wobec Turnera stanowi zakwe-
stionowanie przez Geertza tendencji uniwersalizujacej w badaniach kultury
(taka odznaczalaby sie wg niego koncepcja dramatu spolecznego) na rzecz tzw.
wiedzy lokalnej - tego, co poszczegdlne, osadzone w czasie, konkretne. Obie
natomiast propozycje: Turnera i Geertza, tworzg interpretacyjno-performatyw-
ny nurt wspoélczesnej antropologii.

Autorka eseju poswieconego Hamletowi, ,,stanowigcego studium z dziedzi-
ny antropologii interpretacyjnej i zmierzajacego ku antropologii interpreto-
wania tekstow”, nastepujaco wyjasnia teze swojej pracy: ,,Hamlet to nie tylko
tekst ekspresyjny, poprzez ktdry nasza kultura wyraza siebie i siebie opowiada,
ale réwniez refleksyjny, ktory antropolodzy moga czytac jako opowies¢ o so-
bie samych...”?. Mozna powiedzie¢, ze badajac Hamleta jako ekspresyjny tekst
kultury (dramat sceniczny), Gorfain odczytuje §wiat przedstawiony tej tragedii
tak jakby prowadzita badania terenowe, czyli tak jakby badata réwniez dramat
spoleczny. Przy czym, koncentruje si¢ przede wszystkim na interpretacji zna-
czenia dziatania i do§wiadczenia ksiecia Hamleta, skonfrontowanego z rodzin-
no-polityczng sytuacja na dworze krélewskim.

W punkcie wyjscia sytuacje te okresla naruszenie normy spolecznej -
chodzi o skrécony okres zaloby (dwa miesigce) po $mierci ojca ksiecia, krdla
Hamleta i pospieszny $lub matki, krélowej Gertrudy z mlodszym bratem kréla,
Klaudiuszem. Destabilizuje to spoleczno-kulturowy tad, tym bardziej ze istnie-
jace zwyczaje podwazone zostaly przez krolowq i cztonka krélewskiej rodziny.
Gorfain zwraca uwage, ze jedna z pierwszych w dramacie wypowiedzi Hamleta
dotyczy jego zatoby: ,Ten plaszcz na przyklad, czarny jak atrament,/ Ta przepi-
sowa solenna zaloba (...)/ Ta przygnebiona twarz, te wszystkie formy,/ Ksztalty,
postacie, wyglady bolesci (...)/ To mozna uda¢, odegrac jak aktor,/ To tylko
stroje i przebrania bélu./ Lecz w sobie, w srodku mam wigcej niz pozor™.
Wypowiedz ta ironicznie wskazuje na teatralno$¢ spolecznego $wiata, ktory
otacza Hamleta. Opowies¢ Ducha ojca Hamleta wzmaga podejrzenia ksigcia,
ze ma do czynienia z falszem, z ,rozbieznoscig miedzy odgrywaniem a dzia-
taniem’, ,kiedy znaczenie spoteczne komunikowane jest za posrednictwem
znakow, ktore moga by¢ udawane™*. Rozpoznanie wzglednosci i pozornosci
rytuatu oraz regul zachowania rodzi niepewnos¢ bohatera co do samego fadu
spolecznego jako czego$ stabilnego i niezawodnego.

Ow brak pewnosci to najczesciej przefomowy moment w do$wiadczeniu
jednostkowym i spolecznym, ktdry jest momentem refleksji, ale jednoczes-
nie zawiesza podejmowanie odpowiedzialnosci. Dziatania Klaudiusza i jego

31 Zob. C. Geertz, Interpretacja kultur. Wybrane eseje, Krakéw 2005.

32 P. Gorfain, Dramat sceniczny..., s. 218.

3 Przektad S. Baraficzaka. W. Shakespeare, Hamlet..., 1, 2, dz. cyt., s. 22.
* P. Gorfain, Dramat sceniczny..., s. 233, 231.
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otoczenia, a z drugiej strony watpliwos¢, czy stowa Ducha sg prawda, wszystko
to ma wplyw na sposdb, w jaki ksigze zaczyna ksztaltowa¢ swa spoleczng role.
W rezultacie przyjmuje on strategie zabawy — Gorfain tak wlasnie interpretuje
doswiadczenie Hamleta, kontekstualizujac rézne aspekty zabawy jako spofecz-
no-kulturowej gry. Dziatania ksiecia majg wiec charakter ludyczny. Przy czym,
wchodzac w role Szalenca-Blazna, a takze przygotowujac inscenizacje ,,Pulapki
na myszy’, wykorzystuje on te wlasnie stany i sytuacje liminalne, by eksploro-
wac i demaskowac niejasng, pozorng rzeczywistos$¢, ,kontrolowac jg i zostawia¢
sobie droge odwrotu™®.

Postugiwanie si¢ procedurg zabawy zakfada ironiczna, dwupoziomowa
komunikacje¢ - jedno znaczenie jest zaprzeczeniem drugiego. W ten sposdéb
ksigze tworzy ,,podwdjny dyskurs”, ,,strukture podwodjnego wigzania™* — double
bind. Z perspektywy dworu bowiem, jesli jest szalenicem, to jego zachowanie
i konstatacje mozna uznac¢ za nieistotne, poniewaz ,,zwierciadto trzyma Bta-
zen”. Jesli jednak ,w tym szalenstwie jest metoda™, to Hamlet okazuje si¢ za-
grozeniem dla status quo Klaudiusza. Ksiaze ludycznie gra swoja tozsamoscia
réwniez podczas sceny teatru w teatrze, udzielajac Klaudiuszowi informacji,
iz w przedstawieniu posta¢ mordercy krola to ,,Lucianus, bratanek krola™.

W interpretacji Gorfain, Hamlet jawi si¢ jako performer, ktérego ,watpliwa
tozsamo$¢ pozwala takze bada¢, jak mozna tworzy¢ oraz zmienia¢ tozsamosé
i rzeczywistos$¢ spoleczng”®. Hiperbolizujac swoje ,,szalenstwo” w grach stow-
nych, w dzialaniu-odgrywaniu, ksiaze wystawia na prébe iluzoryczno$¢ i wi-
dowiskowos¢ dziatan Klaudiusza, odgrywajacego role sprawiedliwego krola.
Nieprzewidywalne i niezrozumiale dla otoczenia scenariusze komunikacyjne
Hamleta, ktdry z kolei nie ma pewnosci, co w istocie znaczg komunikaty oto-
czenia, s3 formg prowokacji, jednoczesnie ujawniajacg i skrywajaca, narastajg-
cy pod fasadowoscia konflikt i kryzys.

Ta strategia niezobowiazujacej/zobowigzujacej zabawy, stuzacej takze po-
znaniu, a zatem poprzez gre bohatera umozliwiajacej jego refleksje, poszerza
liminalno$¢, obszar ,,pomiedzy”. Cechuje si¢ odwracalnoscia, dopoki Hamlet
nie rozpozna blednie rzeczywistosci i nie pomyli tozsamosci Poloniusza i Klau-
diusza, biorac pierwszego za drugiego. Kiedy wiec przez pomylke zabija Polo-
niusza i mowi ,wziglem cig za lepszego™, to - jak pisze Gorfain - cokolwiek
mialoby oznacza¢ mierzenie w ,lepszego’, Hamlet ,,mierzyl w istocie w cien”
Nieodwracalnos$¢ §mierci Poloniusza powoduje, ze tragedia poznania/komedia
blednego rozumienia staje si¢ tragediag omylek*!.

¥ Tamze, s. 237.

% Tamze, s. 235.

%7 Przeklad S. Baranczaka. W. Shakespeare, Hamlet..., 11, 2, dz. cyt., 5.70.

3 Przektad S. Baraficzaka. W. Shakespeare, Hamlet..., 111, 2, dz. cyt., s.108.

% P. Gorfain, Dramat sceniczny..., s. 236.

0 Przeklad J. Paszkowskiego. W. Szekspir, Hamlet, 111, 4, w: tenze, Dziela dramatyczne VI...,s. 106.
1 P. Gorfain, Dramat sceniczny..., s. 239.
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Od tego momentu skrywany kryzys przeksztalca si¢ w nieodwracalng schi-
zme, rowniez skryta pod pozorem gry-zabawy. Tym razem Klaudiusz wykorzy-
stuje spoleczna instytucje zabawy — tak jak Hamlet wczesniej postuzyt si¢ teatrem,
by ztapa¢ w pulapke ,krélewskie sumienie”. Klaudiusz w zmowie z Laertesem,
synem Poloniusza, organizuje zawody szermiercze oficjalnie majace by¢ zabawg,
a w istocie bedace spiskiem przeciwko Hamletowi — by ztapa¢ w pulapke jego
zycie. Wladca tworzy pozér prawdziwej gry. Jej rezultatem ma by¢ jednak nie-
odwracalny skutek, czyli $mier¢ Hamleta. ,Ksigze-zawodnik zostanie wigc zabity
przeziluzje zabawy (...), a proby Klaudiusza, aby poprzez gry kontrolowa¢ zycie,
ponosza kleske w starciu z nieprzewidzianymi aspektami zabawy”*2. W jej nurcie,
nie dajacym si¢ w pelni przewidzie¢, ging réwniez Klaudiusz, Laertes i Gertruda.

Zdaniem Gorfain, zagadke w ukladzie fabularnym tragedii Szekspira sta-
nowi decyzja ksigcia o wzigciu udzialu w szermierczej zabawie. Hamlet prze-
czuwa przeciez, ze moze ona mie¢ $miertelne dla niego skutki. Te rezygnacje
Hamleta z dalszych préb poznania i kontroli otoczenia, a przede wszystkim
z prob ochrony wiasnego zycia, Gorfain interpretuje jako pograzenie si¢ przez
niego tym razem ,w ludycznym zywiole wszechswiata. Jego wybor, aby wejs¢
do gry, staje si¢ jednoznaczny z wyborem decyzji o podjeciu dzialania (...) bez
wzgledu na to, jak nieprzewidywalne i niekontrolowane moga by¢ rezultaty”*.
Kiedy Hamlet méwi: ,Nawet wrobel nie spadnie bez specjalnego zrzadzenia
Opatrznosci. Jedli si¢ to stanie teraz, to nie pozniej; jesli nie teraz, to tak czy
owak po6zniej. By¢ w pogotowiu — tylko to ma sens™, to tym samym zaczyna
akceptowa¢ wszechswiat o ,,otwartym zakonczeniu” i godzi¢ si¢ na jego gre,
a takze na swoja ograniczona mozliwos$¢ jej pelnego rozumienia. W przeci-
wienstwie do Klaudiusza, ktory postuguje sie regutami gry w celu naduzywania
swojej wladzy. Wg Gorfain te dwie postawy ukazane w zakonczeniu dramatu
to ,,fascynujace modele dwdch réznych sposobdw odczytania tego, jak dziala
$wiat (...), dwdch réznych sposobdw radzenia sobie ze $miercig i wlasnymi
pragnieniami’™®. Obie postawy wspdtwystepuja w ludzkim doswiadczeniu
i w ludzkiej historii. Ostateczna prawda Hamleta to akceptacja gry wszech-
$wiata, dajaca wolno$¢; prawda Klaudiusza to narzucenie ,,indywidualnej woli
na wszelkie kanaty spotecznego oddzialywania’, ale ,,okazuje si¢ to rdwnie nie-
trwale jak struktury, ktére zniszczyl™*. Gorfain w interpretacji decyzji Hamleta
separuje jednak catkowicie kontekst, tragicznego w konsekwencji, uwiklania
bohatera w gre $wiata-krélewskiego dworu, a w zwiazku z tym, jej wniosek
o0 odzyskaniu przez Hamleta wolnosci nie catkiem przekonuje. Z drugiej strony,
zrozumiala jest intencja autorki, by w ten sposéb wydoby¢ bardzo cenng idee
zgody czlowieka na wszechs$wiat o ,,otwartym zakonczeniu”.

2 Tamze, s. 241, 242.

3 Tamze, s. 243.

* Przeklad S. Baranczaka. W. Shakespeare, Hamlet..., V, 2, dz. cyt., s.195.
* P. Gorfain, Dramat sceniczny..., s. 243.

4 Tamze, s. 247.
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Analizujac Hamleta jako tekst refleksyjny, tzn. kierujacy ku samopoznaniu
antropologii, ktore oznacza nie tylko wiedze nt. tego co, ale tez jak sie mysli, Gor-
fain sytuuje ten problem w przyjetej dotychczas perspektywie ludycznej, dwoch
sposobow gry-zabawy. Doktadniej méwiac, egzystencjalng postawe przyzwolenia
na proces ,,gry wszech$wiata” postuluje jako modelowa dla praktyki badawczej
antropologow: ,,Hamlet pokazuje, ze nauka, jaka czerpiemy z zabawy, staje sie
podstawg twdrczej wiedzy i dzialania, kiedy wolnos¢ refleksyjnosci pozwala nam
przedstawia¢ spojne i zaangazowane interpretacje, nawet jesli w tych probach
poznania prawdy bedziemy popelnia¢ btedy lub wpadniemy w sidla iluzji™*. Au-
torka dokonuje transpozycji sytuacji poznawczej Hamleta w sytuacje antropolo-
ga, dostrzegajac analogie w staraniach zrozumienia znaczenia ludzkich dzialan,
dociekania ich zrodla, wymykajacego si¢ finalnie pewnosci poznania. Ilumina-
cyjna funkcje dla autorefleksji antropologéw spetnia¢ moze, wg niej, scena teatru
w teatrze z wlasciwym jej przeramowaniem — mianowicie otworzeniem fikeji
$wiata dramatu, w taki sposéb, ,,aby nasza czynnos¢ ogladania przedstawienia
sama znalazta sie w sferze sztuki. Widzimy sami siebie ogladajacych przedstawie-
nie i samo przedstawienie sub specie ludis. (...) Meta-metakomunikacja sprawia,
ze przestaja istnie¢ pozycje uprzywilejowane, bardziej «prawdziwe», poniewaz
stajemy sie czescig $wiata sztuki...”*®. Rozpoznanie owego braku uprzywilejowa-
nej pozycji bytoby réwnoznaczne ze $wiadomoscig antropologéw, iz w swej pracy
badawczej s3 immanentnym, nie za$ transcendentnym, podmiotem teatru §wia-
ta, integralnym elementem spolecznej gry. I tak jak Horacjo, ktory w ostatniej
sekwencji dramatu przedstawia swoja opowies¢ o historii Hamleta, tak opowie-
$ci-monografie antropologéw s3 jedna z mozliwych wersji interpretowanej rze-
czywisto$ci kulturowej. Swiadomos¢ taka urzeczywistniataby sie ostatecznie jako
odpowiedzialne zaangazowanie w gre i ptynny ruch rzeczywistosci i znaczenia.

Interesujacy jest uklad graficzny i tre§¢ motta, poprzedzajacego esej Gor-
fain. Brzmi ono: ,Odpowiedzialno$¢ rodzi si¢ w snach” i zostaje powtdrzone
trzykrotnie, w nastepujacych po sobie, z gory na dot, wersach. Czytajac zdanie
w tym porzadku, dowiadujemy sie o jego historii, ,,schodzac” jak gdyby w gtab,
do jego nie w pelni ustalonego zrédla pochodzenia. Tak wiec, w pierwszej,
gornej linijce fraza ta jest tytulem opowiadania Delmorea Schwartza z 1938 r.,
w $rodkowej — mottem wierszy Williama Butlera Yeatsa Powinnosci z 1914 r.,
w dolnej, ostatniej to ,tytul starej sztuki o nieznanej dacie powstania (zrédlo,
z ktorego Yeats — jak podaje — zaczerpnal swoje motto)”*. Motto o tej tresci
i formie zapisu stanowi oczywiscie esencje przeslania artykutu Gorfain, ale jego
uklad graficzny dodatkowo wprowadza ideg, niezaleznej od czasu i przestrzeni,
dialogicznej wspdlnoty doswiadczenia™.

Y Tamze, s. 248.

8 Tamze, s. 230.

Y Tamze, s. 217.

*0 Ideg t¢ przedstawil i rozwingl w swych rozwazaniach nad do$wiadczeniem hermeneutycz-
nym H.-G. Gadamer. Zob. tenze, Prawda i metoda. Zarys hermeneutyki filozoficznej, Krakow 1993.
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Girard, podobnie jak Turner, zajmuje si¢ problemem powstawania i rozwig-
zywania spolecznych konfliktéw, i podobnie jak twodrca koncepcji dramatu
spolecznego, zauwaza pewna, powtarzajaca si¢ dramaturgiczng prawidtowos¢
na scenie ludzkich dzialan. Chodzi o paradygmatyczne w ujeciu Girarda na-
stepstwo: mimetyczne pozadanie — konflikt - kryzys — mechanizm kozla ofiar-
nego — fad. Autor Sacrum i przemocy twierdzi, Ze ma ono nie tylko charakter
uniwersalny, ale stanowi takze proces generujacy zaréwno znaczenia, jak i for-
my kulturowe. W odmiennosci od panujacej we wspolczesnej antropologii ten-
dencji - poczynajac od strukturalizmu — do uchylania pytan nt. zrodet ludzkiej
kultury, Girard jest przeswiadczony, ze do tych fundamentalnych zagadnien
nalezy powrdcic¢ oraz, ze jego refleksja geneze te wyjasnia.

Wskazane przez Girarda nastepstwo jest odzwierciedleniem ,,drogi” i prze-
ksztalcen przemocy. Zawiera si¢ ona potencjalnie w mimetycznym pozadaniu,
warunkujacym wigkszo$¢ ludzkich dzialan. Oznacza ono tréjelementowsq rela-
cje: podmiot-model-przedmiot. Wg Girarda pragnienia ludzkie sg najczesciej
zaposredniczone, mianowicie podmiot pozada tego samego przedmiotu, kto-
rego pragnie lub ktory posiada model - inny cztowiek. Ta relacja zapoczatko-
wuje zjawisko resentymentu, moze takze prowadzi¢ do rywalizacji i konfliktow,
bowiem model w ,,oczach zazdros$nika” niestychanie fatwo staje si¢ przeszkoda
i rywalem (mimetyczne pozadanie to mozliwy zaczyn pierwszej fazy dramatu
spolecznego - naruszenia fadu). Tozsama z konfliktem przemoc odwzajem-
niana rozprzestrzenia si¢ w kryzys mimetyczny wowczas, gdy pozyskaniem
przedmiotu zainteresowana jest wiekszo$¢ 0sob. Przemoc nasilajaca sie we wza-
jemnych aktach odwetu moze albo zniszczy¢ wspolnote, albo gwaltownie zmie-
ni¢ swoj kierunek, by jako przemoc jednomyslna zogniskowac si¢ na ofierze
(kozle ofiarnym), oskarzanej przez wszystkich o zaburzenie istniejacego fadu.
W mechanizmie kozta ofiarnego (odpowiedniku Turnerowskiej fazy mediacji),
tzn. dziataniach przesladowczych wobec ofiary i jej ekspulsji, odzyskany zostaje
utracony lad, czyli powracaja, zatarte w mimesis pragnienia i przemocy, spo-
teczne roznice i struktura.

Zdaniem Girarda ta naprzemienna gra przemocy funduje i niszczy ludzkie
spofeczenstwa. Formuluje on hipoteze, ze geneza religii i kultury, rytualéw i mi-
tow jest ofiara, a dokladniej - mord zalozycielski bedacy tym samym, co me-
chanizm kozla ofiarnego. W nim ma poczatek ambiwalencja sacrum przypisana
ofierze, postrzeganej przez wspolnote jako jednoczesnie ztowroga (zniszczyla
spoteczng harmonie) i dobroczynna (jej $mier¢ przyniosta tad). W tym sensie
sacrum okazuje si¢ projekcja ludzkiej przemocy - raz destrukcyjnej (podczas
kryzysu mimetycznego), raz strukturotworczej (w mechanizmie kozla ofiarne-
go). O ile mechanizm ten stanowi uniwersalny model odzyskiwania spotecz-
nej rownowagi, o tyle mimetyczne pozadanie, a raczej prewencja przed jego
konfliktotworczym potencjatem jest zrodlem spoteczno-kulturowych zakazéw
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i nakazow. Girard podkresla, ze poszczegolne fazy owej gry, ,,drogi” przemo-
cy s3 nie w pelni uswiadamiane w kulturze, catkowicie za$ nieuswiadamiana
jest przyczynowo-skutkowa wi¢z miedzy nimi. Nieswiadomos¢ ta jest wrecz
warunkiem, aby mimetyczne pozadanie determinowato ludzkie wybory i dzia-
tania prowokowalo rywalizacje i wrogos¢, a mechanizm kozla ofiarnego miat
swa katartyczna dla skonfliktowanego spoleczenstwa moc.

Proces ten nie daje si¢ jednak zrozumie¢ z jego ,wnetrza” Wg francuskie-
go mysliciela rozpoznanie przemocy mozliwe jest dopiero w catkiem réznym
od niej horyzoncie. Girard kieruje nas ku Logos Jana, jako wiedzy-nauce o zu-
pelnie odmiennym porzadku niz przemocy, mianowicie o porzadku milosci.
Wiedza ta pozostaje rowniez nierozpoznana:

»W Logos Jana nie ma miejsca dla przemocy, a wiec jest to Logos, ktore zawsze zostaje
w koncu wygnane. Logos, ktorego nigdy tutaj nie ma, i ktore nigdy niczego bezposrednio
nie determinuje w ludzkiej kulturze (...). Logos Jana to Logos, ktére ujawnia prawde
o przemocy przyzwalajac na swoja ekspulsje. Dotyczy to, oczywiscie, przede wszystkim
Mgki, ale w szerszym sensie, w sensie niewlasciwego zrozumienia owego Logos, jego
ekspulsji przez ludzi jako podstawowej danej ludzkosci. (...) Logos milosci daje swobode
dzialania; wciaz przystaje na swoja ekspulsje...””".

Zapoczatkowany przez Stary Testament (zwlaszcza w Ksiedze Hioba), proces
Objawienia - twierdzi Girard — wypelnia si¢ w Ewangelii, w Logos Jana, ktory
»zastepuje wszystkie poprzednie prawa religijne prostym nakazem: «zrezygnuj
z wszelkiego rodzaju zemsty i odwetu»”*2. Ewangelia wskazuje takze kierunek
nasladowania, kierunek mimetycznego pozadania, ktérego model — Chrystus
- nie stworzy konfliktogennej relacji: ,,Jesli bedziemy nasladowa¢ Boska bez-
interesowno$¢, nigdy nie popadniemy w pulapke mimetycznej rywalizacji™.
W takiej perspektywie Girard odczytuje Hamleta. Przyjmuje, choc nie expres-
sis verbis, analogiczny do Turnera poglad o refleksywnej i refleksyjnej wobec dra-
matéw spotecznych funkcji dramatéw scenicznych. Przy czym, w ujeciu Girarda
dramatami scenicznymi zdolnymi interpretowac i komentowaé wspodlczesna kul-
ture sg rowniez utwory przynalezace do tradycji, np. tragedia grecka czy przede
wszystkim - dramaty Szekspira. Problem w tym, ze zawarte w tych utworach
intuicja lub wiedza nt. mimetyzmu i przemocy nie zostaty dostrzezone zar6wno
dawniej, jak i aktualnie. Teksty te, przeczytane z punktu widzenia antropologii

! R. Girard, Logos Heraklita i Logos Jana, ,Studia Filozoficzne” 1988, nr 10, s. 186, 188.
»Meke Jezusa w Ewangeliach nalezy réwniez odczyta¢ przede wszystkim jako objawienie ludzkiej
przemocy. (...) ofiara absolutnie pozbawiona przemocy i sprawiedliwa ktadzie kres objawieniu
przemocy nie tylko stowami, ale poprzez wroga polaryzacje zagrozonej wspdlnoty ludzkiej. Jej
$mier¢ ujawnia nie tylko przemoc i niesprawiedliwo$¢ wszystkich kultéw ofiarniczych, ale brak
przemocy i sprawiedliwo$¢ boskoéci, ktorej wola zostata w ten sposob catkowicie spelniona
po raz pierwszy i jedyny w historii”. R. Girard, Szekspir, s. 353-354.

2 R. Girard, Szekspir, s. 354.

3 R. Girard, Widziatem szatana spadajgcego z nieba jak blyskawica, Warszawa 2002, s. 26.
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mimetycznej, ukazuja swoj refleksyjny i zarazem demistyfikacyjny charakter
w stosunku do ,,podstawowego wspotdziatania przemocy z kulturg ludzkg™*.

Tak wigc, w studium poswigconym dramaturgii Szekspira francuski an-
tropolog wychodzi z zalozenia o ekwiwalencji swojej wiedzy nt. kultury oraz
wiedzy dramatopisarza, tzn. uwaza, ze Szekspir mial pelng §wiadomos¢ tych
samych procesow zachodzacych w ludzkich spoteczenstwach, ktore odkrywa
Girard i w swojej hermeneutyce kulturowej okresla jako mimetyczne pozg-
danie i mechanizm kozla ofiarnego. Dramaturg, twierdzi Girard, najczesciej
konstruowal swoje sztuki ,,podwojnie”, projektujac dwa, wzajemnie sprzecz-
ne, plany ich lektury: powierzchniowy - dla wigkszosci odbiorcéw niewrazli-
wych na problematyke mimetyczno-ofiarnicza oraz glebszy - dla mniejszosci,
posiadajacej kompetencje do jej dostrzezenia. By nie straci¢ zainteresowania
wiekszosci publicznosci, Szekspir nie rezygnowat w swoich dramatach z jakiejs
formy victimage'u i jego katartycznych skutkow.

Struktura Hamleta, sztuki, ,ktéra po dzi§ dzien pozostaje najbardziej
tajemnicza, pomimo Ze opatrzono ja prawie niewiarygodng liczba uwag
krytycznych™®, réwniez odznacza si¢ takim podwoéjnym dyskursem, double
bind, gdzie jedno znaczenie jest zaprzeczeniem drugiego. Hamlet bowiem, na-
lezac do gatunku tragedii zemsty, w pierwszym planie jego reguly respektuje,
w drugim - podaje je w watpliwos¢. Zdaniem Girarda autor tragedii, piszac
ja, byt gleboko znuzony estetyka tragedii odwetu i jego etyka: ,nuda odwetu
jest faktycznie tym, o czym chce moéwi¢, i to w zwykly szekspirowski sposob;
bedzie bezwzglednie demaskowal teatr odwetu i wszystkie jego dziela, jedno-
czes$nie nie pozbawiajac masowego widza katharsis, ktorej sie domaga™®. Nie-
che¢ Szekspira do etyki odwetu, mimo ze niesformutowana wprost w dramacie,
charakteryzuje rowniez gtownego bohatera. W rezultacie tragedia zemsty staje
sie tragedia retardacji - opdznionego odwetu.

Girard czyta zatem tragedi¢ o Hamlecie w jej drugim, ukrytym planie - jako
sztuke przeciwodwetowa. Centralny problem dramatu - brak decyzji ksigcia,
by dokona¢ aktu zemsty interpretuje nie jako atrofi¢ dziatania, lecz jako poszu-
kiwanie przez Hamleta wystarczajacej do tego emocjonalnej motywacji: ,,...
bezczynnos¢ mimo rozkazu ducha wynika z niepowodzenia w gromadzeniu
wiasciwych uczu¢™. Zas tych moglby dostarczy¢ mimetyczny model. Nie moze
jednak nim by¢ Gertruda, ktéra milczy, gdy Hamlet probuje ukazaé radykalne
réznice miedzy niezyjacym, szlachetnym krélem Hamletem a niegodziwym
Klaudiuszem (réznice te wg Girarda sg pozorne, poniewaz krolowi Hamle-
towi rowniez nieobca byla przemoc). Ostatecznie modelem mimetycznego
pragnienia, pobudzajacym intensywne uczucia Hamleta, okazuje si¢ Laertes.
Jego postawa stanowi inwersj¢ postawy ksiecia — Laertes nie ma watpliwosci,

> R. Girard, Szekspir, s. 355.
% Tamze, s. 341.
5 Tamze, s. 342.
7 Tamze, s. 354.
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ze powinien zadac zemsty za $mier¢ swego ojca, wpisuje sie idealnie w etyke
odwetu. Zasadniczym jednak impulsem do nasladowania uczu¢ syna Poloniu-
sza staje si¢ dla Hamleta demonstracyjna, widowiskowa wrecz zatoba Laertesa
na pogrzebie Ofelii. Kiedy Laertes wskakuje do jej grobu, ma to na ksiecia
»piorunujacy wplyw”, przeksztalcajacy jego refleksyjna postawe w postawe
mimetycznej rywalizacji: ,,Czy$ przyszedt skomle¢,/ Czy tez drwi¢ ze mnie,
skaczac do jej grobu?/ Dasz si¢ pochowac z nig zywcem, ja takze (...)/ Bedziesz
sie puszyl, i ja to potrafie”®. Jak pisze Girard: ,,Te stowa sg krystalicznie czysta
ekspresja mimetycznego szalenstwa, ktore prowadzi do victimageu. Styszac je,
powinnismy wiedzie¢, ze zakonczenie jest blisko™.

Mozna czyta¢ Hamleta z punktu widzenia Laertesa, czyli w pierwszym planie
dramatu, akceptujac etyke odwetu i nie zadajac zadnych pytan, nie majac zad-
nych watpliwosci, co do jej stusznosci. Wowczas, tragedia ta pozostaje ,,tajemni-
cza, a ,,Najbardziej dyskusyjne pytanie o te sztuke nie moze zostaé postawione;
z gory je wykluczamy”®. Rewelatorska lektura zaproponowana przez Girarda,
prowadzona w perspektywie ewangelicznego Objawienia, uchylajacego porzadek
przemocy jako w swej istocie nierzeczywisty, iluzyjny, pozwala dostrzec, ze: ,,Ge-
niusz Szekspira przemienit owo powstrzymywanie si¢ w warto$¢”®'.

W ujeciu Girarda, Hamlet odczytany w duchu przeciwodwetowym, staje si¢
niezwykle waznym dramatem scenicznym, odzwierciedlajgcym fundamental-
ny problem kultury ludzkiej, a zwlaszcza — wspoélczesnej sytuacji kulturowo-
-cywilizacyjnej, ktorg francuski antropolog ukazuje w globalnej skali postepu
technologicznego i zwigzanych z nim zagrozen. ,Milczenie serca” Hamleta,
»dziwna pustka w jego centrum” jest no$ng, zywa metaforg aktualnego stanu
posredniego, zawieszenia pomigdzy logika przemocy a logika mitosci: ,,Nikt
nie chce zapoczatkowa¢ cyklu odwetu, prowadzacego do unicestwienia ludz-
kosci, zarazem nikt nie chce calkowicie zrezygnowa¢ z odwetu. Jestesmy jak
Hamlet..”®. Ow brak decyzji jest tez niepodejmowaniem odpowiedzialnosci.
Rozliczne strategie, gry, intrygi postaci to analogon ,,odréznicowanej ziemi ni-
czyjej (...), na ktdrej my sami ciagle zyjemy”®.

We wszystkich swoich pracach Girard postuluje uwrazliwienie antropologii
na problematyke przemocy obecnej na scenie ludzkich dzialan. Ta wrazliwos¢
cechuje tragedie o Hamlecie, ale tez i inne dramaty Szekspira, ktérego, jak twier-
dzi, potrzebujemy, by lepiej zrozumie¢ nasza wspotczesnosc, i ktorego lektura
moglaby inspirowac antropologie. Z takiego zalozenia wyszta Gorfain, i cho¢ nie
sformulowata tego wprost, ani nie podje¢ta problemu zemsty, ustanowita — jako

8 Przektad M. Sloczynskiego. W. Shakespeare, Hamlet, V, 1, w: tenze, Dziela wszystkie...,
s. 480.

* R. Girard, Szekspir, s. 349.

% Tamze, s. 359.

ol Tamze, s. 355.

%2 Tamze, s. 358.

% Tamze, s. 355.
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nauke plynaca z Hamleta - pozbawiony przemocy symbolicznej horyzont an-
tropologicznych badan, tzn. respektowanie przez antropologéw podmiotowej
réwnorzednosci migdzy nimi a przedstawicielami badanej kultury oraz otwarta
postawe interpretacyjng®. Zarazem, wskazywane przez Gorfain, jako charakte-
rystyczne dla pracy antropologdéw, usilowanie Hamleta, aby ,,zamknac episte-
miczng przepas¢ miedzy przeszloscia, terazniejszoscig a przysztoscig”™®, z punktu
widzenia interpretacji Girarda moze si¢ urzeczywistni¢, jesli rozpoznana zostanie
iluzja przemocy, i przede wszystkim - prawda o jedynym, alternatywnym dla niej
porzadku nie-przemocy, milosci. W przeciwnym razie, jak pisze Girard, nawia-
zujac do metafory teatru $wiata, ludzka aktywno$¢ spoteczno-kulturowa jawi sie
jako ,,desperacka daremnos¢ kukietek’, ktore ,,okupuja pusta sceng”™®.

W $wietle analizy Girarda, transformatywna (tak jak to postrzegal Szekspir)
dla teatru $wiata funkcja sztuki teatru, w tym przypadku — Hamleta, aktuali-
zowalaby sie zatem w drugim trybie lektury tego dramatu. Wazne jest jednak,
jak podkresla antropolog w swej réwniez zaskakujacej interpretacji sceny tea-
tru w teatrze, aby sztuka teatru prowokujac do namystu, nie stuzyla ekspresji
resentymentu (czemu do jakiegos stopnia bliskie byloby, wg Girarda, przedsie-
wziecie artystyczne Hamleta). Z drugiej za$ strony, aby widzowie, poddawani
tego rodzaju dzialaniom twdrcow, nie stawali si¢ ,entuzjastycznymi wyznaw-
cami wlasnej demaskacji’, kiedy nie ma juz ,,zadnej réznicy miedzy skandalem
a konwencja, miedzy buntem a konformizmem™’. Innymi slowy, aby rutyna
praktyki estetycznej i estetycznego doswiadczenia - rutyna szokowania — nie
zamieniata wszystkiego w ,,banaly Poloniusza”. Wydaje sie, ze w intencji Gir-
arda, dotyczy to takze samego Hamleta i wspolczesnego zrozumienia jego rze-
czywistej, demistyfikacyjnej mocy, gdy — majac jako dramat sceniczny zwigzek
z faza liminalng (faza ,,zado$¢uczynienia gry spotecznej”™®) — opisuje zarazem
stan liminalnosci, szczegdlnego ,,pomiedzy”, wspolczesnej kultury.

Jesli, biorac pod uwage Girardowska lekture Hamleta, zastanowic si¢ dalej nad
otwieranym przez nig i dramat horyzontem, to mozna powrdci¢ do rozwazan

¢ Nalezy tutaj dodac, ze refleksja Gorfain (a takze Girarda) wspotbrzmi z rozwazania-
mi podejmowanymi we wspodlczesnej metaantropologii tekstualnej (m. in. Jamesa Clifforda),
zmierzajacymi do uchylenia przemocy symbolicznej na poziomie konstrukcji narracji w mo-
nografiach etnograficznych, tak by autorytet interpretatora nie dominowat nad autorytetem
informatora - sprzyja¢ temu ma np. nadanie formy dialogowej tekstowym reprezentacjom
antropologicznych badan.

% P. Gorfain, Dramat sceniczny..., s. 217.

% R. Girard, Szekspir, s. 361. Jak mozna zaklada¢, Girard intencjonalnie deformuje Platonskie
utozsamienie czlowieka z marionetka poruszang przez Boga. Znaczenie tej metaforyki u filozofa
niezwykle sugestywnie eksplikuje Balthasar: ,,Postugujac si¢ metaforg marionetki, Platon doko-
nuje tutaj cudownej syntezy: zycie jest gra przed Bogiem, o ile (...) wlacza si¢ w rytm boskosci,
ale rytm ten jest zarazem dany przez Boga: to on jest tym, ktéry porusza; cztowiek natomiast
porusza si¢ we wladciwym rytmie wtedy, gdy pozwala Bogu porusza¢ soba jako «boska mario-
netka»”. H. U. von Balthasar, dz. cyt., s.124.

¢ R. Girard, Szekspir, s. 357.

V. Turner, Dewey, Dilthey i gra spoleczna..., s. 53.
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Balthasara o tak istotnym dla dramaturgii Szekspira ewangelicznym motywie
przebaczenia i milosierdzia. W kontekscie refleksji teologa, mozna powiedzie¢,
ze kiedy dziatania Szekspirowskich postaci wpisuja si¢ w porzadek przebaczenia,
to wtedy zawsze w horyzontalnej relacji cztowiek-czltowiek odstania si¢ werty-
kalnos¢ relacji cztowiek-Bog. W Hamlecie Szekspir przywoluje motyw skruchy
i przebaczenia w solilokwium Klaudiusza - ten jednak nie umie zawierzy¢ prze-
strzeni otwieranej przez prosbe o taske. Przywoluje ten motyw jeszcze dwukrot-
nie w scenie pojedynku migdzy Hamletem i Laertesem. Na jej poczatku — wow-
czas Laertes konwencjonalnie jedynie traktuje skruche Hamleta, i w jej finale
— dopiero, kiedy umiera, Laertes wybacza Hamletowi jego wine i prosi ksiecia
o wybaczenie dla siebie. Wzajemne przebaczenie pojawia si¢ zatem w nieodwra-
calnej juz chwili $mierci ich obu. Wezesniej jednak, w dwdch poprzednich sytu-
acjach, mialo realng zdolno$¢ zmiany przebiegu zdarzen. Podazajac za sugestia
Szekspira, mozna rozpoznac, ze podmiotowy akt przebaczenia wprowadza od-
wracalno$¢ w nieuchronny, wydawatoby sie, stan rzeczywisto$ci, w zniewolenie
sceny-widowni-wigzienia teatru $wiata. Mozna tez, nawigzujac do refleksji Gir-
arda, rozpozna¢, ze akt przebaczenia przynosilby odwracalno$¢ kazdego etapu
zwodniczej fikcji cyklu mimetyczno-ofiarniczego, tak ze uniewaznialyby sie jego
determinizm i deterministyczna cigglto$¢ w teatrze ludzkich dziatan.

Jacques Derrida, ktorego dekonstrukeyjna praktyka w filozofii poréwnywa-
na jest z Girarda hermeneutyczng analizg kultury, piszac o rozlicznych gestach
przebaczenia na wspolczesnej scenie spoleczno-politycznej, proponuje prze-
myslenie przebaczenia aktualizujacego si¢ jako ,,bezwarunkowe, faskawe i nie-
skonczone dla winnego jako winnego, bez wyjatku, nawet tego, kto nie czuje
skruchy lub nie prosi o przebaczenie”®. Nie wigzaloby sie wtedy z ,warunkowa
logika wymiany” ani w wymiarze indywidualnym, ani instytucjonalnym. I cho¢
bezwarunkowe przebaczenie nie da si¢ rozdzieli¢ ze swoim niewspdtmiernym
biegunem - ,,z porzadkiem warunkow, skruchy, przemiany; (...) jesli chcemy,
by nastapito, by dokonalo si¢, zmieniajac porzadek rzeczy”, mozemy podjac
»decyzje i odpowiedzialno$¢ jedynie migdzy tymi dwoma biegunami™®. Prze-
baczanie bezwarunkowe i zarazem niesuwerenne, tzn. niepodporzadkowane
zadnej wladzy, instancji oceniajgcej czy osadzajacej — wydaje sie, ze to ,,szalen-
stwo niemozliwego”. Mozliwe jednak do myslenia.
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The Theatre of Human Actions: Hamlet in the Mirror
and as a Mirror of Two Anthropologies

Summary

The article offers a discussion and comparative analysis of two interpretive approaches
to Shakespeare’s Hamlet. Namely, Phyllis Gorfain’s approach, formulated with reference
to interpretive anthropology (to a large degree inspired by Victor Turner’s anthropol-
ogy of experience), and René Girard’s approach, formulated with reference to his con-
cept of mimetic anthropology. Those two different readings of Shakespeare’s play as an
expressive text (that is expressing the problems of our culture), bring also the question
of how Hamlet as a reflexive text can provoke anthropological self-consciousness, both
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in theory and practice. According to Gorfain, the main character’s cognitive situation
proves paradigmatic above all to anthropologists™ self-knowledge concerning main-
taining the balance between experiencing and interpreting another culture, between
reaching for truth about a given culture and falling into interpretive illusions. For Gi-
rard, the main character’s cognitive situation becomes first and foremost the mirror of
contemporary culture, particularly with regard to the unresolved problem of violence
and acting in revenge, or refraining from both. The thematic frame of the article is
defined by the Shakespeare’s evocation of the theatrum mundi topos and a reflection
on the functionalization of the topos in the description of culture through the prism of
two anthropologies: interpretive and mimetic.

Keywords: anthropology of experience, interpretive anthropology, mimetic anthro-
pology, theatrum mundi, Shakespearean drama.
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Apologie Pawel Fjodorowitsch Karamasows.
Schuld bei Dostojewskij und seinen Interpreten

Zusammenfassung: In einer gangigen Interpretation des Romans ,,Die
Briider Karamasow” wird die Verantwortung fiir den Vatermord in un-
terschiedliche Komponenten zerlegt, deren jede in der Gestalt eines der
vier Briider allegorisch auskomponiert sei. Die ,, Komponente Smerdja-
kow” liege dabei als blofle physische Ausfithrung des Verbrechens au-
Berhalb der Sphire ethischer Betrachtung. Damit wird Smerdjakow aber
noch in der Interpretation einmal mehr in seinem Menschsein verkannt.
Eine durch Girard geschulte Lektiire zeigt hingegen, wie gekonnt Dosto-
jewskij — ob intuitiv oder mit Absicht — diesen Charakter mit Kriterien
der Opferselektion ausstattet und ihn so der Leserschaft als Siindenbock
regelrecht anbietet.

Stichworter: Amok, Dostojewskij, Girard, Justiz, Karamasow, Litera-
turkritik, Menschenrechte, Mobbing, Opferselektion, Schuldfédhigkeit,
Suizid, Siindenbock, Vatermord.

Der Fall der Briider Karamasow geht — nach der skandalosen Verurteilung Dmitrijs durch
das ,Bauerngericht” in Dostojewskijs Roman - in unseren Versuchen zur Interpretation
dieses groffen Werkes gleichsam in die zweite Instanz. In diesem Beitrag macht sich der
Verfasser zum Anwalt der wohl ,,anriichigsten” Figur des Dramas, des im wahrsten Sinne
seines Namens stinkenden Lakaien Smerdjakow. Ist er tatsichlich der ,,bad guy”, der um
lausiger dreitausend Rubel willen einen Mord begeht, und dann, als die gelegte Fehlspur
auf ihn zuriickzuweisen droht, sich durch Freitod seiner Verantwortung entzieht? Oder
ist diese Interpretation etwa selbst die Fehlspur, die Dostojewskij uns Interpreten bewusst
gelegt hdtte - um uns zu lehren, die Indizien auch einmal gegen unsere allzu menschlichen
Sympathien und Antipathien zu lesen...

Euer Ehren,

zundchst mochte ich dieses hohe Gericht darauf hinweisen, dass Dostojewskij
im Vorwort, das er seinem Roman voranstellt, sich duferst unbehagt zeigt, uns
den tugendhaften Knaben Alexej Karamasow als ,,Helden” des zu schildernden
Kriminalfalles zu présentieren. Er verleiht seiner Sorge Ausdruck, man werde



92 Maximilian Paulin

nicht verstehen, was an diesem Helden so besonders sei. Dostojewskij ahnt
wohl, dass der Leser eher einen anderen Protagonisten des als Helden zu ak-
zeptieren geneigt ist, einen, der diesen Namen verdient — und so auch diesen
anderen Helden missversteht.

Denn hinsichtlich des Scheitelpunkts des Romans, der Klarung der Schuld-
frage, scheint tatsdchlich Dmitrij Karamasow zum tragischen Helden im klassi-
schen Sinne zu werden: ein unschuldig Schuldiggewordener. Gerade der ober-
flachlich als solcher erscheinende Justizirrtum trifft dann eine tiefer liegende
Wahrheit, namlich den ,,bosen Wunsch”. Muss dieser dem antiken Helden
(jedenfalls in der Freud’schen Lesart) noch als ,,unbewusst” unterstellt wer-
den, tritt er beim dostojewskischen Helden freilich in geradezu beispielhafter
Deutlichkeit zutage. In ebendiese Richtung weist Horst-Jiirgen Gerigk, wenn
er in seinem Nachwort zur dtv-Ausgabe (Miinchen 1978) auf das Zugleich ei-
ner ,realistischen” und einer ,allegorischen” Ebene im Roman Dostojewskijs
hinfithrt und dabei Dmitrij Karamasow als ,,die zentralste Hauptperson des
Romans” (S. 1045) herausarbeitet!.

Dostojewskij will offenbar solcher ,,Umgewichtung” vorbeugen. Doch wem
gilt seine Sorge? Gilt sie Aljoscha, mit dem er symbolisch das Heil, nicht das
Unheil ins Zentrum des Geschehens riickt, gilt sie Mitja, den er — dank dessen
reifer Offnung auf die Gnade - gerade nicht im ,,Tragischen” aufgehen lésst, gilt
sie dariiber hinaus, und vielleicht sogar in erster Linie, noch einem anderen?
- Mit dieser letzten Vermutung, verehrte Damen und Herrn, kommen wir auf
jene Spur, die ich im Sinne meines Mandanten freilegen werde.

Selbstverstindlich erfasst Gerigk in seinem Nachwort eine im Roman selbst
angelegte Bewegung sehr genau, fithrt sie noch ein bisschen weiter, zu einem
»befriedigenden” Abschluss. Dostojewski weif3, was er geschrieben hat, und ko-
kettiert bewussst mit seiner Rolle, die Kritiker zu verstoren. ,Was ich geschrie-
ben habe, das habe ich geschrieben” (Joh 19,22) - das ist das Selbstbewusstsein
des Pilatus angesichts der Hohenpriester. ,,Ich gebe zu, es ist tiberfliissig, da es
aber einmal geschrieben ist, mag es auch stehenbleiben” (S. 9) — das ist die Tak-
tik Dostojewskijs gegeniiber seinen Interpreten. Dostojewskij weif3, in welcher
Spannung sein Vorwort zum erzahlten Geschehen steht. Ja, viel grundsatzli-
cher: zum Akt des Erzéhlens tiberhaupt.

Was anders verteidigt Pilatus mit seiner so provokativ ,dilettantischen”
Kreuzesinschrift als die Wahrheit tiber Jesus, d.h. die Wahrheit {iber das
Opfer? Das Opfer in seiner wahrhaft koniglichen - oder, wie wir hier sagen
miissen: heldenhaften — Wiirde. Diese Wiirde, meine Damen und Herrn, die

! Alle Seitenangaben im Text beziehen sich auf: Fjodor M. Dostojewksij, Die Briider Karama-
sow, aus dem Russischen iibertragen von Hans Ruoff und Richard Hoffmann, mit einem Nach-
wort von Horst-Jiirgen Gerigk (ab S. 1031), Miinchen 1999. Vergessen wir nicht das Motto aus
demselben Johannesevangelium, das Dostojewskij seinem Werk voranstellt: ,Wahrlich, wahrlich,
ich sage euch: Es sei denn, dass das Weizenkorn in die Erde falle und ersterbe, so bleibt es allein;
wo es aber erstirbt, so bringet es viel Friichte” (Joh 12,24).
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Menschenwiirde, muss in der Situation einer Verfolgung, auch einer ,,Schuldver-
folgung’, ja einer ,,Strafverfolgung” der ins Visier der Ermittler Geratenen eigens
ausgesprochen werden, auch wenn dies als stiimperhaft empfunden wird.

Verehrtes, hohes Gericht! Der Roman der Briider Karamasow dreht sich
um die Schuldfrage. Wir alle versuchen, den Fall zu l6sen. Seine Akte fiillen
inzwischen Bibliotheken. Doch was geschieht in diesen ,,Interpretationen”? Es
werden gewisse Personen des Dramas, ja die meisten, als ,,normale” rehabili-
tiert, andere aber in die Aura des Geheimnishaften, des Unheimlichen entriickt,
gleichsam ihrer selbst enteignet — und schlieflich gar zu allegorischen ,,Prinzi-
pien” verfliichtigt. Was nun die Belange meines Mandanten angeht, ist in dieser
Beziehung das oben genannte Nachwort besonders aufschlussreich. Alexej und
die tibrigen Schicksalshelden, wie iibrigens der Mensch tiberhaupt, kommen in
diesem Nachwort verhéltnismaf3ig gut davon - bis auf einen, dem man kurzer-
hand das Menschsein abspricht. Untersuchen wir, wie es dazu kommt.

1. Mein Held ist eine ,, Allegorie”...

Dass nicht alle Menschen einfach Menschen sind, dafiir hat dieses exempla-
rische Nachwort zahlreiche unzweideutige Belege aus dem Text des Romans.
Tont es nicht schon aus dem Munde Grigorijs, des treuen alten Knechtes: ,,Du
bist gar kein Mensch, der Nasse der Badstube bist du entsprossen, nun weift
du, was du bist...?” (S. 173). Bevor wir aber selbst dem Stellenwert dieser Au-
Berung nachgehen, gestatten wir uns einen kurzen Uberblick iiber die Argu-
mentation des Nachworts. Dann werden wir uns der Frage stellen, inwieweit
dessen Linie der Beweisfithrung schon im Roman Dostojewskijs selbst angelegt
ist und hier nur in einer wahrhaft erschreckenden theoretischen Eindeutigkeit
ausformuliert worden ist.

Um das Schuld- und Unschuldsgflecht, das der Roman hinterldsst, zu ent-
wirren (und damit auch die juridische Institution zu rehabilitieren), wéhlt der
Gerigk den Weg iiber die metaphysische Analyse der sittlichen bzw. unsittlichen
Tat. Das heifdt, dass wir das erzahlte Geschehen behelfsweise verlassen und ins
Symbolische wenden miissen. Es erschlie8e sich dadurch gerade in dem auf der
»fiktionsimmanenten Ebene” so abstoflend geschilderten Justizirrtum eine gro-
ere Wahrheit auf der Ebene der ,, Allegorie”, eine Wahrheit, die die Wesensziige
des Verbrechens offenbare und vom Gericht — ungewollt und sogar ohne sein
Wissen - bestitigt werde. Auf dieser neuen Ebene namlich sind die einzelnen
Charaktere - also die vier Briider — ganz einfach als abstrakte ,,Komponenten”
des einen Hergangs zu verstehen, der dem bésen Wunsch zum Durchbruch in
die Wirklichkeit verhilft. Diese Komponenten, die jeder Mensch auf die eine
oder andere Weise in sich vereint, listet der Verfasser folgendermafien auf (vgl.
S.1038): Abgewiesene Bejahung (Alexej), insgeheime Bejahung (Iwan), offene
Bejahung (Dmitrij). Als vierte und letzte Komponente schlief3lich braucht die
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Bejahung des Verbrechens auch noch ihren handgreiflichen und gewalttti-
gen Exekutor, der in Smerdjakow identifiziert wird. Gerichtshof wird in dieser
Lesart das menschliche Gewissen, das beharrlich jene Komponente schuldig
spreche, die im Hinblick auf die Tat den alles entscheidenden Ausschlag ge-
geben habe. Und dies sei, das wolle der Roman illustrieren, letztlich doch die
Komponente Dmitrij, die offene Bejahung des bosen Willens.

An dieser Stelle sind zwei Fragen zu stellen. Erstens: Wieso wird in diesem
Modell die vorletzte Komponente, also Dmitrij, und nicht die letzte, Smerdja-
kow, schuldig gesprochen. Wieso ist die insgeheime Bejahung des Mordwun-
sches durch Iwan noch entschuldbar, nicht aber dessen oftene Bejahung durch
Dmitrij, der sich zudem vor der Tat doch noch eines anderen besinnt und die
Bejahung abweist? Zweitens: Wird Dmitrij wirklich schuldig gesprochen, oder
muss er nicht doch auch und gerade in dieser Betrachtungsweise die Schuld
eines anderen auf sich nehmen und eine ihm fremde Schuld tragen?

Nach Meinung des Verfassers des Nachworts macht ,,nicht, dass Dmitrij
Unrecht ertrigt, (...) sein Leiden aus, sondern dass er Recht ertrigt”. Gera-
de indem das Gericht nicht merkt, was es tut, konne ,die géttliche Wahrheit
im Gewand der irdischen Gerechtigkeit” auftreten. Denn nicht fiir eine ,,Ge-
dankensiinde” nehme Dmitrij die Strafe auf sich, sondern ,fiir die faktische
Erwirkung des Verbrechens” (S. 1044). - Haben wir also in Dmitrij unseren
lange gesuchten Helden? Das konnte uns diese Operation glauben machen.
Ubrigens nennt das Nachwort diese iibers Eck laufende Schuldsplittung, die die
Schuld dann doch wieder biindelt, die ,,zentrale(n) Problemstellung” (S. 1045)
des Romans. Aber bei dem Augenmerk, das auf die Konstruktion der dritten
Komponente gelegt wird, darf eine andere ganz unbemerkt verschwinden. Ja,
von allem Anfang an scheint der Verfasser sie nicht ernst zu nehmen. Er traut
Dostojewskij nicht zu, dieser Figur mehr als eine illustrierende Rolle anzuver-
trauen. Sie ist zwar das letzte Glied der Unheilskette, aber mit diesem Unheil
fallt sie selbst gleichsam aus dem Roman hinaus. Denn das tragende Gertist der
Erzahlung bilden Personen mit Charakter, die sich zu guter Letzt der gerechten
Strafe nicht entziehen. Eben Helden, wie wir sie uns vorstellen.

Dass aber dieser andere Held, dem meine Anspielungen hier gelten, erst
gar nicht recht in den Blick kommen kann, dafiir erweist sich ein unauffilliger
Ausritt in die Psychologie als duferst effektiv. Im Modell der Komponenten
ist ndmlich die materiale, brachiale Ausfithrung der Tat letztlich nicht mehr
belangbar, ja der Schuld unféhig, ist es doch das Innere des Menschen, in dem
allein die sittliche Entscheidung féllt. (Die ,,Komponente Smerdjakow” ist in
diesem Modell also von vornherein unbelangbar.) Die duf3ere Tat gehort nicht
mehr zum Inneren des Menschen, ja beriihrt dieses Innere eigentlich nicht
mehr. Daraus ergibt sich eine paradoxe Situation: Das wirklich Bose gehort
nicht mehr zum Menschen. Es ist dem Menschen so ,,auferlich”, dass es sich
wverfliichtigt”, wenn es belangt werden soll. So fillt die Schuld - tragischerwei-
se — auf den eigentlich unschuldigen, ja, im Letzten ohnméchtigen inneren
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Menschen zuriick. Der kann sie nun aber fast heldenhaft ertragen, da er ja doch
nicht die letzte Potenz dieses Bosen ist. Ein merkwiirdiger Entschuldigungsme-
chanismus, und noch merkwiirdiger ist natiirlich, dass dieses bose, buchstab-
lich unfassbare, nicht zum Inneren des Menschen gehérende ,,Zwischenwesen”
auf der ,fiktionsimmanenten” Ebene des Romans ein durchaus realer Mensch
ist, freilich ein Mensch, der tiber weite Strecken von den anderen nicht als sol-
cher anerkannt wird, nicht als Mensch, und schon gar nicht als Bruder. Nun
ja, was soll denn schon die ,,Fiktion”? Natiirlich darf man Dostojewskij nicht
auf die ,vordergriindige” Ebene festnageln. Sein schriftstellerisches Talent ist in
der Tat unschlagbar. Und da ist sogar ,Witz” in der ganzen Darstellung, da ist
»Meisterschaft” im Umgang mit der Allegorie, die sich immer gerade im rech-
ten Augenblick zur grofiten Zufriedenheit unseres tiefkritischen Nachworts
auflost. Aber lesen Sie selbst:

»Die sorgféltig herausgearbeitete Unsicherheit beziiglich der Herkunft Smerdjakows, wo-
bei aber die Vermutung, er sei der illegitime Sohn des alten Karamasow, am hartnéckig-
sten nach vorn geriickt wird, soll ganz offensichtlich bedeuten, dass der Exekutor des
Bosen im Menschen in keinem anerkannten Verwandtschaftsverhaltnis zum wahren
Wesen des Menschen steht. Dostojewskij veranschaulicht hier mit hochster Deutlichkeit
seine These vom Urrechtsverhaltnis zwischen Mensch und Gott, das durch kein Verbre-
chen, wie schwer es auch sei, verwirkt werden kann. Smerdjakow, der Exekutor des bosen
Wunsches, ist im wortlichen Sinne ,,des Teufels” In dem Moment, da es darum geht,
Verantwortlichkeit zu ermitteln, ist das Werkzeug des Teufels verschwunden. Das genau
ist der allegorische Sinn des Selbstmords Smerdjakows, der vollkommen termingerecht
in der letzten Nacht vor der Gerichtsverhandlung stattfindet. (...) Indem Smerdjakow in
jenem denkwiirdigen dritten und letzten Gesprach mit Iwan (S. 822-839) die Beweisbar-
keit seiner Tat regelrecht abgibt, verzichtet er fiir immer auf die Moglichkeit der Strafe
und damit auf die Moglichkeit einer Riickgliederung in die menschliche Gesellschatt,
die er durch sein Verbrechen verlassen hat. Der Verzicht auf das Recht auf Strafe ist, so
gibt uns Dostojewskij durch den Namen dieser Gestalt zu verstehen, ein Absinken in
Gestank (smard) und Tod (smert’). Da die Welt Dostojewskijs als sittliche konzipiert ist,
wird der sittliche Selbstmord gleichbedeutend mit dem physischen. Smerdjakow scheidet
aus der Welt aus”. (S. 1041f., 1044)

(Bitte diese trefflichen Sitze ins Langzeitgeddchtnis iiberspielen!) Er ist also
drauflen! Er ist aus dem Spiel. Und alles andere hat die Welt mit sich selbst
auszumachen. Er scheint uns nicht zu fehlen, keine Liicke zu hinterlassen. Die
Welt ist geschlossen, d.h. sie kann nicht einmal den Verlust des Verlorenen
wahrnehmen. Pawel Fjodorowitsch Karamasow hat im Roman keinen Platz.
Sein voller Name wird kein einziges Mal unzweideutig in einem Zug genannt.
Mit seinem feigen Hinscheiden hat dieser Mensch sich das Recht auf einen
Namen verwirkt.

Dass Smerdjakow durch Freitod seiner Verantwortung sich entzieht, ist je-
doch weniger ein Verbrechen gegeniiber dem unschuldig in die Miihlen der
Justiz geratenen Dmitrij als ein letzter Akt der Traurigkeit. Ein Akt der Trau-
rigkeit, wie ein Schweigen dort, wo die Gewisser am tiefsten sind, wiahrend
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an ihren Ufern sich die Menge zum Zeitvertreib versammelt hat. Wir werden
zum Schluss noch diesem traurigsten Akt eine kurze Betrachtung schenken.
Jetzt aber ist es an der Zeit, die Behauptungen des Nachworts zu tiberpriifen.

2. Noch vor der Sonne, da hat eine Ohrfeige meinem
Helden schon Licht und Warme gegeben...

Ich will meine Apologie mit Geburt und Kindheit meines Mandanten und Hel-
den beginnen. ,,Der Feuchtigkeit einer Badstube bist du entsprossen, nun weift
du, was du bist” (S. 173). Dieser Satz wird im Nachwort zitiert. Nicht jedoch
der nichste, der unmittelbar anschlief3t. ,Wie sich spéter herausstellte”, beeilt
sich der Erzdhler, ,hat Smerdjakow ihm diese Worte nie verzeihen kénnen”.

Erst damit, erst wenn wir diesen harmlosen Satz auch von der anderen
Perspektive her lesen und verstehen miissen, wenn unser Auge also den Ein-
schlagkrater streift, erst dann dringt die ungeheure Tragweite dieses wiitenden
Ausrufs ins Mark. Dann ist die Geburt aus dem Sumpf der ,,Badstube” nicht
einfach nur mehr eine quasi-naturwissenschaftliche Feststellung (also in unse-
rem Fall ein gekonnt eingesetztes literarisches Werkzeug, um eine ,,Allegorie”
anzudeuten). Sie ist ein Projektil, das getroffen hat. Diese Getroffenheit macht
fortan den Unterschied aus. Durch die niichterne Chronographie dimmert
das traurige Unheilsgeschehen. Am Ziffernblatt der Erzahlung sind fiir einen
kurzen Moment beide Seiten abzulesen. Da ist die Sicht der Leute, die in ihrem
Umbkreis so etwas wie ihren Blitzableiter gefunden haben und eine gewisse
Kategorie wiederholter Taten offenbar fast gar nicht mehr wahrnehmen. Und
dann gibt es den, den jede Erniedrigung eben doch noch weiter erniedrigt,
Augenblicke, in denen er die Erniedrigung umso stirker zu spiiren bekommt,
in dem Mafle, als er an ihrer Rechtmafligkeit zweifelt.

Er kann nicht verzeihen. Trefflich. Mein Mandant geniigt nicht unseren
Anforderungen. Er hat keine Moral. Wir ,,finden an ihm keinen Gefallen”. Seine
Gestalt sehen wir nicht gerne an. Was uns beriihren konnte, das wenden wir
ins Schlechte. Paradebeispiel: sein ,,mangelndes Verzeihen”

Schon im néchsten Absatz schliefit Dostojewskij eine Szene an, deren Zwei-
deutigkeit ganz dhnlich ist und die wir - vielleicht um sie zu vergessen — wie-
derum zum Schaden des Kindes deuten. Als mein Mandant, zwolfjahrig, beim
Leseunterricht, der mit dem heiligen Text der Bibel erteilt wurde, aus seiner
verdammten Niedrigkeit, aus dieser Nasse der Badstube sich eben aufrafft, in
der Freude, dass er nun endlich auch den selbst denkenden Menschen in sich
entdeckte (ja, diesen Menschen, der scheinbar nur den anderen zukommen
durfte, genau diesen Menschen war er nun im Begriffe, in und an sich selbst
wahrzunehmen!) da ward seiner Freude ein ebenso jéhes Ende bereitet. Gri-
gorij, sein Lehrer, schlug ihn ins Gesicht. ,Grigorij hielt das nicht aus’, heif3t
es im Text trocken. Was war geschehen? Dem scheuen Kind war aufgefallen,
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dass ,Gott der Herr das Licht am ersten Tage, die Sonne, den Mond und die
Sterne aber erst am vierten Tage” erschaffen hatte. Das ist naiv und beachtlich
zugleich. Und diese ,,kreative Unlogik” (nennen wir sie doch so) brachte ihn
vielleicht zum ersten Mal auf den Gedanken, dass auch an seinem eigenen
Menschenschicksal vielleicht nicht alles ganz so unverdnderlich und ausge-
macht sei, wie es ihm von allen Seiten prasentiert wurde, kurz: sie stief§ ihn an,
vielleicht zum ersten Mal an der Autoritat selbst zu zweifeln, und das entlockte
ihm ein Lacheln.

Wir wissen sehr gut, wie wir uns von der Seite des Kindes entfernen kénnen
und uns an die weitaus bequemere Seite der frommen Leute schlagen konnen.
Es geniigt, die vom Kind gewagte Frage als ,vermessen” zu beurteilen und da-
hinter irgendeinen ,,Zweck” zu vermuten. Der Zweck wird sogleich zum bosen,
hinterhaltigen, ja teuflischen Ansinnen. Wir sehen uns bedroht. Das Kind (!)
hat eine magische Intelligenz. Und Dostojewskij weif3 sehr gut, wie er unse-
ren Verdacht erhdrten kann: Pawel ist zwolf Jahre alt, so wie der zwolfjdhrige
Jesus, der mit den Schriftgelehrten im Tempel debattiert. Keine schlechte Ge-
sellschaft, oder doch?

»Der Knabe blickte seinen Lehrer spottisch an”, heif3t es im Text. ,,In seinem
Blick lag etwas Hochmiitiges” Wenn nur die Wahrnehmung dessen, was ,,spot-
tisch” und ,,hochmiitig” ist, nicht so sehr vom Wahrnehmenden selbst abhinge,
nicht so sehr von ihm selbst ausginge, ja geradezu von ihm selbst abstammte!
Ja, was wir ,,nicht aushalten”, das ereilt uns meist auf nur iitber den Umweg des
anderen, kommt aber gerade iiber diesen Umweg umso iiberwiltigender auf
uns zu. Dostojewskij versteht sich meisterhaft auf diese Gesetze. - Wir konnen
nur vermuten, was Grigorij im Grunde an sich selbst nicht aushielt. Vielleicht
wollte er selbst nicht denken, und da hatte nun das Kind fiir ihn gedacht. Und
diese Paradoxie, diese Durchbrechung der Ordnung, noch dazu in einem so
natiirlichen, elementarlogischen Bereich, hatte also auf die Lippen des Kindes
ein Licheln gezeichnet. Woher denn das Licht am ersten Tage gekommen sei
- zugegeben, das schreit nach einer Antwort:

»Daher!” schrie er und schlug seinen Schiiler wiitend ins Gesicht. Der Kna-
be nahm die Backpfeife hin, ohne ein Wort zu sagen, verkroch sich aber wieder
fiir ein paar Tage in einen Winkel. Der Zufall wollte es, dass eine Woche spiter
bei ihm zum erstenmal die Epilepsie zum Ausbruch kam, an der er dann bis
an sein Lebensende litt.

Natiirlich ist es kein Zufall, dass Dostojewskij hier erstmals die Epilepsie
Smerdjakows erwédhnt. Mit der Epilepsie hat er jedenfalls bereits das Lebens-
ende meines Mandanten vorweggenommen. Der Leser, der den Ausgang des
Romans kennt, weif3, welche Rolle sie im Verhangnis, von dem der Roman
handelt, ,,spielen” wird. Sie wird nicht nur ein einziges Verbrechen decken. Fast
wird sie zum Synonym fiir den jeweiligen Vorwand, den man, egal auf welcher
Seite, gerade braucht. Schliefllich wird sie, nach der letzten Verzweiflungstat
unseres vielgehassten Smerdjakows, fiir alle auch nur irgendwie Beteiligten ein
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perfektes Alibi abgeben und den Tathergang vollstindig verdecken: Gott habe
den ,,ungliicklichen Epileptiker” selig!

Dass diese Epilepsie nicht einfach vom Himmel fiel, hat Dostojewskij also
- zugegebenermafien ironisch — ausgefiithrt. Und genau diese Ironie 6ffnet uns
wiederum die Hintertiir. Warum ihn denn nicht wortlich nehmen? Warum
denn hier pl6tzlich nicht ,,beim Text bleiben”? Und schon haben wir im Namen
der Wissenschaftlichkeit alles, was wir bei Dostojewskij gelernt haben, wieder
vergessen. Dafiir konnen wir angeben, dass vergleichende Textstudien belegen,
dass die Mythologie haufig das Bose oder das Bedrohliche und Unerklarliche
mit der Fallsucht in Verbindung bringt. Selbst die Evangelien ordnen der soge-
nannten Besessenheit genau dieses Krankheitsbild zu. Dostojewskij baut also
dieses Motiv zitatorisch in die Beschreibung seines ,,negativen” Helden ein.

Ein bisschen postmoderne Architektur — Zitate aus den unterschiedlichsten
Diskursen sehen wir das romaneske Erzdhlgebdude zieren — und schon gelingt
es uns, an der eigentlichen Aussage vollig vorbeizuschauen. Wir rechtfertigen
plotzlich unsere Schlage damit, dass der arme Pawel Epileptiker ist. Ist es nicht
viel augenscheinlicher, dass er dies offenbar erst durch unsere Schliage wurde?

Dieses Kind ist durchaus nicht harmlos. Schon aufgrund seiner Abstam-
mung verdient es Misstrauen. In seiner Unberechenbarkeit und Frechheit
nimmt es sich heraus, ein indirektes Urteil iiber die unumstofilichen Prinzi-
pien der Religion abzugeben. Schon im zarten Alter von zwoélf Jahren bricht
hier die ganze Vermessenheit, die in seinem Wesen grundgelegt ist, durch und
lasst nichts Gutes erahnen. Ein gewiefter Hund mit ehrgeizigen theologischen
Versuchen, doch teuflischer Natur.

Doch, Gott sei’s gelobt! Hochmut kommt nur vor dem Fall. Das ist es doch,
was uns die Epilepsie illustriert — auf der Ebene der ,,Allegorie”, versteht sich.
Der Knabe ist ja doch nur ein armer Schlucker. Ganz nieder, gedemiitigt und
gebeugt. Krank.

3. Mein Held kennt keine Grenzen...

Jede Pflanze, die zertreten wird, versucht, solange sie es noch kann, sich wieder
aufzurichten und neu auszuwachsen, wenngleich den Umstédnden geméfd unter
fiir den Betrachter moglicherweise eigenwilligen Formen. Zum Menschsein
gehort das selbststandige Denken, gehort es, einen Gedanken, gerade wenn
er die ersten und die letzten Dinge betrifft, verfolgen und weiterentwickeln zu
konnen und vorliegende Antworten auf ihre Konsistenz zu priifen. In einem
Kinde steckt viel Energie. Es hat starke Wurzeln. Es muss emporwachsen und
»an Weisheit zunehmen’, bis es das Bldtterdach der Erwachsenenwelt erreicht
und auch ans Licht der Sonne gelangt.

Erhebung, Hybris, verschmitzter Hochmut! Wir sollten unsere Emotionen
ein wenig im Zaum halten. Was heift denn ,,Hoch-mut” eigentlich anderes als
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»den Sinn noch hoch zu tragen”, ,hohen Mutes zu sein” trotz aller moglichen
Umstdnde, ,,sich nicht runter kriegen lassen’, ,,Lebenswillen zu zeigen”? Wo-
her also die tibliche negative Bedeutung? Und erstaunlicherweise gereicht dem
Kleinen gegenteiliges Verhalten genauso zum Vorwurf. Wenn sich der Knabe
- zum Beispiel nach einer Tracht Priigel - verkriecht, dann heift das: Nieder-
tracht, Verstohlenheit, Kriecherei, ja, man staune: Unheimlichkeit. Angeblich
liebt er es, heimlich ,,Katzen aufzuhidngen und sie danach feierlich zu begraben’,
wobei er sich wie ein Gespenst in ein Leintuch hiille, das als ,,Priesterornat”
gedeutet wird, und singend ein imagindres Rauchfass schwinge (S. 173). Im
Augenblick wollen wir nicht dariiber entscheiden, ob der Erzdhler hier nicht
ganz bewusst die Sprache der Verfolger spricht, um den Leser irrezufithren bzw.
ihm die Perspektive seiner Charaktere zu eigen zu geben. Klar lasst er jedenfalls
hervortreten, dass Pawel nicht nur die allzumenschlichen ,,karamasowschen”
Schwichen wie Stolz und Wollust und das ewige Possenreifien an seinem Leibe
tragt. Er ist als ganze Person unheimlich, unbestimmt und ungebeten. Was er
auch tut, es wird ihm zum Vorwurf, jegliches Verhalten wird beargwohnt. Seine
Dienste werden gut geheifSen, solange man Kontrolle hat iiber ihn. Und doch
bleibt er immer verdéchtig (als Schatzmeister, als Koch). Denn schon als Kind
ist er ,,scheu”, und ,,ohne jegliche Dankbarkeit”.

»Dankbarkeit” bezieht sich auf das ,,Geschuldete” Hochmut bedeutet Er-
hebung tiber dieses Geschuldete. Von der Warte des Systems ist er die Wei-
gerung dem System gegeniiber. Stolz ist (in seiner tiefsten Bedeutung) das
Bewusstsein des Systems, die Klarheit iiber seine Zwiange, die sich im Ein-
zelnen unerbittlich durchsetzt. Hochmut ist Un-bewusstsein, Miss-achtung,
dieser Zusammenhénge. Hochmut weif8 nicht um sich selbst. Er ist moralisch
schuldlos. Er ist unschuldig, unverbraucht, urspriinglich. Genaugenommen
ist Hochmut gar nicht im ,,Hochmiitigen” selbst, sondern entspringt erst der
Betrachtung des Beargwohnten durch Personen, denen das System ,,bewusst”
ist, d.h. die es nicht verlassen konnen oder nicht verlassen wollen. ,,Bewusst”
ist ein System einem Geist, wenn es ihn pragt, ohne dass diesem Geist diese
Priagung als Pragung bewusst wird (ndmlich als eine Pragung unter anderen
moglichen), weil er nichts anderes kennt. Ware dem Geist die Pragung als
Prigung bewusst, dann hitte er nicht mehr das Bewusstsein des Systems, d. h
das System wiirde ihn nicht mehr véllig pragen. Der typische Vorwurf eines
,Bewussten” an einen ,,Un-bewussten” lautet: Ist dir denn nicht bewusst, dass
das und das...?! Im Stolz ist sich der Mensch seiner Probleme bewusst. Genau
dies scheint ihn zu einem ganz bestimmten Handeln zu zwingen. Dmitrij
kann Katja nicht um Verzeihung bitten. Ein Hochmiitiger hat keine Proble-
me. Pawel biedert sich dem Iwan an, als ob es zwischen ihnen keine Grenzen
gabe. Stolz ist verzeihlich, ja er ist 16blich, denn er ist letztlich gegen das Selbst
gerichtet. Hochmut nicht. Hochmut kann sich nicht selbst strafen, weil er
ja nichts von sich weif8. Er muss bestraft werden. Beziiglich der Strafe konnte
der letzte Akt meines Mandanten, der seinem Leben ein Ende setzte, als der
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letzte Ausdruck seines Hochmuts gewertet werden. In Wahrheit aber hat er
in ihm seinen Hoch-mut verloren.

4. Mein Held ist Waise...

Wieder so ein Stereotyp! Reicht es denn nicht, dass ich mich schon die ganze
Zeit bemiihe, den Morder als Heiligen darzustellen, den Titer als das — wie
man in einer links orientierten Psychologie so schon sagt - Opfer der Gesell-
schaft? Welch unangenehme Rolle doch der ,,Zufall” bei Dostojewskij zu spie-
len scheint. Jetzt ist der Bose auch noch Waise, hat keine Eltern, das heifst seine
Mutter, ohnehin eine Irre, eine Gottesnarrin, ist kurz nach ihrer Niederkunft
gestorben, und der mutmaflliche Vater gibt natiirlich gar nichts zu!

Bleiben wir beim Text! Ich gehe ndmlich einer Faszination nach, die diese
Gestalt den ganzen Roman hindurch begleitet. Oh, René Girard wiirde sagen,
es ist die ,,Faszination des Opfers™. Und ich bin nicht der einzige, der das tut.
In der Tat, hitte er, Smerdjakow, nicht diesen ,,stinkenden” Namen, wiirde sich
jeder gerne in seiner Ndhe aufhalten. Aber wir werden angewiesen, uns vor ihm
zu ekeln. Und doch empfing derselbe Grigorij ihn einst als Gottesgeschenk, und
das Gliick scheint Pawel zu winken. Nachdem ihm sein eigenes Kindchen (das
tibrigens zufillig sechsfingrig war, ein ,Drache” — welch eigenartige Vorbo-
ten!) gestorben war, fand Grigorij den Knaben der bei der Geburt verstorbenen
Stadtirren Lisaweta. Sofort brachte er das Neugeborene ins Haus und legte es
seiner Frau an die Brust. Er sagte:

,Das Kind kommt aus Gottes Hand - als Waise ist es mit allen verwandt, mit dir und mit
mir erst recht. Unser verstorbenes Sohnchen hat es uns geschickt, und es stammt von ei-
nem Teufelssohn und einer Gerechten. Nahre es und weine kiinftig nicht mehr” (S. 140)

Pawel wurde also die Sohnschaft verliehen - die ihm freilich davor vorent-
halten wurde, das macht seine Situation doppelt prekir — doch konnte diese
Sohnschaft seine Herkunft nicht tiberdecken. Eine besondere Bestimmung
schien auf ihm zu liegen, seit eh und jeh, und vielleicht war diese Bestimmung
nichts anderes als sein Waisesein. Sein, wie oben angedeutet, durchaus nicht
einfach ,,schicksalhaftes” Waisesein. Wieviel mehr Miihe hitte es selbst beim
besten Willen gekostet, einen Waisen zu integrieren, der keinen natiirlichen

2Vgl. René Girard, Das Heilige und die Gewalt, Ziirich 1987. Im Kapitel tiber ,,Odipus und das
versohnende Opfer” geht Girard den Wurzeln der Opferinstitution und des sakralen Konigtums
nach. Die Faszination, die die aus der Gemeinschaft herausgehobene Figur des Opfers bzw. des
Konigs austibt, erklart sich daraus, dass sie durch Projektionsmechanismen simtliche Rivalititen
im Volk auf sich zieht und biindelt: ,, Aller Groll, der sich auf unzihlige verschiedene Individuen
verteilt, alle auseinanderstrebenden Haf3gefiihle richten sich nun auf ein einziges Individuum,
das versohnende Opfer.” Das Opfer wird so ,Gegenstand einer umfassenden Faszination und
eines umfassenden Hasses” (S. 120).
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Anwalt hat (dem sich sein natiirlicher Anwalt verweigert; aber dariiber wol-
len wir kein Urteil abgeben). Das spiirte man, und man lief es ihn spiiren. In
kritischen Momenten war und blieb er Waise, und diese Kategorie erlaubte
jede notige Distanz zu ihm. Im Hause Karamasow sollte er vor allem dienen,
treu und ehrlich und gegen Entgelt, doch ohne jegliche Anspriiche, solange
sein mutmafilicher Vater trotz engstem Zusammensein ihn nicht annehmen
wollte. Im Hause Karamasow war er Knecht, nicht Sohn. Ja, es gab das Ge-
rede, und man nannte ihn fast selbstverstandlich Pawel Fjodorowitsch. Das
sind so die Anekdoten, die die Weiberhelden auf sich ziehen, das ist lustig.
Aber bitte Pawel Fjodorowitsch Smerdjakow, nicht Karamasow! Da hort sich
der Spafd auf. Smerdjakow, ha ha ha, denn so dhnlich hat schon seine Mutter
geheiflen!

Mit meinem Mandanten ist zu spaflen, zu lachen bei Kaffee und Kognak,
doch hat der Spaf3 sehr bald ein Ende, er hat keine Substanz. Mein Mandant
ist immer gut genug, um anderen nichtliche Angste zu nehmen, doch wenn er
jemanden braucht, ist pl6tzlich niemand mehr da. Mein Mandant trigt zu ei-
nem guten Teil das psychische Uberleben und die Gedankenkonstrukte diver-
ser Hausangehoriger, ja vieles vom sozialhygienisch notwendigen Gerede der
Stadt. Will er selbst aber sein Leben bauen, entzieht man ihm die Fundamente.
Es gibt sie nicht, sie waren nie da, heif3t es. Nicht nur, dass niemand sich seiner
annimmt: Eigenméchtige Ansitze werden bekdmpft und zerstort.

Freilich, ich iibertreibe. Es gibt auch immer die andere Seite. Dass man im
taglichen Leben doch ganz gut miteinander auskommt, dass man sogar eine
gewisse Achtung voreinander entwickelt, ja sich ,,aus irgendeinem Grunde so-
gar liebhatte” (S. 176). So war Fjodor von Pawels Ehrlichkeit tiberzeugt und
schitzte ihn als vortrefflichen Koch. Auch pflegte Smerdjakow sein Auf3eres,
war gut gekleidet, von der Sohle bis zum Scheitel. Doch bleibt selbst das an ihm
verddchtig, und zwar genau aus dem Grund, dass ihm das Fundament fehlt.
Smerdjakow hiangt von seinem Wesen her in der Luft. So bleibt alles an ihm
unbestimmt. Selbst vollkommene Verldsslichkeit kann so kein echtes Vertrau-
en begriinden. Smerdjakow selbst ist misstrauisch, ekelt sich vor dem Essen,
gibt nie eine Antwort (S. 174f.). Das ist natiirlich spiegelbildlich zu verstehen.
Man setzt alles daran, ihn tiber sich selbst im Unklaren zu lassen, bezeugt ihm
gegeniiber Ekel. So finden sich neben positiven Attributen immer auch nega-
tive, zum Beispiel wird er nach seinem Lehraufenthalt in Moskau geschildert
als ,,ungewohnlich und unverhéltnismaflig gealtert”, ,zusammengeschrumpft’,
mit ,,gelblicher Hautfarbe” und ,,einem Kastraten” dhnlich (S. 175). In seiner
Seele trage er eine gewisse Art von ,,Beschaulichkeit”, im Bild gesprochen und
vom Maler Kramskoj dargestellt: ,,allein, in tiefster Einsamkeit, ein Bauerlein,
das sich im Winterwald verlaufen hat; es steht da, als ob es in Gedanken ver-
sunken wire, doch es denkt nicht, sondern ist nur ,beschaulich” (S. 176). Und
jenen ,,Eindruck’, der sich ihm in dieser Beschaulichkeit einprage, wiirde das
Bauerlein ,,heimlich in seiner Seele bewahren”
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Vielleicht finden wir endlich einen Zugang zu Pawel, wenn wir diese Be-
schaulichkeit als das Los eines ganz normalen ,, Auflenseiters” betrachten, der
tiberhaupt nicht von irgendeiner besonderen oder sonderlichen Intelligenz ge-
pragt ist, sondern, nicht einmal mehr in Gedanken versunken, in einer kindli-
chen Unschuld sich einfach den Eindriicken seines Lebens iiberlisst: ,,Solche
Eindriicke” - so erfasst Dostojewskij das Recht dieses Menschen, dieses ,,Bau-
erleins” - ,;sind ihm teuer, und es sammelt sie unvermerkt und sogar, ohne
sich dessen bewusst zu werden — wozu und weswegen, das weif3 es natiirlich
auch nicht: vielleicht wird es, wenn es die Eindriicke vieler Jahre gesammelt
hat, alles stehen und liegen lassen und nach Jerusalem gehen, um dort ein
Pilgerdasein zu fithren und sein Seelenheil zu suchen, vielleicht jedoch wird es
plotzlich sein Heimatdorf in Brand stecken, und moglicherweise wird sowohl
das eine wie das andere geschehen. Beschauliche gibt es genug im Volke. Und
einer von diesen Beschaulichen war sicherlich auch Smerdjakow, und sicher-
lich sammelte auch er gierig seine Eindriicke, fast ohne noch selber zu wissen
weswegen” (S. 177).

Die Charakteristika dieses Beschaulichen sind samtlich Girard’sche Kri-
terien der Opferselektion, in der verfolgerspezifischen Wahrnehmung®. Der
Heilige und der Teufel sind zusammenzudenken, und zu finden ist er mitten
im Volke. Das Hauptmerkmal des Beschaulichen ist seine Isolierung, sie bildet
Anlass zu den wildesten Spekulationen, und konnte doch so leicht iiberwunden
werden... Ja, und indirekt, eben verschleiert, wird durchaus zugegeben, woher
denn all das Bose kommt, das moglicherweise das Dorf in Brand stecken wird.
Oder aber in Jerusalem einzieht. Oder beides.

5. Bileams Eselin tut plétzlich den Mund auf...

Die Episode um das Recht zur Verleugnung des Glaubens, von Dostojewskij
tiefsinnig mit der Eselin des Bileam in Verbindung gebracht, liefert - wenn
alles Bisherige noch nicht tiberzeugt hat — wohl den schreiendsten Beweis fiir
die Richtigkeit unserer Darstellung. Wiederum ist es das Ansinnen, das System
zu hinterfragen, das den Vorwurf der Teufelsmachenschaft auf sich zieht. Und
doch gibt uns der Autor eine ganz andere Deutung in die Hand. Man muss sie
nur sehen wollen. Dass ausgerechnet plétzlich ,,Bileams Eselin”- der Ausdruck
ist wohl einer der gelungensten ,,Scherze” Fjodors* — den Mund auftut, damit

*Zu den ,Kriterien der Opferselektion” im Rahmen des Siindenbockmechanismus vgl. René
Girard, Der Siindenbock, Ziirich 1988, S. 30ft. ,, Ausschlaggebend ist die Zugehorigkeit der Opfer
zu bestimmten, der Verfolgung ganz besonders ausgesetzten Kategorien” (ebd. S. 30); eben Fremde,
Waise, Angehorige einer Minderheit, Menschen mit Behinderung oder anderen Auffilligkeiten.

* ,Na, jetzt sollst du deinen Spaf3 haben, das schldgt gerade in dein Gebiet. Du wirst dich
schieflachen. Bei uns hat Bileams Eselin den Mund aufgetan, und wie sie redet, wie sie redet!”
(Fjodor zu Alexej, S. 172).
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hat es eine ganz eindeutige Bewandtnis: In der Bibel wird uns im Buch Numeri
berichtet, wie der Seher Bileam, von Israels Feinden gerufen, sich auf den Weg
macht, um Israel zu verfluchen. Gott aber stellt sich ihm in Gestalt eines furcht-
erregenden Engels in den Weg. Bileam sieht den Engel nicht, aber seine Eselin,
auf der er reitet, stérrt und weicht ihm aus, vom Weg ab. Da schldgt Bileam
sie, damit sie weitergeht. Doch kurze Zeit spiter ist der Engel schon wieder da.
Beim dritten Mal ist der Weg so eng, dass die Eselin nicht ausweichen kann.
Als Bileam sie wieder mit dem Stock schligt, da geschieht nun, worauf Fjodor
anspielt: Die Eselin tut plotzlich den Mund auf und redet. Der dumme Smerd-
jakow sagt endlich was. Zum Totlachen!

Was aber die dumme Eselin nun sagt, konnte nicht besser in diese Szene
passen. Die Eselin, die, wohlgemerkt, im Gegensatz zum ,,Propheten’, Gott
sieht und seinen Willen erkennt und Bileam vor dem Abgrund gerettet hat,
diese dumme Eselin sagt dem ,,Seher” jetzt, was er offenbar immer noch nicht
begreifen will: ,Was habe ich dir denn getan, dass du mich jetzt schon zum
drittenmal schldgst?” (Num 22,28). So verleiht Gott also nicht nur dem stum-
men Tiere, sondern — durch es und in ihm - gerade dem unschuldigen Opfer
die Sprache, das wir in unserer Verblendung nicht wahrnehmen konnten. Nun
endlich begreift Bileam wirklich, dass er nicht verfluchen soll. Im Dialog mit
Bileam sagt die Eselin dann weiter (22,30): ,,Bin ich denn nicht deine Eselin,
auf der du von jeher bis zum heutigen Tag geritten bist? Habe ich denn hierin
gefehlt, dir zu dienen?” Er sagte: ,,Nein”.

Im Fall einer Verfolgung — um zum Anlass der Auseinandersetzung, in der
Smerdjakow sich so tiberraschend zu Wort gemeldet hat, zurtickzukommen —
sind die Zusammenhange also durchaus nicht so, wie das System einer ,,Moral”
sie ,,sehen” wollte. Wer unter die Peiniger geraten ist (hier wird Pawels Einsicht
offensichtlich gemaf dem sozialethischen Prinzip der Betroffenheit gespeist),
der muss die Misshandlung durchaus nicht ,um Christi willen” ertragen. Der
Glaube, der in Senfkorngréfie angeblich schon in der Lage sei, einen Berg zu
versetzen, dieser Glaube wird nicht erst vor dem Heer der Verfolger klaglich
scheitern. Wenn es ihn iiberhaupt gibt; aufler vielleicht bei den zwei ,,russi-
schen” Einsiedlern, denen auch Smerdjakow einen solchen Glauben zutraut —
eine Bemerkung, die Fjodor vor Begeisterung zum Kreischen bringt (,,daraus
spricht der echte Russe”, an die Adresse Iwans gerichtet, S. 182). Was uns aber
dieser Glaube gebracht hat (oder gebracht haben sollte), ist die Wahrheit tiber
das Opfer. Gott ist der Anwalt des Opfers, der es beschiitzt und errettet, nicht
der, der es grausam ,,priift” und es im Falle des ,,Scheiterns” verdammt.

Mogen auch die Schlagzeilen der Zeitung, iiber die hier nach Tisch dispu-
tiert wird, den grofien Mértyrer bejubeln. Smerdjakow spricht von der ,,Stunde
grofiter Todesangst”, in der er selbst zu schwach sei, der Forderung der ,,From-
men” (setzen wir sie unter Anfithrungszeichen) zu entsprechen. Nachdem er
das ,,offizielle” Glaubensbekenntnis ad absurdum fiihrt, setzt er auf einen an-
deren Grund:
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»Ich hatte ohnehin gewusst, dass ich doch nicht so leicht ins Himmelreich kommen
wiirde — denn der Berg ist ja auf meinen Befehl nicht von der Stelle geriickt, also traute
man dort meinem Glauben nicht allzusehr, und mich erwartete in jener Welt keine gar
zu grofle Belohnung -, wozu sollte ich dann, iiberdies noch ohne jeglichen Vorteil, mir
die Haut abziehen lassen? Denn selbst wenn man mir die Haut vom Riicken schon halb
abgezogen hitte, wire dieser Berg auch dann auf meinen Befehl oder Ruf nicht von der
Stelle gertickt®. In einem solchen Augenblick konnen einem nicht nur Zweifel kommen,
sondern man kann sogar vor Angst den Verstand verlieren, so dass man nicht einmal
mehr tiberlegen kann. Und folglich: inwiefern trifft mich hier eine besondere Schuld,
wenn ich, da ich weder hier noch dort einen Vorteil oder eine Belohnung sehe, wenig-
stens meine Haut rette? Und darum vertraue ich sehr auf Gottes Barmherzigkeit und
hege die Hoffnung, dass er mir vollig vergeben wird” (S. 183)

Das ist ja unerhért, was dem Kerl da einfillt und wie geschickt er sich in der
Opferrolle inszeniert! Wie verschmitzt er das vorbringt! Er tiberschreitet frech
seine Bereiche und erwartet dafiir auch noch Anerkennung von seinen Brii-
dern. Ach, wenn er nicht so iibertriebe und - wie wir noch sehen werden —
vorgeben wird, schon beim Anblick Dmitrijs oder Iwans in Todesangst zu er-
starren! (Vgl. z.B. S. 805, 815).

Wir werden in der Tat aus dem Charakter Pawels nicht wirklich weise, wenn
wir jetzt — in einer Art Ubereifer - versuchen, ihn allein aus der Opferrolle zu
erklaren. Pawel ist gewiss nicht einfach das passive Opfer, sondern durchschaut
offenbar die Strukturen, die ihn zum Auflenseiter machen, recht genau. Daher
ist er auch in der Lage, sie fast sarkastisch zu nutzen und seine Triimpfe inner-
halb eines ,,post-christlichen” Systems (in dem der Siindenbockmechanismus
ndmlich durch das exemplarische Geschick Jesu im Prinzip bekannt ist und
dadurch nicht mehr v6llig unbemerkt ablaufen kann) gezielt auszuspielen. Das
Bose, das im Roman durch Smerdjakow geschieht, ist also nicht einfach die
quasi-mechanische Verldngerung dessen, was dem Opfer angetan wird. Und
doch hitte Pawel den Vater nicht ermordet, hitte er nicht stindig gegen seine
Opferrolle ankdmpfen miissen. Es gilt in der Tat das, was Dostojewskij iiber den
»Beschaulichen” sagt. Das Erlebte kann ihn zu einem Pilgerdasein fithren oder
zum Brandstifter werden lassen, oder zu beidem. Es sind dies die miteinander
verquickten Méglichkeiten, mit dem Beargwohntwerden fertig zu werden. Von
den Leuten beargwohnt zu werden, erzeugt also tatsichlich jenes Stereotyp im
Opfer, das ihm zum Vorwurf gemacht wird: Undurchschaubar zu sein.

Es geht uns tiberhaupt nicht darum, zu zeigen, Pawel Fjodorowitsch sei kein
zwielichtiger Charakter, sondern nur, dass er nichts anderes als wir ist. Er treibt
seine Gemeinheiten und verdeckten Spiele, sucht seine schwarzen Triumphe,
aber nicht, weil er von Natur aus anders veranlagt oder sich auch nur anders
entwickelt hatte als wir. Es steckt hier kein Teufel in seinen Gedanken und Ta-
ten, der nicht zugleich auch in uns steckte. Im Gegenteil, durchwegs sind seine

> Um das Heer der Verfolger ,wie Kakerlaken zu zerquetschen”, so prazisiert der Text weiter
oben.
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Auflerungen von einem Willen zum Leben getragen, von einem Wunsch zum
Wachsen und nach Anerkennung®. Was daran ,teuflisch” sei, das entspringt
unserer Opferer-Phantasie. Was Smerdjakow antreibt, ist ein Begehren nach
Aufnahme unter seine Briider, das heif3t ihnen nicht untergeordnet, sondern
gleichgestellt zu sein.

6. Mein Held und seine Bruder...

Kommen wir also zum Tathergang und zum Tatmotiv selber. Aus Raumgriin-
den miissen uns auf die grundsitzlichsten Dinge beschranken. Die letzten Ge-
sprache Smerdjakows mit Iwan geben uns den besten Aufschluss. Aus ihnen
entnehmen wir, dass Smerdjakow in vollster Berechnung gehandelt hat, wenn
auch die Gelegenheit zur Ausfithrung der Tat nur nach dem Eindringen und
der Flucht Dmitrijs gegeben war. Um genau zu sein, muss man sagen, dass
Smerdjakow alle moglichen Varianten durchgespielt hat, wobei nur die Varian-
te, dass Dmitrij unerledigter Dinge fliichtet, die Handgreiflichkeit Smerdjakows
erforderte und zugleich ermdglichte. Der vorgetduschte epileptische Anfall war
tatsachlich zugleich Selbstschutz, um sich im Falle des Mordes durch Dmitrij
aus der Affdre zu ziehen, und Tduschungsmanover, das Smerdjakow fiir den
anderen Fall verfiigbar hielt. Und geschickt fadelte er es ein, im unwiderlegba-
ren, wenn auch nicht ganz ausdriicklichen Auftrag Iwans zu handeln. Er bot
sich an fiir schmutzige Dienste, die in der Gaunerwelt dem Patron zum Nutzen
gereichen, den Handlanger aber in der Rangliste empor hieven. So hoftt er,
seinerseits die Grenzen zu iiberwinden, die ihn von seinen Briidern trennen.
Und gegen Ende des Romans présentiert er dem fast gleichaltrigen Iwan seine
eiskalte Rechnung.

Die lasst beide erzittern. Vielleicht gar nicht, weil sie so eiskalt war, sondern
weil sie allem zum Trotz so von Menschlichem bestimmt war. Hatte Iwan in
Smerdjakow endlich sein ihn ehrendes Ebenbild erkennen konnen - und zu-
gleich das Abbild seiner eigenen Dunkelheit -, vielleicht hatten sie dann wirk-
lich Briider werden konnen, und wiren in echtem Leid um den Vater vereint.
Aber Pawel bleibt einmal mehr das Opfer, das die Schuld alleine tragen muss.
Iwan ist nicht bereit zu einer Annahme, zu einer Vergebung dem anderen und
sich selbst gegeniiber. Er hat seine Prinzipien. Die ihm freilich im Fiebertraum
dann der Teufel als selbstvermachte Leviten lesen wird...

Es fallt auch auf, dass Aljoscha als Seelenarzt zu saimtlichen Personen des
Dramas Kontakt sucht und Kontakt hilt, besonders zu seinen Briidern. Nicht

¢ Bisweilen erkennt Fjodor das sehr genau: ,Iwan! (...) Beuge dich mal ganz nahe zu mir
heriiber. Das bringt er alles nur vor, damit du ihn lobst. Lobe ihn also.” Und gleich darauf ebenso
zu Iwan: ,,Ich habe dich ebenso lieb wie den Aljoschka. Du darfst nicht denken, ich hatte dich
nicht lieb. Ein Glaschen Kognak?” (S. 179) Das ist {ibrigens eine Stelle, die auch der Hollywood-
Film (Richard Brooks, The Brothers Karamazov, USA 1958) tibernimmt.
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aber zu Smerdjakow. Da wird von keiner wirklichen Begegnung berichtet. Al-
joscha heilt die gebrochenen Herzen. Er trostet Dmitrij und setzt sich fiir Iwan
ein. Aber zu Pawel geht er nicht, auch nicht angesichts der Katastrophe. Dabei
miisste er doch wissen, wie es um ihn bestellt ist. Er glaubt ja der Version Dmit-
rijs. Wenn also der Held des Romans sich um meinen ,,Helden” nicht kiimmert,
so muss doch dieser etwas zumindest ebenso Heldenhaftes haben.

Dies bringt uns zu Dostojewskijs Vorwort zuriick und zu der Frage, war-
um ich meinen Mandanten einen Helden nenne. Dostojewskij nennt Alexej
dort einen ,wunderlichen Menschen” und fragt sich, wie denn so ein isolierter
Sonderling zum Helden werden kénne. Diese Isolation aber, so seine Antwort,
sei nur ein oberflachlicher Schein. In Wahrheit trage Alexej gerade als dieser
wunderliche Mensch ,,den Kern des Ganzen in sich ..., wihrend alle {ibrigen
Menschen seiner Epoche - wie von einem launischen Wind erfasst - fiir eine
Zeitlang die Verbindung mit dem Ganzen verloren haben” (S. 8).

Dies kann man nun als eine reaktiondre Botschaft verstehen, die angesichts
einer diagnostizierten dramatischen Dekadenz der Gesellschaft die Wahrheit
der Religion in den letzten ihrer Getreuen stark machen will. Sie allein wiirden
also an das Wesentliche rithren und so imstande sein, das ,,Ganze” zu retten.
Die von Dostojewskij angedeutete Moglichkeit einer Verbindung gerade des
Auflenseiters zum Kern des Ganzen kann aber auch - auferhalb aller ideologi-
scher Polemik - viel grundlegender gelesen und weitergedacht werden: Kann es
sein, dass sich der Kern, das Eigentliche, das Wesen, das Leben eines Gutshofs,
eines Stadtchens, einer Gesellschaft oder vielleicht der ganzen Menschheit etwa
gerade in ihren Ausgegrenzten, Abgewiesenen und Ausgestoflenen verdichtet?
In ihren ,wunderlichen Sonderlingen”? — und das ist noch sehr schonend und
schonfirbend gesagt. Dann hitten ,,alle tibrigen Menschen” durch ihr Aus-
schlief3en eo ipso den Kontakt zu ihrer eigenen, tieferen Identitdt verloren und
lebten so im Leeren, ausgeliefert an ihre Illusionen und Launen.

Dann aber wire Smerdjakow in einem noch viel unmittelbareren und zu-
gespitzteren Sinn Held als Alexej. Held, der den Menschen die Wahrheit tiber
sich selbst offenbaren konnte. Alexej iiber einen durch die religiose Institution
vermittelten Weg. Smerdjakow unmittelbar, auch von dieser Institution noch
ausgeschlossen. So wie iibrigens auch der eigentliche Held der (christlichen)
religiosen Institution: der Bruder der Waisen und Witwen, der Armen, der
Outsider — und Siinder. Der Gefihrte derer, die Verfolgung erleiden.

Verehrte Damen und Herrn! Aljoscha gelangt ganz natiirlich irgendwo
an seine Grenzen und kann die Wunden des Romans nur teilweise heilen. Er
bleibt, wie wir alle, die wir uns fiir Gerechtigkeit einsetzen, ein ,,schwacher”
Held. Er hat aber noch einen Bruder, der auch erkannt werden will und in sei-
nem eigenen Heilwerden auch andere heilen konnte. Wenn wir ihn nur nicht
zu einem ,,Prinzip” verfliichtigen. Denn heil werden konnen beide Parteien —
der Ausgeschlossene und die Ausschlieflenden — nur, wo der Kontakt aller mit
allen wieder heil wird.
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Die Briidder Karamasow - verehrte, hohe Versammlung! - die Briider Kara-
masow sind vier. Sie heiflen Dmitrij, Iwan, Alexej und Pawel.
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Pavel Fyodorovich Karamazov’s Apology. Guilt
in Dostoyevsky and his commentators

Summary

In a common interpretation of Dostoyevsky’s The Brothers Karamasov, Dmitri Kara-
masov is held guilty of murdering his father in a moral sense, while the character of
Smerdyakov is put beyond the range of ethic consideration as he is seen as an allegory
of the merely executing factor of the act of violence. Hence, his suicide is read as a proof
that the evil itself doesn’t take over responsibility; in face of the accusation it fades away,
leaving the charge of responsibility to the human moral subject. Dostoyevsky, however,
seems not wanting to stress such a kind of moral hero that, in this interpretation, could
be seen in Dmitri. With introducing Alexey in his preamble, he is in fact presenting
us a ,weak” hero, leading us to another understanding of the story. Yet Alexey is still
not the weakest. It is Smerdyakov. What this article pleads for is that Smerdyakov is
systematically made a scapegoat, as Dostoyevsky is illustrating in several pertinent
scenes. It is only coherent that interpreters, while completely ignoring this fact, contin-
ue this scapegoating in dehumanising him by taking off him of all ethic consideration,
reducing him to a personification of a merely mechanic component. By contrast, this
is an apology for Smerdyakov as a human being. And as a son of Fyodor and brother
of Alexey, Dmitri and Ivan.

Keywords: amok, criminal responsibility, Dostoyevsky, Girard, human rights, jus-
tice, Karamasov, literacy criticism, mobbing, parricide, scapegoat, suicide, victim se-
lection criteriology.
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A Deadly Covenant: Mimetic
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Summary: This is an attempt of a mimetic interpretation of Acts 5:1-11.
The article juxtaposes the narrative of Ananias and Sapphira with the
story of the sudden death of Nadab and Abihu from Lev 10:1-7. The
Author argues that apart from situational resemblance, both passages
are similar on a deeper level: they are set at the beginning of new orders.
Ananias and Sapphira are Adam and Eve of the early Christian commu-
nity and like them violate their marital unity. Since marriage has become
a symbol of Christ’s faithful and loving relationship to humanity, the
couple’s treacherous connivance constitutes the ‘original sin’ of Christi-
anity. Nevertheless, as a sacrificial text, Acts 5:1-11 has had a negative
influence on Christian religiosity.

Keywords: connivance, guilt, Lamb’s wedding, lie, matrimony, new
order, original sin, punishment, sacrificial logic, violence.

Introduction

For years I have been fascinated by René Girard’s theory, which states that we are
mimetic beings, solving tensions by a scapegoat mechanism. His creative re-reading
of the biblical texts proves that victimisation is a deceitful way of using religion.
However, there are numerous passages that seem to resist the mimetic approach
and provide ample fuel for his opponents. I want to focus on one such shocking
passage, Acts 5:1-11. Allegedly, the narrative speaks of people lying about their
possessions; the cheating results in their death. The story looks very simple, but
is it? I would like to interpret this difficult text in a novel way, with the help of the
mimetic theory and by revisiting the perspective on sin and redemption.

Acts 5:1-11 presents a couple, Ananias and Sapphira, who sold their estate.
They kept part of the proceeds for themselves and brought the rest to the Apos-
tles, pretending that it was all the money they had received. When Peter informed

" This is a revised version of the paper, which I delivered on 7 November 2011 at Cardinal
Stefan Wyszynski University, at the conference devoted to the work of René Girard.
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Ananias that his lie had been discovered, the man fell dead at Peter’s feet. An
intriguing fact about this story is the immediate burial of Ananias by three men
from the community and keeping his death a secret from his wife, who arrives on
the scene three hours later. Her life ends in the same way as her husband’s. The
description of both deadly incidents is concluded with a remark: “great fear came
upon the whole church and upon all who heard of these things” (vs. 11).

The narrative resembles those violent texts from the Old Testament in which
God himself kills an evildoer. It is totally discordant with Jesus’ message about
the Father, whose perfection consists in patient endurance of the sinners and
in His willingness to treat them with merciful justice. Readers of Acts wonder
how the Gospel’s understanding of such a good God can be applied to the story
of Ananias and Sapphira and why Luke, who emphasizes care for victims as the
essence of true piety, included such a vengeful story in his text. We may assume
that he intended to criticize the rich who were cheating the poor in the early
Christian community, since there is sufficient evidence in Luke’s Gospel that
he highly valued sharing. However, I suggest that the main sin of the couple,
revealed by Luke, consisted in their distortion of their greatest asset, namely the
oneness, which made them an image of marital unity of Christ with his Church,
and of God with His people. This idea, which I have discovered with the help
of Girard’s theory, combines one of the finest Paulinian concepts and the mag-
nificent theme running through the whole Bible. Still, since Acts 5:1-11 seems
to present the idea of a wrathful and punishing God, the text has been used as
one of the bases for clerical power and thus obfuscated its original purpose.

The nature of guilt

A twin narrative, which looks like a matrix for Acts 5:1-11, is found in Levit-
icus 10:1-7. Here, the two sons of Aaron, Nadab and Abihu, offered YHWH
“unholy fire”, which resulted in their immediate death. Exegetes have always
stressed the resemblance between the two narratives. The weakest and most
irrational part of both narratives is the explanation of the victims’ culpability.
Both young men in Lev 10:1-7 and the married couple in Acts 5:1-11 intended
to do a good thing: to honour God in the first instance and to give alms in the
second. However, their piety is rendered “imperfect” Nadab and Abihu are
said to have worshipped God in an unauthorized manner, whereas the couple
do give alms, but hide part of the proceeds.

The second common elements are the hasty burials, indicating the guilt
of the deceased persons and the community’s desire to dispose of its defiled
members. We do not know how the culprits died. In the case of Nadab and
Abihu, the Bible says that “fire came out of the Lord” (Lev 9:24.10:2), which
refers to lightening, whereas Acts 5:1-11 is more enigmatic. It does not give any
clue as to the cause of the couple’s death, but rather states it as a matter of fact.
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Peter pronounces the word of knowledge concerning Ananias and Sapphira’s
deed and they are struck dead. Even though this may suggest a natural cause,
God’s agency was presumed in the events.

A closer look at the background of Lev 10:1-7 and Acts 5:1-11 shows another
remarkable similarity: both events take place at the dawn of a new order. Aarons
sons’ deaths interrupt the description of his introduction into the bloody priestly
service. In Acts 5:1-11, the incident also occurs at the beginning of a new order —
the establishment of a new, open communion. The ideal of a liberated and sharing
congregation was a true evangelic innovation in the political-economic system of
Israel in those days, which was ruled by violence and sacrificial logic. Jesus, espe-
cially in the Lukan gospel, urged the selling and distribution of proceeds among
the poor (cf. Lk 13:32-34; 18:22). He aimed at building God’s kingdom by showing
charity and sensitivity to the needs of others and thus imitating the Creator’ atti-
tude toward humans. Luke places the narrative of Ananias and Sapphira against the
background of an ideal community of “one soul and heart”, which shares all goods
(Acts 4:32). Its members implement Jesus’ teaching concerning the multiplication
of loaves (Lk 9:12-17): each person recognizes the needs of others who, since that
moment, have ceased being anonymous. Like the Samaritan from the parable (Lk
10, 30-37), the rich feel compassion and responsibility for the well-being of the
poorer. Barnabas, meaningfully nicknamed the “Son of Encouragement’, sets a pos-
itive example by selling his land and giving the proceeds to the Apostles.

It must be underlined that despite the common matrix Lev 10 and Acts
5 differ in one matter of utmost importance: the narrative of Nadab and Abihu
concerns an unconscious breach of a sacrificial rite, whereas Acts 5 describes
conscious violation of high ethical standards. The community depicted in Le-
viticus worships the Lord in a ritual way; the one in Acts - in spirit and truth.
The difference is crucial. Ritual sacrifices — as Girard claims - were God’s con-
cession in the face of human violence, which needed an outlet. Sacrifices were
not God’s direct will, therefore, an involuntary transgression of a rite seems like
a light offence in comparison to the deliberate connivance to mislead. Hence,
Luke may be said to have an evangelic message in Acts 5:1-11: the interpreta-
tion of the incident was linked to Christians’ moving out of sacrificial violence
in order to form a new kind of society — open, peaceful, based on truth.

The original sin of the early Church: flawed marital harmony

Most interpreters of this passage consider the picture derived from the first four
chapters of Acts as the ideal, golden age of Christianity, analogous to the Edenic
harmony before the Fall'. In both cases, a man and a woman are involved. Satan

! See, for example, D. Marguerat et al, The First Christian Historian: Writing the Acts of the
Apostles’, Cambridge 2002, p. 155-178 and P. H. Reardon, Ananias and Sapphira, OrthodoxyToday.
org, http://www.orthodoxytoday.org/view/reardon-ananias-and-sapphira (accessed 09 June, 2009).
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instigates them to sin and they are expelled after the transgression. Indeed, Acts
5:1-11 appears to be the original sin of primitive Christianity. Whether the na-
ture of this sin is hypocrisy, dishonesty, pretense or a monetary transgression,
the authors’ opinions vary. Still, they all seem to come to the same conclusion:
the narrative concerns a reconfirmation of the vengeful action of God towards
sinners who trespass against his Spirit.

The words ‘covenant’ and ‘Holy Spirit’ may help us one step further if we re-
frain from a vertical line of thought. A covenant is constantly identified with an
agreement in a vertical sense — between God and men - which is continuously
being broken by human infidelity, understood in terms of rivalry with God. But
this negative focus on the Scriptures, as a demand to submit to the Lord, risks
missing a crucial point which is entailed in the typical story of the marital bond.
The Genesis narrative focuses strongly on the union between man and woman.
The action of God to break loneliness and make the marital bond the heart of
Creation is marked clearly and immediately put to the test.

Wiel Eggen suggests that the core of original sin consisted in Adam’s ap-
plication of the “knowledge of good and evil” (cf. Gen 3:5) in order to judge
Eve and subordinate her to himself*. Indeed Adam, after God’s interrogation,
proclaims the woman guilty and blames her (and God) for his own fall. The
unity of the first couple is ruined by the man’s sin.

Nevertheless, marriage — an image of the apocalyptic Lamb’s wedding — was
to become a sign of the common resolution for the good in Christ’s spirit®. The
Book of Revelation presents a stunning vision of our place in God’s heart by us-
ing the image of the Lamb’s wedding with humankind as his beloved Bride. He
is marrying the same humanity that put him to death, which means that Jesus
accepts the murderous Bride, despite all her shortcomings. The new Adam, Je-
sus, promises faithfulness and love to the Bride in order to cleanse and heal her
trespasses. In this bridal relationship, there is room for one’s humble admittance
of weaknesses (e.g. to the love of money), for nothing “will be able to separate
us from the love of God in Christ Jesus our Lord” (Rom 8:39). Jesus undoes the
first man’s sin, which consisted in Adam’s scapegoating and distancing himself
from the beloved person given to him by the Creator.

The Jerusalem community, moved by the Holy Spirit, joined its Master’s
expiatory pursuit and worked towards harmony, unity, and the rejection of
the sacrificial logic. The evangelical call for a society of truthfulness in early
Christianity enabled both women and men to make personal choices and com-
mitments, which met high religious and moral standards. On this basis, marital
unions in the sacramental sense could be built.

As Acts 5 shows, Peter upholds the ideal of Ananias and Sapphira standing
honestly before God. In fact, they do not come into the open together. Ananias

2 W. Eggen, Adams (ir)Religious Finger: An African View on Religion Pointing Beyond Barth
and Rahner (1), ,Exchange” 1997, 26, p. 141-156.
3 John Paul II, Familiaris Consortio, Rome 1981, no. 13.
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and Sapphira, the married couple of the new order, turn the anti-scapegoat-
ing marital harmony into unanimous fraud against others. While their union
should be a matter of truth in the Spirit, what they do jointly is a treacherous,
demonic deal*. Acts 5:1-11 twice uses the notion of suneidesis, denoting moral
consciousness linked with obligation and duty. Here, it is marked by a sinful
intention. Etymologically, the prefix sun designates “together with” and may be
referred to the common knowledge: “I know that you know this very fact”. The
sumphonésis (common agreement), of which Peter accuses Sapphira, is labeled
as “tempting the Spirit”. Clearly, it meant to stress their unification in sinfulness.
Instead of engaging positively in mutual love and support in the strenuous
struggle against their bad mimesis, the couple preferred to imitate each other’s
mendacity. This can be read as a parallel to Gen 3, where the unity of Adam and
Eve was broken by mendacious conduct, leading to rivalry and discrimination.
Ananias and Sapphira repeat the original “fall” against the evangelical call for
communion within the community. A form of positive mimesis turned sour
because of their fake generosity.

In the light of the idyllic unity and mutual care of the congregation, the cou-
ple’s straying seems to intensify their guilt. From now on, the Church’s members
will be weakened, just as the sin of Adam and Eve weakened the entire human
race’. The subsequent chapters of Acts reveal cracks on the unblemished picture
of the early Church. From other parts of the text, we learn about the Apostle’s
faulty distribution of goods, which aroused the indignation of the Hellenists (cf.
Acts 6:1), revealing that from the beginning there were tensions among Jesus’
disciples. It is worth noting that only the first crisis was solved violently or rath-
er a violent solution was ascribed to it, whereas the next crisis got a reasonable
or more peaceful response, as if God’s (people’s?) anger had been vented on the
unfortunate couple.

Sacrificial killing or sacrificial interpretation

René Girard argues that killing a victim channels human aggression and brings
peace into the community®. A scapegoat mechanism is the typically human
instrument for ordering life, but it is a lie, which the Bible unmasks. However,

* Karl Barth underlines the role of marriage “in the contemporary world” and gives Acts
5:1-11 as an example of squandering of “a new and special commitment to such active partici-
pation, in which it may and must be significant and fruitful, an outward witness and help, as
the inner fellowship of these two persons, and in which it may in its own place and manner be
a factor in human history” Church Dogmatics: The Doctrine of Creation, vol. 3. London-New
York 2004, p. 225.

*J.-D. Rojo, Ananias and Sapphira, an Original Sin in the Church: the Eschatological Dimen-
sion of Money. http://www.cjd.org/paper/ananias.html (accessed 15 August, 2010).

¢ See, e.g., his Scapegoat, Baltimore 1989, p. 16.
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the force of victimization remains powerful even within the community of be-
lievers, as Acts 5:1-11 demonstrates’. The narrative has been interpreted by the
Church as God’s verdict on sin and used as a basis for canonical sanctions.

Despite all of Luke’s good intentions, it cannot be denied that Peter reacts
like the typical warrior of the mythological God, who has to be defended and
demands sacrifices. YHWH was perceived in this way in the Jewish religion,
even though the prophetic tradition stressed God’s disgust with the bloody
cult and His desire for justice and mercy. Peter — in Luke’s narrative — seems
to project his own wrath and indignation onto God that such a marvelous
experiment of human unity has been broken®. In order to magnify Ananias
and Sapphira’s iniquity, he uses a rhetorical strategy to make them responsible
to God, not only to the people (cf. Acts 5: 4b). Moreover, since Ananias allowed
Satan to fill his heart (cf. v. 3), the case reaches the level of a battle between God
and Satan. With regards to Sapphira, the couple’s lie is presented as their test-
ing of the Holy Spirit (cf. v. 9), deserving nothing less than the death penalty.
However, no actual execution occurs; their death is self-inflicted. By describing
the guilt of the couple as an unpardonable sin, Luke aims to accentuate the fact
that integrity and truthfulness should be the marks of the New Gathering in
the Holy Spirit - evil is excluded. Nevertheless, one wonders whether the gain
of enforcing honesty is worth the mythological lie.

From the point of view of the mimetic theory, the scapegoat mechanism
is at work in both Lev 10:1-7 and Acts 5:1-11. In both instances, the victims’
mysterious guilt is interpreted as a grave sin deserving severe punishment,
which God promptly executes. His fire / Spirit kills the evildoers. It is worth
noting that what we read in the Leviticus and Acts is already an interpreta-
tion that betrays a violent way of thinking and that was made by the leaders
of the communities, Moses and Peter (or attributed to them). Moses bluntly
told his brother, Aaron that he had to accept the “sacrifice” of his sons for the
sake of the functioning of the (religious) community. Had Aaron rejected
Moses’ sacrificial interpretation, the foundation of the religious cult would
have collapsed. Lack of his dissent enabled Moses to maintain the sacrificial
system and channel human violence. The same goes for Acts 5. Peter declares
that cheating brings about its own sentence, sanctioned by the transcendent
Avenger. Since no one objects, this is proof that the mythological way of

7 Girard empabhsises the difficulty of implementing one’s awareness of scapegoating: “Even if
the gospel tells the truth, man is free and is going to do anything he wants with it. Therefore the
gospel is going to be disguised and is going to create an extremely complex world. But certainly
not one in which the people - especially the people who pretend to speak in the name of the
gospel — would infallibly have the truth, as the example of Peter shows” Generative Scapegoat-
ing, in: Violent Origins: Walter Burkert, René Girard, and Jonathan Z. Smith on Ritual Killing and
Cultural Formation, ed. R. G. Hamerton-Kelly, introduction B. Mack, commentary R. Rosaldo,
Stanford 1987, p. 141.

8 Girard explains that people’s self delusion prevents them from realizing that their “justified”
physical or psychological violence is a lie. Cf. ibid., p. 78.
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thinking has been accepted by the audience. YHWH?s fire / Spirit is acknowl-
edged as the ultimate punisher.

Peter’s argumentation is ruled by the Old Testamental sacrificial logic,
which is visible in the cherem law: “you shall purge the evil from your midst”
(Deut 13:5)°. In the Hebrew Bible, human violence was projected onto YHWH
and sanctified by His holy order. According to the apocalyptic way of thinking,
prevailing in Palestine around intertestamental times, such was the way that
God worked among His people. The Lord himself cleanses His community
from deceitful elements, lest they contaminate others with their evil. Therefore,
He is depicted as a guard and guarantor of the early Church’s unity. However,
a question arises why the Spirit — present much stronger in Jesus - did not kill
during Jesus’ earthly life. From where does the double role of the Holy Spirit
come? In Jesus time, the Spirit frees, saves, and heals, whereas in Peter’s time
the Spirit does heal, but is also an Avenger.

The existing interpretations of Acts 5:1-11 stress the efficacy of God’s word
and suggest that Luke’s objective of recalling the story of Ananias and Sapphira
was to evoke fear'’. The Church’s hierarchy has used this incident to strengthen
its hold on people’s consciences. The threat of punishment — immediate or in
the afterlife — was to deter people from sin. The pedagogy of fear, based on the
logic of revenge, reflects human dualistic desires. On the one hand, we would
like to receive God’s mercy for ourselves when we have sinned; however, for
others - especially when they have trespassed against us — we expect His severe
justice or vengeance. In this context, it is worth remembering that Jesus thrice
forgave Peter for his denial of their friendship. Taking into account the intensity
and duration of the contacts with Christ, Peter’s fault seems to surpass the guilt
of Ananias and Sapphira. In spite of that, the Prince of Apostles dares to judge
the couple.

The impact of the sacrificial interpretations attributed to Moses and Peter
on subsequent religiosity has been enormous''. Anti-mimetic, early Christian
society starts off on a disputable footing, by creating a centralised authority
that speaks on behalf of a transcendent entity that is depicted as revengeful and
which, thereby, justifies a hierarchical set-up. The sacrificial logic will also be
used by Paul in 1 Cor 5:5, where he advocates physical removal of a wrongdoer.

° Robert Jewett refers to Phineas in Num 25 as a pattern for other heroes of “zealous violence”.
“He had a short circuit of zeal in which human rage was flatly identified with divine rage, thus
relieving him of responsibility, and his action relieved the plague and redeemed the community”
Ibid., p. 139.

10 See E Dixon, Studies in Acts (Chapters 4-7), http://www.wordsoflife.co.uk/BibleStudy/Se-
ries45/Study5.htm (accessed 10 January, 2011).

! See the discussion on the death penalty, in which Acts 5:1-11 together with 1 Cor 5:5 are
constantly used to support capital punishment: http://www.karasmierci.info.pl/art.html. Avery
Dulles develops a similar line of argumentation in: Catholicism ¢ Capital Punishment, http://
www.firstthings.com/article/2008/08/catholicism-amp-capital-punishment-21 (accessed 18 Au-
gust 2011).
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The Venerable Bede considered Acts 5:1-11 and 1 Cor 5:5 proof of the devel-
opment how to utilize punishment. According to him, the death penalty is an
expression of neighbourly love and care for the sinners’ salvation, because if
they were allowed to live longer, they would multiply their sins'2. The sacrificial
mentality has been our heritage since the beginning of humanity and people
are simply unable to reject it once and for all”’. Paradoxically, we can criticize
scapegoating, because the Cross made us sensitive to the mechanism of vic-
timization'.

Conclusion

Acts 5:1-11, interpreted as the original sin of the Christian community, empha-
sizes the marital responsibility for becoming a positive model of commitment
to the good of the world. However, it was bound to have a bad effect, given its
parallels to the punishment of Lev 10. Even the innovations, distinguishing the
two texts and marking a new order, could not save it from declining into sacred
violence. The interpretation of the narrative proves that sacrificial logic is so
engrained in human nature that it cannot be immediately removed, even by the
revelation of the scapegoat mechanism through Jesus’ Passover. His followers
are not exempt from relapsing into the demonization of others.

References

Barth K., Church Dogmatics: The Doctrine of Creation, London — New York 2004, vol. 3.

Bober A., Studia i teksty patrystyczne, Krakéow 1967.

Heim S. M., Saved from Sacrifice: A Theology of the Cross, Grand Rapids - Cambridge
2006.

Dixon E, Studies in Acts (Chapters 4-7), http://www.wordsoflife.co.uk/BibleStudy/Se-
ries45/Study5.htm (accessed 10 January, 2011).

Dulles A. Catholicism ¢ Capital Punishment, http://www.firstthings.com/arti-
cle/2008/08/catholicism-amp-capital-punishment-21 (accessed 18 August, 2011).

Eggen W., Adam’s (ir)Religious Finger: An African View on Religion Pointing Beyond
Barth and Rahner (1), ,Exchange” 1997, 26, p. 141-156.

Girard R., Generative Scapegoating, in: Violent Origins: Walter Burkert, René Girard,
and Jonathan Z. Smith on Ritual Killing and Cultural Formation, ed. R. G. Hamer-
ton-Kelly, introduction B. Mack, commentary R. Rosaldo, Stanford 1987.

Girard R., Scapegoat, Baltimore 1989.

John Paul II, Familiaris Consortio, Rome 1981.

12 A. Bober, Studia i teksty patrystyczne, Krakow 1967, p. 121-122.

B Ibid., p. 122.

4 See S. M. Heim, Saved from Sacrifice: A Theology of the Cross, Grand Rapids-Cambridge
2006, p. 252.



A Deadly Covenant: Mimetic Interpretation of Acts 5:1-11 117

Marguerat D. et al., The First Christian Historian: Writing the Acts of the Apostles’,
Cambridge 2002.

Reardon P. H., Ananias and Sapphira, http://www.orthodoxytoday.org/view/rear-
don-ananias-and-sapphira (accessed 09 June, 2009).

Rojo J.-D., Ananias and Sapphira, an Original Sin in the Church: the Eschatological
Dimension of Money, http://www.cjd.org/paper/ananias.html (accessed 15 August,
2010).

Zabojcze przymierze: Mimetyczna interpretacja Dz 5, 1-11
Streszczenie

Autorka podejmuje probe mimetycznej interpretacji Dz 5,1-11. W artykule opowia-
danie o Ananiaszu i Safirze zostaje zestawione z historia naglej émierci Nadaba i Abi-
hu z Kpt 10,1-7. Autorka stwierdza, ze poza sytuacyjnym podobienstwem oba teksty
sa podobne na glebszym poziomie: umiejscowione sg u zarania nowego porzadku.
Ananiasz i Safira tworza Adama i Ewe wczesnochrzescijanskiej wspdlnoty i podobnie
jak oni niszcza malzenska jednos¢. Ze wzgledu na to, ze malzenstwo stalo si¢ symbo-
lem wiernej, mitosnej relacji Chrystusa do ludzkosci, oszukancze wspoétdziatanie pary
malzenskiej z Dz 5,1-11 stanowi ,,grzech pierworodny” chrzescijanstwa. Tym niemniej,
jako ofiarniczy tekst, Dz 5,1-11 wywarl negatywny wplyw na chrze$cijanska religijnos¢.

Stowa kluczowe: gody Baranka, grzech pierworodny, ktamstwo, malzenstwo, nowy
porzadek, ofiarnicza logika, przemoc, wina, wspdtdziatanie.
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Victima versus Sacrificium.
Ambivalenz des Opfers aus der Perspektive
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Zusammenfassung: Im kulturpolitischen und religionstheologischen Dis-
kurs der Gegenwart spielt nicht nur der Opferbegriff eine zentrale Rolle,
sondern auch dessen Ambivalenz. Die Opfer werden ja oft zu Tétern und
rechtfertigen ihr Tun mit dem Hinweis auf das Opfersein. Der Teufels-
kreis der Tater-Opfer-Téter-Logik scheint heute ungebrochen zu sein.
Unter Riickgriff auf die mimetische Theorie von René Girard sucht die
Innsbrucker Dramatischen Theologie den Teufelskreis zu sprengen. Die
Unterscheidung zwischen der mythischen Logik des Heidentums, die das
Opfer im mimetischen Taumel sakralisiert, damit auch Viktimisierungen
fordert und der opferkritischen Logik der biblischen Tradition spielt dabei
eine zentrale Rolle. Gott will Opfer nicht, doch nachdem Christus von den
Menschen hingerichtet wird, verwandelt er kraft seiner Sohnesidentitit
die Destruktivitit der Viktimisierung in die lebensfordernde Hingabe

Stichworter: Auferweckung, Dramatische Theologie, Hingabe, René
Girard, Kreuz, Mythos, Offenbarung, Opfer-Titer-Verhdngnis, Opfe-
rung/Viktimisierung, Raymund Schwager.

Einleitung

Es gibt im kulturpolitischen Diskurs der Gegenwart kaum einen Begriff, der
sich einer so beispiellosen Renaissance erfreut, wie der Begriff des Opfers. In
den sechzigen Jahren des letzten Jahrhunderts in die Museen und Archiven
des unaufgeklarten menschlichen Geistes verband, kehrt nun der Begrift des
Opfers und auch die Thematisierung der Erfahrung der Viktimisierung in die
Schlagzeilen, in die gesellschaftspolitische, philosophische und auch theologi-
sche Reflexion zuriick. Kénnen wir aus diesem Pendelschlag etwas Vertieftes
tiber das semantische Potenzial beider Begriffe: Opfer und Hingabe, iiber de-
ren Zusammenhinge und Differenzen lernen? Die Schlagworte der kulturellen
Trends der 68-er Jahre waren eindeutig genug: Opfer und Verzicht sind nicht
notwendig! Man kann das Spiel des Lebens ja auch anders organisieren. Anstatt
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Verzicht zu iben und sich selbst durch Aufopferung zu viktimisieren, soll sich
jeder Mensch selbstverwirklichen! Auf seine Rechte achten! Vor allem soll er
sein Begehren erfiillen: d.h. sich dem Konsum hingeben! Auch oder gerade
in der Liebe. So wichtig und auch revolutionér die Sensibilisierung auf die
erschreckende Dimension der nicht notwendigen Viktimisierungen war, die
Kehrseite des kulturellen Umbruchs kann nicht iibersehen werden. Hand in
Hand mit der Aufkiindigung der Opferrolle ging meistens auch die Verweige-
rung der Hingabe. Die aufgeklarten Post 68-er wollten weder Opfer noch Hin-
gabe, weder Victima noch Sacrificium kennen. Nur das emanzipierte Subjekt.
Nun scheint das Pendel in eine andere Richtung zu schlagen.

Die biirgerkriegsihnlichen Zustinde in Agypten im Jahre 2013, die Kriege
beim Zerfall von Jugoslawien in den letzten Jahrzehnten des 20. Jahrhunderts,
die inzwischen fast schon ganz normale Priasenz der Selbstmordattentéter und
Amoklaufer in unserem Alltag, das Erschrecken iiber den Ausmafl von Miss-
brauch in der Erziehung der Kinder und Jugendlichen auch oder gerade in der
post 68-er Zeit und die 6konomischen Umwilzungen im neoliberalistischen
Kontext verabschiedeten das autonome Subjekt in die Archive des Geistes, kata-
pultierten das Opfer in den Vordergrund, lenkten aber auch die Aufmerksamkeit
auf die Ambivalenz dieses Begriffes'. Gerade die Biographien der Amokldufer
und Missbrauchstiter verfilzen derartig den semantischen Knauel der Begriffe
Opfer und Téter, dass sie kaum sauber rekonstruiert werden kénnen. Wir gewdh-
nen uns ja zunehmend an die Tatsache, dass die meisten Missbrauchstiter selber
Opfer des Missbrauchs waren, sich deswegen auch die Hingabe, die Liebe und
das Leben nur noch im Modus der Viktimisierung vorstellen kénnen. Wir haben
uns auch langst daran gewohnt, dass Revolutionen fast immer ihre Kinder ge-
fressen haben und die befreiten Opfer irgendwann selber zu Tétern wurden. Wir
haben uns daran gewohnt, dass Opfer in Konkurrenz zueinander treten, um die
Exklusivitat ihres Opferstatus feilschen und mehr oder weniger verdeckt ihren
Herrschaftsanspruch durchsetzen wollen. Der Opferbegriff ist ja zu einer subti-
len Waffe geworden und auch zum Lotterieschein, der, wenn schon nicht einen
finanziellen, so doch einen moralischen Gewinn zu erringen hilft und das deut-
lich greifbare Taterprofil in diesem fast schmutzigen Spiel hinter die Maske des
letztlich unschuldigen Opfers zuriick treten lasst. Wir haben uns schlussendlich
auch daran gewohnt, dass jeder der Transformationsprozesse der konomischen
Strukturen und jede Optimierungsaktion in Kleinstunternehmen, Firmen und
Groflkonzernen, die mit oder auch ohne Beteiligung der ,rational agierenden”
Consultingfirmen geschehen, nicht erst Opfer produzieren, sondern die zahlrei-
chen Opfer sichtbar werden lassen. Die Verlierer, die aus den vielen Rivalititen
hervorgehen, fielen ja schon permanent der Struktur des universalisierten Wett-
bewerbs zum Opfer. Nun werden sie in solchen Aktionen auch sichtbar geopfert.

! Zur Ambivalenz des Opferbegriffes in der modernen Welt und zur ,,Riickkehr” dieser Prob-
lematik in die Welt des Kino und der Literatur vgl. A. Romejko, Transformationskraft des Opfers.
Ein Beitrag zum Opferdiskurs im Umbkreis der mimetischen Theorie, Gdansk 2007, S. 15-105.
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Nicht so geopfert, wie man es in den archaischen Kulturen zu opfern pflegte,
durch die offene oder auch ritualisierte Gewalt. Sie fallen den Strukturzwingen
zum Opfer, werden somit durch die rational begriindete Gleichgiiltigkeit der An-
deren als Opfer in Kauf genommen. Wie der biblische Kajafas sehen diese es halt
lieber, dass andere geopfert werden, als dass sie selber dieses Geschick erleiden.
Fast kaltbliitig nehmen sie es halt zur Kenntnis, dass diese Opfer den Horizont
ihres Lebens offen halten. Wenn dies aber der Fall ist, stellt dann die angezielte
begriffliche Unterscheidung zwischen Opfer und Hingabe, zwischen victima und
sacrificium - zwischen victim and sacrifice — wie das halt heute im Neulatein
heif3t — noch ein brauchbares Instrumentarium fiir theologische Diskurse der
Gegenwart dar? Hat nicht gerade der christliche Sprachgebrauch dazu gefiihrt,
dass die Bedeutungsnuancen beider Begrifte ineinander verschwammen und dies
auch bis zur Unkenntlichkeit?

Fragwiirdiger Opferbegrift

Trotz mannigfaltiger Differenzierungen (auch im konfessionellen Bereich)
blieb ja in der Geschichte der Christenheit immer nur eine vage Vorstellung
vom Opfertod Jesu im gldubigen Bewusstsein erhalten. Vielleicht gerade auch
deswegen, weil man aufgrund der vielen Baume den Wald nicht mehr sah. So
glauben zwar alle Christen, dass Jesus sich selber in seinem Tod dem Vater und
auch den Menschen aus Liebe und in Liebe hingibt. Der Zusammenhang zwi-
schen dieser inneren Haltung der Hingabe und dem dufleren Geschehen der
Kreuzigung blieb aber schwammig. Zahlreiche theologische Entwiirfe sahen
ja und sehen das Kreuz so, dass eine begriffliche Differenzierung nicht mehr
moglich ist, sehen sie doch in Gott, dem Vater, den alleinigen Autor des ganzen
Golgotageschehens. In der neueren Theologie brachte Jiirgen Moltmann diesen
Glauben auf kaum mehr zu iiberspitzende Formeln, wenn er davon sprach, dass
der Vater ,die kreuzigende Liebe”, der Sohn aber ,,die gekreuzigte Liebe” sei.
Mit Entschiedenheit trat er dafiir ein, dass der paulinische Begrift ,,paradidonai
- Uberliefern”(Rom 8,32: ,,Ist Gott fiir uns wer ist dann gegen uns? Er hat seinen
eigenen Sohn nicht verschont, sondern ihn fiir uns alle hingegeben (iiberlie-
fert), wie sollte er uns mit ihm nicht alles schenken?”) mit Bedeutungsnuan-
cen der Aktivitdt in die theologische Systematik zu integrieren sei. Demnach
hitte der Vater den Sohn ,hingegeben’, aber auch ,verraten”, ,verstofien’, gar
»getotet”. Jesus sei an seinem Gott und Vater gestorben, denn das Bekenntnis
»Gott ist Liebe” meint auch diesen, sich schon in der Ewigkeit abspielenden
Prozess der Selbstdifferenzierung mit all den schmerzhaften Implikationen.
Auf die Kurzformel gebracht: ,,Ehe die Welt war, war das Opfer in Gott™. Also

2 Zur Rekonstruktion, zur Kritik und fiir die Quellenhinweise vgl. J. Niewiadomski, Die
Zweideutigkeit von Gott und Welt in J. Moltmanns Theologien, Innsbruck 1982, S. 79-94.
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sind Liebe und Opfer identisch; die Verkldrung des Leids ist dann die Folge;
die Ausrichtung des eigenen Begehrens auf die Opferrolle sei ein Weg an dem
man sich mit Sicherheit der gottlichen Liebe nahern kann. Der Aufstand gegen
diese Opfermentalitdt l6ste in den Kirchen eine wahre ,Revolution” aus. Mit
dem Protest gegen einen scheinbar sadistischen Gott, der von den Menschen
ein Opfer will und auch seinen Sohn am Kreuz schlachten lasst — zum Beweis
seiner Liebe sozusagen - einen Gott also, dem Liebe und das Leid, Opfer und
Hingabe zu ein und demselben Geschehen zu verschmelzen drohen, kehrten
unzdhlige Christen den Kirchen und auch Gott den Riicken; diejenigen, die
geblieben sind, wandten sich einem ,liebevollen” und harmloseren Gott zu.
Ordenshduser und Priesterseminare, die traditionellen Burgen der Opfermen-
talitdt begannen sich zu leeren. Ganze Generation von Priestern, Theologinnen
und Theologen, die von dieser ,,Revolution” gepragt war, bemiihte sich damals
und bemiiht sich auch weiterhin heute darum, die Kraft der Liebe — ohne den
Beigeschmack der Opfermentalitit - in seelsorgerlichem Handeln und in Seel-
sorgestrukturen zeigen zu lassen.

Zwar hat diese Revolution kaum ihre Kinder zu fressen begonnen, sie be-
kam aber nach und nach einen schalen Beigeschmack. Und warum dies? Die
Religion - die Bindung an Gott, eine Bindung, die bisher sehr viel mit Liebe,
Opfer und Hingabe, mit caritas, victima und sacrificium zu tun hatte - wurde
im gesamtgesellschaftlichen Bereich immer mehr in den Bereich von ,,Hobby-
verhalten” eingeordnet; die Beziehung zu Gott wurde selbst von den Glaubigen
zunehmend auf die selbe Ebene verlagert, wie der Glaube an die Bedeutung
von Wellnessbdder und Vitaminpréparaten. In der ,,electronica et oeconomica
quasi catholica” unserer Weltzivilisation sind ja Religion und Liebe zu Kon-
sumgiiter gehobener Natur geworden. Ist das der Grund, warum sie so wenig
zur Sprengung der Sackgassen beitragen, die durch die moderne Viktimisie-
rungen entstehen? Warum unsere Alltagskultur zwar mit der Problematik der
Pravention gut vertraut sei, aber auf die faktisch gemachte Opfererfahrung nur
noch die Antwort der An- und Beschuldigung hat, kaum aber etwas weifl von
der Transformation des Opfers? Die Zusammenhinge zwischen Opferhaltung,
Verzicht und Hingabe im Namen Gottes, gar als Zeichen der Liebe, sind ihr
ja unverstandlich geworden. Die Nennung beider Begriffe: ,,Hingabe” und
~Opfer” in einem Atemzug stellt ihr ja immer noch eine Provokation dar. Die
deskriptiv gedachte Verbindung lenkt meistens die Aufmerksamkeit blof3 auf
die Missbrauchsopfer im Kontext sexueller Ubergriffe. Die Filme iiber die Klos-
terinternate und die sadistischen Schwestern und Patres, die Schlagzeilen zum
Thema: ,padophile Priester” engen die Vorstellungskraft der Zeitgenossen ein
und legen das eindeutige Urteil nahe: hinter jeder Schwelle religiés motivierter
Hingabe lauert perverse sexuelle Gewalt; jedes Spiel der Hingabe — gerade das
Spiel in dem das Kreuz zugegen sei, ist blof3 Verstellung und Heuchelei. Eine
kulturpolitisch gepflegte programmatische Absage an das so verstandene sac-
rificium sei ihnen deshalb der beste Schutz vor Perversionen. Verldsst man den
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Boden der Beschreibung zugunsten normativer Begrifflichkeit, will man also
unsere Kultur auf die Opfer- und Hingabefihigkeit hinterfragen, wird die Pro-
vokation noch starker. Schon ein Hauch von Normativitit, der auf die gezielte
Allianz beider Begriffe dringt, weckt im Durchschnittsbiirger den Horror des
Fundamentalismus und einer reaktioniren politischen Kultur.

Opferbegriff von René Girard

In unserem Zusammenhang soll die Provokation noch gesteigert werden durch
die Verankerung beider Begriffe im Kontext der mimetischen Theorie von René
Girard?®. Dieser franko-amerikanische Denker, dem inzwischen auch ein Sessel
in der Académie francaise zuteilwurde und der sich des 6fteren als ,, Apolo-
get des Christentums” bezeichnet, provoziert. Und er provoziert zuerst gerade
durch seine Theorie iiber die Transformationskraft des Opfers. Und auch der
in Innsbruck* gefiihrte Diskurs iiber die Neuzuordnungen von ,,Opfer” und
»Hingabe” provoziert. Nimmt man diese Ansétze beim Wort, so wird man sa-
gen miissen: auf diese oder jene Art und Weise holt uns die Logik des Opfers
ein. Mogen wir strampeln wie wir wollen, mogen wir in den Feuilletons unserer
Gazetten und in unseren theologischen Diskursen Opfer und Kreuz bahnen,
wir versinken immer tiefer in der Opferlogik Auch oder gerade in der Liebe!
Und warum dies? Weil das Opfer etwa eine anthropologische Konstante sei?
Weil Menschenleben gleich Opferleben ist und nur der Inbegriff von Fressen
und gefressen werden, von Aufstieg und Fall! Weil sadomasochistische Bediirf-
nisse in uns allen stecken? Weil es im Leben nichts umsonst gibt? Beantwortet
man diese Fragen mit einem klaren ,,Ja”, so wird man bereits an jenen Ufern an-
langen, die jahrtausendelang Grenzen menschlicher Kulturen markiert haben,
von denen uns aber - so die iiberraschende These von Girard - die biblische
Tradition befreit habe. Und auf welche Art und Weise?

Wie kein anderer profaner Denker der Gegenwart, geht Girard von der Ent-
gegensetzung des mythisch-religiosen Denkens der heidnischen Religionen
und der biblischen Offenbarung aus und sieht im Tod Jesu ein alle Kulturen der
Menschheit umstiirzendes Ereignis. Was am Golgota geschah war zuerst eine
klare Viktimisierung, gar ein Mord, wenn auch ein ,rational verantworteter”.
Gemaif der biblischen Uberlieferung habe schon der Hohepriester Kajaphas
diese rationale Logik des Kreuzes auf den Begriff gebracht: ,Es ist besser, dass

3 Zu einer kurzen Einfithrung in das Leben und Werk Girards vgl. J. Niewiadomski, Girard,
René, in: Die Franzosische Philosophie im 20. Jahrhundert. Ein Autorenhandbuch, hrsg. von T. Be-
dorf, K. Rottgers, Darmstadt 2009, S. 141-146. Als systematische Einfithrung empfiehlt sich das
Standardwerk: W. Palaver, René Girards mimetische Theorie: Im Kontext kulturpolitischer und
gesellschaftspolitischer Fragen, Miinster 2008.

* Die Weiterentwicklung des Ansatzes erfolgt im grof3 angelegten Programm: ,,Dramatische
Theologie” an der Theologischen Fakultit in Innsbruck. Vgl. http://www.uibk.ac.at/rgkw/drama/.



124 Ks. Jozef Niewiadomski

ein einziger Mensch fiir das Volk stirbt” (Joh 18,14) In die Siindenbockrolle —
wie unzdhlige Menschen vor ihm und auch nach ihm - gedréngt, nahm Jesus
zwar die Rolle an. Doch hielt er an seiner Unschuld bis zum Schluss fest. Die
dadurch entstandene Spannung zwischen der klaren Uberzeugung aller Siin-
denbockjager der Welt von der Schuld all ihrer Opfer und der durch Struktu-
ren erzeugten Systemnotwendigkeit von Viktimisierungen und diesem einen
an seiner Unschuld und der Grundlosigkeit der Viktimisierung festhaltenden
konkreten Opfer Jesus von Nazareth, mehr noch: sein klares Verankertsein
in der biblischen Tradition jener gerade im Namen Gottes verfolgten Opfer,
die im Unterschied zu ihren Verfolgern in Gott nicht den Téter der Gewalt,
sondern den Anwalt der Opfer sehen, liiftete endgiiltig den Schleier einer sak-
ralen, ihre Quelle im BlutvergiefSen habenden Religiositit und ermdglichte eine
Religion, die ihr Zentrum weder in der Entfesselung des Begehrens und der
Stindenbockjagt, damit auch in der Viktimisierungspraxis hat, sondern in der
ethischen Botschaft der Gewaltfreiheit und der Kultur der Bergpredigt. In der
dadurch stattfindenden Aufdeckung der Mechanismen der Siindenbockjagd,
auf deren religioser Verschleierung ja menschliche Kulturen aufgebaut sind,
zeigt sich die einzigartige revolutionére Kraft der biblischen Tradition. Diese
sei alles andere als gestrig. An der Wiege der modernen Sorge um die Opfer
stehend, leistet sie den entscheidenden Beitrag zur Dekonstruktion einer Me-
taphysik der Gewalt>. Wenn die Gétter archaischer Religionen letztendlich ver-
gottlichte, damit auch bis zur Unkenntlichkeit verschleierte menschliche Opfer,
demnach also blof$ Produkte menschlicher Projektion sind®, so ist Christus
»hicht deshalb Gott, weil er gekreuzigt worden ist, sondern weil er von Ewigkeit
her der aus Gott geborene Gott ist”™.

Mit denselben Codes arbeitend wie die mythische Religiositat, entschlei-
ert die biblische Offenbarung die Tduschung und die Liige der Mythen . Das
Verhiltnis der Offenbarungsimpulse zur geschlossenen mythischen Welt hat
Girard mit der Inversion des Pelzmantels verglichen®. Die glatte Oberfliche des
Pelzmantels wird durch die Offenbarungsimpulse ,,umgedreht”. Die Spuren ei-
nes gehduteten Tieres — der Preis fiir die Stabilitat, Schonheit und Geborgenheit
— werden sichtbar. Das Opfer qua Opfer zu offenbaren, den hinter dem durch
Projektionen generierten prosopon verborgenen geopferten Menschen als Men-
schen sichtbar werden zu lassen, das sei der entscheidende kulturbildende Im-
puls biblischer Offenbarung. Auf diese Weise ldsst der wahre Offenbarungsgott

> So die Rezeption des Ansatzes von Girard durch G. Vatimo, Glauben - Philosophieren,
Stuttgart 1997.

¢ ,Die Volker erfinden nicht ihre Gotter, sondern sie divinisieren ihre Opfer” - so: R. Girard,
Ich sah den Satan vom Himmel fallen wie einen Blitz, Miinchen 2002, S. 94. Die mythologischen
Gottheiten verdanken buchstiblich alles - vor allem aber ihren Status — der Gewalt.

7 R. Girard, Das Ende der Gewalt. Analyse des Menschheitsverhdngnisses. Erkundungen zu
Mimesis und Gewalt mit Jean-Michel Oughourlian und Guy Lefort, Freiburg i.B. 2009, S. 274.

8 R. Girard, Ich sah..., S. 151.
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die Vorstellung einer Opfergottheit sterben’. So tiberraschend es auch klingen
mag, Girard gelangt zu dieser Erkenntnis aufgrund radikaler Fokussierung sei-
ner Aufmerksambkeit auf die sich religionsgeschichtlich durchhaltende Kon-
stanz des Opferritus. In der Tatsache dieser Konstanz sah er die eigentliche
anthropologische Herausforderung, interpretierte deswegen auch - und dies
im Gegensatz zur religionsgeschichtlicher Tradition — die Mythen vom Ritus her,
fokussierte somit seine Aufmerksamkeit auf das Tun der opfernden Menschen
und nicht auf ihr Denken, suchte deswegen den Grund dieses Tuns abseits aller
bekannten opfertheologischer Deutungen und stellte die blutige Tat in ihrer mit
Hénden greifbaren Materialitét als Entladung kollektiver Aggression dar. Damit
vermochte er der weltweit verbreiteten Praxis religioser Opferungen einen ge-
sellschaftlichen Sinn zu geben — und zwar jenseits der tiberheblichen und steri-
len aufklarerischen Diskussionen tiber die Dummbheit archaischer Kulturen, die
geopfert haben, weil sie iiber die Nichtexistenz der Gétter noch nicht informiert
waren. Mit seinen Thesen verband er auch den Religionsdiskurs mit zentralen
gesellschaftlichen Diskursen und holte damit die Problematik der Religion aus
dem Bereich der beliebigen Freizeithobbys in den Kernbereich der Sozialanth-
ropologie zuriick. Kultische Opferpraxis erschien ihm als ein die Gesellschaft
sanierendes Antibiotikum: Ein Minimum kontrolliert eingesetzter Gewalt, das
Minimum an rituell vergossenem Blut schiitzte in der archaischen Welt die Grup-
pe vor dem Ausbruch der alles zerstorenden Gewalt und dem unkontrolliert ver-
laufenden Blutinferno. Als Garant der Ordnung zeigte sich die Gottheit, die das
rituelle Blutvergieflen verlangte, keineswegs als der Inbegrift eines moralischen
Monstrums. Da sie selbst als sakralisierter Siindenbock das Ergebnis des ,,phar-
mazeutischen Mechanismus” war, stellte ihr ,,Zorn” nichts anderes dar als einen
sakralen Indikator fiir das Uberhandnehmen diffuser Aggressivitit in der Gesell-
schaft. Das rituelle Blutvergiefien ermdglichte eine kontrollierte Entladung der
Aggressivitit, das auf der religiosen Wahrnehmungsebene mit der Besénftigung
der zornigen Gottheit identisch blieb. Auch wenn das ganze System auf Téu-
schungen basierte, sicherte es der Gruppe das Uberleben. Die religionsgeschicht-
lich greifbare Verdrangung dieser Art von Pharmazeutik durch die Ausbildung
des zentralen Gewaltmonopols machte zwar nach und nach den Opferritus in
dieser zentralen die Gesellschaft erhaltenden Rolle obsolet, nicht aber dessen
anthropologische Voraussetzungen. Die diffuse Aggressivitit, die Tendenz, das

° Der Vorgang der Inversion der mythischen Pelzméntel ist auch alles andere als einlinig.
Er vollzieht sich auf der Ebene der religiosen Erfahrung und auf der Ebene der Textproduk-
tion. Deswegen werden die mythischen Themen, Texte und Traditionen in die Schriften der
hebriischen Bibel tibernommen und transformiert. Deswegen kann man auch Analogien und
Unterschiede zwischen klassischen mythischen Themen und biblischen Geschichten feststellen;
vgl. die Differenzen zwischen den nicht vergottlichten, klar in der biblischen Schrift als Téter und
Opfer eingefiihrten Briider Kain und Abel und den vergéttlichten Briidern Romulus und Remus,
oder aber jene zwischen Josef in Agypten und Odipus. Zu der Transformation mythischer Texte
im Kontext biblischer Offenbarung vgl. R. Girard, Die verkannte Stimme des Realen: Eine Theorie
archaischer und moderner Mythen, Miinchen 2005.
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durch den Menschen erfahrene Bose auf Dritte abzuschieben, und damit auch
die alltaglichen Viktimisierungsvorgéinge prigen ja weiterhin unser aller Leben
und dies mit einer fast als banal zu qualifizierenden Selbstverstiandlichkeit. Und
sie lassen Zweifel dariiber aufkommen, dass ein oberflachlicher Abschied vom
Opferbegriff und die Aufkiindigung von Opferrollen das Opferverhalten ob-
solet machen wird: Gerade in einer Kultur wie der unsrigen, einer Kultur, die
sich ,,auf Teufel komm raus” dem Programm der Entfesselung des Begehrens
verschrieben hat. Diese anthropologischen Quasi-Konstanten werfen aber auch
die Frage auf, ob es eine Erlésung von dem so erfahrenen Bosen gibt. Die archa-
ische Religiositdt konnte klarerweise keinen Erlosungsglauben kennen, steht
doch in jhrem Zentrum nicht die Erlosung vom erfahrenen Bosen, sondern die
unbewusst mit bestem Wissen und Gewissen vollzogene Abschiebung dessel-
ben auf Dritte. So paradox es klingen mag, scheint auch unser neuheidnisches
- mit Gott nicht rechnendes - Zeitalter in einem Dilemma dieser Art zu ste-
cken: sich vom Glauben an den erlosenden Gott im Namen des miindigen, sein
Geschick scheinbar autonom gestaltenden Menschen verabschiedend, treffen
wir uns bei der alltaglichen Siindenbockjagd, verfeinern unsere Abschiebungs-
strategien und sind im Grunde froh, dass wir noch die alten theologischen
Denkschemata haben, die wir an den Pranger stellen konnen. Erfiillt aber gera-
de diese Art der Polemik in unserer medial strukturierten Offentlichkeit nicht
eine quasi-soteriologische Funktion so ganz nach dem Motto: Wozu brauchen
wir einen erldsenden Gott, wenn wir unsere Stindenbdcke haben?

Opfer und Hingabe in der Innsbrucker
Dramatischer Theologie

Inspiriert durch und auch zeitgleich mit Girard fragte der innsbrucker Dog-
matiker Raymund Schwager'® nicht nur nach der Eigenart biblisch-christlicher
Glaubensaussagen ,im religionsgeschichtlichen Garten”, sondern auch nach
der Tragweite der Infizierung des biblischen Gottesbildes durch diese Ten-
denz der Abschiebung des erfahrbaren Bosen' Die religionsgeschichtlich als
banal einzustufende Tatsache der Beeinflussung biblischer Zeugnisse durch
Gotterbilder, durch Narrationen und Kultpraktiken umliegender Kulturen
verhalf ihm zu dem Urteil, dass die biblische Sprache keineswegs immunsei
gegen die Tendenz, das Bose auch auf Gott abzuschieben. Hand in Hand mit
der im biblischen Offenbarungsprozess stattfindenden Dekonstruktion eines
Gottes, der zur Besdnftigung seines Zornes blutige Opfer verlangt, geht in der
Bibel die prophetische Forderung und Férderung der Umkehr zu einem Leben

12 Zu den einzelnen Positionen und zum Verhiltnis: Girard-Schwager vgl. A. Romejko, op. cit.,
S. 107-195.

"' Vgl. vor allem: R. Schwager, Brauchen wir einen Siinden. Gewalt und Erlosung in den bib-
lischen Schriften, Miinchen 1978.
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das frei ist von den alltdglichen Viktimisierungen. Im Unterschied zur Logik
unserer Postmoderne setzten die Propheten aber an die Stelle der kultischen
Uberlistung der diffusen Aggressivitit nicht den Konsum und auch nicht den
Selbstverwirklichungstraum, sondern den ethischen Ernst. Der wahre Gott will
das Opfer nicht, aber er will Gerechtigkeit und Barmherzigkeit im Umgang
der Menschen miteinander - und dies sogar weltweit! Anstatt der kultischen
Katharsis sollten also Ethik und die personliche Gotteserfahrung vorrangig
sein. Der ethische Ernst dieser prophetischen Botschaft st6{3t an eine scheinbar
uniiberbriickbare Grenze. Und dies nicht nur deswegen, weil viele Menschen
zu dieser Umkehr nicht willig oder auch nicht fahig sind. Die Grenze wird vor
allem durch die schmerzhafte - historisch keineswegs tiberholte — Erfahrung
greifbar, wenn und weil die Propheten selber das Schicksal der Stindenbocke
erleiden, ihren Zeitgenossen also zum Opfer fallen und - zumindest in ih-
rer Rhetorik — doch der Gewalt und einem gewaltsamen Gottesbild verhaftet
bleiben. Thre Hoffnungsbilder von einem erlésten Leben und einer neuen Ge-
meinschaft von Menschen geraten deswegen immer wieder in den Verdacht
der Illusion. Diese im prophetischen Geschick sich artikulierende Sackgasse,
welche aus der ,,Katastrophe der Ethik” zu entspringen scheint, wirft somit aufs
Neue die Frage nach Erlosung auf. Nun sprengen die Lieder vom Gottesknecht
stiickweise diese Sackgasse und zeigen auch einen Ausweg in Richtung des
Erlésungsglaubens. Die dort greifbare Gestalt ist fiir unsere Problematik nicht
nur deswegen von Bedeutung, weil die Person des Knechtes auf weiten Strecken
in der christlichen Tradition als ,,figura Christi” gedeutet wurde. Sie ist im alt-
testamentlichen Kontext zuerst insofern einmalig, weil sie in der Verfolgungs-
situation das erfahrene Bose nicht auf andere abschiebt. Der Gottesknecht
verhilt sich im Kontext seiner Viktimisierung radikal gewaltfrei, wiinscht den
Verfolgern die Vergeltung nicht und bittet auch Gott nicht, er moge ihnen ihr
Geschick vergelten! Doch bleibt das Szenario seiner Verfolgung insofern mehr-
deutig, als der Text immer wieder ,,Gott selber als Hauptakteur der Verfolgung”
darstellt'?. Liest man die Lieder durch den Fokus solcher Stellen, so wird das
biblische Gottesbild den Bildern sakraler, sich aus dem vergossenen Blut der
Opfer nidhrenden Gottheiten zum Verwechseln dhnlich. Dann schwindet der
Unterschied zu Mythen, und das spezifisch biblische Bild des sich offenbaren-
den Gottes scheint bis in den innersten Kern infiziert zu sein von der Tendenz
des Menschen, das Bose auf Dritte abzuschieben. Schon in diesem Zusam-
menhang - und erst recht im Kontext der neutestamentlichen Stellen — muss
die Grundambivalenz des traditionellen Erlosungsglaubens thematisiert wer-
den. ,Die theologische Vorstellung von der Besanftigung des géttlichen Zornes
durch die Siithnetat” kann den Weg freigeben fiir die Projektion eigener boser
Neigungen in Gott hinein®.

12 R. Girard, Das Ende..., S. 208.
1 Vgl. R. Schwager, Brauchen wir..., S. 237.
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Um die Differenz zu Opfergottheiten in den Vordergrund zu bringen, ist die
Aufmerksamkeit auf die Tatsache zu lenken, dass Deuterojesaja selber — und
dies auf eine reflektierte Art und Weise — ,,im Namen Gottes direkt einen revo-
lutionédren Bruch” in der Geschichte der Wahrnehmung géttlicher Offenbarung
verkiindet: ,,Aber denkt nicht mehr an das, was frither war, auf das, was ver-
gangen ist, sollt ihr nicht achten. Denn ich erschaffe jetzt etwas Neues. Schon
wachst es heran, merkt ihr es nicht?” (Jes 43,18f.)!*. Dieses Neue hat sicher
etwas mit der Beziehung Gottes zum Knecht und auch zu der ihn verfolgenden
Menge zu tun. Es verdichtet sich eben nicht im Kontext der Viktimisierung,
sondern in der Erfahrung der lebensféordernden Beziehung eines personalen
Gottes zum Knecht selber, fiir die das Buch die Metapher vom ,,Offnen des
Ohres” verwendet. Der von Menschen verfolgte Knecht wird ja erst durch diese
Beziehung zu seinem gewaltfreien Verhalten fahig (vgl. Jes 50,5f.). Das Neue
hat aber auch etwas mit der Erfahrung der Meute zu tun. Die Verachtung ei-
nem vom Unheil getroffenen, von der verfolgenden Menge zu Tode gehetzten
Menschen gegeniiber, schlagt bei ihr in Staunen um. Es ist allerdings ein Stau-
nen von anderer Qualitdt als jene Vergottlichungsstrategie, von der die mythi-
schen Kulturen gepragt bleiben. Die am Ursprung aller Projektionsvorgéinge
greifbare Abschiebungsstrategie und das sich dadurch einstellende Erlebnis der
Befreiung vom Bosen weichen hier der Erkenntnis eigener Schuld am Tod des
Knechtes und auch der Einsicht, der Knecht habe stellvertretend fiir die Vielen
gelitten. Es ,,gingen ihnen die Augen und Ohren auf, und sie merkten, dass
er wegen ihrer eigenen Verbrechen durchbohrt wurde”. Durchbohrt schon!
Aber von wem oder wodurch? Etwa durch die Pfeile des gottlichen Zornes?
Diese Vorstellung ist alles andere als zwingend. Schwager lenkt unsere Auf-
merksamkeit auf die im Alten Testament weit verbreitete Uberzeugung, dass
Untaten auf das Haupt des Téters zuriickfallen, und bringt diesen Glauben mit
dem Geschick des Knechtes in Verbindung. Das Lied ist allerdings durch eine
wesentliche Akzentverschiebung gezeichnet, die etwas Neues zum Ausdruck
bringt: Nicht Schuldige, sondern ein Unschuldiger wird durch die Verbrechen
der Vielen getroffen. Auf welche Weise und warum? Zieht man den Vers 53,6 in
der (deutschen) Einheitsiibersetzung zur Antwort heran, so wird man wohl
folgern, ,,Gott selber habe die Stinden der vielen auf den Knecht gelegt und sie
ihm folglich im juridischen Sinne angerechnet”. Dieses Urteil scheint auch der
urspriinglichen Uberzeugung der Meute zu entsprechen, die ihr eigenes Ver-
halten als Erfiillung des gottlichen Willens gedeutet hat. Wie kann dann aber
deren nachfolgende Schuldeinsicht verstanden werden? Unter Bezugnahme
auf die Tatsache, dass die hebriische Sprache keinen Unterschied zwischen
einem aktiven Verursachen und einem passiven Zulassen kennt, macht sich
Schwager fiir eine andere Ubersetzung stark: ,,Doch der Herr lief} es zu, dass

1Vgl. Ebd., S. 136f.
> Ebd., S. 138.
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wir all unsere Siinden auf ihn warfen™*. Nicht Gott wiare demnach der Haupt-
akteur des Gewaltszenarios, sondern die Meute selber. Wie kann dann aber in
einem solchen Kontext das Werfen von Siinden verstanden werden? Die Be-
schreibungen der Verfolgung lassen wohl keinen Zweifel an einer mit Hinden
greifbaren Materialitdt der Gewalttat. Die Verbrechen treffen das Opfer nicht
im juridischen und auch nicht blofy im moralischen Sinn. Der Knecht wird
ja geschlagen, verhohnt, bespuckt, getdtet und bei den Verbrechern begraben.
»Die Gewalttdter iibertrugen ihre Untaten real auf ihn”". Die in diesen Zu-
sammenhingen stattfindende Stellvertretung ist deswegen mit dem Gewalttod
eines Stindenbocks und seiner Viktimisierung identisch. Wie alle Stindenbdcke
der Weltgeschichte erleidet auch dieser die Ausgrenzung, die Gewalttaten und
auch den Tod nicht, weil er diese verdient, sondern weil er an Stelle seiner Ver-
folger ,zum Handkuss” kommt. Wenn aber das Geschehen der Stellvertretung
zuerst in diesem sozialpsychologisch verstehbaren Sinn rekonstruierbar ist,
warum spricht dann das Lied davon, dass der Knecht sein Leben als ,,Sithne”
hingab? Wird nicht Viktimisierung und Hingabe doch identifiziert und - wenn
auch indirekt — angedeutet, dass der Knecht seinerseits sein Blut letztendlich
doch einer Opfergottheit anbietet? Schwager ist sich dessen bewusst, dass sol-
che Ambivalenzen vom Text allein nicht zu klaren sind. Weil der Text ,,Neues”
mit ,, Altem” vermischt, weil es sich um einen dramatischen Offenbarungsvor-
gang handelt, kniipft er zwar an die von den traditionellen Gesellschaften als
selbstverstindlich angesehene Notwendigkeit eines ,,Gegenschmerzes” bei den
Tatern an. Die von ihnen zu leistenden Siithne fiir die zugefiigten Schmerzen
scheint aber hier durch den gewaltfrei erlittenen Tod des Knechtes substituiert
zu sein. Seine Haltung scheint all das zu bewirken, was sich die Alten von
der Sithne erwartet haben. Zum einen schon deswegen, weil aufgrund des ge-
waltfreien Erleidens der Untaten durch den Knecht diese nicht auf die Téter
zuriickfielen. Zum anderen aber, weil die Téter in der Erkenntnis ihrer Schuld
auf eine neue Art und Weise zu einer Gemeinschaft mit dem von ihnen ver-
folgten Opfer und auch untereinander finden. Mehr noch: Die Konfrontation
mit dem auf diese Weise erlittenen Geschick bringt sie zur Umkehr: Sie staunen
und scheinen gar den Weg zu einem neuen Gottesbild zu finden. Anstelle jener
Opfergottheit, die sie zur Verfolgung animierte, tritt nun auch bei ihnen jener
Gott in den Vordergrund, der dem Gottesknecht ,,jeden Morgen das Ohr 6ftne-
te”, ihn zu gewaltfreiem Verhalten motivierte und auch fiir sein Recht tiber den
Tod hinaus biirgt. Es ist dies jener Gott, der sich selber durch den Propheten
»auf eineneue Weise als Person zu erkennen” gibt: ,Darum soll mein Volk an
jenem Tag meinen Namen erkennen und wissen, dass ich es bin, der sagt: Ich
bin da” (Jes 52,6)'. Es ist also nicht eine sakrale Gestalt, die sich als Ergebnis
von gewaltsamen Projektionen dekonstruieren ldsst. Diese sind ja bereits im

' Ebd., S. 139.
7 Ebd,
18 Vgl. Ebd., S. 140.
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Kontext der Verfolgung des Gottesknechtes zusammengebrochen. Vielmehr
ist es ein Gott, der ,,nicht auf eine mirakulose Weise”, oder gar mit Gewalt die
diffuse Aggressivitit und auch die Tendenz der Menschen das von ihnen erfah-
rene Bose auf Dritte abzuschieben aus der Welt entfernt und sie auf diese Art
und Weise vom Bosen erlost. ,,Wohl aber befahigt er seinen Knecht (einzelne
oder eine ganze Gemeinschaft), fremde Untaten zu tragen, ohne mit gleicher
Miinze heimzuzahlen™”. Auf diese Art und Weise sprengt er immer wieder neu
jene Sackgasse, die sich aus der ,,Katastrophe der Ethik” ergibt und zeigt an wo
der Kern der von ihm bewirkten Erlésung zu suchen ist.

Was Geschah auf Golgota?

Durch den auf diese Art und Weise gescharften Fokus kann nun endlich das
Ereignis auf Golgota gedeutet werden®. Von auflen betrachtet gleicht die
Kreuzigung Jesu zuerst dem kollektiven Viktimisierungsphanomen, ist also
zuerst nichts anderes als Neuaflage dessen was sich durch den Stindenbock-
mechanismus weltweit tagtdglich vollzieht*'. Im Geschehen selbst kénnen vie-
le Ziige des pharmazeutischen Mechanismus entdeckt werden. Deswegen ha-
ben immer wieder theologische Traditionen zur Identifizierung von Opferung
und Selbstopferung, von Selbstviktimisierung und Hingabe verfithrt und das
Sterben Jesu der mythischen Logik gendhert. Wie schon erwihnt, haben vie-
le Soteriologien diesen mythologisch anmutenden Strang zum Zentrum ihres
Denkens erhoben, riickten Gott selber in die Néhe des Kajafas, der der mytho-
logischen Logik der Rationalisierung des Sterbens eines einzelnen zugunsten
aller auf den Begriff brachte und lielen die beiden mit der Meute gemeinsame
Sache im Prozess der Viktimisierung Jesu machen. Diese von der Faszinati-
on der Gewalt infizierte Theologie zeichnete auch mitverantwortlich fiir jene
Spiritualitat der Hingabe, die die Nachfolge Jesu als Prozess der Selbstviktimi-
sierung begriffen und Christen immer tiefer in die Teufelskreise der Gewalt
gestiirzt hat. Der Gott, auf den sich Jesus berulft, ist aber nicht identisch mit
den heidnischen oder neuheidnischen Gottern, die ihr Existenzrecht von der
Logik der Pharmaka oder aber einer durch Faszination der Gewalt infizierten-
Liebe ableiten und deswegen auch das Opfer als Vorbedingung fiir das wei-
tere Leben der Uberlebenden und das eigentliche Lebenselixier fordern. Wie
schon im Geschick des Gottesknechtes ist es also auch im Kreuz nicht Gott,

¥ Ebd., S. 141.

2 Vgl. R. Schwager, Jesus im Heilsdrama. Entwurf einer biblischen Erlosungslehre, Innsbruck
1990.

21 Zur Analogie und Differenz zwischen dem Siindenbockphdnomen und dem Kreuzesopfer
vgl. J. Niewiadomski, Nur ein Siindenbock? Dramatischer Zugang zum Erlosungstod, in: Erlosung
auf Golgota? Der Opfertod Jesu im Streit der Interpretationen, hrsg. von M. Striet, J.-H. Tiick,
Freiburg i.B. 2012, S. 79-96.
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der die Untaten auf das Opfer tibertrégt. Es sind die Menschen, die mit ihrem
Tun den Tod Christi bewirken. Die Stellvertretung, die in Christus stattfindet,
hat zuerst nur etwas mit jener Stellvertretung zu tun, der alle Stindenbécke
der Welt unterworfen sind. Im Unterschied zu unzahligen Siindenbdcken der
Weltgeschichte, die zufillig zu Fall kommen, ist aber Jesus ein ,,notwendiger
Stindenbock”; mehr noch: er ist einer gegen den sich nicht blof eine kleine
Gruppe zusammenrotte. Vielmehr haben sich ,alle Juden und alle Heiden”
(vgl. Apg 4,27), demnach also alle Menschen aller Kulturen zusammenge-
schlossen. Als ,notwendiger Stindenbock” ,,musste” er leiden. Doch nicht
deswegen, weil der Vater diesen Tod vorausbestimmte. Warum? Alle Evange-
lien weisen darauf hin, dass seine Verkiindigung von Anfang an Konfliktstoft
enthielt. Die Botschaft von der befreienden Gottesherrschaft, deren theologi-
sches Zentrum das Kerygma der bedingungslosen Liebe Gottes zum Siinder
bildet, stellte nicht nur eine theoretische Provokation dar. Sie wurde faktisch
abgelehnt. Nachdem Jesus das Faktum der Ablehnung nicht tabuisierte, son-
dern im Kontext seiner ,,Gerichtspredigt” deutete?, spitzte sich die Feindschaft
gegen ihn zu einem tddlichen Konflikt zu. Stellen diese Aussagen blof eine
Collage biblischer Zeugnisse dar, oder wohnt ihnen eine inhdrente Logik inne.
Nimmt man die sozialanthropologischen Erkenntnisse Girards von der Ten-
denz des Menschen, das erfahrene Bose auf Dritte abzuschieben und den an-
deren dadurch auch zu dimonisieren ernst, ruft man sich in Erinnerung, das
der auf diese Weise in Gang gesetzte Stindenbockmechanismus im Kontext
archaischer Klarheit zur Genese der Opfergottheiten fiihrte, so wird es klar,
warum ausgerechnet die Botschaft von der bedingungslosen Liebe Gottes dem
Stinder gegeniiber, damit auch die bedingungslos angebotene Vergebung eine
derartig revolutiondre Kraft entwickeln muss. Sie trifft den in Mechanismen
verstricken Menschen direkt ins Herz, provoziert deshalb auch eine radika-
le Verweigerung und Abwehr. Spricht Girard im Kontext der Botschaft Jesu
blof3 von der Aufdeckung der Gewaltmechanismen, so vertieft Schwager diese
Sichtweise, wenn er auch von einem abgriindigen Hass und einem tiefen Groll
gegen Gottes bedingungslose Liebe spricht, einem Hass der selbst dem willent-
lich gewollten und ethisch motivierten gewaltfreien Verhalten im Wege steht
und eine radikale Bekehrung, damit auch das Sich-Einlassen auf die Botschaft
Jesu unmoglich macht. Nachdem sich Jesus aber mit seiner Botschaft restlo-
sidentifizierte, mehr noch: selber den Anspruch erhob in einer tiefen Einheit
mit dem bedingungslos liebenden Vater zu leben, ja selber der Sohn Gottes zu
sein, musste sich logischerweise die Aggression und der Hass auf ihn entla-
den. So wurde er auf Golgota zum Opfer! Wie kann aber die Schrift von einer

2 Die Gerichtspredigt Jesu darf nicht in der Logik des janusképfigen Gottes oder gar als
Ressentiment eines beleidigten Predigers verstanden werden. Wenn Jesus Gericht predigte so tat
er dies auf der im Alten Testament vorgezeichneten Linie, die das Gericht als Selbstgericht einer
in der Selbsttauschung verfangenen Menschheit verstand. Mit seiner Predigt offenbart Jesus blof}
die Verlorenheit, leistet sozusagen nur einen Aufklarungsjob.
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historisch greifbaren Person, die an einem geographisch identifizibaren Ort
hingerichtet wurde sagen, dass sie von allen Menschen aller Zeiten verworfen
wurde? Natiirlich kdnnte man sich auf die Argumentationshilfen struktureller
Natur berufen und im Stindenbockmechanismus eine Art Substruktur erbli-
cken, die transhistorisch und transkulturell das menschliche Leben beeinflusst,
deswegen auch so etwas wie strukturelle Dauerprasenz insinuiert. Bliebe es bei
diesem Hinweis, so wire dieses eine Kreuz auf Golgota doch blof3 nur eines
von vielen. Die Exklusivitit dieses einen Kreuzes rithrt von der klaren Ent-
scheidung des Kreuztrigers selber. Damit sind wir beim Zentrum christlicher
Erlosungslehre und der dort anzusiedelnden Unterscheidung einer doppelten
Perspektive der Analyse des Kreuzesgeschehens angelangt. Von aufSen her —
aus der Perspektive der Gegner Jesu — betrachtet stellt die Kreuzigung Jesu als
Stindenbockphénomen nur eine Viktimisierung unter den unzahligen Vikti-
misierungen der Weltgeschichte dar. Von innen her - aus der Perspektiver Jesu
- verdichtet das Kreuz das Geschehen der einmaligen Hingabe**

Die Unterscheidung einer doppelten Perspektive ermdoglicht nicht nur die
Wahrnehmung unterschiedlicher Akteure in diesem Viktimisierungsprozess,
sondern auch die plausible Erklarung des Unterschieds zwischen Opfer und
Tater im Viktimisierungsprozess selber. Die Menschen rotten sich gegen Je-
sus — gar im Namen Gottes — zusammen und machen ihn zum Opfer. Jesus
aber? Er lasst sich nicht nur treffen; er identifiziert sich mit ihnen. Doch was
bedeutet dies? Was bedeutet die Identifikation des Opfers mit den Gewalt ge-
gen dieses Opfer ausiibenden Menschen? Hat sich Jesus mit jenen Taten seiner
Gegner identifiziert, durch die sie ihn verurteilt und getotet haben? Dies wiir-
de bedeuten, dass er im Grunde der Logik dieser Viktimisierung zugestimmt
hat, sich also nicht nur die Maske des Opfers aufdrangen lief}, sondern diese
auch als den Inbegriff seiner Identitt ibernommen, damit aber auch seinen
Tod als einen indirekten Selbstmord erlebt hat. Als Opfer wire er dann zum
Tédter geworden. Derartige Vorgédnge zeichnen ja geradezu den ,archaischen”
Weg der Opferung und Selbstopferung aus. Welche Unterscheidungen konn-
ten hier weiterhelfen? Indem Jesus, der radikal Gewaltfreie und auch Siinden-
reine, zum Opfer der Gewalt gemacht wurde, legte er zuerst die unentwirrbare
Verflechtung zwischen dem Opfer der Gewalt - dies wire er selber - und dem
Tédter der Gewalt — dies sind seine Gegner - blof3, trug also zur Entfilzung des
semantischen Knduels des Opferbegriffes bei. Miindet aber diese Logik doch
nicht in die heute so populére Verwischung der Differenz zwischen Opfer und
Téter? Bevor man iiber die Verwischung redet, muss man zuerst denUnter-
schied zwischen beiden feststellen. Die Beziehung zwischen Opfer und Téter,
die auf der Ebene der Phinomenologie eindeutig zu sein scheint, ist in Wirk-
lichkeit eine viel komplexere; sie bleibt der mimetischen Gesetzméfligkeit ge-
genseitiger Angleichung unterworfen. Jean Amery hat in seiner Erinnerung

2 Vgl. R. Schwager, Jesus..., S. 232-273.
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aus Auschwitz ,,Jenseits von Schuld und Sithne”* tiber die extremen Folterun-
gen geschrieben und tiber die Vermischung der Rollen zwischen Tdtern und
Opfern. Mit seinen Reflexionen néhert er sich an jene sozialanthropologische
Wabhrheit, die Girard im Kontext der archaischen Gesellschaften entdeckt, und
die er im Kontext der biblischen Offenbarung oft als eine — wenn auch iiberle-
bensnotwendige - Tauschung entlarvt.

Amery hilt fest, dass gerade Chassidim und Christen oft eine erstaunliche
Resistenz in systematisch angelegten Folterprozessen zeigten, weil sie sich den
Folterern durch ihre lebendige Gottesbeziehung entziehen konnten. In den
stundenlangen makabren ,,Spielen” kam es immer wieder zur mimetischen
Symmetrie zwischen Tatern und Opfern, weil der Téter nicht nur verletzten will,
nicht nur tiber den Korper Macht gewinnen will. Er will das Opfer qua Opfer im
mimetischen Spiel dominieren, dieses in seiner Identitét voll bestimmen. ,,Du
bist nichts anderes als das, was ich aus dir mache...!I” Richtet das Opfer sein Be-
gehren gerade im Modus des Hasses auf den Willen des Henkers, so gibt es seine
Identitét preis, so gibt es sich dem Henker hin, ldsst sich also viktimisieren, in
seiner Identitét voll bestimmen. Paradoxerweise formuliert: das Opfer ldsst sich
in seiner personalen Identitit ausloschen, wird zu dem, was der Henker will:
eben zum Opfer. Sonst gar nichts! Erst an diesem Punkt hat der Henker sein Ziel
erreicht. Der traditionelle, durch Freud verstirkte Sprachgebrauch spricht von
sadomasochistischen Konstellationen; Girard wiirde von der mimetischen Spie-
gelbildlichkeit und von Rollentausch reden, einem Rollentausch, der das Op-
fer-Tater-Verhdngnis rational untermauert. Noch einmal: der direkte Hass des
Opfers auf den Tater schaftt nur oberflachlich Distanz. In der Phantasie des Op-
ters wird das Opfer kurzfristig zum Téter, der Téater zum Opfer; die hasserfiillte
Beseitigung des Anderen schafft blof3 eine Leerstelle, eine Projektionsfliche von
der aus der Hass auf das Opfer selbst zuriickwirkt. Es ist auf dem besten Weg sich
selbst zu viktimisieren, zu dem also zu werden, was der Henker im Grunde will:
zur victima und nur zur victima, fremd- und selbstviktimisiert.

Gemafd dem christlichen Bekenntnis ist Jesus von solchen mimetischen
Verfithrungen frei, er ist ja nicht deswegen Gottes Sohn, weil er am Kreuz
stirbt - stellt also nicht den Inbegriff eines vergottlichten Opfers dar. Weil sei-
ne Identitat nicht aus seinem Opferstatus abgeleitet wird, kann er sich aus der
ihm aufgedriangten Position der victima durch die Hingabe an einen anderen
befreien, kann also auf dem Hohepunkt der Infragestellung seiner Identititdie
Maske des Opfer abstreifen und seine wahre Identitdt — sein Personsein - in
reinster Form leben. So stirbt er in der aktiven Haltung der Hingabe an den
lebendigen gewaltfreien Gott, an seinen Vater, der nicht ein sakralisiertes Op-
fer ist, eine victima, die das Leben blof§ im Modus der Viktimisierung denken
kann. An diesem Punkt wird zuerst die zentrale Bedeutung eines von Gewalt

*]. Améry, Jenseits von Schuld und Siihne-Bewiltigungsversiche eines Uberwiiltigten, Miin-
chen 1966.
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gereinigten Gottesbegriffes sichtbar. Denn: auch der Vater macht nicht eine
gemeinsame Sache mit den Kreuzigern, stellt also nicht den Inbegrift des sa-
kralisierten Opfers, der Verdichtung der Projektionen der Gewalt dar. Nicht
Opfer und Titer stehen also im Kreuzigungsgeschehen einander gegeniiber;
es ist eine ,,Dreieckskonstellation”, die das Geschehen strukturiert. Von aufien
betrachtet nimmt man zuerst nur die auf die Viktimisierung ausgerichtete Re-
lation der Tédter zu Christus wahr; von innen her betrachtet nur die Beziehung
Christi zum Vater. Er stirbt ja in der aktiven Haltung der Hingabe an den Vater,
einer Haltung, die ihrerseits nur eine Antwort auf die Haltung des Vaters zum
Sohn ist, der vom Vater seit eh und je geliebt wird. Aus der Kraft der liebenden
Hingabe des Vaters an den Sohn und der liebenden Hingabe des Sohnes an
den Vater kann das Opfer Jesus nun auch in eine Relation zu den Tétern treten:
In den ihn misshandelnden Menschen, jenen, die ihn toten, erblickt er nichts
anderes als das, was er schon immer in den Siindern erblickt hat: die Opfer
der Verblendung, Opfer der Siinde, der Gewalt, des sich aufschaukelnden und
niemals zu befriedigenden mimetischen Begehrens, schlussendlich auch nur
Opfer der eigenen Tat. Als Opfer der Meute nimmt Jesus die durch den Men-
schen hindurch gehende Spaltung wahr. Man konnte fast sagen: als victima
steht er zwar den Tétern gegentiber, sitzt aber mit den victimae im selben Boot.
Mit der Hingabe an den Vater entzieht er sich aber beiden Rollentrdgern und
unterbindet in beiden Kontexten die mimetische Rivalitat. Als victima richtet
Jesus in seinem Sterben sein Begehren ja in keinem Augenblick direkt auf die
Tater; dieses bleibt immer auf den Vater ausgerichtet. Deswegen auch seine
Bitte: ,Vater vergib ihnen, denn sie wissen nicht was sie tun (Lk 23,34)”, nicht
aber: ,,Ich vergebe Euch”. Sie wissen nicht, was sie tun, weil sie als Téter blof3
Opfer des mimetischen Begehrens sind, jenes Begehrens, das Menschen zu
kollektiven Verfolgungen verleitet. Er handelt also und verbindet dadurch bei-
de Perspektiven, gibt auch dem ganzen Geschehen einen neuen Inhalt. Seine
Gesinnung und seine im Sterben sichtbar werdende Aktivitit verwandeln das
alte, vom pharmazeutischen Mechanismus gepragte Spiel der Gewalt zu einem
zutiefst personalen Geschehen. Christus handelt, aber er handelt anders, als
die Henker es wiinschen und als die Opfer es normalerweise tun: wenn sie in
die Anschuldigung mit einstimmen und im Grunde sich selber viktimisieren,
wenn sie hassen, Vergeltung wiinschen, wenn sie sich symbiotisch mit den T&-
tern verbinden, obwohl, oder gerade weil sie gegen diese kimpfen. Er wendet
sich an den Vater und bittet um die Herstellung einer vermittelten Beziehung
zu jenen, die scheinbar nur eine direkte Konfrontation im Toten und Getotet-
werden kennen. So stirbt er in der Haltung der Hingabe an den Vater. Und ver-
mittelt durch diese Hingabe auch in der Haltung der Hingabe an seine Gegner,
an die Stinder, an uns. Sein Tod ist demnach von aufSen gesehen das Ergebnis
einer Viktimisierung, sein Sterben ist von innen her betrachtet ein Akt der
Liebe, der Ubergabe des Lebens an den Vater, gleichzeitig aber auch ein Akt
der radikalen Feindesliebe uns Menschen gegeniiber. Durch diesen Akt der
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Feindesliebe wird das tremendum der Viktimisierung zwar nicht ungeschehen
gemacht, wohl aber verwandelt. Die Verwandlung stellt nicht das Ergebnis ei-
nes dialektischen Umschlags vom Tod zum Leben dar, nicht das Opfer ist hier
der Lebensquell, sondern der lebendige Gott selber.

Und die Folgen?

Diese inhaltliche Weichenstellung des traditionellen Dogma ist von entschei-
dender Bedeutung fiir die theologische Deutung jener modernen Viktimisie-
rungserfahrungen in denen wir die Verfilzung des semantischen Potentials
von Opfer und Téiter wahrnehmen. So enden beispielsweise viele moderne
Versuche, das Phinomen der Amoklaufe oder auch der Selbstmordattentiter
zu begreifen, bei der Bemithung der Identititsbestimmung aus dem Vorgang
der Selbstviktimisierung®. Sowohl jene These, die den Suizid als die einzig
absolute Tat, zu der der Mensch fahig sei, qualifiziert, als auch die Folgerung,
wer totet, hat sich zum Herrn {iber den Tod gemacht, bleiben dem Deuteho-
rizont der Projektionen der Gewalt verpflichtet. Solche Deutungen legen blof3
die Paradoxie des sich selbst als autonom definierenden Subjektes, das Opfer
und Hingabe mit aller Gewalt abstreifend, sich doch in der Rolle des Opfers
wiederfindet frei. Im Lichte der mimetischen Theorie wird diese Tendenz als
der Inbegriff des mysterium tremendum et fascinosum, als Verdichtung jener
archaischen Religiositdt zu begreifen sein, die man - gerade im Lichte der bi-
blischen Offenbarung - als heidnisch verstandene Transzendenz qualifizieren
und als Transzendenz, die aus der Sakralisierung der Gewalt geboren wird,
religionskritisch aufklaren muss. Im Lichte der bisherigen Reflexionen wird
klar: Nur der Gewalt erscheint die Hingabe automatisch als Aufforderung zu
sterben. Verfiithrt durch die Faszination der Gewalt konnen jene Titer, deren
Leben durch Viktimsierung vergiftet wurde, das Leben, das sich ihnen in der
Hingabe er6ftnet, nicht unverzerrt wahrnehmen. Deswegen wollen sie: will
der archaische Weg, will die modern-heidnische Mentalitdt, schlussendlich
aber auch die Verwirrung der Selbstmordattentiter und all der Racher der
Opfer in den Kriegen mehr als das Leben, sie alle wollen die Infragestellung
des Lebens, sie wollen den Tod. In dem Moment aber, in dem die Gewalt ihren
Einfluss auf unsere Vorstellungskraft verliert, in dem die erkenntnistheoreti-
sche Allmacht des Opfer gebrochen wird, zeigt sich, dass Hingabe, dass sacrifi-
cium eine Haltung des Lebens und der Liebe ist und bleibt — und niemals eine
relatio der Vernichtung. Es muss also die Gewalt tiberwunden werden, damit
klar wird, dass Liebe letztendlich eine gewaltfreie Beziehung ist.

2 Zur Problematik des Martyriums in diesem Kontext vgl. J. Niewiadomski, Mdrtyrer, Selb-
stopfer, Selbstmordattentiter, in: Opfer — Helden — Mdrtyrer. Das Martyrium als religionspolito-
logische Herausforderung, hrsg. von J. Niewiadomski, R. Siebenrock in Zusammenarbeit mit
H. I. Cicek und M. Moosbrugger, Innsbruck 2011, S. 275-291.
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Der zum Opfer gemachte Christus stirbt also in der Haltung der Hingabe
an den Vater und vermittelt durch diese Hingabe auch in der Hingabe an uns.
Mehr noch: er nimmt in diese Hingabe all die Viktimisierungsvorgange und
auch all das vergossene Blut der Weltgeschichte hinein. Damit geht der Schrei
der Opfer nicht ins Leere. Der Vater, der den Gekreuzigten auferweckt und
der Geist (Parakletos - eigentlich Anwalt der Opfer) verhelfen den Opfern
zum Recht. Nicht durch Rache! Sondern dadurch, dass sie eine Verséhnung
zwischen Opfern und Tatern ermdglichen (gar durch den Abgrund des Todes
hindurch). Dies wird nicht zuletzt durch die Auferweckung deutlich gemacht.
Diese zeigt namlich sehr deutlich , was der Vater zur Uberwindung der Gewalt
in jener Situation tun kann, in der die Menschen in der Falle des Opfers gefan-
gen sind. Dem Gleichnis von den bosen Winzern gemaf3 (Mk 12,1-12) reagiert
der Vater auf die Ermordung seines Sohnes mit einer klaren Abrechnung. Er
lasst die Morder niedermetzeln und verpachtet den Weinberg an andere. Nicht
so reagierte Gott auf die Ermordung des fleischgewordenen Wortes: Er weckt
den Gekreuzigten auf, und dieser erscheint denjenigen, die im entscheidenden
Moment versagt haben, mit der Botschaft des Friedens und der Vergebung.
Die Botschaft wirkt erst recht revolutiondr, wenn sie in den apokalyptischen
Deutungszusammenhang hineingestellt wird. Der Glaube an die Auferwe-
ckung stellt einen fundamentalen Bestandteil apokalyptischer Deutungsmus-
ter dar. Normalerweise fiigt sich aber dieser Glaube in das Klima des apo-
kalyptischen Ressentiments oder gar in das Schema der Rache der Opfer an
den Henkern, damit auch in die Logik des pharmazeutischen Mechanismus
ein. Die Hoffnung darauf, dass der Morder nicht iiber sein Opfer triumphiert,
ist ja in vielen apokryphen apokalyptischen Schriften bis zur Unkenntlichkeit
entstellt. ,, Auferweckung zur ewigen Schmach” wird in dieser Welt der T4u-
schung und Liige meistens zur Projektionsfliche eigener Selbstgerechtigkeit
und einer Aggressivitit gegen die Feinde, die starker ist als der Tod. Die Aufer-
weckung Jesu greift zwar das apokalyptische Motiv auf, transformiert es aber
radikal. Es wird ja jener auferweckt, der den Gott der Feindesliebe lebte. Damit
wird aber die vermeintliche Stiarke des Hasses gegen Gottlose radikal in Fra-
ge gestellt. Mehr noch: Dem Gladubigen wird ein klares Verifikationskriterium
bei der Entscheidung Liebe oder Hass, Gewalt oder Gewaltverzicht vor Augen
gefithrt. Weil diese Auferweckung bereits mitten in dieser Geschichte stattfin-
det, werden Liebe und Gewaltverzicht als Gottespradikate verifiziert, Hass und
Gewalt dagegen endgiiltig falsifiziert.

Opfer — Hingabe — Eucharistie

Das sacrificium Christi zeigt also den radikalen Vorrang des Lebens und der
Liebe dem Tod gegeniiber. Das wird durch die Szene vom Letzten Abendmahl
noch einmal unterstrichen. Durch die Deuteworte Jesu: ,,Das ist mein Leib fiir
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euch hingegeben. Das ist mein Blut fiir euch vergossen”, durch die Metapher
von Brot und Wein wird der ganze Weg Jesu noch vor dem gewaltsamen Tod
zum Weg der personalen Hingabe umgedeutet. Der sakramentstheologische
Auftrag Christi: ,Tut dies zu meinem Gediachtnis” heif3t eben nicht: ,,Bringt
Opfer dar, viktimisiert andere und euch selbst im Namen Gottes”, wohl aber:
»verbindet eurer faktisches Opferverhalten und euere Opfererfahrung mit
meiner Hingabehaltung!”* Weil Christus in seiner Hingabe all die Wider-
spriichlichkeiten von unseren Beziehungen erlitten hat und verwandelte, kann
auch der Ritus keine Neuinszenierung von Krise sein, es ist auch kein thera-
peutisches Gesprich, keine Familienaufstellung. Das Sakrament stellt blof3 die
Vergegenwdrtigung der durch Christus erlebten und gewandelten Krise dar.
Unsere Opfererfahrungen werden in Verbindung gebracht mit dem heilsge-
schichtlichen Drama und werden gewandelt”.

Das fiir mich schonste und iiberzeugendste Beispiel der Darstellung dieser
Logik im Alltag, in dem der Status der victimae nicht verandert werden kann,
stellt der Film von Volker Schléndorff ,,Der Neunte Tag” dar*®. Basierend auf
einer authentischen Geschichte des Luxemburger Priesters Jean Bernard, der
einen Urlaub aus dem KZ Dachau bekommen hat, aber dann freiwillig dorthin
zuriickkehrt, weil er sich nicht auf die Kooperation mit den Nazis einlassen
wollte und im Fall der Flucht ihm angedroht wurde, dass alle luxemburgischen
Geistlichen in Dachau erschlossen werden. Der filmische Bernard: Abbé Hen-
ri Kremer, entscheidet sich zuriickzukehren in jene scheinbar ausweglose Si-
tuation, aus der vorldufig nur der Tod einen Ausweg zu bieten hat. Er kehrt
freiwillig an jenen Ort zuriick, an dem er und auch andere Priester ihr eigenes
Spiel spielen. Von der KZ Schergen zu Opfern und nur zu Opfern degradiert,
geschlagen, schikaniert, buchstéblich aus Kreuz aufgezogen, feiern die Preister
Eucharistie. Sie machen also das, was Christus tat, bevor er von seinen Geg-
nern im Spiel der Gewalt viktimisiert wurde. Im Film ,,Der Neunte Tag” ist
diese Feier die einzige Handlung, die nicht notwendig ist. Physiologisch nicht,
und auch nicht gewaltsam aufgedréangt, sondern aufgrund freier Entscheidung
vollzogen - eben gefeiert. Nur in diesem Kontext erleben sich die Priester als
Handelnde, eben als Tater — als Mitspieler in einem Drama: dem Drama des Le-
bens, das aber Gott selber und nicht KZ Schergen zum Autor hat und auch nicht
die mimetisch sturkurierten Figuren des Begehrens von Tétern und Opfern.

26 Zum Konnex Opfer-Eucharistie im Kontext des dramatischen Ansatzes vgl. A. Romejko,
op. cit., S. 197-221.

¥ Zur Weiterfithrung des Ansatzes im Kontext der Frage nach der Eucharistie vgl. J. Niewia-
domski, Konturen einer Theologie der Eucharistie, in: M. Scharer, J. Niewiadomski, Faszinierendes
Geheimnis, Innsbruck — Mainz 1999, S. 75-105; ders., Stolpersteine auf dem Weg zwischen Ritus
und Sakrament, ,Katechetische Blitter” 2004, 2, S. 94-101.

#Vgl. ders., ,,Mysterium fascinosum” inmitten des ,mysterium tremendum”. ,, Der neunte Tag”
und die transformierende Kraft der Eucharistie, in: Paradise Now!? Politik-Religion-Gewalt im
Spiegel des Films, hrsg. von D. Regensburger, G. Larcher, Marburg 2009, S. 149-171.
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So durchbrechen sie zeichenhaft die Zwinge. Durch diese Feier sind sie kei-
ne durch die verkommene Sprache der Henker erniedrigte Schicksalsgemein-
schaft, sondern eine Gemeinschaft, die das Wunder der Hingabe erleben darf.

Schluss

Dieses Beispiel konfrontiert uns mit Extremsituation. Es greift jene Opferer-
fahrung auf, die eben nicht mehr verhindert, die auch nicht, selbst nicht durch
Gewalt, abgewendet werden kann. Auch wenn es dabei eindeutige Tater gibt,
tragt die Anklage der Téter und deren Verfolgung und Verurteilung wenig zur
Verdanderung der Situation der victimae bei. All die kulturpolitischen Aspek-
te des Umgangs mit Viktimisierungen wie Verhinderung der Opfer oder Be-
strafung der Téter greifen bei diesem Beispiel nicht. Dieses Beispiel und auch
die zu Beginn angesprochenen Zusammenhange der Verfilzung von Opfer-
Tater-Biographien weisen auf einen Rest der Opfererfahrung hin, der bleibt,
durchliten wird und auch verwandelt werden muss. Ansonsten wird er zu ei-
ner ,,Ziindschnur” fiir neue Opferungen. Es sind ja viktimisierte Menschen,
die neue Victimae fordern. All diese Beispiele weisen auch auf jene Strategie
des Glaubens hin, die eine unausweichliche Opfererfahrung neu definiert und
auch neu erlebt: als Geschehen der Hingabe. Unsere postmoderne Kultur hat
diesen Umgang verlernt. Deswegen vergroflert sich der ,,Abfall der Moderne”,
jene Menge an Opfer, die mit dem Schweigens zugedeckt in die Alltagsbanalitat
entlassen werden und deswegen auch neue Opfer produzieren. Das Spektrum
dieser Opfer reicht von den alten, verlassen Menschen, die zwar gefiittert und
gepflegt werden, deren Leiden aber kulturell als sinnlos eingestuft wird, bis hin
zu jenen Jugendlichen, die als hoffnungslose Versager der Straf3e tiberantwor-
tet werden und ihr Leben oft selbst wegwerfen. Die Strategie der Verwandlung,
eine Strategie, die aus dem Glauben entspringt, geht davon aus, dass nicht der
Tod das letzte Geheimnis ist, sondern die Liebe. Christen formulieren es so:
Gott ist die Liebe, eine Gemeinschaft von Personen, die in Hingabe aneinan-
der das Leben ermdglichen, erhalten, heilen und Opfer und Tod verwandeln.
Christen glauben also nicht, dass, ehe die Welt war, schon das Opfer in Gott
gewesen ist, wohl aber, dass die liebende Hingabe aneinander und an andere
der Inbegrift der gottlichen Liebe ist. Wenn wir also irgendwann zu glauben
meinen, dass Gottes Liebe von uns den Tod will, so wissen wir — gerade aus
der Erfahrung der Kreuzigung Jesu - dass dies eine durch Stinde und Gewalt
verschleierte Perspektive ist. Nur der Siinde erscheint ja die Hingabe automa-
tisch als Aufforderung zu sterben. Das ist der Irrtum der Stiinde zu fordern:
~Wenn du mich liebst, dann stirb fiir mich!” Weil die Stinde und die Gewalt,
das Leben, das sich in der Hingabe er6ftnet, nicht unverzerrt wahrnehmen
konnen, wollen sie mehr als das Leben, sie wollen die Infragestellung des Le-
bens, sie wollen den Tod. Es muss also die Siinde sterben, damit klar wird, dass
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Liebe eine gewaltfreie Beziehung ist. Und wie stirbt die Siinde? Nicht durch die
Gewalt, sondern durch die Vergebung. Gott will ja nicht den Tod des Siinders,
wohl aber, dass er sich bekehrt und lebt und liebt. Und den allerersten Schritt
tut auch Gott selber, indem er sich uns in Jesus mit der Haltung einer bedin-
gungslosen Siindenvergebung nahert.
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Victima vs Sacrificium. Ambivalence of the Victim
from the Perspective of the Innsbruck Dramatic Theology

Summary

In contemporary discussions on cultural, political, religious and theological issues, an
important place is occupied not only by the victim, but the ambivalence that is associ-
ated with it. Victims often become offenders. They refer to the fact of being a victim,
that justifies this type of behavior. It seems that there is no way of ,,diabolical circle”
offender-victim-offender. The Dramatic Theology which was developed in Innsbruck
gives an opportunity to find a way out of this circle. It uses the results of René Girard’s
mimetic theory. It is important to distinguish between the mythical logic of pagan-
ism, in which the process of sacralization takes place, and the biblical tradition which
condemns this logic. Christ preaches the Gospel (Good News) of his Father who is en-
tirely free of violence. As a result he himself becomes an object of people’s aggression.
Without compulsion he responds with no violence and in this way he transforms the
destructive forces of sacral violence in loving devotion to the Father.

Keywords: cross, dedication, Dramatic Theology, René Girard, myth, resurrection,
revelation, sacrifice/victim, Raymund Schwager.
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The use and abuse of the scapegoat’

Summary: This paper discusses Girard’s discovery of the undoing by the
biblical tradition of a mechanism on which human culture rests world-
wide. His literary studies brought him to the analysis of religious tradi-
tions and to the insight that sacrificial means are used in all human con-
duct to counterbalance the mimetic dependence by which people fear
to lose their autonomy. Their common form is scapegoating, but Christ’s
radicalization of the biblical message has exposed and invalidated its
efficacy. The article discusses the quandary that emerged from this and
the possible answer to the threatening derailment of society.

Keywords: apocalypse, forgiveness, mimesis, rivalry, sacrifice, scape-
goat-mystique, total war.

1. Introduction

This paper deals with René Girard’s ambivalent discovery of the unmasking
of a reality that desperately sought to remain hidden. While most discoveries
have both positive and negative effects, the one we are dealing with here is both
dangerous and beneficial in a double sense because of the ambivalence of its
very object. Like Nobel’s discovery of dynamite or Maria Sktodowska’s radio-
activity, or the Dutchman Tasman’s ‘discovery’ of Tasmania, which brought the
extermination ofits people, here too discovery changes reality. Clearly, the is-
land of Tasmania had existed and been known to its inhabitants long before the
explorer landed, and DNA had done its work long before Watson discovered it.
A discovery only makes a feature become a mental construct, bringing effects
that may or may not be beneficial. Scapegoating, according to Girard, is a habit
that has been active from all times as a means to prevent greater evil in society.
But his major booKk’s title ranks it among the Things Hidden Since the Foun-
dation of the World, because people kept it out of sight for a specific reason'.

" This is an enlarged version of the paper I delivered in November 2011 at Cardinal Stefan
Wyszynski University, at the conference devoted to the work of René Girard.

'R. Girard, Des choses cachées depuis la fondation du monde, Paris 1978 (English translation:
Things Hidden Since the Foundation of the World, Stanford 1987). This followed his La Violence
et le Sacré Paris 1972 (English translation: Violence and the Sacred, Baltimore 1977), which first
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Lifting the lid on its secret is dangerous, since it disturbs its workings. Girard
reads the biblical tradition as the unmasking of this secret, reaching its summit
when Christ freely accepted to die as a scapegoat. His theory contends that
this unmasking had a huge impact on history, although not only in redemptive
sense. In fact, Christ’s salvation contained a curious paradox and proved less
of a messianic bliss than old texts predicted, because the social instrument it
unmasked lost its protective force. How, then, to understand Girard decision
to believe in a Church that claims this to be a blessing?

2. An anthropological theme

I shall focus on the anthropological background of the other papers read at this
conference on René Girard’s mimetic theory. Although primarily a historian
and literary critic, Girard has dealt extensively with anthropology as the study
of what the human species makes human. Before studying his input I shall
first specify which part of anthropology chiefly interested him. There are many
disciplines that go by this name and some of them remained outside his fo-
cus. Actually, the two disciplines from which the university as such emerged,
namely theology and philosophy, both deal primarily with humanity, albeit in
different senses. They ask, respectively, how humans are seen by biblical reve-
lation and how rational thought understands humanity’s place in the world. In
the 19" century criticism of their approach grew and gave rise to what we now
call human sciences that rely more on empirical research. Recognising that he
was neither a theologian nor a philosopher, Girard reflected mainly on this
empirical anthropology, even though, here too, he admittedly had to rely on the
fieldwork and written reports by others. Still, his reflections are wide-ranging
and often border on philosophical and theological aspects.

As to the scapegoat-imagery, Girard recognised that it stemmed from the
Bible, rather than from fieldwork reports. He presented it as a central figure
in human relationships. Elsewhere Fr. Adam Romejko will treat the question
to which extent this Girardian concept of the scapegoat is a religious or rather
a political issue. And on the biblical side, Ms Agnieszka Burakowska offers an
intriguing study of the ambiguity in the Bible’s ultimate dealing with it. But
both the religious and political dimensions refer to some basic anthropology
about how human life actually takes shape in the sociology of daily practice?. It

presented his view on the connection between sacrificial rites and the social conflicts, and on
the role of camouflage, by which the ritual violence could perform its task as “bringer of peace”
The notion of ‘discovery’ or ‘unmasking’ has a double meaning here: Girard discovered that the
biblical tradition unravelled the religious grip of the scapegoat mechanism on society.

2 From the social science perspective, it has been objected that Girard roots the social practice
of scapegoating in a historic event, which he makes out to be the wellspring of all sacrificial ritu-
als. See R. Kearney, Myths and Scapegoats: The case of René Girard, “Theory, Culture & Society”
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is primarily this social aspect that caught Girard’s attention, after the study of
modern literature had made him aware of mimesis, the bent to mutual imitation
that so commonly turns into scapegoating.

Leaving aside studies about the physical evolution of the human species,
we follow Girard and focus on how humans turned into beings that communi-
cate via symbols, where the logic of imitation prevails. When a speaker sticks up
a thumb to the sound technician to signal that the microphone works fine, she
acts in a typically human manner. Physical anthropology may ask how humans
got this ability to signal by a thumb, and economic anthropology may study
how this ability developed into a division of tasks and mutual dependency. But
however basic they may be, these studies tend to leave out a crucial element.
By speaking of the role and origin of symbols in social exchanges, I shall show
how Girard’s discovery affects our view of this realm of human interdepend-
ence by way of symbols.

As a professor of literature in the US, the Frenchman René Girard detected
a curious aspect of great world literature, which he extrapolated to all human
life and associated with the biblical image of the sacrificial scapegoat. This
discovery in great novelists and playwrights — which he summarised by the
concepts of mimetic rivalry leading to the use of scapegoats in settling con-
flicts — he related to the curious predominance of sacrificial practices in all
religions. He realised that at the dawn of humanity something must have hap-
pened, which is still at work in every person’s daily habits as the foundation of
all symbolic communications. Here, he followed the common conviction that
universal traits of behaviour must be traced to historical events that triggered
the origin of the human culture as such. In this common habit, each person
relives day by day an original setting, even though one will never know exactly
what happened. This ignorance is not due just to the haziness of the past, but
more importantly — in Girard’s eyes - since it needs to be camouflaged and
suppressed. The universality of sacrificial thinking and scapegoating practice
points to the emergence of culture by a dramatic event that led to an enduring
background effect.

Although the precise historical setting of the first ancestors and the cause of
their conflicts will remain unknown, Girard adopts the view advanced by Freud
speaking of a killing at humanity’s beginnings, but without necessarily linking it
to the libido and sexual rivalry. The Bible’s account, like many other traditions,
reflects an awareness of murderous events at the human beginnings. The contri-
bution of Ms Magdalena Ztocka-Dabrowska reminds us that in the Bible itself
two main cultural strands have merged, urging exegetes to disentangle them
more clearly. But Girard, in presenting violent scapegoating as a permanent

1995, 2, p. 1-14. However, Girard sees it primarily as a social process, which must have started
with some event that made a lasting impact. He explains this in the article “Generative scapego-
ating’, in: Violent Origins: Walter Burkert, René Girard, and Jonathan Z. Smith on Ritual Killing
and Social Formation, ed. R. G. Hamerton-Kelly, Stanford 1987.
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factor that operates in the background of all myths and other forms of human
symbolic life, raises the issue to a more general level®. He seeks the root of sym-
bolic communication as such in relation to a common cultural origin.

3. Human social reality as a symbolic ambit

In my paper, I wish to discuss the workings of this symbolism and start with
areference to a great philosopher born on Polish soil, after which I shall briefly
mention a scapegoating ritual I observed in Africa. By connecting these two,
I shall try and illuminate how Girard understands human life as pivoting on
this force and how its unravelling by the Bible has ambivalent effects in present
society. Thus, we shall discover that the unmasking of this ambivalent habit has
itself an ambivalent outcome.

When Girard stressed the role of scapegoating in human cultural life, he op-
posed the two main schools of thought in his days’ Paris, both of which can be
traced to the Kantian revolution, via two strands in early 20" century Germany.
In 1929 at Davos (Switzerland) a debate took place between two prominent
philosophers: Ernst Cassirer, born in Wroclaw, and much younger Heidegger.
A deep split in Western views on human culture surfaced, which was later to de-
velop into the two French schools Girard rejects and seeks to overcome. They
both championed the Kantian plea for freedom*. The former was stipulating
a structuralist view of man as symbolic being and the latter stressed existential
freedom, but in their shared reliance on Kant, according to Girard, they both
failed to note the interpersonal violent drama that pervades all human life. Cas-
sirer saw the communication by symbols as humanity’s means to rise above nat-
ural destiny, whereas Heidegger stressed that any facticity, also the structured
set of symbolic signs, is first and foremost a challenge to face one’s finitude and
fill it anew with meaning. But Girard points out that, by respectively leading
to anti-humanist structuralism and to a subject-focused existentialism, these
two major streams of thought both ignored the basic process by which symbols
are constantly shaped and reshaped in a dramatic setting, with scapegoating as

* Exegetes scrutinise the traditions from around Israel that influenced the biblical creation
myth. Girard takes the Genesis text as a piece of literature and relates it to a common factor in
mythology, which is the camouflaged sacrificial violence. The influence of the Mesopotamian
Tiamat-myth has often been quoted, and Girard follows the common opinion that Genesis de-
liberately avoids the violence at the heart of that story.

* Cassirer and Heidegger were linked to the Marburg and Baden schools of neo-Kantianism;
the former put full weight on the formal side of symbolic systems, reducing freedom to a joggling
of pre-established values. The latter rather emphasized the challenge that this facticity held for
autonomous, existential decision-making. Without referring to the divide that appeared in 1929
and has fascinated many researchers ever since, Girard mainly reacts to its later effects in French
existentialism (Sartre) and structuralism (Lévi-Strauss), both of whom ignore the mimetic vio-
lence as a basic social factor.
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its key factor. Starting from literary criticism, he discovered that the universal
human need to learn by imitation and mimesis made envy and rivalry become
basic forces in human life. They lead to endless tensions, for which scapegoating
constitutes a standard problem-solving mechanism. Symbols are not just tools
to get to grip with reality. They are social residues of judgments and attempts
bypeople to favour some aspects and discard others. Any symbol or concept
results from a previous process of sifting the useful and the harmful, the good
and the bad, in which a sacrificial logic is at work®.

Gestures evidently carry different meanings in various cultures. A smile
may mean a number of things, depending on the setting. One learns to value
symbolic meanings by imbibing one’s culture. While symbols enable us to con-
trol nature, they also limit our freedom due to habits. We share not only a ma-
terial environment, but also operating brain structures that organise things in
a particular way. Yet according to Girard, one common factor is often ignored.
Without being a philosopher like Cassirer analysing the basic nature of signs,
or a researcher studying actual symbolic traditions in the field, he has helped
to grasp how symbolic systems actually arise. After Freud’s emphasis on a per-
son’s sexual drive (libido) as the primal force and Marx’s focus on material
needs, and after Lévi-Strauss’ attempt to transcend this by pointing to struc-
turing mental codes by which people create order, Girard returned to a more
practical issue, without rejecting their contributions. He noted that, at the heart
of all cultures worldwide, there are sacrificial religions that rely on a curious
logic of violence, which in his eyes, holds the key when it comes to activating
those codes and turn them into symbolic system. His literary criticism dis-
covered that interpersonal strife, due to the imitative urge, is generally solved
by blaming or ousting each other thanks to the application of shared ideas of
good and evil. What he sought to explain was how these discriminating codes
could be understood across cultural divides. Indeed, although the word ‘broth-
er’ may imply different things in Poland and in Congo, we can still understand
it cross-culturally. Resemblances in the symbolic forms are insufficiently pro-
found to explain such intra- and inter-cultural concord.

Humans learn to shape the social condition of their survival from the mo-
ment of birth by a combination of imitation and rivalry. They can hardly rely
on instincts, but in much more complex ways than animals learn by imitation
or mimesis. The core of Girard’s mimetic theory is that humans constantly eval-
uate each other’s actions, drawing near by imitation and distancing themselves

> In Polish context, Leszek Kotakowski has voiced the postmodern critique on the ambiva-
lence of any so-called modern progress. See especially his Modernity on Endless Trial, Chicago
1990. It bears pointing out that Girard’s idea of the sacrificial origin of all culture is treated in
related areas by Julia Kristeva, who links it to the very process of birth, in which a baby and
mother struggle with mutual ties and the obligation to let go. She also relates this to the formation
of language. Cf. J. Kristeva, Powers of Horror and Revolution in Poetic Language, New York 1982
and 1984 (French originals, respectively, 1980 and 1974).
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to mark their own identity. Great novelists taught him that people are profoundly
mimetic. They imitate while simultaneously justifying their distance (difference)
by scapegoating. This is the typically human tool of ordering society®. We need
to come close to others by mimesis, but also to mark difference for ‘arguable’
reasons. Scapegoating is the very mechanism by which rivals stay distant while
enhancing group unity.

Human society cannot be defined as a social contract between persons
who ‘agree to disagree’ and try to get on by pragmatic means. Girard rejects
this placid imagery of an ‘agreement. Culture actually develops by clashes
and violent solutions. Animals solve conflicts differently from humans. At
some moment humans discovered that inculpating (and sacrificing) a weak
figure in the group brought peace to the group as a whole’. After that pri-
mary discovery, this solution became a ritualised pattern that re-enacted the
‘Tucky peace-making feat’ After many centuries of such practices, myth came
to formulate a mental validation of that ritual solution by turning verdicts
and sacrifices into a chart to solve strife and make peace via narrative tools®.
These myths are not just amusing fairy tales or cognitive experiments. In
reality, religion originated when a mimetic crisis that had run out of control
was stopped via collective violence against one individual, and when the in-
culpation of that victim on fake moral grounds covered up the violent act.
So, where Cassirer calls man a symbolic animal, Girard adds that this human
interaction shaped its symbols through violence. The ‘gods’ cover up this
fraud by ‘demanding’ it to be repeated ritually. But Girard notes that such
a camouflage can never be total and watertight. All rituals and myths are beset
by a subconscious awareness of fraud, which has to be suppressed by a wilful
‘not knowing’ — méconnaissance, in Girard’s terms.

4. A fantasy or a daily practice?

In Girard’s reading of anthropological data, human culture starts when pri-
mates learn to stop the run-away bloodletting by putting the blame on a ran-
dom culprit, which is ousted or even killed. This may sound like a fairytale,
notably when he claims that the victim is perceived as restoring peace through

¢ This is not to deny that (according to recent research) animals also show embryonic forms
of scapegoating, and even the use of language and of tools. Anthropology is not about finding
the philosophical criteria to define the decisive difference between the species.

7 Girard adopted the notion of the ‘original murder’ from Sigmund Freud, who derived it
from James Frazer’s classic study The Golden Bough (first published in 1890). See the 1922 HTML
version in: http://www.sacred-texts.com/pag/frazer/gh02600.htm (accessed on September 14,
2011). Freud transformed it into a patricide for sexual reasons, but Girard rejects this connection
with the sexual libido, which places the origin of all cultural action in the individuals drive. Still,
he is adamant that such violence must have taken place at the dawn of humanity.

8 See V. Propp, Morphologie du conte, Paris 1965.
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its death and, therefore, is given a divine status as the bringer of bliss. Is he not
simplifying things when he defines gods as products of a fraudulent scapegoat-
ing and presents sacrificial rites as the core of religion and even of all culture?
In fact, field studies of sacrificial rites in various parts of Africa have convinced
me that he is right’. It is hard to ignore the social tension commonly building
up during such ceremonies until to the actual killing and ebbing away straight
after the bloodshed. This may seem logical when a sacrifice is offered on behalf
of a culprit having committed a fault. But even in those cases, the question re-
mains why the animal itself used to be insulted. This even happened when the
animal was decorated, suggesting that it was killed and yet glorified in advance
for restoring order.

Sometimes the victim is literally ‘scapegoated;, similar to the biblical text of
Lev 16 on the great Feast of Atonement. At Anloga (Ghana) I observed such
aritual at a yearly festival. The priest-king of the Bate clan was led to the lagoon
together with a goat decorated with a ribbon. He wore a spotty garment and
was mocked and jeered by an aggressive crowd. At the edge of the lagoon, the
crowd turned onto the black goat, driving it into the lagoon, just as the Jewish
Azazel in the desert, never to come back. The animal replaced the priest-king,
who counted as ‘filthy; and was salvaged by the ritual. Indeed, he who offered
sacrifices for the people’s faults counted as filth, himself needing purification.
After the ousting of the goat, he could return to celebrate the festival and the
public mood changed radically".

If this ritual of carrying off society’s guilt resembles the biblical one, it must
be noted that the latter is even more paradoxical. Via the priest, God himself
gave the people the goat for the removal of their guilt. This implies that the
biblical God identified with the goat that was to carry away the sins. We need
to come back to this. We must first note the ambivalence of the rites as such
and the subdued awareness that the sacrificial victim is in fact innocent, while
chosen to carry the guilt of the community. And next, we are to realise that
the ritual is a stylised form of what happens every minute of our life'". Seeking
culprits for whatever befalls us and telling tales to cover up our scapegoating
others for life’s ills, is daily practice. It is actually what Genesis described as the
‘primary’ sin. Adam used his newly won ‘knowledge of good and evil’ to point
his finger at Eve, denouncing her in the presence of God. And she continued

°1did my fieldwork in the Central African Republic and Ghana among various ethnic groups
where I asked these questions on many occasions. Apart from many articles, I wrote Peuple
dautrui, Brussels 1976.

10 The priest of a clan sanctuary in Anlo-Ewe counts as a fia, a king. It can be a woman, in
which case a male colleague will do the sacrificial killing at her altar. Priests hold no power, but
like the zikpui fia (holder of the political chair), they are just as ambiguous as Girard explains
in respect of the sacred king. The latter is often believed to have a grip on witches, because he is
a witch himself and, therefore, ‘filth’

! Girard stresses that his focus is not on the historic details of the primordial sacrifice, but on
the link between the sacrificial rituals and the scapegoating in our daily life. See Violent Origins.
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in the same vein. This can be presented as revolt against God only in a derived
way. God, as the principle of harmonic life, wished to spare humans this judi-
cious ’knowledge of good and evil; but the snake interpreted it as God’s jealous
rivalry. Humans followed the latter interpretation ever since. But it is crucial
to see that the Bible presents this act as a thwarting of God’s love, which leads
to ousting the other as a culprit - scapegoat.

Girard’s mimetic theory views this solving of conflicts by the ousting of
scapegoats as the origin of symbolic culture. Scapegoats are used, and indeed
abused, to create harmony by bogus means. As it is obvious that humans con-
stantly use this tool, we may leave it here and turn to the remark that this hardly
counts as a discovery, since it seems a truism. To this Girard is keen to reply
that people readily see this speck in the other’s eye, while commonly ignore it
in their own. The Bible’s systematic criticism made him recognise this mecha-
nism’s injustice and identify it as the Bible’s core message, which was brought
to a height in Jesus, who exposed the practice by accepting death rather than
connive with it. That unmasked the mechanism and rendered its workings ba-
sically obsolete. But this had an ambiguous effect and Girard, for many years
now, has been reflecting on its ambivalence.

There is no denying that the universal use of scapegoating is socio-political
in intent, even if religious in appearance. And its usefulness relies on a fraudu-
lent abuse. It not only consists in bullying the feeble for a ‘good’ cause, but also
implies a deceitful suppression of that insight (méconnaissance) from the onset.
By contrast, according to Girard, Jesus was consistently devoted to exposing
this false sacrificial scheme, which allowed the powerful to use the Law against
the marginalised. He presented the God of Exodus as a father, siding with any-
one who was victimized. He fought the misconception that God was the author
and master of this scapegoating practice. Thus, he created a new paradigm,
which inspired his disciples and, after their impressive Paschal experiences,
gave them the courage to continue his work despite the defeat of Golgotha'> In
giving his life to unmask the sacrificial logic, he created a new dispensation, as
is spelled out by the Letter to the Hebrews'’. However, this dispensation itself
proves to be open to abuse.

12 Calling the fact that Jesus preached God as Defender of the poor rather than Lord of the
Powers a novel paradigm is only partly correct, because it is in line with the basic revelation of
the Scriptures. Jesus pointed this out to the disciples on the road to Emmaus (cf. Lk 24). Still, it
proved to have a revolutionizing effect.

13 At first, Girard read Hebrews as a relapse into the sacrificial views, because it seems to de-
pict Jesus’ death as the ultimate sacrifice demanded by God. Cf. Des choses cachées..., p. 251-254.
But after intense exchanges with Raymund Schwager S, he called this his last anti-Christian
judgment for failing to note the difference between devoting oneself to God’s cause and being
killed as a sacrifice demanded by God. He now identified Heb 10:1-10 as a key text (actualising
the prophets and psalms such as Ps 40). He returns to this switch in various interviews and in
Celui par qui le scandale arrive, Paris 2001 and refers to it in his latest book Battling to the End,
East Lansing 2010, p. 35 (originally Achever Clausewitz).
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5. The Lordship of the Lamb

Before studying Jesus’ ambivalent anti-scapegoating scheme, an anthropo-
logical observation is required concerning faith. In many Indo-European
languages, the word ‘Church’ derives from the Greek Kurios, the Lord".
Whatever the Semitic meaning of lordship may have been, it came to be
dominated by the Indo-European tradition after the Exile and the Hellenistic
influences in the Second Temple period. Hence, obedient submission to the
political-military leadership started to mark this concept, in line with what
Dumézil has called the 2" function in the Indo-European traditions. Faith
came to mean primarily the commitment to a group led by the Kurios, who
was to bring salvation through his apocalyptic victory. But the imagery of this
leadership is linked to oaths, confraternities, and to the sacrificial rituals of
initiation. God became the Lord who demanded an act of allegiance. Thus,
during the Exile, adherence to Israel’s God via circumcision became a key
imagery, which carried a double semantic charge. This bred a paradoxical mix
of two traditions, so that a blend of two forms of divine Lordship emerged.
The Lord of Powers exacting obedience, sacrifices and loyalty meets the Lord
of the Exodus siding with the slaves and demanding concern for orphans and
the outlawed. Indeed, the prophetic tradition and certain psalms, rather than
stressing mere obedience, beat an anti-sacrificial drum: God wants justice
rather than sacrifices and does not “trust your sacrifices””. This means that
God rebels against his social role and Jesus is the one who radicalises this
line, exposing and opposing the violence in the symbolic system of his own
religion. As a result, the defenders of the system feel obliged to disown him
for ‘good reasons; since “it is better that one dies for the entire people”'s. He
knows that he is a scapegoat, but accepts this in the awareness that resistance
would mean succumbing to the system.

The exposure of the sacrificial mechanism by Jesus, who chose to be a vic-
tim rather than to victimize others, has had an ambivalent historical effect.
We discern three trends, two rather negative and one being positive yet largely
unnoticed. The scapegoat mechanism in fact has hardened but also given rise
to a ‘victim mystique’ These two developments have brought about danger-
ous and adverse anthropological effects. Girard stresses that by unmasking
the scapegoat mechanism the Bible actually undermined its protective work-
ing. Although this meant to discourage the practice, it often acerbated it to an
alarming extent.

" Kyrka, Kirche, Kerk, Tserkow, Church, Kosciot. The etymology of the Polish koscié? is rather
uncertain, but it seems plausible to relate it to this kuriaké group and consider it close to the
German Kirche.

1> A paraphrase on Is 58:3-7 in a Dutch song for Lent by Huub Oosterhuis.

16 Cf. John 18:14. Girard stresses that the high priest Caiaphas thus exposes the logic of the
victimary scheme.
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Girard’s latest book on all-out warfare reluctantly recognises this adverse
link between Christ’s revealing act and worsening bloodshed". Equally dan-
gerous has been the invitation to find a fictitious title of victimhood, contained
in the Bible’s ideal of siding with victims. When the Enlightenment put the
secular State systematically in the Church’s place, it became an ever-stronger
social habit of people to ask what the State could do for them as a victim. These
two forms of ‘victim-mystique’ — one praising total war on social evil and the
other viewing oneself as a victim of (anonymous) powers — merged into an
anthropological condition that calls for a reply. The scapegoat awareness has
itself become a dominant social force, which can easily be abused for adverse
purposes.

6. Redemption of backfiring solidarity

The spectre of these two negative trends, reinforcing each other, is quite fright-
ening. In fact, violence in tribal conflicts usually stops with the first gush
of bloodshed and the victim counts as the ‘sacrifice’ that brought the peace
of a cease-fire. But modern warfare — using lethal long-distance arms and
ABC-weaponry - entails totalitarian killings and hails the quasi-religious idea
that all enemies of the ‘elected’ nation deserve extermination. This is part of the
‘victim mystique’ For, if God is believed to side with the maltreated poor, the
idea of ‘election’ must imply a total and all-inclusive protection, so that anyone
feeling mistreated is to count as a protégée, deserving full protection. Unlike
the society where any mishap, such as blindness or disease, counted either as
divine punishment or test, the new condition is largely inverted. Now, any dis-
advantaged person is made to feel entitled to special protection and to equal
chances. But since everybody is disadvantaged in one way or another, this tends
to have huge social consequences. For example, homosexuals should not only
be allowed to marry, but also receive any technical assistance available to have
offspring that are genetically theirs, since their natural incapacity to reproduce
counts as an unfair and victimising disadvantage.

Together these two negative trends underscore a basic contradiction in
modern societies between respect of both equality and of identity. Consequent-
ly, they harbour grave socio-political dangers, even though they may also coun-
terbalance each other'®. It is here that the third aspect emerges, which Girard

17 The argument that the total wars arrived only after the Enlightenment’s atheist rejection of
Christianity is not very convincing, firstly, because Europe had been indulging in bloody (reli-
gious) wars for centuries, including crusades, inquisition, and imperialist colonisations; and sec-
ondly, because the total wars after Napoleon have been fought mainly on high ‘ethical’ grounds,
to eradicate the perceived evil in the opponent’s system.

18 Charles Taylor (a.o. in The Sources of the Self) has stressed this inner contradiction between
claims of total equality as institutionalised in the ideals of the French Revolution and the stress on
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relates to the Bible’s revelation and presents as the source of human creativity.
Beyond the mystique of total war and idealised victimhood following from the
unveiling of the sacrificial logic, Girard points to an often-ignored side of the
Bible’s apocalypticism. Indeed, leaving the transcendent imagery of apocalypses
aside, we note that this unmasking the scapegoat mechanism offers a perspec-
tive on how to solve the post-modern dilemma between equality and identity
that becomes more pressing by the day. For this we must carry Girard’s view of
the Bible’s revelation to its logical end.

If the redemptive revelation targets primarily the all-pervasive scapego-
ating habit, we should try and link its initial and final symbolisms. I ad-
vanced that Adam’s sin did not consist in stealing a fruit that God reserved
as his own, but in the abuse of the knowledge of good and evil, in opposition
to God’s harmonising design. His scapegoating of Eve was exactly what God
had wanted to prevent. Adam used the discriminatory knowledge as a tool
to create discord and subjugation. Human newborn babies will henceforth
be part of this sinful ambiance. This is what Jesus came to redress. What his
redemption will eventually entail appears in the final biblical image of the
apocalyptic wedding. The breached man-wife unity of Eden, where man be-
came universally master and lord over his wife, is restored and brought to its
prime harmony by the Lamb’s wedding. Jesus takes as his bride the mob that
lynched him, that is to say: us, who crucified him. He makes us his consort,
forgiving us “for not knowing what we did”. In the Letter to the Ephesians,
Paul stipulates that salvation must be read in such marital terms. In truth,
this honours the basic anthropological insight that all conscious relationship
to the other as other is ultimately rooted in sexual difference, since only in
sexual procreation beings become truly ‘inter-dependent, and thereby capa-
ble of ‘symbolizing..

Finally, we realize that the notion of scapegoat will always remain ambiva-
lent. Girard demonstrates that its camouflaged form served humanity in estab-
lishing peace, but at the expense of grave abuses, starting in the sexual domain.
The saving apocalyptic Lamb inverts the sacrificial image of ‘Lordship’ by tak-
ing injustice upon himself, while making us his partner in an interrelationship,
where scapegoating is not absent, but kept under mutual scrutiny. Humanity’s
symbolic nature now implies understanding that any sign may be judiciously
used to scapegoat the other in Adam’s manner. Or formulated in more phil-
osophical terms, it means learning how to live ethically with the inevitability
of the habit of scapegoating, which is due to the imperfect knowledge of good
and evil. Neither the hope of reaching the perfect insight that can make our

personal identity. In cultural studies, this reflects the dilemma between two definitions of culture,
either as a personal quality or an inherited set of customs. Both sides demand to be respected and
defended. Both also have totalitarian but opposite claims. Girard faces the same dilemma, when
he criticises resolving the chaos of total indifferentiation by a sacrifice that restores differentiation
at the expense of an arbitrary victim.
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ethical decisions failure-proof nor a mindless surrender to objectified prescripts
should be the goal to pursue. The first will lead to fanaticism, while the latter
will result in a totalitarian regime.

The acceptance that limited knowledge is bound to make any ethical op-
tion for the good liable to the use of scapegoating should be balanced by an
endless willingness to forgive the others who “do not know what they are
doing” (Lk 24: 34) and by a humble readiness to acknowledge guilt. This turns
the abuse of scapegoating into a moral use built on a commitment to mutual
redemption. Salvation, thus, means receiving the grace to hear God’s protest
against that victimisation of the other, first and foremost of the partner near-
by. The apocalyptic consort of the Lamb may now say Our Father in address-
ing the other, using the graced insight in scapegoating. For the scapegoat is
God, the Father?.
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—in Shakespeare’s words — while we piously claim to be offering sacrifices to the good, and the
readiness to overcome this anomaly in a sincere mood of mutual forgiveness, is the conversion
Girard aims for. See on this theme M. Kirwan, Girard and Theology, London 2009, p. 8-9.
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Uzywanie i naduzywanie mechanizmu kozla ofiarnego
Streszczenie

Artykul prezentuje odkrycie Girarda dotyczace obnazenia przez tradycje biblijng me-
chanizmu, na ktérym opiera si¢ kultura wszedzie na $wiecie. Badania literackie dopro-
wadzily Girarda do analizy tradycji religijnych i do przekonania, ze czlowiek zawsze
siega po ofiarnicze sposoby, Zeby zréwnowazy¢ mimetyczng zaleznos¢, ktdra niesie
niebezpieczenstwo utraty autonomii. Przybieraja one powszechnie forme mechanizmu
kozla ofiarnego, ale radykalizacja przestania biblijnego dokonana przez Chrystusa ob-
nazyla i unieszkodliwila jego skutecznoé¢. Artykut omawia problemy, jakie si¢ wylonity
i mozliwe odpowiedzi na zagrazajaca spoleczenstwu deformacje spoleczenistwa.

Stowa kluczowe: apokalipsa, mimesis, mistyka przesladowania, ofiara, przebacze-
nie, rywalizacja, wojna totalna.
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Wiara jest aktem, ale rowniez pewnym stanem czlowieka'. Bog przekazuje
czlowiekowi wiare jako dar, zawierajacy w sobie zobowigzanie. Obowigzki wy-
nikajace z posiadania tegoz daru dotycza nie tylko przekazywania go bliznim,
ale takze kwestii wytrwania w wierze, oznaczajacej zachowanie owego daru
w obliczu réznego rodzaju przeciwnosci. Katechizm Kosciota Katolickiego na-
stepujaco charakteryzuje zagadnienie wytrwania w wierze: ,Wiara jest darem
danym cztowiekowi przez Boga. Ten nieoceniony dar mozemy utraci¢. Sw.
Pawelostrzega przed tym Tymoteusza: Wystagp w dobrej walce, «majac wiare
i dobre sumienie. Niektdrzy odrzuciwszy je, ulegali rozbiciu w wierze» (1 Tm
1,18-19)”%. Wyjscie ze stanu niewiary dokonuje si¢ na drodze pokrzepienia

Teologia dramatyczna jako sposob
interpretacji wiary na przykladzie
nauczania Benedykta XVI

Streszczenie: Czlowiek w naturalny sposob wchodzi w relacje z Bogiem,
czego wyrazem jest stan i akty wiary. Odniesienie do Stwoércy stano-
wi zrodlo nadziei, iz element milosci bedzie czynnikiem dominujacym
w relacji do Niego. Przedmiotem niniejszego artykulu jest interpretacja
fenomenu wiary w nauczaniu Benedykta XVI przy zastosowaniu metody
dramatycznej wypracowanej w szkole innsbruckiej. W pierwszej czesci
artykulu zaprezentowano metode dramatyczng jak tez dramaturgie
zbawczg, w ktorej za Raymundem Schwagerem wyodrebnia si¢ piec ak-
tow. W drugiej dokonano dramatycznej analizy nauczania Benedykta
XVI w kwestii wiary. W nauce Papieza mozna wskaza¢ na nastepujace
zjawiska wspodlczesne zwigzane z wiarg: geneza kwestionowania wiary,
proces powrotu do Boga oraz docelowa wizja zjednoczenia z Bogiem
na fundamencie wiary. W artykule wykorzystano literature obejmujaca
publikacje teologéw innsbruckich, jak tez wypowiedzi papieskie. W op-
arciu o krytyczna analize dostepnych tekstow sformutowano wnioski.

Stowa kluczowe: odkupienie, teologia dramatyczna, wcielenie, wiara,
wspolnota.

! Zob. J. Buxakowski, Objawienie i wiara, Pelplin 2007, s. 143, 145.
% Katechizm Kosciota Katolickiego, Poznan 2009, nr 162 (dalej: KKK).
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Stowem Bozym i dzialania naznaczonego miloscig®>. W owych dwdch aktach,
dotyczacych w istocie wzmocnienia wewnetrznego aspektu bycia czlowieka,
ujawnia si¢ fundament teologii dramatycznej, powstalej dzigki Bozemu oredziu
i prezentujacej milos¢ jako nadrzedng warto$¢ oraz zasade zycia spoltecznego.

Przedmiotem analiz, przedstawionych w niniejszej publikacji, jest fenomen
wiary zaprezentowany w nauczaniu Benedykta XVI. Nauczanie papieza wpisuje
sie w dramaturgie zbawcza, ktorej problematyke badaja przede wszystkim teo-
logowie innsbruccy. Z tego wzgledu material zrodlowy tegoz artykutu obejmuje
zaréwno nauczanie papieskie, jak i publikacje badaczy, zwigzanych ideowo z fa-
kultetem teologicznym na uczelni w Innsbrucku. W punkcie wyjscia postawio-
no nastepujace zalozenia: 1. czlowiek jest w naturalny sposéb otwarty na Boga;
2. mifos¢ stanowi fundament relacji miedzyludzkich i stosunku do Boga; 3.
stworzenie zawiera w sobie zdolnos¢ do integralnego rozwoju. Analiza tekstow
papieskich oraz rozwazan teologicznych, dotyczacych omawianego zagadnie-
nia, zmierza do znalezienia odpowiedzi na nastepuje pytania: 1. jakie przyczyny
wspolczesnego kwestionowania istnienia Boga mozna wskaza¢ z perspektywy
teologii dramatycznej; 2. w jakim wymiarze wiara stuzy odnajdywaniu tozsa-
mosci cztowieka; 3. jaka jest rola misterium wecielenia i zbawienia w procesie
jednoczenia czlowieka z Bogiem.

Publikacja sktada si¢ z dwdch czgsci. W pierwszej zostanie zaprezentowana
metoda dramatyczna, sytuowana wkontekscie relacji miedzyludzkich, prawa
i grzechu. W drugiej za$ czgéci zostanie ukazana dramaturgia wiary w naucza-
niu Benedykta XVI.

1. Pozycja czlowieka w dramaturgii zbawczej

Bog czyni z ludzi adresatéw nadprzyrodzonych daréw. Za sprawg wolnego aktu
woli osoba ludzka moze jednak odrzuci¢ Boska oferte zbawienia i zainicjowa¢
budowe $wiata wrogiego wszelkim formom transcendencji. Wybér grzechu
i zwigzane z nim krzewienie kultury zfa w niczym nie pomniejszaja ogromu
Bozej milosci, ktora skfania do nawrdcenia i ksztaltowania na nowo modelu
jednosci z Bogiem.

Proces odrzucenia Boga i nastgpujacy po nim etap pojednania oraz po-
nownego zjednoczenia rodzaju ludzkiego w Duchu Swietym sg przedmiotem
analiz teologii dramatycznej, w ramach ktdrej - w odwolaniu do pieciu aktow
dramatu zbawienia — wskazuje si¢ na potege Bozej milosci wobec niedosko-
natosci dotyczacej jednostki, jak rowniez wobec wspoélnoty. Z tego wzgledu
dramaturgia zbawcza posiada przeslanie spoteczne, a jednocze$nie w sposéb
bezposredni odsyta do oredzia zbawczego w zakresie grzechu oraz prawa, kie-
rowanego do jednostki.

3 Por. tamze.
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1.1. Metoda dramatyczna

Raymund Schwager w swoim opisie metody dramatycznej — objawiajacej
zbawienie i posredniczacej w gloszeniu zbawienia §wiatu - koncentruje sie
na osobie Jezusa®. Czyny i stowa Chrystusa przedstawione w Ewangelii, pod-
dane metodzie biblijnej krytyki tekstu, powinny znajdowa¢ odzwierciedlenie
w zyciu konkretnych ludzi. Codziennaegzystencja obejmuje wprawdzie dzia-
tania ukierunkowane na dobro, niemniej cztowiek moze by¢ réwniez autorem
czynow kontestatorskich, kwestionujacych osobe i zbawcze czyny Jezusa. Tego
typu sytuacji dotyczy fragment z Ewangelii wg $w. Mateusza: ,Bedziecie w nie-
nawisci u wszystkich z powodu mego imienia. Lecz kto wytrwa do konca, ten
bedzie zbawiony” (10,22)°.

Niezmienna postawa Jezusa wyraza ide¢ zbawienia, ktéra dotyczy bezpo-
$rednio budowania Krolestwa Bozego w $wiecie. Autorzy Katechizmu Kosciola
Katolickiego, nawigzujac do konstytucji Lumen gentium, wskazuja na Chrystu-
sa, w ktorym znajduje si¢ ,,poczatek oraz zaczatek” Krdlestwa Bozego. Boskie
panowanie jest realizowane poprzez zwiekszanie uczestnictwa w nadprzy-
rodzonym zyciu®. Skuteczno$¢ stow Chrystusowych znajduje potwierdzenie
w fenomenie zmartwychwstania jako przypieczetowaniu misji uswiecenia rze-
czywistosci stworzonej. Idea Krélestwa Bozego realizuje si¢ w relacjach mie-
dzyludzkich, w ktorych obok doswiadczenia faski dochodzi réwniez do glosu
grzech, motywowany pozadliwoscig, nie§Swiadomym nasladownictwem oraz
ograniczonym statusem ludzkiego poznania’.

Ogolna charakterystyka metody dramatycznej wyraza si¢ w permanentnym
odniesieniu do oredzia zbawczego Chrystusa, ktére — konfrontowane z prze-
réznymi sytuacjami grzechowymi - ostatecznie odnosi tryumf. Bog rozposcie-
ra wowczas przed czlowiekiem perspektywe zycia wiecznego, potwierdzona
aktem odkupienia, obejmujacym meke, §mierc i zmartwychwstanie Jezusa. Ze-
stanie Ducha Swietego jestzwieficzeniem procesu odnowy $wiata dotknietego
grzechem. Nalezy zatem podkresli¢, iz oredzie Boze stanowi poczatek dziela
zbawienia i to samo oredzie w formie spetnionej okresla cel ludzkiej egzystencji
w postaci szczgsliwosci wiecznej. Charakteryzujac metode dramatyczng, nalezy
odnie$¢ si¢ jednak nie tylko do kwestii soteriologicznej, ale réwniez eklezjo-
logicznej. Nauka o Krélestwie Bozym dotyczy rzeczywistosci wspolnotowej,

* Por. R. Schwager, Kirche als universales Zeichen, w: Kirche als universales Zeichen. In memo-
riam Raymund Schwager S], red. R. Siebenrock, W. Sandler, Miinster - Wien 2005, s. 19.

* Cytowany fragment Ewangelii jest czg¢$cia szerszej wypowiedzi, w ktorej Jezus zapowiada
przesladowania (por. Mt 10,17-23). Zawarte jest w nim wskazanie na niebezpieczenstwa zwia-
zane z wypelnianiem funkcji apostolskie;j.

¢ Por. Konstytucja dogmatyczna o Kosciele ,Lumen Gentium”, nr 5 (dalej: KK), cyt. za: KKK,
nr 541.

7 Por. W. Sandler, Kirche als Sakrament des Heilsdramas Jesu Christi, w: Kirche als universales
Zeichen. In memoriam Raymund Schwager S], red. R. Siebenrock, W. Sandler, Miinster — Wien
2005, s. 107n.
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w ramach ktdrej komunikowane s3 dobra natury duchowej. Podmioty owej
wymiany stanowia ludzie otwarci na Boga, zachowujacy Jego przykazania,
ukierunkowani w istocie na czynienie §wiata bardziej ludzkim. W tym momen-
cie niniejszych rozwazan nalezy odwota¢ si¢ bezposrednio do konsekwencji
wywodu metody dramatycznej. Otéz czlowiek zostal odkupiony w Chrystu-
sie, jednakze ten sam czlowiek zachowal swoja wolnos¢, na mocy ktérej moze
przyjac lub odrzuci¢ oredzie o Krdlestwie Bozym. Czynnikami stymulujgcymi
owg aprobate lub dezaprobate sg oddzialywania innych jednostek lub trendéw
natury ogoélnospotecznej®.

Metoda dramatyczna znajduje zastosowanie w stosunku do wszystkich
0s0b, szczegdlnie tych dotknietych ryzykiem marginalizacji spolecznej. Jezus
zatem, narodzony w stajence betlejemskiej, jako dorosty czlowiek nakazuje
troske o ubogich, a takze wzywa do przezwyciezania skutkéw niesprawiedli-
wosci. Jedynym postulowanym przez Niego $rodkiem zaradczym jest milos¢
ukazujaca, jak dalece Bog-Czlowiek jednoczy sie z calym rodzajem ludzkim.
Skutek owego zjednoczenia stanowi ksztaltowanie spotecznoéci na wzér rodzi-
ny. Z tego wzgledu dominacja oredzia Bozego oznacza krzewienie w $wiecie
zasady miltosci oblubienczej,ktora najpelniej gwarantuje rozwdj osobowy jed-
nostek oraz wspdlnot’.

1.2. Akty dramatu zbawczego

Aspekt spoteczny metody dramatycznej ujawnia sie¢ w postaci pieciu aktow,
w ramach ktorych jest realizowana dramaturgia zbawienia. Syntetycznej cha-
rakterystyki poszczegdlnych etapéw procesu zbawczego dokonal Nikolaus
Wandinger, niemniej bardziej wnikliwe analizy poszczegélnych kwestii znaj-
duja sie w tekstach autorstwa innych przedstawicieli innsbruckiej szkoty teo-
logicznej, takich jak Jozef Niewiadomski, Wolfgang Palaver, Willibald Sandler,
a w szczegolnosci Raymund Schwager.

Pierwszy akt dramatu zbawczego wyraza si¢ w gromadzeniu przez Jezusa Kro-
lestwa Bozego. Inicjatywa nalezy do Zbawiciela, ktory sam z siebie obwieszcza
rzeczywisto$¢ owego Krolestwa. Nie jest to jakakolwiek reakcja na wezesniejsze
zachowania ludzi lub tez na idee zawarte w Starym Przymierzu. Obraz Boga,
jakim postuguje si¢ Jezus w ramach tegoz aktu, wyraza si¢ w wizerunku Ojca
zawsze gotowego do przebaczenia. Relacja milosci jest czynnikiem najbardziej
jednoczacym ludzi miedzy soba i w ramach wspdlnoty z Bogiem. Ponadto ore-
dzie Chrystusowe poparte jest roznymi czynami, takimi jak uzdrowienia, wype-
dzanie demondw i inne nadprzyrodzone akty. Powdd tychze dziel Jezusa stanowi

8 Zob. W. Guggenberger, Das Wirklichwerden der Wirklichkeit. Zum Sinn einer Rede von
dramatischer Moraltheologie, w: Dramatische Theologie im Gesprich. Symposion/Gastmahl zum
65. Geburtstag von Raymund Schwager, red. J. Niewiadomski, N. Wandinger, Miinster 2003,
s. 74n.

° Por. KKK, nr 544n.
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zawsze milosierdzie, bedace dowodem troski Boga o czlowieka. Reakcje Zbawi-
ciela w procesie gloszenia oredzia o Krdlestwie Bozym majg charakter bezwarun-
kowy. Bog wkracza wiec w dzieje jednostek i wspolnot, abstrahujac jednoczesnie
od jakichkolwiek uwarunkowan'®. W kreguzjawisk, majacych miejsce w ramach
pierwszego aktu dramatu zbawczego, miesci sie rowniez kwestia relacji Jezusa
wzgledem prawa. Ot6z Syn Bozy dystansuje si¢ wzgledem przepiséw prawnych,
bedacych dzielem czysto ludzkim lub sprzyjajacych powstawaniu wypaczen
czlowieczej natury. Tymczasem w nauczaniu Jezusa o Krolestwie Bozym jako
kluczowa jawi si¢ wewnetrzna strona prawa, dotyczaca relacji cztowieka do Boga.
Z tego wzgledu w ocenie postepowania istotny jest nie tyle czyn sam w sobie, ile
intencje powstale w sercu cztowieka; dopiero bowiem w drugiej z wymienionych
sytuacji osoba nawigzuje zbawczy kontakt z Bogiem jako Najwyzszym Prawo-
dawcg. Odniesienie do immanentnego wymiaru ludzkich czynéw stanowi impuls
dla dalszych, niezwykle istotnych dzialan. Dzieki owym aktom bedzie mozliwe
przelamanie negatywnie pojmowanego nasladownictwa, obejmujacego kopio-
wanie ztych czynow, na skutek ktérych rozpowszechniaja sie w $wiecie struktury
grzechowe, zredukowane zasadniczo do zewnetrznej strony prawa''.

Drugi akt dramatu zbawczego dotyczy reakcji stuchaczy na Dobrg Nowine
o Krélestwie Bozym. W gronie odbiorcéw oredzia Chrystusowego sa przede
wszystkim osoby, ktdre uwierzyly i staly sie uczniami Mistrza z Nazaretu. Owa
grupa nie stanowi jednak gtéwnego przedmiotu analiz, dotyczacych drugiego
aktu dramatu zbawczego. Gléwnym obiektem refleksji Raymunda Schwagera
sg przeciwnicy Chrystusa, a wigc ci, ktérzy odrzucili nauke Ewangelii. W kwestii
pochodzenia owej grupy mozna wskazac jej dwa zasadnicze zrédla — podgrupy.
Do pierwszej z nich nalezg ludzie holdujacy nadziejom mesjanskim, ograniczo-
nym jedynie do rzeczywistosci ziemskiej. Tymczasem Jezus z calgpewnoscig nie
byl Mesjaszem politycznym, ktéry mialby przywréci¢ do istnienia krolestwo
Izraela w jego doczesnym wymiarze. Miano Mesjasza dotyczy Chrystusa w sen-
sie duchowym, czyli okresla Go jako Tego, ktdry za sprawa swoich czynéw ofia-
ruje ludziom zbawienie. Natomiast druga podgrupa przeciwnikéw Chrystusa
obejmuje faryzeuszow i uczonych w Piémie. Ewangelia, wskazujaca na ducho-
wy wymiar prawa i podkreslajaca fundamentalne znaczenie mifosci, stanowi
zagrozenie dla bezpiecznej pozycji elitarnych grup w spotecznosci zydowskie;.
W swoim nauczaniu Jezus demaskowal nikczemno$¢ i dwulicowos¢ faryzeu-
szow oraz uczonych w Pismie. Reakcja Chrystusa na postawe odrzucenia nie

10 Zob. R. Siebenrock, Dramatische Korrelation als Methode der Theologie. Ein Versuch zu
einer noch unbedachten Moglichkeit im Blick auf das Werk Raymund Schwagers, w: Dramatische
Theologie im Gesprich. Symposion/Gastmahl zum 65. Geburtstag von Raymund Schwager, red.
J. Niewiadomski, N. Wandinger, Miinster 2003, s. 46n.

" Por. N. Wandinger, Die Siindenlehre als Schliissel zum Menschen. Impulse K. Rahners und
R. Schwagers zu einer Heuristik theologischer Anthropologie, Miinster 2003, s. 202-206; zob.
réwniez: R. Schwager, Erbsiinde und Heilsdrama. Im Kontext von Evolution, Gentechnologie und
Apokalyptik, Miinster 1997, s. 168n.
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wyraza si¢ jednak w wytraceniu przeciwnikdw, przynalezacych do wyzej wy-
mienionych podgrup, co zapewne lezalo w mocy Boga. Jezus wypowiada pod
ich adresem jedynie stowa o sadzie Bozym. Nie méwi przy tym o gniewie Boga,
lecz pigtnuje zle zachowanie, sprowadzajace kar¢ na osobe grzesznika. W ten
sposob przeciwnicy oredzia o Krdlestwie Bozym osadzajg sami siebie, podczas
gdy Jezus w swojej nauce wskazuje jedynie konsekwencje grzechow czlowieka.
Nie istnieje zatem sprzecznos¢ pomiedzy Bogiem bedacym mitoscig a karg dla
grzesznikow za ich niewtasciwe postepowanie. Potwierdzenie zaprezentowanego
powyzej rozumowania znajduje si¢ w dwoch przypowiesciach. Pierwsza z nich
to przypowies¢ o nielitosciwym dtuzniku (por. Mt 18,23-35). Niemitosierny stu-
ga ponosi te sama kare, jaka zastosowal wczesniej wzgledem jednego ze swoich
wspotbraci. Druga przypowiescig jest historia o talentach (por. Mt 25,14-30).
»Stuga zly i gnusny” otrzymuje kare nawigzujaca do sposobu, w jaki uprzed-
nio obszed! si¢ z talentami, majac wszak w pamieci niewypelnienie polecenia
wlasciciela dobr. W obu przypowiesciach, na co wskazuje Schwager, miarg kary
jest niewlasciwy obraz Boga i wynikajace zen grzeszne postepowanie czlowieka.
W Zzadnym aspekcie nie zmieniasi¢ natomiast nauka Jezusa o Krélestwie Bozym,
ktorej wyznacznikiem pozostaje milos¢, transcendujgca granice prawa'.

Trzeci akt dramatu dotyczy skazania i wykonania wyroku na Jezusie. W owe;j
czesci kluczowg kwestig jest ponownie reakcja przeciwnikéw Jezusa, osiagaja-
ca w niej swoje negatywne apogeum'. Na wstepie swoich refleksji Schwager
podkresdla, iz w momencie $mierci na krzyzu niemalze wszystkie ziemskie sily
zjednoczyly si¢ przeciw Jezusowi. Byly to zaréwno dzialania czynne, realizo-
wane przez oprawcow i oskarzycieli (por. Lk 22,63), jak réwniez zachowania
bierne, takie jak wyparcie si¢ znajomosci z Chrystusem przez Jego uczniow,
warunkowane lekiem o wlasne zycie (por. J 18,12-27). Wydarzenia na Gol-
gocie s mozliwe do opisania z perspektywy zasady kozta ofiarnego. Nalezy
jednak zauwazy¢, iz postawa Jezusa podczas meki i w chwili $mierci wnosi
do niej znaczacg modyfikacje; ukazuje bowiem ogrom zta owych procesow.
Oto6z sprzysiezenie przeciwko Chrystusowi nie byto dzielem przypadku, ale
stanowilo $wiadomy wybor ludzki, zapoczatkowany juz wowczas, kiedy Jezus
po raz pierwszy publicznie nauczal o Krélestwie Bozym. W trzecim akcie owe
negatywne odruchy uleglty nasileniu do maksimum ludzkich mozliwosci. Po-
nadto wydarzenia podczas $mierci Chrystusa nawigzuja do wspomnianej juz
opozycji dwoch obrazéw Boga. Stworca jako produkt czysto ludzkich projekciji
prawnych, kulturowych i spotecznych jest przeciwstawiony Bogu bedacemu
nadprzyrodzong Miloscig. Jezus konsekwentnie przekazuje obraz Boga nade
wszystko milujacego cztowieka i reszte stworzenia. Wlasnie w kontekscie owej
mitosci niczym w zwierciadle zostaje objawiona nikczemno$¢ ludzka, a $cislej
zlo dzialan przeciwnikéw Ewangelii, podazajacych za czystoludzka projekcja

12 Por. N. Wandinger, Die Siindenlehre..., s. 208-213.
13 Zob. R. Josgrilberg, Opfermechanismus und der Tod Jesu, w: Gotzenbilder und Opfer. Rene
Girard im Gesprich mit der Befreiungstheologie, red. H. Assmann, Thaur 1996, s. 163n.
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bostwa. Ow aspekt przetamuje archaiczny mechanizm kozla ofiarnego'. Ra-
dykalna tozsamo$¢ Chrystusa z Bogiem bedacym Miloscia znajduje swoj naj-
pelniejszy wyraz w modlitwie zanoszonej przez Chrystusa na krzyzu (por. Lk
23,34). Nie istnieje wlasciwie inny sposob na przetamanie kregu zta niz milos¢
nieprzyjaciol, wykraczajaca ponadto poza granice zycia i §mierci. Ogrom mito-
$ci Chrystusa do Ojca w Niebie i bliznich jest Zrédlem autorytetu nazarenskiego
Mistrza. Owo wyrdznienie stanowi co$ wiecej niz szacunek, ktorym darzy sie
doczesnie panujacych wltadcow. W momencie $mierci Jezusa na krzyzu zostaje
ujawnione prawdziwie oblicze Boga, ktéremu wszystko jest podporzadkowa-
ne. Teocentryczny porzadek stworzenia ukazuje zasadno$¢ procesu u§wigcania
(por. Kol 1,15-20)".

Przejrzysto$¢ dziatan cztowieka w kontekscie $mierci Jezusa pozwala do-
strzec najglebsze poklady ludzkiego jestestwa, w obszarze ktérych moze by¢
inicjowane dzialanie przeciwko Bogu. Czlowiek jest zdolny w kazdym miej-
scu i czasie reaktywowac odwieczne pragnienie bycia jak Bog. Podazanie owa
$ciezka oznacza nie tylko umacnianie w sobie postawy pychy, ale takze uzdalnia
ludzi do najgorszych zbrodni w imi¢ zdeformowanego obrazu istoty osoby.
Wspomniana powyzej deformacja wynika z zupelnego poddania si¢ wplywom
grzechu i absolutystycznie pojmowanego wtasnego ,,ego”¢.

Czwarty akt historii zbawczej ujmowanej jako dramat dotyczy objawienia
wyroku Boga wobec $wiata, ktéry zdystansowal sie wzgledem Chrystusa lub
nawet Go odrzucil. Celem owej czesci dramatu jest ukazanie znaczenia tajem-
nicy zmartwychwstania dla zycia chrzescijan. Inicjatywa w ramach tegoz aktu
nalezy do Boga, ktéry — bedac wiernym swoimobietnicom w Chrystusie — ob-
jawil niekonczace si¢ Boze zycie. Reakcja Boga jest jednoznacznym opowie-
dzeniem si¢ po stronie Syna, a $cislej wyrazem mitosci, bedacej istotg oredzia
o Kroélestwie Bozym. Stowo Boga oznacza czyn, w zwiazku z czym réwniez
na mocy zmartwychwstania nie nastgpito wytracenie oprawcéw Jezusa. Po-
wstaly z martwych Syn Bozy objawia si¢ bowiem z przestaniem: ,,Pokéj wam”
(J20,19). W ten sposob Bog przetamuje spirale zta i obejmuje oddziatywaniem
milosci nieprzemijajacej wszystkich ludzi bez wyjatku. Dobro¢ Boza ma sta-
nowi¢ inspiracje do nawrécenia, by element Zycia ziemskiego osoby na nowo
partycypowal w Boskiej egzystencji'’.

Ostatni, pigty akt obejmuje zgromadzenie nowego Ludu Bozego. Wydarze-
niem kluczowym dla tej czesci dramatu jest zestanie Ducha Swietego. W tym-
ze kontekscie Schwager zwraca uwage w pierwszej kolejnosci na diametralna
zmiang wewnetrznego usposobienia uczniow. Otdz apostotowie, poczatkowo
zaleknieni wydarzeniami na Golgocie, staja si¢ meznymi glosicielami Dobrej

!4 Por. W. Palaver, René Girards mimetische Theorie. Im Kontext kulturtheoretischer und ge-
sellschaftspolitischer Fragen, Thaur 2003, s. 271-277.

1> Zob. R. Schwager, Erbsiinde und Heilsdrama..., s. 184n.; R. Siebenrock, dz. cyt., s. 56n.

16 Por. N. Wandinger, Die Siindenlehre..., s. 215-225; W. Sandler, Kirche..., s. 125.

17 Por. N. Wandinger, Die Siindenlehre..., s. 227-231; R. Josgrilberg, dz. cyt., s. 166n.
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Nowiny o Krélestwie Bozym (por. Dz 2,1-13). Owa przemiana stanowi przy-
ktad momentu ludzkiego zycia, kiedy to czlowiek pozbywa si¢ niepewnosci
i calym swoim jestestwem jest zdolny do przyjecia stowa Bozego oraz przeka-
zania go bliznim. Wewnetrzna opcja wyrazajaca tozsamos¢ z Bogiem stanowi
warunek konieczny dla ksztaltowania nowego typu jednosci, ktorej odzwier-
ciedleniem sg struktury Kosciofa. Pierwszym wyznacznikiem tejze odnowio-
nej wspoélnoty jest jednos¢ wielu réznorodnych elementéw, dokonujaca sie
w Ciele Mistycznym Chrystusa (por. 1 Kor 12,12-30). Drugim wyznacznikiem
nowego Ludu Bozego jest jego symboliczny charakter, a $cidlej - co akcentuje
Raymund Schwager - symboliczna obecno$¢ Krélestwa Bozego we wspdlnocie
Chrystusowej. Ziemskiestruktury Ko$ciota jawia si¢ jako zapowiedz wiekuistej
rzeczywisto$ci, w ramach ktorej najwyzsza wladza nalezy do Boga. Panowanie
Boga w $wiecie i w ludzkim sercu znajduje swoje ostateczne spelnienie w Krole-
stwie, obejmujacym rzeczywistos¢ ostateczng. W pigtym akcie dramatu docho-
dzi do glosu postulat bycia $wiadkiem Chrystusa, czyli kim$ zaangazowanym
w gloszenie Krolestwa Bozego. Do takiego dzialania inspiruje oczywiscie Duch
Bozy, obficie udzielony $wiatu przez Chrystusa'®.

Scharakteryzowane powyzej akty dramatu prezentujg droge, ktorej celem
jest perspektywa jednosci ze Stwdrca. Owa permanentna jednos¢ z Bogiem
realizuje si¢ na fundamencie milosci silniejszej nie tylko od grzechu, ale row-
niez od $mierci.

2. Dramaturgia wyznawania wiary

Teologia dramatyczna prezentuje czlowieka jako istote, ktora zdolna jest przy-
ja¢ badz odrzuci¢ oredzie o zbawieniu, objawione w petni w Chrystusie. Wol-
nos¢ osoby przeklada si¢ na wszystkie dziedziny zycia, w tym réwniez na wiare.
W nauczaniu Benedykta XVI nie pojawia si¢ wprawdzie koncepcja pieciu ak-
tow dramatu, wypracowana przez innsbruckich teologéw, niemniej jest w niej
obecne przestanie metody dramatycznej. Nauka Papieza przedstawia obraz
czlowieka, ktéry moze zakwestionowac istnienie Boga, wyrazajac tym samym
postawe dezorientacji i braku zaufania. W papieskich refleksjach pojawiaj sie
takze wiara, wyznaczajaca ukierunkowanie czlowieka na Boga, a takze miste-
rium wcielenia i odkupienia, okreslajace stopien tozsamosci z Bogiem. W ra-
mach tegoz misterium inicjatorem dzialania jest zawsze Stworca.

2.1. Geneza odrzucenia Boga przez wspolczesnego cztowieka

W homilii wygtoszonej podczas Pasterki w 2012 r. Benedykt XVI wskazuje
na zjawisko odrzucania Boga w czasach obecnych. Przyczyny owego stanu

'8 Por. N. Wandinger, Die Siindenlehre..., s. 234-238; W. Sandler, Kirche..., s. 126n.
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rzeczy, analizowane przy pomocy metody dramatycznej, moga by¢ dwojakie.
Po pierwsze, do odrzucenia wiary przyczynia si¢ nadmierne skupienie cztowie-
ka na wlasnej osobie. W nastepstwie owej postawy proces poznania zostaje za-
wezony jedynie do do$wiadczenia empirycznego, a cele dziatania nie przekra-
czajg czysto fizycznych mozliwosci. Pod wplywem owych tendencji cztowiek
moze posung¢ sie nawet do tego, by okresla¢ na sposob ludzki bogow, ktérzy
w ten sposob stajg sie wytworami ludzkiej fantazji. Drugim powodem odrzu-
cenia Boga jest znieksztalcona interpretacja religii. Benedykt XVI zwraca uwa-
ge na poglady, wedle ktérych monoteizm jest Zrédtem przemocy na swiecie®.
W $wietle tychze przekonan istnieje bezposrednia zalezno$¢ pomiedzy wiarg
w jedynego Boga a despotyzmem i nietolerancja. Podobnie jak w przypadku
pierwszej przyczyny odrzucenia Boga, istotnym czynnikiem jest kreatywnos¢
czlowieka w zakresie zawlaszczania transcendencji i czynienia z niej jedne-
go z ludzkich wyobrazen. Nastepuje wowczas oderwanie doczesnego $wiata
od Boga, badz tez wszelkie bostwo zaczyna by¢ interpretowane w absoluty-
styczny sposob, wylaczajacy inne interpretacje i wyrazajacy wrogos¢ wobec
wierzen, dzialan i zamiaréw odmiennych wspdlnot religijnych. W obszarze
drugiej przyczyny odrzucenia Boga kluczowa jest zatem nienawis¢, gdyz tylko
negatywne uczucia s w stanie zapewnic¢ ochrone ,,ego’, ktore odciglo sie aktem
woli od Boga albo rozpaczliwie broni ,,swojej religijnosci” *.

W refleksji papieskiej jeszcze inng przyczyne utraty wiary stanowi ulegtos$¢
wobec logiki przemocy. Ludzkie serce jest zdolne inicjowaé niszczycielskie
akty, majace na celu zburzy¢ fad Krélestwa Bozego?®'. Zwielokrotnienie dziatan
ludzkich zwrdconych przeciwko Bogu dokonuje si¢ na zasadzie $lepego nasla-
downictwa, czyli nieSwiadomej mimesis, popychajacej ludzi do najgorszych
czynow. Wolfgang Palaver wskazuje na brak réznicy pomiedzy katastrofami
naturalnymi a niszczycielskim dzialaniem czlowieka w czasach archaicznych,
kiedy to ludzie palali nienawiscig dotyczaca oséb lub rzeczy, ktérym przypisy-
wali odpowiedzialno$¢ za dos§wiadczane niepowodzenia®.

Benedykt XVI stwierdza réwniez, Zze powodow odrzucenia Boga na-
lezy szuka¢ takze na poziomie nastrojow jednostki. Czlowiek reflektujacy
swoje postepowanie w zakresie grzechu moze popa$¢ w stan pesymizmu
czy marazmu. W tej sytuacji pojawia si¢ przyzwolenie na kolejne wystepki

! Jan Assmann postrzega monoteizm jako forme kultu generujaca z natury przemoc. Tezy
Assmanna stanowig podatny grunt dla analiz w ramach teologii dramatycznej. Zob. J. Assmann,
Monotheismus und die Sprache der Gewalt, Wien 2006, s. 10-54.

2 Por. Benedykt XVI, Homilia Ojca Swigtego podczas ,,pasterki”, http://www.deon.pl/religia/
kosciol-i-swiat/z-zycia-kosciola/art,8391,homilia-ojca-swietego-podczas-pasterki,strona,2.html
(odczyt z dn. 29 stycznia 2013 r.); zob. réwniez: R. Schwager, Kirche..., s. 36n.

21 Zob. Benedykt XVI, Nigdy wiecej wojny i terroru, ,LOsservatore Romano” 2009, nr 7-8,
s. 47; zob. rowniez: tenze, Nadszed! czas, aby muzutmanie i chrzescijanie solidarnie potozyli kres
przemocy, ,LOsservatore Romano” 2012, nr 9-10, s. 15n.

2 Zob. W. Palaver, dz. cyt., s. 184n.
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w przekonaniu o znikomosci dobroci lub tez nieskutecznosci ludzkich wy-
sitkow wobec ogromu zta®.

2.2. Powrdt do wspdlnoty z Bogiem w akcie wiary

Wiara wyznacza styl zachowania, a takze pewna rzeczywisto$¢, w ramach ktorej
moze dokonywac sie przezwyciezenie tendencji odrzucajacych Boga. Z tejze
perspektywy staje si¢ zrozumiale odwolanie Benedykta XVI do katechizmo-
wego okreslenia wiary, zawarte w liscie apostolskim Porta fidei**: ,Wiara jest
osobowym przylgnieciem calego cztowieka do Boga, ktoéry si¢ objawia. Obej-
muje ona przylgniecie rozumu iwoli do tego, co Bog objawit o sobie przez swoje
czyny i sfowa™. Wiara obejmuje zatem cale jestestwo czlowieka, w naturalny
sposob ukierunkowane na Boga. Mozna zatem stwierdzi¢ - i ta mysl pojawia
sie u Benedykta XVI - iz czlowiek pragnie Boga, gdyz tak zostal stworzony.
W rzeczywistosci nieskoniczonej ma bowiem miejsce spetnienie najglebszych
nadziei, jakimi w swoim zyciu kieruje si¢ osoba ludzka®. Naturalnym celem
dziatania cztowieka oraz punktem, do ktérego zmierza rozwoj $wiata natury,
jest Bog. Z owej zaleznosci rodzi sie idea postuszenstwa wyrazonego przez Ab-
rahama, ktéry bezgranicznie zaufal Bogu, podazajac do nieznanego kraju (por.
Hbr 11,8). Kluczowa jest zawsze obietnica dana przez Boga, a dotyczaca spet-
nienia egzystencjalnych pragnien czlowieka: ,Wiara zas jest poreka tych dobr,
ktérych sie spodziewamy, dowodem tych rzeczywistosci, ktérych nie widzimy”
(Hbr 11,1)”. Idea postuszenstwa, zbudowanego na fundamencie wiary, stano-
wi wazng zasade Krdlestwa Bozego, analizowanego w perspektywie teologii
dramatycznej*.

Z tejze perspektywy jest takze podejmowany watek poszukiwania czto-
wieka przez Boga. Raymund Schwager positkuje si¢ w tej kwestii fragmen-
tem z Ewangelii wg $w. Jana: ,Tak bowiem Bég umilowal $wiat, ze Syna swego
Jednorodzonego dal, aby kazdy, kto w Niego wierzy, nie zginal, ale mial zycie
wieczne” (3,16). Pelniejsze zrozumienie cytowanego fragmentu wymaga przy-
jecia zalozenia, iz czlowiek zostal uksztaltowany w taki sposob, aby stac sie
odbiorca Bozych daréw. Bliskos¢ Boga dotyczy w tymukladzie nie tylko samej

2 Por. Benedykt XVI, List apostolski ,,Porta fidei”, Krakow 2012, nr 13 (dalej: PF); zob.
réwniez: tenze, Otoczmy opiekg osoby zranione, ,LOsservatore Romano” 2008, nr 5, s. 27.

2 Por. PF, nr 4, 11.

» KKK, nr 176; zob. réwniez: Benedykt XVI, Swiadkowie Boga, ktory jest blisko, ,LOsserva-
tore Romano” 2013, nr 1, s. 33.

% Por. PF, nr 7; tenze, Pielgrzymka po pustyniach wspétczesnego Swiata, ,,LOsservatore Ro-
mano” 2012, nr 11, s. 8.

¥ Por. KKK, nr 145n. Ide¢ postuszenstwa w sposob heroiczny wyrazata swoja postawa Ma-
ryja. Jest to druga posta¢, wskazana przez autoréw KKK jako przyktad w ramach zagadnienia
postuszenistwa wiary. Zob. tamze, nr 148n.

2 Zob. Benedykt XVI, Adhortacja apostolska ,Verbum Domini”, Katowice 2010, nr 6; R. Sie-
benrock, dz. cyt., s. 53n.
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zbawczej obecnosci, ale nade wszystko przekazania zycia Bozego. Odkupiona
w Chrystusie ludzka egzystencja udoskonala dazenia cztowieka, dzigki czemu
dzieta Ducha Swigtego przyjmuja widzialne ksztatty w postaci dobra, bedacego
przyczynkiem i wyrazem zbawienia®. Cztowiek uduchowiony Boskimi darami
dazy ku swemu Stworcy™.

Akt wiary, uznajacy autorytet Boga, nie czyni czlowieka w Zaden sposéb
zniewolonym, a wigc ograniczonym w dziataniu. Jak wskazuje cytowana kate-
chizmowa definicja, wiara jest wprawdzie osobowym przylgnieciem do Boga,
jednakze ani przez chwile nie zostaje przy tym zakwestionowana ludzka wol-
nos¢. Cztowiek dobrowolnie wybiera Boze stowo i odnajduje w wolny sposéb
Boga w Chrystusie, bedagc prowadzonym przez Ducha Swietego®'. Pomoc-
nicza funkcje w procesie wskazywania na bliskos¢ Boga pelni Kosciét jako
rezerwuar tradycji, posredniczacy w przekazywaniu task sakramentalnych.
Dobrowolnosé¢ dopuszcza jednak w réwnym stopniu wybor Boga, jak tez za-
kwestionowanie Bozego porzadku, a tym samym potwierdzenie dokonania nie-
wlasciwych wyboréw jako przejawéw sprzeniewierzenia sie¢ Bozemu stowu?.,
Wiasnie w aspekcie niewlasciwego postepowania potrzeba dzieta odnowy,
fundowanego na przykladzie Chrystusa przy wspotudziale Kosciota: ,Wlasnie
Sobor w Konstytucji dogmatycznej ,,Lumen gentium”, stwierdzil: «podczas gdy
Chrystus, ‘$wiety, niewinny, niepokalany’ (Hbr 7,26), nie znal grzechu (2 Kor
5,21), lecz przyszedt dla przebtagania jedynie za grzechy ludu (por. Hbr 2,17),
Kosciol obejmujacy w tonie swoim grzesznikow, swiety i zarazem ciaglepo-
trzebujacy oczyszczenia, podejmuje ustawicznie pokute i odnowienie swoje».
Koscidt «wsrdod przesladowan swiata i pociech Bozych zdaza naprzod w piel-
grzymce», zwiastujac krzyz i §mier¢ Pana, az przybedzie (por. 1 Kor 11,26)”%.
Chrystus poprzez swoje zmartwychwstanie mobilizuje czlowieka do naslado-
wania Go, czyli krzewienia w $wiecie nowego stworzenia. Ponadto dzieto od-
nowy jest narzedziem ukazywania $wiatu Bozej chwaly, w ktorej partycypuje
czlowiek na mocy task i charyzmatdéw, zarysowanych w swojej istocie w nauce
Bozej**. Oddzialywanie Bozych daréw ma nie tylko indywidualny, ale przede
wszystkim wspolnotowy charakter®. Budujac braterska wiez miedzy osoba-
mi, stuzy bowiem przetamaniu spirali przemocy, nabudowanej na schemacie

» Por. R. Schwager, Erloser des Menschen. Soteriologie in der Verkiindigung von Johannes
Paul II. und die Herausforderung unserer Zeit, w: Kirche als universales Zeichen. In memoriam
Raymund Schwager SJ, red. R. Siebenrock, W. Sandler, Wien-Miinster 2005, s. 64n.

30 Zob. Benedykt XVI, Pielgrzymka..., s. 8n.

31 Zob. tenze, Powrét do Boga, ,LOsservatore Romano” 2012, nr 12, s. 45.

32 Por. KKK, nr 150n.

# KK, nr 8, cyt. za: PF, nr 6.

3 Zob. KKK, nr 1849n.; zob. réwniez: Benedykt XVI, Wiara musi by¢ ptomieniem mitosci,
ktory rozpala innych, ,LOsservatore Romano” 2012, nr 11, s. 22n.; W. Guggenberger, Was fiir ein
Zeichen?!, w: Kirche als universals Zeichen. In memoriam Raymund Schwager SJ, red. R. Sieben-
rock, W. Sandler, Miinster — Wien 2005, s. 194n.

3 Por. PF, nr 10.
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niszczycielskiej i nieSwiadomej mimesis, wlasciwej archaicznemu modelowi
kozta ofiarnego®.

2.3. Jednos¢ z Bogiem realizowana w misterium wcielenia
i odkupienia

Przezwycigzenie stanu grzechu dokonuje si¢ poprzez ponowne odkrywanie ogro-
mu Bozej mitosci wzgledem stworzenia. Powodowany owym oblubieniczym odnie-
sieniem Bdg stworzyl cztowieka ,,na swdj obraz i podobienstwo” (por. Rdz 1,27).
Dar milosci przekazany ludziom owocuje relacja zwrotng, na mocy ktorej czlowiek
zdobywa zdolnos¢ rozmilowania sie w Bogu, zyskujac tym samym mozliwo$¢ par-
tycypowania w zyciu wiecznym®. Zrozumienie godnoscicztowieka dokonuje si¢
w sposob pelny w kontekscie tajemnicy weielenia, w ramach ktérej Bog rozposciera
przed cztowiekiem nowa perspektywe zbawienia, bedaca potwierdzeniem obecno-
$ci Boga w $wiecie w osobie Jezusa, czyli Stowa Wcielonego®. Stad tez uroczystosci
Bozego Narodzenia stanowig w opinii Benedykta XVI okazje do odnowienia, a nie-
kiedy do nawigzania nowej relacji z Bogiem®. W teologii dramatycznej odnowa
stosunku czlowieka wzgledem Boga dokonuje si¢ w réwnym stopniu na funda-
mencie tajemnicy wcielenia, jak tez dzieta zbawczego Chrystusa.

Tajemnica wcielenia obejmuje moment fizycznej obecnosci Boga w swiecie,
co wyraza zapis w Ewangelii wg $w. Jana: ,, A Stowo stalo sie cialem i zamieszka-
to wsrod nas” (1,14). Do$wiadczenie bliskosci, a takze postawa Chrystusa, ob-
jawiajg pelng prawde o osobie oraz o przeznaczeniu $wiata. Ot6z cztowiek jest
wprowadzany w krag Bozych tajemnic za sprawg stow, ktorych potwierdzeniem
sg czyny pelne tagodnosci i otwarte na rozumienie. Samo oredzie Chrystusowe
i wezedniejsze zapowiedzi $w. Jana dotyczace Mesjasza nie stanowig rewolu-
cyjnych wyzwan, ale konsekwentnie wskazuja drogi wiodace do osiagnigcia
zbawienia i czynienia dobra w $wiecie*. Przezwyciezenie zjawisk generowa-
nych przez nieSwiadoma mimesis nastepuje jednak — w opinii René Girarda
i przedstawicieli teologii dramatycznej — nie na poziomie czynu, ale poprzez
odwolanie do poczatku, do zZrédta wszelkich zachowan i reakcji jednostki oraz
wspdlnoty. Tego typu impulsem wyzwalajacym dziatanie konstruktywne, od-
powiadajace jednoczes$nie fadowi Bozemu, jest faska. W tym punkcie teologo-
wie innsbruccy nawiazuja do refleksjisw. Augustyna z Hippony*. Katechizm

36 Zob. W. Palaver, dz. cyt., s. 273n.

7 Por. KKK, nr 356n.; zob. réwniez: Benedykt XV, Encyklika ,, Deus caritas est”, Radom 2006,
nr 1, 18 (dalej: DCe).

38 Zob. KKK, nr 359.

% Zob. Benedykt XVI, Homilia...; tenze, Powrét..., s. 45.

0 Por. M. Paulin, Zeichen des Heils oder Mittlerin der Begehren? Zur Zeichen-Gestalt der Kirche
in Hinblick auf die Mittler-Figur in der mimetischen Theorie, w: Kirche als universales Zeichen. In
memoriam Raymund Schwager S, red. R. Siebenrock, W. Sandler, Wien — Miinster 2005, s. 220n.

1 Zob. za: W. Palaver, dz. cyt., s. 281n.
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Kosciota Katolickiego podkresla w pierwszej kolejnosci darmowy charakter ta-
ski oraz jej konieczno$¢ do osiagniecia pelnego uczestnictwa w Bozym zyciu.
Dzigki darom Bozym mozna ksztaltowac relacje cechujace si¢ miloscia i wy-
razajace zjednoczenie z Bogiem oraz bliznimi. Owa jedno$¢ jest niezbednym
warunkiem ksztaltowania nowej rzeczywistosci, w ramach ktorej cztowiek po-
stepuje wedle zasad nauki objawionej*. Aktywna relacja z Bogiem umozliwia
przelamywanie stereotypow oraz jest skutecznym srodkiem do tego, by spoj-
rze¢ na siebie w prawdzie oraz zrekonstruowac wlasciwy wizerunek Boga, ktory
w swojej istocie jest Mitoscig®. Owa sytuacja umozliwia tym samym odnowie-
nie Boskich daréw.

Odkrycie znaczenia taski staje sie¢ mozliwe dzieki wierze. Warto w tym mo-
mencie zastrzec, iz oddzialywanie taski i wiary ma obopdlny charakter. Rze-
czywisto$¢ faski jest odkrywana dzieki wierze, ktdra z kolei wzmaga dzialanie
taski w $wiecie**. W tym kontekscie ujawnia si¢ celowos¢ argumentacji, obecnej
w nauczaniu Benedykta XVI. Otéz czlowiek pozbawiony wiary nie jest w stanie
dostrzec Bozych daréw, bedacych w istocie wyrazem mitosci Boga do stwo-
rzenia; tworzy wigc obraz Boga, odpowiadajacy jedynie doczesnym wyobra-
zeniom. Z tego wzgledu ozywienie wiary pozwala na nowo odkry¢ Boga jako
milujgcego stworzenie i wprowadzajacego jedno$¢ w $wiecie za sprawg Swojej
w nim obecnosci®.

Z procesem przelamywania negatywnych struktur zwigzane jest tzw. ,,przej-
$cie”, czyli przekroczenie ludzkich schematéw myslenia i materialnych granic
rzeczywistoéci. Celem owegowyjscia poza doczesno$¢ jest spotkanie Boga,
dokonujace si¢ na najwieksza skale w Eucharystii*. Radykalizm przemiany,
majacej miejsce za sprawg owego sakramentu i inspirujacej do dziatania ucz-
nioéw Chrystusa, zostat scharakteryzowany w adhortacji Sacramentum caritatis:
»Substancjalne przeksztalcenie chleba i wina w Jego Cialo i Jego Krew wnosi
do wnetrza stworzenia fundament radykalnej przemiany, co§ w rodzaju «nukle-
arnego rozszczepienia», by uzy¢ znanego dzis$ obrazu, wnikajacego w najskryt-
szy poziom bytu, przemiany majacej za cel wywolanie procesu przeksztalcenia
rzeczywistosci, ktorego kresem ostatecznym bedzie przemienienie calego swia-
ta, az do stanu, w ktérym Bog stanie sie wszystkim we wszystkich (por. 1 Kor
15, 28)”7. W dokumencie papieskim, jak zaznaczono powyzej, znajduje si¢
odniesienie do Pierwszego Listu do Koryntian. Wyrézniony fragment stanowi
czes$¢ wickszej wypowiedzi Apostola Narodoéw, dotyczacej zmartwychwstania
(zob. 1 Kor 15,1-53). Otdz na koncu czaséw wierni Chrystusowi beda mieli
mozno$¢ pelnego uczestnictwa w zwyciestwie nad $miercia, wyrazajac dzieki

2 Por. KKK, nr 1996-2000.

Zob. DCe, nr 1.

“ Por. KKK, nr 2005.

* Zob. Benedykt XVI, Homilia...

4 Zob. tamze; DCe, nr 7.

¥ Tenze, Adhortacja apostolska ,Sacramentum caritatis”, Wroctaw 2007, nr 11 (dalej: SC).
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temu ogrom Bozej chwatly w $§wiecie. Podazajac szlakiem tejze chwaly, pastusz-
kowie odkryli Mesjasza lezacego w ztobie*®. Tak wielki ogrom unizenia Boga
moze wynikac¢ jedynie z bezgranicznego charakteru mitoéci Stworcy do stwo-
rzenia; owa bliska relacja jest permanentnie obecna w Eucharystii*.

Druga tajemnicg wyznaczajaca zakres jednosci cztowieka z Bogiem, o wie-
le istotniejsza z perspektywy Bozej dramaturgii, jest odkupienie zrealizowane
przez Chrystusa. Powolujac si¢ na metode dramatyczna, nalezy jednoznacznie
stwierdzi¢, iz meka, Smier¢ i zmartwychwstanie Jezusa stanowig centrumdra-
maturgii zbawczej. Wlasnie w tychze aktach objawia si¢ ogrom Bozej milosci,
ktora nie tylko gladzi grzechy, ale takze odnawia i wzmaga jedno$¢ catego stwo-
rzenia. Chrzescijanstwo, szerzac obraz jednoczacego Boga, mobilizuje wszyst-
kich do wspoétdziatania na rzecz budowania Krélestwa Bozego w swiecie™.

Podstawg i zrodtem norm jest mito$¢, odnoszona do Boga i do bliznich.
Na mocy aktu wiary nastepuje odkrycie Boga jako Milosci, bedace najpelniej-
sz forma poznania. Ponadto wiara inspiruje do urzeczywistniania dziel mito-
$ci, nazywanego milosierdziem. Benedykt XVI podkresla naturalng tacznos¢
pomiedzy wiarg a miloscig®'. Podobng zaleznos¢ mozna wskazac¢ z perspek-
tywy teologii dramatycznej, w ramach ktorej Krélestwo Boze budowane jest
na milosci, natomiast centralne wydarzenie procesu zbawczego stanowi prze-
jaw nieskonczonej milosci Boga do czlowieka, dla ktérej podstawowy czynnik
stanowi wiara™.

Finalnym etapem w zakresie przemian spotecznych, przy permanentnym
odniesieniu do logiki dramatu zbawczego, jest stan pokoju. Adresatami Bozego
oredzia sg nie tylko jednostki, ale przede wszystkim spotecznosci, co w szcze-
g6lny sposdb ujawnia si¢ w odniesieniu do historii Narodu Wybranego. Reak-
cje wspolnot, uksztaltowanych na fundamencie Bozego prawa, sa analogiczne
wzgledem zachowan poszczegdlnych oséb, konfrontowanych z naukg Boza.
Narod jest bowiem tak samo wolny jak jednostki, tworzace dang wspolnote.
W nastepstwie tychze zalozenn mozna wyrézni¢ dwa typy tychze zachowan.
Po pierwsze, jest to moznos¢ trwania przy Bogu, awiec dazenie do utrzymania
tozsamosci z nauka o Krolestwie Bozym. Drugg postawe, odmienng od po-
przedniej, stanowi zdolno$¢ spofecznosci do odrzucenia Boga i tym samym
dokonania sadu nad samg soba. Bedace jego skutkiem samowyobcowanie jest
karg, ktérej doswiadczaja ludzie, odstepujac w ten sposdb od zrédla zycia, jakim

4 Zob. tenze, Homilia. ..

¥ 7Zob. SC, nr 1.

* Por. tenze, Nasladujcie Chrystusa, ktéry umitowat nas az do kovica, ,LOsservatore Romano”
2013, nr 1, s. 22; N. Wandinger, ,Wir vergeben und bitten um Vergebung”. Zu den Kirchlichen
Schuldbekenntnissen vom Ersten Fastensonntag 2000, w: Religion erzeugt Gewalt — Einspruch!
Innsbrucker Forschungsprojekt. ,Religion — Gewalt - Kommunikation - Weltordnung”, red.
R. Schwager, J. Niewiadomski, Miinster 2003, s. 150n.

5 Por. PF, nr 13n.

2 R. Siebenrock, dz. cyt., s. 56n.
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jest Bog. Przezwycigzenie drugiego z wymienionych powyzej typow zachowan
dokonuje si¢ w osobie Chrystusa, ktdry w istocie swojej jest objawieniem po-
koju, przychodzacego na $§wiat w eschatologicznej rzeczywistosci: ,On bowiem
jest naszym pokojem” (Ef 2,14). Ewangelia, a takze nauczanie apostolow za-
warte w biblijnych listach, potwierdzaja prawde, iz fundamentem pokoju jest
mito$¢ Boga i blizniego®. Dopiero na podstawie tego prawa mozna ksztaltowac
struktury doczesne, przyporzadkowane ze swej natury Bogu. W tym kontekscie
ujawnia sie w calej pelni rola i znaczenie instytucji Kosciota jako znaku poko-
ju dla wspodlczesnego swiata. Boskie pochodzenie, kolegialnos¢ struktur kos-
cielnych oraz hierarchizacja dzialania czynia ze wspélnoty uczniéw Chrystusa
symbol, ktéry jednoznacznie pozycjonuje Kosciét wobec wspdtczesnych tren-
dow, zagrazajacych niekiedy zyciu ludzkiemu. Ko$cidl, o czym nie mozna zapo-
mnie¢, jest nie tylko znakiem Boga, ale rowniez posredniczy w przekazywaniu
Bozych daréw*. Posredniczaca rola Ko$ciola jest mozliwa do realizacji dzieki
obecnosci Chrystusa, co w nastepujacy sposob wyrazili autorzy Katechizmu
Kosciota Katolickiego, powolujac sie na konstytucje Lumen gentium: ,,Chrystus,
jedyny Posrednik, ustanowil tu na ziemi swoj Kosciot §wiety, wspdlnote wiary,
nadziei i mito$ci, jako organizm widzialny;nieustannie go podtrzymuje i przez
niego rozlewa na wszystkich prawde i taske™*. Ko$ciot przeprowadza wiernych
z rzeczywistosci ziemskiej do nieskonczonej. Odwieczne pielgrzymowanie
czlowieka i $wiata znajduje swoj cel w Bogu, rozposcierajacym przed stworze-
niem wiekuiste Krolestwo™, ktorego niemalze zwierciadlane odbicie stanowi
doczesna wspoélnota uczniéw Chrystusa”’.

Swiadomos$¢ uczestniczenia w Bozych planach jest dla czlowieka powo-
dem niewymownej radosci, ktéra nie wprawia w pyche, ale inspiruje do wciaz
nowych dzialan. Zaangazowanie chrzescijan w ksztaltowanie rzeczywistosci
stworzonej oznacza rozpowszechnianie prawdy i milosci, ktére w najwyzszej
formie znajduja si¢ w Bogu. Owe dwie wartoéci funkcjonujg miedzy ludzmi,
na ktérych w zwigzku z tym ciazy zobowigzanie do wzajemnego ich komuniko-
wania, jak tez przekazywania owocow prawdy i milosci*®. Rzeczywistos¢, w ra-
mach ktorej dochodzi do wzajemnej wymiany wartosci pomigdzy podmiotami,
odpowiada naturze Boga w Tréjcy Swietej Jedynego™. Relacje taczace Osoby

3 Por. W. Sandler, Das Friedensgebet der Religionen in Assisi, w: Religion erzeugt Gewalt -
Einspruch! Innsbrucker Forschungsprojekt. ,Religion - Gewalt - Kommunikation - Weltordnung”,
red. R. Schwager, J. Niewiadomski, Thaur 2003, s. 81-84; R. Schwager, Kirche..., s. 38n.

> Por. DCe, nr 19; B. ]. Hilberath, Dramatische und kommunikative Ekklesiologie. Eine erste
Anndhrung, w: Kirche als universales Zeichen. In memoriam Raymund Schwager S, red. R. Sie-
benrock, W. Sandler, Wien — Miinster 2005, s. 303n.

» KK, nr 8, cyt. za: KKK, nr 771.

% Por. tamze.

*7 Por. Benedykt XVI, Encyklika ,,Spe salvi”, Krakéw 2007, nr 10n.; B. J. Hilberath, dz. cyt.,
s. 305.

%8 Por. Benedykt XVI, Homilia...

% Zob. KKK, nr 257-260.
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Tréjcy Swietej stanowia bowiem idealne odwzorowanie dla struktur ksztatto-
wanych przez cztowieka na ziemi. W tym tez sensie kontakt z Bogiem owocuje
ostatecznie wzrostem pokoju, czyli fadu Bozego w $wiecie®. Owo dziatanie
stanowi forme przepelniania rzeczywistosci ziemskiej wartosciami nadprzy-
rodzonymi, uksztaltowanymi ostatecznie na mitosci.

Zakonczenie

Wiara stanowi jedna z form relacji, ktorej specyfika wynika z odniesienia do Boga.
Cztowiek wierzacy zaktada nie tylko istnienie Boga, ale nade wszystko dopuszcza
mozliwo$¢ komunikacji z Absolutem, cechujacym sie najwyzsza formg istnienia.
Mimo pewnosci zwigzanej z aktem wiary, w cztowieku mogg jednak pojawic sie
sklonnosci i w efekcie dzialania, ktore przeczg istnieniu Boga i powoduja, iz czto-
wiek dazy do wykluczenia transcendencji ze swojego zycia. Teologia dramatycz-
na pozwala nie tylko okresli¢ logike aktu zbawczego Chrystusa; jest to réwniez
metoda umozliwiajaca okreslenie przyczyn patologii wiary.

Wiara jako akt ludzki jest kontestowana wspoltczesnie w sposob szczegdlny
za sprawa mechanizmu kozla ofiarnego. Przetamanie owych destrukcyjnych
procesow, jak nauczat Benedykt XVI, nastepuje w obliczu nieskonczonej mi-
to$ci objawionej we wcieleniu i nastepnie odkupieniu dokonanym przez Chry-
stusa. Nieskonczona milo$¢ objawiona w osobie Jezusa stanowi fundament dla
ponownego odkrycia tozsamosci chrzescijan, ktdra istnieje jedynie w ramach
»przylgniecia cztowieka do Boga”, a wigc w akcie integralnie przezywanej wiary.
Wszelkie formy ludzkich odniesien, budowane na fundamencie mitosci, ksztal-
tujg zaréwno poczucie jednosci, jak i jej rzeczywisty stan, bedacy ostatecznym
zamiarem Boga wobec $wiata.

Zastosowanie metody dramatycznej do analizy fenomenu wiary wskazu-
je na wieloaspektowos$¢ egzystencji czlowieka. Nalezy jednak zaakcentowac,
iz mnogo$¢ przejawow bytowania cztowieka winna znajdowac absolutny punkt
odniesienia w niezmiennych prawdach, wartosciach i zasadach, w najwyzszej
formie znajdujacych si¢ w Bogu. Wiara obejmujaca lacznos¢ z Bogiem jest
w tym aspekcie gwarantem sensownosci i stabilnodci ludzkiego jestestwa.
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Dramatic theology as a method of interpreting faith
on the example of Pope Benedict XVTI’s teaching

Summary

Faith is both an act and a state of a human. God bestows the faith on people as a gift which,
in itself, contains a commitment. The duties resulting from having this gift of faith are not
only about passing it to one’s brethren but also about perseverance in it and preserving
it despite various adverse circumstances. Moreover, faith is also the sort of relationship
which we are able to shape. It is also very unique as it refers to God. A believer not only
takes for granted the fact of God’s existence but above all he or she recognises it is possible
to communicate with the Absolute that represents the supreme form of being. Despite the
certitude of the act of faith there may be some inclinations lingering within a believer, or
even some acts, which lead to the rejection of God’s existence and cause him or her to ex-
clude the transcendent from oné’s life. Dramatic theology allows not only to account for the
reason behind Christ redemptive work but it is also helpful in describing the background of
pathologies in faith. Application of the dramatic method in the analysis of the phenomenon
of faith proves that the human existence has many aspects to it. However, it must be stressed
that the variety of forms in which people express their inner being should be somehow re-
lated to the realm of the unchanging truths, values and imperatives. They can all be found
in their perfect form in God. Therefore, such faith that includes the relationship with God
provides men and women with the stability and the meaningfulness of their lives.
Keywords: community, dramatic theology, faith, incarnation, redemption.
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Streszczenie: Artykul prezentuje zarys tre$ci czteroletniego kursu
na studiach doktoranckich i podyplomowych, ktérego kanwe stanowi
teoria mimetyczna Girarda spajajaca wykfady z antropologii, teologii
biblijnej i dogmatyki. Na pierwszym roku podejmowane s3 zagadnie-
nia poczatkéw Izraela, nastepnie okres Drugiej Swigtyni, na trzecim —
synoptyczne i Pawlowe ujecie nowosci Jezusa Chrystusa, na czwartym
- Janowa wizja zbawienia czlowieka. Ponadto, po ogdélnym wprowad-
zeniu, w ciggu trzech kolejnych lat Autorzy kursu korzystaja z tréjfunk-
cyjnej hipotezy Georgesa Dumézila dotyczacej kultury europejskiej,
rozwazajac kryzys w $wiecie idei, kwestie przywddztwa oraz konkretna,
duszpasterska pomoc. Mimetyczna interpretacja wszystkich sakra-
mentdw z Eucharystig w centrum przynosi §wieze spojrzenie na sprawy
pastoralne i duchowe.

Stowa kluczowe: apokaliptyka, mechanizm ofiarniczy, mistyfikacja, po-
jednanie, pozytywna mimesis, sakramenty, sekularyzm, tréjfunkcyjnosé,
wiadza, zréznicowanie.

Centrum Teologii Apostolstwa ,,Pallottianum’”, afiliowany do UKSW, ksztalci
na studiach doktoranckich i podyplomowych duchownych i $wieckich, majg-
cych stymulowa¢ odnowe polskiego Kosciota. Od 2010 r. CTA realizuje réw-
niez czteroletni cykl wyktadéw, opartych na mimetycznej teorii René Girar-
da, i prowadzonych przez dr Agnieszke Burakowska (UKSW, Warszawa) oraz
ks. Wiela Eggena SMA z Amsterdamu.

Studia biblijne, antropologia, teologia

W ciagu calego czteroletniego cyklu oferujemy sekwencjestalych elementow,
na ktorg sktadaja sie: interpretacja tekstow biblijnych w $wietle teorii Girar-
da, antropologiczne ujecie rozwazanych zagadnien oraz teologiczna aplikacja
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tych kwestii. Jako krytyk literacki, Girard jest przede wszystkim uwaznym
czytelnikiem literatury picknej, ale interesuje sie tez przekazami ustnej trady-
cji, stanowigcymi przedmiot badan antropologii. Przekonaly go one nie tylko
o tym, ze religia znajduje si¢ w samym sercu ewolucji kulturowej ludzkosci, ale
- co wazniejsze — ze stanowi ona najpierw praktyke, a dopiero potem teorig,
czy tez zbidr przepiséw. Zdaniem Girarda, kluczowym elementem owej prak-
tyki jest mechanizm ofiarniczy, umozliwiajacy spoteczno$ciom powstrzymanie
niszczacego je zta dzigki przeniesieniu jego jadu na ofiare dla bostwa, ktére
wymaga pokojowej i harmonijnej egzystencji wspoélnoty'. Francuski uczony
zwraca uwage na fakt, ze tradycja biblijna stara si¢ przezwycigzy¢ niesprawied-
liwo$¢ praktyk przesladowczych, wypowiadajac ustami prorokéw krytyke sy-
stemu ofiarnego. Bog zada sprawiedliwosci, a nie ofiary; temu przekonaniu
Jezus, Bozy Syn, pozostal wierny az po oddanie zycia.

Mimetyczna teoria Girarda zainspirowala nas do badan nad Pismem Swie-
tym w czterech nastepujacych po sobie blokach. Studiujemy: 1. powstanie
Izraela; 2. intertestamentalng literature Drugiej Swigtyni wraz z jej zafascy-
nowaniem apokaliptyka; 3. Nowy Testament — Ewangelie synoptyczne i Listy
$w. Pawla; 4. Janowy wyklad nt. Stowa jako nosiciela Bozego oredzia w Biblii.
Tej czterostopniowej relekturze Pisma Swietego zawsze towarzysza wyklady
z antropologii i teologii, na ktérych podawana jest mimetyczna interpretacja
praktyk religijnych i rytuatéw. Z punktu widzenia teologii katolickiej, w cen-
trum zainteresowania stoi istota praktykowania siedmiu sakramentéw, obej-
mujacych caloksztalt zycia ludzkiego iskoncentrowanych wokaot Eucharystii.

Jesli chodzi o antropologie, w czesci wprowadzajacej przedstawiane sg po-
glady Girarda na poczatki kultury i role religii. Ze wzgledu na to, ze stuchacze
CTA mieszkajg na terenie Europy charakteryzujacej si¢ trojfunkcyjnym mo-
delem odkrytym przez Georgesa Dumézila, przyjelismy tréjdzielng struktu-
re tematyczng, co oznacza, ze trzy funkcje omawiane sg po kolei, poczawszy
od najlepiej studentom znanej. Analizy Dumeézila wykazuja, ze tradycje indo-
europejskie dzielg Zycie na trzy obszary, to znaczy na sfere polityczng, woj-
skowg, i ekonomiczng. Rozpoczynajac od tej pierwszej, kurs dotyka kwestii
obecnego kryzysu w $wiecie idei (funkcja polityczna), nastepnie zagadnienia
przywodztwa i postuszenstwa (funkcja wojskowa), a na koniec warunkéw zycia
w postindustrialnym $wiecie (funkcja ekonomiczna).

Teoria mimetyczna stanowi spoiwo réznych aspektéw kursu. Prezentuje
sie ja (i przypomina) we wszystkich czterech jego fazach, totez studenci moga
dolaczy¢ do prowadzonych wykladéw na kazdym etapie. Koniecznos$¢ powta-
rzania pewnych tresci uzasadniona jest faktem, ze caly kurs prowadzi refleksje
nad sposobem, w jaki teoria Girarda oferuje spdjna wizj¢ odnowy zycia ducho-
wego i dziatalno$ci duszpasterskiej. Szczegdlnie przydatny wydaje si¢ model

! Por. R. Girard, Poczgtki kultury, Krakéw 2006, s. 107-108.
27. P. Neuchterlein, Holy Communion: Altar Sacrament for Making a Sacrificial Sin Offering,
or Table Sacrament for Nourishing a Life of Service?, ,Contagion” 1996, nr 3, s. 201-221.
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sakramentow stanowiacy rytualng kanwe calego zycia katolika. Trzy ryty wy-
ciskajgce niezatarte znamie tworzg trojkat przecinajacy sie z trzema innymi
sakramentami, ktore moga by¢ czesciej przyjmowane, a serce ich wszystkich
stanowi Eucharystia, aczaca oba tréjkaty.

Malzenstwo
Chrzest Bierzmowanie
><Mhar}><
Spowiedz Namaszczenie
Swiecenia

Zastosowanie teorii mimetycznej do antropologicznych odkry¢ i biblijnego
oredzia pozwala autorom kursu wykaza¢, ze obrzedy sakramentalne stanowia
ucielesnienie odpowiedzi, jakiej religia chrzescijaniska udziela na zasadnicze
pytanie, sformulowane przez Girarda w jego dziele Sacrum i przemoc?®: skad
bierze si¢ nieSwiadome samooszukiwanie, wywierajace przemozny wplyw
na uksztaltowanie ofiarniczej poboznosci?

I -

Studenci I roku zapoznajg si¢ z teorig Girarda jako refleksja nad podstawowa
cechg ludzkiej natury, tzn. nad silng sktonnos$cig do nasladownictwa, wyni-
kajaca z niezmiernie dlugiego procesu wychowania dziecka. Ludzkie nowo-
rodki rodzg si¢ z niewieloma instynktami i musza uczy¢ si¢ dzieki imitacji,
ktdéra — niestety — prowadzi do konfliktéw, rozwigzywanych (odmiennie niz
w $wiecie zwierzecym) przez przerzucenie winy za powstale napiecia na arbi-
tralnie wybranego kozla ofiarnego. W toku wykladow przedstawiana jest rola
religii i systemu ofiarnego w zatozeniu kultury, religijna mistyfikacja i niewie-
dza dajaca ,,duchowy blogostan™, ktérymi Biblia zajmuje si¢ od pierwszych
swoich kart.

Na tym etapie uwypuklony zostaje zwigzek dwoch aspektow zycia z dwo-
ma sakramentami: Eucharystig i matzestwem. Zycie ludzkie — podobnie jak
kazde inne zycie — dazy do podtrzymania siebie, wykorzystujac srodowisko

* Ksigzka Sacrum i przemoc, Poznan 1993, t. 1 (Poznan 1994, t. 2) zostala przetlumaczona
i ukazata sie na polskim rynku 21 lat po jej pierwszym wydaniu we francuskiej wersji jezykowej
La Violence et le Sacré, Paris 1972.

*R. Girard, Poczgtki kultury, s. 89. Niewiedza przesladowcow co do natury mechanizmu, kto-
rym si¢ postuguja, jest kluczowym elementem teorii Girarda; wigcej na jej temat mozna znalez¢é
w IX rozdziale The Scapegoat, Baltimore 1989, s. 100-111.



176 Agnieszka Burakowska, Ks. Wiel Eggen

jako zrodto pozywienia, ale tez uwiecznia si¢ dzieki zjednoczeniu dwdch zréz-
nicowanych plciowo komérek. Oba te biologiczne procesy przenikniete sg mi-
metyzmem.

Wchlanianie jedzenia nalezy do biologicznie niezbednych aktéw, na co wska-
zuje centralne umiejscowienie jamy ustnej u wszystkich istot zywych, podczas
gdy inne sensoryczne bodzce i motoryczne reakcje sa podporzadkowane temu
silnemu instynktowi Zywienia sie. Potrzeba i przyswajanie jedzenia prowadzi
do sytuacji, w ktérej - pod wpltywem mimesis — ludzie stajg si¢ nie tylko konsu-
mentami, ale tez rywalizujacymi drapieznikami. Drapieznos$¢ wydaje sie zreszta
zjawiskiem powszechnym w przyrodzie; wérod zwierzat wyraznie wida¢ ped
do podporzadkowania sobie napotkanego osobnika i przemienienia go w zr6d-
o pozywienia. Nie inaczej postepuja ludzie, dla ktoérych Inny staje si¢ ofiarg
do pochloniecia i sposobem na przetrwanie. Krytyka Pisma Swietego wymie-
rzona jest w daznos¢ do wiktymizacji drugiego czlowieka, osiggajac apogeum
w historii Jezusa Chrystusa, ktory daje siebie na pokarm w czasie Ostatniej
Wieczerzy. Jezus zada, aby ten akt byl powtarzany na Jego pamiatke; nasla-
dowcy Jezusa majg przemienia¢ pragnienie wchtoniecia i zniszczenia Innego
w akt samooddania, zeby w ten sposéb stali si¢ pokarmem jeden dla drugiego.

Eucharystyczne wezwanie do wiernych jest bezposrednio powigzane z in-
nym sakramentem - matzenstwem. W kategoriach biologicznych pozywienie
stuzy podtrzymaniu zycia, ktére dla wigkszoci istot dokonuje si¢ aseksualnie,
jednak na pewnym poziomie ewolucji rozmnazanie przeksztalca si¢ w proces
plciowy. W tym momencie inny jawi sie jako Inny, to znaczy rézny od pod-
miotu, a jednocze$nie niezbedny dla przedtuzenia wlasnego istnienia w potom-
stwie. Zjednoczenie plciowe nalezy do naturalnych proceséw, jednak w przy-
padku wigkszosci wyzszych form zycia obarczone jest napieciami; dla ludzi
okazuje sie¢ pierwszorzedna okazja do rywalizacji.

Podobnie, narracja w Rdz 2-3 rozwija si¢ wokot zjednoczenia pary ludzi,
ktdre staje si¢ scenerig dla mechanizmu kozla ofiarnego. Kiedy Bog usituje
oszczedzi¢ ludzkosci ,,poznania dobra i zfa” oznaczajacego dazenie do dyskry-
minacyjnego osadzania innej jednostki, pierwsi ludzie buntujg sie, co skutkuje
oskarzeniami pod adresem umilowanej osoby i przeksztalceniem wzajemnej
atrakcyjnosci w bdl, obmowe i niechec.

Sakrament matzenstwa, pomimo wszelkich konfliktéw, jakie pojawiaja si¢
nieuchronnie w czasie wspdlnego zycia, powinien by¢ rozumiany jako uczest-
nictwo czltowieka w najwyzszym akcie Chrystusa, ktory nie tylko przebaczyt
swoim mordercom, ale tez pozwolil im na optukanie szat w swojej krwi i przed-
stawil ich jako swoja malzonke w krolestwie Bozej mitosci (por. Ap 7,14).
Do matzenskiej metaforyki uciekaja si¢ $w. Jan i $w. Pawel; wierzacy kazdego
dnia sg zobowiazani do okazywania sobie milosci i troski o integralnos¢ drugiej
osoby, nasladujac Baranka w wiernej mitosci.

Sakramentalna transformacja antropologicznej rzeczywistosci dokonuje
sie z perspektywy teorii mimetycznej po to, by wykazac¢, ze przezwycigzenie
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przesladowczego zachowania stanowi zasadniczy cel ludzkich zmagan. Ten fakt
staje sie szczegolnie wyrazisty, kiedy poréwna sie rézne tradycje religijne z ob-
jawieniem biblijnym. Chociaz nie mozna zaprzeczy¢, ze Pismo Swiete czesto
wyjasnia rzeczywisto$¢ uciekajac si¢ do mitologicznej transfiguracji, relektura
nawet najstarszych tekstow biblijnych w kluczu teorii Girarda odstania Bozg logi-
ke, sprzeciwiajaca si¢ ludzkiej sktonnosci do stosowania mechanizmu przemocy.

Rozwazania biblijne na I roku koncentrujg si¢ wokot zatozycielskich teks-
tow pierwszego przymierza, poczawszy od stworzenia i znieksztalcenia Bozego
pierwotnego planu wobec ludzkosci. Bog stworzyt $wiat, wprowadzajac odroz-
nianie’ w totalny chaos i widzial, Ze bylo ono dobre. Nastepnie stworzyt zr6zni-
cowanych plciowo ludzi i radujac si¢ z ich harmonijnego pozycia, nakazat im
powstrzymac sie od pragnienia ,,poznania dobra i zta”, co przemieniloby odréz-
nianie w zabojcza rywalizacje. Grzech pierworodny jawi si¢ bez watpienia jako
bunt, ale nie oznacza on wspétzawodnictwa miedzy cztowiekiem a Bogiem,
jak stara si¢ argumentowac waz. Bog nie wchodzi w rywalizacje z cztowiekiem,
rezerwujac dla siebie jaki§ owoc, przy czym upiera si¢ biblijny waz i co teologo-
wie chetnie utrzymuja, ale ostrzega cztowieka przed $miertelnym zagrozeniem.
Ignorujac Jego stowa, ludzko$¢ wkroczyta na droge wzajemnych oskarzen i wy-
korzystywania, szczegdlnie widocznych w relacjach miedzy plciami. Gatazki
figowe zakrywajace ich nago$¢ w Rdz 3, 7 staja sie oznaka sily i manipulacji.
Wzajemna atrakcyjnosc¢ kobiety i mezczyzny zostaje opatrzona pietnem kon-
fliktu, przesladowania i podporzadkowania, niestusznie przedstawianych jako
kara Boza nalozona za grzech niepostuszenstwa, podczas gdy chodzi o zlo za-
dane samym sobie, integralnie zwigzane z istotg grzechu poznania dobra i zta.

Napiecia miedzy ludzmi, prowadzace do morderstw wymagajacych niekon-
czacych sie akcji odwetowych, w Pismie Swietym spotykaja sie z Bozg interwen-
cja. Bog stawia tame zems$cie (w przypadku Kaina), albo tez zapobiega ofierze
z czlowieka (w historii Abrahama)®. Ten ostatni uwaza, ze jego pierworodny
syn powinien by¢ zlozony w ofierze - tak jak to byto w zwyczaju na tamtym te-
renie — aby sprowadzi¢ blogostawienstwo, ale Jahwe anuluje kulturowa tradycje
zabijania dzieci i doslownie w ostatnim momencie powstrzymuje $miertelny
cios patriarchy.

Zwiazanie Izaaka (akedah) wigkszo$¢ egzegetow przyjmuje jako znak od-
rzucenia (ludzkich) ofiar przez Boga. Badania dotyczace akedah dowodza
dwuznacznosci zydowskiej tradycji, eksponujacej przede wszystkim chec
syna do zlozenia swego zycia w ofierze. Teoria mimetyczna pozwala takze
i tu uchwyci¢ mistyfikacje i kryzysy charakteryzujace religijnos¢ w jej ofiarni-
czym wydaniu.

* Odréznianie - differentiation — u Girarda jest terminem pozytywnym, bowiem oznacza
przywrécenie ladu, w przeciwienstwie do nieodrézniania — undifferentiation, charakterystycz-
nym dla kryzysu mimetycznego i walki wszystkich ze wszystkimi. Por. R. Girard, Widziatem
szatana spadajgcego z nieba jak blyskawica, Warszawa 2002, s. 34-37.

¢ G. Bailie, Violence Unveiled: Humanity at the Crossroads, New York: Crossroad 1999, s. 138-145.
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Poza Izaakiem zapowiadajagcym samooddanie Chrystusa, interpretujemy
postac Jozefa, stanowigcego réwniez figura Christi. Bedac ofiara zazdrosci
swych braci, J6zef odwraca logike zemsty. Pomimo posiadanej wladzy wykazu-
je najdalej idace taskawe przebaczenie. Przyjmuje i gosci swych wczesniejszych
przesladowcow i wraca z nimi jako syn wezwany przez Boga z Egiptu, by dat
poczatek wybranemu ludowi. Pézniej, za czaséw Mojzesza, Bog powtorzy ten
sam motyw, zadajac od Hebrajczykow, zeby stuchali Jego glosu i tak jak On
troszczyli si¢ o najstabszych: sierote, wdowe, cudzoziemca.

Punktem kulminacyjnym kursu na I roku jest analiza ksiag prorockich,
w ktérych niezmiennie pojawia si¢ Boze wezwanie do sprawiedliwego poste-
powania zamiast skladania ofiar’. Poza otwarcie krytycznym stosunkiem pro-
rokow do kultu ofiarnego, zwracamy uwage na historyczne ujecie przez nich
dziejow narodu. Prorocy wigza nadciagajace nieszczg$cie wygnania z grze-
chami Izraelitow w sferze spotecznej: niesprawiedliwo$cig, naduzyciem wia-
dzy i dyskryminacja. Krolowie i $wigtynia zdaja si¢ petni¢ wole Boga, jednak
prorocy nie przestajg potepia¢ zwierzchnikéw panstwowych i religijnych. Bog
brzydzi si¢ zadza wladzy w Izraelu; oczekuje On wylacznie skruszonego serca
i stuzebnej postawy, wlasciwej Dawidowi. Ten pasterz-krol jawi si¢ w historii
Izraela jako ideal namaszczonego przywddcy — Mesjasza, poniewaz rezygnuje
z zemsty i kladzie nacisk na przebaczenie dla wrogdw, ale tez spodziewa si¢ go
dla siebie od Boga, za wlasne przewinienia.

Na II roku koncentrujemy si¢ na istocie prawdziwej religii, jaka wylania si¢
z teorii mimetycznej. W rozwazaniach biblijnych uwaga przesuwa si¢ na okres
po wygnaniu, gdy Izrael dostaje nowa szanse, by odbudowac¢ nardd i $wigtynie.
Pojawia si¢ wowczas apokaliptyczna orientacja, ktéra odcisnie swoje pietno
na Srodowisku, w ktérym Jezus wzrastal i nauczal®. Pod katem antropologicz-
nym i teologicznym badamy ze studentami II roku kwestie wiary i sekularyzmu
oraz dwa sakramenty inicjacji chrzescijanskiej: chrzest i bierzmowanie.

Na pierwszy plan wysuwa sie potezny wplyw tradycji indoeuropejskiej
na religie zydowska od czaséw wygnania babilonskiego oraz wplywy helleni-
styczne. Tréjpodzial funkcji spotecznych w tradycji indoeuropejskiej dokonany
przez Dumézila postuzyt nam za kanwe do programu kolejnych lat kursu. Trzy
obszary rzeczywistosci wyodrebniane w tej kulturze — w réznych wariantach,
od Indii przez ziemie Stowian po Islandi¢ - obejmujg sfere ekonomiczng, po-
lityczna i ideologiczng’. Na II roku studenci zajmujg si¢ tg ostatnia dziedzina,

7 Tamze, s. 167-200. Zob. tez J. G. Williams, The Bible, Violence, and the Sacred: Liberation
from Myth of Sanctioned Violence, San Francisco 1991, s. 160.

8 Por. R. Bauckham, The Jewish World around the New Testament, Tiibingen 2008.

° Por. G. Dumézil, Bogowie Germandw. Szkice o ksztaltowaniu sig religii skandynawskiej,
Warszawa 2006.
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analizujac sekularyzm, ktéry - wg Girarda - jest produktem chrzescijanstwa
oraz odpowiedz, jakiej ono udziela™.

Antropologia Girarda wyjasnia fakt opierania religijnych tradycji na me-
chanizmie przes§ladowczym, utatwiajacym kontrolowanie rywalizacji zagraza-
jacej bytowi spotecznosci. Jednak poza bezposrednim, tragicznym skutkiem
dla ofiar wiktymizacji, mechanizm przemocy o charakterze srodka zaradczego
okazuje sie szkodliwy w wymiarze spolecznym, poniewaz prowadzi do nad-
uzycia wladzy przez te klase, w ktorej gestii pozostaja ryty ofiarne. Sakralna
przemoc fatwo wymyka sie spod kontroli, co wyraznie wida¢ w tradycji biblij-
nej, gdzie nakazem JHWH sankcjonowane sg akty przemocy, zaréwno wobec
jednostek jak i narodow''.

Chociaz Kosciol po upadku cesarstwa rzymskiego zrobit wiele dla uratowania
Europy od chaosu, podzialy wewnatrzkoscielne w dobie sredniowiecza i ostra
walka o wladze¢ budzity nieufnos¢ wiernych i glebokie obawy co do stusznosci an-
gazowania si¢ duchownych w umacnianie struktur politycznych. Wraz ze wzro-
stem napie¢ i wybuchem reformacji, niezadowolenie z zachowania kontroli nad
polityka przez duchowienstwo znalazlo wyraz w debacie filozoficznej. Uczeni
zaatakowali wowczas metafizyke, stanowiaca podbudowe wladzy.

Sekularyzacja zmienifa stosunek panstwo — Koscidl, obalajac system wierzen,
na ktdrych ta relacja byla wezesniej zbudowana, ale zachowata biblijne przekona-
nie o konieczno$ci szacunku dla drugiego cztowieka bez wzgledu na jego $wiato-
poglad. Samo Oswiecenie zostato uksztaltowane przez wartos$ci wywodzace sie
z chrzescijanskiej tradycji'?. Hunter Baker, profesor nauk politycznych w Union
University, USA, i autor The End of Secularism stwierdzil, ze np. batalia o prawa
czlowieka w Chinach ma mniejsze szanse powodzenia, poniewaz w Kraju Srod-
ka brakuje chrzescijanskiej idei rownosci wszystkich ludzi wobec Boga®. Hasta
Rewolucji Francuskiej: liberté, égalité, fraternité, wywodzg si¢ z biblijnego wota-
nia o sprawiedliwos¢ przekraczajacy skodyfikowane systemy kultyczne, chociaz
sekularysci francuscy zarzekaja sig, ze religia nie ma wptywu na ich etyke.

10 Przekonamy sie, ze wszystko, co w filozofii o§wiecenia i w nauce XIX w. (ktora jest niedo-
skonalg jeszcze krytyka religii ofiarniczej) bylo prawdziwe, réwniez pochodzi z chrzescijanstwa,
z chrze$cijanstwa nie do konica przyswojonego, lecz mimo to coraz lepiej pojmowanego, i dlatego
zwracajacego sie przeciwko religii «ofiarniczej» i przeciwko ofiarniczym znieksztatceniom czy
adaptacjom chrzeécijanstwa — ciggle jeszcze powszechnie mylonego z jego prawdziwym obli-
czemy”. R. Girard, Poczgtki kultury, Krakéw 2006, s. 241.

1 Por. R. Schwager, Must There Be Scapegoats? Violence and Redemption in the Bible, San
Francisco 1987, .47, 55 (niemiecki oryginal Brauchen wir ein Siindenbock? Gewalt und Erlosung
in den biblischen Schriften, Miinchen 1987).

12 Sw. Augustyn powiedzial, ze ludzie — stworzeni na obraz Boga — maja wlada¢ zwierzeta-
mi, a nie swoimi bliznimi. Pasistwo Boze, Przeciw poganom ksigg XXII, Warszawa 1977, rozdzial
XV, w. 1284.

' Por. H. Baker, The System Has a Soul: Lectures on Christianity and Secularism, http://
thegospelcoalition.org/blogs/justintaylor/2010/09/23/hunter-baker-the-system-has-a-soul-lec-
tures-on-christianity-and-secularism/ (odczyt z dn. 15 lipca 2011 r.).
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Antropologiczna analiza wynikajaca z teorii Girarda wymaga sformutowa-
nia nowych wnioskéw odnos$nie do znaczenia dwdch sakramentdw inicjacji:
chrztu i bierzmowania. Nasuwa si¢ tez pytanie o mimetyczna interpretacje zba-
wienia, ktdre jest udzielane dzigki tym rytom i ich ,,nieusuwalnemu znamieniu”.
Warto zauwazy¢, ze teoria Girarda nie wyjasnia dzialania taski uswiecajacej
w ujeciu dogmatycznym, natomiast skupia si¢ na wezwaniu Jezusa, zeby wraz
z Nim przej$¢ przez chrzest, ktéremu musi si¢ poddaé. Konieczno$¢ pokona-
nia ofiarniczej logiki prowadzi Jezusa do calkowitego samooddania i do takiej
postawy zacheca On swoich wyznawcéw. Chrzest jest przyjeciem do Bozego
krolestwa realizowanego przez Chrystusa. W toku kursu nie podnosimy kwestii
skutkow zbawczej faski; tym niemniej w orbicie naszych zainteresowan pozo-
staje $mier¢ i zmartwychwstanie z Chrystusem, symbolizowane przez wyjscie
z wod przypominajacych chaos przed stworzeniem.

Chrzest w rytualny sposéb jednoczy z Chrystusem, ktéry woli ofiarowaé
swoje zycie niz uczestniczy¢ w logice wiktymizacji. Natomiast ryt bierzmo-
wania daje kandydatowi uczestnictwo w Duchu, ktéry usuwa zlo i grzech, jest
Parakletem, tzn. obroncg ofiary i osoby marginalizowanej, przemieniajac zlg
mimesis w dobrg'. Dary Ducha Swietego dotycza przede wszystkim walki
ze ztem i daja odwage do jego usuniecia. Obrzed bierzmowania wyraznie ak-
centuje ten ,,bojowy” aspekt sakramentu. Chrzescijanie tworza wspdlnote oséb
odwzorowujacych postepowanie Jezusa, stad wynika ich §wiadome i aktywne
zmaganie si¢ ze skfonnoscig do mimetycznej przemocy.

Studia biblijne na drugim roku koncentrujg si¢ na kondycji powygnanio-
wego Izraela, zmuszonego do obrony swojej religijnej tozsamosci i wiernosci
Prawu. Pod tym wzgledem apokaliptyczna literatura jawi si¢ jako zwienczenie
tradycji profetycznej. Tym niemniej, Girard zauwaza, ze chociaz Izraelici ry-
gorystycznie przestrzegali praw czystosci i sktadali przepisane ofiary, w apo-
kaliptyce pojawia si¢ ponownie boskie zadanie prawosci postepowania i, jego
zdaniem, ono wysuwa si¢ na naczelne miejsce. Okres intertestamentalny bada-
ny jest z perspektywy wiary w Boga, ktory wynagradza odwazne wystepowanie
w obronie sprawiedliwosci. Idea Stwdrcy obojetnego na cierpienia wiernych
okazala si¢ nie do przyjecia, dlatego juz u prorokéw pojawia sie koncepcja
nagrody po $mierci, rozwinieta pdzniej w apokalipsach. W ujeciu teorii mi-
metycznej, Mesjasz w tych dzielach kontestuje surowos$¢ Prawa i przedstawia
przyszta nagrode jako motywacje do sprawiedliwego postepowania i zerwania
z mechanizmem przesladowczym.

Jezus glosil swoje oredzie w $rodowisku, ktére znalo zaréwno kano-
niczng" jak i bogata, apokryficzng literature, czesto tworzong w diaspo-
rze's. Wiele z tych deuterokanonicznych dziel w znaczacy sposéb wplyneto

' Por. S. M. Heim, Saved from Sacrifice: a Theology of the Cross, Grand Rapids - Cambridge
2006, s. 156.

1> Oczywiscie, chodzi o ksiegi, ktore znamy z obecnego kanonu Biblii Hebrajskie;j.

16 Por. N. Cohn, Cosmos, Chaos and the World to Come, New Haven — London 1999, s. 165n.
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na wczesnochrzescijanskie wspolnoty, ktore zdaly sobie sprawe z tego, ze zreali-
zowana eschatologia Jezusa zrywa z ofiarniczg logika, wlasciwa zydowskiej spo-
tecznosci ksztaltowanej przez kulture hellenistyczna. Interpretacja wybranych
dziet, np. Henocha, Zefaniasza, Ezdrasza czy Barucha, uwypukla konkretne
apokaliptyczne koncepcje i ich role w antyofiarniczej misji Jezusa.

Odnoszc si¢ do literatury madrosciowej, oddzialujacej znaczaco na trady-
cje Janowa w Nowym Testamencie, zasadniczym przestaniem intertestamen-
talnej teologii wydaje sie¢ wezwanie do przyjecia Boga za rzeczywistego prze-
wodnika w Zyciu, co pozostaje w sprzecznosci z koncentracjg na politycznych
sprawach, charakterystycznych dla okresu hellenistycznego. Dzieki ukazaniu
Boga jako Tego, ktory bierze strone skrzywdzonej ofiary, Girard rzuca nowe, in-
spirujace $wiatlo na zlozone, pelne fantastycznych wizji apokaliptyki, powstale
jako wynik $cierania si¢ kultur.

—III —

W ramach III roku kontynuuje si¢ powyzsza argumentacje, zajmujac sie sprawa
wladzy - drugg z trzech indoeuropejskich funkcji spotecznych. Zaréwno z antro-
pologicznego jak i religijnego punktu widzenia jest to kluczowy temat ze wzgledu
na kryzys, ktory opanowat kulture Zachodu po ludobéjstwach XX w. Trudno po-
ja¢ skandaliczne postepowanie wyksztalconych, kulturalnych urzednikéw pan-
stwowych i oficeréw, ktorzy bezkrytycznie wykonywali najbardziej barbarzynskie
rozkazy. Tajemnice ich $lepego postuszenstwa w znacznym stopniu wyjasniaja
idee centralizacji wtadzy i indywidualistycznej percepcji osoby ludzkiej, bedace
rezultatem przemieszania si¢ indoeuropejskich i semickich wptywow. Poczawszy
od $redniowiecza, uczeni starali si¢ doprowadzi¢ do dekonstrukeji metafizycz-
nej podbudowy tej centralizacji wladzy i przeksztalcenia jej zgodnie z duchem
chrzedcijanskim. Antropologia Girarda wpisuje si¢ w ten nurt.

Wraz z autorem Rzeczy ukrytych od zalozenia swiata' doszukujemy sie
poczatkow scentralizowanej wladzy w tradycji sakralnego krolestwa, ktérego
wladca - gloryfikowany symbol narodu — w rzeczywistosci okazuje si¢ pelni¢
role kozta ofiarnego przeznaczonego do ekspulsji z chwila, gdy przestanie by¢
zdolny do zazegnania zla w spotecznosci. Afrykanskie warianty kréla-ofiary
wykazujg, ze wladza krolewska zrodzita sie¢ w wyniku podejmowania przez
krola zadania mediatora jednajacego zwasnione strony, jednak z czasem na-
brata cech dominacji, a nawet totalitaryzmu. Rola mediatora czy tez sakralnego
krola, wymagata zdystansowania si¢ wobec zycia spotecznego, bowiem wladce,
paradoksalnie, obcigzano tym wtasnie ztem, ktéremu kladl kres, oraz ,,$mier-
telnymi grzechami” wspdlnoty.

Scentralizowana wladza panstwowa czesto postrzegana jest jako ideal, tym-
czasem antropologia udowadnia, ze w kulturach zachodzit proces zmierzajacy

7'W wersji angielskiej Things Hidden Since the Foundation of the World, London 1987.
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do uniemozliwienia skupienia przywddztwa w rekach jednej osoby. Chrzesci-
janstwo, ktadac nacisk na osobistg relacje jednostki do jedynego, najwyzszego
Boga, dokonato uzasadnienia centralizacji wladzy wola Boga. Figura przywod-
cy stala si¢ wyrazicielem Jego odwiecznego porzadku i tym samym zaciemnila
prawdziwe poczatki wladzy, majace swe zrédto w mediacji i rozwigzywaniu
spotecznych konfliktow.

Antropologiczna analiza wladzy centralnej w ujeciu mimetycznym poprze-
dza interpretacj¢ sakramentu §wigcen z perspektywy Chrystusowego wezwania
do przywo6dcoéw, zeby byli prawdziwymi pasterzami swoich owiec. Popularne
postrzeganie kaplana jako alter Christus, ktéry ma uczy¢ Bozego prawa i roz-
dziela¢ taski wystuzone przez ofiarnicza $mier¢ Jezusa na krzyzu, wymaga mo-
dyfikacji, jesli chodzi o wladze duszpasterska. Chociaz Jezus nie wywodzit sie
z rodu kaplanskiego, List do Hebrajczykow nazywa Go Najwyzszym Kaplanem,
ktory wszedt do swigtego przybytku i uczynil swych wyznawcéw krélewskim
kaptanstwem. Teoria mimetyczna pomaga wyjasni¢, dlaczego Nauczyciel z Na-
zaretu otrzymat taki tytut.

Niezatarte znamie $wiecen kaplanskich przywodzi na mysl dwie ciekawe
cechy sakralnego krola jako lidera wyodrebnionego sposrod spolecznosci.
Po pierwsze, ma on stuzy¢ w charakterze posrednika, a po drugie, podlega
skazeniu zlem wspdlnoty. Obraz Chrystusa wstepujacego do niebios i zapo-
czatkowujacego droge (por. Hbr 10, 20) powinien by¢ odczytany w ten sposéb,
ze Syn Bozy przewodzi ludziom w pokonaniu wszechobecnego zlego mimety-
zmu i przesladowan. Laska, ktora wystuzyt w krzyzowej smierci - kiedy opadia
zastona w $wigtyni jerozolimskiej — pojmowana jest jako chrzcielna inicjacja
wiernych, ktorzy radujg sie, ze dzielg z Chrystusem powszechne kaptanstwo.
A zatem kaplanstwo wyswieconego duchowienstwa jawi si¢ jako stuzba, majaca
pomoc wiernym wypelni¢ ich kaptanskie powotanie do usuwania grzechu i zta
ze $wiata. Jedynie umieszczajac w centrum dzielo Chrystusa, tzn. pokonanie
zla rywalizacji, mozemy poja¢ modlitwe eucharystycznag, w ktorej dziekujemy
Bogu za to, ze pozwolil nam sta¢ w swojej obecnosci i stuzy¢é Mu (stowa te od-
nosza sie do calego zgromadzenia, dopiero p6zniej jest mowa o prezbiterze).

Ten poglad wywoluje glebokie implikacje dla duchowosci, poniewaz pojecie
postuszenstwa ma fundamentalne znaczenie w hierarchicznej strukturze Kos-
ciofa. Najczesciej postrzega si¢ je jako poddanie si¢ ludu i nizszego duchowien-
stwa wladzy, ktéra przemawia w imieniu Wszechmocnego Boga i Jego Stowa.
Tym niemniej, ,,postuszenstwo wiary” wyraza przede wszystkim che¢ pojscia
za Bogiem w Jego stwdérczym zmaganiu z sitami chaosu. To oznacza naslado-
wanie Boga w respektowaniu zréznicowania, ktére On uznat za dobre. Innymi
stowy, postuszenstwo to wierne stuchanie - fac. audire - tozsamosci drugiego.
Nalezy poméc zgromadzeniu w przyjeciu ,,stuchajacej postawy”, a rola ksiedza
jest wskazywac droge w ,,postuszenstwie wiary”. W ujeciu Girarda, tego rodzaju
duchowo$¢ zaklada uznanie Ducha za Parakleta, tzn. obronce kazdej osoby
badz wartosci narazonej na opresje¢ ze strony zlej mimesis. Nie tylko poprzez
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liturgie czy nauczanie, ale tez w praktycznej postudze, ksieza powinni pomaga¢
ludziom w zachowaniu czujnosci na zlto i niesprawiedliwos¢.

Szczegolnej uwagi wymaga kwestia celibatu, stanowiaca gtéwne wyzwanie
po grzechu rywalizacji miedzy kobietg i mezczyzng. Postuga ksiedza ma po-
moc uleczy¢ pekniecie spowodowane ztym mimetyzmem, ktéry dreczy ludz-
kos¢ od poczatku. Ksigdz méglby zrezygnowac z tytutu ,,ojciec™, jesli uzy-
wanie go wigzaloby sie ze znamionami tradycyjnej dominacji zamiast stuzby.
Ewangelisci podkreslaja wierne nasladowanie Ojca przez Jezusa, dzieki cze-
mu rozpoznano w Nim Syna Bozego, a §w. Pawel wypowiada tajemnicze sto-
wa o ,wierze, ktora byla w Jezusie”. Postuszenistwo Bogu i wypelnianie dziet,
ktére widzial u Ojca (por. ] 5, 19.36; 8,38; 10,17.32) stanowilo tre$¢ zycia
Nauczyciela z Nazaretu (J 4, 34). Podobnie, rolg ksiedza jest nasladowanie
wiary i postuszenstwa Jezusa. To znaczy, ze oczekuje si¢ od niego zaangazo-
wania w pomoc rodzinom, by ich czlonkowie nie tylko wykorzenili w sobie
tendencje do wykorzystywania drugiej osoby, ale tez z szacunkiem odnosili
sie do jej tozsamosci i powolania.

Ta alternatywna koncepcja (kaptanskiego) przywddztwa wynika z mime-
tycznej interpretacji ewangelii synoptycznych i Pawtowego rozumienia misji
Chrystusa. Kontynuujgc apokaliptyczng wizje krélestwa Bozego wyniesionego
ponad polityczne podzialy, w toku biblijnego studium na III roku rozwazamy
najpierw w Ewangelii Marka zdecydowane potepienie Jezusa dla opresji ubogich
(anawim). W kulminacyjnym momencie zarzuca On duchowym przywédcom
Izraela, ze zawiedli jako pasterze ludu. Teoria mimetyczna nadaje tym stowom
i ich apokaliptycznemu ttu $wiezag wymowe. Nastepnie wykazujemy, ze gene-
alogia Jezusa oraz liczne odwotania do Biblii Hebrajskiej u Mateusza nie wigza
sie z podkreslaniem mitycznej rzeczywistosci, natomiast stuzg przedstawieniu
historii jako Bozego zainteresowania ludzkimi czynami i kazdym pojedynczym
czlowiekiem. Z tego powodu w scenie Sadu Ostatecznego (Mt 25,31-46) Jezus
zadaje wszystkim pytania o dobrostan ich bliznich.

W tym samym duchu interpretujemy Ewangelie Lukasza, ze szczegdlnym
naciskiem na wzajemng troske i przezwyciezanie mechanizmu przesladowcze-
go jako zasadniczych elementéw nasladowania Chrystusa w Nowym Zgroma-
dzeniu” (w Dziejach Apostolskich), gdzie przywodztwo Apostolow ksztattu-
je sie zgodnie z wizja $w. Pawla, podkreslajacego zbawcza ,wiare, ktéra byta
w Jezusie™?,

8 W ten sposob zwracaja si¢ katolicy do wszystkich ksiezy w krajach Zachodu; w Polsce tytut
»ojciec” przystuguje ksiezom zakonnym.

¥ Por. R. Schwager, Jesus in the Drama of Salvation: Toward a Biblical Doctrine of Redemption,
trans. J. G. Williams and P. Haddon, New York, 1999, s. 157.

20 R. Hamerton-Kelly, Christ in you, the Hope of Glory: Paul’s Anthropology of the Cross.
http://www.hamerton-kelly.com/talks/ Apocalypse_of_the_Cross.html (18 grudnia 2009). Zob.
tez R. B. Hays, The Faith of Jesus: The Narrative Substructure of Galatians 3: 1-4: 11, Grand Rapids
2002.
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Sw. Lukasz w naturalny sposéb prowadzi nas do teologii $§w. Pawta, w kt6-
rej osobiste do$wiadczenie nawrdcenia od przesladowcy do ucznia zyskalo
dramatyczny wyraz. Jako Apostol pogan, Pawel podkresla przede wszystkim,
ze wybranie nigdy nie moze oznacza¢ rywalizacji i korzystania ze specjalnych
uprawnien. Nasdladujac ,wiare, ktéra byla w Jezusie”, Jego uczniowie powinni
zrezygnowac z przywilejow oferowanych przez Prawo kosztem 0s6b znajduja-
cych sie poza Prawem?..

Szczegblng uwage poswiecamy Listowi do Hebrajczykow i jego dwoém rdz-
nym interpretacjom dokonanym przez girardian. W pierwszej z nich, odnoszac
sie do dominujacej egzegezy pisma przedstawiajacej Jezusa jako najdoskonalsza
ofiare, ktérej Bog domagat sie, zeby moégt przebaczy¢ ludzkosci, Girard zdys-
kredytowal i calkowicie odrzucil t¢ ksigge. Jego zdaniem, autor listu popadt
w dawng logike $wigtej przemocy™.

Druga interpretacja kladzie nacisk na wypelnienie przez Chrystusa liturgii
Jom Kippur, zgodnie z ktéra kaptanowi wolno bylo wejs¢ do miejsca przeby-
wania Boga dzigki ztozonej wczesniej ofierze przebtagalnej za swoje grzechy®.
Najwyzszy kaplan, ubrany w I$nigca szate i noszacy imi¢ Pana, uosabial JHWH.
Stajac sie na jeden dzien Jego emanacjg, poprzez ryt pokropienia Swietego Swie-
tych i $wigtyni krwig kozta (symbolizujacg krew Stworcy), przywracat calemu
$wiatu stan czystosci, jaka byla jego udzialem w pierwszym dniu stworzenia.
Zados¢uczynienie w Izraelu — odwrotnie niz w religiach poganskich — wycho-
dzito od Boga i skierowane byto do ludzi.

Jezus nie musial ofiarowac za siebie zwierzecia, zeby wejs¢ do Miejsca
Swietego. Zamiast kry¢ sie za substytutem, zajal miejsce ludzkiej ofiary, od-
staniajac mistyfikacje systemu ofiarnego — poswiecanie innych dla wlasnego
dobra. Jezus przyjal na siebie cate zto ludzkiego grzechu i wkroczyt do Bozego
krélestwa-bez-przemocy jako prekursor, wskazujacy droge wszystkim wierza-
cym. Powyzsza interpretacja ukazuje Chrystusa walczacego z mimetycznym
zlem az do gorzkiego konca i ostatecznie zrywajacego zastone, ktora oddzielala
czlowieka od Boga, od przyjecia Jego perspektywy?!. Takie ujecie zbiezne jest
z biblijnym obrazem Boga jako Tego, ktdry solidaryzuje si¢ z ofiarg, a nie prze-
sladowca, i ktérego sad wobec ludzkosci u kresu czasu bedzie koncentrowat sie
na tym, czy umieliSmy przeksztalci¢ rézne formy wladzy w troske o innych, czy
wspierali$my ich ofiarujac siebie samych w ich obronie.

2! Por. W. M. Swartley, Discipleship and Imitation of Jesus/Suffering Servant: The Mimesis
of New Creation, w: Violence Renounced: René Girard, Biblical Studies, and Peacemaking, red.
W. M. Swartley, Telford 2000, s. 218-245.

2 Por. R. Girard, Things Hidden..., s. 225-227.

 Por. J. Alison, God’s Self-Substitution and Sacrificial Inversion, w: Stricken by God? Nonviolent
Identification and the Victory of Christ, red. B. Jersak, M. Hardin, Abbotsford 2007, s. 166-179.

' Por E. Webb, René Girard and the Symbolism of Religious Sacrifice, http://www.anthropoet-
ics.ucla.edu/ap1101/webb.htm (odczyt z dn. 1 maja 2009).
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Na IV roku badamy implikacje wezwania do pozytywnej mimesis, pojawiaja-
cego sie w zyciu codziennym i prowadzacego do szacunku dla réznorodnosci,
jako zrédta harmonii i pojednania. W dziedzinie antropologii zajmujemy si¢
trzecig sposrdd triady funkeji spotecznych, dotyczacej mimetycznych wymia-
réw produkgji i reprodukeji.

W swojej analizie ludzkich pragnien Girard wyszed! od mimesis przywlasz-
czenia zauwazajac, ze dazenie do osiagnigcia dobr, ktérych inny czlowiek prag-
nie lub juz posiada, staje si¢ gldowna mimetyczng sita napedows i musi ona pro-
wadzi¢ do napigc i rywalizacji*. W tym konteks$cie wida¢ wyraznie, ze niedobor
pewnych produktéw jest skutkiem mimetycznego pozadania, a nie naturalnym
faktem, przy czym ekonomia bazuje na manipulacji rodzacg si¢ rywalizacja.
Tak jak panstwo nie stanowi politycznego idealu ludzkosci, tak tez kumulacja
bogactwa nie wynika z naturalnych potrzeb czlowieka, a jedynie z mimetyczne-
go pozadania. I podobnie, jak wladza stwarza bezsilnych, tak zadza posiadania
wywoluje ubdstwo. Wiekszos¢ kultur stara si¢ raczej ksztaltowa¢ w spotecz-
nosciach ekologiczng $wiadomos¢ i minimalny popyt na zasoby naturalne, niz
osigga¢ maksymalizacje produkcji. Taka postawe osigga sie dzieki religiom,
w ktorych dominuje skladanie ofiar i bardzo czesto pojawiajg si¢ oskarzenia
o maleficium. Girard podkresla, ze obecny kryzys jest ,,chorobg” kultury, ktéra
zignorowata mozliwos$¢ ograniczenia mimetycznych sit z chwila, gdy obnazo-
ny zostal archaiczny mechanizm ofiarniczy®®. Wobec grozacych nam katastrof
potrzeba pozytywnej mimesis, by zastapita rywalizacje przez oddanie i troske
o drugiego czlowieka®.

Problem mimetycznego pozadania i ekonomii dotyka rowniez sfery relacji
miedzy kobieta i mezczyzng oraz spraw rodziny. Warto zauwazy¢, ze posiadana
wlasno$¢ pierwotnie umozliwiala wymiane matzenska lub stuzyta zazegnywa-
niu konfliktéw. Posiadane dobra pelnily taka samg role jak bron w czasie wal-
ki. Im bardziej czlonkowie rodziny koncentruja sie na stanie posiadania, tym
czesciej domowe kidtnie, czgsto nacechowane silng rywalizacja, wymykaja sie
spod kontroli, prowadzac do sporéw o wladze i osobista niezalezno$¢. W opar-
ciu o teori¢ mimetyczng Girarda, Jean-Michel Oughourlian opracowal terapie,
ktéra m.in. oferuje skuteczne metody pojednania dla skltéconych matzonkow,
a w przypadku terminalnych choréb pomaga uzyskac spokoj ducha®.

» Por. R. Girard, Poczgtki kultury, s. 77.

* Por. tenze, Battling to the End: Conversations with Benoit Chantre, East Lansing 2010,
s. 45-51.

¥ R. Adams, Loving Mimesis and Girard’s “Scapegoat of the Text”: A Creative Reassessment of
Mimetic Desire, w: Violence Renounced, s. 277-307.

8 Zob. dwie pozycje autorstwa J.-M. Oughourliana: The Puppet of Desire: The Psychology of
Hysteria, Possession, and Hypnosis, Stanford 1991 i The Genesis of Desire (Studies in Violence,
Mimesis, and Culture), East Lansing 2007.



186 Agnieszka Burakowska, Ks. Wiel Eggen

W chrzescijanskim zyciu sakramentalnym roztadowywanie codziennych na-
pie¢ przybralo forme dwoch rytéw pojednania, przy czym kazdy z nich ma na celu
spowodowanie pozytywnej mimesis. Spowiedz — czgsto postrzegana jako sprawa
miedzy Bogiem a dang duszg - ma podprowadzi¢ penitenta do przyjecia Chry-
stusowego pogladu na prawo: sednem prawa jest $cista zalezno$¢ migdzy miloscia
Boga i mitoscig blizniego. Poniewaz kocha¢ Boga oznacza respektowac Jego troske
o dobro drugiej osoby, nie da si¢ zignorowac spolecznego aspektu obrzedu pojed-
nania. Kazda spowiedZ przywraca jednos$¢ z Bogiem i zanurza penitenta na nowo
w zrédle pozytywnej mimesis Chrystusa. Zamiast koncentrowac si¢ na sprawach
seksualnych, przystepujacy do spowiedzi powinni przede wszystkim dokonac re-
fleksji, czy w relacjach malzenskich nasladuja Chrystusa w bezgranicznym odda-
niu sie drugiej osobie, czy troszcza si¢ o pojednanie w rodzinie, czy nieustannie
powtarzaja przebaczenie, az dokona sie transformacja osoby, ktdrej przebaczono.
Rodzina jest pierwszym miejscem do ,,¢wiczenia si¢” w pozytywnej mimesis.

Drugi ze wspomnianych sakramentéw — namaszczenie chorych - z reguly
kojarzy si¢ z przygotowaniem chorego na $mier¢, a przeciez zastuguje na przy-
wrocenie mu szerszego znaczenia. Jezus wyraznie taczyt chorobe z zaburzony-
mi relacjami w $wiecie. Poczucie cigglego zagrozenia rozmaitymi katastrofami
(osobistymi lub dotykajacymi wiekszg grupe) powoduje cierpienie; namasz-
czenie musi stac si¢ integralng czescig duszpasterskiej dziatalnosci, usmierza-
jac trwoge. Sakrament powinien da¢ chorym pewno$¢, ze Duch Bozy pragnie
usunac¢ ich leki i choroby;, i Ze s3 oni przedmiotem opieki Boga dzigki zjedno-
czeniu ze wszechogarniajacym, zbawczym dzietem Chrystusa. Pozytywna mi-
mesis oznacza tutaj przyjecie zachety, by dzieli¢ boskie wspoétczucie. Pojednanie
(jednoczenie) jawi si¢ jako codzienne zadanie, zaréwno w wymiarze fizycznym
jak i spotecznym, poniewaz zycie zawsze pragnie zneutralizowac¢ to, co mu za-
graza. Lagodzenie dolegliwosci, zapobieganie kf6tniom, zaspokajanie potrzeb
i wzajemne pocieszanie si¢ (por. Iz, 61,1-3) stanowig nieodlaczng czes¢ sakra-
mentalnej roli, spetnianej przez nasladowcéw Chrystusa.

Teksty Pisma Swietego na czwartym roku dotycza nasladowania Chrystusa
W zaangazowaniu si¢ na rzecz realizacji krolestwa Bozego. Siggamy po tradycje
Janowa i Wspdlnote Umitowanego Ucznia, z odwotaniem do Dziejéw Apostol-
skich i zapiséw zmagan chrzescijanstwa z gnostycyzmem?®. Korzystamy z intui-
cji Girarda, ktéry - bez zajmowania si¢ systematyczng interpretacja tej tradycji
- w znacznym stopniu oparl swoja teorie na przeciwstawieniu Logosu z prologu
Ewangelii Jana poganskiemu logosowi, poczynajac od starozytnej Grecji po fi-
lozofie Heideggera. Girard poswiecil rowniez wiele miejsca rozwazaniom nad
konsekwencjami dekonstrukcji mocy i zwierzchnosci po obnazeniu mecha-
nizmu przesladowczego przez Pasche Jezusa, apokaliptycznym wizjom znisz-
czenia oraz przeslaniom Jana Pawla II i Benedykta XVI. W centrum naszego
zainteresowania pozostaje, jednakze, kwestia pozytywnej mimesis.

2 Por. G. Bailie, Violence Unveiled, s. 217-225.
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Jezus - ikona Ojca, przylgnal calym soba do Dobrej Nowiny o Bogu-bez-
-przemocy, az po zajecie miejsca ofiary i przebaczenie przesladowcom. Przeszedt
przez zycie realizujac Bozy zamyst uratowania ludzkosci i jednoczy ja ze soba
w symbolicznym obrazie niebianskich zaslubin. Duch Swiety zacheca ludzi — Ob-
lubienice Baranka — do nasladowania anty-ofiarniczej postawy Chrystusa, konty-
nuacji Jego zbawczego dzieta i do milosnego otwarcia si¢ na drugiego cztowieka.
Relektura Rdz 2-3 oraz tekstow Janowych, ze szczegdlnym uwzglednieniem ar-
cykaplanskiej modlitwy Chrystusa z 17 rozdzialu Ewangelii $w. Jana, uwypukla
malzenska metaforyke osiagajaca kulminacje w apokaliptycznym obrazie Godéw
Baranka. Jezus, nowy Adam, odrzuca jakakolwiek forme dyskryminacji, napra-
wia zniszczone relacje miedzy ludzmi i ofiarowuje bezwarunkowa agape, na wzor
pelnej harmonii mito$ci malzenskiej sprzed upadku cztowieka.

Przy pomocy wybranych tekstow Ojcow Kosciota wykazujemy, ze Janowy
obraz Jezusa daleki jest od gnostycyzmu. Dominuje w nim idea pozytywnego
nasladownictwa postawy Jezusa, nacechowanej szacunkiem i troska o drugie-
go, przedstawiona z perspektywy symboliki relacji matzenskiej sprzed upadku.
Teoria mimetyczna podpowiada, Ze prawdg o czlowieku nie s indywidualizm
i przekonanie o swojej samowystarczalnosci, ale interdywidualnos¢ i inter-
podmiotowos¢®. Ten temat taczy si¢ z wiodacym zagadnieniem omawianym
na I roku, stanowigc ogniwospajajace caly cykl wyktadow i umozliwiajac stu-
dentom rozpoczecie cyklu w kazdej fazie.
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Pastoral ministry and the mimetic theory:
the outline of a course

Summary

The article presents the subject of a four-year course, postgraduate and doctoral course,
whose matrix is constituted by Girard’s mimetic theory, linking lectures in anthropolo-
gy, biblical and dogmatic theology. The first year discusses the origin of Israel, then the
Second Temple period, in the third year synoptic and Paulinian views of Christ’s inno-
vation are treated, and in the fourth year - Johanine vision of man’s salvation. Moreover,
the authors of the course use the trifunctional hypothesis of Georges Dumézil on the
European culture to analyse the ideological crisis, the issue of leadership, and concrete,
pastoral care. The mimetic interpretation of all sacraments with the Eucharist in the
centre brings forth a fresh view on pastoral and spiritual matters.

Keywords: apocalypticism, differentiation, mystification, positive mimesis, power,
reconciliation, sacraments, sacrificial mechanism, secularism, trifunctionalism.
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Girard’s gender neutrality and faithful feminism

Summary: When René Girard applied his discovery about the role of
mimesis in human social life to analyse the origin of culture and religion,
he tackled Freud an Lévi-Strauss for placing sexual relations rather than
the sacrificial solution of rivalries at the centre. In so doing he ignored
the role of gender in the sacrificial schemes by stressing that rivalries
indiscriminately affect both genders. With the help of studies by Levinas
and Kristeva, of some anthropological discoveries, and an alternative
reading of the biblical trajectory from Genesis to the Book of Revelation,
the article tries to show how Girard’s mimetic theory can both uphold
gender neutrality and advance a Christian feminist option.

Keywords: apocalypse, feminism, incest, hominisation, maternal
role, mimesis, original sin, retardation, scapegoating.

Introduction

In these pages I wish to address René Girard’s controversial option to ignore
gender issues in developing his mimetic theory. Moving from literary criticism
to anthropology, so as to apply his discovery of mimetic desiring to the study of
human culture as such, he deliberately chose to ignore gender conflicts. Against
Freud and Levi-Strauss, both of whom saw male conquest of females as culture’s
driving force, either due to a restless libido or in a structured pursuit of order
through marital exchanges, Girard rather focused on the sacrificial religion as
check of mimetic rivalries and ignored sexual issues, because mimetic desires
and scapegoating work irrespective of gender divides'. Nonetheless, feminists
have tackled him for being as male-centred as his opponents or other great
visionaries, from Kant and Hegel to Nietzsche and Heidegger or Sartre. More-
over, his turn to Catholicism and insistence that the Bible unravels all cultural
scapegoating sharpened this critique, since that faith is the prime foil of many
feminist struggles. Can his theory be redeemed from such criticism? I will

! René Girard’s move to anthropology starts with his La Violence et le Sacré, Paris 1972.
Throughout his career he will return regularly to his disagreement (and partial agreement) with
Freud and Lévi-Strauss.
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assess this issue not just via his own perspectives, but also by comparing them
to those of Julia Kristeva and Emmanuel Levinas, who prove to be closer to him
than it may seem. As this opens a wide range of subjects, let me stress that only
the beginning of an answer may be expected here.

Kristeva and Levinas may seem unlikely allies, as they are wide apart and in
an apparent opposition to Girard through their stress on feminine particularity
and atheist inclinations. Although differing widely on those two points, they
do cut through some fixed positions in a way that makes a rapprochement un-
expectedly plausible. We note in passing that Levinas figures in the bibliography
of most recent theologians, and Kristeva openly praises Catholicism in a num-
ber of texts and has recently been invited by the Vatican, as the only woman
speaker, to represent atheist humanism at Assisi, at the 5 lustrum of the 2008
prayer meeting convoked by pope John-Paul II. But applause for her view that
“humanism is feminism” does not make her a natural interlocutor to the mi-
metic theory yet®. She had declined Girard’s invitation to come and teach in the
US in 1966 and refers to him ever more rarely, despite a basic approval of his
theory on sacrificial violence as the origin of culture. As for Levinas, his view of
the other’s infinite call for respect, too, seems alien to Girard’s focus on mimetic
forces leading to scapegoating. But our three authors, in spite of their different
appreciation of Christianity and of gender issues, bear a fruitful comparison
that can help advance our theme.

1. The woman as the anthropological Other

Girard’s refusal to make the gender divide a prime issue in rivalries and in the
sacrificial solution of the run-away conflict has been challenged quite early
by Lucien Scubla and the structuralist anthropology, claiming that sacrificial
traditions are male dominated all over and clearly support the religious base of
male control over women, leading to the marriage exchange schemes as ana-
lysed by Levi-Strauss®. Scubla firstly notes that even classifying schemes often

2 Kristeva’s speech, Penser la liberté en temps de détresse, can be found on her website, http://
www.kristeva.fr/assisi2011_en.html. Her invitation, (together with three other humanists) had
also been motivated by her search for truth expressed in This Incredible Need to Believe, New York
2009, and her meditation on suffering during Lent in the Parisian Notre Dame, where she spoke
as the President of the Society for the Handicapped. Her constructive criticism of Catholicism -
in union with her husband Philippe Sollers, editor of the quarterly LInfini — and her approval of
recent Popes have undoubtedly contributed to that choice. An extensive comparison of Girard
and Kristeva can be found in M. Reineke, Sacrificed Lives, Kristeva on Women and Violence,
Bloomington 1997.

3 Cf. L. Scubla, Contribution a la théorie du sacrifice, in: René Girard et le probléme du mal,
Paris 1982. The classification of reality in binary oppositions with different values shows a re-
markable consistency in grouping the female with negative values even though other elements,
such as even and odd numbers, shift places.
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use a binary code in which the sexual divide is basic, with males ranking above
women. Anthropological reports from round the globe show how sacrificial
blood tends to endorse and strengthen this superior position of males. Why
women have always acquiesced and supported this scheme’s religious contents
is the enigma I shall try and answer later. Let us remark, for now, that Girard
has generally ignored this challenge insisting that these facts do not affect the
gender equality in matters of mimesis, even if they may lead to hugely different
roles in cultural respect. True as this may be, we can learn from Julia Kristeva
who remained close to Girard while regretting his silence on this score.

A cultural exile, like Girard himself, the Bulgarian Julia Kristeva was all but
his soul mate when he met her in Paris in 1966 at her presentation of Bakhtin’s
theory of poetic language in the seminar of Roland Barthes, where her view of
the special role of the maternal appeared in embryonic stage. With reference
to structural linguistics and its distinction between speech and language, she
showed how a speaking person uses a fixed system of signifiers (grammar, vo-
cabulary, etc.) pervading it with pulses of her own. Bakhtin had studied how
Dostoyevsky’s poetics relied on a constant carnavalesque challenge to the lin-
guistic code. Both the system and the pulse alternate mutual sacrificial vio-
lence. Without fully accepting the notion of a dichotomy between a male (or:
phallic) code being challenged by ‘female’ pulses, she started to articulate the
beginnings of her maternal studies. Girard saw the potential of her sacrificial
parameters and invited her to come and teach in America. But she declined
the invitation®.

In 1973 Kristeva ran a seminar of her own about the tension between the
code of linguistic signifiers and the pulses that traverse it in human utterances.
Her opening address describes the ‘sacrificial” involved in all cultural activity
and her terms sound close to Girard’s Violence and the Sacred that had just
dropped in Parisian circles. But she still follows the 1889 Mauss and Hubert’s
sacrificial theory, which Girard was to upset®. In her vision, the State, family,
and religion are institutions that commit sacrificial violence (p.12) to establish
their code over the pulses that do not let off to question it. She largely follows
the Freudian view of identifying the code with the ‘father; but stresses that

* Later she stressed that her dislike of American imperialism made her decline; but her link
with Philippe Sollers and the Tel Quel group, who were planning a tour of Maos China in search
of acceptable forms of socialism, as well as her love of French language must have played a major
role. Nonetheless, it cannot be excluded that the two discovered a different view on gender, given
that Kristeva focused on internal pulses in Freudian sense and Girard on the mimetic rivalry.

* Cf. J. Kristeva Pratique signifiante et Mode de Production, in: La traversée des signes, Paris
1975, collection Tel Quel p. 11-30. This paper, read in 1973, links State, family, and religion as
institutions that commit a ‘sacrificial murder’ (p. 12) to establish their code over the pulses that
upset it constantly. She refers to the study by Hubert and Mauss from 1889 on the nature and
function of the sacrifice, which Girard criticised, yet her view is largely in line with his theory,
which she will back up later, even though she remains faithful to the Freudian approach (in: Pou-
voirs de ’'Horreur Paris 1980, English translation: Powers of Horror, New York 1982, chapter 3).
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Christianity, by focusing on the Son-Word, opens a road for recovering the
primal pulse and later she will back up Girard’s reading of Christ’s innovating
work to found a society resisting sacrificial evil®. Her focus, though, shifts to the
position that women hold in the drama of sin — guilt - desire — deliverance.
After stating (in 1973, p.24) that humans come to words and sonorous signifiers
only through a move of love, she now must address the enigma of vilifying com-
ments and rules against the female emotional bonding, fruit of the maternal
drive. The biblical account of the Fall in Eden is often read in these terms: “did
not sin and death come through a woman?” (see Sir 25:24). Having noted that
gospel accounts portray Jesus in specific communication with allegedly sinful
women, she slowly turns away from what Girard calls the mimetic desire, in
which persons react to their model or obstacle, and focalizes elementary drives
that precede any mimesis and in which she sees a specific role for women’s
maternal calling.

While Kristeva and Girard seem to drift apart on this gender issue, it may
be helpful to consider the philosophy of Emmanuel Levinas, holding elements
from both sides. In line with Girard, Levinas sees the confrontation with the
Other as the key issue of human cultural life, but with Kristeva he stresses the
unique position of the woman in this respect. So the question arises what can
be meant by his statement that the other is la Femme, the Woman’. Does it
boost Kristeva’s position and should Girard’s mimetic theory be revised in the
light of this basic statement? By defining Buber’s I-Thou relation as a pointer
to the feminine alterity (TI p. 129), Levinas risked being accused of relapsing
into idealism, since the feminine looks separated from the phenomenological,
as an ideal and a pure representation. To grasp his goal we may situate him
within the ongoing struggle against subjectivism that has prevailed since the
Renaissance, dominating philosophy from Descartes and Kant via Heidegger
to the present.

Since the breakdown of the scholastic realism — with its Platonic and Aris-
totelian variants — the threat of subjectivism has haunted Western thought. The
divine assurance of a correspondence between the human ratio and the objec-
tive world had been undermined by nominalist claims that languages prove
to be so different in relating concepts and words that every vision of a realist

¢ In Pouvoirs de ’'Horreur, she ends chapter 4 on the semiotics of biblical abominations with
this reference to Girard, which is followed by chapter 5, with the Latin title ... qui tollis peccata
mundi. In Girard’s style, she uses a biblical quote as a title, but again, without referring to him.
Despite her quote from Nietzsche’s Antichrist at the chapter’s head, that could be read as snub
to Girard, she stays close to his vision, giving it a more psychoanalytic twist.

7 “Et IAutre, dont la présence est discrétement une absence et ... le champ de 'intimité, est la
Femme. La femme est la condition ... de I'intériorité de la Maison et de 'habitation”. E. Levinas,
Totalité et Infini, The Hague 1965, p. 128. This image of a man coming to himself in his own home
through the woman has been criticised as male-centred and bourgeois, inspired by the fact that
in French (as in English) homme (man) means both male and human. But it is hard to imagine
that a philosopher of his statue missed such an obvious point.
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identity between word and concept had to be discarded. Words express ideas
that are mental constructs with semantic differences according to any given
language and only these semantic contents are worth considering. Amidst this
uncertainty, Descartes turned to the self and formulated his cogito ergo sum
(thinking implies being) as a reply to the systematic doubt. But thereby the
threat of subjectivism became a prime concern. Descartes’ own appeal to the
love of a Creator God to ensure our mental order appeared too voluntaristic
in Spinoza’s eyes. Even the ingenuous conciliation by Leibniz of the former’s
scepticism and the latter’s pantheist view that identified God with the empirical
reality left too much leeway to absolute idealism, in Kant’s view. Leibniz’ notion
of monads was too close to Plato’s Ideas to which humans might get access
in principle. Kant rejected any cognitive access to objective ideas (noumena),
while also denying that loose sense perceptions form our only certainty. He
postulated a common mental framework for human communication about
sense perceptions using a shared raster of categories that allow representations.
Phenomenologists like Husserl and Heidegger feared that this framework was
itself turning into an observable structure, giving ever more weight to empirical
science and technical know-how, which might ignore each person’s responsi-
bility for the being that all beings have in common?®.

While sharing the phenomenologists’ worry, Levinas discards Heidegger’s
and Husserl’s idea of intentionality, by which we represent the non-Self preced-
ing any true Dasein, understood as a being-with the non-Self. His own cen-
tral notion of ‘enjoyment of being’ (jouissance) is akin to Kristeva’s. Before any
representation, man’s being with reality means being ‘filled-in” or determined
by it. This receptivity, however, must be such that an absolute demand is per-
ceived to forestall that in the encounter the Other be killed and/or reduced
to the Self. This crucial point pivots on Levinas’ identification of the Other
with the receptivity of the Self, which renders existence (enjoyment, openness)
possible. To reduce the Other to the Self is a killing of the Self’s own tender
receptivity, openness to enjoyment. This receptivity, which clearly is inherent
in any human, irrespective of one’s gender, is what Levinas calls Woman and is
identified with the ‘receptive home’ that allows enjoyment of being. The love of
that homely dimension is described in terms of Eros, in which the demand not
to kill forms the central value and may be read as a translation of the Kantian
struggle against subjectivism. It implies that the latter’s Kritik must be carried
beyond the three domains he defined as truly ego-oriented (asking what the T’
can know, should do, may expect).

8 Note how this distrust of the positivist trend in Western culture is common in the phe-
nomenological tradition after Edmund Husserl and the alarm he raised in 1935. Cf. The Crisis of
European Sciences and Transcendental Phenomenology, American translation, Evanston 1970. Jan
Patocka was instrumental in having Husserl present his misgivings about the European rational
and spiritual crises in Prague and later gave an elaborate lecture on it in Warsaw, 1971. Another
outspoken phenomenological critique can be found in M. Henry, La Barbarie, Paris 1987.
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Leaving the history of thought here, we note that the Other identified as the
Woman appears at the core of Levinas struggle against the self-centred sub-
jectivism surfacing in its two well-known forms of narcissistic selfishness and
the empiricist materialism, where receptivity for the call of the Other is smoth-
ered. He thus follows Kant’s concern, which has preoccupied all thinkers ever
since the collapse of what Heidegger has called the ontotheological construct,
in which being was defined as a conglomerate of beings headed by a divine
Absolute. The demise of this metaphysical scheme has left humans to rely on
the inner self as sole certainty. Against this Levinas and Girard raise a similar
protest. While Girard tackles, what he calls, the romantic lie of the self-cen-
tred actor, that ignores the fact of mimesis which makes that all our desires
are inspired from the outside, Levinas shows that even the phenomenology of
Husserl and Heidegger remain captured within the Self, when they deal with
representation as product of our intentionality. Thus, both spell out the need
to acknowledge ‘receptivity’ as life’s basic dimension. By identifying this with
the Woman, Levinas is not speaking about a difference between genders, but
refers to a common trait. It is worth noting that this philosophical insight is
akin to the dimension which Kristeva mentioned in her linguistic and psycho-
analytic studies, referring to an energy that she links to the processes at work
in the maternal domain and in birthing. Let us briefly examine this connection.

2. The uterine mystique

As mentioned above, Girard dislikes the Freudian focus on sexual libido, and
Kristeva’s insistence on psychoanalytic studies may not help their rapproche-
ment. But Girard’s worry about the ideal of an (male) individual finding his
energy in libidinal drives is shared by Kristeva, since her focus is rather on the
maternal, uterine processes. Let me insert a small personal note to get this topic
in focus, which links Girard, Levinas and Kristeva, with respect to the feminist
issue for gender equality and justice. By using the concept of uterine mystique,
I do not refer to some hazy mystic fantasies, but to a very concrete concern.
Before moving to Paris, where Kristeva was developing her intriguing link
between linguistic and psychoanalytic studies (with Barthes and Lacan), while
Girard was working on his reading of the sacrificial origin of religion and cul-
ture, I was at UBC Vancouver, doing anthropology with the structuralists Pierre
Maranda and Elly Kongas who spent much time on the gender divide at the
heart of religious customs in Oceania and Asia. India in particular was of inter-
est, with its huge variety of female images. In this context, we were to do a term
paper on the structuralist reading of the feminist notion of a uterine orgasm.
While most American feminists at the time followed Simone de Beauvoir’s
struggle for total equality, arguing that the gender divide is just a mental con-
struct, there was a small group that rather zoomed in on the female specificity.
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Among others, they questioned women’s dependence on males to reach orgasm
by clitoral stimulation, and argued that a woman’s true enjoyment is located
deep in the region of the uterus. It was thanks to the journalist Lisa Hobbs’,
going around to discuss her own book on liberation that I could gather data,
which I later found largely confirmed in the work of Kristeva. Women’s focus
on the birth-related processes need to be taken as a core event in human life,
which is to be defined as an enjoyable oscillation between receiving and giving,
of holding on and letting go. In fact, some of the women interviewed, at the
time, opined that the male-focused Freudian libido was a travesty of a more
original feminine reality and that they should, therefore, surpass the focus on
clitoral stimulation in favour of uterine joys. Pursuing this line of research in
the Central African Republic, I was struck by the remarkable linguistic fact that
the Banda call the owner or master of any property, be it a house, a workplace or
a dog: eyine, its ‘mother’ Again, when there are big and small, fertile and infer-
tile variants of something, the big or fertile is called eyine, while the small and
useless is ‘male’ or ‘husband’ A study of these words revealed that eyi (mother,
female) was related to the verb yi, to link or connect, while the word for male
(small, husband) seemed to be linked to the verb ko, meaning to cut or discon-
nect. This was all the more striking, as the Banda form a patrilineal society™.
Within this semantic ambit, we may now return to Levinas and Kristeva.
The latter has written profusely on her discoveries, linking the linguistic theory
of intertextuality to the psychological concept of abjection, using two strik-
ing images, namely Plato’s notion of chora and the maternal bonding with the
offspring. Remaining close to the Lacanian conviction of a male-dominated
(phallic) code, she shows that this is incessantly shot through by pulses, which
originate beyond the code in the sources of life itself. Her doctoral work Rev-
olution in Poetic Language borrowed Plato’s term of chora to refer to a provi-
sional realm of semantic links that precede any conceptual representation, as an
uterine space where the concepts are in a preverbal stage and musical elements,
like sound and rhythm, help shape the poet’s linguistic utterance'’. From this
linguistic concept, Kristeva moved to the psychoanalytic studies with Jacques
Lacan on the relation between the male-dominated code and the maternal
themes of mother-child bonding, in which she stressed the mutual attraction

? See L. Hobbs, Love and Liberation, New York 1970.

10 See W. Eggen, Peuple d’Autrui, Une approche anthropologique de lceuvre pastorale en milieu
Centrafricain, Brussels 1976. I remarked this curious feature when the big drum with its deep so-
norous sound was called the female (eyine), while the small high-pitched drum was called ‘male’
The male drummers kept up their ideology by explaining that the high-pitched drum clearly
dominated everything. The big one was called female because “its sound made one’s intestines
reverberate, giving the sensation of life inside!”.

! See J. Kristeva, La révolution du langage poétique, Paris 1974, p. 22ff. (Eng. tr. New York
1984). Already in her linguistic work with Roland Barthes, Kristeva moved to a reflection on
the psyche and even biology of the female identity. However, it is important to note that in both
aspects her thinking transcends the focus on the female gender.
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and repulsion, using the concept of abjection. Birth is a matter of holding on
and letting go from both sides, which results in an enduring bipolar process.
The nine-month gestation leaves a mixture of two-directional pulses with their
emotions, which women experience more deeply than men.

When Levinas speaks of an infinite hospitality and responsibility of the Self
for the Other and relates this openness and receptivity to the Woman, he refers
to ‘mercy” and uses the image of the uterus, since the Jewish term for uterus
Rekhem resonates with the term for mercy in most Semitic languages: Rakhma-
na, Rachamin etc'?. It is the bonding that humans know from their uterine
connection. Evidently, this is not restricted to women, and in this sense Girard
is right to claim that both mimetic rivalry and merciful bonding transcend
gender divides. Kristeva, on her part, takes this uterine connection as the prime
psychoanalytic reality and explores its ambivalent workings throughout life, but
also within the cultural and aesthetic developments.

It bears noting that neither Levinas nor Kristeva are referring to the mat-
rimonial subservience of the wife to the husband. Kristeva worked with the
linguist Emille Benveniste, stressing that the woman’s maternal position in
matrimony is etymologically to be distinguished from marital regulations".
From this we retain that both Levinas and Kristeva place the maternal recep-
tivity, rather than marriage exchanges, at the core of their deliberations and
that Girard’s mimetic theory also pleads for this openness, even if it pays more
attention to the negative side of rivalry and to the sacrificial response, in which
Kristeva also takes great interest.

3. Rejoining the expelled Other

If the basic process in Kristeva’s psychoanalysis is thus connected to the bio-
logical event of reproduction, the male gender might seem secondary if not
excluded from basic processes, and the mimetic attraction to a model might get
a totally different meaning. Will this not put Girard’s theory on a new footing,
posing a particular challenge to his claim of gender neutrality? The question is
how males could be similarly attracted to a model, since their experience knows

12 Cf. E. Levinas, Nine Talmudic Readings, English translation: Bloomington 1990, p. 183,
quoted by Ann Astell, Maternel Compassion in the Thought of René Girard, Emil Fackenheim,
and Emmanuel Levinas’ in Contagion 2004, 11, p. 15-25. Astell refers to a study by C. E. Katz,
Levinas, Judaism, and the Feminine: The Silent Footsteps of Rebecca, Bloomington 2003.

1 See E. Benveniste, Le Vocabulaire des Institutions Indo-Europénne Paris 1969, vol. 1, p. 239-53.
The maternal association seems to have been lost in most European languages, where the con-
tractual side of the matrimonial bond prevails, as is the case in the Polish mafzesistwo. But if its
etymological link with the Germanic mahal is correct, it must be noted that the latter also refers
to the meal sealing the contract. The German and Dutch word gemaal (for husband) is linked
to the notion of eating food: maal or meal. The maternal role of feeding seems to be returning
in these terms.
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the maternal connectivity in a totally different way? To find the commonality
between the genders’ emotional landscape, we need to go one step further in the
study of this expulsion and attraction. Indeed, the real question concerns the
awareness of the other as other, and the possibility of both mimesis and rivalry
or, say: the sacrificial scapegoating.

Levinas, like other phenomenologists, stresses the basic principle of enjoy-
ment: life is the love of life'. Living organisms are marked by a homeostasis,
a capacity to sustain their - often very complex - integrity by absorbing nutri-
ents from around. Animals (as well as some plants) are biologically constructed
around a mouth. The senses serve the catching of prey, while digestion sustains
the entire organism. Sense perception of the prey may be enormously sophis-
ticated, but anthropomorphic fantasy apart, this cannot be defined as the rec-
ognition of the other. The recent discovery of mirror neurons — neural organs
in the birds’ and mammals’ brains that makes the animal imitate attractive
behaviour of others — provoked some musings about recognising otherness.
Birds imitating each other’s songs or other sounds are clearly doing more than
chasing a next meal. But even if this fact and the refusal to hunt or kill mem-
bers of the same species can be seen as embryonic forms of knowing the other
as other - either model or obstacle — the true root of this awareness must be
sought elsewhere.

Intra-specious relations are proper to life, even though various forces like
gravity or inner-atomic attraction also allow a metaphorical use of the term
‘relation’. In the biological realm, the other appears primarily in conditions
of reproduction in its simplest form: in cell division. Organisms that reproduce
by division, however, do not produce a parent — offspring relation. In fact, they
embody ‘eternal life] since the two new organisms are identical to the original
one. In a bacterial growth there is no way of telling oftspring from parents;
they are self-cloning ad infinitum. But a true quality jump occurs when sexual
reproduction appears's. While numerous species combine the two methods,
the arrival of sexual differences clearly entails a radical innovation. In effect,
species that rely on the sexual method alone, whatever its form, are now faced

" Totalité et Infini, p. 84. After the first part about the metaphysics of the infinite appeal
confronting us in the face of the Other, Levinas advocates a focus on the Self’s position in life.
This recalls the even more rigorous opinion of Michel Henry that the starting point has to be
the Self. See his L'Essence de la Manifestation, Paris 1963, Engl. tr. The Essence of Manifestation,
The Hague 1973.

15 Crystallised structures as well as fractals in mathematics suggest that all matter is basic
interaction. Coexisting entities need to ‘take note’ of the others. But this is no more than the
precondition of recognising each other.

!¢ The evolution from bacteria through the many stages of vegetal and zoological forms
to beings with a central neural system still holds myriads of secrets, not to mention the transition
from inanimate to animate reality. The question of interrelation and primal forms of species
recognition is still puzzling to biologists. We only focus on the final stage when parent — child
bonding arises due to the sexual differentiation.
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with a novel fact: individuals being unable to prolong themselves into eternity
as they need another individual, while the offspring is no longer the Self. From
now on the Self is exposed to death. Birth and death arise as realities that con-
stitute a challenge. A dividing cell splits whenever the time is ‘ripe. With sexual
reproduction things take a radical and complicated turn.

Methods of fertilisation differ hugely across the species. Just as senses de-
veloped to assist the feeding track, the sexual organs too need a supporting ap-
paratus, notably in the neural department. As penetration, normally speaking,
is a hostile act, it had to be turned into a desirable event. This is worth noting,
for the ontogenetic process of a person, in becoming an individual self, largely
repeats the phylogenetic development of the species (as can be observed in
the process of an embryo’s growth). In humans, as in most mammals, birds
and even reptiles, males produce millions of spermatozoa that are delivered in
an instant, whereas females produce few ova (often one at the time), in which
much has been invested and that may often stay inside the body during gesta-
tion as a sequence of the ovulation. It is hard to exaggerate this sexual differ-
ence, which is engrained in the chromosomes of every cell”.

Coming back to the role of gender difference in relating to the other as other,
it imports to stress that the male ejaculation of sperm and the female expulsion
of the full-grown child are variants of the same process of procreating the Self.
That means that the ambiguous process Kristeva associates with childbirth is
also part of the males’ existence. While men and women share this dependence
on the other, the exposure to death, and the attraction to the expelled ‘part of
oneself’, the differences are manifest. So, before tackling the question of equality
and respectful feminism, we need first to study how this huge difference trans-
lates into the gender hierarchy.

4. The sacred and judicious finger

The other as other starts to emerge when my package of species-proper
DNA-information is no longer sufficient for self-perpetuation, so that I become
dependent on a co-member of the species. But dependence also means subordi-
nation. While mutual dependence should, in principle, even out any inequality
or subordination, we know that this evening out of the hierarchy is defective
in many cases. We call it hierarchy, because in human society the traditions
of submission tend to be considered as holy (hieros) and imposed, from the

17 Gender equality as a lofty ideal, according to Kristeva, must never ignore these huge dif-
ferences and their evolutionary roots. Homosexuality is a contradiction in term, since homo in
Greek means ‘the same) whereas sexuality refers to the division and its radical consequences. That
same sex individuals can arouse one another is part of the complex evolution, and in a society
that starts depreciating fertility for fear of over-population this alternative erotic enjoyment gets
ever more appeal.
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beginning, by some transcendent instance. Although the awareness of mutual
giving and receiving shows up in many circumstances - e.g. when a client pays
the prostitute for ‘her services’ - the linguistic and social traditions portray
the female as the receiving one. Even when kinship studies speak of ‘exchange
systems, the woman is no player, but usually just a pawn in the deals between
male elders, with her fertility being the value that is exchanged*®.

There is little need to quote the myriads of feminist studies showing reli-
gious motives being invoked to stress the subservient and ‘dangerously unho-
ly’ nature of women. While most of these studies deal with the Christianised
West, anthropologists have found parallels the world over. Above I have quoted
Scubla showing how sacrificial religion is a factor in this female condition.
He challenged Girard’s mimetic theory to account for this ‘sacrificing of the
woman’ by the sacrificial religions. Without taking up this challenge, Girard
did acknowledge the data, but only countered some anti-Christian allegations
by showing that biblical passages undermined many male claims of superiority
over women'’. While recognising that the biblical tradition and the church’s
practices allowed harsh injustices to prevail, he called for a new analysis.

Many of the misogynist atrocities have been motivated by a religiously in-
spired disdain of the female that allegedly caused evil and temptation for men.
The story of the Fall in Gen 3 has played a substantial role, since it seemed
to justify the verdict of Sir 25:24 that dubs women the source of all sin. The psy-
chic factor that weighs heavily, and to which many myths refer, is the fact that
aman is dependent on a woman to take care of his sperm for procreation. In his
reading of the Fall Girard sidesteps this topic and stresses that later traditions
formally focus on Adam’s fault, which is interpreted as rivalry with God®. This
corrective is valuable, but in Girardian circles too the curious idea prevails that
God Himself sought this confrontation so as to show the true order between
the Creator and creature. This leads to confusion. In fact, Girard stresses that
the snake’s reading of the interdict is a travesty of God’s original intention. In
the light of the biblical message about God’s fight against the mimetic rivalry
and its disastrous effects, we need to take the end of the story literally and see
the gender tensions as the core and subject of the narrative.

In terms of Girard’s theory, God’s ruling is to be taken as an act of gracious
love rather than a nasty feat of jealousy, as the snake has it. In the story, the

'8 The majority of the kinship systems in the world are patrilineal or bilinear with a paternal
leaning. But even in the numerous African groups that are matrilineal, the woman’s offspring resort
under a social-political setting that is largely male-dominated, headed by the ancestress’ brother.

¥ A point in case is the double narrative in Mk 4:21-43. Two signs (miracles) interwoven
share the message on Jesus’ saving untouchable women by touching them. The hemorrhagic is
healed by contact with a man who should have stayed clear from her, and who revives a youngster
at the start of her puberty by taking her hand.

20 Some feminist authors have indeed protested this revisionist attitude for robbing women
even of their last title of fame, namely the revolt against the divine injustice of arbitrarily forbid-
ding a tree at random.
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forbidden tree’s name holds the clue, for it implies that God wants to spare man-
kind the ‘knowledge of good and evil’ The reason is that this knowledge is the
tool of discrimination and scapegoating. Girard admits that Adam aspiring at
divine grandeur has transgressed God’s ruling. But in the Bible’s terms it is the
snake’s fraud that makes it a case of rivalry. Eve induced Adam into that frame
of mind, but the text reveals immediately what the issue was, in God’s eyes, and
why the fruit was withheld. Indeed, Adam, after covering and marking his sex-
ual decorum, turns against Eve and disgraces her before God. And Eve follows
suit by blaming the snake. The world will henceforth be the dreary domain of
discriminatory finger pointing, since they ate of what God had wanted to spare
them. The so-called gender specific punishment that follows is not what God
inflicted on them, but rather what they brought upon themselves by allowing
themselves to be driven into desire and rivalry. Girard rightly takes this as
a gender neutral indulging in the original fault. But the text leaves little doubt
that the gender hierarchy and male lordship over women stems directly from
this lapse, which means that the redeemer’s intervention will have to take it as
its prime target®’.

5. The Lamb and his maternal bride

In presenting Christ as the saviour who exposes and redresses the evils of mi-
metic rivalry and sacrificial violence, Girard seems to ignore the gender divide.
But the fact that Jesus, notably in the Fourth Gospel, dealt with women in
revolutionary ways has not escaped his attention. His healing of women, even
hemorrhagic, by a physical touch, and revealing his Messianic identity first
to a Samaritan woman of debatable marital standing (John 4) was clearly con-
troversial. In this and many other cases, his confrontation with Israel’s religious
leadership has unmistakable gender overtones, as the incident in the women’s

2! See my The Gender of the Crucified, Bonn 1997 in “Verbum SVD” 38-3, 1997, p. 267-87.
The gender rivalry is usually viewed as a derivative of breach with God. In Girardian circles the
issue of original sin is commonly addressed and defined as man making himself God’s rival, and
sometime it is even worded as if God started the rivalry. Presenting the Girardian organisation
Imitatio; Integrating the Human Sciences in 2009 at Stratford University, the late Chair of the
Advisory Board, Robert Hamerton-Kelly, related Girard’s primary discovery of mimetic desire
to this Eden story, and explained God’s interdiction of the one fruit as follows: “God is infinitely
generous. He withholds one tree for one purpose only, to preserve the difference between the cre-
ator and the creature” See his Reason and Violence in Girard’s Mimetic Theory: The Anthropology
of the Cross, http://www.hamerton-kelly.com/talks/Anthropology_of_the_Cross.html (accessed
March 18, 2013). This brief summary of the author’s substantive study in Sacred Violence: Paul’s
Hermeneutic of the Cross, Minneapolis 1992, leaves the impression that God himself initiates the
conflict. But the fact that creatures revolted against the Creator, in hubris, does not imply that
the latter forbade the fruit to mark his superior position as Creator. We note that Girard refuses
to define the original sin, when he describes the Christ event as a restart of what was upset by sin.
See R. Girard, Quand ces choses commenceront Paris 1994, p. 61.
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court of the temple shows (see John 8:1-11). Girard refers to this confrontation
over the accused woman several times, while focusing on Jesus’ action to pre-
vent her lynching. But in this incident, as also in the anointing of his feet (in Lk
7 and Jn 12), Jesus’ confrontation with the male guardians of the moral order is
a prominent theme that gets a special accent in his subsequent imitation of what
caused the controversy. Indeed, the host criticised him for letting a woman wipe
his feet by her tears and hair, whereas he had failed to offer the customary water.
Shortly after this incident Jesus imitates the woman, by washing his disciples
feet”. The interconnection of these texts, especially in John’s Gospel, deserves
close attention.

In Johns Gospel, Jesus starts his miraculous signs at a wedding, where his
mother Mary is instrumental in making it a symbol of the apocalyptic wed-
ding with new wine. The Johannine symbolism of the wedding of the Lamb and
the eschatological meal has fascinated exegetes at all times. The imagery was
well known, and not just in John's circles, as appears from Paul’s comparison of
a Christian marriage to the wedding of Christ to his Church (Eph 5). Many have
recognised it as a reference to the prophetic texts about God taking his people as
his bride and notably to the amorous Song of Songs. But in relation to Girard’s
mimetic theory there are three aspects to be given a special note. Firstly, it seems
plausible that this wedding theme counterbalances the Eden-story: this symbol of
the apocalyptic fulfilment inverts what went wrong with the first Adam. Where-
as Adam inculpated Eve and disconnected the bond after having covered his
maleness, Jesus forgives the bride-church that deserted him and put him naked
on the cross; he washes her clothes in his blood and takes as his partner the very
one who murdered him. Next, we note that the two encounters at the ending of
John’s Gospel and the Apocalypse get a special importance in this context. After
his resurrection Jesus meets Magdalene, whom he makes his prime messenger
and he tells her to remain aloof till the final wedding of the apocalyptic Lamb.
Thirdly, we note that, if the Fall in Gen 3 was actually to do with rivalries and
gender tensions, these Johannine-texts are most significant and suggestive.

Another line of thought, however, also calls for attention. If the revolu-
tionary action of Jesus to tackle the male-dominated order complies with the
anti-sacrificial line of Girard’s scheme, and if mending the Adamic male-female
divide and restoring the prelapsarian harmony is a real theme, there is also the
evangelic call to remain unmarried for the kingdom. The history of Christianity
has known anti-sexual asceticism from the beginning, often due to influences
of mystery cults that spread from the East®. The role of celibates in the history

2 Exegetes argue that the women portrayed in Lk 7 and Lk 10 (and also Jn 12) are different
persons and the incidents were later associated with one alleged sinner, Mary Magdalene, who
got her sins forgiven. This is not to blind us, though, for the intertextual parallels and semantic
links that bear witness to how Jesus challenged the women’s repression by the authorities.

# These mainly Indo-European influences have affected Jewish traditions ever more strongly
since the exile in Mesopotamia. This intermingling calls for in-depth research. Even the linguistic



202 Ks. Wiel Eggen

of Christianity, and their rise to economic and political influence demand that
we return to the Gospel texts that advocate staying ‘free for the kingdom’ It is not
enough to stress the apocalyptic context of Lk 20:35 and Mt 19:12 among others.
It says that the end time shall just be as Noah’ days (Lk 17:26), with marrying
going on as usual. But God’s kingdom demands a certain detachment, which
Paul catches in his ‘as if not’-formula. Noting Girard’s critique of the structuralist
theory that puts culture’s origin in the marriage exchanges, it seems plausible
to relate the ‘as if not’ formula to his reading of Christ’s breach with the sacrificial
order. Lk 17:26-27 refers to this exchange pattern, in which persons are pawns
in a social system. But the thrust of Christ’s innovation arguably lies in his fight
against this subordination and its social-religious implications. Given the Bible’s
lofty use of the wedding metaphor and the constant plea for marital faithfulness,
a Girardian reading of the advice to remain unmarried seems to be that it pri-
marily tackles the sacrificial implications of the common marital exchanges. The
giving-out-into-marriage is to be replaced by the free gift of self to God’s fight
against a set-up that thrives on rivalry and scapegoating. This Girardian reading
also helps decode Paul’s seemingly misogynist quote of Sir 25:24 in 2 Cor 11:3,
saying that sin came due to Eve giving in to the snake. Paul reminds believers,
men and women, that they are the bride of the murdered Christ and devoted
to his course. Attending sacrificial cults, he says, is like Eve accepting the snake’s
proposal. A total adherence to Christ’s fight implies even inverting the basic role
pattern of men and women, which is the marital exchange.

The finest expression of this evangelic insight in gender renewal can be
found in Cracow’s basilica and its world-famous altarpiece, depicting the heav-
enly coronation of Mary. The huge and magnificently restored 15* century
sculpture by Veit Stoss contains a unique expression of apocalyptic faith. Be-
tween the scene of Mary’s dormition at the bottom and her coronation at the
top, there is what may be dubbed an ‘inverted pieta. At the time when lament-
ing the dead Christ lying on Mary’s lap was a central theme of religious aesthet-
ics, Stoss converted this theme in a daring manner to express the apocalyptic
faith by placing Mary on the lap of her son, who leads her up to her coronation.
Thus upsetting the very base of all marital exchange systems, namely the law
against incest, and undoing all Oedipal obsessions, Stoss portrays Mary as the
apocalyptic bride and embodiment of the ‘body faithful. The congregation,
both men and women, is thus identified maternally in a form of gender neu-
trality that renders understandable Girard’s refusal to make mimetic violence
and the biblical response to it gender related. As we recall Kristeva’s focus on
the maternal event, in which both parent and offspring are struggling with
their ambiguous attachment, we may try and draw a final conclusion from this
evangelic perspective in anthropological terms.

curiosity in Hebrew splitting up the Semitic root *bsr into ‘flesh’ and ‘message of salvation;, alleg-
edly unrelated, deserves questioning. When did the idea of good news (eu-aggelion) get separated
from the ideal of a blessed household and offspring?
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6. Man’s maternal calling

We started with Scubla’s question, why Girard ignored the negative bias against
women in sacrificial traditions. Neither of them, nor any Girardian I know of,
would claim that the first (human) sacrifice was a woman or that the originary
chaos and murder must have been over a woman. The issue refers to a deeper
anthropological level. Ultimately, it raises the question why women of all ages
have accepted the use of religious ways to bolster male symbolic superiority, even
though men’s envy of the women’s fertility is all but palpable in traditions the
world over®*. What stake did women have in a male-dominated religion with
a misogynist bias? Unless we were to believe in a collective female masochism re-
sulting from the punishment in Eden (Gen 3:16), this question needs an answer.

Recent studies in primatology and physical anthropology offer a proposal
that may fruitfully be combined with the Girardian insight in religion’s sacrifi-
cial violence. In 1918, the anatomist Louis Bolk, revamping Saint-Hilaire’s 1836
observation, noted immaturity in human babies. Compared to other mammals,
he argued, the growing brain size made a pre-mature birth of babies necessary.
His much criticised, evolutionist reading of that fact as a sign of retardation
holds a basic truth. The growth of human brains was clearly due to increas-
ing communication and the need of prolonged education, resulting in elabo-
rate cultural patterns, which in turn incited the brains to grow. Although his
evolutionist theory may be debatable, it correctly signals the huge pedagogic
investments and prolonged chores of human mothers. However, the complex
cultural shell of protective support required by this mother-child unit became
more and more a male affair or, in psychoanalytical terms (Freudian, Lacanian),
the motor of a phallic cultural code with its symbolic order. Regarding this
order, though, Girard has been adamant that the religious curbing of mimetic
violence, rather than libidinal pulses, steered its development. His reluctance
to consider gender issues in his theory of the sacrifice may now find a justifica-
tion in the curious, and yet obvious reason why women have always ‘supported’
(in the double sense of the word) the phallic set-up. The reason is a practical
one, which recent anthropology has unearthed®.

The prolonged educational dependence of the human infant, learning the
complex cultural patterns, puts a huge strain on the mother. As for the primates

24 The most remarkable and curious expression is the widespread male couvade of men faking
childbirth.

» BolK’s theory on immature birth of human babies, also called neoteny or even infantisation,
gave rise to many studies both in psychology and biology. Although Julia Kristeva largely ignores
the neoteny theory, her focus on the early phases of the mother-child unit places her in that ambit.

26 Note that the Latin word infans implies ‘not speaking. In fact, as Kristeva stresses, the
mother has to use the pre-symbolic sound combinations to bring the baby to the cultural lan-
guage. Some anthropologists have insisted that the mother-child relation should be the prime
focus of the studies on evolution, as in the controversial wet-ape theory of Elaine Morgan.
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closest to humans (chimps and bonobos), indeed, they show a striking egali-
tarian tendency, moving away from the alpha-male dominated horde-pattern
that marks the gorilla society. This results in males being much more active in
the actual education of youngsters”. What this suggests is a beginning of pa-
ternity, for which the females have to give something in return, as they solicit
the male’s pedagogical ‘help. For why should a male invest in that chore unless
the physical paternity gets a form of recognition? The dominance of the gorilla
alpha-male had to be curbed and ritualised - say: domesticated — as pater-
nal responsibility in the growing ‘symbolic communication’ Paternity became
a priority for males, but basically because of the female concerns. The mater-
nal chore was the central issue leading to a cultural growth with a variety of
male controlled sacrificial rites. This symbolism of male dominance, however,
was the camouflage of the involvement of domesticated males in the maternal
responsibilities. The biblical account of Gen 3 describes this condition, but
also the tension that its development caused, which in Girard’s vision is to be
redressed by Christ. Rehabilitation takes the form of Christ marrying the con-
gregation, symbolised by his mother, thereby undoing the old male-dominated
rules, rites, and exchange patterns.

This mother-centred view now allows us to return to Girard’s gender neu-
trality. Both Levinas and Kristeva showed the pivotal role of the feminine in
human conditions. The latter has focussed her practical and theoretical work on
‘vulnerability’ as a fundamental human aspect, which should bring both gen-
ders to their psychic self. As the President of the French Society for the Hand-
icapped and as a psychoanalyst facing basic struggles, she pleads for a sense of
shared vulnerability, which refers humans back to the prime processes around
birth and the uterine connections®. Since male and female fertility derives from
the same process of cell division and expulsion of the ‘other self’, males should
be able to relate to that fundamental sense of vulnerability that marks the ma-
ternal condition. It is here, to end this short study, that I may refer to a remarka-
ble observation by Girard. When realising that he had dismissed too hastily the

7 See M. Godelier, Métamorphoses de la parenté, Paris 2004, esp. p. 463-509. The French
word parenté contains a direct reference to the role of parenting or say, identifying with the
vulnerability of the infant, in-fans, the one still lacking access to human communication. Unlike
reproduction by cell splitting, sexual procreation means for both male and female giving up
one’s perpetuity. I note that the Banda rites of ganza initiation ends the period in which the child
counted as part of the ancestral world, which it could represent ritually at great occasions. At the
initiation, the male prepuce and female clitoris are cut, to remove what rests of the other sex, so
that the child can enter adulthood and play a (re)productive role.

8 See J. Kristeva, Liberté, Egalité, Fraternité et ... Vulnérabilité, in: La Haine et le Pardon, Paris
2005, p. 95-118 and Penser la liberté en temps de détresse, op. cit, p. 15-27. The latter is a speech
at reception of the first Holberg-prize for human sciences in May 2005. In it she greatly praised
Pope John-Paul II, which could not but be pleasing to René Girard who, at the exact same period,
succeeded a Catholic priest as a member of the Académie Frangaise, stressing the role of Catholic
faith in the present globalising society.
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notion of Christ’s self-sacrifice in the Letter to the Hebrews, he returned to Heb
10 and compared Jesus’ offering of himself in God’s service to the devoted
mother in the famous story of Solomon’s judgment. When the King announced
his cruel verdict to cut the child in half by the sword, the mother risked her
whole self by challenging the King, so that the child live**. Girard compares this
faithful maternal compassion, challenging even the king’s authority, to Christ’s
self-denying act, which should be imitated in a positive mimesis by his part-
ner, the Church, men as well as women. In this respect, Girard and Kristeva
seem still as close as at the onset in dealing with the sacrificial implications of
the human processes. With a reference to Levinas’ precious remark about the
etymological link between compassion and the mother’s womb, it may now
be inferred that Girard’s gender neutrality, far from being an oversight, con-
tains a crucial insight that makes an alliance with Kristeva more than plausible.
Could it point to the shared struggle of both sexes to deal with the deadly loss
that came with the fading control of one’s perpetuity through the novelty of
sexual reproduction? The prime mimesis appears not to be in what the mirror
neurons instigate, or even in the acquisitive urge of external objects, but in the
drive to hold on to that fading self. Women have an advantage in this domain;
and when men were solicited to share the pedagogical burden, the latters’ envy
turned into a hostile dominance via religious ways. But, in Girard’s understand-
ing, the biblical revelation and action of Christ unravelled the basis of their
violent scheme. What was described at the end of the Eden story, was to be
inverted into gender solidarity, in which men and women alike join the Lamb
in his project of restoring the eternal life through the divine agape. Recalling the
key role Levinas and Kristeva give to the feminine, this prospect may be termed
‘faithful feminism, where both genders, in line with Girard’s understanding of
the apocalyptic calling, enter into the eternal union with ‘the Lamb’ in his fight
against the evil of bad mimesis and scapegoating.
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Neutralnos$¢ Girarda wobec plci i wierny feminizm
Streszczenie

Aplikujac odkrycie roli mimesis w zyciu spotecznym ludzi do analizy poczatkéw kul-
tury i religii, Girard skrytykowat Freuda i Lévi-Straussa za to, ze przedmiotem swoich
rozwazan uczynili relacje seksualne, a nie ofiarnicze rozwiazanie rywalizacji. Tym sa-
mym Girard zignorowat role plci w strukturach ofiarniczych, podkreslajac, ze rywa-
lizacja w jednakowy sposob wywiera wplyw na obie picie. Dzigki badaniom Levinasa
i Kristewy, niektérym antropologicznym odkryciom, i alternatywnemu odczytaniu
biblijnej trajektorii, poczawszy od Ksiegi Rodzaju do Apokalipsy, artykut stara sie wy-
kaza¢, ze mimetyczna teoria Girarda moze zaréwno podtrzymac neutralnos¢ plci jak
i wspiera¢ chrzeécijanska opcje feministyczna.

Stowa kluczowe: apokalipsa, feminizm, grzech pierworodny, hominizacja, kazi-
rodztwo, macierzynska rola, mimesis, opdznienie, przesladowanie.
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O mimetycznym objasnianiu
rzeczywisto$ci politycznej

Streszczenie: W mysli René Girarda znaczenie maja takie pojecia, jak:
nasladownictwo, przemoc, koziot ofiarny i ofiara. Kolektywna przemoc
tatwo i szybko jednoczy grupe. Spolecznoscia, ktdra czesto pelnita role
kozla ofiarnego, byli Zydzi. Mechanizm ofiarniczy ujawnil si¢ takze
w czasie rewolucji francuskiej. Obserwujac polska sceng polityczna
réwniez mozna dostrzec jego dzialanie, ktore wyraza si¢ w budowaniu
wlasnej tozsamosci politycznej na fundamencie niecheci do innych.
Uwidaczniajg sie takze jednostki lub grupy oséb, ktére swiadomie kreuja
sie na ofiare ze wzgledu na zwigzane z tym korzysci polityczne i finan-
sowe. Mozna wskaza¢ na nowy typ ofiary. To ludzie stojacy pod silnym
wplywem mediéw podsuwajacych gotowe rozwigzania, ktérzy w konse-
kwencji oduczyli si¢ samodzielnego myslenia i dziafania.

Stowa kluczowe: René Girard, mimetyzm, podmioty i przedmioty
zycia politycznego, polityka, przemiany kulturowo-cywilizacyjne.

W metodologii badann naukowych za wplywowa orientacj¢ rozpoznawania
$wiata polityki w ostatnich latach uznaje si¢ teorie mimetyczna'. Zaklada sie
w niej, ze silg sprawczg ludzkiego dzialania jest pragnienie (pozadanie), ktére
jest stymulowane poprzez nasladowanie (gr. mimesis) zachowania innych (jed-
nostek badz grup spotecznych). Fundamentalne ogniwa mimetycznosci w zyciu
ludzkim zorientowane sa na: 1. zaspokajanie potrzeb ekonomiczno-bytowych
(pozywienie, bezpieczenstwo egzystencjalne, powigkszanie materialnego stanu
posiadania); 2. zdobywanie uprzywilejowanej pozycji w spolecznosci zorga-
nizowanej, w tym wladzy politycznej (panowanie); 3. przedluzanie gatunku

' A. Romejko, Teoria mimetyczno-ofiarnicza. Wprowadzenie do antropologii René Girarda,
»Studia Gdanskie 2002-2003%, t. 15-16, s. 55-64; tenze, Polski Edyp - sytuacja spolecznosci pol-
skiej w Wielkiej Brytanii w kontekscie serialu telewizyjnego Londyriczycy, ,Cywilizacja i Polityka”
2009, nr 7, s. 217-227; tenze, Ein Jagdflieger oder ein Klempner? Zwischen dem Mythos und der
Realitit der polnischen Gemeinschaft in Grofbritannien, w: Im Drama des Lebens Gott begegnen.
Einblicke in die Theologie Jézef Niewiadomskis, red. N. Wandinger, P. Steinmair-Pésel, Wien 2011,
s. 560-576; M. Zambrzycki, Problematyka relacji polsko-litewskich w Swietle teorii mimetycznej
René Girarda, ,,Studia Gdanskie” 2011, nr 29, s. 275-303.
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ludzkiego; 4. lansowanie swej atrakcyjnosci kulturowej, osiggnie¢ materialno-
-bytowych, prestizu spotecznego. Dazenie do osiggniecia tego, co powyzsze
zwigzane jest z wykorzystaniem nastepujacych instytucji: a. przemoc; b. koziot
ofiarny; c. ofiara. Instytucje te znane s od zarania ksztaltowania si¢ podmio-
tow zycia politycznego, w tym panstwa, przedstawicielstw zycia spoleczno-
-politycznego, podmiotow zycia religijnego i wyznaniowego a takze bezpie-
czenstwa w réznych sferach zycia spotecznego. Generuja one zjawiska, ktore
naznaczone s3 pragnieniem.

Powyzsza problematyka stata si¢ przedmiotem uwagi poznawczej i nauko-
wej francuskiego uczonego - historyka, literaturoznawcy i antropologa — René
Girarda (1923-), autora blisko 30 ksigzek oraz ponad 300 studiow i opracowan,
ktdre zostaly przettumaczone na kilka jezykow obcych. W jezyku polskim wy-
dano nastepujace ksigzki:

1. Koziot ofiarny (L6dz 1987, wyd. 2: 1991);

Dawna droga, ktorg kroczyli ludzie niegodziwi (Warszawa 1992)

Sacrum i przemoc (Poznan 1993-1994, cz. 1-2);

Szekspir. Teatr zazdrosci (Warszawa 1996);

Prawda powiesciowa i ktamstwo romantyczne (Warszawa 2001);
Widziatem szatana spadajgcego z nieba jak blyskawica (Warszawa 2002);
Poczgtki kultury (Krakéw 2006).

René Girard zwracal uwage na wplyw biografii, tj. Zyciowych przezy¢
na tworczo$¢ poszczegolnych autoréw, zwlaszcza te o charakterze literackim.
Przekonywal, Ze ujawniajaca siew miedzyludzkich relacjach przemoc jest wy-
znacznikiem postaw, zachowan i aspiracji>. Odnosit si¢ w tym takze do rze-
czywistosci wladzy, w ramach ktorej spoleczne masy podporzadkowywane
sg poszczegdlnym jednostkom, czy grupom panujacych’. Réwniez w zyciu co-
dziennym poszukuje si¢ winnych okreslonych negatywnych sytuacji, ktérych
potocznie okresla sie koztami ofiarnymi. Nierzadko s3 to przypadkowe, nie-
winne osoby, ktérym przypisuje si¢ powodowanie spolecznie niekorzystnych
zjawisk. Wykorzystuje sie przy tej okazji otaczajaca je aureole niecheci, a nawet
nienawisci. Za gléwne ogniwa mimetycznego kreowania rzeczywistosci kozla
ofiarnego przyjmuje si¢: 1. ujawnienie si¢ kryzysu, ktory eskaluje na skutek
ludzkiej rywalizacji wzmacnianej mimetyzmem; 2. wskazanie winnego (ofia-
ry) kryzysu i w konsekwencji dokonanie aktu przemocy; 3. sakralizacja ofiary
(przypisanie jej nadzwyczajnych czy tez boskich mocy)*.

Oznaka kryzysu mimetycznego jest zanik rdéznic spotecznych pomie-
dzy cztonkami danej wspolnoty. Nalezy podkresli¢, ze motorem kulturowe-
go rozwoju jest nie unifikacja, lecz réznorodno$¢, w tym spoteczna hierar-
chizacja. Zanik réznic pomiedzy czlonkami wspolnoty oraz w odniesieniu

N Uk W

2 R. Girard, Sacrum i przemoc, Poznan 1993-1994, cz. 1-2.

3 A. Chodubski, Jednostka, naréd, paristwo, w: Wprowadzenie do nauki o panistwie i polityce,
red. B. Szmulik, M. Zmigrodzki, Lublin 2002, s. 135-180.

*R. Girard, Koziot ofiarny, £L6dz 1987.
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do porzadkujacego ja swiata wartosci skutkuje wzmozong rywalizacjg, ktora
prowadzi do konfliktu, a nawet do destrukeji objetej nim wspolnoty.

Z punktu widzenia polityki postrzeganej jako walka o zdobywanie, utrzy-
mywanie i ugruntowywanie wladzy (panowanie) nalezy wskaza¢ na wszech-
obecnos¢ instytucji kozta ofiarnego. Jest to konsekwencja rzeczywistosci wla-
dzy, ktora postrzega si¢ m.in. jako wywieranie wplywdéw na innych, mozliwos¢
podejmowania decyzji odnosnie podziatu débr deficytowych oraz w sytuacjach
konfliktowych, mozliwos¢ stosowania szczegdlnych srodkow a zwlaszcza prze-
mocy. Wiadza to narzucanie zachowania przez jednych innym w sposéb usank-
cjonowany spolecznie, to mozno$¢ rozkazywania w warunkach, w ktérych ten,
komu si¢ rozkazuje, winien jest postuchu’.

Wywieranie wplywu na innych czgsto przybiera forme dziatan o charakterze
przesladowczym, w ramach ktérych chetnie siega si¢ po rzeczywisto$¢ kozla
ofiarnego. Moze mie¢ on wymiar jednostkowy (polityk, lider Zycia publiczne-
go, intelektualista, dzialacz spoteczny) jak i zbiorowy (mniejszo$¢ kulturowa,
etniczna, narodowa). W podejmowanym przez podmioty polityczne dzialaniu
mamy do czynienia z zachowaniem o charakterze przesladowczym ukrytym
lub jawnym. Strong przemocy sg i sprawcy, i przesladowani. Jest to fenomen
transkulturowy, a wiec ujawniajacy sie w przestrzeni kulturowej réznej pod
wzgledem geograficznym i czasowym®.

Rzeczywistos¢ przesladowan znajduje odbicie w réznych mitach i stereoty-
pach. Objasniajac przyczyny przesladowan uzywa sie czesto zmitologizowanych
obrazéw dazac do ich zracjonalizowania, do wskazania rzekomo prawdziwych
przestanek kryzysow, konfliktow, rywalizacji. Egzemplifikacje tej rzeczywisto-
$ci stanowi antysemityzm. W procesie dziejowym spotecznosci zydowskiej
przypisywano nieraz rdézne winy oraz skazywano na potepienie. Przesladowa-
nie to ujawnialo si¢ w formach zbiorowych zachowan antysemickich.

Na obszarze europejskim wyrazne zachowania o charakterze przesladow-
czym w odniesieniu do przestrzeni politycznej ujawnily si¢ pod koniec XVIII w.
we Francji dotknietej przemianami okreslanymi mianem rewolucji francuskiej
(1789-1799). Terror rewolucyjny pochlonat tysigce ludzkich istnien. Wiele
z podjetych dziatan miato charakter planowy - ich celem byla likwidacja jed-
nostek waznych dla funkcjonowania instytucji i zZycia publicznego. Wykorzy-
stywano do tego gromadzacy sie ttum (motloch), ktory tatwo ulegat wplywom
»sprawnych” mowcow takich, jak: Robespierre, Danton, Marat, Hébert, De-
smoulins. W zyciu politycznym ujawnita sie instytucja wrogéw wewnetrznych
(koztéw ofiarnych). Dopuszczano si¢ w stosunku do nich réznych okrucienstw.
Nasilaniu si¢ terroru sprzyjalo powolanie do istnienia Trybunatu Rewolucyjne-
go, ktérego zadaniem bylo usprawnienie dekretowania kar $mierci. W 1794 r.
w ciaggu 45 dni jego funkcjonowania dokonano w Paryzu 1356 egzekucji. Dla

> J. Wiatr, Socjologia polityki, Warszawa 1999, rozdz. IV.
¢ F. Fukuyama, Historia tadu politycznego, Poznan 2012.
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»legalizacji” tego dziatania wykorzystywano zadny ,,krwawych wrazen” tlum,
ktory chetnie zaspokajali skazujacymi wyrokami rewolucyjni politycy.

Kryzysowe przesilenie doprowadzito do glebokich przemian zycia spotecz-
nego, w tym rodzinnego. Nastapito skrdcenie relacji, w konsekwencji czego miej-
sce mial rozpad malzenstw, relacji kolezenskich, sasiedzkich. Powszechnym
zjawiskiem stato sie zniewazanie tych, ktorzy starali si¢ pozosta¢ na uboczu
dokonujacych si¢ przemian politycznych. Unikano bezposredniej wzajemno-
$ci, odmawiajac nawet niezbednej pomocy cztonkom rodziny, bliskim osobom
itp. Ludzie pograzyli sie w egoistycznej izolacji spolecznej’.

W czasie kryzysowym czesto podejmuje si¢ dziatania przesladowcze. Mozna
tu wskazac na zjawisko obtedu spotecznego, ktory polega m.in. na tym, ze prawde
uznaje sie za falsz, a falsz za prawde, postawy i zachowania ludzkie s nieprze-
widywalne i jako takie przekladaja si¢ na powszechng niepewnos¢, doraznos¢
dziatania, pograzaniesie w pesymizmie. W tej sytuacji w powszechnym odbio-
rze polityka staje si¢ malo wiarygodna rzeczywistoscia, a politykéow postrzega
sie jako ,opetanych” réznego rodzaju maniami, fantazjami, konfabulacjami.
Polityke uznaje si¢ za zrodto dezorganizacji zycia kulturowo-cywilizacyjnego.
Do popularnosci takiej optyki przyczyniaja si¢ sami politycy, w ktorych poste-
powaniu ujawniajg autorytarne inklinacje®. Zwykle Zadza wladzy nie wyplywa
z ich sily, lecz ze stabos$ci. Zauwaza sig, Ze autorytarne osobowosci wyrdzniaja
takie cechy, jak: 1. ciste przestrzeganie umownych wartosci (sredniej znacze-
niowosci); 2. bezkrytyczny stosunek do autorytetow wlasnej grupy, przeklada-
jacy si¢ na catkowite podporzadkowanie si¢ nim; 3. agresywnos¢ w stosunku
do tych, ktérzy nie utozsamiajg si¢ ze swiatem ich wartosci; 4. bezwzgledna
opozycja wobec dzialan uznawanych za niestuzace grupie, do ktdrej sie przy-
nalezy; 5. postugiwanie si¢ retoryka bazujaca na stereotypach, przesadach; 6.
kult sily i twardo$ci; 7. cynizm w relacjach migdzyludzkich; 8. projekcja wtas-
nej percepcji rzeczywistosci kulturowo-cywilizacyjnej oraz wtasnych popedéw
na $wiat zewnetrzny, ktory postrzega si¢ w ,,krzywym zwierciadle”

Uczestnictwo w polityce, a takze ucieczka od niej postrzegane sa w naste-
pujacych wymiarach: 1. sity osobowosci - zaufanie do siebie, poczucie wlasnej
kompetencji; ludzie uciekajacy od polityki s3 w znacznej mierze jednostkami
o slabej osobowosci, niepewnymi swoich mozliwosci; 2. osobistego zaangazo-
wania - dyspozycje osobowo$ciowe, ktére jednostce pozwalajg partycypowac
w roznych zyciowych sytuacjach, w tym w zyciu politycznym; unikaja polityki
osoby ujawniajace w zlozonych sytuacjach zyciowych niskie zaangazowanie;
3. anomii - wyobcowanie jednostki z grup spolecznych,ujawnianie niecheci
do $wiata polityki; 4. sktonnosci ekstrawertycznych badz introwertycznych -
poszukiwanie ludzi do towarzystwa, badz ich unikanie; 5 napig¢ i agresji — lu-
dzie dotknieci silnymi napieciami s3 czesto agresywni; poszukujg w polityce

7 G. Le Bon, Psychologia tiumu, Warszawa 1986, rozdz. I.
8 H. Arendt, Korzenie totalitaryzmu, Warszawa 1989, t. 1-2; W. Nowak, Patologie struktur
edukacyjnych, Bydgoszcz 2000; E. Fromm, Ucieczka od wolnosci, Warszawa 2001.



O mimetycznym objasnianiu rzeczywistosci politycznej 211

realizacji swych pragnien, jak tez oddalajg si¢ od $wiata polityki ze wzgledu
na jej zlozonos¢, negatywne skutki’.

Zauwaza sie, ze uczestnictwo w polityce nie koreluje si¢ z uczestnictwem
w innych dziedzinach zycia. Szczegdlng spotecznos¢ wérdd uczestnikow zycia
politycznego, jego stylu konfliktogennego i mimetycznego, stanowig literaci
(ludzie pidra). Wyrodzniajac si¢ ponadprzecietng wrazliwoscig stajg si¢ bacz-
nymi obserwatorami zycia kulturowego, ktére ujmuja w formach literackich
(poezji i prozie), cieszg si¢ akceptacjg opinii publicznej. Postrzega sie ich nie-
rzadko jako znajdujacych si¢ w opozycji do panujacych stosunkéw kulturo-
wo-cywilizacyjnych, ich utwory odczytuje si¢ jako walke o idealy: wolnos¢,
sprawiedliwo$¢, rozwdj cywilizacyjny. Wyraznie zaznaczaja oni swoje miejsce
w zyciu kulturowym okreséw wielkich przemian. Nazwiska wielu spo$réd nich
wynosi si¢ ,,na oltarze” najwyzszych wartosci zycia kulturowo-cywilizacyjnego.
Im wyznacza si¢ szczeg6lne miejsce w panteonach ludzi $wiata polityki. Stajg sie
ulubienicami i bohaterami mas spotecznych. Od ich twérczosci w odniesieniu
do glebokich przemian politycznych oczekuje si¢ oskarzania mijajacego tadu
kulturowego, a jednoczesnie opiewania nowego, ksztattujacego sie obrazu zycia
spoleczno-politycznego. Im przypada wazna rola w kreowaniu koztéw ofiarnych.
W oskarzaniu rzeczywistosci kulturowej postuguja si¢ sfera emocjonalnosci,
w tym relacjami ze §wiata intymnego, m.in. odnoszacymi si¢ do patologii (gwal-
tow, kazirodztwa, sodomii), bedacymi swoistym tabu wspolczesnej kultury.

René Girard, odnoszac si¢ do ujawniajacego si¢ w przesladowaniach i ter-
rorze zjawiska konfliktu przekonuje, ze thum w granicznym przypadku nie jest
niczym innym, jak tylko wspolnota literalnie pozbawiona wszelkiego zréznico-
wania, wszystkiego, co ludzi od siebie r6zni, zaréwno w czasie jak i przestrzeni.
Chodzi tu przede wszystkim o ludzka zbiorowos¢, ktéra jest gotowa do prze-
mocy, do ,,turbowania” - do dziatan, ktdre przeksztalcaja ja w turba (z tac. thum,
ale takze zamieszanie, hatas, $cisk). Ttum dazy do dziatania. Nie kieruje sie
jednak motywami majgcymi ugruntowanie w tym, co rzeczywiste, lecz szuka
przyczyny znajdujacej sie¢ w zasiegu reki, takiej, ktora moglaby zaspokoi¢ od-
czuwany przez niego ,,gtéd” przemocy. Obecne w ttumie agresywne jednostki
pelnia najczesciej funkcje ,,spotecznych katalizatoréw”, przyspieszajacych i in-
tensyfikujacych dzialania o przesladowczym charakterze. Zmobilizowany przez
nie thum domaga si¢ ,,spotecznej ablucji” - ekspulsji ,,nieczystych elementow”,
ktdre postrzega si¢ jako demoralizujace i zdradzieckie.

W politologicznym pojmowaniu ttum, bedacy masg spoteczng, ocenia-
ny jest jako wazna instytucja zycia politycznego. Utozsamia si¢ go z opinia
publiczng. Zauwaza sie, ze ttum spelnia istotna rol¢ w procesie przemian
ustrojowych. Instrumentalnie identyfikuje si¢ go z podmiotem zycia poli-
tycznego. Jednoczesnie postrzega sie, ze masy jako ruch spoteczno-polityczny

? A. Chodubski, Jednostka a ksztattujgcy si¢ tad globalny swiata, w: Jednostka - spoteczetistwo
- paristwo wobec mega trendow wspélczesnego Swiata, red. G. Piwnicki, S. Mrozowska, Gdansk
2009, s. 15-29.
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s3 nieprzewidywalne w swych dziataniach. Ttum nie funkcjonuje w wymia-
rach zachowan racjonalnych, lecz jest rzeczywistoscig gteboko emocjonalng.
W emocjonalnym zachowaniu nie uwzglednia si¢ wielu pozytywnych ogniw
kulturowego dziedzictwa, zastug ludzi zycia publicznego, niszczy si¢ fizycznie
ludzi oraz elementy kulturowego dziedzictwa (np. budowle, pomniki, zgroma-
dzone muzeach, bibliotekach i innych instytucjach przedmioty utozsamiane
z okreslonymi warto$ciami).

Ludzie zycia publicznego tatwo staja si¢ koztami ofiarnymi. Posadza si¢ ich
o szkodliwa dziatalnos¢ w stosunku do tzw. dobra ogoétu, zniestawia si¢ ich i od-
suwa od sprawowania wladzy, wywlaszcza sie znajdujace si¢ w ich rekach dobra
materialne, nierzadko skazuje si¢ ich na wigzienie. Szczegdlnej presji przesla-
dowczej poddawani sg politycy i ludzie instytucji zycia publicznego (urzednicy,
nauczyciele, dzialacze spofeczno-kulturalni oraz tzw. spotecznos¢ mundurowa,
ktora stoi na strazy bezpieczenstwa spolecznego, narodowego i panstwowego).

W przemianach rewolucyjnych, w naznaczonym mimetyzmem kryzysie,
w wyniku przesladowan politycznych rozwigzuje sie dotychczas funkcjonuja-
ce instytucje zycia publicznego, w tym politycznego. W ich miejsce tworzone
sa nowe struktury, ktére z zalozenia odcinaja si¢ od dziatalnosci swych po-
przednikow, nadto oskarzaja ich o spowodowanie dysfunkcjonalnosci insty-
tucjonalnej oraz o nieprawidlowosci w podejmowaniu decyzji politycznych.
Wrtadze przejmujg wtedy czesto ludzie przypadkowi — amatorzy przygody po-
litycznej, nie posiadajacy wyksztalcenia umozliwiajacego sprawne zarzadza-
nie Zyciem spoteczno-politycznym, jak i funkcjonowanie w zyciu publicznym.
W ¢lad za tym umacnia sie chaos w obrazie kultury politycznej".

Odrzuca si¢ wzory, paradygmaty obowigzujace w dotychczasowej rzeczy-
wistosci spoteczno-politycznej, a nowe charakteryzujg si¢ zmiennoscia, doraz-
noscig, tymczasowoscig, nierzadko brakiem przystawalnosci do wyzwan czasu
i przestrzeni. Symptomatyczne jest przejmowanie wzorcéw wypracowanych
w odmiennych przestrzeniach kulturowych; np. w ostatnich dziesig¢cioleciach
obserwuje si¢ ,,import”wzorcow amerykanskich (USA), co jest konsekwencja
ich mitologizacji w globalizujacej sie rzeczywistosci kulturowo-cywilizacyjne;j.

Kultura polityczna okreslonych spolecznosci postrzegana jest przez pryzmat
relacji zachodzacych pomiedzy rzadzacymi i rzgdzonymi. Ujawnia si¢ w tym
sita znakow ja generujacych, tj. czasu i przestrzeni. W procesie dziejowym
podnosi si¢ jej poziom, co jest konsekwencja: 1. rozwoju i postepu naukowo-
-technicznego; 2. rozwigzan prawnych o zasiegu miedzynarodowym (m.in.
przestrzegania praw czlowieka); 3. rozwoju edukacji orientujacej si¢ na oswa-
janie wcigz nowych znakéw zycia kulturowo-cywilizacyjnego. Kultura ta wigze
sie ze $wiadomodcig polityczng, ktora ujawnia si¢ w danych spotecznosciach.
Dostrzega sie¢ w nich poziom rozumienia rzeczywistosci politycznej, rozwia-
zan prawnych, mozliwosci i bariery w dalszym rozwoju, dazenie i aspiracje

" M. Kosman, Kultura polityczna - kultura historyczna, Poznan 2009.
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jednostek sprawujgcych wiadze, jej zwolennikéw oraz przeciwnikow, a takze
szerokich kregow spoleczenstwa. Przez poziom rozwoju kultury politycznej
rozpoznaje si¢ zdolnosci uczestnictwa spoleczenistwa w zyciu zbiorowym, jak
i koncentrowania si¢ na zaspokajaniu pragnien jednostek oraz ich zwolenni-
kéw. W sytuacji kryzysu rozpadowi ulegaja instytucje zycia moralnego, zaciera-
ja sie rdznice pomiedzy prawda i falszem, informacjg a dezinformacja (manipu-
lacjg), autorytetem a idolem, moralnoscig a skutecznoscig, prawda o przeszlosci
a poprawnoscia polityczna'.

W zyciu spotecznym i politycznym powszechnym zjawiskiem staje si¢ me-
dialne kreowanie okreslonych wartosci. W sytuacji mimetycznego kryzysu
media staja sie sila polityczng oraz instytucja generujaca postawy spoleczne,
pozadane przez sprawujacych wladze. W krétkim czasie sg zdolne do tego,
aby ,,zrodzi¢” bohateréw-politykdéw. Majatakze moc do obalenia wyniesionych
na piedestatl idoli ,dnia wczorajszego”'?. Wydawane artykuly prasowe i biu-
letyny to nierzadko efemerydy. Ukierunkowane s na dorazne ksztaltowanie
opinii publicznej, na wskazywanie nowych bohateréw oraz dotychczasowych
ludzi zycia publicznego, ktorych z reguly sytuuje si¢ w przestrzeni ,,czarnej le-
gendy”. Wiele publikacji zaskarzanych jest w sadach, gdzie - ze wzgledu na tzw.
malg szkodliwos¢ spoteczna — umarza si¢ postepowanie. W kontekscie tym
nalezy zwrdci¢ uwage na amatorsko$¢ pracy dziennikarskiej. Czesto zostaja
nimi ludzie zbyt mlodzi, bez doswiadczenia zawodowego. Pomimo ze brakuje
im kompetencji, nie majg wigkszych opordw, aby ,,przywdziewac szaty” proku-
rator6éw i sedzidw, a nastepnie w sensacyjnej tonacji ferowac wyroki, od ktoérych
nie ma odwolania. Manipulujac media pelnig wazng funkcje promocyjna. Zja-
wisko to nasila si¢ w przestrzeni przedwyborczej. O powierzeniu okreslonej oso-
bie publicznego urzedu nie decyduja jej zawodowe kwalifikacje, doswiadczenia
zebrane w pracy spoleczno-politycznej, czy umiejetno$¢ rozwigzywania spraw
ze sfery zycia kulturowego. Znacznie wigkszg role odgrywa atrakcyjna prezenta-
cja w mediach, przede wszystkim zas w telewizji. W tej sytuacji nierzadko ludzie
legitymizujacy sie kryminogenna przeszloscig uzyskuja dzieki odpowiedniemu
wyrezyserowaniu wizerunku medialnego wazne stanowiska w zyciu publicznym.
Falsz transformowany zostaje w prawde. W tym kontekscie aktualne jest powie-
dzenie, ze powtorzone wielokrotnie kltamstwo staje si¢ prawda.

Z mimetycznej perspektywy mozna stwierdzi¢, ze walka i przesladowa-
nie s3 trwalym elementem zycia spoteczno-politycznego. Zauwaza sig, ze nie
prowadzg one tylko do destrukeji w zyciu ludzkim, lecz ze sg sila wznosza-
c3 na wyzsze etapy zycia cywilizacyjnego. Mobilizujac walnie przyczyniajasie
do budowy nowego fadu kulturowego.

Wedlug René Girarda szczegélnie silne umocowanie spoleczne ma ofiara.
Odnosi si¢ ja w waskim pojmowaniu do jednostki doswiadczajacej przemocy

" E. Polak, Globalizacja a zréznicowanie spoleczno-polityczne, Warszawa 2009, rozdz. IV.
12 Wspdlczesne oblicza mediow, red. ]. Marszalek-Kawa, Torun 2005.
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ze strony $§wiata zewnetrznego. W szerokiej recepcji sg to zbiorowosci ludzkie
— okreslone grupy spoleczne, w tym zawodowe, polityczne, etniczne, narody.
Obserwuje sie ich obecnos¢ w caloksztalcie zycia ludzkiego. Rzeczywistos¢
ofiary objasniana jest w rézny sposdb przez poszczegélne dyscypliny naukowe,
aw szczegdlnosci w ramach badan teologicznych, kulturoznawczych, prawnych.
Ofiara definiowana jest takze w politologii. Odnosi si¢ do niej nastepstwa walki
politycznej skutkujace niepomyslnymi nastepstwami decyzji politycznych, od-
sunieciem od wladzy, naktadaniem réznych ograniczen w wykonywaniu misji
i zadan politycznych. Dzieje polityczne narodéw i panstw ujawniaja réznorod-
nos$¢ walki, m.in. o wladze najwyzsza, sfere wplywow politycznych i spotecz-
nych, dobra ekonomiczne, pozycje¢ w hierarchii zycia organizacyjnego, a takze
bitwy i wojny, ktérych konsekwencja byty ofiary fizyczne (zabici ludzie i znisz-
czone dobra materialne) oraz polityczne i kulturowe (destrukcja dotychczas
obowigzujgcego porzadku polityczno-spotecznego)™. Dos¢ wspomnie¢, ze po-
wstania narodowowyzwolencze na ziemiach polskich w XIX w. konczyty sie
olbrzymimi ofiarami ludzkimi. Obok licznej grupy tych, na ktérych wykonano
wyrok $mierci, tysigce osob zestano na Syberig, gdzie skazani byli na cierpienia
zwigzane z konieczno$cia dostosowania si¢ do funkcjonowania na ,,nieludzkiej
ziemi”. Szacuje sie, ze ok. 1/3 zeslancéw nie byla w stanie fizycznie przetrwac
panujacych na miejscu zsytki warunkéw klimatycznych i kulturowych.

Nalezy zwroci¢ uwage na pozytywny aspekt politycznych ofiar. Na to, ze -
kolokwialnie rzecz ujmujac — oplacasi¢ by¢ (rzeczywistg lub wykreowang) ofiara.
Moznos¢ pochwalenia si¢ w politycznej biografii byciem (polityczng) ofiarg ot-
wierata droge do uczestnictwa w zyciu publicznym. Egzemplifikacjg tej rzeczywi-
stosci stanowig polscy emigranci polityczni. Przebywajac przez wiele lat w diaspo-
rze oraz ujawniajac zainteresowanie zyciem politycznym w Polsce (np. poprzez
dzialanie w organizacjach niepodleglosciowych) po przemianach ustrojowych
1989 r. wiczyli si¢ w nurt budowy nowego fadu ustrojowego w Polsce. Obok
ludzi $wiata polityki powrdcili ,,ostemplowani” znamieniem ofiary przedstawi-
ciele zycia naukowego i kulturalnego. Ich decyzj¢ o repatriacji oceniono wysoce
pozytywnie; postrzegano ja jako kolejny dowdd ich bohaterstwa.

Problem politycznej ofiary ujawnia si¢ takze w ramach uprawiania tzw.
polityki historycznej. W jej ramach podejmuje si¢ dziatania na rzecz utrwa-
lania w pamieci zbiorowej pozadanych obrazéw postaw, zachowan, przede
wszystkim dotyczacych dzialalnosci konspiracyjnej w czasie II wojny $wiato-
wej oraz w pierwszych latach po jej zakonczeniu. Ludzie opozycji politycznej
kreowani s3 na bohaterdw, ktorych czyny prezentuje si¢ w opracowaniach
ksigzkowych, pismiennictwie gazetowym, wznosi si¢ im pomniki, popula-
ryzuje na okoliczno$ciowych konferencjach, akademiach itp. W sytuacji tej
brakuje wywazenia proporcji i w konsekwencji zaciera si¢ granica pomiedzy
rzeczywistym bohaterem a przypadkowsa ofiarg, jednostka przesladowana

1 C. Mojsiewicz, Swiat, w ktérym zyjemy, Poznan 2003, rozdz. IV.
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w ramach zaplanowanych dzialan a kims przygodnym, potrzebnym jedynie
do odegrania roli kozta ofiarnego.

Sytuacja dotyczaca ofiar odnosi si¢ takze do szerszego kontekstu polityczne-
go. Np. w wymiarze tym postrzega sie geneze i dzieje Wolnego Miasta Gdan-
ska'*. Utworzono je na mocy odgérnych decyzji stanowigcych nowy porzade-
kpolityczny w Europie po I wojnie $wiatowej. Wobec sprzecznosci intereséw
niemiecko-polskich podjeto decyzje ,polsrodka’, ktéra okazata sie by¢ ,kos-
cig niezgody” w stosunkach niemiecko-polskich. Polacy nie mogli korzysta¢
z przyznanych im praw; stali si¢ ofiarami obowigzujacego w Wolnym Miescie
Gdansku porzadku ustrojowego oraz relacji pomiedzy obu narodami. Niemcy
swe miejsce w ,nowej” Europie odczytywali z perspektywy ofiary. Nie akcep-
tujac takiego stanu rzeczy starali si¢ 0 zmiang¢ swego polozenia, m.in. poprzez
wlaczenie Wolnego Miasta Gdanska do Rzeszy Niemieckiej. W procesie tym
faktyczng ofiarg okazali si¢ by¢ Polacy, ktérzy doswiadczali ograniczen kul-
turowych, przesladowan, terroru psychicznego i fizycznego, co ze szczegélng
intensywnoscig ujawniato sie¢ w chwili wybuchu II wojny swiatowej. Czyms po-
wszechnym byty aresztowania oraz fizyczna eksterminacja. Kozlem ofiarnym
polityki niemieckiej w pierwszym rzedzie byli ci Polacy, ktorzy zaangazowani
byli w ugruntowywanie polskosci w przestrzenie Wolnego Miasta Gdanska,
tj. nauczyciele, ksi¢za, dzialacze polonijni.

W mysli René Girarda koziot ofiarny jawi sie jako przypadkowa i niewinna
ofiara, ktora postrzega sie¢ jako jednostke nieakceptujaca panujacy porzadek
spoleczny lub znajdujaca si¢ na jego marginesie. Skutkiem jest to, ze skupia ona
na sobie nieche¢ i nienawis¢. Oczekuje sig, zZe koziol ofiarny poniesie stosow-
ng kare. Mechanizm ten ujawnia si¢ szczegélnie w sytuacji napie¢, bedacych
konsekwencja panujacego kryzysu, nierzadko przeradzajacego sie w chaos spo-
teczny. Sytuacja ta wynika z psychologicznych uwarunkowan cztowieka, ktéry
odczuwa potrzebe walki.

Z jednej strony koziol ofiarny jest generowany przez przesladowcow, ktorzy
poszukujg kolejnej ofiary, z drugiej za$ wybor ulatwia sama ofiara naznaczona
stereotypamiprzesladowczymi®. W $wiecie polityki kreowaniu kozla ofiarnego
sprzyjaja zjawiska i procesy ekstremalne — wysoka aktywnos¢ polityczna badz
skrajna ucieczka od $wiata polityki i w konsekwencji spoteczna izolacja.

W roli kozta ofiarnego wystepuja z reguly jednostki zaznaczajace roznie swa
aktywnos¢ kulturows, a w tym polityczna. Sg one: 1. przedsiebiorcze; 2. odwaz-
ne w podejmowaniu decyzji; 3. krytyczne wobec otaczajacej ich rzeczywistosci
kulturowej; 4. zdolne do przystosowania si¢ do zmieniajacej sie sytuacji; 5. go-
towe do pelnienia réznego rodzaju rél spoteczno-politycznych. Jednostki te do-
brze adaptujg sie w fadzie diasporalnym. Czesto zmieniaja miejsce zamieszka-
nia, pracy, relacje spoteczne, w tym rodzinne. Korzystnie sytuuja si¢ w rozwoju

" A. Chodubski, Nauka, kultura i sztuka w Wolnym Miescie Gdatisku, Torun 2009.
> A. Romejko, Lecz ja wiem: Wybawca mdj zyje (Hi 19,25). Idea ofiary w mysli René Girarda,
»Studia Gdanskie” 2007, t. 21, s. 63.
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kulturowo-cywilizacyjnym. Okresla sie je mianem alochtondw, bedacych
ciagle w drodze. Ze strony przesladowcow towarzyszy im nieufnos¢, niecheé
i nieakceptacja. Sytuuje si¢ ich wéréd ,,obcych”. Z kolei jednostki uciekajace
od polityki i jednoczesnie pozycjonowane jako kozly ofiarne nie sg akcepto-
wane spolecznie ze wzgledu na wyobcowanie Zycia spolecznego, aspolecznosc,
egoizm, skryto$¢ zycia w spoleczenstwie. Wspodlczesnie okresla si¢ je nierzadko
mianem wykluczonych. O wykluczeniu decyduje przede wszystkim ich niezdol-
nos¢ przystosowawcza w sytuacji ujawniajacych si¢ zmian, ktdre sa generowane
przez postep naukowo-techniczny oraz wprowadzane rozwigzania prawne. Ci,
na ktorych zyciu odciska sie rzeczywisto$¢ ofiary i kozta ofiarnego, nie stanowia
przedmiotu zainteresowania ludzi sukcesu, przedsigbiorczych jednostek zdoby-
wajacych znaczacg pozycje w zyciu publicznym. Wspdlczesnie te grupe spolecz-
ng okresla sie mianem natychmiastowcow, X, ktdrzy zorientowani sg na osiaga-
nie zamierzonych celéw w bardzokrétkim czasie, w anglosaskim rozumieniu
»na sposob hollywoodzki” (gdzie akceptuje si¢ sukces jednostki, a nie liczy sie
z dobrem ogoétu), ktérzy zorientowani s3 na ciggle zmiany w wyborze opcji
ideowych i politycznych, co ujawnia si¢ w zmienianiu przynaleznosci partyjnej
i organizacyjnej, a przede wszystkim w orientowaniu si¢ na technicyzacje zycia
spolecznego i politycznego, w tym na urzeczywistnianie e-panstwowosci's.
Swiat natychmiastowcéw wyréznia sie kultem mtodosci, co wigze sie ze zdol-
nosciami do sprawnego postugiwania si¢ z urzadzeniami informacyjnymi, jed-
nocze$nie jest zwigzany z zagrozeniami dla dalszego rozwoju ludzkosci. Chodzi
tu przede wszystkim o dehumanizacje stosunkéw miedzyludzkich, intelektu-
alng degradacje¢ bedacg wynikiem ,wszedobylstwa” urzadzen przekazu infor-
macyjnego, ktdre ,,zwalniajg” z realizacji zadan zwigzanych z rozpoznawaniem
mechanizméw funkcjonowania danej rzeczywistosci kulturowej. Ujawnia sie
tu mimetycznos$¢ pojmowana jako prymitywne nasladownictwo. Zauwaza sie,
ze w stratyfikacji spoleczenstwa ok. 50% stanowig ludzie, ktorzy sa prostymi
(bezrefleksyjnymi) nasladowcami podsuwanych im wzoréw, modeli, paradyg-
matow, a 25% to ci, ktorzy nie s3 w stanie samodzielnie rozwigzywac proble-
mow zycia codziennego. Narzedziem mimetycznosci sg media, zwlaszcza wi-
zualne. To, co cztowiek widzi na ekranie, uznaje zwykle za w petni wiarygodne.
Konsekwencja tego staje si¢ wtorny (funkcjonalny) analfabetyzm ksztaltujg-
cego si¢ spoleczenstwa informacyjnego. Jest to sytuacja, w ktorej ludzie nie
s3 w stanie zrozumie¢: 1. instrukeji, recept, podrecznikéw obstugi itp.; 2. pole-
cen zawartych na réznych drukach, formularzach, kwestionariuszach; 3. prze-
kazu intelektualnego; np. studenci majg problemy ze zrozumieniem przeslania
wykladéw prowadzonych przez wybitnych uczonych-intelektualistow'”. W tej

16 G. Debord, Spofeczeristwo spektaklu oraz Rozwazania o spoteczetistwie spektaklu, Warszawa
2006; Spoleczeristwo informacyjne. Istota , rozwéj, wyzwania, red. M. Witkowska, K. Cholawo-
-Sosnowska, Warszawa 2006; J. Muszynski, Spofeczeristwo informacyjne. Przewodnik-leksykon,
Warszawa 2010.

7 L. W. Zacher, Gry o przyszle swiaty, Warszawa 2006, s. 180-184.
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sytuacji tworzy sie¢ kultura obrazkowa. Rozumienie werbalne jest wypierane
przez ,,potprodukty” dostarczane jako odpowiedz na sptycone intelektualnie
pragnienia konsumpcyjne.

Model czlowieka-klienta (konsumenta) sprzyja generowaniu koztéw ofiar-
nych. Sprawia, ze poszczegolne jednostki stajg si¢ bezbronne wobec zadnych ofiar
~cywilizacyjnych przesladowcdéw” W nowej rzeczywistosci uprzywilejowane zna-
czenie przypisuje sie rynkowi i komercji, gdzie ludzie jako obce sobie jednost-
ki chwilowo Iaczg sie¢ w celu zalatwienia okreslonych intereséw. Interes, prze-
de wszystkim ten o ekonomicznym charakterze, zastepuje wiezi emocjonalne.
W ksztaltowaniu sie zycia kulturowego obserwuje sie dezintegracje, ktéra sprzy-
ja ludziom miodym, silnym i bogatym. Tworza oni tzw. wspdlnoty prestizowe.
W rzeczywistosci sg to surogaty, a nawet atrapy faktycznych wspolnot i miedzy-
ludzkich wigzi. Okazuje si¢, ze w roznych wydarzeniach (tzw. eventach) uczest-
niczy sie nie ze wzgledu na ich treé¢, lecz na fakt, ze wypada na nich by¢. Chodzi
tu m.in. o wiece wyborcze, spotkania z ludzmi polityki, wydarzenia wpisujace sie
w religijng obrzedowo$¢, natury sportowej, a nawet (wyznaniowe lub $wieckie)
pogrzeby osobistosci $wiata politycznego. S to ,,niby-miejsca” i ,,niby-sytuacje”.

Wspdlczesnie mowi si¢ chetnie o spolecznosci ryzyka'®. To taka, ktorg dotyka
problem niepewnosci jutra, utrata poczucia bezpieczenstwa, ujawniaja sie wciaz
nowe zagrozenia zaréwno w odniesieniu do ludzkich jednostek oraz zbiorowosci,
w tymo zasiegu globalnym. Od kilku dziesiecioleci funkcjonuje obraz samotnego
czlowieka w wielkim tumie®. Czlowiek uswiadamia sobie, ze ma coraz mniejsza
kontrole nad wlasnym Zyciem, a co za tym idzie w unifikujagcym sie swiecie znaj-
duje si¢ na pozycji, ktérg mozna okresli¢ mianem kozta ofiarnego. Osoba taka
dostrzega wptyw srodkéw masowej komunikacji na jej kulture i psychike, w tym
na wypowiadane przez nig opinie oraz akceptowane wzorce zachowan. Glow-
nie osoby mlode, ktdre wiele godzin spedzaja przed komputerem, sa podatne
na manipulacje. Mozemy w takiej sytuacji mowi¢ o hipertekstowych umystach,
ktore charakteryzujq si¢ nie linearnoscig myslenia, lecz wielowatkowoscig, ktéra
jednoczesnie jest polaczona ze specyficznym inwalidztwem intelektualnym po-
legajacym na niezdolnosci do glebszej refleksji. Problemem sg takze trudnosci
z zapamietywaniem i koncentracja, ktdre przektadaja sie na ciagle poszukiwanie
zewnetrznych bodzcow. W catoksztalcie tych proceséw ujawnia sie nasladowanie
i przystosowywanie do wciaz nowych zjawisk, w ktorych odbijaja si¢ dokonujace
sie na globalnym poziomie przemiany®.

W procesie wyboru nasladuje si¢ postepowanie drugiego cztowieka, ktore
czesto nie jest oryginalne, lecz tez jest naznaczone nasladownictwem. Zacho-
wanie tego typu jest znane od zarania tworzenia si¢ tadu instytucjonalnego
w zyciu spoleczno-politycznym. Analizujac te problematyke przypomina sie,
ze juz Arystoteles w Poetyce napisal, ze czlowiek rézni si¢ od zwierzat wielka

18 U. Beck, Spoleczetistwo ryzyka. W poszukiwaniu utraconego bezpieczetistwa, Warszawa 2002.
¥ D. Riesman, Samotny ttum, Warszawa 1971.
27, Stacewicz, Megatrendy a strategia i polityka rozwoju, Warszawa 1996.
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zdolnoscia do nasladowania. Postrzegajac wspotczesnie nasladownictwo jako

warto$¢ w strategii ksztaltowania globalnego spoleczenstwa obywatelskiego,

jednoczesnie dostrzega si¢ jego negatywne strony, m.in. ujawni¢ moze si¢ in-
tensywnarywalizacja, konflikty, agresja, a wiec zjawiska, ktore nie znajduja ak-
ceptacji w strategii budowania nowego tadu kulturowo-cywilizacyjnego $wiata.

W waskim pojmowaniu politologicznym koziol ofiarny jest modelowym
podmiotem zycia politycznego, w ramach ktérego oskarza si¢ go o generowa-
nie nieakceptowanego porzadku kulturowo-cywilizacyjnego i w konsekwencji
odmawia si¢ mu prawa do uczestnictwa w ksztaltowaniu zycia publicznego;
pomawiajac go i pietnujac, ,legalizuje” si¢ tego typu postawe odwolujac sie
do opinii publicznej. Rzeczywistos¢ ta jest charakterystyczna dla polskiej kul-
tury politycznej. Oceniajac polska scene polityczna emigracyjni intelektualisci
zauwazaja, ze niektore krajowe partie polityczne ucza nienawisci, nie podejmu-
ja dyskusji, lecz walcza i oskarzaja, a tam, gdzie jeszcze nie ma wroga, tworza go,
zajmuja sie nieustannym manipulowaniem, swoja agresj¢ przypisuja rzadowi,
niszcza struktury spoleczne, pograzaja ludzi w niepewnosci, operuja supozy-
cjami, wywolujg stres i protest, kreuja emocjonalny obraz gorszej Polski ,,B"'.

Odnoszac sie do mysli René Girarda, stanowigcej wielce interesujaca per-
spektywe objasnien rzeczywistosci politycznej, zauwaza sie, ze:

1. $wiat postrzega sie jako ciagla walke o wladze, gdzie miejsce jest na przemoc
i permanentne poszukiwanie kozla ofiarnego (ofiary);

2. w walce ujawniaja si¢ podmioty postugujace si¢ wzorcami, modelami, pa-
radygmatami mimetycznosci;

3. wmimetycznej walce szczegdlng role odgrywa rzeczywistos¢ kryzysu, tj od-
dalania si¢ od siebie rzadzacych i rzadzonych, nieprzestrzeganie porzadku
moralnego i prawnego, ograniczanie odpowiedzialnosci za podejmowane
decyzje i czyny;

4. w ujawniajacym sie w czasie i przestrzeni zyciu politycznym poszukuje si¢
sit opozycyjnych, ktdre oskarza si¢ o generowanie zla spoteczno-politycz-
nego; postrzega si¢ je w wymiarze kozla ofiarnego;

5. wraz z przemianami cywilizacyjnymi, podnoszeniem zycia kulturowego,
ujawniajg si¢ nowe zagrozenia dla ludzko$ci; podmioty je generujace odwo-
tuja si¢ do mimetycznosci, ktéra obecnie powodowana jest przez zjawiska
i procesy globalizacyjne zachodzace na $wiecie.
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On the mimetic explanation of the political reality
Summary

Such ideas as imitation, violence, sacrifice and the mechanism of victimization are
important for René Girard’s thinking. He says that collective violence unites the group
quickly and easily. Jews are an example of a community, which often served as a scape-
goat. The mechanism of victimization was also revealed during the French Revolution.
Observing the Polish political scene you can see that the same mechanism is at work.
The reluctance to the other is a important way to build its own identity. There are in-
dividuals or groups of people who consciously set themselves up as victims because of
the associated benefits. A new type of victim is revealed nowadays. These are the people
standing under the strong influence of the media pointing to ready-made solutions,
which teach consequently not to think and act for themselves.

Keywords: cultural and civilization transformations, entities and items of political
life, René Girard, mimesis, politics.
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Joseph Ratzinger jako ,,wdzigczny” koziot ofiarny
w $wietle publikacji tygodnika ,,Der Spiegel”

Streszczenie: Wypracowana przez René Girarda teoria mimetyczna jest
narzedziem majacym zastosowanie w badaniu kwestii literackich i reli-
gijnych. Mozna je takze z powodzeniem wykorzystywa¢ w interpreto-
waniu zjawisk spoteczno-politycznych. Dat tego przyktad sam Girard
podejmujac sie wyjasnienia relacji francusko-niemieckich w XIX i XX w.
Centralne kwestie podejmowane w teorii mimetycznej to: nasladowanie,
przemoc, ofiara i koziol ofiarny. W niniejszym artykule z mimetyczne-
go punktu widzenia zostala zaprezentowana osoba Josepha Ratzingera/
Benedykta XVI w kontekscie publikacji niemieckiego tygodnika ,,Der
Spiegel”. Oskarzajac papieza o dzialtanie, ktére generuje liczne ofiary, czy-
ni si¢ jego samego ($wiadomie lub nie) prawdziwym kozlem ofiarnym
wspolczesnosci.

Stowa kluczowe: Benedykt XVI, René Girard, homoseksualizm, inkwi-
zycja islam, Jan Pawet II, judaizm, Kongregacja Nauki Wiary, naduzycia
seksualne, Joseph Ratzinger, teologia wyzwolenia.

Wstep

Centralnym tematem wypracowanej przez René Girarda (1923-) teorii mime-
tycznej jest ofiara. Spojrzenie na nig ludzi, ktérzy sg ,zanurzeni” w mechani-
zmie kozla ofiarnego, charakteryzuje si¢ ambiwalencjg. Najpierw postrzega sie
ofiare jako zrédlo niepokoju i spolecznego nieporzadku po to, aby w ramach
dokonujacej si¢ wobec niej przemocy przewartosciowac dotychczasowe opinie.
W przeszlosci akt przemocy wobec ofiary wyrazal si¢ w jej zabiciu lub wype-
dzeniu, obecnie ma on czgsto zlagodzony charakter. Zamiast przemocy fizycz-
nej mamy czesto do czynienia z agresja natury werbalnej, wyrazaniem niecheci
i dezaprobaty, ktérych celem jest wypchniecie ofiary na zyciowy margines.
Potencjalnymi ofiarami sg nie tylko jednostki czy grupy mniejszo$ciowe,
znajdujace sie¢ na dole drabiny spolecznej, ktére nie moga liczy¢ na pomoc
w sytuacji zagrozenia. Sq nimi takze nalezacy do waskiego marginesu obejmu-
jacego dostojnikow, idoli i celebrytow, ktoérych sie podziwia, a jednoczesnie
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(niekoniecznie w uswiadomiony sposéb) nienawidzi. Zwracajac uwage na to zja-
wisko René Girard przywoluje posta¢ biblijnego moznowtadcy Hioba, ktéremu
poswieca jedno ze swych opracowan'. I wspolczesnie nie brakuje tych, ktérym
byto i jest dane dzieli¢ los odrzuconego przez wspdtplemiencéw Hioba. Sytu-
acja ta z jednej strony umozliwia stracenie ,,grzesznego uzurpatora’, z drugiej
za$ staje si¢ fundamentem dla stworzenia nowego tadu spoteczno-politycznego.
W niedalekiej przeszlosci kim$ takim byl Napoleon Bonaparte (1769-1821),
ktory zjednoczyt cala Europe broniacy sie przed realizacja jego imperialnych
planéw. Nienawis¢ a jednoczesnie podziw dla militarnej i politycznej spraw-
noséci Napoleona staly si¢ zdaniem Girarda katalizatorem przemian, ktdre
w XIX w. doprowadzily do powstania nowoczesnych Niemiec. Temu zagad-
nieniu poswieca on ostatnie swe opracowanie’. Osobg, w ktorej losie mozna
dostrzec podobienstwa do Hioba i Napoleona, jest Joseph Ratzinger/ Benedykt
XVTI (1927-), ktéry zostal uznany za persona non grata wspolczesnego okcy-
dentu i orientu.

Inspiracja do napisania niniejszego artykulu byta lektura ksigzki Battling
to the End, w ktorej René Girard w interesujacy sposob odniost si¢ do mecha-
nizmu kozla ofiarnego i sposobu, w jaki funkcjonuje on (takze i wspodlczes-
nie) w przestrzeni politycznej i spolecznej. Najpierw zostang zaprezentowane
ciekawsze watki z ksiazki Girarda, ktére odnoszg si¢ do cesarza Napoleona
i papieza Benedykta XVI. Nastepnie ukazany zostanie medialny obraz papieza
w publikacjach niemieckiego tygodnika ,Der Spiegel” W ostatnim punkcie
dokonana zostanie analiza z perspektywy teorii mimetycznej. Wybér tygodnika
»Der Spiegel” jest uzasadniony tym, ze jest to obecnie najbardziej opiniotwor-
cze czasopismo niemieckie. Wydawane jest ono w ojczyznie papieza i przez jego
rodakoéw. Sytuacja ta stanowi okazje do spojrzenia na ambiwalencje¢ ujawnia-
jaca w prezentacji Josepha Ratzingera. Raz jest kims bliskim, kiedy indziej da-
lekim. Rodzacy si¢ z tego antagonizm ,,swoj — obcy” okazuje si¢ by¢ spoleczna
sila napedowa o znaczacej mocy.

1. Od cesarza do papieza — Girardowskie inspiracje

We wstepie do opracowania Battling to the End René Girard na wyrost stwier-
dza, ze to studium Niemiec oraz relacji niemiecko-francuskich ostatnich dwdch
stuleci’. Raczej jest to luzne spojrzenie na te dzieje z perspektywy mimetycz-
nej, ktéra umozliwia interesujacg interpretacje, w tym natury politologicznej.
Jednym z waznych elementéw teorii mimetycznej jest przekonanie, ze sitg na-
pedowa ludzkiej aktywnosci jest nie wlasna inwencja, lecz nasladownictwo.

' R. Girard, Dawna droga, ktérg kroczyli ludzie niegodziwi, Warszawa 1992.

2 Tenze, Achever Clausewitz, Paris 2007; wyd. ang. Battling to the End. Conversations with
Benoit Chantre, East Lansing 2010.

* Tenze, Battling..., s. IX.
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To inny i jego wybory wplywaja na czyje$ postepowanie’. Kwestia ta ujawnia sie
w skali mikro — w odniesieniu do relacji ludzkich jednostek, oraz w skali makro —
gdy elementami interakcji sa grupy spoleczne. Przyklad mimesis, ktéra wplywa
na ksztaltowanie sie tadu spoteczno-politycznego, mozna dostrzec w historii
dziewietnastowiecznych Niemiec.Jest to czas, kiedy rodzi si¢ nowoczesny na-
réd niemiecki. Katalizatorem tego procesu bylo silne panstwo francuskie, kto-
remu przewodzil Napoleon Bonaparte.

W europejskim spojrzeniu na francuskiego cesarza ujawnialy si¢ dwie
sprzeczne tendencje. Podziwiano jego zrecznos¢ jako polityka i zolnierza. Na-
$ladujac go podejmowano dziatania reformatorskie we wtasnych krajach. René
Girard przywotuje przyklady réznych ,,adoratoré6w” Napoleona. Jednym z nich
byt Johann Gottlieb Fichte (1762-1814), ktory przyczynit sie do rozbudzenia
niemieckiego nacjonalizmu’. Nie tylko fascynowano si¢ Napoleonem, lecz tak-
ze obdarzano go uczuciem nienawisci. Przykladem takiego nastawienia wo-
bec francuskiego cesarza jest tytutowy (w wersji francuskiej) bohater Battling
to the End, pruski general i teoretyk wojny Carl von Clausewitz (1780-1831).
Nienawidzi on Napoleona, a jednoczesnie jako ,,dziecko oswiecenia’, ktére wie-
rzy wylacznie w to, co racjonalne, nie dostrzega tego uczucia. ,Mimetyczna
wscieklos¢”, ktora udzielifa sie jemu i wielu sposrdd jego rodakéw, stymulujaco
wplynela na niemieckie zjednoczenie®.

Benoit Chantre, ktory z René Girardem prowadzi rozmowe w ramach Bat-
tling to the End, przywoluje opinie Carla Schmitta (1888-1985) wypowiedziang
w kontekscie lektury opracowania autorstwa Carla von Clausewitza pt. O woj-
nie’, ze pruska reforma, w ktorg Clausewitz zaangazowal si¢ ochoczo po upad-
ku Napoleona, stanowita odpowiedz na rewolucje francuska. René Girard zga-
dza si¢ ze Schmittem. Jego zdaniem to dzieki Napoleonowi udalo si¢ Niemcow
»przebudzi¢ ze snu”. Nastawienie wobec jego osoby bylo naznaczone wyrazng
ambiwalencjg, ktéra w znaczacy sposobwplywa na dynamike ludzkich postaw.
Z jednej strony zwycieski Napoleon upokarza prawie calg Europe, z drugiej zas
uwodzi jg; im wigksze poczucie krzywdy, tym wieksza fascynacja krzywdzicie-
lem i proba nasladowania go. Zdaniem Girarda Napoleon jawi si¢ tu nie tyle
jako brutalny zdobywca, co raczej jako wielkiej zrecznosci dyplomata®.

* Prezentacj¢ glownych zalozen teorii mimetycznej zob. A. Romejko, Teoria mimetyczno-
-ofiarnicza. Wprowadzenie do antropologii René Girarda, ,Studia Gdanskie” 2002-2003, t. 15-16,
s. 55-64; tenze, Lecz ja wiem: Wybawca méj zyje (Hi 19,25). Idea ofiary w mysli René Girarda,
»Studia Gdanskie” 2007, t. 21, s. 59-77.

> R. Girard, Battling..., s. 33; por. Z. Kieliszek, Fichtego koncepcja wyjgtkowosci narodu nie-
mieckiego, ,Cztowiek w Kulturze” 2009-2010, s. 253-276.

¢ R. Girard, Battling..., s. 34-35.

7 Tytul oryginatu Vom Kriege; wyd. pol. C. von Clausewitz, O wojnie, Warszawa 2007.

8 René Girard nastepujaco rozwija swoja mysl: ,,...Germany had to be shaken from its slumber:
a few years earlier it was still worrying about the French Revolution. It thought that the Revolu-
tion was the beginning of a major movement that would rock Europe. We therefore must return
to the defeat at Jena in 1806. Almost all of Prussia was invaded. Then there was Russia’s defeat at
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Jednoczaca Europe nieche¢ wobec Napoleona stata sie potwierdzeniem,
ze archaiczny mechanizm kozla ofiarnego - fenomen ,jednomyslnosci bez
jednego” - nadal, tym razem na plaszczyznie politycznej, dziata’. W czasach
nowozytnych fenomen ten na globalng skale ujawnil si¢ wobec instytucji rosz-
czacej sobie prawo bycia uniwersalng — w stosunku do Kosciota katolickiego
oraz integralnie zwigzanego z nim papiestwa.

René Girard zwraca uwage, ze Koscidt katolicki jest straznikiem prawdy
o mechanizmie kozla ofiarnego. Jest jednoczesnie instytucja. Poniewaz to,
co instytucjonalne bazuje na porzadku sakralnym (ofiarniczym) i na niewiedzy
nt. istoty mechanizmu kozta ofiarnego, Ko$cié! — podobnie jak inne instytucje
- moze popelniac¢ bledy. Kwestia ta w widoczny sposob ujawnita sie w XVI w.
Reakcja na problemy Kosciota byla dwojaka: 1. kontestacja dotychczasowego
porzadku (reformacja) i 2. naprawa Kosciofa (Sobér Trydencki).Najwazniejsze
zadanie powierzono w Kosciele jezuitom — pokonanie antypapieskiego resen-
tymentu ideologicznie spinajacego éwczesng Europe'’.

Osoba, ktdra w interesujacy sposob zwrdcila uwage na ujawniajace si¢ anty-
katolickie i antypapieskie fobie, byt francuski filozof, pisarz spoteczno-polityczny
i dyplomata Joseph Marie de Maistre (1753-1821). W latach 1803-1817 przeby-
wal on w Petersburgu jako minister pelnomocny kréla Piemontu i Sardynii przy
dworze cara Aleksandra I''. Tam jako katolik miat okazje doswiadczy¢ nieuza-
sadnionej wrogosci. Zwrdcil uwage, ze przedmiotem permanentnej krytyki byla
osoba papieza. Stalo si¢ to inspiracja do napisania ksigzki pt. O papiezu (Du pape,
1819, wyd. pol. 1853). Okazala si¢ ona skandalem w kregach prawostawnych oraz
gallikanskich. De Maistre bronit w niej bowiem nieomylnosci papieza. Czynit
to w sposdb zdecydowany, a jednoczesnie bez widocznej nienawisci.

René Girard zwraca uwage, ze ogloszony pod koniec XIX w. dogmat o nie-
omylnosci papieza mial nie tylko znaczenie religijne, lecz réwniez polityczne.
Pozwolil papiestwu wyzwoli¢ si¢ z dotychczasowego uwiktania w przestrzeni
politycznej oraz — co dostrzegali takze inni mysliciele — ustabilizowa¢ swoja
sytuacje'. Girard podkresla, ze bylo mozliwe, aby Kosciol - a przede wszystkim

Friedland in 1807, and the meeting between Napoleon and Tsar Alexander at Tilsit on the River
Niemen. Thiers wrote that when Napoleon’s influence was at its apogee, «the honor of being beaten
by Napoleon were equivalent to a victory.» It seems the Tsar even said, «I have never loved anything
more than that man.» All the art of political exploitation of factical victories won through strategy,
to use the Clausewitzian terminology, was in Napoleonss irresistible seduction. He almost succeeded
in setting up his continental embargo against England. Napoleon was not the brutal conqueror
invented by his adversaries after his fall, but indeed an artist of diplomacy”. Zob. Battling..., s. 36.

o Tamze, s. 141-142.

10 Tamze, s. 196; por. H. U. von Balthasar, Antyrzymski resentyment. Papiestwo a Kosciol,
Poznan 2004.

"' P. Matyaszewski, Maistre, w: Encyklopedia katolicka, t. 11, Lu An - ,,Maryawita”, red.
S. Wilk i in., Lublin 2006, k. 830.

12 R. Girard stwierdzil: ,, This insistence on the papacy’s permanence in the midst of the politi-
cal upheavals in Europe is essential for a political theoretician, especially since the argument in
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papiestwo — uczyni¢ uniwersalng rzeczywistoscia. Papiezem, ktéremu udato si¢
tego dokonac, byt Jan Pawet IT (1920-2005).

Jako wielce interesujaca osobowo$¢ na Stolicy Piotrowej jawi sie Benedykt
XVI. Bytijest on chetnie krytykowany. Szczegélnie atakowano go za wyktad wy-
gloszony w 2006 r. w na uniwersytecie w Ratyzbonie®, ktéry potraktowano jako
deklaracje wojny wypowiedziang protestantyzmowi i islamowi. Przyjeto wyzwa-
nie i ruszono do walki. Zdaniem René Girarda wystgpienie papieskie to przede
wszystkim blaganie o rozsadek'. Papiez nie popelnil bledu, gdy zwrécit uwage,
ze jesli nie bedziemy ostrozni z wojng rozumu przeciw religii, to efektem be-
dzie wojna religii z rozumem. Girard dodaje, Ze chrzescijanistwo stoi obecnie
w obliczu dwdch religii - racjonalizmu i fideizmu®. Jego zdaniem nieuzasad-
nione s3 (np. w kontekscie dialogu z Bractwem Piusa X) oskarzenia Benedykta
XVI o obrone postaw konserwatywnych w Kosciele. Papiez broni Kosciét przed
czyms, co wezesniej okreslit mianem ,,dyktatury relatywizmu™'¢. Girard podkre-
§la, ze relatywizm i zwigzana z nim postawa odrzucenia obiektywnej prawdy
niszcza zycie intelektualne, czyniac je jednocze$nie banalnym i sztucznym".

2. Obraz Josepha Ratzingera w tygodniku ,,Der Spiegel”

Rynek prasowy w Niemczech nalezy do jednego z wigkszych na $wiecie'. W tej
przestrzeni wyroznia si¢ istniejacy od 1947 r. tygodnik ,,Der Spiegel’, ktory jest

favor of the Church’s permanence is related to the one concerning its leader’s infallibility. Papal
infallibility was not proclaimed (with respect to doctrine exclusively) until the end of the century.
That proclamation is an essential event in the Church’s history, for it freed the Church of compro-
mises with temporal power. The intuitions of de Maistre and Baudelaire, and Claudel’s powerful
affirmations are related in one way or another to the emergence of the papacy. We have seen that
Holderlin also had intuitions about this stability. There are probably other people who lived at
the turn of these two centuries and whom we should study. They would prove that «universal
singularities» are possible, can be free of resentment and are aware of the radical truth that is in
the process of emerging out of the general panic”. Zob. R. Girard, Battling..., s. 197.

1 Wiara, rozum i uniwersytet. Wspomnienia i refleksje. Przemowienie Benedykta XVI podczas
spotkania z przedstawicielami Swiata nauki na Uniwersytecie w Ratyzbonie 12 wrzesnia 2006 .,
“Wiadomosci KAI” 2006, nr 38, s. 13-16.

“R. Girard, Battling..., s. 176.

15 Tamze, s. 206; por. tenze, Islam, marksizm i apokalipsa, http://www.newsweek.pl/Europa/
islam--marksizm-i-apokalipsa,44863,3,1.html (odczyt z dn. 25 maja 2013 r.).

16 Okreslenie to kard. Joseph Ratzinger uzyt w ramach kazania wygloszonego w czasie mszy
$w. poprzedzajacej konklawe po $mierci Jana Pawta II; zob. Blagajmy Pana, by dat nam nowego
pasterza wedlug swego serca. Msza ,,pro eligendo Romano Pontifice” - w intencji wyboru nowego
papieza. Homilia kard. Josepha Ratzingera, dziekana Kolegium Kardynalskiego Bazylika $w. Piotra,
18 kwietnia 2005, ;,Wiadomosci KAI” 2005, nr 17, s. 6.

17R. Girard, Walka papieza z relatywizmem, ,,Europa” (dodatek do ,,Dziennika”) 2009, nr 10, s. 13.

18 K. W. Jano$, Rynek prasy codziennej w Republice Federalnej Niemiec, w: Systemy medialne
w XXI wieku. Wspélne czy rézne drogi rozwoju?, red. J. A. Adamowski, A. Jaskiernia, Warszawa
2012, s.229.
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jednym z najbardziej poczytnych czasopism niemieckojezycznych. Od 1995 r.
wydawany jest w ponad milionowym naklfadzie. Nalezy takze uwzgledni¢ cie-
szacg si¢ znaczacg popularnoscia strone internetowa www.spiegel.de. Wiele
sposréd publikowanych artykuléw ma charakter $ledczy. Tropigc afery re-
daktorzy ,,Der Spiegel” wplywaja na zycie polityczne. Ich sympatie polityczne
sytuuja si¢ z reguly po lewej stronie politycznej. Tygodnik oceniany jest jako
wiarygodne zrédlo informacji®.

Pierwsza wzmianka nt. ks. Josepha Ratzingera opublikowana zostala
w tygodniku ,,Der Spiegel” w 1962 r*. W artykule przywolano dwoéch te-
ologéw: Karla Rahnera z Innsbrucka i Josepha Ratzingera z Bonn, autoréw
dzieta nt. relacji pomiedzy biskupami a papiezem?*'. Postulowali oni m.in.:
ustalenie praw biskupéw w stosunku do Watykanu; zobowigzanie papieza
do zasiggania rady biskupéw w waznych sprawach; uczestnictwo wszystkich
biskupéw w wyborze papieza; regularne zwotywanie soboréw gromadza-
cych wszystkich biskupéw. Ratzinger prezentowany byl jako wybijajacy sie
przedstawiciel nowoczesnej i postepowe;j teologii*’. Przywolano fakt, ze Rat-
zinger oraz Hans Kiing byli najmlodszymi teologami soborowymi, ktérych
mianowal papiez Jan XXIII. Pierwszy mial 36, a drugi 35 lat. Odnoszac sie
do papieskiej nominacji niemiecki dogmatyk Michael Schmaus (1897-1993)
stwierdzil, Ze teologiczne nastolatki staly sie wielkag moda na soborze*. Dal-
sze informacje nt. Josepha Ratzingera sa raczej sporadyczne. Podkresla si¢
w nich ujawniajace si¢ w jego dzialalnosci teologicznej zaciecie reformator-
skie. Wymienia si¢ go obok takich teologdw-reformatoréw, jak: Karl Rahner,
Hans Kiing, Johann Baptist Metz, Franz Bockle, Herbert Haag i Hubertus
Halbfas?. Ratzinger krytykowal irytujacy styl rzymskiej kurii oraz odbijajacy
sie w papieskich dokumentach jezyk pdznego antyku®. Ciekawostky jest to,
ze w tekscie z 1970 r. przywolano kongres teologiczny w Brukseli nazwany
mini-soborem, na ktérym zgromadzilo sie 200 wybitnych teologéw i 700 stu-
chaczy, a wéréd nich dwéch konserwatystéw: Joseph Ratzinger z Ratyzbony
i Hans Urs von Balthasar z Bazylei. Nie wyjasniono, co takiego mialo miejsce,
ze ten, ktéry dotychczas uznawany byt za ,teologiczna awangarde”, zostat
zakwalifikowany do ,,teologicznej konserwy”.

¥ B. Ociepka, System medialny Niemiec, w: Wybrane zagraniczne systemy medialne, red.
J. W. Adamowski, Warszawa 2008, s. 120.

20 Bischofe. Wie Anno 1970, ,Der Spiegel“ 1962, nr 4, s. 38-39.

21 K. Rahner, J. Ratzinger, Episkopat und Primat, Freiburg i.B. - Basel - Wien 1961.

2 Por. Dopfner. Etwas aufgebrochen, ,Der Spiegel“ 1963, nr 10, s. 37; Kardinal Frings. Deutsche
Welle, ,Der Spiegel“ 1963, nr 50, s. 42, 49.

2 ,Die theologischen Teenager sind auf dem Konzil grofie Mode geworden®; cyt. za Konz-
il-Kiing. Blick auf das Dunkle, ,Der Spiegel“ 1963, nr 16, s. 42. Michalel Schmaus nie przepadat
za Josephem Ratzingerem. W 1956 r. negatywnie zrecenzowal jego prace habilitacyjna. Zob.
J. Ratzinger, Moje zycie, Czgstochowa, 2005, s. 83-90

2 Paul VI. Schrecklich allein, ,Der Spiegel“ 1965, nr 52, s. 83, 163-164.

2 Tamze, s. 83, 172.
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Pierwszy artykul, ktéry poswiecono Josephowi Ratzingerowi, opublikowano
przy okazji nominowania go na arcybiskupa Monachium i Fryzyngi w 1977 r.
Podkreslono, ze to ,,godny i odpowiedni” kandydat. Nominacja byta pewnym
zaskoczeniem. Do tej pory Ratzinger kojarzony byt raczej z krytyczng oceng pa-
piestwa. Nie pochodzit on takze z ,,rzymskiej kuzni” niemieckich biskupow,
za ktora uwaza sie¢ Germanicum, rzymskie kolegium dla niemieckich studen-
tow. Tak jak wielu niemieckich biskupéw Ratzinger nie studiowat w Rzymie.
Jego wybor postrzegano jako wzmocnienie niemieckich biskupéw stojacych
w obliczu konfrontacji z takimi teologami jak Hans Kiing i Herbert Haag.
Odniesiono si¢ do jego krytycznego spojrzenia na postulaty postepowych te-
ologdw, ktére ocenial je jako wyraz dyktatury bedgcych na czasie (niem. Dik-
tatur des ZeitgemdfSen). Konsekwencja takiego podejscia bylo rozmywanie
chrzescijanskiej tozsamosci. Aby zapobiec temu procesowi, Ratzinger razem
z bawarskim ministrem edukacji Hansem Maierem przyczynit si¢ do powsta-
nia miedzynarodowego czasopisma katolickiego ,,Communio”, ktére mialo
stanowi¢ przeciwwage dla ,Concilium” skupiajacego takich teologow jak
Kiing, Rahner i Metz**.

Okazalo si¢, ze dawny kolega Hans Kiing stal si¢ przedmiotem teologicz-
nej krytyki ze strony Ratzingera. Negatywnie zaopiniowal on dzielo Kiinga pt.
Christ sein (Miinchen 1974). Wytknal, Ze zaprezentowanym tam ideom brakuje
fundamentu. Osadzenie ich wylacznie w tym, co wspoélczesne i indywidualne
skutkuje stabo$cig argumentacji*”. W pozniejszych publikacjach regularnie po-
jawia si¢ motyw negatywnego nastawienia Josepha Ratzingera do Hansa Kiinga
jako potwierdzenie opinii o jego ,,ko$cielnym wstecznictwie™*.

Szczegdlna okazje do zaprezentowania sie jako ,dobrego pasterza” jednej
z bardziej prominentnych diecezji niemieckich kard. Joseph Ratzinger miat
w czasie wizyty Jana Pawta II w Niemczech w 1980 r. Zdaniem autoréw ,,Der
Spiegel” bytato wizyta w kraju niekatolickim® i dlatego tez konieczne byto re-
klamowanie jej w mediach®. Kard. Ratzinger trzymal reke na pulsie w czasie

2 Przy okazji czasopisma ,,Concilium® pojawia si¢ ,,polski watek”. Odnoszac sie do doktry-
nerskiego, wrogiego ziemskim przyjemnosciom, odrealnionego suwerena Karola Wojtyly (niem.
,»Ein doktrindrer, lustfeindlicher, weltfremder Souverdn...”), ktdry zada bezwarunkowego postu-
szenstwa, wskazano, ze wielu polskich biskupow nasladuje te postawe, czego potwierdzeniem jest
zabranianie podlegajacym im duchownym czytania ,,Concilium’, fachowego czasopisma teologicz-
nej awangardy Europy. Zob. ,, Papst, Du bist stirker als Supermann®. Karol Wojtyla, der Missionar
des Gestrigen mit der Masche von heute, ,Der Spiegel“ 1980, nr 46, s. 58, 67.

¥ Wiirdig und geeignet, ,Der Spiegel” 1977, nr 15, s. 65, 67.

2 Por. ,Unnachgiebig, unbelehrbar, maflos”. Die katholische Kirche in der Bundesrepublik geht
auf reaktiondren Kurs, ,Der Spiegel“ 1980, nr 1-2, s. 38.

» Na oktadce tygodnika ,,Der Spiegel” (1980, nr 46) zamieszczono karykature nadlatujacego
na ,miotle” (na ferule - papieskim pastorale) Jana Pawla II ,,uzbrojonego” w obraz Matki Boskiej
Czegstochowskiej. Pod nim znajduja sie w uécisku Marcin Luter i Katarzyna von Bora i napis: ,,Der
Papst in Luthers Land” - ,,Papiez w kraju Lutra”.

30 ,Ein Schauspieler auf dem Stuhl Petri*. Peter Briigge iiber den Papst-Besuch in Miinchen und
Altotting, ,Der Spiegel“ 1980, nr 48, s. 29, 32.
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papieskich odwiedzin, m.in. konczyl wypowiedzi osob, ktore wyrazaty opinie
nieprzychylne papiezowi®.

Efektem sprawnie zorganizowanej pielgrzymki byl awans kard. Josepha Rat-
zingera®*’. W 1981 r. powolano go na urzad prefekta Kongregacji Nauki Wiary
(KNW), ktory w przesztosci jako inkwizycja zajmowal sie przesladowaniem
»myslacych inaczej”. Kard. Ratzinger nadawat si¢ na to stanowisko, gdyz byl in-
teligentny, a jednoczesnie wyroznial sie wiernoscia wobec Rzymu. Bladzacym
chetnie wytykat pyche i pustke, pouczajac ich jednoczes$nie, ze tylko w Kosciele
mozna znalez¢ prawde i wolnosé®.

Moment wyboru na stanowisko prefekta KNW stat si¢ dla piszacych o Jo-
sephie Ratzingerze okazjg do wymyslania réznych uszczypliwych okreslen jego
osoby. Czyniono to wczesniej, jednak zintensyfikowalo si¢ to z momentem
watykanskiego awansu. Kwestia ta zostanie podjeta w ramach mimetycznej
analizy publikacji tygodnika ,,Der Spiegel”. Chetnie okreslano kard. Josepha
Ratzingera raczej tagodnym - w poréwnaniu do innych tytuléw - mianem
naczelnego straznika wiary (niem. der oberste Glaubenswdchter).

Okazja do sprawdzenia si¢ na nowym urzedzie byta Ameryka Lacinska. Jan
Pawel II zlecil kard. Ratzingerowi uporzadkowanie kwestii teologii wyzwole-
nia*. Zdaniem kardynala nie byta ona do pogodzenia z doktryna katolicka.
Krytykowani teologowie nie dostrzegaja, ze w miejsce zwalczanej dyktatury
wprowadzaja kolejng®. Zbytnio koncentruja si¢ na ziemskiej sprawiedliwosci,
dla ktorej osiagnigcia chetnie postuguja si¢ metodami bazujacymi na ideologii
marksistowskiej, a zapominaja o pierwszorzednym zadaniu Kosciota, jakim jest
zbawienie®. Ideologiczng pomocg w zwalczaniu teologii wyzwolenia okazala
sie by¢ opracowana przez kard. Ratzingera instrukcja®.

Prominentng ofiarg inkwizytorskiej dziatalnosci kard. Ratzingera byl brazylij-
ski teolog Leonardo Boff (1938-). W pdzniejszych publikacjach bedzie on — obok

3! Biindel von Pannen, ,Der Spiegel“ 1980, nr 50, s. 110-111.

32 Wyjasniono, czym kard. Ratzinger zastuzyl sobie na papieska wdzigczno$¢. Podczas wizyty
Jana Pawta II w Bawarii byl jego cieniem, troszczyt sie o papieskie $niadanie, modlit o pigkna pogode
i zadbal, aby place byly wypelnione. Obronil tez papieza przed osobami wypowiadajacymi krytyczne
uwagi pod jego adresem. Zob. Diktatur des ZeitgemdfSen, ,,Der Spiegel“ 1981, nr 49, s. 118.

3 Tamze, s. 118-121.

**F. Ehlers i in., Mit leeren Hinden, ,Der Spiegel“ 2010, nr 14, s. 79-80.

%, Auch ein Feind hat legitime Interessen’. Joseph Kardinal Ratzinger, Prifekt der Glaubenskon-
gregation, iiber Kirche und Atomriistung, ,Der Spiegel 1983, nr 19, s. 130.

3¢ Rauch des Satans, ,,Der Spiegel” 1985, nr 48, s. 161.

37 Instrukcja o niektérych aspektach ,teologii wyzwolenia”, w: W trosce o pelnig wiary. Doku-
menty Kongregacji Nauki Wiary 1966-1994, thum. i opr. Z. Zimowski, J. Krélikowski, Tarnow
1995, s. 215-235. Pomimo ze dokument zatytutowany zostal Instrukcja o... uzywa si¢ okreslenia
Instrukcja przeciw... i to w sytuacji, gdy w niemieckim tlumaczeniu watykanskiego dokumen-
tu zawarto stowo ,,iiber” (,,0”) a nie ,,gegen” (,,przeciw”); por. Kompendium der Glaubensbe-
kenntnisse und kirchlichen Lehrentscheidungen, red. P. Hiilnermann, Freiburg i.B. - Basel - Wien,
nr 4750-4781; ,Der Mensch lebt nicht nur von Brot”. Aus Ratzingers ,,Instruktion” gegen Befrei-
ungstheologie, ,Der Spiegel“ 1985, nr 20, s. 149.
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Hansa Kiinga - przywolywany jako ilustracja bezdusznosci kard. Ratzingera/
papieza Benedykta X V1. Kiing oraz Boft bedg prezentowani jako eksperci ds. Wa-
tykanu. Ich glos ma rozstrzyga¢ czy Watykan jest otwarty na nowoczesnos¢, czy
jeszcze tkwi w §redniowieczu®. Przez krotki czas role podobna do Boffa i Kiinga
petnit na famach tygodnika ,,Der Spiegel” Eugen Drewermann (1940-)*. W cie-
kawy sposob okreslono tam Kiinga i Drewermanna. Nazwano ich spierajgcymi
sig i niepozgdanymi nauczycielami Kosciota (niem. die befehdete missliebige Kir-
chenlehrer). Niemiecki termin Kirchenlehrer ma techniczny charakter i oznacza
w jezyku polskim ojcow Kosciota®.

Pomimo ze Leonardo Boff i Hans Kiing spotkali si¢ z krytyka ze strony KNW,
to jednak zastosowane sankcje trudno uznac za ucigzliwe. Boff skazany zostal
na rok milczenia. Powazniejsze konsekwencje dotknety Hansa Kiinga. Pozba-
wiono go mozliwosci oficjalnego nauczania w imieniu Kosciota katolickiego. Nie
oznaczalo to, Ze w ogéle nie mogl naucza¢. Faktycznie: 1. zachowal (panstwowe)
stanowisko profesorskie; 2. nie zostal suspendowany (nadal pelnit funkcje ka-
planskie); 3. do 1996 r. (do emerytury) byt dyrektorem Instytutu Badan Ekume-
nicznych (Institut fiir Okumenische Forschung) na uniwersytecie w Tybindze*'.
Bycie watykanskim dysydentem przeltozylo si¢ na popularnos¢ publikacji Boffa
i Kiinga. Ten drugi za wydang w latach 70. ksigzke Christ sein zarobil milion
marek®. Pierwszy za$ zamieszkuje wygodnie w posiadlosci lezacej niedaleko Pe-
tropolis, miejscowosci oddalonej o ok. 60 km od Rio de Janeiro®.

Kolejng sprawg, w ktdra zaangazowat si¢ kard. Joseph Ratzinger, byta kwe-
stia homoseksualizmu. Redaktorzy ,,Der Spiegel” zwracaja uwage, ze problem
homoseksualizmu w Kosciele katolickim ujawnil si¢ przy okazji AIDS. Gdy

3 Por. Rauch..., s. 163; Der Imperator des Herrn, ,,Der Spiegel” 1996, nr 24, s. 48; H. Stein, Oasen
fiir die letzten Christen, ,,Der Spiegel“ 1996, nr 51, s. 69; Gottes willige Vollstrecker, ,Der Spiegel
1998, nr 23, s. 87; T. Hiietlin i in., Der Weltfremde, ,Der Spiegel” 2005, nr 17, s. 114-115; Joseph
Kardinal Ratzinger. Wiichter der reinen Lehre, ,,Der Spiegel“ 2001, nr 11, s. 98; H. Kiing, Welchen
Papst braucht die Kirche?, ,,Spiegel Special 2005, nr 3, s. 34-37; U. Schwarz, P. Wensierski, Klima der
Liebe, ,,Der Spiegel 2005, nr 40, s. 48; Habemus Papam, ,,Der Spiegel” 2005 nr 52, s. 18; D. Bednarz
i in., Das Haus des Krieges, ,,Der Spiegel“ 2006, nr 38, s. 78; P. Wensierski, Doppeltes Spiel, ,,Der
Spiegel 2007, nr 37, s. 44-45; A. Smoltczyk, Benedikts Herbstoffensive, ,Der Spiegel, 2009, nr 45,
s. 115; E Hornig i in., Der Fremde, ,,Der Spiegel“ 2011, nr 38, s. 63; ,, Putinisierug der Kirche”, ,Der
Spiegel 2011, nr 38, s. 70-73; ,,Ein Wiirgeengel der Kirche”, ,,Der Spiegel“ 2012, nr 50, s. 152-155;
E Ehlers i in., Romische Zeitenwende, ,,Der Spiegel” 2013, nr 8, s. 85; ,,Es droht ein Schattenpapst”,
»Der Spiegel“ 2013, nr 8, s. 88; ,,Sie werden sich noch wundern®. Der Befreiungstheologe und Vati-
kan-Kritiker Leonardo Boff tiber den neuen Papst, ,Der Spiegel“ 2013, nr 12, s. 88-89.

% Por. Klerus auf der Coach, ,Der Spiegel“ 1989, nr 44, s. 117-125.

“D. Hipp i in., ,Es muss alles heraus”, ,Der Spiegel“ 2010, nr 12, s. 29; por. inne okreslenie
Kiinga i Drewermanna: Gotteslehrer — nauczyciele Pana Boga. Wybitno$¢ nie uchronita ich przed
przepedzeniem z piastowanego urzedu przez Ratzingera i Wojtyle. Zob. Der Imperator..., s. 48.

I P. Wensierski, Doppeltes Spiel, s. 45.

2, Nirgendwo einfach von mir‘. SPIEGEL-Redakteur Werner Harenberg iiber ,,Weg und Werk*
des Theologen und Autors Hans Kiing, ,Der Spiegel” 1978, nr 11, s. 121.

* ,Ein Wiirgeengel...”, s. 152.
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okazalo sig, ze wielu duchownych katolickich z USA bylo nosicielami HIV,
glos zabral kard. Joseph Ratzinger*'. W wydanym w pazdzierniku 1986 r. przez
KNW pismie stwierdzil, ze homoseksualizm jest obiektywnym zaburzeniem,
a akt homoseksualny jest grzeszny*. Kard. Ratzinger zostal za t¢ opini¢ skry-
tykowany. Przywotano Kevina Gordona, bytego proboszcza i profesora etyki
biomedycznej z Nowego Jorku, ktory zarzucil, Ze w swoim pismie ignoruje
badania ostatnich 100 lat oraz ze uzywa pojec ze sredniowiecza. Jego zdaniem
dokument KNW przyczyni si¢ do wzrostu aktéw przemocy wobec 0séb ho-
moseksualnych. Gordon uwaza, ze powodem krytycznego nastawienia Stolicy
Apostolskiej jest fakt, ze wérdéd amerykanskich klerykow wielu jest homosek-
sualistami. Ich liczbe szacuje si¢ tam na 40-60%. Przypuszcza, ze to wplyne-
o na widoczny wzrost chorych na AIDS wsréd duchownych*. Jednoczesnie
zwrdcono uwage, ze kard. Ratzinger stwierdzil, iz nie ma potrzeby traktowa¢
AIDS jako ,kary Bozej™.

Okazja do wypowiadania negatywnych opinii nt. kard. Josepha Ratzingera
byto jego umilowanie ,starej” liturgii - tej sprzed reform, ktére wprowadzono
po Soborze Watykanskim II. Byl to jeden z powoddéw do bardziej zyczliwego
spojrzenia na przedstawicieli Bractwa Kaptanskiego Swietego Piusa X, ktérych
popularnie nazywa si¢ lefebrystami*®. Nie oznaczalo to jednak uleglosci wo-
bec nich. Kard. Ratzinger byt przekonany, ze udalo mu si¢ przywrécic¢ lefe-
brystéw na fono Kosciota katolickiego. W stosunku do samego abp. Marcela
Lefebvrea (1905-1991) stwierdzil: ,Teraz go mamy” (niem. ,,Jetzt haben wir
ihn”). Ratzinger obiecal mu, Ze zostanie uznany jako biskup bractwa. Wyrazit
zgode na liturgie przedsoborowg oraz na wyswiecanie biskupow i kaptanow
wybranych przez bractwo pod warunkiem, ze zaakceptowani zostang przez
Rzym. Dodat do porozumienia kilka klauzul, m.in. odnoszace si¢ do trybu
biskupich nominacji, ktére okazaly sie by¢ nie do zaakceptowania przez lefe-
brystow. Poniewaz abp Marcel Lefebvre zdecydowal si¢ wyswieci¢ bez zgody
papieza czterech biskupdw, nie doszlo do porozumienia, a udzielajacy $wigcen
ije przyjmujacy zostali (moca samego faktu®) ekskomunikowani®.

W pdzniejszym okresie Joseph Ratzinger jako kardynal i papiez podejmo-
wat kroki majace na celu doprowadzenie do jedno$ci bractwa z Ko$ciotem ka-
tolickim. Krytykowano go za to, szczeg6lnie zas$ za zdjecie ekskomuniki z bp.
Richarda Williamsona, ktéry zaprzeczal podawanym danym nt. iloéci Zydéw

* Eisernes Schweigen, ,,Der Spiegel” 1987, nr 10, s. 159-160.

* Zob. List do biskupéw Kosciota katolickiego o duszpasterstwie 0séb homoseksualnych,
w: W trosce o petnig wiary. Dokumenty Kongregacji Nauki Wiary 1966-1994, ttum. i opr. Z. Zi-
mowski, J. Krélikowski, Tarnéw 1995, s. 288-296.

¢ Eisernes Schweigen, s. 161.

" H. Halter, Das Virus mufS nur noch fliegen lernen, ,Der Spiegel“ 1987, nr 47, s. 253.

8 Wiecej na temat bractwa, w tym w polskim kontekscie, zob. A. Romejko, Bractwo kaptati-
skie sw. Piusa X w Gdyni, ,,Zeszyty Gdynskie” 2008, nr 3, s. 129-147.

* Por. Kodeks prawa kanonicznego, kan. 1013, 1382.

>0 Hiretische Wolfe, ,,Der Spiegel” 1988, nr 25, s. 137-138.
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zamordowanych w czasie II wojny $wiatowej, w tym w obozie koncentracyj-
nym Auschwitz-Birkenau. Salomon Korn, wiceprezydent Centralnej Rady Zy-
déw w Niemczech (niem. Zentralrat der Juden in Deutschland), stwierdzit,
ze rehabilitacja bp. Williamsona, ktdry zaprzecza istnieniu komoér gazowych,
to obcigzenie stosunkéw Zydowsko-katolickich. Dodal, Ze mozna jeszcze za-
akceptowa¢ modlitwe wielkopigtkowg o nawrécenie Zyddéw, akt utaskawienia
bp. Williamsona - nie. Korn dziwit sie, ze dla Benedykta XVI wazniejsza jest
jedno$¢ Kosciota niz dobre relacje z Zydami. Wytykat papiezowi, ze godzi sie,
aby niektérzy katolicy odrzucali nauczanie Soboru Watykanskiego II. Grozit,
ze jesli tej sprawy nie uporzadkuje, to nie ma mowy o prowadzeniu dialogu®'.
Ze strony watykanskiej ttumaczono si¢ niewiedza nt. wypowiedzi bp. William-
sona dotyczacych II wojny swiatowej*>.

Podjecie dialogu z lefebrystami wpisywato sie w priorytety pontyfikatu Bene-
dykta XVI. Wskazano na tréjkierunkowe dziatanie, ktére podjal papiez: 1. refor-
ma liturgii; 2. polityka wschodnia i 3. kurialna ,,pieriestrojka”. Benedykt XVI po-
strzegal w kryzysie liturgii jedno ze Zrédet probleméw Kosciofa. Stad tez podjete
starania o pozbycie si¢ abp. Piero Mariniego, rezysera Wojtytowych przedstawien
(niem. Wojtylas-Event-Regisseur). Poprawa wschodnich stosunkéw byta dla Be-
nedykta XVI wazniejsza niz dobre stosunki z protestantami i anglikanami. Z tego
powodu postat do Moskwy Szwaba kard. Waltera Kaspera, ktéry mial za zadanie
przelamanie lodéw na linii Rzym-Moskwa. Jako znak dobrej woli Benedykt XVI
zrezygnowal w marcu 2006 r. z tytutu Patriarchy Zachodu™.

Podjeta reforma kurii rzymskiej polegata gtéwnie na reorganizacji jej struk-
tury — w tym instytucjonalnym i personalnym odchudzeniu. Jako przyktad
interesujacej nominacji podano abp. Williama Levade z San Francisco, ktéremu
powierzono kierowanie KNW. Rézni sie on odswego poprzednika — daleko mu
do bycia ,,dogmatycznym rottweilerem™.

Kard. Joseph Ratzinger postrzegany byt jako ,hamulcowy” ekumeniczne-
go dialogu pomiedzy katolikami i protestantami. ,,Sola w oku” tego dialogu

*! Korn stwierdzit dobitnie: ,Solange Papst Benedikt XVI. nicht ein deutliches Zeichen setzt,
dass alle Katholiken hinter den Beschliissen des Zweiten Vatikanischen Konzils zu stehen haben,
konnen wir nicht einfach zur Tagesordnung iibergehen®; zob. ,, Riickfall in friihere Jahrhunderte®,
»Der Spiegel 2009, nr 6, s. 46.

32 Papst Benedikt XV1., ,,Der Spiegel“ 2010, nr 48, s. 192.

* Mozna przypuszczad, ze majacy sentyment do tego, co niemieckie, Rosjanie chetniej roz-
mawiali z kard. Kasperem, niz z majgcym polskie korzenie Biatorusinem abp. Tadeuszem Kon-
drusiewiczem, ktéry w latach 2002-2007 pelnil funkcje metropolity moskiewskiego.

** A. Smoltczyk, Ein Papst fiir die traurige Moderne, ,,Spiegel Special 2006, nr 9, s. 29.

> Tamze. W tekscie opublikowanym trzy lata pdézniej m.in. autor przywotanego artykutu
zaprezentowal abp. Levade w odmienny sposéb. Nominacj¢ jego osoby na stanowisko prefekta
KNW okreslono jako chybiong. Scharakteryzowano go jako arcykonserwatywnego hierarche,
ktory dat sie w Kalifornii pozna¢ jako zajadly przeciwnik matzenstw homoseksualnych oraz kry-
tyk ,,kultury $mierci” - uregulowan dotyczacych przerywania cigzy. Zob. A. Smoltczyk, P. Wen-
sierski, S. Winter, Endloser Schlussstrich, ,Der Spiegel“ 2009, nr 7, s. 23; por. Zur Strafe ins Kloster,
»Der Spiegel 2012, nr 16, s. 83.
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byla wydana przez KNW deklaracja Dominus lesus®. Do tej kwestii nawigzal
luteranski biskup Wolfgang Huber. Podkreslit, ze Ratzinger utozsamia zbaw-
cze dzieto Jezusa Chrystusa ze zbawczym dzielem Jezusa Chrystusa w Kos-
ciele katolickim, co przeklada si¢ na wyrazny dystans pomigdzy Ko$ciotem
katolickim a innymi ko$ciotami chrzescijanskimi®’. Wynika z tego, ze ten,
komu zalezy na jednosci Kosciota, powinien powréci¢ na fono Kosciota kato-
lickiego®®. Huber odnidst si¢ do faktu przyjecia Wspélnej deklaracji w sprawie
nauki o usprawiedliwieniu w 1999 r. Kard. Ratzinger byl jej niechetny. Podpi-
sano ja w wyniku osobistej interwencji papieza Jana Pawta II*°. Interesujace
jest to, ze jako przeszkoda w dialogu z protestantami postrzegane jest pozy-
tywne spojrzenie przez Benedykta XVI na odprawianie mszy $w. w jezyku
tacinskim®. Krytycy ,antyekumenicznej” postawy Benedykta XVI sa tym
zdziwieni. Podkreslajg, Ze dobra znajomo$¢ protestantyzmu nie przetozyta
sie na zintensyfikowanie dialogu®'.

Zarzut antyekumenicznosci Benedykta XVI pojawial si¢ w odniesieniu
do jego dzialan w stosunku do anglikanéw. Zwrécono uwage, Ze nie jest on
chetny do dialogu z nimi. Przyjal taktyke, ktéra okreslono mianem fowienia
na babe (niem. ,,Der Papst lockt mit dem Weibe®)®*. Poniewaz dialog katolicko-
-anglikanski stangl w martwym punkcie (gléwnym problemem byla decyzja
wiadz anglikanskich o udzielaniu $wigcen kaptanskich kobietom), ze strony Sto-
licy Apostolskiej postanowiono umozliwi¢ anglikanom niechetnym zmianom
dokonujacym sie w ich wspdlnocie wejscie w struktury Kosciofa katolickiego®.

% Deklaracja ,Dominus Iesus” o jednosci i powszechnosci zbawczej Jezusa Chrystusa i Kosciola,
Wroctaw 2000. Redaktorzy ,,Der Spiegel” stwierdzaja nt. Dominus Iesus: ,,Prostacka epistota
z Rzymu okazala sie by¢ dla ekumenizmu dotkliwym ciosem” (niem. ,,Die riide Epistel aus Rom
war ein herber Riickschlag fiir die Okumene®); cyt. za H.-J. Schlamp, U. Schwarz, P. Wensierski,
Der Marathonmann Gottes, ,Spiegel Special 2005, nr 3, s. 27. Por. kwestie antypapieskich pio-
senek wykonywanych przez jednego z luteranskich pastoréw. W kontekscie deklaracji Dominus
Tesus zarzucal on Benedyktowi XVI, ze depcze godno$¢ innych chrzescijanskich Ko$ciotéw po-
przez odmawianie im ko$cielno$ci. Zob. P. Wensierski, Fegefeuer fiir Protestanten, ,Der Spiegel”
2008, nr 38, s. 66.

%7 Faktycznie w Dominus lesus (nr 17) wskazano na Koscioly i Wspdlnoty koscielne. Pierwsze
wyrdzniajg si¢ tym, ze strukturalnie opieraja si¢ na sukcesji apostolskiej oraz praktykuja Eucha-
rystie, ktora postrzegaja jako rzeczywisto$¢ sakramentalna. Do pierwszej grupy naleza obok
Kosciota katolickiego szeroko rozumiane Ko$cioty wschodnie, do drugiej — wspdlnoty protes-
tanckie. Kard. Walter Kasper, prezydent Papieskiej Rady ds. Popierania Jednosci Chrzescijan,
stwierdzil, ze nie mozna kard. Josepha Ratzingera oskarza¢ o antyekumeniczne nastawienie.
Jego zdaniem problemem jest odmienna eklezjologia katolicka i luteraniska. Zob. ,,Da miisste ein
Wunder geschehen”, ,Der Spiegel“ 2001, nr 13, s. 68.

' W. Huber, Die gebremste Okumene, »Spiegel Special® 2005, nr 3, s. 99.

* Tamze, s. 102.

% U. Schwarz, P. Wensierski, Dogma statt Dialog, ,Der Spiegel“ 2007, nr 29, s. 35.

' S. Berg i in., ,So bitter, so traurig®, ,Der Spiegel“ 2009, nr 6, s. 47.

¢ A. Smoltczyk, Benedikts Herbstoffensive, s. 114.

 Kwestie te uregulowal papiez Benedykt XVI w wydanej w dn. 4 listopada 2009 r. konstytuc-
ji apostolskiej Anglicanorum coetibus. Tekst polski zob. Benedykt XVI, Konstytucja apostolska
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Po stronie anglikanskiej jedni cieszg si¢, ze wreszcie zakonczyl sie ,,anglikanski
eksperyment’, inni - Ze si¢ pozbeda ,,konserwatywnego balastu”. Postepowanie
Benedykta XVI wobec anglikanéw w mocnych stowach potepil Hans Kiing.
Jego zdaniem sg one tragedig, antyekumenicznym piractwem, szukaniem zwo-
lennikéw wsréd konserwatystow (niem. ,Tragodie®, ,undkumenische Piraterie®,
»...der Papst fische «in rechten Gewissern»“)®.

Niechetne nastawienie wobec papiestwa, szczegdlnie za$ Benedykta X VI,
przelozylo sie na wysoce krytyczne opinie w okresie poprzedzajacym papieska
wizyte w Wielkiej Brytanii, ktéra miata miejsce w dn. 16-19 wrze$nia 2010 r.
Podkreslano, ze Brytyjczycy nie czekaja na niego, a jednoczesnie nie maja za-
miaru pokrywac ze swych podatkéw kosztow zwigzanych z organizacja wizyty.
Odniesiono si¢ do napigtych relacji katolicko-anglikanskich, ktore sa konse-
kwencja dzialan Stolicy Apostolskiej, majacych na celu pozyskanie konserwa-
tywnych anglikanow®.

Antypapieskie nastroje ,,podgrzane” zostaly przez BBC, ktéra dzien przed
przybyciem Benedykta XVI wyemitowala program nt. pedofilii wéréd katoli-
ckich duchownych. W brytyjskiej prasie odniesiono si¢ do tego, ze mtody Joseph
Ratzinger byl czlonkiem Hitlerjugend. Podkreslano, ze w popularnej gazecie
brukowej ,,Daily Mail” o diable pisano by serdeczniej niz o papiezu. Planowano
antypapieskie wystgpienia. Przeciwko Benedyktowi XVI mieli demonstrowa¢
nie tylko aktywisci takich grup jak ,,Nope Pope” i ,,Protest the Pope”, lecz takze
liczni zawiedzeni katolicy. Przywolano obronce praw czlowieka Geoffrey Ro-
bertsona i jego ksigzke, w ktorej oskarzyl Benedykta XVI o zbrodnie przeciw
ludzko$ci. Papiez jawi si¢ jego krytykom jako antyteza wspotczesnej Wielkiej
Brytanii (niem. ,,Benedikt ist die Antithese zum modernen Grofibritannien”)®.

Nastrojom spolecznym w Wielkiej Brytanii w czasie poprzedzajacym pa-
pieska wizyte poswigcono w tygodniku ,,Der Spiegel” tacznie trzy artykuly®.
Symptomatyczne jest to, Ze nie odniesiono si¢ do tego, co faktycznie mialo
miejsce w czasie papieskich odwiedzin - do entuzjastycznego przyjecia i to nie
tylko ze strony katolikow®®.

Papiez Benedykt XVI krytycznie oceniany byt przez muzulmandw. Zwraca-
no uwage na ,nieprzyjazne islamowi potkniecia’, jak np. przyjecie na audiencji

Anglicanorum coetibus o ustanowieniu Ordynariatéow Personalnych dla anglikanow przystepujg-
cych do petnej wspélnoty z Kosciotem katolickim, w: Wspélnota anglikarnska a ekumenia. Wokoét
konstytucji apostolskiej Anglicanorum coetibus Benedykta XVI, red. T. Kaluzny, Z. Kijas, Krakéw
2010, s. 159-165; por. Normy Uzupetniajgce do konstytucji apostolskiej Anglicanorum coetibus,
w: Wspélnota anglikanska..., s. 167-174.

¢ A. Smoltczyk, Benedikts Herbstoffensive, s. 115.

 Millionen fiir den Papst, ,Der Spiegel 2010, nr 32, s. 70.

% M. Evers, Gottes Gegenschlag, ,,Der Spiegel“ 2010, nr 37, s. 90-92.

¢ Obok dwdch wyzej cytowanych trzeci artykul to krytyczny wywiad z londynskim filozofem
Anthonym Graylingiem (,,Kriminelle Vorginge”, ,Der Spiegel” 2010, nr 37, s. 93), ktory podjat
dziatania majace na celu uznanie Benedykta XVI za persona non grata w Wielkiej Brytanii.

¢ Por. S. Babuchowski, Papiez podbija Wyspy, ,,Go$¢ Niedzielny” 2010, nr 38, s. 22-27.
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jako pierwszej Wloszki Oriany Fallaci, znanej z tekstow, w ktorych - jak pod-
kresla jeden z redaktoréw ,,Der Spiegel” - zjadliwie, niesprawiedliwie i ktam-
liwie pisata o islamie. Jego zdaniem przyjecie kogos takiego musi zosta¢ ode-
brane jako skandaliczne®. Inng wpadka papieza Benedykta bylto stwierdzenie,
ze wybiera si¢ w podr6z do Konstantynopola (a nie do Stambutu)™.

Do rangi ,wydarzenia osiowego” w relacjach katolicko-muzulmanskich
czasOw pontyfikatu papieza Benedykta XVI urdst wyklad, ktéry wyglosil on
w 2006 r. na uniwersytecie w Ratyzbonie. W powszechnym odbiorze jawil si¢
on jako wrogi w stosunku do islamu. Inspiracja dla wybrania przez papieza
tematyki wykladu byto seminarium pos$wiecone islamowi, ktére mialo miejsce
w 2005 r. w letniej rezydencji papieskiej Castel Gandolfo. Zatytulowano je: Gra-
nice dialogu z islamem (niem. Grenzen des Dialogs mit dem Islam)”.

Wyklad byl swiadoma prowokacja ze strony papieza. Chcial w ten sposob
zaprotestowa¢ przeciw naiwnemu podejsciu do dialogu z islamem - postrzega-
niu go jako co$ tatwego. Nie przypuszczal, ze wywola on tak wielkie poruszenie
w $wiecie muzulmanskim”™. Interesujace jest to, Ze zebrani w uniwersyteckiej
auli, w tym przedstawiciele islamu, nie odebrali stéw Benedykta XVT jako ataku
na Mahometa i jego religie. Inng kwestig jest to, ze dziennikarze, ktérzy informo-
wali nt. wykladu, mieli problemy ze zrozumieniem jego tresci”. Benedykt XVI
nie przedtozyt tekstu ratyzbonskiego wyktadu do wgladu watykanskim urzedni-
kom. Wystgpienia Jana Pawla II czytaly przynajmniej dwie osoby. Zachowat sie
tak, gdyz ,,zaden niemiecki profesor nie daje swych wyktadéw do sprawdzenia”
(niem. ,,Ein deutscher Universitdtsordinarius legt keinem eine Vorlesung vor“)™.

Odnoszac sie do dialogu z islamem Benedykt XVI uderzyt w ,,wysokie tony”
intelektualne, na ktore adresaci — z nielicznymi wyjatkami — nie byli w stanie
odpowiedzie¢ na adekwatnym poziomie”. Przecietni ludzie, w tym muzutma-
nie, preferuja nieskomplikowane gesty. Takich gestow w obfitosci dostarczat
papiez Jan Pawet II. Burza wokot wystapienia w Ratyzbonie zmusita Benedyk-
ta XVI do przyjecia ,Wojtytowej taktyki”. Okazja ku temu byl pobyt w Turcji
na przetomie listopada i grudnia 2006 r.

¢ A. Smoltczyk, Audienz fiirs Abendland, ,,Der Spiegel 2005, nr 37, s. 162.

70 Tenze, Der Fehlbare, ,,Der Spiegel“ 2006, nr 47, s. 113.

" Tamze.

7 Tenze, Tausche Kirche gegen Propheten, ,Der Spiegel“ 2008, nr 16, s. 124; Nt. naznaczonej
przemocy reakcji na papieski wyklad zob. D. Bednarz i in., dz. ct., s. 68-70, 78. Krytycznie
o papieskim wykladzie wyrazit si¢ Hans Kiing, ktory stwierdzil, ze Benedykt XVI przypisal
przemoc islamowi zapominajgc o czarnych kartach chrzescijanstwa. Zob. tamze, s. 78.

73 A. Smoltczyk, Der Fehlbare, s. 114.

™ Tamze.

> Np. Ali Bardakoglu, wysokiej rangi duchowny turecki, w odniesieniu do papieskiego
wykladu, ktorego tresci nie znal, stwierdzil, ze postepowanie Benedykta naznaczone jest ,men-
talnoécig krzyzowca” (niem. ,Kreuzfahrermentalitit”) oraz ,wrogim nastawieniem” (niem.
»feindselige Haltung”); zob. tamze, s. 122; por. ,, Angriff auf drei Grundpfeiler®, ,Der Spiegel
2006, nr 47, s. 118.
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Ze strony wladz panstwowych Benedykt XVI zostal przyjety chtodno, a na-
wet nieuprzejmie’®. Oczekiwano, Ze papiez pograzy si¢ w czasie wizyty. Okazala
sie ona jednak sukcesem. Papiez byl mity i powsciagliwy w stowach. Wykonywat
wobec gospodarzy uprzejme gesty. Np. Turkom przypadto do gustu, ze papiez
modlif si¢ (szeptal cos) w Blekitnym Meczecie w Stambule. Na zadowolenie
drobnymi gestami bez oczekiwania na co$ glebszego zwracaja uwage redakto-
rzy ,,Der Spiegel” Annette Grofibongardt i Alexander Smoltczyk. Stwierdzaja,
ze w czasie papieskiej wizyty wystarczylo zachowywac si¢ wlasciwie na wlasci-
wym miejscu, w tym pomacha¢ choragiewka, zacytowa¢ przyjaznego Turkom
poprzednika na Stolicy Piotrowej i §ciagna¢ buty przed wejsciem do meczetu”.
Obecnos¢ Benedykta XVI w Turcji zostala pozytywnie przyjeta przez przedsta-
wicieli branzy turystycznej, ktorzy podkreslali, ze papiez zafundowat im wartg
miliony dolaréw reklame’®.

Kard. Joseph Ratzinger, a pdzniej papiez Benedykt XVI, krytykowany byt
takze ze strony srodowisk katolickich. Nierzadko wypowiadano nieprzychyl-
ne uwagi nt. wltadz koscielnych, przede wszystkim za$ papiestwa. Tego typu
opinie znajduja odbicie w publikacjach tygodnika ,,Der Spiegel”. Akcentuje sie
negatywny wplyw osoby kard. Ratzingera na proces dostosowywania Ko$ciola
do panujacych wspolczesnie realiow. Podejmuje on dzialania, ktérych celem
jest eliminowanie 0s6b o reformatorskim nastawieniu. Odnosi si¢ to do szere-
gowych oraz do wybijajacych sie katolikow, w tym teologéw na miare Johan-
nesa Baptista Metza”.

Tradycyjnie zdystansowanymi wobec papiestwa sa sSrodowiska niemieckich
teologow. Okazuje sig, ze krytyka plynie takze ze strony wloskich intelektua-
listéw. 63 uczonych w pismie z maja 1989 r. skrytykowato odejscie od ducha
Soboru Watykanskiego II, ktore wyraza sie w samowoli, wstecznictwie oraz nie-
uzasadnionych przywilejach papieza i kurii watykanskiej, przede wszystkim za$
prefekta KNW kard.Josepha Ratzingera. Negatywnie oceniono to, ze watykan-
scy dostojnicy (za wyjatkiem kard. Carlo Marii Martiniego) nie majg zamiaru
podjac dyskusji z zarzutami zaprezentowanymi w liscie®.

Bezdusznos¢ watykanskich urzednikéw przyjmowana jest w Kosciele z nie-
zrozumieniem. Takie nastawienie wobec Watykanu ujawnia si¢ m.in. w liczg-
cej 70 zakonnikéw wspolnocie benedyktynéw z Saint-Benoit d'En Calcat k.
Tuluzy. Nie moga oni poja¢, ze kard. Joseph Ratzinger obstaje przy tym, aby
osoby rozwiedzione, ktére weszly w ponowne zwiazki, nie mogly przystepo-
wa¢ do komunii §w*'. Traktuje on chrzescijan jako tych, ktérych naczelnym

7 A. Grofibongardt, A. Smoltczyk, Mission Konstantinopel, ,,Der Spiegel“ 2006, nr 49, s. 75.

77 ,Es gentigte, die richtigen Gesten zu machen am richtigen Ort. Eine Fahne zu zeigen, einen
tirkeifreundlichen Vorgénger zu zitieren. Sich die Schuhe auszuziehen® Cyt. za tamze, s. 74-80.

78 Benedikt XVI., ,Der Spiegel” 2006, nr 51, s. 177.

7 ,Unnachgiebig...”, s. 34, 38.

8 Risse im Gefiige, ,,Der Spiegel” 1989, nr 24, s. 178-180.

81 ,Eine Art Opposition®, ,Der Spiegel” 1995, nr 16, s. 125; por. E. Hornig i in., dz. cyt., s. 61.



236 Ks. Adam Romejko

zadaniem jest spelnianie wymagan stawianych przez koscielne Magisterium,
zapominajac jednocze$nie o uszanowaniu ich sumien®?. Trudno zaakceptowaé
wysoce negatywne spojrzenie kard. Ratzingera na osoby homoseksualne, w tym
duchownych katolickich tej orientacji, a takze sprzeciwianie si¢ przez niego, aby
udziela¢ $wiecen homoseksualistom®.

Krytycy kard. Josepha Ratzingera maja powody do satysfakcji. Okazato
sie, ze rok po ogloszeniu przez niego listu, w ktérym negatywnie odnidst sie
do kwestii homoseksualizmu, Kosciot zostal dotkniety skandalami seksualny-
mi, w tym o podlozu pedofilskim, wobec ktérych kierowana przez kard. Rat-
zingera KNW okazala si¢ by¢ bezsilna®. Jako przyktad nieporadnosci wobec
naduzy¢ na tle seksualnym podano bp. Kurta Krenna z St. Polten i dzialajace
w jego diecezji seminarium duchowne, ktére okazalo si¢ by¢ ,,0azg” dla pedo-
filow ihomoseksualistéw®. Kard. Ratzinger zaktywizowal sie w kwestii nad-
uzy¢ seksualnych w Kosciele dopiero wtedy, gdy sprawe te zaczeto ,watkowa¢”
w 2001 r. w USA®. Redaktorzy ,,Der Spiegel” zwracaja uwage, Ze opieszalos¢
w rozwigzywaniu kwestii naduzy¢ seksualnych przetozyta si¢ w przestrzeni nie-
mieckiej na masowe wystapienia z Kosciota katolickiego. Podano, ze w 2010 r.
opuscilo go z tego powodu 181 tys. 0s6b®”.

Oczekiwano, ze ,przewrazliwienie” kard. Josepha Ratzingera w kwestiach
seksualnych zaowocuje tym, iz pierwsza encyklika, ktora opublikuje jako Be-
nedykt XVI, utrzymana zostanie w podobnym tonie. Przewidywano, ze papiez
potepi w niej matzenstwa homoseksualne, zycie w konkubinacie, rozwigzlos¢
itp. Okazalo sie, ze encyklika Deus caritas est to hymn ku czci mito$ci - malzen-
skiego erosa i koscielnej pracy socjalnej (caritas). Alexander Smoltczyk pod-
kreslal, ze zdolno$¢ papieza do doglebnego potraktowania tematu uczynita go
»seksownym” dla wspoltczesnych intelektualistow®.

Benedykt XVI, ktory chetnie zajmuje sie dzialalnoscig pisarska, nie potrafi
w skuteczny sposob administrowa¢ Ko$ciolem. Problemem sg kontrowersyjne
nominacje biskupie. Np. w Argentynie w tej sprawie interweniowal przewod-
niczacy tamtejszego episkopatu kard. Jorge Mario Bergoglio. Wspomniano tak-
ze nominacje abp. Stanistawa Wielgusa, oskarzonego o wspdtprace z komuni-
stycznymi stuzbami bezpieczenstwa w Polsce, oraz ks. Geharda Marii Wagnera,

8 N. Greinacher, Kirchliche Gotterdimmerung, ,Der Spiegel“ 1994, nr 43, s. 51.

8, Zu friih fiir ein Coming-out*. Drei schwule Priester iiber ihr gespaltenes Leben, ,Der Spiegel”
1997, nr 18, s. 137.

% D. Hipp i in., dz. cyt., s. 29.

8 H.-J. Schlamp, U. Schwarz, P. Wensierski, dz. cyt., s. 27.

% D. Hipp i in., dz. cyt., s. 29.

8 F. Hornig i in., dz. cyt., s. 64. Autorzy podaja, ze w tym samym czasie Koscidt luteranski
w Niemczech opuszczony zostal przez 150 tys. cztonkéw. Nie informuja, co wplynelo na ich
decyzje.

8 ,Er denkt Dingen auf den Grund. Er ist ein Radikaler. Auch das macht ihn sexy fiir die
Intellektuellen®. Cyt. za A. Smoltczyk, Ein Papst..., s. 29; por. tenze, Professor Dr. Papst, ,Der
Spiegel“ 2006, nr 16, s. 116-117.
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znanego z konserwatywnych pogladéw ,wroga Harrego Pottera”, ktory miat
zosta¢ biskupem pomocniczymw Linzu w Austrii®.

Z biegiem czasu w Watykanie zaczely pojawia¢ si¢ gltosy dotyczace konca
Benedykta XVI. Zwracano uwage, Ze papiez jest zmeczony i w konsekwencji
niezdolny do podjecia inicjatywy. Czyms, co negatywnie wplynelo na niego,
byta afera ,Vatileaks”, przy okazji ktdrej ujawnilo sie, ze ,,koscielny okret” wy-
myka sie spod kontroli papieskiej. Z dokumentow, ktore wyciekly do publicznej
wiadomosci wynikato, ze Watykan to ,,bagno korupcji’, w ktérego centrum
znajduje sie¢ zadny wladzy sekretarz stanu kard. Tarcisio Bertone. Podejmuje
on decyzje o obsadzie lukratywnych stanowisk ko$cielnych w imieniu papieza,
a jednoczesnie bez jego wiedzy®. Pozytywnym aspektem starzenia si¢ papie-
za Benedykta XVTI jest zmiana tonacji jego wystapien. W tagodnosci blisko
im do przemdwien krolowej Elzbiety II. Papiez pokazuje, ze potrafi wezud sie
w sytuacje ludzi. W Auschwitz spotkat sie z tymi, ktorzy przezyli oboz, w USA
z ofiarami naduzy¢ seksualnych, a w Kamerunie z chorymi na AIDS*".

Wydarzeniem, ktore poruszylo §wiatowa — w tym niemiecka — opini¢ pub-
liczng, byla abdykacja Benedykta XVI. W tygodniku ,,Der Spiegel” krok ten
oceniono nie tylko jako odwazny wobec spofecznosci koscielnej. Okreslono
go takze mianem rebelii przeciwko samemu Panu Bogu, ktéry ,,posadzit go”
na Stolicy Piotrowej”>. Zwrdcono uwage, ze jego poprzednicy inaczej postrze-
gali kwestie ewentualnej rezygnacji ze Stolicy Piotrowej. Pawel VI stwierdzit,
ze bycie papiezem jest jak ojcostwo, ktorego nie mozna cofng¢, a Jan Pawet 11
powiedzial, ze nie schodzi si¢ z krzyza®. W pokretny sposob wskazano na kon-
sekwencje abdykacji Benedykta XVI - wzrost ilosci rozwodéw wsrdd katoli-
koéw. Skoro mozna ztozy¢ urzad Piotra, jak to czynia poslowie z mandatem
parlamentarnym, to teraz Kosciot nie bedzie mégl wymaga¢, aby matzonkowie
wytrwali we wspolnocie do konca zycia®.

O oceng pontyfikatu Benedykta XVI1ijego pozycji w Kosciele jako emeryto-
wanego biskupa Rzymu poproszono Hansa Kiinga i Leonardo Boffa. Pierwszy
zwrdcil uwage na niebezpieczenstwo papieza-cienia, szarej eminencji, ktora

8 A. Smoltczyk, P. Wensierski, S. Winter, dz. cyt., s. 23; ]. Moren, ,,Es gibt nicht den lieben
Gott®, ,Der Spiegel“ 2009, nr 7, s. 22.

** F. Ehlers, A. Smoltczyk, P. Wensierski, Der Erschopfte, ,Der Spiegel®, 2012, nr 24, s. 38-40;
P. Wensierski, Herrschstichtig und vulgdr, ,,Der Spiegel“ 2012, nr 20, s. 47-48; E. Ehlers, Im Verlies,
»Der Spiegel“ 2012, nr 23, s. 100-101.

I . Ehlers, A. Smoltczyk, P. Wensierski, dz. cyt., s. 42.

°2 ,Benedikts Tat hat etwas Rebellisches an sich. Denn wenn es Gott ist, der jemanden auf den
Thron ruft, dann kann es als ein Akt gegen Gottes Willen verstanden werden, diesen Posten aus
freien Stiicken wieder zu verlassen®. Cyt. za E Ehlers i in., Romische Zeitenwende, s. 84.

» Tamze.

' ,Wenn das Petrusamt niedergelegt werden kann wie ein Bundestagsmandat, dann sollte es
auch vorbei sein mit der Strenge in anderen Lehrfragen. Wieso eigentlich miissen Ehepartner bis
zum Tod aneinander festhalten, wenn der Papst seinen besonderen Auftrag einfach aufkiinden
darf?. Cyt za tamze.
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za posrednictwem swego sekretarza abp. Georga Genseweina bedzie wplywala
na panujacg sytuacje. Sprzyjac temu ma - zdaniem Kiinga - fakt zamieszkiwa-
nia na terenie Watykanu oraz to, ze abp Gensewein bedzie nadal petnit funkeje
prefekta Domu Papieskiego. Rozwigzanie to réwniez w Watykanie postrzegane
jest krytycznie. Kiing stwierdza, ze to tak, jak gdyby stary proboszcz mieszkat
w poblizu plebanii i obserwowal to, co robi jego nastepca®.

W odmienny sposéb ocenia sytuacje papieza-emeryta Leonardo Boff.
Wprawdzie ironicznie stwierdza, ze kazdy papiez bedzie lepszy od Benedykta
XVI, to jednoczesnie nie demonizuje jego osoby. Odnosi sie do jego zaawan-
sowanego wieku podkreslajac jednoczednie, ze wiekszos¢ swego czasu bedzie
on poswiecal na (ostateczne) spotkanie z Panem®.

Wobec nowego papieza oczekuje sie, Ze zrealizuje on to, przed czym opierali
sie poprzednicy - Jan Pawel IT i Benedykt XVI: otwarcie si¢ na nowoczesnos¢,
zniesienie celibatu, $wigcenia kobiet, aktywnos$¢ ekumeniczna oraz rozwigzanie
kwestii wystapien z Kosciota”. Aby sprosta¢ tym zadaniom potrzebny bedzie
sprawny menadzer, ktory twardg reka rozwiaze problemy Kosciofa katolickie-
go, w tym trapigce go skandale. Powinien by¢ on intelektualistg jak Ratzinger,
uduchowionym jak Jezus Chrystus (sic!) oraz charyzmatycznym, konkretnym
i mtodym jak Karol Wojtyla®®. W obliczu powyzszych wymagan redaktorzy
stwierdzajg, ze potrzebny bedzie cud”. Zdaniem Leonardo Bofta ,cudem® be-
dzie papiez Franciszek. Symboliczne znaczenie ma jego zdaniem wybdr imie-
nia i patrona — §w. Franciszka z Asyzu, w ktérym wyraza si¢ program nowego
papieza — Kosciol, ktéry opowiada sie po stronie biednych i uciskanych, oraz
jest wyczulony na kwestie ekologiczne'®.

3. Analiza mimetyczna

Kard. Joseph Ratzinger/ papiez Benedykt XVT jest dla spoleczno$ci niemieckiej
kims bliskim ze wzgledu na pochodzenie, a jednoczesnie jawi si¢ jako kto$ da-
leki, a nawet obcy. Z jednej strony wynika to z faktu bycia katolikiem, ktorych
protestanci niemieccy nazywaja uszczypliwie Katholen (katole)'"!, z drugiej

% ,Es droht..”, s. 88.

% ,Sie werden..., s. 88-89.

7 F. Ehlers i in., Romische Zeitenwende, s. 89-90; por. ,,Es droht... , s. 88.

% ,Gesucht wird ein zeitgeméfler Krisenmanager, der die Streitigkeiten im Inneren der
Kirche mit harter Hand bewiltigen kann, die Skandale aushalten oder, besser noch, vermeiden
kann. Intellektuell soll er ebenso begnadet sein wie Ratzinger, spirituell gefestigt wie Jesus Chris-
tus, charismatisch wie Karol Wojtyla, klar, und vor allem ebenso jung® Cyt. za E Ehlers i in.,
Romische Zeitenwende, s. 90.

% Tamze.

100 Sie werden...  s. 88.

1% Por. D. Cziesche i in., ,, Legalisierung des Bisen®, ,Der Spiegel“ 2003, nr 32, s. 22; P. Wensi-
erski, Fegefeuer..., s. 66, gdzie uzyto okreslenia Katholiban, czyli ,,katoliccy Talibowie®



Joseph Ratzinger jako ,,wdzieczny” koziot ofiarny... 239

za$ Bawarczykiem, a wigc kim$ odrdzniajacym si¢ ze wzgledu na specyficzna
obyczajowos¢ (folklor) i jezyk od reszty Niemcow. W publikacjach zawartych
w tygodniku ,,Der Spiegel” mozna zauwazy¢ powyzsza ambiwalencje — bliskos¢
i oddalenie (obco$¢). Czyms, co sprzyja tej dwuznacznosci jest stosowanie
réznorodnych okreslenn w odniesieniu najpierw do kard. Josepha Ratzingera,
szefa KNW, a nastepnie papieza Benedykta. Ich paleta jest zaskakujgco obfita
i nie ogranicza si¢ do ukutego przez Wtochdw pancernego kardynata (niem.
Panzerkardinal)'*?, czy korespondujacego z okresleniem szukajacych sen-
sacji fotograféw prasowych (paparazzi) papieza Ratziego (wt. Papa Ratzi)'®.
Wspdlnym mianownikiem jest zawarty w nich fadunek uszczypliwosci, cheé
zaprezentowania Josepha Ratzingera jako osoby ,,$redniowiecznej’, tj. ciemnej
i naznaczonej wstecznictwem, ktéra bezwzglednie wykorzystuje zajmowana
pozycje, aby osiggnac¢ wytyczone sobie cele. Nie rozumie on nowoczesnego
$wiata, a ten nie rozumie jego. Wspdlczesnos¢ jawi si¢ papiezowi jako perma-
nentne zagrozenie, przed ktérym nalezy si¢ chronic.

Popularnymi i nieobcigzonymi wiekszg niechecia autoréw publikujacych
w ,Der Spiegel” okresleniami sg: stroz wiary (niem. Glaubenshiiter) oraz straz-
nik wiary (niem. Glaubenswdchter). Wystepuja one w réznych kombinacjach,
np. niemiecki stréz wiary (niem. der deutsche Glaubenshiiter)'™, najwyzszy stroz
wiary (niem. der oberste Glaubenshiiter)'”, najwyzszy stroz wiary w Watykanie
(niem. der oberste Glaubenshiiter im Vatikan)'%, najwyzszy straznik wiary w Wa-
tykanie (niem. der oberste Glaubenswdchter im Vatikan)'”, najwyzszy straznik
wiary papieza (der oberste Glaubenswdchter des Papstes)', najwyzszy straznik
wiary Kosciota katolickiego (niem. der oberste Glaubenswdichter der katholischen
Kirche)', fundamentalistyczny straznik wiary (niem. der fundamentalistische
Glaubenswdchter)'°. Po wyborze kard. Ratzingera na Stolice Apostolska do-
konano modyfikacji powyzszych okreslen. Stad: byty najwyzszy straznik wia-
ry (niem. der ehemalige hochste Glaubenswidchter)''! oraz wystuzony kardynat
i straznik wiary (niem. der altgediente Kardinal und Glaubenswdchter)''.

Ciekawostka jest to, ze w niemieckim tygodniku adresowanym do niemie-
ckiego czytelnika w odniesieniu do kard. Ratzingera i papieza Benedykta XVI
uzywa sie okreslenia niemiecki. Zawarta jest w nim ,,nuta” zdystansowania

12 A. Smoltczyk, Professor..., s. 117.

19 Benedikt XV, ,,Der Spiegel” 2005, nr 17, s. 192.

104 Er ist die Gegenreformation in Person®, ,Der Spiegel“ 1985, nr 20, s. 146-147.

195 P. Wensierski, Rétsel im Argon-Safe, ,Der Spiegel“ 2000, nr 43, s. 263.

1% N. Greinacher, dz. cyt., s. 49.

07 Haretische Wolfe, s. 137; por. Noch Sodwirkungen, ,,Der Spiegel” 1988, nr 27, s. 131; Ende
des Wunders von Medjugorie, ,Der Spiegel“ 1990, nr 35, s. 131.

1% Der Imperator..., s. 46.

19 P. Wensierski, Rebellion gegen Rom, ,,Der Spiegel 2000, nr 48, s. 66; ,,Da miisste ...”, s. 64.

19 Joseph Kardinal Ratzinger, s. 98.

' D, Bednarziin., dz. ct., s. 78.

12 E Ehlers i in., Mit leeren Hdinden, s. 76.
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autordw tekstow, do ktorej zachecaja jednoczesnie takze czytelnikow; np. niemie-
cki kardynat Joseph Ratzinger (niem. der deutsche Kardinal Joseph Ratzinger)'?,
niemiecki papiez (niem. der deutsche Papst)'*, czy nawet Niemiec (niem. der
Deutsche)'™.

W 1963 r. mlody teolog Joseph Ratzinger zostal (razem z Hansem Kiingiem)
mianowany doradcg soborowym (tzw. peritus). Spotkalo sie to z uwaga prof. Mi-
chaela Schmausa, ktory okreslil go mianem teologicznego nastolatka (niem. der
theologische Teenager)"®. Zwrocono uwage nazdolnosci teologiczne Ratzingera
okreslajac go mianem jednego z najbardziej utalentowanych niemieckich teologéw-
-reformatorow (niem. einer der begabtesten deutschen Reform-Theologen)".

Naznaczona sympatig tonacja w odniesieniu do Josepha Ratzingera zmie-
nia sie po kilku latach. Taka (nie liczac wyjatkow) pozostanie az do czaséw
wspolczesnych. W kontekscie obrad kongresu teologicznego w Brukseli
w 1970 r. jego i Hansa Ursa von Balthasara nazwano konserwatywnymi teo-
logami (niem. konservative Theologen)''®. Siedem lat p6zniej opublikowano
artykut przy okazji mianowania Josepha Ratzingera na arcybiskupa Mona-
chium i Fryzyngi. Zwrécono uwage, ze w ten sposob papiez znalazl nie tylko
teologa wiernego Rzymowi, lecz takze o migdzynarodowym uznaniu (niem.
»In Ratzinger hat er sich nicht nur einen Rom-treuen, sondern auch einen in-
ternational anerkannten Theologen ausgesucht®)'®. Przypomniano, ze krétko
po zakonczeniu soboru krytycznie zaczat on ocenia¢ reformatorskie postula-
ty. Z tego powodu nazywano go nadwornym teologiem papieskim (niem. der
pdpstliche Hofftheologe)'™.

W 1981 r. kard. Joseph Ratzinger zostal prefektem KNW. Odnoszac si¢
do tej nominacji stwierdzono na tamach ,,Der Spiegel’, ze wybrano na to stano-
wisko konserwatywnego kardynata z Monachium Josepha Ratzingera. Oznacza
to, ze nadciggajqg ciezkie czasy dla nowoczesnych teologéw (niem. ,Der konser-
vative Miinchner Kardinal Ratzinger wurde vom Papst zum Chef der Vatika-
nischen Glaubenskongregation ernannt: Modernen Theologen stehen schwere
Zeiten bevor®)!2,

»Latka“ konserwatysty mocno przylgneta do kard. Ratzingera. W artykulach
opublikowanych 19 lat pézniej nazwano go: arcyortodoksyjny Ratzinger (niem.

13 H.-]J. Schlamp, U. Schwarz, P. Wensierski, dz. cyt., s. 27; por. Rauch..., s. 161; Gottes willige
Vollstrecker, s. 84; A. Smoltczyk i in., Ein Reich nicht von dieser Welt, ,,Der Spiegel® 2005, nr 15,
s. 112.

114 Kurie vor Reform, ,,Der Spiegel” 2006, nr 4, s. 89; A. Smoltczyk, Ein Papst..., s. 25; M. Evers,
Rebellion in Dublin, ,Der Spiegel“ 2011, nr 37, s. 110.

15 F Ehlers, A. Smoltczyk, P. Wensierski, dz. cyt., s. 41.

11 Konzil-Kiing, s. 42; por. T. Hiletlin i in., dz. cyt., s. 114.

"7 Kardinal Frings, s. 42.

118 Kritik aus Briissel, ,Der Spiegel“ 1970, nr 39, s. 154.

1 Wiirdig..., s. 65.

120 Tamze.

2 Diktatur..., s. 118.
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der streng orthodoxe Ratzinger)'** oraz ultrakonserwatywny kardynat (niem. der
ultrakonservative Kardinal)'». W 2003 r. uzyto terminu konserwatywny Ba-
warczyk (niem. der konservative Bayer)'*, a w 2005 r. blyskotliwy a zarazem
eurocentryczny i arcykonserwatywnie myslgcy teolog (niem. der brillante, aber
eurozentrisch und erzkonservativ denkende Theologe)'*. Rok p6zniej Benedykt
XVI zostal okreslony w rozbudowanej formie jako stary, uczony, konserwatyw-
ny i pozbawiony charyzmy bawarski teolog (niem. der alte, gelehrte, konservative
und uncharismatische bayerische Theologe)'*.

Odnoszac sie do funkeji objetej przez kard. Ratzingera w KNW wskazano,
ze bedzie on si¢ tam realizowal jako szpicel (niem. Aufpasser)'”’, wzorowy katolik
(niem. Musterkatholik)'*® oraz komisarz ds. wiary (niem. Glaubenskommissar)'*.
Dos¢ szybko zdiagnozowano przyczyny tego, ze kard. Ratzinger zachowuje sie
jak komisarz. Jest on synem zandarma z Marktl am Inn (niem. der Gendarmen-
sohn aus Marktl am Inn)"°.

Kard. Joseph Ratzinger dobrze czuje si¢ na stanowisku nowego inkwizytora
(niem. der neue Inquisitor), czy tez wielkiego inkwizytora Wojtyly (niem. Wojtylas
GrofSinquisitor)"" i dlatego — zdaniem publikujacych w ,,Der Spiegel” - nie prote-
stuje, gdy nazywa si¢ go strézujgcym psem papieza (niem. Wachhunddes Papstes)'*2.
By¢ moze z tego powodu, odnoszac si¢ do jego relacji do Jana Pawta II, nazwano
go sarkastycznie: jego niemiecki adiutant Ratzinger (niem. sein deutscher Adlatus
Ratzinger)'®, czy tez jego najwierniejszy paladyn (niem. sein treuester Paladin)"*
ijeden z najwierniejszych zwolennikéw papieza (niem. einer der treuesten Gefolgsleu-
te des Papstes)'”. Bardziej neutralnym jest okrelenie: niemiecki powiernik papieza
Joseph Ratzinger (niem. der deutsche Papstvertraute Joseph Ratzinger)'.

122 H.-]. Schlamp, ,,Gefangener seines Korpers”, ,Der Spiegel” 2000, nr 20, s. 63.

12 Joseph Ratzinger, ,Der Spiegel” 2000, nr 30, s. 192.

24 D. Cziesche i in., dz. cyt., s. 20.

12 R. Traub, Kampf gegen die Kirche der Armen, ,,Spiegel Special 2005, nr 3, s. 89.

126 A. Smoltczyk, Ein Papst..., s. 24; por. okreslenie zwierzchnik katolikéw o bawarskich korze-
niach (niem. der Oberhaupt der Katholiken mit bayrischen Wurzeln); zob. Papst Benedikt XVL.,
»Der Spiegel“ 2008, nr 15, s. 185.

27 Diktatur...,s. 118.

128 Tamze, s. 120.

% Tamze, s. 121.

10 Tamze, s. 121; por. T. Hitetlin i in., dz. cyt., s. 113.

B! Der Imperator..., s. 46.

132 Podobng wymowe ma ,niemiecko-wloskie” okre$lenie Pastor tedesco. Gdyby odda¢
je w poprawnej wloszczyznie jako il pastore tedesco, to zamiast niemieckiego pastora bedziemy
mieli do czynienia z (psem) owczarkiem niemieckim. Zob. A. Smoltczyk, Professor..., s. 117. Por.
inne okreslenie Benedykta XVTI: rottweiler Pana Boga (niem. Rottweiler Gottes); zob. M. Politi,
Machtkampf im Weinberg des Herrn, ,,Der Spiegel“ 2011, nr 38, s. 68.

13 U. Schwarz, P. Wensierski, Bannstrahl aus Rom, ,Der Speiegel 1999, nr 38, s. 24.

134 P ‘Wensierski, Rdtsel..., s. 263.

135 Der Papst hat das Heft in der Hand*, ,Der Spiegel“ 2002, nr 26, s. 58.

1% Sichtung der Kandidaten, ,Der Spiegel“ 1999, nr 45, s. 183.
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Z biegiem czasu okazalo sie, ze kard. Ratzinger ,,spelnia si¢” na rzymskim sta-
nowisku. Jest on surowym szefem watykariskief KNW (niem. der strenge Chef der
vatikanischen Glaubenskongregation)'’, ktéry nie waha si¢ uzywac ,,pejcza’, aby
prostowa¢ bledne opinie. W pelni zastuguje on wiec na takie okreslenia jak: na-
czelny ideolog z Watykanu (niem. der Chefideologe des Vatikans)'*, naczelny ideolog
papieza (niem. der Chefideloge des Papstes)'®, najwyzszy straznik wiernosci katoli-
ckim dogmatom (niem. der oberste Hiiter katholischer Dogmentreue)', najwyzszy
straznik rzymski czystosci katolickiej doktryny (niem. der oberste romische Wiichter
iiber die Reinheit der katholischen Doktrin)'*' oraz najwyzszy straznik katolickiej
nauki o moralnosci (niem. der oberste Hiiter der katholischen Morallehre)'*.

Na zmiang tonacji epitetéw odnoszacych si¢ do kard. Josepha Ratzingera nie
wplynal znaczaco fakt wyboru go na Stolice Piotrowa. Zwracano uwage na jego
podejscie do otaczajacej go rzeczywistosci — na szukanie prawdy za wszelka cene.
Stad okreslenie korespondujace z jego biskupim zawotaniem z 1977 r. (cooperato-
res veritatis — wspotpracownik prawdy): fanatyk prawdy (niem. der Fanatiker der
Wahrheit)'®. Dazenie do prawdy Benedykt XVI realizowal dzieki temu, ze byt
(zdaniem Hansa Kiinga) absolutystycznie rzqdzgcg glowg Kosciota katolickiego
(niem. das absolutistisch regierende Oberhaupt der katholischen Kirche)'**.

Jednocze$nie przypomniano, ze to z urzedem prefekta KNW wigzata sie ko-
niecznos$¢ czestego moéwienia ,,nie” i dlatego Ratzinger jako Benedykt XVI nie
ma potrzeby, aby dalej pelni¢ funkcje Mr No'**. Nie oznacza to jednak radykalnej
zmiany jego postawy. Benedykt XVI nadal jest ,twardym graczem”. Stad nawig-
zanie do $redniowiecznej idei krucjat i krzyzowcow. Benedykt XVI okazuje sie
by¢ krzyzowcem doskonatym — w kontaktach niesmiaty, lecz o zelaznej postawie,
ktory nie uciekl przed zadng bitwa z nowoczesnoscig, gdyz jego zdaniem to jedy-
ne sensowne rozwigzanie, jesli nowoczesnos$¢ traktuje sie powaznie'*. Wskazano
na dwa kierunki krucjat Benedykta XVI - teologia wyzwolenia i $wiat islamu.
W odniesieniu do pierwszego nazwano go krzyzowcem walczgcym z teologig
wyzwolenia (niem. der Kreuzritter gegen die Befreiungstheologie)'¥, a drugiego —
papiezem-krzyZowcem(niem. der Kreuzzugpapst)'*.

37 B. Kraatz, Die ,Lust auf den Satan“ in Turin, ,Der Spiegel” 1985, nr 48, s. 161.

138 Eisernes Schweigen, s. 160.

¥ H. Stein, dz. cyt., s. 68.

140 Risse..., s. 178.

" Vatikan gegen Untergrundpriester, ,Der Spiegel 1992, nr 15, s. 188.

12 Leben in Katakomben, ,Der Spiegel® 1992, nr 18, s. 212.

3 T. Hietlin i in., dz. cyt., s. 115.

14 Putinisierug... s. 71.

5 A. Smoltczyk, Ein Papst..., s. 29.

146 Ratzinger ist ein Kreuzritter, schiichtern im Umgang, aber eisern in der Haltung. Er ist
keinem Gefecht gegen die Moderne aus dem Weg gegangen, weil das in seinen Augen die einzige
Haltung ist, die Moderne ernst zu nehmen® Cyt. za T. Hiietlin i in., dz. cyt., s. 115.

"7 A. Smoltczyk, Professor..., s. 117.

18 A. Grofbongardt, A. Smoltczyk, dz. cyt., s. 80.
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Jako zdroworozsadkowe podejscie redaktorow ,,Der Spiegel” jawi sie to,
ze w odniesieniu do kard. Ratzingera, a pdzniej papieza Benedykta XVI, nie
~eksploatuje si¢” jego wojennej przesztosci, w tym przynaleznosci do Hitler-
jugend, ktora byla obowiazkowa od 1939 r. Marginalnie nawiazuje si¢ do tego
w kilku tekstach, sposrdéd ktérych pierwszy opublikowano dopiero w 2005 r.,
w okresie poprzedzajacym wybor nastepcy Jana Pawla II'*. Do czaséw wojen-
nych nawigzuje okreslenie: byly cztonek Hitlerjugend Joseph Ratzinger z Marktl
am Inn (niem. der ehemalige Hitlerjunge Joseph Ratzinger aus Marktl am Inn)">°
oraz tytut z brytyjskiego brukowca ,,The Sun”: Od Hitlerjugend do... PAPA RAT-
ZI (ang. From Hitler Youth to... PAPA RATZI)"".

Do sympatyczniejszych okreslen Benedykta XVI nalezg te, ktére korespon-
duja z jego akademicka karierg. Sg to np.: Profesor Dr Papiez (niem. Professor
Dr. Papst)'>?, profesor z kraju Lutra (niem. Professor aus dem Land Luthers)'>,
profesor-papiez z Marktl am Inn (niem. Professorpapst aus Marktl am Inn)'>*.

Przywolujac fakt, ze kard. Joseph Ratzinger jest/ byt prefektem KNW, per-
manentnie przypominano, iz to dawna inkwizycja. Wprawdzie nie uzywa sie
juz tej nazwy, ale pod wzgledem stosowanych metod niewiele si¢ zmienito.
Skazuje si¢ tam teologow krytycznych wobec Rzymu bez dania im mozliwosci
obrony'*>. Okreslanie KNW mianem (dawnej) inkwizycji, a kard. Ratzinge-
ra (wielkim) inkwizytorem'*, niesie ze sobg negatywne skojarzenia zwigzane
z tym, co ,najczarniejsze” w historii Kosciota. Stad redaktorzy ,,Der Spiegel”
za stuszne uwazaja, aby inkwizycje uzna¢ za protoplaste instytucji stuzacych
totalitarnym systemom XX w. — Gestapo, KGB i Stasi'”’. Wypowiadane przez
nich opinie trafiajg na podatny grunt, gdyz wigkszos$¢ spoteczenstwa niemie-
ckiego to religijni ignoranci'*®.

Motyw inkwizycji ,eksploatowano” w kontekscie teologéw: Hansa Kiinga
i Leonardo Boffa. Przywolano ciekawostke dotyczaca Kiinga. Juz w 1957 r., tuz
po tym jak zakonczyl on studia, zatozono mu w Watykanie teczke o numerze:
399/57i. Litera ,,i” odnosi sie do oddziatu indeksu, w ramach ktérego zbierano

142 A. Smoltczyk, P. Wensierski, Die Waisen in Rom, ,Der Spiegel“ 2005, nr 16, s. 116.

1S, Berg i in., dz. cyt., s. 53.

5IT. Hietlin i in., dz. cyt., s. 114.

152 A. Smoltczyk, Der Fehlbare, s. 118.

153 Tenze, Professor..., s. 118.

**E Ehlers, A. Smoltczyk, P. Wensierski, dz. cyt., s. 42.

155 Diktatur..., s. 118-120.

156 Por. P. Wensierski, Das Programm Mittelalter, ,Der Spiegel“ 1998, nr 50, s. 162-166. Hans
Kiing stwierdzil, ze kard. Ratzinger zachowuje si¢ jak Wielki Inkwizytor u Dostojewskiego, ktéry
szczegblnie boi sie wolnosci; zob. Rauch..., s. 163; por. A. Smoltczyk, Professor..., s. 116.

157 Gottes willige Vollstrecker, s. 77. Cytowany artykul poswigcono dziejom inkwizycji. Jego
tytul mozna nastepujaco odda¢ w jezyku polskim: Ochoczy kaci Pana Boga. Prominentna posta-
cig wérod ,,owych katow” jest kard. Joseph Ratzinger; por. P. Wensierski, Das Programm..., s. 153.

158 Komentujgc ten fakt wskazano zartobliwie, ze stowo rézaniec (niem. Rosenkranz, dost.
wieniec r0z) przecietnemu Niemcowi kojarzy sie z ogrodnictwem, a nie religia; zob. A. Smoltczyk,
Ein Papst...,s. 25.
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informacje o niebezpiecznych publikacjach'®. Leonardo Boff chetnie kreowat
siebie na ofiare ,,inkwizycyjnej machiny”, ktérg zarzadzat kard. Ratzinger. Zar-
towal, ze gdy odwiedzit siedzibe KNW, spodziewal si¢ tortur. Zdziwil sie, ze nie
zalozono mu kajdanek, gdy przekraczal ozdobiong metalowymi okuciami bra-
me'®’. Wspomina, ze przestuchiwano go w ciemnym i obskurnym pomieszcze-
niu. Boft jest przekonany, ze siedzial na tym samym krzesle, co kilka wiekdw
wezesniej Galileusz. Oczekiwal, ze spotka go — skromnego teologa z peryferii
— ten sam los, co ,wielkiego poprzednika”. Byl na to gotowy'¢’.

KNW jest prezentowana jako ogromna machina watykanska. Faktycznie
jest to niewielki urzad. Liczba wszystkich pracownikéw - od urzednikéw przez
technikéw i maszynistki wynosi ok. 40'%2. Na potrzeby czytelni dzialajacej przez
cztery godziny dziennie ze stanowiskami dla 12 badaczy oddelegowano czte-
rech pracownikéw. Dla poréwnania w archiwum obstugujacym akta Stasi za-
trudnionych jest 3 tys. 0sob'®.

Zdaniem Hansa Kiinga praca w KN'W okazala si¢ dla kard. Ratzingera reme-
dium na trudnosci zwigzane z funkcjonowaniem jako profesor teologii, szcze-
golnie po traumatycznych doswiadczeniach z czaséw wyktadéw prowadzonych
w Tybindze'®. ,,Oazg ciszy i spokoju” okazalo si¢ by¢ biurko w KNW!'®. Kiing
uwaza, ze problemy Ratzingera wynikaja z jego pochodzenia. Pomimo Zze obaj
pochodza z tradycyjnych rodzin katolickich, to si¢ r6znig. Ratzinger wychowat
sie jako syn panstwowego urzednika w cieniu wiejskiego komisariatu. Inaczej
byto z Kiingiem, ktory pochodzi z duzej rodziny kupieckiej. Zamieszkiwat
w mieszczanskim domu przy placu ratuszowym'®.

Ofiarg straznika Graala (niem. Gralswdchter), kard. Josepha Ratzingera pa-
dali bardziej lub mniej znaczacy teolodzy oraz zwykli chrzescijanie'®”. Zdaniem
redaktoréw ,,Der Spiegel” kardynal mogl czerpac inspiracje do surowego po-
stepowania z dawnych lochéw inkwizycji, przy ktérych siedzibe ma KNW',

Kard. Ratzinger/ Benedykt XVI przyczynial sie do generowania ofiar na in-
nym polu. Chodzi tu o réznego rodzaju naduzycia ze strony duchownych, ktére

15 Gottes willige Vollstrecker, s. 87.

160 ,Die Kirche ist eine keusche Hure®. Der Franziskaner-Pater Leonardo Boff iiber den Streit
Roms mit der Befreiungstheologie, ,,Der Spiegel“ 1984, nr 38, s. 148-149.

161 Ein Wiirgeengel der Kirche”, ,Der Spiegel“ 2012, nr 50, s. 154.

12 T. Hietlin i in., dz. cyt., s. 112.

1% Gottes willige Vollstrecker, s. 87.

180 W latach 1966-1969 Joseph Ratzinger dzigki pomocy Hansa Kiinga zostal profesorem
w Tybindze. Wielu studentéw teologii pod wplywem marksizmu bylo wysoce krytycznie nasta-
wionych wobec Kosciota katolickiego i chrzescijanstwa. Zdarzalo sie, ze w bluznierczy sposéb
wyrazali si¢ nt. Jezusa Chrystusa. Zob. J. Ratzinger, dz. cyt., s. 117-123; T. Hietlin i in., dz. cyt.,
s. 114; F. Hornig i in., dz. cyt., s. 63.

195 P. Wensierski, Doppeltes Spiel, s. 44.

166 Tamze, s. 44-45.

197 Por. A. Smoltczyk, Ein Papst..., s. 27.

18 Por. Gottes willige Vollstrecker, s. 84.
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byty tuszowane. Kwestia ta w wyrazny sposob przewija si¢ w publikacjach ,,Der
Spiegel”. Haslem wywolawczym jest stowo Missbrauch, ktére jest wieloznacz-
nym terminem. Odnosi si¢ ono do naduzycia urzedu badz wladzy, bez precy-
zowania o jakie wykroczenie chodzi. Moze oznacza¢ takze przedawkowanie
oraz gwalt. Czgsto pod pojeciem Missbrauch rozumie si¢ naduzycie w stosunku
do dzieci, ktére moze, lecz nie musi, mie¢ seksualny charakter'®.

Na aseksualne rozumienie stowa Missbrauch mozna wskaza¢ w kontekscie
ks. Georga Ratzingera (1924-), starszego brata Benedykta XVI, ktéry w la-
tach 1964-1994 prowadzil $wiatowej stawy chor Regensburger Domspatzen.
M.in. jego osobie poswigcono artykut pt. Planeta strachu (niem. Planet des
Schreckens)'”°. Rozpoczeto go w sensacyjny sposob, stwierdzajac, ze skandal
zwigzany z naduzyciami zatacza coraz to szersze kregi w Kosciele katolickim.
Poniewaz problem ten ujawnia sie w §wieckich placowkach edukacyjnych, uza-
sadnione jest stwierdzenie, ze zawiedli i biskupi, i politycy'”’. Tonacja zapo-
wiedzi sugeruje powazne naduzycia, szczegolnie w stosunku do osoby Georga
Ratzingera. Okazalo si¢ jednak, ze jako Missbrauch zakwalifikowano fizyczne
dyscyplinowanie chdérzystow w postaci wymierzania policzkéw, podnoszenia
glosu czy rzucania krzestem. Ks. Georg Ratzinger tlumaczyt, ze gdy w 1980 r.
zakazano policzkowania, on skrupulatnie podporzadkowal sie temu'”.

Autorzy artykulu wyrazaja przekonanie, Ze kard. Ratzinger musial wiedzie¢
o ujawniajgcych si¢ problemach w ramach choru, gdyz byt regularnie odwie-
dzany przez brata'”. Nie mozna si¢ wiec dziwi¢, ze Benedykt jest negatyw-
nie postrzegany w ojczyznie. W praktyce kojarzy si¢ go z jedynym stowem,
mianowicie: Missbrauch'’*. Symptomatyczne jest to, ze niemiecka perspektywe
przenosi si¢ na inne kraje. Wyraza si¢ przekonanie, Ze to, co jest problemem
w Niemczech, jest takze problemem w kazdym zakatku $wiata'”>. Skoro Kosciot

19 Jako przyktad nieprecyzyjnosci mozna poda¢ informacj¢ o tym, ze w latach 2001-2010
zgloszono do Watykanu 3 tys. przypadkéw naduzy¢ seksualnych wsréd duchownych. Nie wiado-
mo, czy chodzi o zarzuty w stosunku do 3 tys. duchownych, czy 3 tys. aktow, i o jakie naduzycia
chodzi. Autorzy pisza o zarzutach stawianych duchownym dopuszczajacym si¢ wykroczen prze-
ciwko czystosci (,,... Vorwiirfen gegen Kleriker (...), die gegen das Keuschheitsgebot verstoflen
haben®). Taki zarzut mozna postawi¢ takze w przypadku seksualnej relacji duchownego z osoba
dorosta, ktora wyraza na to zgodg. Por. D. Hipp i in., dz. cyt., s. 29-30.

70 M. Bartsch i in., ,, Planet des Schreckens®, ,Der Spiegel 2010, nr 11, s. 32-35.

171 ,Der Missbrauchsskandal erfasst immer gréflere Teile der katholischen Kirche. Aber auch
weltliche Lehranstalten sind betroffen. Bei der Aufkldrung versagen Bischofe wie Politiker”. Cyt.
za M. Bartsch i in., dz. cyt., s. 32.
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niemiecki jest ofiarg pontyfikatu papieza-rodaka, to tak jest i w innych krajach.
To on poprzez swoja niezdecydowang postawe w stosunku do dopuszczajacych
sie grzechu ksigzy stal si¢ powodem kryzysu, ktory dotknat Koscidt, i w kon-
sekwencji niecheci wobec jego osoby. Przywoluje sie, ze w samych USA zare-
jestrowano 12 tys. przypadkow naduzyé (niem. Missbrauchsfille)'’¢. Jedynym
rozwigzaniem jest odejscie Benedykta XVI. Z tej okazji jeden z wloskich du-
chownych ulozyt dla papieza mowe pozegnalng. Zawiera ona prosbe o przeba-
czenie za celibat, stan seminariow duchownych oraz zatysiagce naduzy¢ wobec
dzieci i zapowiedz, ze wycofa si¢ do klasztoru, bo on i jego ksieza zawiedli'”’.
Godne uwagi jest to, ze zarzucajac Benedyktowi XVI tuszowanie spraw
zwigzanych z naduzyciami seksualnymi, nie wymienia si¢ w artykutach za-
mieszczonych w ,,Der Spiegel” konkretnych przypadkow, lecz operuje ogétami.
Sa wyjatki, w tym ks. Lawrence Murphy USA i ks. Peter H. z Niemiec. W od-
niesieniu do pierwszego podano, ze staral si¢ o wzgledy (niem. nachstellen)
chlopcéw umieszczonych w zakladzie dla gtuchoniemych. Zameldowano o tym
w KNW dopiero 20 lat po tym, jak ostatni z niechlubnych jego czynéw miat
miejsce. Pomimo ze byta to kwestia przedawniona, rozpoczeto w ramach kon-
gregacji proces i to w sytuacji, gdy ks. Murphy znajdowat sie na fozu $mierci'”®.
W 1979 r. ks. Peter H., jako mtody wikariusz w Diecezji Essen, sklonit
do seksu oralnego jedenastoletniego chlopca. Jego przelozeni postanowili,
ze ma poddac si¢ terapii. Do diecezji przyjal go abp Ratzinger. Po dos¢ krot-
kim czasie, za zgoda wikariusza generalnego Gerharda Grubera, dopuszczono
ks. Peterta H. do pracy duszpasterskiej. Okazalo si¢, ze pomimo poddaniu si¢
terapii, dalej dopuszczal si¢ seksualnych naduzy¢. Gruber podkreslat, ze kard.
Ratzinger o tej decyzji nie wiedzial, co jednak nie przekonalo redaktoréw ,,Der
Spiegel”'”. Ich zdaniem sytuacja ta wpisuje si¢ w przyjeta w Kosciele, rowniez
przez kard. Ratzingera, strategie ,,zamiatania pod dywan”. Jako arcybiskup Mo-
nachium i Fryzyngi kard. Joseph Ratzinger opowiedzial si¢ za tym, aby sprawy
zwigzane z seksualnymi naduzyciami duchownych zatatwia¢ wewnatrz Koscio-
fa, bez wciaggania w to wladz panstwowych'®. Myslenie to odbija sie w decyzji,
ktorg kard. Ratzinger podjat w 2001 r., aby w sytuacjipodejrzenia duchownego
o seksualne naduzycia dyskretnie zameldowa¢ o tym do Rzymu. Akcentuje
sie, ze praktyka przyjeta w Kosciele katolickim w znaczacy sposob rdzni sie
od rozwigzan wypracowanych u niemieckich protestantéw, ktérzy stawiaja

sposrdd 5 tys. hierarchdéw nie udzielil odpowiedzi. Lektura listu potwierdza przekonanie o spe-
cyficznym ,,niemieckim skrzywieniu” w postrzeganiu Ko$ciota. Zob. Historischer Vertrauensver-
lust. Ein offener Brief von Hans Kiing, http://www.sueddeutsche.de/politik/theologe-kueng-offen-
er-brief-historischer-vertrauensverlust-1.4154 (odczyt z dn. 15 maja 2013 r.).
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na transparentno$¢ i wspolprace z wtadzami panstwowymi. Zdaniem autoréw,
rozwigzania przyjete u protestantow, przekladajg si¢ na to, Ze nie ma tam tylu
naduzy¢ seksualnych, co w Kosciele katolickim'®".

Okazuje sie, ze pomimo uptywu czasu Benedykt XVI nie potrafil zrewidowa¢
swej postawy. Bardziej zalezy mu na sprawcach naduzy¢, niz na ich ofiarach.
Gdy w gre wchodzi los duchownych, potrafi zdoby¢ sie na szybkie dziatanie. Po-
twierdzeniem tej opinii jest reakcja na interwencje policyjna, ktéra miata miejsce
w 2010 r. w czasie obrad belgijskiego episkopatu w Mechelen. Zarekwirowano
telefony komorkowe, terminarze i komputery, a samych biskupéw przetrzyma-
no do wieczora. Akt dotyczacych naduzy¢ seksualnych belgijskich duchownych
szukano bezskutecznie w pobliskiej katedrze we wnetrzu biskupich sarkofagow.
Odpowiedz Watykanu byla natychmiastowa. Papiez zaapelowal do biskupow
o wspolprace z wladzami $wieckimi, stwierdzil jednoczesnie, ze Kosciot ma prawo
do prowadzenia wewnetrznego dochodzenia. Redaktorzy podkreslaja, ze trzeba
bylo czeka¢ miesigce, aby Benedykt XVI odnidst sie do obyczajowych skandali
w Irlandii i Niemczech, a na obrone belgijskich biskupow znalazt od razu czas'2.

Formalnie kard. Joseph Ratzinger/ Benedykt XVT jest bliski wiekszo$ci czy-
telnikow ,,Der Spiegel” - jest ich rodakiem. Wbrew temu prébuje si¢ uwy-
pukli¢, ze jest on kim$ obcym i dalekim nie tylko pod wzgledem geograficz-
nym (bo mieszka w Rzymie), lecz tozsamo$ciowym i mentalno$ciowym (stuzy
Watykanowi, a wigc obcej organizacji, i bardziej ceni sobie Sredniowiecze niz
wspolczesnos¢). Przywolano opini¢ jednego z niemieckich kurialistow, ktory
stwierdzil, ze kard. Ratzinger na skutek dlugoletniej pracy w Watykanie nie jest
na $wiecie postrzegany jako Niemiec — utracil swojg niemiecka narodowos¢'®.

Kard. Ratzingera chetnie pozycjonowano na tle epoki sredniowiecznej, a wiec
czasu ciemnoty i zabobonoéw. Stad jako uzasadnione jawi si¢ okreslenie go mia-
nem godnego potomka sredniowiecznej inkwizycji oraz autorytarnej skamieliny
(niem. ,,Er gilt als (...) als autoritdres Fossil und (...) wiirdiger Nachfahre der
mittelalterlichen Inquisitoren...”)'**. Interesujace jest to, ze do Sredniowiecznej
mentalnosci papieza odwotujg si¢ przedstawiciele $wiata islamu. Salih Kapusuz,
jeden z czolowych politykéw rzadowej partii w Turcji, komentujac wyklad Bene-
dykta XVIw Ratyzbonie w 2006 r. stwierdzil, ze zapisze si¢ on w historii podobnie
jak Hitler i Mussolini. Wynika to z ,,ciemnej mentalno$ci” papieza, czerpiacej
wzory ze Sredniowiecza'®. Ali Bardakoglu, najwyzszy muzulmanski duchow-
ny w Turcji, zwrdcil uwage na nienawis¢ w papieskim sercu i na postepowanie
na wzor $redniowiecznych krzyzowcow'®. Do $redniowiecznej mentalnosci

181 Tamze, s. 29-30; F. Ehlers i in., Mit leeren Héinden, s. 81-82.

82 F. Ehlers, H.-J. Schlamp, Krimi in der SchweinestrafSe, ,Der Spiegel 2010, nr 27, s. 86-87.

18 A. Smoltczyk, P. Wensierski, Der Papst am Kreuzweg, ,,Der Spiegel“ 2005, nr 7, s. 123.

184 H. Stein, dz. cyt., s. 68.

18 _Er hat eine dunkle Mentalitét, die aus der Dunkelheit des Mittelalters kommt®; cyt.
za A. Smoltczyk, Der Fehlbare, s. 122.

186 Angriff... < s. 118.



248 Ks. Adam Romejko

Benedykta XVI odnidst si¢ Hans Kiing. Juz po jego abdykacji wyrazil nastepu-
jace zyczenia dotyczace nowego papieza. Powinna to by¢ osoba, ktéra duchowo
nie bedzie zyta w sredniowieczu, nie bedzie zwolennikiem $redniowieczne;j te-
ologii, liturgii i ko$cielnego ustroju, bedzie otwarta na oczekiwania ze strony
protestanckiej oraz nowoczesnosci, ktéora bedzie w kazaniach domagata si¢
wolnosci dla Ko$ciola w $wiecie, a takze taka wolnos$¢ zapewni wewnatrz
Kosciota teologom, kobietom i tym katolikom, ktorzy otwarcie méwig o prob-
lemach Kosciota'®’.

Okoliczno$cia sprzyjajaca ,,$redniowiecznemu osadzeniu” Benedykta XVI
przez redaktoréw ,,Der Spiegel” sg nie tylko lewicowe sympatie, lecz takze iden-
tyfikacja z protestanckim, a wiec akatolickim §wiatem naznaczonym silnym an-
typapieskim resentymentem. Potwierdzeniem tego jest fakt, ze piszac nt. Kos-
ciofa katolickiego korzysta sie z protestanckiej terminologii. Np. zamiast msza
sw. (niem. heilige Messe) uzywa si¢ okreslenia wieczerza (niem. Abendmahl),
a gdy podejmuje si¢ kwestie Swiecen kaplanskich (niem. Priesterweihe), pojawia
sie z pojecie ordynacja (niem. Ordination)'®. Stronie protestanckiej fatwiej jest
demonizowa¢ Benedykta XVI, czyni¢ go winnym wszelkiego zla na $wiecie.
Np. protestancki pastor Clemens Bittlinger w piosence pt. Cztowiek Benedykt
(niem. Mensch Benedikt) oskarzyl papieza, ze zakazujac uzywania kondomow
przyczynit si¢ do rozszerzania AIDS, gléwnie wérdd najbiedniejszych'®.

Obraz kard. Josepha Ratzingera, a potem Benedykta XVI, ktéry jest pre-
zentowany na tamach tygodnika ,,Der Spiegel”, naznaczony jest ,,chroniczna
niechecig” oséb tam publikujacych. Pewien wylom stanowi tekst autorstwa Ale-

Vs

xandra Smoltczyka pt. Papiez na smutng nowoczesnos¢***. Autor zwraca w nim
uwage na ,,niekompatybilnos¢” Benedykta XVI w stosunku do wspotczesnego
$wiata. Dodaje, Ze to nie papiez, lecz $wiat jest winny tej sytuacji. Benedykt XVI
jest postrzegany jako prowokacja przez tych, ktérzy utozsamiaja sie z ideami
o$wieceniowymi'.

Smoltczyk zauwaza, ze papiez nie napelnit kosciotow, ale zadziwiajace jest
to, ze na spotkania z nim przychodzi na Plac §w. Piotra wigcej 0s6b niz mia-
fo to miejsce za poprzednika. Pomimo wypowiadanych ,,proroctw” Benedykt
XVT nie rozpoczal zadnej wyprawy krzyzowej, nie obrazit kobiet i nie podep-
tal Zadnej politycznej ikony. W Bawarii i Kolonii fetowanogo go jak druzyne

187 JEs droht..., s. 88.

18 Por. N. Greinacher, dz. cyt., s. 49; ., Masochistischer Akt”, ,Der Spiegel“ 1995, nr 48, s. 19;
Letzte Phase, ,,Der Spiegel“ 1996, nr 41, s. 207; Habemus Papam, s. 18; A. Smoltczyk, Ein Papst...,
s. 24, 28; tenze, Professor..., s. 118; F. Hornig i in., dz. cyt., s. 61; E. Ehlers i in., Romische Zeiten-
wende, s. 90.
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narodowg'*?, a za sprawg wykladu w Ratyzbonie odcisnat pi¢tno na intelektu-
alnym dyskursie jak nikt do tej pory™”.

We Wloszech tradycyjnie intelektualisci interesujg si¢ nauczaniem papie-
skim. Dobrze wpisuje si¢ w to Benedykt XVI prowadzacy dialog z agnostykami.
W Niemczech taka sytuacja stanowi novum. Pomimo ze papieza serdecznie
przyjeto w ojczyznie w czasie $wiatowych dni mlodziezy, to nie nalezy ocze-
kiwa¢, ze jego pontyfikat radykalnie zmieni niemiecka religijnos¢. Obserwuje
sie jednak zwigkszone zainteresowanie nie tylko jego osoba, lecz i tym czego
naucza, i to nawet w rozpolitykowanym Berlinie. Zsekularyzowana kultura jest
zaciekawiona i dlatego ,flirtuje” z Una Sancta (Kosciotem katolickim). Bene-
dykt XVI jest doskonalym partnerem w tym flircie. Podczas gdy Jan Pawet 11
byt papiezem obrazéw, Benedykt XVI to papiez stowa, ktory inaczej niz jego
poprzednik znajduje zrozumienie dla niewierzacych. Pierwszy wzywal, aby
uklekna¢ i odmawiac rozaniec. Drugi méwi, ze nalezy oswieci¢ o§wiecenie. Jest
papiezem, ktory tego, co racjonalne nie zastepuje mistycyzmem, lecz wprze-
ga w stuzbe wiary. To papiez na czasy naznaczone utratg wiary, ktdre jednak
odczuwajg za nig tesknote. To papiez na ,,smutna nowoczesno$¢™. To dlatego
w czasie sympozjum nt. Dialektyki sekularyzacji (niem. Dialektik der Sikulari-
sierung), zorganizowanego w ramach Miinchner Katholischen Akademie, Rat-
zinger i frankfurcki filozof Jiirgen Habermas od razu znalezli wspolny jezyk™*.

Konczac artykul Smoltczyk stwierdza, ze chociaz Benedykt XVI nie jest
tatwym pontifexem, gdyz potrafi jak réwny z réownym dyskutowac ze zsekula-
ryzowanym $wiatem, to jednak obsadzenie papieskiego patacu jego osoba nie
byto pomytka'*.

Artykut napisany przez Alexandra Smoltczyka okazal si¢ by¢ jednorazowym
wydarzeniem. Dos¢ szybko powrdcit on do melodii narracji typowej dla tygo-
dnika ,,Der Spiegel” i stanal wérdd innych autoréw tworzacych ,,chér” oskarzy-
cieli. Przywotane okreslenie chér odnosi si¢ do rzeczywistoséci zjednoczonego
werbalnie kolektywu. Ciekawostka jest to, ze artykuty poswiecone Benedyktowi
XVT czesto sg dzielem nie jednego czy dwdch, lecz znacznie wigkszej grupy
autoréw'*. Sytuacja ta moze sie kojarzy¢ z sktonnym do przemocy kolektywem,
ktdéry zajmuje wazne miejsce w ramach teorii mimetycznej René Girarda. Gru-
pa »tak samo myslacych” daje poczucie bezpieczenstwa oraz pewnosci, ze to,
co sie czyni - w tym réwniez w kwestii wysuwanych wobec wytypowanego juz

192 Np. na okladce brukowego dziennika ,,Bild” zamieszczono fotografie papieza z wzniesio-
nymi do géry rekoma i napisem odnoszacym sie do rozentuzjazmowanych Niemcow: ,,Jeste$Smy
papiezem” (niem. ,Wir sind Papst); por. M. Matussek, Das katholische Abenteuer. Vom Mut, der
Moderne ein Argernis zu bleiben, ,Der Spiegel“ 2011, nr 18, s. 138; Kreative Selbstkritik, ,Der
Spiegel” 2013, nr 8, s. 153.

%3 A. Smoltczyk, Ein Papst..., s. 24.

94 Tamze, s. 25-28.

95 Tamze, s. 29.

1% Np. dziesieciu autoréw ma artykul: D. Bednarz i in., dz. ct., s. 68-84; o$miu: F. Ehlers i in.,
Romische Zeitenwende, s. 82-92; siedmiu: D. Cziesche i in., dz. cyt., s. 20-22.
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kozta ofiarnego oskarzen - jest stuszne. Okazuje sig, Ze nawet sam ,,Bog” przez
nich przemawia, gdyz vox populi, vox Dei'".

Zakonczenie

Do popularnych myslicieli wspolczesnych nalezy francuski literaturoznawca
i antropolog René Girard. W swych publikacjach zajmowal si¢ prezentacja
teorii mimetycznej — najpierw w odniesieniu do dziel swiatowej literatury,
pozniej zas do literatury religijnej - mitéw i Biblii. Badajac przestrzen re-
ligijng Girard skupiatl si¢ gléwnie na jej archaicznym wymiarze, a wigc tym
odnoszacym si¢ do (z reguly) zamierzchlej przeszlosci. W tym kontekscie
wyrdznia sie jego dzieto pt. Battling to the End, w ktérym podjeto temat mi-
metycznej rywalizacji jako sily napedowej europejskiej polityki ostatnich
dwdch wiekow. Pomimo ze racjonalno$¢ ,,oswieceniowych” rywali uniemoz-
liwia im dostrzezenie rzeczywistosci kozla ofiarnego, to nie oznacza, ze go
nie ma i ze on nie dziala. Przyktadem wspdtczesnego kozta ofiarnego, wo-
bec ktérego niechec skutecznie jednoczy reprezentujacych rézne srodowiska
spoteczne, polityczne i religijne, jest Benedykt XVI. Odnosi si¢ to rowniez
do rodakéw papieza. Potwierdzeniem tej opinii sg publikacje zamieszczone
w ,Der Spiegel” — najwazniejszym tygodniku opinii Niemiec. Kiedy po krot-
kim czasie ostabta euforia zwigzana z wyborem Josepha Ratzingera na Stolice
Piotrows, a ktéra wyrazona zostata w zawolaniu Wir sind Papst (Jestesmy pa-
piezem), powr6cono do dawnych pozycji, wyrazajacych sie w zdystansowaniu
wobec ,mrocznego kardynala-inkwizytora”, a teraz papieza Benedykta XVI.
Ten proces negacji — zachwytu — negacji odbija si¢ rowniez w publikacjach
»Der Spiegel”. Nastawienie wobec papieza upowaznia do stwierdzenia, ze na-
dal mamy do czynienia z fenomenem ,jednomyslnosci bez jednego”. Oparty
o niego mechanizm nie tylko, Ze funkcjonuje, lecz ma si¢ dobrze.
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Joseph Ratzinger as a “suitable” scapegoat
in the light of publications of the weekly “Der Spiegel”

Summary

René Girard’s mimetic theory is a research tool applicable in literature and religion. It
can also be successfully used in the interpretation of socio-political phenomena. Girard
himself gave an example by taking an explanation of Franco-German relations in the
19" and 20" centuries. Central issues of themimetic theory are: imitation, violence,
victim and scapegoat. In this paper Benedict XVT is presented from the mimetic point
of view in the context of the publication of the German weekly “Der Spiegel”. The pope
is accused of causing many victims and at the same time he is created (intentionally or
not) a real scapegoat of the modern times.

Keywords: Benedict XVI, the Congregation for the Doctrine of the Faith, René
Girard, homosexuality, inquisition, Islam, John Paul II, Judaism, liberation theology,
Joseph Ratzinger, sexual abuse.
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STUDIA GDANSKIE
TOM XXXII

Marceli Kosman, Wojciech Jaruzelski. Mgz stanu
w czasach przetomu, Wydawnictwo Adam Marszalek,
Torun 2013, ss. 227.

W rozpoznawaniu rzeczywistosci politycznej wazne ogniwo stanowi biografi-
styka. Przez pryzmat zycia i dzialalnosci jednostek Zycia publicznego poznaje
sie ztozone procesy i zjawiska kulturowe, a w tym poziom rozwoju stosunkéw
spoleczno-politycznych. Biografistyka polityczna dotyczaca przesztosci (ukazu-
jaca wltadcow, mezow stanu zwykle obrasta legenda bohaterstwa, badz rzadziej
tzw. czarnej aureoli). Biografistyka dotyczaca ludzi wspoélczesnosci politycznej
jest nasycona zwykle emocjonalno$cig. W ostatnich latach duza nosnos¢ zdo-
byta analiza biografii politycznej gen. Wojciecha Jaruzelskiego. Obok dostar-
czania faktow z jego zycia i dzialalnosci podejmuje si¢ probe objasniania jego
wybordéw politycznych, postaw, zachowan, decyzyjnosci z réznych perspektyw
ideowych badz z zalozen uprawianej obecnie polityki historycznej oraz po-
prawnosci politycznej. W 2013 r. ozywienie biografig polityczng gen. Wojciecha
Jaruzelskiego wzmocnita okolicznos¢ jego 90-lecia urodzin. Wsrdéd publikacji
poswieconych Generalowi znaczace miejsce zajmuje studium prof. Marcelego
Kosmana, pt. Wojciech Jaruzelski. Mgz stanu w czasach przetomu. W 2003 .
Profesor opublikowal o Generale studium, pt. Wojciech Jaruzelski wobec wy-
zwan swoich czasow. O kulturze politycznej w Polsce przetomu tysigcleci (Po-
znan) oraz w 2008 r. Los Generata. Wokét medialnego wizerunku Wojciecha
Jaruzelskiego (Torun).

Profesor Marceli Kosman wybitny badacz, m.in. prawdy i fikcji w pisar-
stwie literackim oraz naukowym zauwaza tu: Propaganda polityczna, z reguly
jednostronna, tendencyjna, preferujaca barwy skrajne: czarna i biala, dotkneta
Generala, w zwigzku z demonizowanym coraz bardziej w miare uplywu cza-
su stanem wojennym Anno Domini 1981. Tymczasem mimo nasilonej i bez-
wzglednej propagandy, ktora od 1990 r. przybrata charakter niczym nieskre-
powany, co osiggneto apogeum w grudniu 2006 r., kiedy przypadla 25 rocznica
wprowadzenia stanu wojennego, nadal wiekszos¢ spoleczenstwa polskiego
uznaje zasadno$¢ jego wprowadzenia.

W studium wskazuje sig, ze biografia polityczna Generala dzieli si¢ na trzy
czesci. Pierwsza obejmuje czasy do objecia stanowiska premiera (1923-1981),
druga - najwazniejsza — niespelna dekade¢ przetomowa nie tylko w jego zyciu,
ale i w najnowszych dziejach Polski (1981-1990), a trzecia — czas od opuszcze-
nia urzedu Prezydenta Rzeczpospolitej do 2013 r.
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W prezentowanym studium czesto przywoluje si¢ wspomnienia pisane
przez samego Generala, przez jego siostre, wspotpracownikow, ktore oddajg
warstwe tzw. migkkiej rzeczywistosci poznawczej (kulture, swiadomos¢, po-
stawy, zachowania, aspiracje, zdolnosci, umiejetnosci itp.).

W jednym ze wspomnien, spisanym przez francuskiego dziennikarza Ga-
briela Meretrika General wyznal: Moje zycie byto dlugie i bogate w wydarzenia.
Poznalem, co to gtdd i zimno. Przechodzitem przez pozary i nieprzyjacielskie
bombardowania. Zdarzylo mi si¢ straci¢ dom i zmiesci¢ na plecach wszystko
to, co mi jedynie wlasnego pozostalo. Pamig¢tam kule $wiszczace nad glows, ale
wiem tez jak zdradliwe moze by¢ $wiatlo saczace sie z lampki na biurku. Nie
sadze, zebym kiedykolwiek poznal to, co nazywaja szczg$ciem absolutnym. Ale
mam poczucie, ze wypelnilem swdj obowiazek (...) Czy wlasciwie wypelnitem
moje zadanie? Kt6z to moze o sobie powiedzie¢?

W prezentacji biografii politycznej wyodrebniono 10 sekwencji poznaw-
czych, tj. 1. W kregu politycznych tradycji; 2. Przedwczesna dorosto$¢; 3. Dro-
ga do szliféw generalskich; 4. W kregu wielkiej polityki; 5. W obliczu drama-
tycznych decyzji; 6. Droga do Okrgglego Stotu; 7. Prezydenturaprzelomu; 8.
Na ,,spokojnej” emeryturze; 9. Maz stanu i pisarz polityczny; 10. Gdzie jest
General? Jest to chronologiczne, a zarazem problemowe ukazanie biograficzne
zycia i dzialalno$ci Generata.

Przypomina sig, ze nazwisko Jaruzelscy wystepuje w zrédlach juz w cza-
sach jagiellonskich, kiedy przedstawiciele tego rodu mieszkali na ziemi nurskiej
na pograniczu Mazowsza i Podlasia. Dziadek po mieczu, tez Wojciech, uczest-
nik powstania styczniowego zostal zestany na Syberie, gdzie przebywat 8 lat.
Po powrocie z zestania zajmowat si¢ prowadzeniem majatku ziemskiego, ktéry
nalezat do jego zony. Mial o$mioro dzieci, wérdd ktérych byl ojciec pozniej-
szego Generata Wladystaw, ktory dzieki zdobytemu wyksztalceniu rolniczemu
zajmowal sie administracja majatkow ziemskich. Znaczaca obecno$¢ zaznaczyt
w Kurowie pod Lublinem. Tam poslubit corke wlascicieli dobr Trzeciny. W ma-
jatku tym uplywalo dziecinstwo Generala, urodzonego 6 lipca 1923 r. Majac
10 lat podjat nauke w kolegium ksi¢zy marianéw w Warszawie na Bielanach.
W czerwcu 1939 r. majac, 16 lat zdal tam mature. Przez diugie lata utrzymy-
wal kontakt z kolegami i nauczycielami tej szkoty, ktérzy nie raz dawali wyraz
dumie ze swego wychowanka. Po wybuchu II wojny $§wiatowej (10 wrzesnia)
rodzina Jaruzelskich w obliczu nasilajacej sie grozy wojennej opuscita Trzeciny
i skierowata sie do dalekich krewnych na Litwe do Winkszupii na Kowienszyz-
nie. Przebywala tam do maja 1941 r. Po wkroczeniu tam Armii Czerwonej
zostali zestani do Kraju Altajskiego. Samochodem ci¢zarowym, a nastgpnie
wozem konnym podrézowali tam 1 miesigc. Osiedlono ich w osadzie le$nej
Turaczak. Poczatkowo przyszty General przebywat tam z matka Wanda i siostra
Teresa. Pozniej dotarl tam tez ojciec, ktory wkrotce zmart. W 1943 r. Wojciech
Jaruzelski zglosit sie do tworzonej sie armii polskiej. Trafit do podchorazow-
ki w Riazaniu. Wlistopadzie 1943 r. rozpoczal stuzbe wojskowa. W styczniu
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1944 r. przekroczyl przedwojenng granice Polski; brat udzial w ramach 1 Frontu
Bialoruskiego w wyzwalaniu ziem polskich spod okupacji niemieckiej, dotart
do Berlina; w czasie dzialan wojennych byt dwukrotnie ranny. Matka z siostra
uzyskaly zgode na opuszczenie Syberii w 1946 r. Rodzinne Trzeciny w czasie
wojny zostaly spalone. W tej sytuacji, dzieki staraniom pdzniejszego Generala,
zamieszkaly w Kietrzu na Opolszczyznie.

W prezentacji biografii wskazuje sig, ze decyzja o pozostaniu Wojciecha Ja-
ruzelskiego w wojsku byla gleboko przemyslana; ujawnil on w swym dziataniu
duzy realizm; co do Moskwy nie mial ztudzen, jednak byl daleki od czynienia
z niej zupetnego diabla i spychania jej do czelusci piekielnych, podczas gdy wyi-
dealizowany zachdéd miat by¢ traktowany z nadziejq.

W pierwszych latach powojennych stawal si¢ czlowiekiem zamknigtym
w sobie; przechodzil ewolucje swiatopogladowa. Ujawnil rygoryzm w zyciu
osobistym (m.in. stronil od alkoholu i papieroséw). Postrzegano go jako czto-
wieka zdecydowanego i odwaznego. Powierzono mu tuz po zakonczeniu dzia-
tan wojennych wazne zadania wojskowe, najpierw na Slasku w roli komendanta
wojennego miasta Glubczyce, nastepnie przeniesiono go do Czgstochowy i da-
lej do Hrubieszowa (gdzie duzg aktywnos¢ ujawniala Ukrainska Powstancza
Armia, UPA), a dalej do Piotrkowa Trybunalskiego (w roli wojskowego ko-
mendanta miasta). W 1947 r. skierowano go na kurs dla oficeréw sztabowych
w Rembertowie. Po podniesieniu kwalifikacji wojskowych powierzono mu sta-
nowisko wyktadowcy taktyki. Zdolnosci organizacyjne powodowaty, ze w nie-
dlugim czasie zdobywat coraz wyzsze stopnie wojskowe. W 33 roku zycia zo-
stal generalem. W 1957 r. jako 34 general zostal dowddca Dywizji Piechoty
w Szczecinie. O pobycie w wojsku wyrazal pozytywne opinie; podkreslal m.in.:
»...wciagu tych lat wojsko stato sie¢ moim domem, mojg rodzing, moja pasja.
Miatem w nim przyjaciél. Zdobylem zawéd. Mimo mtodego wieku zdobylem
juz duze doswiadczenie. Pozostanie w wojsku bylo wiec czyms$ naturalnym,
pozwolilo mi kontynuowac stuzbe, ktora polubitem w ktérej znalaztem zgod-
no$¢ z moimi przekonaniami, z poczuciem obowigzku. Czutem, ze w wojsku
moge uzupelni¢ doswiadczenie, zdoby¢ nowe obszary wiedzy. Jak wiadomo
armia jest wielkg szkola. W okresie pokoju szkoli sie wlasciwie bez przerwy”
(s. 36). Wiare traktowat jako sfere Zycia osobistego. Opowiadal si¢ za rozdzia-
fem Kosciota od panstwa, ktore nie powinno by¢ zaréwno antykoscielne, jak
i przykoscielne. W latach 60. znalazl si¢ w wirze polityki, w 1965 r. mianowany
zostal szefem Glownego Zarzadu Politycznego Wojska Polskiego i wicemini-
strem obrony narodowej; w 1968 r. wszedt w sktad Komitetu Centralnego PZPR
i zostal ministrem obrony narodowej.

W sytuacji kryzysu w kraju 11 lutego 1981 r. powierzono mu stanowisko pre-
miera, z jednoczesnym zachowaniem teki ministra obrony. W sytuacji realizacji
zycia politycznego 12 grudnia 1981 r. powotano nowy organ — Wojskowa Rade
Ocalenia Narodowego, ktdra podjeta decyzje o wprowadzeniu 13 grudnia 1981 r.
stanu wojennego. Na czele 21 osobowej Wojskowej Rady stanal gen. Wojciech
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Jaruzelski. W rzeczywistosci stanu wojennego internowano znaczng czg$¢ opo-
zycjonistow, w ktorych znalezli sie byli wysocy przywddcy partyjni (s. 81).

W dalszej czesci prezentacji biografii wskazuje si¢ analitycznie na ujaw-
niajace sie rézne zjawiska i procesy w polskim Zyciu politycznym oraz miej-
sce w nich Generala. Wérod nich relacje miedzy obozem wladzy i opozycja
polityczna. Wyjatkowa no$nos¢ mialy wybory parlamentarne z 4 czerwca
1989 r. oraz obrady tzw. ,,Okraglego stotu” 15 grudnial989 r. zostal wybrany
przewaga zaledwie jednego gtosu na posiedzeniu Zgromadzenia Narodowego
prezydentem panstwa (s. 128). Nie szczgdzono mu upokorzen, ktére znosit
z zewnetrznym spokojem. Systematycznie przekazywat wladze dotychczaso-
wej opozycji. Po kilku miesiacach oglosil gotowos¢ zrezygnowania z urzedu.
W grudniu 1990 r. objat go Lech Walesa. W ukazujacych si¢ w mediach notach
biograficznych powszechnie ujawniono manipulacje faktami, np. zestanie sy-
beryjskie zamieniono na zamieszkiwanie przez niego w Zwiazku Radzieckim;
przypisywano mu jako zajecie profesjonalne - prace w charakterze robotnika
(s. 133-134). Wskazywano pochodzenie narodowe niepolskie, a okreslano go
Litwinem, Ukraificem, Rosjaninem, Zydem (m.in. wywodzac jego nazwisko
od Jerozolimy).

W wykladzie wskazuje si¢ na warto$¢ poznawcza réznych publikacji o zyciu
i dzialalno$ci Generata. Przypomina si¢ jako przykiad kultury politycznej jego
pozegnanie z 11 grudnia 1990 r., kiedy w wystapieniu radiowo-telewizyjnym
stwierdzil: Moja stuzba panstwowa dobiega konca. Nowy Prezydent Rzeczy-
pospolitej Polskiej obejmie wkrotce ten wysoki urzad. Z serdeczng mysla o na-
szej wspolnej Ojczyznie Pana Lecha Walese pozdrawiam. Raz jeszcze gratuluje
wyboru. Zycze owocnego spetnienia doniostej, wielce odpowiedzialnej misji
(s. 139). General wskazal tez, ze nie jest ani pierwszym, ani jedynym polskim
politykiem - Zolnierzem, ktéremu przyszlo nieraz i$¢ ,pod prad”, podejmowac
decyzje nieprzysparzajace poklasku, zazna¢ niezrozumienia, bolesnych roz-
terek, upokorzen, goryczy. Podkreslal, ze spoleczenstwo z samej swej natury
byto, jest i bedzie zréznicowane. Ale nie powinno by¢ podzielone i skidcone.
Réznorodnos¢ wzbogaca, skldcenie zuboza i ostabia. Stokro¢ wazniejsze jest
to, co faczy, niz co dzieli. Nie mozna uciec od wlasnej historii. Historii si¢ nie
wybiera, histori¢ si¢ ma. Apelowal: Niech Polska bedzie krajem kultury poli-
tycznej, wolnym od upioréw i nienawisci, i nietolerancji, swiadomym swych
wielkich szans i bacznym wobec wyzwan i zagrozen.

W analizie poznawczej zwraca uwage, ze nowa wladza, zgodnie z rzymskim
hastem panem et circenses (chleba i igrzysk), chcac odwréci¢ od siebie nieza-
dowolenie spofeczne, skupia uwage na ,,zbrodniczym” stanie wojennym i roz-
poczeta trwajacy wiele lat proces o ,,sprawstwo kierownicze” krwawych wyda-
rzen z grudnia 1970 r. Gtéwng osobistoscig wérdéd winnych stal sie¢ Wojciech
Jaruzelski. Po opuszczeniu Belwederu systematycznie doswiadczal afrontéw
ze strony dawnej opozycji. Szczegdlnym wydarzeniem stalo sie 11 pazdziernika
1994 r. we Wroclawiu uderzenie Generala w gtowe kamieniem przez rolnika
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ze wsi $laskiej. Odbylo si¢ to w czasie podpisywania przez niego autorskiej
ksigzki Stan wojenny. Dlaczego... (1992). Media staraly sie nie postrzega¢ wagi
zdarzenia. Jego sprawca znalazl si¢ w 1997 r. na lidcie wyborczej do parlamentu
RP (s. 154).

Po przejsciu na emeryture General zajal sie w istotniej mierze spisywa-
niem swego doswiadczenia politycznego, ktore ukazalo sie w kilkunastu ksigz-
kach, m.in. po Stanie wojennym. Dlaczego... ukazaly sie: Réznic si¢ mgdrze.
Jak doszto do stanu wojennego (1999), Przeciwko bezprawiu (2004), Pod prgd.
Refleksje rocznicowe (2005), Historia nie powinna dzieli¢c (2006), By¢ moze
to ostatnie stowo. Wyjasnienia ztoZone przed sqgdem (2008), Starsi 0 30 lat (2011).
W publikacjach tych zaznaczyla sie¢ wspdtpraca wielu sekretarzy, urzednikow
wspolpracujacych z Generatem.

Zwracajac uwage na czarng legendg o generale przypomina sieg, Ze podstawo-
wym zadaniem badacza jest przede wszystkim weryfikowanie wiarygodnosci
faktow, natomiast ich interpretacja to dopiero krok nastepny. Inaczej postepuje
propagandysta — zaczyna od wytyczenia wlasnej wizji inastepnie przystepuje
do prezentacji faktéw, odpowiednio dobranych, nierzadko przez siebie tworzo-
nych, eksponowania jednych, a usuwania lub wypaczania innych (s. 194). Pod-
kresla sig, Ze oceny Generata jako polityka podejmowato si¢ wielu historykow
lokujacych sie po obu stronach barykady. Nie warto zwraca¢ uwagi na tych,
ktérzy na miano badacza nie zastuguja i tatwo daja sie rozszyfrowa¢ jako za-
angazowani propagandysci. W analizie publikacji o Generale wskazuje si¢ za-
réwno publikacje tzw. obiektywne, jak i spowite w wyzwania propagandowe
danego czasu, sytuujace si¢ w nurcie tzw. polityki historycznej; wskazuje si¢
ponad 50 ich tytuléw. Zauwaza sig, ze wiele studiow biograficznych o Generale
powstalo w jezykach obcych; nie s3 jednak ttumaczone na jezyk polski (s. 219).

W refleksji uogélniajacej nalezy stwierdzic, ze studium prof. Marcelego Kos-
mana zastuguje na uwage przede wszystkim ze wzgledu na:

1. Dostarczenie wiedzy biograficznej o gen. Wojciechu Jaruzelskim z okazji

Jego 90 urodzin;

2. Ukazaniu réznorodnej recepcji postrzegania Jego aktywnosci i dziatalnosci
politycznej;

3. Wskazaniu zderzania si¢ w biografistyce politycznej prawdy i fikcji, nauko-
wego poznania z wyzwaniami propagandy;

4. Wskazaniu podstawowych ogniw wspodlczesnej polskiej kultury politycznej;

5. Poszerzeniu i popularyzacji wiedzy o rzeczywistosci politycznej, w tym
upodmiotawiajgcej biograficzne zjawiska i procesy, ujawniajace si¢ od II pol.

XX w. do wspolczesnosci.

Andrzej Jan Chodubski

Wydziat Nauk Spotecznych
Uniwersytet Gdanski
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Maciej Hartlinski, Przywddztwo partyjne w Polsce,
Wydawnictwo Adam Marszalek, Torun 2011, ss. 395.

W rozpoznawaniu wspolczesnych trendéw zycia kulturowo-cywilizacyjnego
wyznacza si¢ wazne miejsce dla indywidualizmu, ksztaltowania si¢ partycy-
patywnosci jednostki, a w tym dla lideréw, przywodcow zycia spoteczno-poli-
tycznego. W tej sytuacji no$énym wyzwaniem jest rozpoznawanie przywodztwa
partyjnego. Z uznaniem nalezy odnie$¢ si¢ do podjecia si¢ monograficznego
rozpoznawania przywddztwa partyjnego w Polsce.

W charakteryzowanej ksigzce istote problemu ukazano w pigciu rozdziatach
zatytulowanych kolejno: 1. Przywddztwo polityczne jako problem badawczy; 2. Teo-
retyczna koncepcja przywodztwa politycznego; 3. Uwarunkowania przywodztwa
partyjnego; 4. Determinanty funkcjonowania przywoédcow partyjnych w Polsce;
5. Aktywnos¢ przywédcow partyjnych w Polsce.

Prezentacje istoty problemu poprzedza Wstgp, w ktérym wskazuje sie
na no$nos$¢ poznawcza problemu, stanu badan oraz zalozenia metodologicz-
ne. Zauwaza sig, ze przyczyng skupienia uwagi na przywodcach partyjnych
s3 wspolczesne trendy w utozsamianiu funkcjonowania polityki poprzez jed-
nostki — prezydentéw, premieréw czy tez przywddcow partyjnych. Ich dziatania
determinujg wiele proceséw, a podejmowane przez nich decyzje maja wpltyw
na zycie obywateli nie tylko w skali kraju, ale i na otoczenie migdzynarodowe.

W prezentowanym studium podejmuje si¢ probe objasnienia ksztaltu
wspolczesnej demokracji w Polsce. Podkresla sig, ze stan badan nad przywodz-
twem partyjnym w Polsce przekonuje, iz dotychczas zagadnienie to nie zostalo
poddane doglebnej analizie.

Prezentujac w rozdziale pierwszym przywddztwo jako problem badawczy,
wyodrebniono kwestie: 1. kierunki badan nad przywoédztwem politycznym;
2. pojecie ,,przywodztwa politycznego”; 3. koncepcje wylaniania przywodcow
politycznych; 4. determinanty funkcjonowania przywodcéw politycznych.

Odwolujac sie do literatury przedmiotu, charakteryzujacej przywodcéw po-
litycznych, zauwaza si¢ m.in., Ze przywodca polityczny jest najbardziej wyeks-
ponowang osobg w polityce wewnetrznej, zewnetrznej, a takze jest najbardziej
powszechnym, uznanym i najszerzej komentowanym oraz elementem zycia
politycznego.

Z punktu widzenia polityki istotna jest sztuka rzadzenia panstwem, droga, ktora
dowddca polityczny podaza jako maz stanu, a takze jego relacje ze zwolennikami
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i przeciwnikami oraz wplyw, jaki na nich wywiera. Istotne s3 z punktu widzenia
psychologii osobowosci przywodcy politycznego, ktdrego zachowanie, przeko-
nania, metody oraz praca $wiadcza o jego osobowosci i s3 tropem do poznania
jego charakteru. Dla psychologéw politycznych wazne sg cechy przywodcy po-
litycznego, jego motywacje oraz mozliwos¢ przewidywania przysztych zacho-
wan na podstawie czynnikéw osobowosciowych.

Przypomina si¢ w rozpoznawaniu naukowym przywodztwa polityczne-
go, Ze wazne s3 ogniwa badawcze, takie jak: 1. potrzeba generalnej wizji — celu
i wskazéwek dla podejmowanych wysitkéw badawczych; 2. stworzenie i kry-
tyczna ocena alternatywnych koncepcji przywddztwa politycznego; 3. zapro-
jektowanie metod zwigkszajacych wiedze; 4. ustalenie terminologii dotyczacej
przywddztwa politycznego; 5. rozwiniecie Srodkéw potrzebnych do przekazywa-
nia do$wiadczen o przywodztwie politycznym i modelach badawczych; 6. opra-
cowanie $rodkow do testowaniadziatan w powstajacej wiedzy o przywodztwie
politycznym; 7. zachecanie do krytycznego monitorowania powyzszych etapéw.
Sposréd metod najbardziej odpowiednie do badan przywodztwa politycznego
s3 m.in.: obserwacja, wywiad, analiza symboliki, biografia, studium przypadku,
poréwnanie, agregacja oraz eksperyment. Zalety obserwacji zwigzane sg z na-
tura przywddztwa politycznego, jaka jest jego aktywno$¢ na arenie publicznej.
To z kolei, pozwala na dostep do przedmiotu badan. Wywiad jest istotng me-
toda w badaniach nad przywoédztwem politycznym, gdyz mozna bezposrednio
zapyta¢ respondenta o interesujace badacza kwestie. Analiza symboliki dotyczy
jakosciowego i iloSciowego ujecia symboli pojawiajacych si¢ w dokumentach,
przemoéwieniach czy wystgpieniach publicznych. Biografia pomaga rozwiaza¢
problemy badawcze w analizie stykow politycznych, poznaniu zasad selekeji za-
dan czy wzorcéw zachowan. Co najwazniejsze z punktu widzenia budowania te-
orii, w metodzie biograficznej réwnie wazni sg przywddcy lokalni jak i przywod-
cy narodéw. Studium przypadkéw pozwala na poréwnanie zachowan réznych
przywddcéw politycznych w zblizonych uwarunkowaniach. Metoda obserwaciji
jest dobrym uzupelnieniem pozostatych metod. Metoda poréwnawcza jest przy-
datna wobec potrzeby ukazania réznic i podobienstw (osobowosci przywodcy
politycznego, jego roli, organizacji, zadan, wartosci i sytuacji) miedzy kulturami
lub systemami politycznymi. Metoda agregacji uwidacznia sume czynnikéw, jaka
zmienita spofeczenstwo pod wzgledem przywodztwa politycznego. Przedmiotem
eksperymentu mogg by¢ urzedujacy przywddcy polityczni, aspirujacy do tej roli
lub juz emerytowani, a metoda ta moze koncentrowac si¢ na ukazaniu réznych
zachowan przy dostarczeniu tych samych badz réznych bodzcow.

W badaniach nad przywodztwem wyrdzniajg sie: a. praceteoretyczne; b.
badania skupiajace si¢ na wielkich przywodcach (najczesciej biografie); c. bada-
nia empiryczne nad grupami przywodcéw (poszukiwanie wspolnych cech lub
ich wplyw na polityke). Wsrod kierunkéw badan ujawniajg sie studia nad: 1.
charyzma; 2. biografig lub autobiografia; 3. wartosciowaniem i ideatami przy-
wodcow politycznych; 4. stykami przywddztwa politycznego; 5. rolg instytucji
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w przywddztwie politycznym; 6. elitami politycznymi; 7. przywodztwem lo-
kalnym; 8. zwolennikami przywdédcow politycznych; 9. przywéddztwem poli-
tycznym, uwzgledniajace specyfike roéznych krajow; 10. przywddztwem poli-
tycznym w ramach réznych przestrzeni aktywnosci kulturowo-cywilizacyjnej.

Przywddztwo mozna postrzegac jako: a) podmiot nadajacy bieg wydarze-
niom; b) przedmiot w okreslonych ograniczeniach; ¢) ogniwo w kontekscie
realizacji interpersonalnych, ze zwolennikami lub innymi przywodcami.

W analizach poznawczych zwraca si¢ najczesciej uwage na: 1. osobowosé
przywddcy; 2. wyznaczanie zakresu przywddztwa; 3. miejsce w strukturze sy-
stemu spoleczno-politycznego; 4. aksjologiczne zorientowanie wartosci wyzna-
czajace dzialanie; 5. sposob ksztaltowania si¢ przywodztwa; 6. metody dziata-
nia przywddcy politycznego; 7. pozycja i rola zwolennikéw - rodzaj struktury,
w ramach ktdrej zachodzi relacja; 8. Struktura spoleczna zaplecza.

Przypomina sig, ze pojecie ,,przywodztwa politycznego” nie jest niejedno-
znaczne. Intuicyjnie jest ono rozpoznane, a jego ramy s3 dos¢ oczywiste. Przy-
wddca polityczny moze by¢ charakteryzowany poprzez pozycje, jaka zajmuje
w strukturze spotecznej lub rolg, jaka w niej odgrywa. Najszerzej podkreslanym
elementem przywodztwa politycznego jest jego relacyjny charakter. Jest ono
stosunkiem psychospolecznym pomiedzy przywodcg a innymi osobami, w sto-
sunku doktorych jest on przywodca — zawsze jest sie bowiem przywddca w sto-
sunku do kogos; jest ono funkcja spoleczng realizowang wylacznie w grupie
i jest to stosunek pomiedzy jednostka-przywddcy a grupa, ktora tworza zwo-
lennicy przywddcy. Relacja ta bazuje na przekonaniu, ze to wlasnie przywodca
polityczny jest ta osobg, ktora jest zdolna do urzeczywistniania ich wspolnych
celow. Gléwnym celem przywoddcy jest zjednoczenie sobie zwolennikéw oraz
przekonania ich o mozliwosci zrealizowania celéw, bedacych wspolnymi dla
obu stron relacji. Przywddztwo jest relacja pomiedzy przywdédcami i tymi, kto-
rym przewodza. Przywodztwo jest procesem ludzkich interakeji, w ktérych in-
dywidualne wywieranie wptywu lub préba jego wywierania determinuja wpltyw
na pozostalych, we wszystkich dziedzinach zycia, nie tylko w polityce.

Odwolujac si¢ do literatury przedmiotu wskazuje sie tez, ze przywodca po-
litycznym jest taka jednostka, ktora systematycznie wywiera wplyw na grupe,
w ktorej pelni funkcje przywodcze, podporzadkowuje jej zachowania swoimi
zyczeniami; a tez uznaje sie, ze przywodca politycznym jest ten, kto wskazuje
kierunek albo znaczaco uczestniczy we wskazaniu kierunku dziatan spotecz-
nosci politycznej. Wyraza si¢ opinie, ze przywddca polityczny przewodzi, a nie
kieruje jak lider. Przywddca polityczny wskazuje kierunek dziatan i motywuje
do dzialania na rzecz urzeczywistniania celéw. Lider przyjmuje kierunki dzia-
tan od pozostalych cztonkéw grupy (s. 66).

Podkresla sie, ze przywddztwo polityczne jest obszarem licznych dociekan
przede wszystkim ze wzgledu na swa nierozlacznos¢, ze swiatem polityki oraz
wplywem os6b pelniacych kluczowe funkcje w panstwie na procesy demokra-
tyczne.
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Przywoluje si¢ w wykladzie tezg, ze historia $wiata jestniczym innym jak bio-
grafig o wybitnych ludziach i ich osiagnieciach, zas w kazdej epoce historycznej
mozna odnalez¢ ,wielkiego czlowieka” — wybawce swojej epoki. Implikacjg dla
tego spostrzezenia jest przekonanie o wplywie jednostek na zmiany polityczne.
Skutkowato to zainteresowaniem badaczy wybitnymi politykami i oceng na ile
wplyneli oni (lub nie wplyneli by) na historie §wiata poprzez swoja osobe.

Model przywodztwa ulegt w procesie dziejowym przeksztatceniem kulturo-
wo-cywilizacyjnym, zmienialy sie relacje migedzy przywodcami a zwolennikami
(s. 70-71).

Zauwaza sig, ze w teorii przywodztwa politycznego wazng role wyznacza si¢
motywom prywatnym, uksztaltowanym w dziecinstwie poprzez zycie rodzin-
ne. Ludzie dazg tez do wladzy, aby kompensowac swoja osobowos¢. Charakte-
rystyczne s3 koncepcje: a) kompensacyjna; b) pierwszego sukcesu; c) potrzeby
wiadzy; d) osobowosci rewolucyjnej; e) roznicy plci; f) kolejnosci urodzenia.
Zaktada si¢, m.in. ze jesli potencjalny przywddca polityczny osiaga swoj pierw-
szy sukces poprzez zdobycie zwolennikow, bedzie kontynuowat takie same za-
chowanie w przyszlosci, orientujac swoje dazenie na poszukiwaniu zwolenni-
kéw. Osobowos¢ rewolucyjna wynika z nierozwigzanego konfliktu osobowego,
ujawnia sie tu ucieczka w $wiat polityki. Kolejno$¢ urodzin w rodzinie ujaw-
nia tendencje, ze pierworodni staja si¢ przywodcami w czasie kryzysu, $red-
ni w czasach spokojnych, za$ najmlodsi sprawdzaja si¢ jako rewolucjonisci.
Z punktu widzenia psychologii spolecznej, cztowiek potrzebuje kogos, kogo
moglby podziwiac i komu stuzy¢ — wybitnego czlowieka.

W literaturze przedmiotu wskazuje sie¢, ze przywddcami politycznymi zo-
staja osoby posiadajace ponadprzecietne cechy osobiste zaréwno fizyczne, jak
i intelektualne. Istotna jest tez rzeczywisto$¢ okreslana mianem ,,ducha czasu’,
co generujg przypadkowe okolicznosci ze wzgledu na uwarunkowaniahisto-
ryczne i kulturowe. Zdarza sie, ze wladza powierzana jest przypadkowej osobie
znajdujacej si¢ akurat w danym miejscu i czasie. Ta sama osoba w innej rzeczy-
wistosci nie zostalaby przywddca politycznym.

Wskazuje sie, ze demokracja nie sprzyja przywddcom politycznym ze wzgle-
du na swoje liberalne cechy, gdzie najwazniejsza jest wolno$¢ jednostki (s. 82).

W teoretycznych koncepcjach przywddztwa politycznego, w rozdziale
drugim dostarcza si¢ starannie usystematyzowanej wiedzy o: 1. postrzeganiu
przywodztwa politycznego; 2. relacjach przywodztwa politycznego wzgledem
otoczenia; 3. przywddcach politycznych w demokracji. W rozdziale trzecim
réwniez z duzg staranno$cig zaprezentowano: 1. wplyw partii politycznej a ak-
tywno$¢ przywddcy partyjnego; 2. przywodztwo partyjne jako typ przywodz-
twa politycznego; 3. cechy charakterystyczne przywodcéw politycznych jako
wyznacznik badan nad przywdédcami partyjnymi. Charakteryzujac determi-
nanty funkcjonowania przywodcow partyjnych, w Polsce w rozdziale czwartym
prezentuje si¢: 1. formalny status przywodcy partyjnego w strukturach partii;
2. selekcja przywdédcoéw w partiach politycznych; 3. specyfika przywoddztwa
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partyjnego w Polsce. W rozdziale pigtym prezentujac aktywnos¢ przywddcow
partyjnych w Polsce wskazuje si¢ na: 1. dziatalnos$¢ polityczng przywodcow
partyjnych, 2. cechy przywodcoéw partyjnych.

W analizie poznawczej zwraca si¢ uwage m.in. na wzajemne zaleznosci:
1. osobowos¢, rola, organizacja, zadania, wartosci, sytuacja; 2. przywodztwo
polityczne; 3. system polityczny; 4. wladza, wplyw, instrumentalnos¢, wspot-
praca (s. 146). Przywodca polityczny - z definicji — koncentruje si¢ na dziata-
niach w ramach systemu politycznego. Gléwne pola aktywnosci przywddcy
politycznego zawieraja si¢ w: 1. artykulacji potrzeb zwolennikéw; 2. zdoby-
waniuzwolennikéw; 3. ksztaltowaniu postaw zwolennikéw; 4. mobilizowaniu
zwolennikdéw; 5. realizacji dazen zwolennikéw; 6. ksztaltowaniu postaw spo-
tecznych; 7. spelnianiu wymogéw kompetencyjnych, 8. przewodniczeniu partii;
9. odzwierciedlaniu wizerunku partii; 10. kandydowaniu partii w wyborach; 11.
zajmowaniu stanowisk publicznych (s. 175).

Przywodcami politycznymi w $wiecie zostaja najczesciej: 1. wojskowi
(21,5%); 2. prawnicy (15,9%); 3. urzednicy (11,3%); 4. nauczyciele (9,8 %); 5.
dziennikarze (4,8 %) (s. 223). Prezentowane kwestie starannie zegzemplifiko-
wano polska rzeczywistoscig partyjng. Wskazuje sig¢, ze zdecydowana wiek-
sz0$¢ przywodcdw partyjnych w Polsce posiada wyzsze wyksztalcenie, a w tym
stopnie naukowe.

W Zakoriczeniu, w formie refleksji podsumowujacej rozpoznawane kwestie,
zauwaza sie, ze formalny status przywddcéw partyjnych przekonuje, ze kazda
partia wypracowala indywidualny ksztalt przywodztwa. Czgsto nie odgrywaja
oni formalnej roli w rzagdzeniu panstwem, pomimo Ze ich partie tworza gabinety.

Integralng czes¢ analizy poznawczej stanowi Bibliografia, a w niej wyodreb-
niono: Zrédta oraz Opracowania; w ich ramach dokonano dalszych podziatow
klasyfikacyjnych zaréwno zrédel, jak i opracowan.

W refleksji ogolnej mozna stwierdzi¢, ze studium dra Macieja Hartlinskiego
jest oryginalnym osiggnigciem naukowo-badawczym, majacym nadto istotng
warto$¢ dydaktyczng. Jego warto$¢ zawiera si¢ przede wszystkim w: 1. do-
starczeniu wiedzy faktograficznej o przywodztwie politycznym; 2. wskazaniu
specyfiki przywodztwa partyjnego; 3. dostarczeniu usystematyzowanej wiedzy
0 wspolczesnym zyciu partyjnym w Polsce; 4. zarysowaniu problemu poznaw-
czego z perspektywy badan politologicznych, a w tym ujawniania wagi analizy
zzakresu psychologii politycznej; 5. zgromadzeniu starannym materiatéw zrod-
fowych i literatury przedmiotu, odbijajacych istote prezentowanych zagadnien
poznawczych.

Andrzej Jan Chodubski

Wydzial Nauk Spotecznych
Uniwersytet Gdanski






STUDIA GDANSKIE
TOM XXXII

Carlo Laudazi, Dimensione Antropologica e Relazionale della
Teologia della Preghiera, Teresianum, Roma 2011, ss. 220.

W wielu religiach, w tym w wyjatkowy sposob w chrzedcijanstwie, znamie-
niem wiary jest modlitwa kierowana ku Bogu. Przybiera ona wielkie bogactwo
réznorodnosci form, miejsc, czaséw czy okoliczno$ci. Zawsze jednak stanowi¢
bedzie szczegdlny znak czy wyraz indywidualnej relacji czlowieka wiary z oso-
bowym Bogiem. Problematyce modlitwy po$wigcono na przestrzeni dziejow
znaczng ilo$¢ studiéw, opracowan i badan. Sg one zazwyczaj materiatami o na-
chyleniu teoretycznym lub praktycznym, a czasem jednym i drugim. Zawsze
maja wiele elementéw szeroko pojetej antropologii, a zwlaszcza antropologii
teologicznej, gdyz ich gtéwnym tematem jest osoba ludzka i osobowy Bdg.

Carlo Laudazi jest karmelita bosym i profesorem teologii duchowosci oraz
antropologii teologicznej na Teresianum w Rzymie. Jest autorem wielu arty-
kuléw, studiow i materiatéw badawczych, m.in. nastepujacych ksiazek: Luomo
chiamato dall'unione con Dio in Cristo. Temi fondamentali di teologia spirituale
(2006), Di fronte al mistero delluomo. Temi fondamentali di antropologia teolo-
gica (2007), Adorare la SS. Trinita servendo il prossimo (2008), Andate e portate
frutti. Elementi di teologia spirituale della missione (2010).

Studium otwiera wykaz skr6téw (s. 3) oraz wstep, ktory dos$¢ dobrze wpro-
wadza w podejmowane tresci (s. 5-11). Calo$¢ materialéw podzielona zostala
na dwie obszerne czesci, a kazda z nich z kolei na dwie sekcje. Nastepnie wska-
zano jeszcze kilka stopni podzialu prezentowanego materiatu. Daje to szanse
dos¢ dobrego, wstepnego zapoznania si¢ z 0golng zawartoscia tresciowa ksigzki.
Czes$¢ pierwsza poswiecona jest nauczaniu biblijnemu o modlitwie (s. 13-96).
Po krotkim wprowadzeniu (s. 15-17) pierwsza sekcja opatrzona zostala tytulem
Modlitwa w Starym Testamencie (s. 19-53). Ponownie po krétkim wprowadze-
niu (s. 19) material ten podzielono na trzy rozdziaty.

Modlitwa prezentowana jest jako rozmowa migdzy ludem i Bogiem. Naj-
pierw ukazano, iz sprzyja ona wzajemnemu zblizeniu, pewnej bliskosci Boga.
Zresztg wschdd izraelski wskazuje na doswiadczenie obecnosci Boga posrod
ludu. Z tym zwigzana jest wierno$¢ przymierzu i ksztaltowanie si¢ wspdlnoto-
wosci. Przeanalizowano przykladowo modlitwe Abrahama, Mojzesza i proroka
Jeremiasza. Szczegdlnie interesujaca jest modlitwa psalméw, ktére sg czesto
zwyczajnym dialogiem mito$ci miedzy Bogiem i modlacym sie cztowiekiem.
Przybiera to rozne formy: uwielbienie, prosba, podzigkowanie i wspolno-
ta, a takze s3 one modlitwg Chrystusa i Ko$cioa. Wskazano takze na aspekt
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dialogiczny i antropologiczny modlitwy psalmami. Tutaj mocno wybrzmiewaja
dwa bieguny tego dialogu.

W drugiej sekeji tej czesci przedstawiono modlitwe w Nowym Testamencie
(s. 55-96). Po krotkim wprowadzeniu ukazana zostala interesujaco modlitwa
w zyciu samego Jezusa. Ujawnia sie¢ ona jako moment jasnosci i rozpoznania.
Ona ma takze swoje miejsce w definitywnym objawieniu misterium mesjan-
skiego. Wreszcie, zdaniem autora, jawi si¢ ona jako catkowita zgoda na zadany
plan zbawczy, ktéry ma wiele aplikacji osobowych. Aspektom i typom modli-
twy Jezusa po$wiecono sporo interesujagcych uwag. Jest to modlitwa synowska,
a szczegolnie wymowne sg stowa: ,,Ojcze, Ty we Mnie, a Ja w Tobie”, dalej takze
modlitwa opuszczenia. Szczegélnie godne uwagi sa wskazane jeszcze dwa inne
rodzaje modlitwy, a mianowicie modlitwa blogostawienia i modlitwa prosby.

W kontynuacje¢ tych analiz wpisuje si¢ modlitwa uczniéw Jezusa. Jest ona
czym$ centralnym w ich zyciu oraz postudze apostolskiej. Niezwyktym zna-
kiem jest nauczanie modlitwy ,,Ojcze nasz”. Autor analizuje w siedmiu interesu-
jacych odstonach poszczegolne elementy tej modlitwy. Oczywistym i stusznym
wydaje si¢ wskazanie jeszcze na modlitwe wspdlnoty. Jest ona mocno obecna,
zwlaszcza w Dziejach Apostolskich. Jawi si¢ zazwyczaj jako wewnetrzna wigz
miedzy modlitwg i stowem, przy jednoczesnej szczegélnej roli Ducha Swietego,
ktéra byla bardzo Zzywotnie odczytywana w pierwotnym Kosciele. W konicowej
uwadze autor wskazuje, ze modlitwa jawi si¢ jako szczegdlny rodzaj aktywnosci
pierwszych wspdélnot chrzescijanskich.

Aspekt teologiczny to tytul drugiej czesci studium Carlo Laudazi (s. 97-207).
Tutaj takze zamieszczono krotki wprowadzenie (s. 99-101), a nastepnie zapre-
zentowano pierwszg sekcje, znow ze wstepem (s. 103) wokot tematu Znajomosé
dwoch protagonistow zaangazZowanych w modlitwe-dialog (s. 103-151). Tutaj
takze wyrdzniono bardziej szczegdtowe trzy rozdzialy tego rodzaju modlitwy,
a te z kolei podzielono jeszcze na dodatkowe paragrafy i mniejsze fragmenty.

Wskazano najpierw na czlowieka wiary jako na istote oparta na szczegdlnej
relacji z Bogiem-Tréjcg, Ojcem, Synem i Duchem Swietym. Ta relacja jest wrecz
nierozerwalna i w konsekwencji zyciodajna. To objawia si¢ szczegolnie w wiel-
kich kategoriach, tj. przymierzu i wybraniu. Jednak dopiero w Chrystusie-Bogu
ujawnia sie osobowe i zarazem indywidualne ,ty” czlowieka, a w czlowieku
- ,»ty” Boga. To Chrystus jest nasza Zzywotnoscig i nasze wyniesienie ma osta-
tecznie w Nim miejsce. Z kolei, jak wskazuje autor za Pismem Swietym, Duch
Swiety ma mieszkanie w czlowieku.

Czlowiek zawsze jawi sie jako istota komunijna. Jedno$¢ z Bogiem jest pod-
stawowym powolaniem czlowieka oraz jego nadzieja. Ma ona swoiste cechy:
wymiar personalistyczny, réwnos¢ réznych, komplementarno$¢ oraz wzajemne
poznanie. Modlitwa jest takze dialogiem czlowieka z Bogiem-Trojca. Jest on
swoistym miejscem tworczego spetniania sie tozsamosci dialogicznej czlowie-
ka. Ma ona takze wymiar afektywny, a wiec watki milosci, taki jest bowiem
czlowiek w swym bogactwie osobowym. Autor wskazuje jednoczesnie, ze sam
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dialog z Bogiem jest najdoskonalszym Zrédem i warunkiem spotkania cztowie-
ka z innymi. Wreszcie wskazano jeszcze, ze modlitwa jest wlgczona w historie.

Nauczanie na temat modlitwy pochodzgce z doswiadczenia mistycznego sw.
Teresy z Avili to temat drugiej sekcji czeéci teologicznej omawianej ksigzki
(s. 153-207). Oczywistym jest, Ze najpierw przeanalizowano nauczanie na temat
modlitwy, widzac w niej ,,najwyzsze dobro” jako ,,postepowanie z przyjaznia”.
Tak bowiem podpowiada Swieta z Avili. Tutaj mozna takze wskaza¢ na pewne
jawigce sie cechy: warto$¢, ktora uzasadnia sie sama z siebie; prymat mito$ci;
by¢ przed innym jakby si¢ bylo za nimi, modlitwa, ktérej nie ma bez prawdy.
To klasyczne walory, niezbedne i konieczne. Sw. Teresa przezyta wyjatkowe
odniesienia do niezwyklego misterium Boga, widzac w Chrystusie prawdziwe
oblicze Boga. Autor wskazuje takze jak postepowa¢ wobec Boga. Waznym jest
pytanie o warto$¢ przyjazni i plodnosci apostolskiej modlitwy, gdyz tutaj jej
zywotnosc¢ jest szczegolnie wazna i zarazem tworcza. Wskazano m.in. na przy-
jazn z Garcig z Toledo. Ukazano takze przyjazn i relacje wiary $wietych: Jana
od Krzyza i Teresy z Avili. W konicu przyblizono réznorakie formy modlitwy.
Najpierw modlitwa slowna; czyzby najprostsza? Oczywiscie trzeba wiedzie¢
z kim si¢ rozmawia, zwroci¢ uwage na owego ,Innego’, a jednoczenie mie¢
zdolno$¢ stuchania. Co do modlitwy my$lnej nalezy w niej widzie¢ odniesienie
przyjazni, centralne miejsce ,,Innego” i pewne Jego doswiadczenie jako jedno-
czesng gwarancje w jej praktykowaniu. Medytacja jest jedng z form modlitwy
kontemplacyjnej. Wreszcie jeszcze o samej modlitwie kontemplacyjnej. Ma ona
swoj gleboki sens. Odnosi si¢ do Boga aktywnie zamieszkujacego w czlowieku.
Calos¢ ksigzki zamyka skromny wykaz bibliograficzny (s. 209-213) oraz spis
treéci (s. 215-220).

W ksigzce wskazuje sie, ze zagadnienie modlitwy w szerokich badaniach
naukowych ma zawsze uprzywilejowane miejsce, zwlaszcza gdy analizuje sie
problematyke zycia duchowego chrzescijan. Wazne jest postrzeganie calego
czlowieka, w calym jego bogactwie duszy, ducha i ciala. Zresztg jako stworzo-
ny na obraz Boga i Jego podobienstwo faktycznie istnieje na ziemi jako Boze
»1y". Czlowiek nie jest w stanie siebie zrozumie¢ bez odwotania si¢ do Boga,
co czgsto przypominal bl. Jan Pawel II, wskazujac zwlaszcza na odniesienie
do Chrystusa. Zatem podazanie do pelnej realizacji siebie wymaga dynamiki
dialogu z Bogiem.

Karmelitanski badacz z niezwykla determinacja podkresla, ze konstytu-
tywnym elementem egzystencji ludzkiej ochrzczonych jest modlitwa pojeta
jako pefen milosci dialog z Bogiem. To ludzkie odniesienie siebie do Stwércy
pozwala zauwazy¢, ze nastepuje ubogacajace spotkanie, komunikowanie sie
i obdarowanie w Nim i z Nim. Tworzy si¢ zatem szczegdlna bliskos¢ zyciowa,
a takze ksztaltuje si¢ specyficzne srodowisko owej wieloplaszczyznowej relacji.
Jest to wazny element antropologicznego spojrzenia na fenomen modlitwy.

W ksigzce zawarto zbyt mato odniesien do koscielnego Magisterium, a tak-
ze do nauczania patrystycznego. Nie za czesto mozna znalez¢é nawigzania
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do $w. Augustyna (s. 43), $w. Jana Chryzostoma (s. 135, 142) czy $w. Cypriana
(s.71,90). Mozna zwrdci¢ uwage na niewielkg obecno$¢ klasykow duchowych,
ktérzy powinni by¢ szczegélnie bliscy karmelitaniskiemu autorowi: sw. Teresy
z Avili, §w. Jana odKrzyza i $w. Teresy od Dziecigtka Jezus. We wskazaniach
bibliograficznych zawarto ,,dziwne” opisy (s. 58, 80). Takze brak w bibliografii
wielu pozycji wystepujacych w odnosnikach (s. 36, 42, 43, 49, 50, 56, 138).

Prezentowane opracowanie wyrasta z bogatego doswiadczenia akade-
mickiego autora. Wydaje si¢ nawet, Ze ma charakter swoistego podrecznika,
ktory zapewne stuzyl pomocg studentom. Ta do$¢ jasna systematyka pozwala
na wieksza otwarto$¢ w teologicznej wizji modlitwy. Nie jest to jednak przy-
tlaczajacy schematyzm.

Studium karmelitanskiego badacza umiejetnie taczy w sobie elementy an-
tropologiczne i relacyjne, ktore odniesione sg tworczo do teologii modlitwy.
Nie jest to, co prawda, juz dzi$ zupelnie nowa oferta tak kompleksowego wi-
dzenia problemu modlitwy, wystepuje ona bowiem takze w innych pracach.
Wydaje sie jednak, Ze autor umiejetnie poglebia to spojrzenie i czyni jeszcze
bardziej interesujacym. Oczywistym jest, Ze ujecie antropologiczne lepiej
przystaje do konkretnej osoby, do jej indywidualnej specyfiki, a to jest jednym
z waznych elementow owego modlitewnego dialogu, ktéry ma z natury wymiar
miedzyosobowy.

Opracowanie Carlo Laudazi jest interesujacym $wiadectwem spotkania
mysli biblijnej i refleksji teologicznej w teologii duchowosci. Zdecydowanie
wskazuje to na ich wzajemne powigzanie. Ksigzka ta jest dobra proba prezen-
tacji tego, w jaki sposob dochodzi do spotkania przywolanych typow refleksji.

Bp Andrzej E Dziuba

Wydziat Teologiczny
Uniwersytet Kardynata Stefana Wyszynskiego
Warszawa



STUDIA GDANSKIE
TOM XXXII

Manuel Rosa, Kolumb. Historia nieznana,
Dom Wydawniczy REBIS, Poznan 2012, ss. 487.

Problematyka wielkich odkry¢ geograficznych majacych szczegélng inten-
sywno$¢ na przetomie XV i XVI w. jest niezwykle fascynujacym wycinkiem
historii ludzkosci, a jednoczesnie ciagle mato znanym. Oto zaistniala nowa
jakos$¢ w postrzeganiu $wiata, i to nie tylko w plaszczyznie geograficznej. Nowe
lady i nowi ludzie oraz inne realia kulturowe oraz spoteczne, jakze inni od Eu-
ropejczykow, wplyneli na pojawienie si¢ wielu nowych pytan i przemyslen, tak-
ze w doktrynie chrzescijanskiej.

Nie ulega watpliwosci, Ze symbolem tego czasu jest Krzysztof Kolumb.
To jemu przypisuje sie odkrycie Nowego Swiata, tj. Ameryki. Na temat jego
osoby opublikowano liczne ksiazki, studia i opracowania. Majg one rézny cha-
rakter i walor poznawczy. W wielu podjeto wysilek odpowiedzi na pytania
i rozwiania watpliwosci. Okazuje si¢ jednak, ze jest jeszcze wiele do zrobienia
na tym polu.

Kolejna obszerna praca poswigcona Krzysztofowi Kolumbowi to dzieto
portugalskiego badacza Manuela Rosy, pochodzacego z Azoréw, z wyspy Pico.
Pracuje on na Uniwersytecie Dukea w Karolinie Péinocnej. Znany jest jako
autor wielu rozpraw i studiow.

Prezentowane dzielo ukazalo si¢ w serii publikacji Domu Wydawniczego
REBIS, ktéra poswiecona jest problematyce Nowego Swiata. W jej ramach
opublikowano m.in. nast¢pujace opracowania: Charles C. Mann, 1491. Ame-
ryka przed Kolumbem (2007), Kim MacQuarrie, Ostatnie dni Inkéw (2009),
Buddy Levy, Konkwistador. Rzeka ciemnosci (2012).

Ksigzke otwiera dedykacja (s. 5), cytat z Krzysztofa Kolumba (s. 7) i tekst pt.
Kolumb potomkiem Jagiellonéw?, wraz z podtytulem: Niezwykle ustalenia Ma-
nuela Rosy autorstwa Henryka Skwarczynskiego (s. 9-12). Dalej zamieszczono
przedmowe autorstwa Joaquima Verissimo Serrao (s. 13-18). Sam autor podaje
wstep (s. 19-22) i podziekowania (s. 23). Nastepnie ksigzka zostala podzielona
na trzy obszerne czesci, a te z kolei na siedemnascie rozdzialéw. Dla przy-
blizenia zawartosci treSciowej warto choc¢by schematycznie przywotaé tytuly
poszczegélnych czesdci oraz rozdziatow.

Czes¢ pierwsza nosi tytul: Punkty kardynalne (s. 25-98). Zamieszczono w jej
ramach nastepujace rozdzialy: I. Poznanie pomnaza wiedze: nauka, tajemnica,
wladza; I1. Jedno krélestwo, wiele morz i wiatrow; I11. Papiez, polityka, fakcje; IV.
Dwa krélestwa - jedna wojna; V. Ksigze Doskonaly Krolem.
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Wyprostowujgc horyzont to tytul drugiej czesci ksigzki Manuela Rosy
(s. 99-290). Zaprezentowano w niej rozdzialy: VI. Bajka o Kolumbie z Italii;
VII. Genueriski ,,golgb” czy portugalski ,,cztonek ciata”?; VIII. Niewiarygodny te-
stament; IX. Krewni i rycerze zakonni; X. Wiedza to wladza; XI. Oszustwo wokot
Indii; XII. Figury szachowe i szpiedzy; XIII. Putapka Tordesillas.

Czes¢ trzecia nosi tytul: Poza horyzontem (s. 291-431) i sktada sie z czterech
rozdzialéw: XIV. Czy pochodzenie jest pewne?; XV. Xpoferens Colon czy Salvador
Zarco?; XVI. Ostatni templariusz; XVII. Krdl pustelnik, krzyz i kotwica.

Ksigzke konczy epilog i wnioski (s. 432-439). Dalej zawarto aneksy
(s. 441-456), podpisy do ilustracji (s. 457-459), przypisy (s. 461-476) i biblio-
grafie (s. 477-484). Calos¢ zamyka spis tresci (s. 485-487).

W dziele portugalskiego historyka Manuela Rosy, ktérego pasja jest odkry-
cie prawdziwej genealogii Krzysztofa Kolumba, zawarte s3 wnikliwe badania,
ktérym autor poswiecit ponad 20 lat. W konsekwencji prowadzg one do fascy-
nujacych wnioskéw, w wielu punktach podwazajacych powszechnie przyjeta
wersje historiografii.

Autor stawia teze, ze odkrywca Nowego Swiata nie byt synem genuenskie-
go tkacza, najprawdopodobniej nie mial tez korzeni portugalskich, cho¢ wiele
za tym przemawialo. Ksigzka raczej sugeruje, ze coraz wiecej Sladow wskazuje
na to, ze Krzysztof Kolumb byl synem polskiego krola Wtadystawa III z dynastii
Jagiellonéw, ktory nie zginagl w bitwie pod Warng w 1444 r., lecz wyemigro-
wal na Maderze, gdzie - juz jako Henryk Niemiec - ozenil si¢ z portugalska
szlachcianka.

Jak wskazuje Henryk Skwarczynski, wykladowca Defence Language Institu-
te w Monterey w Kalifornii, ,,...ksigzka Manuela Rosy jest nie tylko wynikiem
wieloletnich dociekan, ale tez wylomem w skorupie historii rozumianej jako
trudny - ale mozliwy — do wyburzenia stalaktyt praktyk i uprzedzen zawodo-
wych egzegetow dziejow” (s. 9). To do$¢ interesujaca opinia, ale czy jednoczes-
nie zachowuje ona znamiona naukowo$ci?

Skwarczynski wskazuje: ,,Jednakze pochodzenie Kolumba byto wcigz zagad-
ka, ktora probowano na rézne sposoby rozwikta¢, przypisujac mu kolejne rézne
narodowosci. Ksigzka Manuela Rosy to wazny krok w kierunku odpowiedzi
na to pytanie. Laurem wienczacym jego ustalenia bylyby, rzecz jasna, badania
DNA Jagiellonéw, co z wielu wzgleddw nie jest jednak sprawg prosta” (s. 12).
Taka zacheta wydaje si¢ by¢ jednoznacznym wskazaniem, ktérego realizacja
winna ostatecznie pozwoli¢ rozwikla¢ caly problem genealogii Krzysztofa Ko-
lumba. To jednak oferta tylko w tym kierunku, a co z innymi?

Sprawa polskich korzeni Kolumba budzi zainteresowanie. Jest to jednak
ciekawostka, ktdra byta juz wczesniej znana. W praktyce ich prezentacja oraz
argumentacja s3 jednak stosunkowo dalekie od powagi naukowej i poglebio-
nego dyskursu. Przytaczane materialy budza watpliwosci, a forma ich pre-
zentacji oraz interpretacji nasuwajg liczne pytania. Nie mozna bowiem tak
tatwo ferowa¢ nowych wyrokéw naukowych, zwlaszcza poprzez negatywna
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argumentacje. Sam zamysl jest jedna z ciekawych préb dalszego szukania ge-
nealogii ,,Admirata Moérz”.

W tym kontekscie nie mozna zapominac o zydowskim pochodzeniu Krzysz-
tofa Kolumba i jego rodziny. Wpisuje si¢ ono w ztozong specyfike 6wczesnego
srodowiska, szczegdlnie w Hiszpanii za panowania Izabeli Katolickiej oraz jej
meza Ferdynanda. W odniesieniu do polskiego jak i zydowskiego pochodzenia
mozna stawia¢ pytania, gtéwnie odnoszace si¢ do Zony i dzieci Krzysztofa Ko-
lumba. Nie mozna pomija¢ bogactwa koligacji krwi, powigzan pokrewienstwa
1 powinowactwa itp.

Stuszna jest uwaga Henryka Skwarczynskiego: ,Rosa uchylit wrota do kra-
iny, w ktorej historia krzyzuje si¢ z przygoda, domysty przemieszane sa z fak-
tami, a w te studnig bez dna zanurza¢ si¢ moga kolejni poszukiwacze przygod
zmierzajacy do ujawnienia prawdy” (s. 12). Ten swobodny, co do formy jezyk,
typowy dla pisarza i podréznika, moze wyraza¢ odwage badacza, ktory jest go-
towy przekracza¢ dotychczas obowiazujace ustalenia odnoszace si¢ do biografii
Krzysztofa Kolumba.

Manuel Rosa nastepujaco komentuje swa ,badawcza przygode™ ,W tym
czasie absolutnie nie wiedzialem jeszcze, ze niespokojny duch Krzysztofa
Kolumba pochwyci mnie i uwigzi jako zakladnika czego$, co mozna nazwaé
jedynie obsesja poszukiwania prawdy. Mija juz dwadziescia jeden lat, odkad
poswiecajac niezliczone godziny i angazujac ogromne srodki, gonig za cieniem
pierwszego Admirata Indii” (s. 20). To dobry znak, gdy uczony czy badacz-
-popularyzator jest gotow drazy¢ podjety temat, zwlaszcza gdy staje wobec-
powszechnie przyjetych opinii.

W calosci analiz brakuje wigkszej ilosci odniesient do Stolicy Apostolskiej
i jej zaangazowania w dwczesne dziela natury cywilizacyjnej. Trudno zaak-
ceptowad marginalne potraktowanie papiestwa. W specyficznie naiwny sposéb
ukazano katolickich wladcow. Prezentuje sie ich jako nieudolnych politykédw,
ktdrzy nie byli w stanie wypracowaé¢ mechanizméw rozeznawania ofert czy
sugestii politycznych. Trudno uwierzy¢, ze nie mieli sprawnie dzialajacych
szpiegdw. Waznym elementem dwczesnych proceséw bylo wyzwanie i zaan-
gazowanie ewangelizacyjne. Autor prezentuje to dziatanie do$¢ infantylnie.
Nie dostrzegal, ze Kosciét pozostawal konsekwentny w swym zobowigzaniu
ewangelizacyjnym.

Waznym pojeciem w publikacji Manuela Rosy sa Indie. To hasto-klucz
do prezentowanej problematyki. Stanowig one z jednej strony legende, z dru-
giej za$ rzeczywisty problem natury geograficznej, politycznej, ekonomicznej
i religijnej. Indie to swoisty no$nik ideowy wielorakich planéw, przedsiewzigc,
a zwlaszcza mysli.

Autor stwierdza pewnie: ,,Dzi$ jednak nareszcie docieramy do prawdy, dzie-
ki doglebnym badaniom, analizom krytycznym i naukowym, a nawet bada-
niom DNA, prowadzonym przy wielkim wsparciu zawsze gotowego do wspot-
pracy profesora Jose Lorente z uniwersytetu w Grenadzie” (s. 21). Taka opinia
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budzi nadzieje, a jednoczes$nie wytycza okreslone perspektywy. Nalezy zatem
czeka¢ na planowane badania, aby w ten sposob przyblizy¢ sie do obiektywnej
prawdy w opisie genealogii Krzysztofa Kolumba.

Szkoda, ze przypisy zostaly zamieszczone na koncu ksigzki, a nie u dotu po-
szczegdlnych stron. Ulatwialoby to sigganie do odniesien i ubogacilo narracje.
Uderza brak indeksu osobowego, co w tego typu pracy bytoby wielce uzyteczne.
Bibliografia obejmuje gtéwnie portugalskojezyczne publikacje. Interesujacy jest
jest zamieszczony na koncu ksigzki aneks. Ksigzka zawiera stosunkowo wiele
reprodukeji. Kolorowy ich zestaw miesci si¢ na s. 240-241. Przywolane mate-
rialy s3 waznym elementem uzupelniajacym zaprezentowang w opracowaniu
faktografie. W ksiazce zamieszczono takze cytaty z oryginalnych tekstéw au-
torstwa Krzysztofa Kolumba i jego syna Diego.

Pomimo znacznego wysitku Manuela Rosy badajacego dzieje Krzysztofa
Kolumba aktualnym pozostaje podtytul jego dziela Historia nieznana. Dzieje
Kolumba nadal stanowig otwarta karte. Sytuacja ta powinna dziata¢ zachecaja-
co na badaczy, aby podjeli si¢ wysitku odkrywania tego, co do tej pory nieznane.

Bp Andrzej F. Dziuba

Wydziat Teologiczny
Uniwersytet Kardynala Stefana Wyszynskiego
Warszawa



STUDIA GDANSKIE
TOM XXXII

Katarzyna Fuksa, Religijna kultura muzyczna parafii NMP
Matki Kosciola w Londynie 1950-2000, Osrodek Badan
nad Polonig i Duszpasterstwem Polonijnym,
Lublin 2013, ss. 290.

Opracowania naukowe pelnig r6zng role. W jednych zawarte sg idee, ktore
w istotny sposob wplywaja na zycie intelektualne, inne za cel stawiaja sobie
utrwalanie i porzadkowanie wiedzy. Do drugiej grupy nalezy publikacja dr Ka-
tarzyny Fuksy, uczonej oraz artysty-muzyk, ktéra od 1998 r. petni funkcje or-
ganistki przy kosciele pw. NMP Matki Kosciola znajdujacym si¢ w zachodnim
Londynie w dzielnicy Ealing.

W potocznym odbiorze spolecznos¢ polska w Wielkiej Brytanii nalezy
do wyrdzniajacych sie na tle innych grup polonijnych. Sami zainteresowani
chetnie zwracajg uwage na wyjatkowos¢ ich wspélnoty, podkreslajac politycz-
ny, a nie ekonomiczny rodowéd, w tym funkcjonowanie na ziemi brytyjskiej
w okresie powojennym rzadu emigracyjnego i réznych jego agend. Od po-
czatku dziejow Polonii brytyjskiej (tj. od XIX w.) jej integralng czescia, ktora
umozliwiala grupie polskiej instytucjonalne uzewnetrznienie, byto i nadal jest
polskie duszpasterstwo.

Opracowanie Religijna kultura... sklada si¢ z trzech rozdziatéw. Po Witepie
(s. 9-11) w pierwszym rozdziale, pt. Parafia NMP Matki Kosciola - rys histo-
ryczny (s. 12-80), zaprezentowane zostaly dzieje polskiej parafii rzymskokato-
lickiej na Ealingu, ktore osadzono w kontekscie historii polskiego duszpaster-
stwa dzialajacego na obszarze angielskim. Dwa kolejne rozdziaty odnosza sie
do zycia muzycznego parafii — do utworéw muzycznych oraz ich wykonawcow.
Tytul drugiego rozdzialu brzmi: Repertuar muzyczny (s. 81-164) a trzeciego:
Wykonawcy (s. 165-237). Po Zakoriczeniu (s. 238-240) zamieszczono Dodatek
nutowy(s. 241-261), Wykaz skrotow (s. 262-264), Bibliografi¢ (s. 265-283) i In-
deks 0sob (s. 284-290).

Muzyczna kultura religijna w $rodowiskach Polonii brytyjskiej stala pod
wplywem réznych faktoréw. Z jednej strony bylo to Zyciowe doswiadczenie
o0sob osiedlajacych si¢ w Wielkiej Brytanii, przede wszystkim zwigzane z trau-
ma II wojny $wiatowej. Z drugiej zas to, co dzialo si¢ w Polsce oraz na $wiecie,
w tym w Wielkiej Brytanii. Wazkie znaczenie dla calego Kosciota katolickiego
mialy przemiany liturgiczne po zakonczeniu Soboru Watykanskiego II (s. 10).

W odniesieniu do kultury muzycznej polskiej parafii na Ealingu Autorka
zwraca uwage na tzw. etos niepodleglosciowy, ktory ja warunkowat od czaséw
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II wojny $wiatowej az do II pot. lat 90. minionego stulecia (s. 12). Odbijat si¢ on
takze w funkcjonowaniu innych wspdlnot parafialnych, szczegdlnie za$ w zy-
ciu duszpasterskim realizowanym wokot kosciota pw. Matki Boskiej Czesto-
chowskiej i Swietego Kazimierza, ktéry byt siedzibg Polskiej Misji Katolickiej
(PMK) w Londynie. Okreslano go epitetami, w ramach ktérych uwypuklano
jego znaczenie w okresie wojennej zawieruchy: ,, Katedra Polski Walczacej” oraz
»czastka ojczyzny na obcej ziemi” (s. 21). Role ww. §wigtyni, okreslanej — od po-
bliskiej ulicy - ,na Devonii’, podkreslat fakt, ze tam odbywata si¢ wigkszos¢
uroczystosci patriotycznych oraz iz w budynkach plebanii rezydowali koscielni
dostojnicy, w tym abp Jozef Gawlina.

Rozwdj siatki polskich parafii obserwuje si¢ po II wojnie $wiatowej. Zwig-
zane bylo to z naptywem znaczacej liczby Polakéw, w tym Zolnierzy, ktérym
towarzyszyli kapelani. To oni rozwineli na szerszg skale polskie duszpasterstwo
w Wielkiej Brytanii. Obok placéwek parafialnych powstawaly takze te o cha-
rakterze edukacyjnym, w tym szkola sidstr nazaretanek w Pitsford Hall i ksiezy
marianéw w Fawley Court. Nadanie wyraznie ,,niepodlegtosciowego charak-
teru” polskiemu duszpasterstwu bylo poczatkowo atutem. Odwolywanie si¢
dowspdlnych doswiadczen wojennych wplywato integrujaco na polska grupe.
Problemy ujawnily si¢ w odniesieniu do ich dzieci urodzonych i wychowanych
w Wielkiej Brytanii, dla ktérych patriotyczna narracja wyrazajaca sie¢ w anty-
komunistycznym i antyradzieckim (antysowieckim) nastawieniu jawila si¢ jako
co$ obcego. Trudno bylo si¢ im odnalez¢ w ramach modelu duszpasterskiego,
z ktérym identyfikowali sie ich rodzice i dziadkowie (s. 47-48).

Po wojnie wielu Polakéw zamieszkiwalo blizej centrum Londynu, przede
wszystkim w dzielnicy Kensington, gdzie wynajmowano pokoje. W miare
stabilizowania si¢ sytuacji materialnej Polacy kupowali domy w dzielnicy
Ealing, ktérych cena byta niewygérowana. Ealing mial takze inne pozytyw-
ne strony. Obok dobrego skomunikowania byta to bliskos¢ zaktadéow pracy
przekladajaca sie na fatwiejsze znalezienie zatrudnienia. Dzielnica byla atrak-
cyjna ze wzgledu na tereny zielone oraz dostep do szkot katolickich. Innym
jej atutem (czego nie wspomina Autorka) byt fakt, ze w okolicach Londynu
dominujg wiatry zachodnie. Dzigki temu mozna bylo unikna¢ zapylonego
powietrza znad centrum miasta, ktérego przyczyna bylo palenie wegla w do-
mowych kominkach (s. 49).

Pierwsza msze $w. dla Polakéw zamieszkujacych na Ealingu (Autorka okresla
ja: ,w jezyku polskim”, zapominajgc o tym, ze jezykiem liturgicznym byta wtedy
tacina) odprawil w kosciele pw. §w. Benedykta w dn. 21 maja 1950 r. ks. Wiady-
staw Staniszewski, éwczesny Rektor PMK w Anglii i Walii (s. 49). Duszpasterzem,
ktory regularnie sprawowal msze $w., byt ks. Adam Wrébel. Dzigki temu mozliwe
bylto wykrystalizowanie si¢ nowej wspdlnoty parafialnej, ktérej pierwszym pro-
boszczem byl od 25 marca 1951 r. ks. Henryk Kornacki (s. 50).

Waznym momentem w zyciu parafii byto kupno w lutym 1958 r. domu, kté-
ry pelnit role plebanii i o§rodka parafialnego. Jest to takze czas, kiedy z postuga
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duszpasterska parafie zaczynaja wspiera¢ pierwsi marianie. Dzigki protekcji
ze strony prymasa Stefana Wyszynskiego, ktorego bliskg wspdtpracownica
byta Maria Okonska, siostra marianina ks. Wlodzimierza Okonskiego, parafia
zostata w lutym 1965 r. powierzona zgromadzeniu marianskiemu. Otrzyma-
fa nowe wezwanie - NMP Matki Ko$ciota. Na potrzeby dziatalnosci parafial-
nej zakupiono w lipcu 1967 r. kolejny dom z ogrodem (s. 51-54). W miedzy-
czasie zbierano fundusze na budowe kosciola. Znaleziono inne rozwigzanie
potrzeb duszpasterskich w postaci kupna w styczniu 1985 r. kosciota wraz
z przylegajacymi do niego budynkami przy Windsor Road. Pierwotnie nalezal
on do metodystéw. Popadajacy w ruine obiekt zostal przejety przez wladze
miejskie w 1972 r., ktére odsprzedaly go Polakom. Swigtynia i przylegajace
do niej budynki parafialne stanowig do dnia dzisiejszego centrum polskiego
duszpasterstwa na Ealingu (s. 62). Tamtejsza parafia nalezy do najwigkszych
katolickich wspoélnot polonijnych. W czasie 13 mszy $w. niedzielnych odpra-
wianych w kosciele i kaplicach uczestniczy 4,5 tys. 0sob, za$ zarejestrowanych
jest 6,5 tys. Przy parafii funkcjonuje 40 grup duszpasterskich. W jej struktu-
rach odbijajg si¢ ponad polwieczne dzieje spotecznosci polskiej na Ealingu,
ktdéra obejmuje rézne grupy przybyszow: od tych najstarszych (czasu II wojny
$wiatowej i okresu powojennego) po najnowszych (po wejsciu Polski do Unii
Europejskiej w 2004 r.) (s. 73).

Sposrod grup duszpasterskich, ktore dziataty przy parafii, na uwage zastu-
guje Montserrat. W jej ramach organizowano letni wypoczynek dla mlodzie-
zy poza granicami Anglii. Najpierw byly to kraje zachodnie a potem Polska.
Impulsem do powolania do istnienia tej inicjatywy byla ograniczona ilo$¢
miejsc ofiarowana polskiej mtodziezy z Anglii, chcacej uczestniczy¢ w Kur-
sach Loreto, w ramach ktoérych spotykala sie mtodziez polonijna z krajow za-
chodnich. Uczestnicy Montserrat odwiedzili w latach 1971-1972 Hiszpanie,
Maroko i Francje. Od 1973 r. zaczeto odwiedzac Polske. Gléwnym organiza-
torem Montserrat byl ks. Wlodzimierz Okonski. Celem wspolnych wyjazdow
byta z jednej strony integracja grupy mlodziezy polonijnej, z drugiej za$ do-
$wiadczenie ,,zywej” Polski. Inicjatywa ta byla krytykowana przez niektérych
duchownych i $wieckich. Postrzegano ja jako niezgodng z ,,duchem niepod-
leglosciowym”. Wskazywano, ze stuzy uwierzytelnieniu rzagdu warszawskiego.
Ze strony polskiej Montserrat cieszyl si¢ poparciem prymasa Wyszynskiego.
Ostatni wyjazd do Polski zorganizowano w 1994 r. (s. 68-70).

W drugim rozdziale opracowania Religijna kultura muzyczna zaprezen-
towano repertuar muzyczny wykonywany w ramach aktywnosci duszpa-
sterskiej parafii na Ealingu. Wyzwaniem byla reforma liturgiczna dokonana
po Soborze Watykanskim II. Stala si¢ ona okazjg do ubogacenia muzycznego
mszy $w., m.in. poprzez wykonywanie czesci statych w nowej aranzacji. Wpro-
wadzono instrumenty dotychczas nieutozsamiane z przestrzenig sakralng —
przede wszystkim za$ gitary. Autorka zwraca uwage, ze wielkg popularnosciag
(szczegdlnie w latach 70.) cieszyta si¢ Msza beatowa Katarzyny Girtner (s. 98).
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Liturgicznym novum byly msze dla dzieci oraz mlodziezy, na potrzeby ktérych
opracowywano (nieco) odmienny repertuar muzyczny. Pierwsze wprowadzono
w 1969 r. Zwigzane bylo to z rozpoczgciem pracy w parafii przez ks. Czestawa
Pisiaka, ktdremu powierzono duszpasterskg opieke nad dzie¢mi. Poczatkowo
reperatur nie byt zbyt urozmaicony. Korzystano m.in. z piosenek wykonywa-
nych w Polsce w latach 50. w ramach tzw. mszy szkolnych. Z biegiem czasu
wprowadzano nowe utwory. W ramach liturgii dla dzieci ujawniat si¢ problem
dotychczas nieznany — wyraznie stabsza znajomos¢ jezyka polskiego ,,malych
katolikow” (s. 108-112).

Msze $w. mlodziezowe odprawiano regularnie od 1974 r. Byly one okazja
do wykonywania utworéw, ktérych mtodziez nauczyla si¢ w czasie pobytéw
w Polsce w ramach wyjazdéw wakacyjnych (Montserrat). Pomoca byty spro-
wadzane z Polski §piewniki zawierajace mlodziezowe piosenki. Na poczatku lat
90. chetnie wykonywano w Polsce (a w konsekwencji takze w ramach duszpa-
sterstwa polonijnego) tzw. piesni chwaty, ktére byly popularne gl. wsréd prote-
stanckich i katolickich wspolnot charyzmatycznych (s. 112-113).

Liturgicznym ,,szlagierem” byla piesn Boze cos Polske. W okresie II wojny
$wiatowej wykonywano ja ze stowami: ,,Ojczyzne wolng racz nam wroci¢, Pa-
nie” podczas mszy $w., w ktorych uczestniczyli polscy Zolnierze. Obyczaj ten
praktykowano po wojnie w Wielkiej Brytanii. Rowniez w parafii na Ealingu
piesn ta konczyla kazda msze $w. Wyjatkiem byt okres Bozego Narodzenia,
gdy $piewano trzecia zwrotke koledy Bdg si¢ rodzi, oraz (nie zawsze) msze §w.
mlodziezowe. W kontekscie reform posoborowych podjeto prébe odstgpienia
od powyzszej praktyki, co spotkalo si¢ ze zdecydowanym oporem ze strony
$wieckich i niektérych duchownych. Nie akceptowano takze wykonywania
stow: ,,Ojczyzne wolng poblogostaw, Panie”. Po 1989 r. Boze cos Polske wyko-
nywano w czasie mszy $w. o godz. 11.30, w ktérej chetnie uczestniczyla ,,stara”
Polonia. Z cotygodniowego wykonywania piesni zrezygnowano ostatecznie
w2001 r. (s. 150-152).

Ciekawostka jest obyczaj wykonywania ($wieckich) pie$ni patriotycz-
nych w czasie mszy pogrzebowych. Jako przyktad mozna podac takie pie$ni,
jak: Modlitwa obozowa, Czerwone maki na Monte Cassino, Marsz Brygady
Podhalariskiej. ,Emigracyjnym” kompozytorem byl Fryderyk Chopin. Jego
utwory grano na organach przy okazji zawierania malzenstw oraz pogrzebow
(s. 153-157).

Odnoszac si¢ do wykonywanych w czasie liturgii niedzielnej utworéw mu-
zycznych mozna wskazaé na ich rézna (pod wzgledem czasowym) geneze.
Byly to pieéni tradycyjne, znane w okresie poprzedzajacym II wojne $wia-
tows, a takze nowsze utwory (komponowane szczegdlnie po Soborze Wa-
tykanskim II). Wspélnym mianownikiem byl ,,polski rodowod”. Nawet gdy
autorzy stow i melodii nie byli Polakami, to ,,przywozono” je z Polski. Okazja
ku temu - obok wspomnianych wyjazdéw wakacyjnych do ojczyzny oraz
sprowadzanych $piewnikéw - byli duchowni przybywajacy z Polski do pracy
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duszpasterskiej w parafii na Ealingu oraz innych polskich osrodkéw parafial-
nych w Wielkiej Brytanii.

Prezentujac wykonawcow Autorka przywoluje organistow (w tym wtasng
osobe), instrumenty muzyczne, wokalistow oraz zespoly §piewacze. Przy parafii
na Ealingu dzialaly: Chér im. Abp. Jana Cieplaka (1953-1979); Chér Koled-
nikow Meskich im. Jacka Rumuna (1972-2005); chér ,,Laudes” (1986-2001)
i chor ,,Schola Cantorum” (1999-). Ostatni zespdt $piewaczy zostal powola-
ny do istnienia przez Autorke. Oprawe mszom $w. mlodziezowym zapewnial
zespdt wokalno-instrumentalny zainicjowany przez ks. Kazimierza Grzymale
w 1965 1. (s. 165-213).

Na terenie parafii dziataly polskie chéry, ktore nie byty bezposrednio zwigza-
ne z duszpasterstwem. Byly to: Chér Polskiej Szkoty Przedmiotéw Ojczystych,
Chor Meski ,,Mtody Glos” oraz Chér Szkoty Mlodszych Ochotniczek. Oprécz
chéréw z Ealingu w polskim kosciele wystepowaly choéry z Wielkiej Brytanii
i Polski (s. 217-223). Parafie i inne polonijne instytucje kulturalne ze wzgledu
na utrudniony kontakt z krajem i nieutrzymywanie relacji z lokalnym $rodo-
wiskiem artystycznym byly w praktyce jedynymi miejscami, w ktérych polscy
artys$ci mogli prezentowa¢ swoje umiejetnosci i dorobek (s. 238).

W Zakoriczeniu swego opracowania Katarzyna Fuksa akcentuje, ze duszpa-
sterstwo polonijne w Wielkiej Brytanii, w tym na Ealingu, odgrywalo i nadal
odgrywa wazng role. Autorka zwraca uwage na polityczne sktdcenie Polakow
zamieszkujacych w Wielkiej Brytanii, ktorych jednoczesnie cechowata jedno-
mys$lnos¢ w podejmowaniu inicjatyw spoleczno-kulturalnych. Mozna w tym
kontekscie zastanawia¢ sie, do kogo odnosi sie to polityczne sktdcenie - czy tylko
do waskiej, a jednoczesnie aktywnej na spotecznej niwie grupy, czy do sze-
rokiej masy polskich ,zjadaczy (brytyjskiego) chleba” Raczej nalezy wskaza¢
na pierwsza opcje. Na ksztaltowanie zycia liturgicznego, a wyrazajacego sie
w tym, co muzyczne, wplyw mialo rozczarowanie sytuacjg w Polsce, a jedno-
czes$nie che¢ zachowania idealow, za ktére wielu oddalo zycie. Potwierdzeniem
tego byta atencja dla hymnu Boze cos Polskg, a takze celebrowanie narodowych
$wiat w przestrzeni parafialnej. W kontekscie Soboru Watykanskiego IT ujaw-
nifa si¢ specyficzna ambiwalencja. Z jednej strony pod wzgledem organizacji
duszpasterstwa parafia byta ,arcysoborowa’, z drugiej za$ — jesli oceni si¢ jej
kulture muzyczng — widaé bylo nieche¢ w odniesieniu do nowego repertuaru
muzycznego. W takim podejsciu odbija si¢ ,wiejsko$¢” postaw, dla ktérych
istotne jest bezkrytyczne zachowanie tego, co bylo do tej pory, a wyrazane
w stowach: ,,zeby bylo po staremu”. Ciekawe, ze nowe piesni nie byly owocem
tworczosci wlasnej, lecz w wiekszosci przypadkéw pochodzity z komunistycz-
nej Polski, na ktéra w ramach oficjalnie przyjetej ,niepodlegtosciowej narracji”
spogladano z wielka podejrzliwoscia.

Oceniajac opracowanie Katarzyny Fuksy nalezy zwrdci¢ uwage na bo-
gaty material, ktory zostal w nim wykorzystany. Obok artykutow i wydaw-
nictw zwartych sg to takze réznego rodzaju wydawnictwa okolicznosciowe,
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druki ulotne oraz material fonograficzny i audiowizualny. Zostal on w logicz-
ny i przejrzysty sposob uporzadkowany. Ksigzka z pewnoscig bedzie wielka
pomoca dla tych, ktérzy studiuja nie tylko polityczne, lecz takze kulturalne
i duszpasterskie dziejespotecznosci polskiej w Wielkiej Brytanii.

ks. Adam Romejko
Wydziat Nauk Spotecznych
Uniwersytet Gdanski



STUDIA GDANSKIE
TOM XXXII

Stawomir Zatwardnicki, Ateizm urojony,
Wydawnictwo M, Krakéw 2013, ss. 228.

Przy okazji doniesien medialnych dotyczacych aktéw przemocy, ktére sa moty-
wowane religijnie, chetnie przywoluje si¢ takie okreslanie jak fundamentalizm
religijny oraz fundamentalisci. Biorgc pod uwage ujawniajacy sie w ramach
religijnego fundamentalizmu sposob myslenia, mozna stwierdzi¢, ze do ,,spo-
tecznosci fundamentalistow” nalezg takze ci, ktorzy deklarujg sie jako osoby
znajdujace si¢ na przeciwnym biegunie w stosunku do tego, co jest z religia
zwigzane. Temu tematowi poswiecone zostalo opracowanie autorstwa Stawo-
mira Zatwardnickiego, autora artykuléw oraz ksigzek dotyczacych kwestii re-
ligijnych i koscielnych.

Tytul Ateizm urojony nawiazuje do publikacji Richarda Dawkinsa (1941-),
pt. Bog urojony (Warszawa 2007; wyd. ang. The God Delusion, London 2006).
Podobny motyw mozna odnalez¢ u innych autoréw, np.: A. McGrath, J. Col-
licutt McGrath, Bég nie jest urojeniem. Ztudzenie Dawkinsa (Krakéw 2007)
oraz P. Bloch, Urojony Bog Richarda Dawkinsa (Warszawa 2011). Opracowa-
nie podzielone zostalo na szes¢ rozdziatéw: 1. Wyzwania ze strony niewierzg-
cych (wedtug Michaela Novaka) (s. 7-29); 2. Bog urojony. Karykatura Dawkinsa
(s. 31-67); 3. Ateizm urojony. Portret barbarzyficy (s. 69-126); 4. Bég rzeczywi-
sty. Ikona Niewidzialnego (s. 127-167); 5. Apologia. Wezwanie dla wierzgcych
(s. 169-207); 6. Ku przestrodze. Wiara urojona (s. 209-218). Ksigzka konczy
sie Bibliografig, w ktorej zawarto wybdr dokumentow koscielnych, opracowan
ksigzkowych i artykutow.

Czym jest Ateizm urojony? To wspoélczesna apologia. Autor stwierdza: ,,Je-
§li apologia w znaczeniu pierwotnym oznaczata obrong lub usprawiedliwienie
przeciwko oskarzeniu czy zakwestionowaniu czego$ (z jez. gr. apologia— obrona,
mowa obroncza, np. przed sadem), to tego rodzaju reakcja na zarzuty kierowa-
ne wobec wiary chrzescijanskiej i jej nadprzyrodzonego charakteru pozostaje
oczywiscie wcigz aktualna”. Dodaje dalej: ,,Jednak na szczescie tak defensywnie
rozumiana apologia stusznie ustapila pierwszenstwa ofensywnemu ujeciu wspot-
czesnemu, ktére widzi apologie jako po pierwsze uzasadniajacg wiarygodnosé
chrzescijanstwa jako religii objawionej w Chrystusie (Glowie) i trwajacej w Kos-
ciele (Cialu), a po drugie jako ukazujaca «rozumowe podstawy decyzji wiary,
posiadajace obiektywna warto$¢ takze dla niewierzacego»” (s. 175).

Aby broni¢ wiary chrzescijanskiej, konieczne jest poznanie, kto jest jej
przeciwnikiem oraz jaki jest sposéb myslenia i warto$ciowania takiej osoby.
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Zagadnienie to zostalo podjete w pierwszym rozdziale, w ktérym zaprezen-
towano rozne typy ateizmu - antropologiczny, scjentystyczny i dogmatyczny
(,nowy ateizm”).

Sposobnoscia do odrzucenia rzeczywistosci Boga jest zadawanie pytan,
na ktdére udziela si¢ odpowiedzi w ramach teodycei (Autor nie przywotu-
je tego pojecia). Przede wszystkim pyta sie o istnienie zta. Odpowiedz dana
na przestrzeni ateizmu prowadzi do zanegowania nie tylko faktu, ze Bog jest
dobry, lecz Boga jako takiego. ,,Skoro jednak mechanizm zegarka nie dzia-
ta prawidlowo, to czy mozna powaznie traktowaé Zegarmistrza?” (s. 12). Tak
postawione pytanie prowadzi — tak wydaje si¢ ateistom - do jedynej stusznej
konsekwencji, jaka jest odrzucenie Boga. Ironig losu jest to, ze $wiat bez Boga
nie staje si¢ lepszym (s. 13). W wyrazanych przekonaniach ateisci jawia sie
jako ludzie ,,gteboko wierzacy” Ich wiara jest tak silna, ze nie widza potrzeby,
aby ja uzasadnia¢. Jedynie od ludzi wierzacych (przede wszystkim chrzescijan)
oczekuje si¢ wyttumaczenia ich spojrzenia na rzeczywisto$¢ Boga. Jednoczesnie
panuje pogardliwe przekonanie o potrzebie dialogu - z jednej strony zarzuca
sie chrzescijanom §$lepg wiare, z drugiej za$ odrzuca si¢ mozliwo$¢ podjecia
rzeczowej dyskusji (s. 17-21).

Jednym z sygnaléw wskazujacych na potencjalng postawe fundamentali-
styczng jest literalne czytanie §wigtych tekstow. W odniesieniu do Biblii ujaw-
nia si¢ wspolczesnie ten problem nie tylko w przestrzeni (gt. amerykanskich)
protestantdw, lecz takze ateistow. I jedni, i drudzy pozwalajg sobie na dostowne
czytanie Biblii wyciagajac jednoczesnie inne wnioski. Fundamentali$ci chrzes-
cijaniscy odrzucajg propagowany model ewolucyjnego wyjasniania $wiata jako
niezgodny z Biblig, ateisci za§ wyznajac wiare w ,,§wieta ewolucj¢” neguja Biblie
jako do niej nieprzystajaca (s. 12, 23). W przyjetej przez Dawkinsa metodzie
badania i krytykowania Pisma Swietego nalezy zwrdci¢ uwage na do$é powazny
defekt, ktérym jest zawezenie go do Pigcioksiegu i Ksiegi Sedziéw. Do pozosta-
tych ksigg Dawkins sie nie odnosi. Nie dostrzega takze mozliwos$ci zwigzanych
z koncepcja podwdjnego autorstwa tekstow biblijnych oraz uwzglednieniem
réznych gatunkow literackich. Zostato to wyltozone blisko 50 lat temu w ramach
konstytucji soborowej Dei verbum (s. 41, 44). Mozna przypuszczaé, ze wycho-
wany w przestrzeni anglikanskiej Dawkins nie zna opracowan katolickich.
Do$¢ czesto mamy do czynienia w tej kwestii ze swoistg asymetrig: autorzy
katoliccy znajg autoréw protestanckich (w tym anglikanskich), za$ na odwroét
- nie. Uzasadnione jest wiec stwierdzenie wypowiedziane przez Autora, ze ,,...
by¢ ateistg to zaden wstyd, to juz ateistg o tak ograniczonych horyzontach jak
Dawkins - jednak jaki$ wstyd jest” Stad: ,,...Bdg urojony to nic innego jak pet-
na pasji pozycja pisana «ku pokrzepieniu serc» rumianych ze wstydu, ze nie
s3 wierzacymi, ateistow” (s. 46).

W widoczny sposéb quasi-religijna postawa Richarda Dawkinsa ujawnia
sie w sposobie prezentowania przez niego tzw. samolubnego genu, ,,tytulowe-
go bohatera” jego ksigzkiz 1976 r. Dawkins wskazuje na uniwersalng zasade
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rzadzacy $wiatem, jakim jest dobor naturalny. Na tyle mocno wierzy w swoje
przekonania, ze nie uwaza za konieczne wykazanie ich stusznosci. Uzasadnio-
ne jest wigc stwierdzenie o apoteozie doboru naturalnego. Jawi si¢ on jako to,
co boskie — nie w osobowym, lecz w panteistycznym rozumieniu. Takie spojrze-
nie na $wiat trafia do serc prostych wyznawcow sekularyzmu. Mozna tu mowic¢
o niepoboznej poboznosci (s. 62, 67).

Zdaniem Slawomira Zatwardnickiego powaznym zagrozeniem jest forma
ateizmu, ktorg okresla on mianem ,nowego”. To wersja soft ateizmu ,,starego”.
Dotychczas ateizm byl domeng elit, obecnie - za sprawg popkultury i popnauki
- stal sie ,,powszechnym dziedzictwem” (s. 71). W ramach tak pojmowanego
ateizmu nie ma potrzeby na podjecie debaty intelektualnej. Spojrzenie to wy-
nika z przekonania, ze domenag niewierzacych jest nauka, zas wierzacych wiara
pojmowana jako zanegowanie tego, co naukowe. Stad tez ciagle eksploatowanie
sprzecznosci ,,ujawniajacej si¢” pomiedzy rozumem i wiarg (s. 88).

Okazuje sig, ze ustalenie dogmatu ,,ateistycznej wiary” o nieprzystawalnosci
rozumu i wiary nie prowadzi do prostego i tatwego rozwigzania probleméw
dotykajacych czlowieka. Granica pomiedzy rozumem i wiarg nie przebiega
pomiedzy ,racjonalistami” i ,wierzacymi’, lecz w ,,sercu” kazdego czlowieka
i to bez znaczenia, do ktérej z powyzszych stron bedzie si¢ przyznawal. Kazdy
czlowiek bez wyjatku zmaga si¢ z tym, co jest pomiedzy pewnoscia i niepew-
noscia (s. 105-106).

Trudny do utrzymania jest argument podnoszony przez ,,racjonalistow’,
a odnoszacy si¢ do rzekomej wrogosci chrzescijan w stosunku do tego co ra-
cjonalne. Tak jak w starozytnos$ci chrzescijanie bronili siebie i innych przed
réznego rodzaju mitami, tak czynig i obecnie (s. 131).Rzeczywistos¢ ta wyraz-
nie odbija si¢ w stwierdzeniu §w. Anzelma z Canterbury (1033-1109): credo ut
intelligam — wierzg, aby rozumiec (s. 175).

Wspolczesny ateizm nie jest prostym zaprzeczeniem Boga — niewyrazeniem
zgody na jego egzystencje. Stanowi perwersje chrzescijanstwa, a wiec odwro-
cenie Dobrej Nowiny o Bogu, ktory z mitosci stal si¢ jednym z nas. Preferuje
sie pdjscie w przeciwnym kierunku, ktére obejmuje najpierw negacje Kosciota
na rzecz Chrystusa, a nastepnie negacje Chrystusa na rzecz Boga starotesta-
mentowego. Oddalenie si¢ od Boga-Czlowieka do Boga, ktéry jawi si¢ jako
daleki, niedostepny i mroczny, wydaje si¢ usprawiedliwia¢ decyzje o jego od-
rzuceniu. Pomocne okazuje sie¢ doswiadczenie ,,zycia bez Boga’, z ktérym nie
wiaza sie negatywne konsekwencje. Sytuacja ta stanowi zachete, aby trwac w ta-
kim stanie (s. 177-178).

Chrzeécijanie majg za zadanie nie tylko broni¢ swej wiary ze wzgledu
na siebie, lecz takze z powodu tych, ktérzy nie znaja Jezusa Chrystusa. W tego
typu aktywnosci nalezy zachowa¢ porzadek. Autor wskazuje na dwa etapy: 1.
preewangelizacja; 2. apologia. Stwierdza, Ze ,,...na pierwszym miejscu nalezy
postawi¢ budzenie wiary, a dopiero na drugim apologie, ktdra sama w sobie
nie doprowadzi nikogo do wiary. Mozemy chcie¢ zafascynowa¢ ateiste, ale
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na pewno nie przekona¢ go do wiary, jakby ta miala by¢ ideologia czy $wia-
topogladem” (s. 181). Wydaje sie, ze zamiast pary okreslen: preewangelizacja
i apologia, nalezaloby uzy¢ innych dwoch, ktére zakorzenione s3 w praktyce
Kosciota — kerygmat i katecheza.

Autor zwraca uwage na aspekt ofiary i stuzby, ktory zwigzany jest z dzia-
talnoscig apologetyczng. Z jednej strony jest to do$wiadczenie przegranej
w postaci nieprzekonania tych, ktorzy atakujg chrzescijanstwo, z drugiej zas
rodzaca sie w chrzescijaninie pustka, ktora prowadzi do swoistej apatii. Tej kwe-
stii poswiecono podpunkt Wyrwanie z acedii a ofiara (s. 198-200). Panaceum
na ujawniajacy si¢ w chrzescijanskim zyciu letarg jest otwarcie sie na dzialanie
Ducha Swietego, tego Boga, ktéry jest gwarantem skutecznosci dziatalnosci
apologetycznej. Wsparciem sg takze §wieci, szczegolnie zas$ Najswietsza Maryja
Panna. Ona jako Posredniczka wszelkich task pomaga cztowiekowi by¢ blisko
Boga. Czyni wiec to, co jest odwrotno$cia herezji, ktorej skutkiem jest odda-
lanie si¢ od Boga. W interesujacy sposob do okreslenia Maryi jako pogrom-
czyni wszelkich herezji odnidst si¢ kard. Jozef Ratzinger. Stwierdzil m.in.: ,,By¢
moze jest to zbyt poetyckie ujecie. Uzywa si¢ tu dawnych form - Maryja jako
pogromczyni wszelkich herezji — ktére pochodza z okresu chrystologicznych
sporéw (...). Na tym gruncie pojawilo si¢ okreslenie Maryi jako pogromczyni
wszelkich herezji, ktore czasem stawalo sie hastem do walki. W Maryi chetniej
widzimy, mysle, pocieszycielke chrzescijan, ostoje, a takze, naturalnie, Te, przez
ktéra Chrystus rzeczywiscie wciaz staje sie dla nas dostepny” (s. 205).

Ewangelista Jan przytoczyl stowa Jezusa skierowane do uczniéw, ktére moz-
na by zastosowac i do czaséw nam wspdlczesnych: ,,Pamietajcie na stowo, ktore
do was powiedzialem: «Stuga nie jest wickszy od swego pana». Jezeli Mnie
przesladowali, to i was beda przesladowac. Jezeli moje stowo zachowali, to i wa-
sze bedg zachowywac” (J 15,20). Z jednej strony odbija si¢ w nich pesymizm,
z drugiej za$ nadzieja. Tak jak i nie brakuje opornych, tak i jest wielu takich,
ktdrzy sa otwarci na Dobrg Nowine. Uczniowie konfrontowani z niechecig po-
winni umie¢ broni¢ siebie oraz tych, w ktérych sercach zasiali ziarno Stowa
Bozego. Zadanie to realizowane jest od zarania dziejow Kosciota az po czasy
nam wspolczesne. Opracowanie Stawomira Zatwardnickiego pt. Ateizm uro-
jony dobrze wpisuje sie w nurt chrzescijanskiej apologii. Podsumowujac warto
zwrdci¢ na zywy jezyk, w jakim zostalanapisana — cho¢ niekiedy ubarwiony
uszczypliwo$ciami, to jednak uprzejmy. Atutem opracowania jest bogaty wy-
bor wspodlczesnej literatury tematu. Sg to publikacje w jezyku polskim autoréw
krajowych i zagranicznych, co dla czytelnikéw stanowi sprzyjajaca sposobnos¢
do poszerzenia wiedzy. Uzasadnione jest oczekiwanie, ze Ateizm urojony zo-
stanie pozytywnie przyjety przez czytelnikow.

ks. Adam Romejko

Wydziat Nauk Spotecznych
Uniwersytet Gdanski



STUDIA GDANSKIE
TOM XXXII

Im Drama des Lebens Gott begegnen. Einblicke
in die Theologie Jézef Niewiadomskis, red. Nikolaus Wandinger,
Petra Steinmair-Posel, Lit Verlag, Wien 2011, ss. 649.

Czlowiek w ziemskim zyciu wcigz oscyluje pomiedzy dobrem a zfem, co jest
mozliwe na mocy wolnosci darowanej przez Boga. Realizm nakazuje przyja¢
za prawde tak rozumiang kondycje ludzka. Niemniej na gruncie teologii mozna
pokusi¢ sie¢ o interpretacje, wskazujacg na mechanizmy zwigkszajace swobo-
de wyboru lub na zalezno$ci determinujgce cztowieka w dziataniu. Analizujac
dzieje zbawienia, mozna okresli¢ zachowania, kiedy cztowiek ogarniety §lepym
i destrukcyjnym nasladownictwem niszczyt bliznich i doprowadzal do uni-
cestwienia narodow. Dzieje swiata obfitujg jednak réwniez w wydarzenia na-
cechowane przez dobro. W kazdej epoce zyli ludzie zdolni do poswiecenia,
urzeczywistniania szczytnych idealéw i otwarcia na Boga. Podazanie jedna
ze wskazanych $ciezek zalezy od tego, czy czlowiek przyjmuje z cala odpowie-
dzialnoscia oredzie Boze, czy tez odrzuca porzadek niebieski w imi¢ wlasnych
interesow lub poprzez nadinterpretacje znaczenia wlasnego narodu. Zstepujac
o poziom nizej w interpretacji zachowan ludzkich, nalezatoby postawi¢ kwe-
stie, czy czlowiek urzeczywistnia postulaty mitosci, czy tez kieruje si¢ jedynie
wiasnym ego. W tym aspekcie nalezy jednak wspomnie¢ nie tylko o sprawczej
roli mitosci, ale o jej charakterze wzorcowym. Mianowicie w $wietle mito$ci
czlowiek jest w stanie dostrzec skalg¢ opetania przez $lepa mimesis.

Miejscem ksztaltowania mysli teologicznej odwotujacej sie do wyzej wspo-
mnianych przestanek jest uczelnia w Innsbrucku. Fakultet Teologii Katolickiej
podjat wezwanie analizy wspoltczesnych sytuacji, trendow spolecznych, a takze
wydarzen historycznych z perspektywy dramaturgiizbawczej. Pionierem na tej-
ze $ciezce badawczej byl Raymund Schwager, jezuita, ktory to przystosowat
teori¢ René Girarda do dziedziny badan teologicznych. Dynamiczny rozwoj
teologii dramatycznej kontynuowat ks. prof. Jozef Niewiadomski, ktéremu po-
$wiecona jest recenzowana publikacja, zatytulowana Im Drama des Lebens Gott
begegnen. Einblicke in die Theologie Jozef Niewiadomskis.

Jozef Niewiadomski urodzil sie w 1951 r. Studia filozoficzno-teologiczne
odbyl na Katolickim Uniwersytecie Lubelskim oraz na Wydziale Teologicz-
nym w Innsbrucku. Kolejne stopnie w karierze naukowej zdobywal na uczelni
innsbruckiej, a nastepnie pracowal jako profesor dogmatyki w Linzu. W pdz-
niejszym okresie zwigzal sie jednak na state z uczelniag w Innsbrucku, gdzie
objal wpierw stanowisko profesora dogmatyki, a pézniej dziekana. Ks. Jozef
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Niewiadomski jest cztowiekiem biegtym w naukach teologicznych i niezwykle
komunikatywnym. Te wlasnie cechy, w polfaczeniu z zaangazowaniem $rodo-
wiska naukowego na Fakultecie Teologii Katolickiej, sprzyjaly rozstawieniu
teologii dramatycznej jako modusu interpretacyjnego ludzkich zachowan i re-
akcji spotecznych. Cztowiek bowiem potrzebuje poczucia sensu, ktéry winien
wykracza¢ poza rzeczywistos¢ doczesna.

Publikacja poswigcona prof. Niewiadomskiemu stanowi hotd dla jego zaan-
gazowania w prace badawcza, a takze w promocje nauki Kosciota we wspolczes-
nym $wiecie. Skladajg si¢ na nig trzy czesci. Pierwsza z nich prezentuje Jozefa
Niewiadomskiego jako czlowieka, duszpasterza i kaznodzieje. Kazdy z autoréw
tej czesci publikacji ukazal Jozefa Niewiadomskiego jako osobowo$¢ przetomu,
w ktorej zyciorysie sa permanentnie konfrontowane dwie przeciwstawne sobie
rzeczywisto$ci. Sg to przede wszystkim dwa wykluczajace si¢ systemy: socja-
lizm, czyli rzeczywisto$¢ sterowana odgornie poprzezaparat partyjny, oraz kapi-
talizm z gospodarka wolnorynkowa, hotdujacg konkurencji i nieokielznanemu
pragnieniu zysku (Andrzej Krzyzan). Nastepna linia konfrontacji dotyczy pracy
akademickiej Profesora i recepcji jego badan w $wiecie. Otéz prof. Niewia-
domski potrafi nie tylko precyzyjnie przedstawiac tresci teologiczne, ale rownie
skutecznie przekonuje swoich stuchaczy do ich przyjmowania. Owa zdolnos¢
komunikowania mysli stricte dogmatycznych jest obecna réwniez w kazno-
dziejstwie. Msze §wigte sprawowane przez Jozefa Niewiadomskiego w kosciele
jezuickim oraz przy innych okolicznosciach ciesza sie¢ duzym zainteresowa-
niem, gdyz zawsze potrafig zaciekawi¢ wiernych i poglebi¢ ich zaséb wiedzy
teologicznej (Anna Findl-Ludescher). Autorzy artykuléw w tej czesci publikacji
wspominajg rdwniez o zaangazowaniu prof. Niewiadomskiego w zycie diecezji.
Obecnos¢ w przerdznych gremiach, organizowanie konferencji, a takze wy-
kfady dla duchownych, sg tego znamienitym przykladem (Elisabeth Rathgeb).
Godne uwagi jest rowniez podejscie do studentéw. Zachowujac relacje mie-
dzy mistrzem a uczniem, Profesor potrafil swobodnie rozmawia¢ z adeptami
o sprawach rodzinnych czy innych rozterkach dnia codziennego. Dialog zycia
stanowi doskonaty fundament dla zawigzywania znajomosci i umacniania na-
dziei w nawet najbardziej krytycznych sytuacjach (Nikolaus Wandinger).

Zastugy Jozefa Niewiadomskiego jest kultywowanie cyklicznego semina-
rium (Linzer Girard-Lesekreis), podczas ktdrego wspdlnie analizuje si¢ teksty
René Girarda. Odwolywanie sie do jednej z zasadniczych inspiracji dla teologii
dramatycznej jest w tym aspekcie gwarantem zachowania oryginalnosci tego
typu myslenia na plaszczyznie wspolczesnego dyskursu teologicznego. Ele-
menty roznicujace sg rowniez czynnikami zachecajacymi do dalszych analiz.
Warto wspomniec, iz wielu sposrod uczestnikow tego seminarium w pozniej-
szym czasie stalo sie wyktadowcami réznych dziedzin teologicznych, zdolnymi
do spojrzenia na $wiat wykraczajac poza tomistyczne schematy.

Druga czes¢ publikacji, Tematy teologii dramatycznej a la Jozef Niewiadom-
ski, zawiera sze$¢ podrozdzialéw. Pierwszy z nich jest opatrzony podtytutem
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Od stworzenia do eschatonu. Kluczowy refleksja skladajacych si¢ nan artyku-
tow jest kontekst rzeczy ostatecznych, obecny w $wiecie doczesnym. Cztowiek
otrzymal zycie od Boga, ktéry stworzyl $wiat i umiescil w stworzeniu prag-
nienie dalszej kreacji rzeczywisto$ci. Gtéd zycia obecny w czlowieku zostanie
zaspokojony w Pelni, jaka jest Krolestwo Niebieskie (Franz Gruber). Chrzes-
cijanie majg moznos¢ doswiadczenia Boga bedacego Miloscig. Definiowany
w ten sposob Absolut przymnaza ludziom nie tylko pokarmu doczesnego,
ale przede wszystkim wiecznego (Konrad Huber). Wybér opcji, uktadajacych
sie w kolejne sekwencje zycia, nalezy do cztowieka. Warto jednak pamietac,
iz ludzkie decyzje posiadajg wlasciwe sobie konsekwencje. Owa zasada dotyczy
takze spraw wiary, nadziei i miloéci. Odrzucenie tychze cnot jest rwnoznaczne
z ,ksztaltowaniem piekfa na ziemi” (Christoph J. Amor).

Drugi podrozdzial, Soteriologia i ofiara, porusza zagadnienie ofiary jako
elementu tradycyjnie wpisanego w systemy sprawowania kultu. Poprzez przy-
kiad ziemskiego zycia, a takze realizujac swojg misje zbawcza, Chrystus uka-
zal jednak zupelnie inny aspekt ofiary. Mianowicie chrzescijanie sa zobowia-
zani do ofiarowania swojego Zycia Bogu, a takze do uczestnictwa w jedynej
i doskonalej ofierze Chrystusa (Martin Hasitschka). Wspoélczesnie koncepcja
ofiary Chrystusowej jest realizowana m.in. w meczenstwie w imie wiary. Pel-
ne heroizmu czyny wskazujg na zasadno$¢ oddania si¢ Bogu, gdyz taki cha-
rakter ma uszczeliwiajaca celowosé stworzenia(Josef Walder). Zycie wedtug
wskazan nauki Bozej - z czym zwiazane sg niekiedy wyrzeczenia — prowadzi
ostatecznie do udoskonalenia ludzkiej natury. Przyktadem takiego zaufania
Bogu nawet w chwilach tragicznych doswiadczen, oczywiscie przy zachowa-
niu ofiarnego charakteru czynéw, jest biblijny Hiob (Wilhelm Guggenberger).
Nastepna grupa artykuldw jest zatytulowana Teologia i antropologia. Cztowiek
w swojej egzystencji nie moze ulec pokusie banalizacji zta. Mozliwo$¢ wyboru
uzdalnia go do ulegania pokusom i krzewieniu struktur grzechowych (Man-
fred Scheuer). Otwarto$¢ ludzi na taske umozliwia jednak ostatecznie prze-
zwyciezenia oddzialywania zlego, dzigki czemu przed wiernymi rozposciera
sie perspektywa petni (Ralf Miggelbrink). Eucharystia jest szczegolnie istotnym
sakramentem dla prof. Niewiadomskiego. Naj$wigtsza Ofiara przemienia swiat
w kierunku realizacji proceséw przetamujacych mechanizm kozta ofiarnego,
wlasciwy dla archaicznych kultéw (Wolfgang Palaver). Oddzialywanie fask,
obejmujace cale stworzenie, nie kwestionuje naturalnych réznic bytowych.
Bog obdarza kazdego stosownie do jego zdolnosci, by w ten sposob umozliwi¢
pelniejsza realizacj¢ wlasciwego sobie powotania (Willibald Sandler). Cztowiek
rozwija si¢ zmierzajac do Boga. W tym tez znaczeniu droga bytowa stanowi
cel sam w sobie (Matthias Scharer). Wspoétpraca z Bogiem jest mozliwa tylko
i wylacznie w obliczu gotowosci przyjecia Bozego oredzia (Roman A. Sieben-
rock). Jedynos$¢ objawiajacego si¢ Boga nie jest argumentem dla stosowania
przemocy w celu obrony wiary. Powyzsza zaleznos¢ ma swoje zrédio w tym,
iz B6g monoteistycznych religii jest w istocie dobrem, mito$cig i prawda (Franz
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Gmeiner-Pranzl). Urzeczywistnianie tych wartosci potwierdza postawe wiary,
sktaniajacg do solidaryzowania si¢ z Bogiem i bliznimi (Hanjo Sauer). Jedynie
w ten sposob mozna dziala¢ na fundamencie niezmiennych prawd. Uleglos¢
wobec trendéw relatywizmu prowadzi ostatecznie do sytuacji, w ktérej nie
obowigzuja zadne reguly, normy ani stale cele. Ow stan jest okreslany mianem
nihilizmu (Florian Uhl).

Kolejna cze$¢ ksigzki nosi tytut Praktyka Kosciota. We wspdlnocie uczniow
Chrystusa czlowiek do$wiadcza terapeutycznej mocy laski. Mito$¢ braterska,
poczucie jednosci, a takze motywowana stowem Bozym nadzieja, umacnia-
ja czlowieka w jego przemianie ku pelni cztowieczenstwa (Petra Steinmaier-
-Posel). Nie bez znaczenia jest w tym aspekcie liturgia nadajaca wspdlnocie
uczniéw Chrystusa rysy formalne (Stefan Huber). Odniesienie do tego samego
prawa, a takze budowanie na wspdlnym fundamencie wiary, stanowig waru-
nek konieczny szerzenia jednego Kosciota w $wiecie (Franz Weber). Nastepny
podrozdzial, Teologia w i z mediami — Teologia mediéw potwierdza teze, iz te-
ologia dramatyczna jest pomocna réwniez w interpretacji przestania obecne-
go we wspolczesnych mediach. W sztuce obejmujacej przykladowo literatu-
re (Christoph Niemand), film (Ilse Kogler, Adam Romejko) oraz programy
telewizyjne (Roland Tamas) mozna przy zastosowaniu metody dramatycznej
zdiagnozowac¢ problemy, z jakimi boryka sie wspotczesny cztowiek. Takze w tej-
ze sferze nauka Boza wyznacza perspektywy na drodze ku poglebianiu czto-
wieczenstwa w $wiecie.

Ostatni podrozdzial drugiej czesci ksigzki nosi tytul Filozoficznie. Wiedza
filozoficzna pomaga zaréwno w precyzyjnym wyrazaniu mysli, jak tez w zro-
zumieniu mechanizméw dotykajgcych istoty bytu (Bernhard Braun, Edmund
Rungaldier). Czlowiek posiadajacy istnienie wyraza najintymniejsze tresci je-
zykiem milosci, ktérej pochodne formy funkcjonuja w formie zasad i wartosci
(Christoph Jager). W imie mitosci, a takze w wymiarze kontemplacji Bozych
dziel, chrzescijanie sg w stanie przezwycig¢za¢ tak negatywne fenomeny, jak
cho¢by ubdstwo (Gerhard Leibold).Ostatnig czes¢ publikacji stanowi przedruk
wiersza ks. Jana Twardowskiego pt. Spieszmy sig.

Wiszystkie artykuly zawarte w publikacji w liczbie 40 posiadaja charakter
naukowy. Sg opatrzone bogatymi przypisami, odwotujacymi si¢ do najnowszej
literatury. W kazdym z tekstow zachowana jest wewnetrzna logika. Poszczegdl-
ni autorzy nawiazuja do teologii prof. J6zefa Niewiadomskiego.

Ksigzka jubileuszowa poswigcona Ksiedzu Profesorowi stanowi wktad w te-
ologie europejska ukazujac stopien zaawansowania rozwoju teologii dramatycz-
nej. Jest to nowe spojrzenie stanowigce aktualizacje oredzia zbawczego w kon-
kretnych uwarunkowaniach. W tym tez sensie mozna stwierdzi¢, iz publikacje
teologow innsbruckich stanowig kontynuacje¢ dzieta odnowy, zapoczatkowa-
nego na Soborze Watykanskim II. Od strony czysto antropologicznej postu-
laty formulowane na gruncie teologii dramatycznej sa odpowiedzig na ludz-
kie pragnienie posiadania poczucia sensu. Jest to szczegdlnie istotne w dobie



Recenzje i omdwienia 291

konfrontacji przeciwstawnych wzgledem siebie zjawisk, trendéw i okoliczno-
$ci. W dynamicznie zmieniajacym si¢ $wiecie istnieje niezbywalna potrzeba
ugruntowania prze$wiadczenia o ostatecznym zwyciestwie dobra nad zlem.
W kontekscie teologii dramatycznej jest to kwestia dominacji $wiadomosci nad
nie§wiadomoscia i mitosci nad egoizmem. Prof. Jézet Niewiadomski swoim
dorobkiem naukowym wnosi niezastapiony wklad w tego typu zbawcza do-
minacje. Swiadczg o tym niezbicie artykuly zawarte w omawianej publikacji.

Ks. Janusz Szulist

Wydziat Teologiczny
Uniwersytet Mikotaja Kopernika
Torun






STUDIA GDANSKIE
TOM XXXII

Stephen Hawking, Leonard Mlodinow, Wielki Projekt,
Wydawnictwo Albatros A. Kurytowicz,
Warszawa 2011, ss. 232.

Wielki Projekt to kolejna ksigzka bedaca owocem wspoélpracy brytyjskiego
astrofizyka i fizyka teoretyka Stephena Hawkinga z amerykanskim fizykiem
polsko-zydowskiego pochodzenia Leonardem Mlodinowem'. Recenzowana
publikacja sktada sie z o§miu rozdziatéw, stowniczka, podziekowan oraz in-
deksu. Na kolejnych stronach ksigzki Autorzy starajg si¢ uzasadni¢ swa z gory
przyjeta teze, Ze nie ma potrzeby odwolywac si¢ do Boga, by wytlumaczy¢,
jak $wiat powstal, gdyz powstanie $wiata bylo nieuchronng konsekwencja
praw fizyki.

W rozdziale pierwszym (Tajemnica bytu), ktéry ma charakter wprowadza-
jacy w problematyke zawartg w ksiazce, S. Hawking i L. Mlodinow koncentruja
swa uwage na wcigz poszukiwanej przez naukowcow kompletnej, ostatecznej
teorii Wszechswiata, ktora obejmowalaby wszystkie znane fundamentalne
oddzialywania i ktéra przewidywataby wynik kazdej obserwacji. Kandydatke
na taka teori¢ Autorzy dostrzegaja w M-teorii?, ktéra obejmuje calg rodzine
teorii strun oraz supergrawitacje, a ktorg to teori¢ bezskutecznie poszukiwatl
juz Albert Einstein. Intencjg Autorow jest przekonac czytelnikow, ze wiasnie
M-teoria moze dostarczy¢ odpowiedzi na pytania nurtujace ludzi, myslacych
od zarania dziejow, o zagadke pochodzenia Wszechswiata. Hawking i Mlo-
dinow chcg przekona¢ na bazie promowanej przez siebie M-teorii, Ze nasz
Wszechswiat nie powstal jako owoc interwencji Istoty Nadprzyrodzonej. Aby
wyjasni¢, skad sie wzial, wystarczy odwota¢ sie do samych praw fizyki.

Rozdziat drugi (Rzgdy prawa) koncentruje si¢ na prawach przyrody. Twor-
ca wspolczesnej koncepcji prawa naturyjest Izaak Newton, ktory sformutowat
trzy zasady ruchu i prawo powszechnego cigzenia. Dzigki Newtonowi wiemy,
ze prawo przyrody to pewna regula, wysnuta na podstawie zaobserwowanej
powtarzalno$ci zjawisk, ktéra nie dopuszcza odchylenia si¢ od niej. W kontek-
$cie praw przyrody Hawking i Mlodinow stawiajg wazne pytanie: czy istniejg
odstepstwa od praw natury? Autorom, opowiadajacym si¢ za naukowym deter-
minizmem, odpowiedz na powyzsze pytanie nie nastrecza trudnosci: wyjatki
od praw przyrody (cuda) nie istniejq.

' Wezesniej obaj fizycy wspdlnie napisali ksigzke pt. Jeszcze krotsza historia czasu (Poznan 2007).
2 Nie wiadomo, skad si¢ wzieta sama nazwa ,,M-teoria”. Wedlug S. Hawkinga i L. Mlodinowa
»M” w nazwie teorii moze oznacza¢ master (mistrz), miracle (cud) lub mystery (tajemnica).
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Rozdzial trzeci zatytulowany jest Czym jest rzeczywistos¢?. Rozwazania w tej
czesci ksigzki konsekwentnie zmierzaja w strone kluczowego dla Autoréw wnio-
sku: ,,Nie istnieje koncepcja rzeczywistosci niezalezna od teorii” Tak sformutowany
poglad Hawking i Mlodinow nazywaja ,,realizmem zaleznym od modelu.” Zgodnie
ztym pogladem, w ramach ktdérego Autorzy interpretuja wspdltczesna nauke, teoria
fizyczna, bedaca pewnym obrazem $wiata, jest modelem matematycznym i zbio-
rem okreslonych zasad, ktdre tacza elementy modelu z obserwacjami.

W rozdziale czwartym (Historie alternatywne) Autorzy koncentrujg sie
na pracach Richarda Feynmana i zaproponowanym przez niego sformulowa-
niu mechaniki kwantowej. Uczony ten dowodzi, Ze czastka elementarna nie
ma tylko jednej historii, lecz wszystkie mozliwe historie, a kazdej z nich mo-
zemy przypisac jakies prawdopodobienstwo. Obserwacje czastek w ekspery-
mencie z dwiema szczelinami zaburzajg przesztos$¢ czastek i wyznaczajg rozne
ich historie. Wyniki powyzszych obserwacji Hawking i Mlodinow rozciagaja
na kwestie kosmologiczne, formutujac wniosek o istnieniu wielu wszeché$wia-
tow. Wniosek ten uzasadniajg w kolejnych rozdziatach recenzowanej ksigzki.

Rozdzial piaty nosi tytul Teoria wszystkiego. W tej czg$cirozwazan Autorzy
koncentruja si¢ na teorii, ktéra miataby opisywac calg przyrode. Dla Hawkinga
i Mlodinowa takg teorig jest wspomniana M-teoria. Teoria ta potrzebuje jede-
nastu wymiardw czasoprzestrzennych i moze obejmowa¢ nie tylko drgajace
struny, lecz takze czastki punktowe, dwuwymiarowe membrany, tréjwymiaro-
we krople i inne obiekty. Ponadto, M-teoria dopuszcza istnienie 10°” zbioréw
praw obserwowanych.

W rozdziale széstym (Nasz Wszechswiat) Autorzy charakteryzuja po-
wszechnie akceptowany dzis przez fizykéw scenariusz ewolucji Wszech$wiata,
zwany Modelem Standardowym. Nasz Wszechs$wiat, opisywany przez Model
Standardowy, jak twierdza badacze, nie jest jedynym, lecz jednym z wielu, ktore
wylonily sie spontanicznie. W innych wszechswiatach moga obowigzywac inne
prawa przyrody, niz te, ktére znamy.

W rozdziale siédmym (Prawdziwy cud) Hawking i Mlodinow kierujg swoj
nieukrywany uklon w strone Karola Darwina, dzieki ktéremu, jak twierdza,
stalo si¢ jasne, ze obserwowana ztozono$¢ $wiata przyrody nie jest efektem
interwencji Istoty Najwyzszej. W dalszej czesci rozwazajg koncepcje Multiw-
szech$wiata, by w jej ramach dojs¢ do wniosku, ze dostrojenie praw przyrody
mozna wytlumaczy¢ bez odwotywania si¢ do Boga-Stworcy.

W rozdziale 6smym (Wielki Projekt), bedacym zwienczeniem catosci roz-
wazan, Autorzy znéw powracaja do M-teorii. Dla Hawkinga i Mlodinowa
to wlasnie ona jest tg teoria, ktdrej poszukiwal Einstein. W oczach Autoréw,
to wlasnie M-teoria, ktora ,,przewiduje istnienie Wszech$wiata wypelnionego
zdumiewajaca réznorodnoscig rzeczy” jest ,,prawdziwym cudem’, na ,,potwier-
dzenie” ktorego ludzkos¢ czeka od 3000 lat.

Ludzie myslacy od wiekéw prébuja wyjasni¢ na gruncie nauki zagadki
zwigzane z faktem zaistnienia Wszech$wiata. Niestety, tych zagadek jest tak
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duzo, ze nie tylko wszystkie nie zostaly wyjasnione, lecz pojawiaja sie wciaz
nowe, w miare zagtebiania sie w krete meandry naukowych dociekan. Stephen
Hawking i Leonard Mlodinow w swojej publikacji podjeli ten wazny temat.
Réznorodnos¢ pozycji poswieconych wyjasnianiu zagadnienia pochodzenia
Wszechswiata jest ogromna, lecz w dalszym ciaggu wszystkiego w tej kwestii
nie udalo si¢ wyjasni¢. Dowodem na to jest omawiana przeze mnie ksigzka,
efekt pracy dwdch genialnych umystow.

Dla os6b wierzacych w istnienie Wielkiego Projektanta w osobie Boga,
sprawcy wszystkiego, zagadki Wszech§wiata rozwiazujg si¢ same, za sprawa
Absolutu i spojrzenia wiary. Dla kogos, kto jedynie uzywa przystowiowego
»szkielka i oka”, pojawiaja si¢ trudnosci nie do pokonania. Podejscie pozba-
wione wiary wyprowadza na bezdroza nawet najtezsze umysty. Niepojetemu
Stworcy powinni$my wszyscy oddaé czes¢ i wdzigecznos¢ za to, ze nas stworzyt
i umiescil w przestrzeni tak doskonale skonstruowanej i niezwyklej, ze wzbu-
dza zachwyt i zdumienie. Taki powinien by¢ ostateczny owoc naszych dociekan
naukowych.

Stephen Hawking i Leonard Mlodinow sg innego zdania. Stad tez oma-
wiana publikacja, wedtug mnie, wzbudza, szczegélnie u ludzi wierzacych
w Boga-Stworce, uzasadnione kontrowersje. Dla wielu nie do przyjecia jest
poglad, jakoby Wszech§wiat miat powstac z niczego, na drodze ,,kwantowego
stwarzania” wskutek ,,dzialania” praw fizyki. Hawking i Mlodinow, eliminu-
jac Boga, ,,stwdrczg” role przypisuja prawom fizyki, nie wyjasniajac jednak,
skad si¢ one wziely. Dla osoby wierzacej w Boga kluczowe jest stwierdzenie,
ze $wiat, by mogl zaistnie¢, potrzebowal interwencji Istoty Nadprzyrodzone;j.
Bog to geniusz niepojety i nieogarniony, i sposéb, w jaki cos stwarza tez jest
niezwykly i genialny.

Opracowanie Wielki Projekt jest pozycja, ktorg warto przeczytaé. Moze sta-
nowi¢ wartosciowe zrédlo informacji o procesach zachodzacych we Wszech-
$wiecie. Zawarte w ksiazce informacje sg przydatne zaréwno dla laikdw jak
tez dla osob, ktore od lat zajmuja si¢ tematem pochodzenia Wszechs$wiata.
Publikacja doskonale nadaje si¢ do wykorzystania we fragmentach podczas
dyskusji z mlodzieza szkolng czy akademicka na intrygujace pytania z obszaru
nauka-religia. Wszystkie zawarte w niej watki sa poprowadzone konsekwentnie
i w sposob atrakcyjny dla odbiorcy. Nie mozna odmoéwic tej publikacji takze
takich waloréw, jak: zwiezty, przystepny jezyk wypowiedzi, logika w wyborze
odpowiednich odkry¢ potwierdzajacych zakladane tezy, prostota w objasnianiu
ztozonych praw wspolczesnej fizyki. Warto$ciowe w ksigzce jest tez polaczenie
w ilustracjach nauki ze sztuka, co pozwala jeszcze dokladniej wniknaé¢ w za-
gadnienia bedace przedmiotem refleksji. Przektad z jezyka angielskiego jest
poprawny i nie zawiera niejasnych sformulowan, utrudniajacych zrozumienie
mysli Autoréw.

Dla 0s6b poszukujgcych odpowiedzi na fundamentalne pytania, myslacych
kreatywnie, jest w ksigzce Hawkinga i Mlodinowa wiele spéjnych i logicznych
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informacji naukowych wartych rozwazenia. Ciekawe byloby skonfrontowanie
ukazanych w ksigzce pogladow fizykéw z pogladami uznanych autorytetéw
w dziedzinie teologii. Zaproszenie ich do wspoélpracy mogloby przynies¢ zaska-
kujace rezultaty. Zach¢cam wszystkich do lektury Wielkiego Projektu.

Ks. Mirostaw Twardowski
Wydzial Biologiczno-Rolniczy
Uniwersytet Rzeszowski
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-Rolniczym Uniwersytetu Rzeszowskiego; ul. Rejtana 14/2, 35-303 Rze-
szow; mtirek@op.pl.

KATARZYNA WIELECHOWSKA, ur. 1962; mgr; wykladowca na Wydziale Filolo-
gicznym Uniwersytetu Lodzkiego; ul. Franciszkanska nr 1/5, 91-431 L6dz;
char12@poczta.onet.pl.

CEZARY ZALEWSKI, ur. 1975; dr hab.; adiunkt na Wydziale Polonistyki Uni-
wersytetu Jagiellonskiego; ul. Golebia 16, p. 41, 30-007 Krakow; cezary.
zalewski@uj.edu.pl.

MAREK ZAMBRZYCKI, ur. 1987; mgr; ul. Krakowska 10/13, 84-230 Rumia;
zambrzycki.marek@gmail.com.



Informacje dla autoréw nadsytajacych materiaty
do druku w ,,Studiach Gdanskich”

Teksty artykulow, recenzji i innych materialéw powinny by¢ przesytane na adres elektroniczny

»Studiéw Gdanskich™: studiagdanskie@diecezjagdansk.pl.

Autor jest zobowigzany zagwarantowac, ze tekst, ktory przysyta do Redakgji, nie byl dotad
publikowany oraz nie zostal zlozony do druku w innej redakcji. Artykul powinien by¢ przygo-
towany w rzetelny i uczciwy sposob. W sytuacji naruszenia etyki naukowej, szczegélnie poprzez
tzw. ghostwriting i guest authorship, Redakcja podejmie stosowne dzialania, w tym te o charak-
terze prawnym. Autor jest proszony o podanie informacji nt. ewentualnych zrédet finansowania
publikacji, wktadzie instytucji naukowo-badawczych, organizacji, stowarzyszen itp. Nadesta-
ne teksty Redakcja ocenia a nastepnie kwalifikuje do druku. Recenzja artykuléw realizowana
jest wg modelu double-blind review process, tzn. autorzy i wspolpracujacy z Redakeja ,,Studiow
Gdanskich” recenzenci nie znaja swoich tozsamosci. Autor zostaje poinformowany nt. przyjecia
lub odrzucenia artykutu. Nastepnie, po zakornczeniu prac redakcyjnych, Autor otrzymuje tekst
artykulu do zatwierdzenia. Redakcja zastrzega sobie prawo do umieszczenia wydrukowanych
materialow na stronie internetowej ,,Studiéw Gdanskich”

Recenzje powinny dotyczy¢ najnowszych publikacji (polskojezyczne — do roku wstecz, ob-
cojezyczne — do trzech lat wstecz). Do tekstu artykulu nalezy dolaczy¢ uporzadkowang alfa-
betycznie literature, streszczenie w jezyku polskim (ok. 700 znakéw ze spacjami) i angielskim
(ok. 1400 znakéw ze spacjami) wraz z angielskim tlumaczeniem tytulu a takze alfabetycznie
uporzadkowane stowa kluczowe w jezyku polskim (do 10) i angielskim (réwniez do 10). Autor
powinien sporzadzi¢ krotka note na swoj temat wg wzoru: imie i nazwisko, rok urodzenia, tytut
naukowy, miejsce pracy i zajmowane tam stanowisko, adres do korespondencji, e-mail.

Materiat powinien odpowiada¢ nastepujacym warunkom:

1. Tekst artykulu (wraz z wykazem literatury, streszczeniami, ttumaczeniem tytutu na jezyk
angielski, stowami kluczowymi i notg o autorze) powinien zosta¢ przestany w jednym pliku
zapisanym w formacie: *.doc, *.docx lub RTF;

2. Objeto$¢ artykulu tacznie z ewentualnymi tablicami, rysunkami,itp. nie powinna przekra-
czac 20 stron formatu A4;

3. Tekst powinien by¢ napisany czcionka Times New Roman 12 z odstepami 1,5 wiersza bez
przenoszenia wyrazow oraz bez wcigé. Akapity nalezy zaznaczy¢ enterem. W tekscie nie
nalezy stosowaé wyrdznien;

4. Przypisyiodnoéniki bibliograficzne powinny miec¢ forme wg wzoru zamieszczonego na stro-
nie internetowej ,,Studiow Gdanskich’;

5. Tekst powinien by¢ przejrzany przez poloniste. Nalezy stosowa¢ zasady pisowni stownictwa
religijnego ustalone przez Rade Jezyka Polskiego.

6. Zachecamy do zapoznania si¢ z najnowszymi numerami ,,Studiéw Gdanskich’, ktére sg do-
stepne w formacie pdf na stronie internetowej czasopisma.

Teksty, ktore nie spetniajg ww. wymogow, nie beda przyjmowane do druku.

Zapraszamy do wspolpracy,
Redakcja
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prof. dr hab. Andrzej Chodubski (Uniwersytet Gdanski)

ks. dr hab. Ryszard Czekalski (Uniwersytet Kardynata Stefana Wyszynskiego w Warszawie)

dr hab. Tadeusz Dmochowski (Uniwersytet Gdanski)

ks. dr hab. Dariusz Dziadosz (Katolicki Uniwersytet Lubelski)

ks. dr hab. Grzegorz Holub (Uniwersytet Papieski Jana Pawta II w Krakowie)

ks. dr hab. Robert Kaczorowski (Akademia Muzyczna im. Feliksa Nowowiejskiego w Bydgoszczy)
dr hab. Jacek Konopek (Uniwersytet Mikolaja Kopernika w Toruniu)

ks. prof. dr hab. Antoni Misiaszek (Uniwersytet Warminsko-Mazurski w Olsztynie)

ks. prof. dr hab. Kazimierz Misiaszek (Uniwersytet Kardynata Stefana Wyszyniskiego w Warszawie)
dr hab. Grzegorz Piwnicki (Uniwersytet Gdanski)

ks. dr hab. Janusz Szulist (Uniwersytet Mikolaja Kopernika w Toruniu)

ks. prof. dr hab. Edward Walewander (Katolicki Uniwersytet Lubelski)

dr hab. Tadeusz Wallas (Uniwersytet im. Adam Mickiewicza w Poznaniu)

ks. dr hab. Wojciech Zawadzki (Uniwersytet Kardynata Stefana Wyszynskiego w Warszawie)
dr hab. Radostaw Zenderowski (Uniwersytet Kardynala Stefana Wyszynskiego w Warszawie)
prof. dr hab. Arkadiusz Zukowski (Uniwersytet Warmirisko-Mazurski w Olsztynie)



